




Dla	drużyny	fut ​bo​lu	ame ​rykań​skie ​go	Cook	Co​un​ty	Vi ​kings	–	tre ​ne ​rów,	ka​dry	i	gra​czy.	Je ​ste ​‐
śmy	z	was	dum​ni.	Wszyst ​ko	mogę	w	Tym,	któ​ry	mnie	umac ​nia.	List	do	Fi ​li ​pian	4,13



je ​den

Przez	dwie	go​dzi ​ny	każ ​dej	nocy,	od	po ​nie ​dział ​ku	do	so​bo​ty,	Isa ​do​ra	Pre ​sley	sta ​wa ​ła	się	taką	dziew​‐
czyną,	jaką	była	kie ​dyś.
–	Wi ​taj ​cie	w	„Moim	Nie ​mą ​drym	Ser ​cu”,	gdzie	wie ​rzymy,	że	wa ​sza	praw​dzi ​wa	mi ​łość	może	miesz ​‐

kać	z	wami	po	są ​siedz ​ku.	Chcia ​ła ​bym	prze ​słać	spe ​cjal ​ne	po​zdro​wie ​nia	dla	no ​wej	roz ​gło​śni	w	Se ​at ​tle,
któ​ra	wła ​śnie	za ​si ​li ​ła	sze ​re ​gi	Noc ​nej	Sie ​ci	Spra ​gnio​nych	Mi ​ło​ści.	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ceW ​Buf ​fa ​lo,	 je ​steś	na
li ​nii.	Wi ​ta ​my	w	pro​gra ​mie.
Bia ​ły	błysk	świa ​tła	roz ​darł	noc	za	oknem	po ​ło​żo​ne ​go	na	pię ​trze	do​mo​we ​go	studia	Isa ​do​ry	i	ogar ​nął

wą ​tłe	ga ​łąz ​ki	śli ​wy	ja ​poń​skiej,	ugi ​na ​ją ​ce	się	pod	na ​po​rem	let ​niej	wi ​chu​ry.	Issy	spoj ​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.
Je ​śli	do​brze	pój ​dzie,	ma	jesz ​cze	trzydzie ​ści	mi ​nut,	czyli	zdą ​ży	z	pro​gra ​mem,	za ​nim	za ​cznie	się	bu​rza.
Inna	 spra ​wa,	 że	 po​go​da	 ko ​niecz ​nie	 musi	 się	 po​pra ​wić	 na	 jutrzej ​szy	 do​rocz ​ny	 Pik​nik	 Rybac ​ki	 w

Deep	Ha ​ven.	Issy	nie	mo​gła	się	już	do​cze ​kać	chwi ​li,	kie ​dy	sią ​dzie	na	gan​ku	i	bę ​dzie	mo​gła	po​dzi ​wiać
fa ​jer ​wer ​ki	od​pa ​la ​ne	na	kem ​pin​gu	przez	drużynę	Elks,	jed​no​cze ​śnie	uda ​jąc,	że	życie	wca ​le	o	niej	nie
za ​po​mnia ​ło.
Jutro	przy ​sta ​nie	na	 rogu	uli ​cy	 i	obej ​rzy	pa ​ra ​dę,	po​ma ​cha	ko​le ​gom	z	kla ​sy	prze ​jeż ​dża ​ją ​cym	Main

Stre ​et	na	plat ​for ​mie	ich	rocz ​ni ​ka,	a	po ​tem	znów	po​sie ​dzi	na	gan​ku,	słucha ​jąc	mu​zyki	do​bie ​ga ​ją ​cej	z
par ​ku.	Może	na ​wet	uda	jej	się	usłyszeć	ra ​do​sne	okrzyki	to​wa ​rzyszą ​ce	co ​rocz ​nym	za ​wo​dom	w	log-rol ​‐
lin​gu[1].	Mo​gła	nie ​mal	po ​czuć	na	 ję ​zyku	słod ​ko-kwa ​śny	smak	fi ​sh​bur ​ge ​ra	–	ze	świe ​żym	san​da ​czem
ame ​rykań​skim	i	so ​sem	ta ​tar ​skim	do ​mo​wej	ro​bo​ty.	Ka ​thy	bę ​dzie	na ​le ​wać	kawę	w	od​dzia ​le	Java	Cup.
A	do​cho​dzą ​cy	z	na ​stęp​nej	uli ​cy	rześ ​ki	za ​pach	sma ​żo​ne ​go	ole ​ju	to​wa ​rzyszą ​cy	pącz ​kom	bę ​dzie	sta ​rał
się	ze	wszyst ​kich	sił	wy​wa ​bić	ją	z	domu	do	skle ​pu	Lucy,	do	„Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie”.	Issy
sta ​nę ​ła ​by	w	ko​lej ​ce,	któ ​ra	na	pew​no	wy ​cho​dzi ​ła	na	uli ​cę	i	cią ​gnę ​ła	się	za	róg	i	da ​lej,	aż	do	biu​ra	nie ​‐
rucho​mo​ści,	bo	w	ta ​kim	ogon​ku	za ​wsze	trze ​ba	było	cze ​kać	na	do​nuta[2]	z	lu​krem.
Przez	dwa ​dzie ​ścia	pięć	lat	swo​je ​go	życia	ani	razu	nie	opu​ści ​ła	tego	pik​ni ​ku.	Dwa	lata	temu	to	się

jed​nak	zmie ​ni ​ło.
Od	 tam ​te ​go	cza ​su	nie	uczest ​ni ​czyła	w	więk ​szo​ści	wy​da ​rzeń.	Te ​raz	prze ​łknę ​ła	gulę,	któ​ra	zbie ​ra ​ła

jej	się	w	gar ​dle.
–	Dzię ​kuję,	że	ode ​bra ​łaś	mój	te ​le ​fon,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Chcia ​łam	po​wie ​dzieć,	że	słucham

two​je ​go	pro​gra ​mu	każ ​dej	nocy.	Po​ma ​ga	mi	cze ​kać	na	mój	ide ​ał.
Zła ​ma ​ne ​Ser ​ceW ​Buf ​fa ​lo	mia ​ła	wy​so​ki,	słod​ki	głos,	któ​ry	mógł	na ​le ​żeć	do	uczen​ni ​cy	z	col ​le ​ge’u	o

pro​stych	blond	wło​sach	i	nie ​bie ​skich	oczach.	Ale	ra ​dio	po​tra ​fi ​ło	za ​ma ​sko​wać	wiek,	rasę,	a	na ​wet	płeć.
Praw​da	była	taka,	że	gdy	Issy	słucha ​ła	wła ​snych	pod​ca ​stów,	sama	cza ​sa ​mi	nie	mo​gła	roz ​po​znać	swo​‐
je ​go	gło​su,	kie ​dy	 ła ​god​niał	ze	współ ​czucia	 lub	ob​ni ​żał	się	 i	 sta ​wał	nie ​co	chro​po​wa ​ty,	gdy	udzie ​la ​ła
po​rad.



Mo​gła ​by	oszukać	samą	sie ​bie,	że	wie,	co	robi.	Oszukać	samą	sie ​bie,	że	pro ​wa ​dzi	inne	życie,	ta ​kie,
któ​re	się ​ga	da ​le ​ko	poza	czte ​ry	ścia ​ny	i	przy​do​mo​wy	ogród.
–	Bar ​dzo	mnie	to	cie ​szy,	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce.	On	gdzieś	tam	na	pew​no	jest.	Co	mogę	dzi ​siaj	dla	cie ​bie

zro​bić?
–	Cóż,	myślę,	że	go	zna ​la ​złam.	Spo ​tka ​li ​śmy	się	kil ​ka	ty​god​ni	temu	na	za ​ję ​ciach	ka ​ra ​te	i	byli ​śmy	już

na	trzech	rand​kach…
–	Trzech?	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce,	wiem,	że	je ​steś	pew​nie	za ​ko​cha ​na	po	uszy,	ale	trzy	rand ​ki	to	za	mało,	aby

mieć	pew​ność,	że	męż ​czyzna	jest	dla	cie ​bie	ide ​al ​ny.	Uda ​ny	zwią ​zek	wy​ma ​ga…
–	Cza ​su,	prób	i	za ​ufa ​nia.	Wiem.
A	więc	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce	słucha ​ła	pro ​gra ​mu	re ​gular ​nie.	Świet ​nie,	a	za ​tem	może	uda	się	po ​ha ​mo​wać	jej

en​tuzjazm,	roz ​go​nić	nie ​co	tę	odu​rza ​ją ​cą	„mi ​ło​sną	mgłę”	–	ko​lej ​ne	okre ​śle ​nie,	któ​re	Issy	sama	ukuła.
–	A	za ​tem	wiesz	rów​nież,	że	nie	da	się	tego	zro ​bić	w	cią ​gu	trzech	ran​dek,	cho ​ciaż	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​‐

dre	Ser ​ce	za ​le ​ca,	aby	dać	so​bie	spo​kój	po	trzech	rand​kach,	je ​śli	męż ​czyź ​nie	bra ​kuje	po​ten​cja ​łu,	by	być
dzie ​siąt ​ką.
–	Ale	wy​da ​je	się,	że	może	nią	być.	Ma	wszyst ​ko,	cze ​go	chcę.
–	Skąd	to	wiesz?
–	Stwo​rzyłam	swo ​ją	dzie ​się ​cio​punk​to​wą	li ​stę	wy​mo​gów,	tak	jak	pani	ra ​dzi ​ła.	No	i	oczywi ​ście	wiel ​‐

ką	trój ​cę.
–	Wiel ​ka,	klu​czo​wa	trój ​ca.	Wy​glą ​da	na	to,	że	wiesz,	cze ​go	szukasz.
–	O	to	wła ​śnie	cho​dzi.	On	po​sia ​da	więk ​szość	cech	z	mo​jej	li ​sty	i	za ​sta ​na ​wiam	się,	czy	ko ​niecz ​nie

musi	mieć	je	wszyst ​kie.	Czy…	po​wiedz ​my…	sie ​dem	na	dzie ​sięć	by	nie	wy​star ​czyło?
–	 Sama	mi	 to	 po​wiedz,	 Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce.	 Czy	 pa ​suje	 ci	 ro ​mans	 na	 sió​dem ​kę?	Czy	może	 pra ​gniesz

dzie ​siąt ​ki?
–	A	co,	je ​śli	nie	wiem,	ja ​kie	to	uczucie	mieć	dzie ​siąt ​kę?
Ja ​kie	to	uczucie	mieć	dzie ​siąt ​kę.	Tak,	Issy	sama	chcia ​ła ​by	to	wie ​dzieć.
–	Do​bre	pyta ​nie,	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce.	Myślę,	że	dla	każ ​de ​go	wy ​glą ​da	to	in​a ​czej.	Zo ​stań	na	li ​nii.	Od​bierz ​‐

my	te ​le ​fo​ny	od	in​nych	dzwo ​nią ​cych	i	zo ​bacz ​my,	czy	ktoś	ma	do​brą	od​po​wiedź.	Albo	wejdź	na	fo ​rum
na	stro​nie	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.	Wi ​dzę,	że	Kupi ​dyn27	na ​pi ​sał	tam	post:	„Mi ​łość	to	po​czucie,
jak​by	nic	nie	mo​gło	ci	się	stać”.	Bar ​dzo	ład​nie,	Kupi ​dynie ​27.	Mamy	jesz ​cze	in​nych	dzwo​nią ​cych?
Issy	wy​ci ​szyła	Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce	i	klik​nę ​ła	na	ko​lej ​ną	oso​bę	na	li ​ście	po​łą ​czeń.
–	Pra ​fdzi ​wa ​Mi ​łość,	je ​steś	na	an​te ​nie.	Jak	to	jest	z	tą	dzie ​siąt ​ką?
–	Być	z	dzie ​siąt ​ką	to	wie ​dzieć,	że	masz	w	kimś	opar ​cie.	–	Po​wie ​dział	chro​po​wa ​ty,	ni ​ski	głos	z	ro​‐

dza ​ju	tych,	któ​re	sta ​ją	się	ta ​kie	po	wy​pa ​le ​niu	dwóch	pa ​czek	pa ​pie ​ro​sów	dzien​nie.
–	Świet ​na	od​po​wiedź,	Pra ​fdzi ​wa ​Mi ​łość.	Mamy	na ​dzie ​ję,	że	znaj ​dziesz	w	kimś	opar ​cie.	–	Issy	wy​ci ​‐

szyła	słucha ​cza.	–	Mów	śmia ​ło,	Wietrz ​ne ​Mia ​sto.
–	To	wie ​dzieć,	że	je ​steś	ko​cha ​ny…	mimo	wszyst ​ko.
Ko​cha ​ny,	mimo	wszyst ​ko.	Och,	Issy	chcia ​ła	wie ​rzyć,	że	to	moż ​li ​we.
–	Bar ​dzo	mi	się	to	po​do​ba,	Wietrz ​ne ​Mia ​sto.	Ktoś	jesz ​cze?
Fo​rum	ożyło,	od​po​wie ​dzi	spływa ​ły	jed ​na	po	drugiej.	Na	li ​nii	te ​le ​fo​nicz ​nej	po​ja ​wił	się	użyt ​kow​nik	o

nic ​ku	Du​ma ​IPa ​sja ​723.	Duma	dzwo​ni ​ła	przy​najm ​niej	raz	w	mie ​sią ​cu,	zwykle	z	ja ​kimś	no​wym	dy​le ​ma ​‐
tem,	i	roz ​grze ​wa ​ła	fo​rum	do	czer ​wo​no​ści.	Issy	po​win​na	za ​ofe ​ro​wać	tej	dziew​czynie	dar ​mo​wy	abo​na ​‐
ment.
Prze ​łą ​czyła	się	z	po​wro​tem	do	Zła ​ma ​ne ​go​Ser ​ca.



–	Czy	któ​raś	z	tych	od​po​wie ​dzi	pa ​suje	do	tego,	co	czujesz?
–	Może.	Nie	wiem.
–	 Pa ​nien​ka	 Nie ​mą ​dre	 Ser ​ce	 ra ​dzi,	 abyś	 po​cze ​ka ​ła	 na	 dzie ​siąt ​kę,	 Zła ​ma ​ne ​Ser ​ce.	 Ide ​ał	 na	 pew​no

gdzieś	tam	jest,	może	na ​wet	w	two​im	są ​siedz ​twie.
Zro​bi ​ła	prze ​rwę	na	re ​kla ​mę.	Spot	o	cze ​ko​la ​do​wej	po ​czcie	kwia ​to​wej.	Zdję ​ła	słuchaw​ki	i	po ​ma ​so​wa ​‐

ła	so​bie	uszy.
Na	ze ​wnątrz	pa ​dał	deszcz.	Rów​no​mier ​ne	bęb​nie ​nie	o	dach	prze ​rywa ​ne	cza ​sem	po ​je ​dyn​czymi	stuk​‐

nię ​cia ​mi	o	pa ​ra ​pet.	Od	cza ​su	do	cza ​su	roz ​le ​gał	się	gniew​ny	ryk,	wiatr	przy ​bie ​rał	na	sile.	Issy	mia ​ła
na ​dzie ​ję,	 że	 nie	 za ​po​mnia ​ła	 za ​mknąć	okien	od	 fron​tu,	 nim	 roz ​po​czę ​ła	 pro​gram	na	 an​te ​nie.	Ko ​lej ​na
błyska ​wi ​ca	 roz ​ja ​śni ​ła	nie ​bo.	Tym	ra ​zem	o	szybę	pac ​nę ​ło	kil ​ka	srebr ​nych	 li ​ści	ze ​rwa ​nych	z	drze ​wa.
Och,	jej	ser ​dusz ​ki	oka ​za ​łe	le ​ża ​ły	pew​nie	cał ​kiem	przy​gię ​te	do	zie ​mi,	i	 to	po	tak	dłu​gim	cza ​sie,	 jaki
po​świę ​ci ​ła	na	ich	pie ​lę ​gna ​cję.
Ko​niec	re ​klam.
–	Wi ​dzę,	że	mamy	na	li ​nii	Du​mę ​I ​Pa ​sję.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	opo​wie	nam	coś	o	swo​im	naj ​now​szym	ro​‐

man​sie.	Cie ​szę	się,	że	wró​ci ​łaś	do	nas,	Dumo.	Jak	się	dzi ​siaj	mie ​wasz?
Spo​dzie ​wa ​ła	 się	 łez	–	albo	przy ​najm ​niej	 ża ​ło​sne ​go	 la ​men​tu	o	 tym,	 jak	 to	Duma	śle ​dzi ​ła	 swo​je ​go

chło​pa ​ka	do	re ​stau​ra ​cji	i	zna ​la ​zła	go	w	ro​man​tycz ​nej	sce ​ne ​rii	z	ja ​kąś	la ​lu​nią.	Eks ​ce ​sy	Dumy	sta ​ły	się
pod​sta ​wą	tego	pro​gra ​mu.	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	dzwo​ni ​ła,	słuchal ​ność	pro​gra ​mu	Issy	ro​sła	pod	su​fit.
–	Je ​stem	za ​rę ​czo​na!
Issy	pra ​wie	jej	nie	po​zna ​ła:	to	przez	tę	ra ​dość	w	gło​sie	i	pisk	na	koń​cu.
–	Kyle	po ​pro​sił	mnie	o	rękę!	Uda ​ło	mi	się,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce!	Cze ​ka ​łam	na	praw​dzi ​wą	mi ​‐

łość	i	ostat ​niej	nocy	ona	po​ja ​wi ​ła	się	na	moim	pro​gu	z	pier ​ścion​kiem!
–	Och,	to…	wspa ​nia ​le,	Dumo.	–	Issy	sta ​ra ​ła	się	nie	do ​pu​ścić,	by	słucha ​cze	wy ​czuli	szok	w	jej	gło​‐

sie.	Nie,	nie	tyl ​ko	szok.	Na ​wet…	no	do​brze,	za ​zdrość.
Daw​no,	daw​no	temu	Issy	ma ​rzyła	o	zna ​le ​zie ​niu	męż ​czyzny	do​sko​na ​łe ​go.	Ma ​rzyła,	że	bę ​dzie	sta ​ła

na	 chod​ni ​ku	 koło	 Lucy	 pod​czas	 Pik ​ni ​ku	 Rybac ​kie ​go,	 z	 na ​dzie ​ją,	 że	 ktoś	 po​pro​si	 je	 do	 tań​ca	 przy
mlecz ​nym	świe ​tle	gwiazd	roz ​sia ​nych	na	sierp ​nio​wym	nie ​bie.	Ale	kto	od​wa ​żył ​by	się	za ​tań​czyć	z	cór ​ką
tre ​ne ​ra	fut ​bo​lu?	A	je ​śli	cho​dzi	o	Lucy,	to	po	pro​stu	nie	mo​gła	ze ​brać	się	w	so​bie	i	od​po​wie ​dzieć	tak.
Słod​ka,	nie ​śmia ​ła	Lucy,	zużyła	całą	swo​ją	od​wa ​gę	na	jed​ne ​go	chło​pa ​ka.
Wy​star ​czyło	jed​no	zła ​ma ​ne	ser ​ce	Lucy	w	ostat ​niej	kla ​sie	li ​ceum,	by	sce ​men​to​wać	praw​dę:	dziew​‐

czyna	mu​sia ​ła	mieć	stan​dar ​dy.	Mu​sia ​ła	cze ​kać	na	do​sko​na ​łą	mi ​łość.
Issy	uło​żyła	wte ​dy	li ​stę	i	do​pra ​co​wa ​ła	ją	jesz ​cze	w	col ​le ​ge’u.	Do ​bra,	so​lid​na	dzie ​się ​cio​punk​to​wa	li ​‐

sta	cech	męż ​czyzny	ide ​al ​ne ​go.	A	naj ​waż ​niej ​sze	spo​śród	nich	były	trzy	pierw​sze,	wiel ​ka	trój ​ca:	to	wła ​‐
śnie	je	–	oprócz	bycia	chrze ​ści ​ja ​ni ​nem	–	po​wi ​nien	po​sia ​dać	fa ​cet	ide ​al ​ny:	współ ​czucie,	od​po​wie ​dzial ​‐
ność,	skłon ​ność	do	po​świę ​ceń.	To	były	wskaź ​ni ​ki	tego,	czy	dziew​czyna	po ​win​na	w	ogó​le	zgo ​dzić	się
na	pierw​szą	rand​kę.
Je ​śli	oczywi ​ście	po​ja ​wił ​by	się	na	ho​ryzon​cie	ja ​kiś	męż ​czyzna.	No	bo	prze ​cież	Issy	nie	mo ​gła	sama

szukać	so​bie	part ​ne ​ra,	praw​da?
–	Och,	Dumo,	je ​steś	pew​na?	–	Od ​po​wie ​dzia ​ła	jej	ci ​sza.	Issy	wca ​le	nie	chcia ​ła	za ​brzmieć	tak	ostro,

nie ​mal	po​tę ​pia ​ją ​co.	–	Cho​dzi	mi	o	to,	czy…	czy	to	dzie ​siąt ​ka?
–	Je ​stem	już	zmę ​czo​na	cze ​ka ​niem	na	dzie ​siąt ​kę,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Mam	dwa ​dzie ​ścia	sześć

lat	i	chcę	wyjść	za	mąż.	Nie	za ​mie ​rzam	zo​stać	sta ​rą	pan​ną.
Dwa ​dzie ​ścia	 sześć.	 Issy	 pa ​mię ​ta ​ła	 swo​je	 dwudzie ​ste	 szó​ste	 uro​dzi ​ny,	 rok	 temu.	 Świę ​to​wa ​ła	 je	 z



Lucy,	któ​ra	przy​nio​sła	pącz ​ki	z	dże ​mem.	Śpie ​wa ​ły	po​tem	na	cały	głos	hity	ABBY.
A	na	ko​niec	Issy	od ​wa ​żyła	się	na ​wet	wyjść	na	ga ​nek.	Po​ma ​cha ​ła	do	Cin ​dy	Myers,	są ​siad​ki,	któ ​ra

akurat	wyj ​mo​wa ​ła	pocz ​tę	ze	skrzyn​ki	na	li ​sty.
Tak,	pa ​mięt ​ny	dzień,	bez	wąt ​pie ​nia.
–	Je ​steś	wciąż	mło​da,	Dumo.	Dwa ​dzie ​ścia	sześć	lat	to	nie	jest	sta ​rość.
–	Ale	tak	to	wła ​śnie	wy​glą ​da,	kie ​dy	wszyscy	wo​kół	cie ​bie	wy ​cho​dzą	za	mąż.	Je ​stem	go ​to​wa,	on	za ​‐

pytał,	więc	się	zgo​dzi ​łam.
Issy	wzię ​ła	głę ​bo​ki	wdech.
–	To	cu​dow​nie.	Wszyscy	bar ​dzo	się	cie ​szymy,	praw​da,	fo​rumo​wi ​cze?
Na	 fo ​rum	 jed ​nak	 roz ​go​rza ​ły	 dys ​kusje	 o	 za ​do​wa ​la ​niu	 się	 czymś	 niż ​szym	 niż	 dzie ​siąt ​ka.	Nie	 było

wśród	nich	ani	jed​ne ​go	nie ​mą ​dre ​go	ser ​ca.
–	 Dzię ​kuję,	 bo…	Chcia ​ła ​bym,	 abyś	 po​ja ​wi ​ła	 się	 na	 moim	 ślu ​bie,	 Pa ​nien​ko	 Nie ​mą ​dre	 Ser ​ce.	 To

dzię ​ki	to​bie	spo​tka ​łam	Kyle’a.	Chcia ​ła ​bym,	że ​byś	świę ​to​wa ​ła	z	nami.
Issy	za ​śmia ​ła	się	ci ​cho.	Był	to	wy​so​ki	i	krót ​ki	dźwięk,	któ​ry	wska ​zywał	na	strach.	Cu​dow​nie.
–	Dzię ​kuję…	dzię ​kuję	uprzej ​mie	za	two​je	za ​pro​sze ​nie,	Dumo,	ale…
–	Nie	 ro ​zu​miesz.	To	bę ​dzie	ogrom ​ny	 ślub.	Wiem,	 że	nie	po​win​ni ​śmy	ujaw​niać	na ​szych	praw​dzi ​‐

wych	da ​nych	na	an​te ​nie,	ale	je ​stem	ci	tak	wdzięcz ​na	za	po ​moc,	że	po	pro​stu	mu ​sisz	wie ​dzieć.	Mój	oj ​‐
ciec	to	Ge ​rard	O’Gra ​dy.
–	Guber ​na ​tor	sta ​nu	Ka ​li ​for ​nia?	–	Ten	były	ak ​tor,	któ​ry	zo ​stał	mi ​liar ​de ​rem,	a	póź ​niej	za ​an​ga ​żo​wał

się	w	po​li ​tykę?
–	Tak.	–	Za ​chi ​cho​ta ​ła	Duma.	–	Pla ​nuje ​my	już	ślub.	Od​bę ​dzie	się	w	na ​szej	po​sia ​dło​ści	w	Napa	Val ​‐

ley.	Chcę,	że ​byś	tam	była,	w	pierw​szym	rzę ​dzie,	ra ​zem	z	mo​imi	ro​dzi ​ca ​mi.	Tak	bar ​dzo	mi	po​mo​głaś.
–	Och,	hmm,	Dumo…
–	Lau​ren.	Je ​stem	Lau​ren	O’Gra ​dy.
–	Do​brze,	Lau​ren.	Jest	mi	bar ​dzo	przy​kro,	ale	nie	będę	mo​gła	się	zja ​wić.
–	Dla ​cze ​go	nie?
Dla ​cze ​go	nie?	Po ​nie ​waż	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	od​da ​li ​ła	się	da ​lej	niż	prze ​czni ​cę	od	swo ​je ​go	domu,

świat	za ​czynał	ją	przy​gnia ​tać	i	wy ​sy​sać	z	jej	płuc	po​wie ​trze?	Po​nie ​waż	nie	mo​gła	po ​zbyć	się	z	pa ​mię ​‐
ci	swą ​du	skó ​ry	jej	mat ​ki,	gdy	ta	pło ​nę ​ła	żyw​cem,	jej	krzyków,	czucia	jej	go​rą ​cej	krwi	na	rę ​kach?	Po​‐
nie ​waż	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	Issy	choć ​by	po​myśla ​ła	o	wej ​ściu	do	sa ​mo​cho​du,	to	przed	ocza ​mi	mia ​ła
mrocz ​ki	i	ob​le ​wał	ją	zim ​ny	pot?
No	i	przede	wszyst ​kim	dla ​te ​go,	że	będą	mu​sia ​ły	mi ​nąć	lata,	nim	zdo​ła	wy​rwać	się	ze	szpo​nów	pa ​ni ​‐

ki,	któ​ra	ją	wię ​zi ​ła,	ata ​kując	raz	po	raz.
–	Za ​sa ​dą	na ​szej	sta ​cji	jest…
–	Je ​stem	pew​na,	że	mój	oj ​ciec	bę ​dzie	po​tra ​fił	prze ​ko​nać	sta ​cję	do	wy​ra ​że ​nia	zgo ​dy.	Pro​szę,	nie	od​‐

ma ​wiaj	mi.	Za ​sta ​nów	się	jesz ​cze.	Przy​ślę	ci	za ​pro​sze ​nie.
Po	tych	sło​wach	roz ​łą ​czyła	się.
Na	an​te ​nie	przez	kil ​ka	se ​kund	pa ​no​wa ​ła	głucha	ci ​sza,	nim	Issy	była	w	sta ​nie	po​wie ​dzieć	co​kol ​wiek.
–	Nie	za ​po​mnij ​cie	od ​wie ​dzić	fo​rum	na	stro​nie	„Mo ​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.	Że ​gna	się	z	wami	Pa ​‐

nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	któ​ra	mówi,	że	wa ​sza	do​sko​na ​ła	mi ​łość	może	miesz ​kać	tuż	po	są ​siedz ​ku.	–
Wy​ci ​szyła	mi ​kro​fon.	Pio​sen​ka	Ka ​ren	Car ​pen​ter	Clo​se	to	You	za ​sy​gna ​li ​zo​wa ​ła	ko​niec	pro​gra ​mu.
Owszem.	Daw​no,	daw​no	temu	na ​praw​dę	wie ​rzyła	w	swój	slo​gan.
Daw​no,	daw​no	temu	wie ​rzyła	w	…i	żyli	dłu​go	i	szczę ​śli ​wie.



Na	an​te ​nie	roz ​po​czął	się	ko​lej ​ny	pro ​gram.	„The	Bean”	–	póź ​no​noc ​ny	prze ​gląd	spor ​to​wy	z	Chi ​ca ​go,
pod​czas	któ​re ​go	moż ​na	było	po​znać	wy ​ni ​ki	me ​czów	 fut ​bo​lu	 roz ​grywa ​nych	w	ca ​łym	kra ​ju.	 Issy	nie
mia ​ła	wpływu	na	to,	ja ​kie	au​dycje	są ​sia ​do​wa ​ły	z	jej	wła ​sną.	Cie ​szyła	się,	że	do	pew​ne ​go	stop ​nia	ma
wpływ	na	to,	ja ​kie	re ​kla ​my	po​ja ​wia ​ły	się	pod​czas	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.
W	dro ​dze	do	ła ​zien​ki	za ​mknę ​ła	okno	i	wy​ję ​ła	z	ko ​mo​dy	ręcz ​nik,	po	czym	rzuci ​ła	go	na	wy​ka ​fel ​ko​‐

wa ​ną	pod​ło​gę	i	we ​szła	na	nie ​go	bo ​sy​mi	sto​pa ​mi.	Za ​trzyma ​ła	się	przed	sy​pial ​nią	ro​dzi ​ców.	W	cią ​gu
dwóch	 lat	po​kój	nie	zo​stał	 ani	 razu	wy​wie ​trzo​ny,	ale	 Issy	wciąż	otwie ​ra ​ła	do	nie ​go	drzwi.	 Jej	oczy
omia ​ta ​ły	wte ​dy	mał ​żeń​skie	 łoże	 z	 bal ​da ​chi ​mem,	 se ​kre ​ta ​rzyk	w	 stylu	 kró​lo​wej	Anny,	 to​a ​let ​kę	 oraz
okno,	któ​re	wy​cho​dzi ​ło	na	ogród.
Tym	 ra ​zem	 zo ​sta ​wi ​ła	 drzwi	 lek​ko	 uchylo​ne,	 po	 czym	 ze ​szła	 po	 scho​dach.	 Drzwi	 wej ​ścio​we	 za ​‐

mknię ​te	–	tak;	okna	w	sa ​lo​nie	rów​nież.
Błyska ​wi ​ca	znów	za ​ja ​śnia ​ła	na	noc ​nym	nie ​bie,	prze ​ci ​na ​jąc	ciem ​ność	na	pół.	Mi ​go​ta ​ła	wy​star ​cza ​ją ​‐

co	dłu​go,	by	ob ​lać	świa ​tłem	nie ​du​ży	bu ​dynek	bi ​blio​te ​ki	po	drugiej	stro​nie	uli ​cy	oraz	kosz	na	śmie ​ci,
któ​ry	 to​czył	 się	po	chod​ni ​ku	w	dół	uli ​cy,	pcha ​ny	wia ​trem.	Ka ​wa ​łek	da ​lej,	w	dół	wzgó​rza,	w	stro​nę
mia ​sta,	 bu​ja ​ło	 się	 za ​wie ​szo​ne	nad	uli ​cą	 świa ​tło	 sy​gna ​li ​za ​cyj ​ne.	Bu​rza	 zmie ​ni ​ła	 skrzyżo​wa ​nie	w	all
way	stop[3],	mruga ​ją ​ca	czer ​wień	ob​le ​wa ​ła	krwi ​stym	świa ​tłem	szkli ​sty	chod​nik.
Issy	ścią ​gnę ​ła	z	ka ​na ​py	dzier ​ga ​ny	pled	i	owi ​nę ​ła	się	nim;	kie ​dy	szła	do	kuch​ni,	frędz ​le	kapy	cią ​gnę ​‐

ły	się	za	nią	po	drew​nia ​nej	pod ​ło​dze.	Na ​ci ​snę ​ła	przy​cisk	i	świa ​tło	lamp	ob ​la ​ło	po​miesz ​cze ​nie	–	stro​ik
z	bia ​łych	hor ​ten​sji	w	wa ​zo​nie	ko​lo​ru	mle ​ka	na	okrą ​głym	czar ​no-bia ​łym	sto​le,	bla ​ty	kuchen​ne	z	czar ​‐
ne ​go	mar ​mu​ru,	pod ​ło​gę	wy​ło​żo​ną	czar ​no-bia ​łymi	ka ​fel ​ka ​mi.	Tro​chę	re ​tro,	tro​chę	współ ​cze ​śnie	–	taki
wła ​śnie	był	gust	jej	mat ​ki:	eklek​tycz ​ny.
Grzmot	 po	 raz	 ko​lej ​ny	 za ​trząsł	 do​mem,	 uno ​sząc	 wło​ski	 na	 kar ​ku	 Issy.	 Tak	 bar ​dzo	 nie ​na ​wi ​dzi ​ła

burz.
Wy​sunę ​ła	rękę	spod	ple ​du	i	włą ​czyła	pal ​nik	pod	czaj ​ni ​kiem.	Ostat ​nie ​go	pącz ​ka	z	co​dzien ​nej	do​sta ​‐

wy	od	Lucy	zo ​sta ​wi ​ła	na	gó​rze,	w	swo ​im	ga ​bi ​ne ​cie.	Spoj ​rza ​ła	na	kar ​tecz ​kę	przy ​kle ​jo​ną	do	szaf ​ki:	Je ​‐
że ​li	Bóg	z	nami,	któż	prze ​ciw​ko	nam?.	Praw​da.	Ale	co,	je ​śli	Bóg	wca ​le	nie	był	z	tobą?	Nie ​waż ​ne,	Issy
nie	za ​mie ​rza ​ła	igno​ro​wać	żad​nej	szan​sy	po​mo​cy.
Ko​lej ​ny	po​dmuch	wia ​tru	 i	coś	na ​gle	prze ​to​czyło	się	przez	 ta ​ras	znaj ​du​ją ​cy	się	na	 ty ​łach	domu.	O

nie,	tyl ​ko	nie	jej	bo​dzisz ​ki!	Na ​gle	coś	ude ​rzyło	w	tyl ​ne	drzwi.	Szkło	za ​drża ​ło.
Dla ​cze ​go	jej	mat ​ka	zde ​cydo​wa ​ła	się	zmie ​nić	bar ​dzo	so ​lid​ne	dę ​bo​we	drzwi	na	szkla ​ną	szybę?	Issy

nig​dy	tego	nie	po​ję ​ła.
Czaj ​nik	za ​gwiz ​dał.	Issy	wy​łą ​czyła	pal ​nik,	się ​gnę ​ła	po	kubek…
Wy​cie…	i	nie,	to	wca ​le	nie	był	wiatr.	To	brzmia ​ło	tak…	jak​by	coś	było	ran​ne.	Może	prze ​stra ​szo​ne.
Ser ​ce	po ​de ​szło	jej	do	gar ​dła.	Prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	by	wró​ci ​ło	na	swo​je	miej ​sce.	Zna ​ła	ten	ro​dzaj	wy​cia.

Zwłasz ​cza	w	taką	noc	jak	ta.
Cho​wa ​jąc	dłoń	pod	ple ​dem,	Issy	po​de ​szła	do	drzwi	i	za ​mknę ​ła	je	na	klucz.	Zga ​si ​ła	świa ​tło	w	kuch​‐

ni,	po	czym	wyj ​rza ​ła	w	ciem ​ność.
Żad​ne	 ja ​rzą ​ce	 się	 oczy	 nie	 od​wza ​jem ​ni ​ły	 jej	 spoj ​rze ​nia,	 ża ​den	 po​twór	 z	 wiel ​ki ​mi	 zę ​bi ​ska ​mi	 nie

przy​ci ​skał	pasz ​czy	do	jej	okna.	Włą ​czyła	ze ​wnętrz ​ne	świa ​tło,	by	ską ​pa ​ło	w	bla ​sku	ta ​ras	wy​ło​żo​ny	ce ​‐
dro​wymi	de ​ska ​mi.	Po​dusz ​ki	na	wy​bla ​kłych	me ​blach	z	drze ​wa	 te ​ko​we ​go	wi ​ro​wa ​ły	w	po ​wie ​trzu,	nie
od​fruwa ​jąc	w	dal	tyl ​ko	dzię ​ki	cien​kim	trocz ​kom.	Do​nicz ​ki	z	bo​dzisz ​ka ​mi	le ​ża ​ły	prze ​wró​co​ne.	Czar ​na,
zmie ​nio​na	w	bło ​to	zie ​mia,	była	roz ​bryzga ​na	po	ca ​łym	ta ​ra ​sie.	Bu​rza	przy​gnio​tła	też	krzak	ser ​dusz ​ki
oka ​za ​łej,	ro​sną ​cej	na	dole	przy	scho​dach.



Issy	po​win​na	była	przy​najm ​niej	przy​kryć	cen​ne	żół ​te	róże	Pil ​grim	jej	mat ​ki.
Rzuci ​ła	pled	na	krze ​sło,	pod​wi ​nę ​ła	no ​gaw​ki,	z	sza ​fy	przy	drzwiach	wy​ję ​ła	kurt ​kę	prze ​ciw​desz ​czo​wą

i	na ​rzuci ​ła	kap​tur	na	gło​wę.
Otwo​rzyła	drzwi	i	wy ​szła	na	deszcz.	Po​wie ​trze	było	chłod​ne	i	wy​wo​ła ​ło	u	niej	gę ​sią	skór ​kę.	Po​top

zbu​dził	do	życia	 so​snę	zwyczaj ​ną	–	po​si ​wia ​łe ​go	war ​tow​ni ​ka	 ro​sną ​ce ​go	na	krań​cu	po ​se ​sji.	 Jej	po​ro​‐
śnię ​te	ra ​mio​na	ge ​sta ​mi	wy​ra ​ża ​ły	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.
Ale	któż	miał ​by	 ją	 skrzyw​dzić	 tutaj,	w	 jej	wła ​snym	ogród​ku?	Zwłasz ​cza	że	oj ​ciec	wzniósł	wo​kół

po​se ​sji	 po​tęż ​ny	 płot	 z	 po ​rząd​nych	 so​sno​wych	 de ​sek.	 Ota ​cza ​ły	 ją,	 od​gra ​dza ​ły	 od	 świa ​ta,	 nie	 li ​cząc
Lucy,	któ​ra	wy​ko​rzystywa ​ła	go	jako	skrót	w	dro​dze	do	mia ​sta.
To	nie	 tak,	że	Lucy	za ​myka ​ła	bra ​mę	na	klucz.	No	do​brze,	cza ​sa ​mi.	No	do​brze,	za ​wsze.	Ale	Lucy

mia ​ła	klucz	do	furt ​ki	i	do	domu,	więc	to	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.
Roz ​chla ​paw​szy	wodę	na	scho​dach,	Issy	po​pę ​dzi ​ła	mo ​krą	ścież ​ką	z	ka ​mie ​ni,	mi ​ja ​jąc	po	dro ​dze	prze ​‐

mo​czo​ną,	 róż ​no​barw​ną	 fun ​kię,	 wer ​be ​nę	 i	 krzak	 hor ​ten​sji,	 z	 któ ​re ​go	 wiatr	 ze ​rwał	 mnó ​stwo	 pą ​ków.
Róża	po​marsz ​czo​na	tak​że	była	w	kiep​skim	sta ​nie.
Nie	bę ​dzie	te ​raz	na	to	wszyst ​ko	pa ​trzeć.	Jutro	oce ​ni	stra ​ty.	Cza ​sa ​mi	tak	jest	le ​piej	–	skupić	się	na

tym,	co	jesz ​cze	moż ​na	oca ​lić.	Na	tym,	co	jesz ​cze	się	ma.
Do​tar ​ła	do	szo​py,	wy​stuka ​ła	kom ​bi ​na ​cję	na	pa ​ne ​lu	alar ​mo​wym	i	otwo​rzyła	drzwi.	Wzię ​ła	pla ​sti ​ko​‐

we	płach ​ty,	zło​żo​ne	schlud ​nie	na	sto​ja ​ku	przy	drzwiach,	oraz	dwie	ce ​gły,	po	czym	po ​gna ​ła	z	po​wro​‐
tem	na	ga ​nek.	Deszcz	nie	zdą ​żył	jesz ​cze	cał ​kiem	znisz ​czyć	tu	róż,	gdyż	osła ​nia ​ła	je	kra ​wędź	da ​chu.
Ale	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek…	Issy	przy​gnio​tła	ce ​gła ​mi	je ​den	kra ​niec	płach​ty	na	gan​ku,	po	czym	roz ​wi ​nę ​‐
ła	 ją	nad	kwia ​ta ​mi.	Ka ​mie ​nie	ze	skal ​nia ​ka	po ​służyły	jej	za	ob​ciąż ​ni ​ki;	po ​gna ​ła	do	szo ​py	po	ko​lej ​ną
parę	cię ​żar ​ków.
Wy​cie	znów	prze ​bi ​ło	się	przez	szum	desz ​czu	i	roz ​brzmia ​ło	we	wszyst ​kich	ko​mór ​kach	jej	cia ​ła.
Za ​stygła	bez	ruchu,	z	du​szą	na	ra ​mie ​niu.
Przy	kra ​wę ​dzi	ta ​ra ​su.	Coś	się	po​ruszyło.
Nie ​bo	wy​bra ​ło	ten	mo​ment,	aby	ro​ze ​rwać	się	na	pół	i	prze ​lać	całą	swo​ją	furię	na	grzmot,	któ ​ry	spra ​‐

wił,	że	Issy	pod​sko​czyła.
Nie	tyl ​ko	ona.
Co​kol ​wiek	 to	 było	 –	wi ​dzia ​ła	 to	 tyl ​ko	 przez	małą	 chwi ​lę	 –	 rzuci ​ło	 się	 pro ​sto	 na	 nią,	 jak​by	 była

zwie ​rzyną	łow​ną.	Issy	krzyk​nę ​ła,	upu ​ści ​ła	ce ​gły	i	rzuci ​ła	się	sprin ​tem	w	kie ​run​ku	ta ​ra ​su.	Ale	drew​no
było	mo ​kre;	dziew​czyna	po ​śli ​zgnę ​ła	się	i	z	im ​pe ​tem	upa ​dła.	Grzmot ​nę ​ła	bro ​dą	o	de ​ski	ta ​ra ​su;	wte ​dy
to	coś	na	nią	sko​czyło.
–	Nie!	Odejdź!
Ale	stwo​rze ​nie	nie	za ​mie ​rza ​ło	roz ​szar ​pać	jej	na	strzę ​py,	na ​wet	się	nie	za ​trzyma ​ło.	Po	pro​stu	po ​gna ​‐

ło	do	drzwi.
Szyba	roz ​pa ​dła	się	ka ​ska ​dą	odłam ​ków,	gdy	be ​stia	wto​czyła	się	do	kuch​ni.	Issy	ga ​pi ​ła	się	jak	za ​cza ​‐

ro​wa ​na,	gdy	zwie ​rzę	–	ogrom ​ne	i	wło​cha ​te	–	śli ​zga ​ło	się	po	li ​no​leum.
Po	czym	za ​trzyma ​ło	się	na ​gle	i	pa ​dło	plac ​kiem,	pisz ​cząc.
Pies.	Ogrom ​ny	 pies,	 z	 ta ​kim	 pyskiem,	 że	mo​gła	 ko​chać	 go	 tyl ​ko	mat ​ka,	 o	 oczach	wy​peł ​nio​nych

prze ​ra ​że ​niem.	Od	łba	po	ogon	mo​kry	i	za ​bło​co​ny.
–	Do​bry	pie ​sek…	do​bry…
Błyska ​wi ​ca	mu​sia ​ła	oświe ​tlić	jej	syl ​wet ​kę	i	zwie ​rzę	po	pro​stu	spa ​ni ​ko​wa ​ło,	ob​ró​ci ​ło	się	bo​wiem	i

wy​strze ​li ​ło	jak	z	pro​cy	w	głąb	domu.	Pa ​zury	dra ​pa ​ły	o	wy​pa ​sto​wa ​ne	drew​nia ​ne	pod​ło​gi.



–	Wra ​caj	tu!
Z	sa ​lo​nu	do​biegł	huk	–	tyl ​ko	nie	zie ​list ​ka!
Pies	wró​cił	do	holu	i	po​gnał	na	górę	po	scho​dach.
–	Nie!	Chodź	tu,	pie ​sku!	–	Issy	przy​sta ​nę ​ła	na	pro​gu;	wciąż	była	na	bo​sa ​ka.	Odłam ​ki	szkła	na	pod​ło​‐

dze	błysz ​cza ​ły	jak	lód.	Świet ​nie.	–	Nie	zniszcz	ni ​cze ​go!
Zbie ​gła	z	ta ​ra ​su,	prze ​bie ​gła	po	ścież ​ce	w	ogro​dzie,	otwo ​rzyła	furt ​kę	i	po ​gna ​ła	przez	śli ​ską	tra ​wę	na

przód	domu.
Pod	kró​li ​kiem	Tup ​tusiem	wciąż	znaj ​do​wał	się	klucz,	więc	wy ​ję ​ła	go	stam ​tąd	i	otwo​rzyła	fron ​to​we

drzwi.
Pisk	opon	na	mo ​krej	jezd​ni	po​cho​dził	z	jej	pa ​mię ​ci	–	przy​najm ​niej	taką	mia ​ła	na ​dzie ​ję.	Po​tem	na ​‐

stą ​pi ​ło	ude ​rze ​nie,	trzask	miaż ​dżo​ne ​go	me ​ta ​lu,	od​głos	pę ​ka ​ją ​cych	szyb.
Ob​ró​ci ​ła	się.	Nie.
Pod	krwa ​wą	 łuną	mruga ​ją ​ce ​go	świa ​tła	 sto ​pu	se ​dan	wje ​chał	w	bok	mi ​ni ​va ​na.	Ben​zyna	za ​czę ​ła	 już

pło​nąć.
Issy	unio​sła	dłoń	do	twa ​rzy,	do	wspo​mnie ​nia,	któ​re	wy​sunę ​ło	się	na	sam	po ​czą ​tek	sze ​re ​gu	po​zo​sta ​‐

łych.	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą,	jak​by	chcia ​ła	prze ​go​nić	te	ob​ra ​zy.
Po​win​na	za ​dzwo​nić	po	po​go​to​wie.	Ale	mo​gła	je ​dynie	cof ​nąć	się	do	domu.
Za ​mknę ​ła	drzwi	i	opar ​ła	się	o	nie	dłoń​mi.	Zim ​ne	drew​no	dzia ​ła ​ło	ko​ją ​co.	Po	pro​stu…	od ​dychaj.	Po

pro​stu…
Od​dech	jej	się	za ​ła ​mał	i	Issy	po​czuła	w	so​bie	na ​ra ​sta ​ją ​cy	jęk,	nim	jesz ​cze	wy​rwał	się	z	jej	gar ​dła.
Boże,	pro​szę…	Jak	brzmiał	ten	wer ​set?	Je ​że ​li	Bóg	z	nami…	Nie…	nie,	ten,	któ​ry	dała	jej	Ra ​chel.	Al ​‐

bo​wiem	nie	dał	nam	Bóg	du​cha	bo​jaź ​ni,	ale	mocy…
Usłysza ​ła	krzyki	i	za ​mknę ​ła	oczy.	Przy​ci ​snę ​ła	dłoń	do	pier ​si,	czując	ude ​rze ​nia	go​rą ​ca.
Po	pro​stu	od​dychaj.
Issy	osunę ​ła	się	na	pod​ło​gę.
Je ​steś	bez ​piecz ​na.	Nie	pa​ni ​kuj.	Po	pro​stu	od​dychaj.

***
Ca ​leb	Kni ​ght	prze ​bywał	w	Deep	Ha ​ven	mniej	niż	trzy	go​dzi ​ny,	a	Bóg	już	dał	mu	oka ​zję,	aby	mógł	zo​‐
stać	bo​ha ​te ​rem.
–	Ile	osób	jest	w	środ​ku?	–	Smród	ben ​zyny	wy​peł ​nił	mu	noz ​drza,	gdy	Ca ​leb	przy​ło​żył	po ​li ​czek	do

as ​fal ​tu,	 za ​glą ​da ​jąc	 do	 środ​ka	 prze ​wró​co​ne ​go	mi ​ni ​va ​na.	Kie ​row​ca	wi ​siał	 do	 góry	 no​ga ​mi,	 przy​pię ​ty
pa ​sem.	Po​mię ​dzy	brwia ​mi	miał	ranę;	krew	ka ​pa ​ła	mu	na	wło​sy,	a	skó​rę	miał	bla ​dą	i	zie ​mi ​stą.	Otwo​‐
rzył	usta,	ale	nie	wy​do​był	z	nich	żad​ne ​go	dźwię ​ku.
Mo​kry	od	desz ​czu	pod ​ko​szulek	kle ​ił	 się	Ca ​le ​bo​wi	do	cia ​ła,	 a	dżin​sy	 zmie ​ni ​ły	 się	nie ​mal	w	gips,

ogra ​ni ​cza ​jąc	ruchy.	Do​brze,	że	do​pie ​ro	co	skoń​czył	wno​sić	ostat ​nie	pudła	i	za ​snął	na	ka ​na ​pie	w	ubra ​‐
niu,	bo	in​a ​czej	nig​dy	nie	do​tarł ​by	na	miej ​sce	wy​pad​ku	tak	szyb​ko.
Cho​ciaż	ten	huk,	wła ​ści ​wie	tuż	przed	jego	do​mem,	mógł ​by	obu​dzić	umar ​łe ​go.
–	Pro​szę	pana,	pro ​szę	na	mnie	spoj ​rzeć.	Kto	jesz ​cze	był	z	pa ​nem	w	sa ​mo​cho​dzie?	–	Zmu ​sze ​nie	ofia ​‐

ry	do	mó​wie ​nia	i	kon​cen​tra ​cji	ob​ni ​ża ​ło	ryzyko	wy​stą ​pie ​nia	u	niej	szo​ku	po​ura ​zo​we ​go.
–	Moja	żona…	moja…
Do​brze,	a	więc	mógł	mó​wić.	Przy	po​mo​cy	la ​tar ​ki	Ca ​leb	zlo​ka ​li ​zo​wał	nie ​przytom ​ną	ko​bie ​tę	–	miał



na ​dzie ​ję,	że	tyl ​ko	nie ​przytom ​ną	–	jak	mąż	wi ​szą ​cą	na	pa ​sie	i	krwa ​wią ​cą	z	rany	na	gło ​wie.	Na	sie ​dze ​‐
niu	za	nią	wi ​sia ​ło	małe	dziec ​ko,	w	spe ​cjal ​nym	fo​te ​li ​ku.	Ca ​leb	ob​sta ​wiał,	że	mia ​ło	oko​ło	trzech	lat,	a
kie ​dy	po​świe ​cił	na	nie,	dziew​czyn​ka	szarp​nę ​ła	się	i	za ​czę ​ła	krzyczeć.
Kie ​row​ca,	praw​do​po​dob​nie	oj ​ciec,	ock​nął	się.	Za ​czął	tar ​gać	za	swój	pas.
–	Ja ​mie!
Ca ​leb	zła ​pał	go	za	nad​gar ​stek.
–	Wy​cią ​gnę	ją!	Ale	naj ​pierw	uwol ​nij ​my	pana.
Frag​men​ty	 szyby	wy​sta ​wa ​ły	 z	 drzwi	 jak	 kły,	 Ca ​leb	 zdjął	 więc	 ko​szulę,	 owi ​nął	 nią	 rękę	 i	 usunął

odłam ​ki,	za ​nim	się ​gnął	za	męż ​czyznę	i	po​szukał	za ​pię ​cia	pa ​sów.
–	Pro ​szę	zła ​pać	mnie	za	szyję.	Spró ​bu​ję	pana	chwycić,	ale	pro​szę	się	przy​go​to​wać.	–	Na ​ci ​snął	przy​‐

cisk.	Męż ​czyzna	osunął	się	na	nie ​go.	Ca ​leb	oto​czył	go	ra ​mie ​niem	i	po​wo​li	się	wy ​co​fał,	cią ​gnąc	męż ​‐
czyznę	za	sobą.
Dzię ​kuję	Ci,	Boże	–	nie	upadł.
Krzyki	 dziec ​ka	 roz ​dzie ​ra ​ły	Ca ​le ​ba	 od	 środ​ka,	 gdy	 kuś ​tykał	w	 pew​nym	 od​da ​le ​niu	 od	 sa ​mo​cho​du.

Oplótł	so​bie	rękę	męż ​czyzny	wo​kół	ra ​mie ​nia.
–	Moja	cór ​ka!	Moja	żona!
–	Wy​cią ​gnę	je.	Pro​szę	tu	zo​stać.
Po​sa ​dził	męż ​czyznę	na	kra ​węż ​ni ​ku,	po	czym	zer ​k​nął	na	ciem ​ną	dro​gę,	mar ​twą	i	nie ​zwykłą	o	tej	po​‐

rze.	Gdzie	jest	po​li ​cja?	Na ​prze ​ciw​ko	drugi	sa ​mo​chód	z	wy​pad​ku	już	za ​czynał	pło​nąć.	Ca ​leb	po​biegł
pę ​dem	do	nie ​go	i	zna ​lazł	kie ​row​cę	–	mło​de ​go	męż ​czyznę	o	syl ​wet ​ce	eks ​o​broń​cy	z	drużyny	fut ​bo​lo​‐
wej,	któ​ry	śmier ​dział	tak,	jak​by	za ​brał	ze	sobą	do	domu	cały	pub.	Fa ​cet	le ​żał	z	gło​wą	opar ​tą	na	kie ​‐
row​ni ​cy.	Ca ​leb	przy​ci ​snął	dwa	pal ​ce	do	jego	tęt ​ni ​cy	szyj ​nej,	ale	nie	wy​czuł	pul ​su.
Pło​mie ​nie	za ​ja ​śnia ​ły	pod	ma ​ską,	wy ​śli ​zgując	się	kra ​wę ​dzia ​mi,	cien ​kie	jak	ostrza.	Ca ​leb	spró​bo​wał

otwo​rzyć	drzwi.	Ani	drgnę ​ły,	więc	zo​sta ​wił	je	w	spo​ko​ju.
Gdzie	się	po​dzie ​wa	straż	po​żar ​na?
Deszcz	spra ​wił,	że	uli ​ca	sta ​ła	się	śli ​ska,	ale	Ca ​le ​bo​wi	uda ​ło	się	wejść	do	mi ​ni ​va ​na	od	stro​ny	pa ​sa ​że ​‐

ra.	Zda ​rzyło	mu	się	parę	razy	w	Ira ​ku	wy​cią ​gać	lu ​dzi	z	po ​jaz ​dów,	ale	wte ​dy	miał	do	dys ​po​zycji	od​po​‐
wied​ni	sprzęt.	Pró​bo​wał	te ​raz	się ​gnąć	za ​pię ​cia	pa ​sów,	lecz	nie	po​zwo​lił	mu	na	to	wy​dat ​ny	brzuch	ko​‐
bie ​ty.	Ca ​leb	prze ​je ​chał	po	nim	dło​nią,	szuka ​jąc	za ​pię ​cia…
Cią ​ża.	Ko​bie ​ta	była	w	cią ​ży.	O	Boże,	pro​szę…
Prze ​ra ​żo​ne	wrza ​ski	dziec ​ka	zda ​wa ​ły	się	roz ​szar ​pywać	go	na	strzę ​py.
–	No	da ​lej!	–	wy​mam ​ro​tał,	pró ​bu​jąc	jesz ​cze	raz	się ​gnąć	do	za ​pię ​cia.	Kie ​dy	cof ​nął	ra ​mię,	zo ​ba ​czył,

że	jego	dłoń	jest	mo​kra	i	lep​ka.
Krew.
Ca ​leb	przy​ci ​snął	pal ​ce	do	szyi	ko​bie ​ty.	Tak,	jest	puls.	Na	ra ​zie.
–	Pro​szę	pani,	pro​szę	się	obu​dzić.
–	Pali	się,	sa ​mo​chód	się	pali!	–	Głos	spa ​ni ​ko​wa ​ne ​go	ojca	ka ​zał	mu	wy​co​fać	się	od	okna.	Ben​zyna,

któ​ra	wy​la ​ła	się	z	drugie ​go	sa ​mo​cho​du,	utwo ​rzyła	śmier ​tel ​ny	strumyk	spływa ​ją ​cy	pro​sto	do	mi ​ni ​va ​na.
Przez	okno	od	stro​ny	kie ​row​cy	wtar ​gnął	do	środ​ka	gryzą ​cy	dym,	wy​ci ​ska ​ją ​cy	łzy	z	oczu.
Ca ​leb	spró​bo​wał	z	tyl ​nymi	drzwia ​mi.	Mo ​co​wał	się	z	nimi,	ale	na	próż ​no.	Na ​parł	ca ​łym	cia ​łem.	Po​‐

trze ​bo​wał ​by	no​życ	do	roz ​ci ​na ​nia	ka ​ro​se ​rii…
Roz ​pacz ​li ​we	wrza ​ski	dziec ​ka	zdo​pin​go​wa ​ły	go	do	dzia ​ła ​nia.	Ob ​ró​cił	się	 ty ​łem	do	auta,	a	po​tem	z

ca ​łej	siły	rąb​nął	łok​ciem	w	szybę.



Ból	prze ​szył	 jego	 rękę,	 ale	Ca ​leb	nie	zwa ​ża ​jąc	na	 to,	wśli ​zgnął	 się	do	 środ​ka	przez	 roz ​bi ​te	okno.
Pło​mie ​nie	 za ​czę ​ły	 już	 po​że ​rać	 sie ​dze ​nia,	 pod ​sufit ​kę.	W	 środ​ku	 kłę ​bił	 się	 draż ​nią ​cy	 dym.	 Dziec ​ko
szar ​pa ​ło	się	na	boki.	Ca ​leb	od​piął	pierw​szą	rzecz,	jaka	rzuci ​ła	mu	się	w	oczy	–	za ​pię ​cie	przy ​trzymu​ją ​‐
ce	fo​te ​lik.	Po​tem	zła ​pał	go	i	wraz	z	cia ​sno	przy​pię ​tym	dziec ​kiem	wy​cią ​gnął	na	ze ​wnątrz.
Oj ​ciec	z	trudem	wstał,	a	Ca ​leb	nie ​mal	we ​pchnął	dziec ​ko	w	fo​te ​li ​ku	w	jego	ra ​mio​na.
–	Pro​szę	się	cof ​nąć!
–	Moja	żona…	jest	w	cią ​ży…
Z	od​da ​li	do​biegł	dźwięk	sy​ren.	Na​resz ​cie.	Tyle	że	żona	męż ​czyzny	nie	mia ​ła	tyle	cza ​su;	pło​mie ​nie

zbyt	szyb​ko	prze ​suwa ​ły	się	po	pod​sufit ​ce.
Boże,	bła ​gam,	nie	po​zwól	jej	spło​nąć!	Ca ​leb	znów	za ​nur ​ko​wał	do	wnę ​trza	sa ​mo​cho​du,	ale	tym	ra ​‐

zem	po​pycha ​jąc	ko ​bie ​tę;	wal ​czył,	by	zła ​pać	za ​pię ​cie	pasa.	Do​tknął	go.	Me ​tal	za ​sy​czał	w	kon ​tak​cie	ze
skó​rą,	ale	mimo	to	Ca ​le ​bo​wi	uda ​ło	się	wci ​snąć	guzik.
Ko​bie ​ta	opa ​dła	na	nie ​go	cięż ​ko.	Ca ​leb	wy​co​fał	się	z	okna	i	zła ​pał	ją	za	ra ​mio​na.	Po ​trze ​bo​wał	dźwi ​‐

gni.	Oparł ​by	się	no​ga ​mi	o	sa ​mo​chód,	ale	oczywi ​ście	było	 to	nie ​moż ​li ​we.	Nie	mógł	 tego	zro​bić,	nie
tra ​cąc	rów​no​wa ​gi.
Mu​sisz	się	przy ​zwycza​ić,	że	nie	mo​żesz	już	ro​bić	tych	sa​mych	rze ​czy,	któ​re	ro​bi ​łeś	wcze ​śniej.
Głos	Col ​li ​na	w	 jego	gło​wie	 spra ​wił,	 że	Ca ​leb	 tyl ​ko	wzmoc ​nił	 chwyt.	Wy​cią ​gał	 już	ko​bie ​tę	 przez

okno,	kie ​dy	jej	brzuch	utknął	we	fra ​mu​dze.	Była	w	po​trza ​sku.
Ock​nę ​ła	się	na ​gle,	gwał ​tow​nie,	i	wbi ​ła	w	nie ​go	spoj ​rze ​nie.
–	Pło​nę!	Pło​nę!
Pło​nę.
Nie,	nie	czas	na	wspo​min​ki.
Zwró​cił	się	do	niej	to​nem	sa ​ni ​ta ​riu​sza,	tym	sa ​mym,	któ​ry	udo​sko​na ​lił	pod​czas	ak​cji	w	Ira ​ku.
–	Wy​cią ​gnę	pa ​nią.	–	Chroń	życie	w	żyją​cym.	Tak,	tego	gło​su	po​słucha.
Nad​je ​chał	wóz	stra ​żac ​ki;	stra ​ża ​cy	wy​pa ​dli	z	nie ​go	i	sprin​tem	ruszyli	na	miej ​sce	wy​pad​ku.
Ko​bie ​ta	zła ​pa ​ła	Ca ​le ​ba	za	przed​ra ​mio​na.	Jej	źre ​ni ​ce	były	roz ​sze ​rzo​ne	stra ​chem.
–	Nie	zo​sta ​wiaj	mnie!	Wy​cią ​gnij	mnie!	Wy​cią ​gnij!
Zro​bił	to	siłą,	nie	prze ​sta ​jąc	na ​wet,	gdy	krzycza ​ła.
Póź ​niej	na ​de ​szła	woda.	Szyb​ciej	usłyszał,	niż	po ​czuł	strumień,	któ​ry	miał	uga ​sić	ogień.	Woda	wla ​ła

się	do	mi ​ni ​va ​nu	i	zmo​czyła	Ca ​le ​ba,	gdy	ten	po​śli ​zgnął	się	i	upadł	na	zie ​mię.
Nie ​mal	wrza ​snął,	 kie ​dy	 jego	 ko​la ​no	wy ​krę ​ci ​ło	 się	 pod	 nie ​na ​tural ​nym	 ką ​tem.	 Z	 trudem	 sta ​rał	 się

ode ​pchnąć	ko​bie ​tę	z	dala	od	auta,	wy​krzywia ​jąc	przez	to	nogę	jesz ​cze	bar ​dziej.
–	Mamy	tu	oca ​la ​łych!
Ja ​koś	się	pod​niósł,	opie ​ra ​jąc	się	na	nie ​usz ​ko​dzo​nym	ko​la ​nie.	Ob​ró​cił	się	do	ko​bie ​ty.
Obok	niej	już	klę ​ka ​ła	sa ​ni ​ta ​riusz ​ka	o	blond	wło​sach	ze ​bra ​nych	w	kucyk.
–	Po​trze ​bu​je ​my	tu	no​szy!	–	Spoj ​rza ​ła	na	Ca ​le ​ba,	aby	oce ​nić	jego	stan;	zo​ba ​czyła	po​szar ​pa ​ną	skó​rę

na	że ​brach,	rę ​kach	i	ra ​mie ​niu.	–	Gdzie	pana	boli?
Nie	wie ​dział ​by	na ​wet,	od	cze ​go	za ​cząć	od​po​wiedź,	ale	nie	o	to	pyta ​ła.
–	Nie	byłem	uczest ​ni ​kiem	wy​pad​ku.	Nic	mi	nie	jest.
Przez	chwi ​lę	wy​glą ​da ​ła	na	skon​ster ​no​wa ​ną.	Ob ​ró​ci ​ła	się	do	dwóch	stra ​ża ​ków	nio ​są ​cych	no​sze	i	ka ​‐

za ​ła	im	prze ​nieść	ko​bie ​tę	na	chod​nik.
Ca ​leb	sta ​nął	na	nogi	i	po​kuś ​tykał	za	nimi.
Sa ​ni ​ta ​riusz ​ka	po​sła ​ła	mu	ko​lej ​ne	peł ​ne	nie ​zro​zumie ​nia	spoj ​rze ​nie.



–	Jest	pan	pe ​wien,	że	nic	panu	nie	jest?
–	Co	tak	dłu​go?
Po​żar	zo​stał	już	uga ​szo​ny,	a	ge ​ne ​ra ​tor	na ​pę ​dza ​ją ​cy	no​życe	do	cię ​cia	me ​ta ​lu	szumiał	ci ​cho.	Stra ​ża ​cy

otwo​rzyli	drzwi,	by	do​stać	się	do	mar ​twe ​go	kie ​row​cy.
Sa ​ni ​ta ​riusz ​ka	zmarsz ​czyła	brwi.
–	Je ​ste ​śmy	ochot ​ni ​ka ​mi.	Sie ​dem	mi ​nut	to	nie ​zły	czas	re ​ak​cji,	zwa ​żyw​szy	na	to,	że	więk​szość	z	nas

była	już	w	pi ​ża ​mach.	Je ​śli	chce	pan	zło​żyć	skar ​gę,	pro​szę	po​roz ​ma ​wiać	z	do​wód​cą.
Wska ​za ​ła	ręką	na	jed ​ne ​go	ze	stra ​ża ​ków,	w	bia ​łym	heł ​mie.	Ca ​leb	wziął	głę ​bo​ki	od​dech	i	po ​kuś ​tykał

w	jego	stro​nę.	Wy​star ​czył	je ​den	rzut	oka,	by	stwier ​dzić,	że	sło​wo	ochot ​nik	jest	tutaj	klu​czo​we.	Męż ​‐
czyzna,	brzucha ​ty,	z	 jed​no​dnio​wym	za ​ro​stem	i	o	zmę ​czo​nych	oczach,	wy​glą ​dał	 tak,	 jak​by	ktoś	wła ​‐
śnie	wy​cią ​gnął	go	spod	pie ​rzyny,	gdzie	znaj ​do​wał	się	w	sta ​nie	hi ​ber ​na ​cji.
Spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku,	pro​szę	pana?
–	Nie,	nic	nie	jest	w	po​rząd​ku.	Chcę	wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	do​tar ​cie	tutaj	za ​ję ​ło	wam	aż	sie ​dem	mi ​nut.
Męż ​czyzna	za ​ci ​snął	usta	i	od​wró​cił	się,	by	nad​zo​ro​wać	wy​cią ​ga ​nie	ofia ​ry	z	wozu.
–	Joe,	kogo	tu	mamy?
Stra ​żak	obej ​rzał	się,	wstrzą ​śnię ​ty.
–	To	Zach	Mil ​ler.	–	Po​trzą ​snął	gło​wą.
Coś	jak​by	praw​dzi ​wy	ból	prze ​mknę ​ło	przez	twarz	do​wód​cy.	Męż ​czyzna	ob​ró​cił	się	do	Ca ​le ​ba.
–	Jest	pan	nowy	w	mie ​ście?
Gniew	Ca ​le ​ba	się	ulot ​nił.
–	A…	tak.	Je ​stem	no​wym	tre ​ne ​rem	fut ​bo​lu.	Do​pie ​ro	co	przy​je ​cha ​łem.
Do​wód​ca	przy​glą ​dał	mu	się	przez	chwi ​lę,	mrużąc	oczy.
–	A	więc	po​wi ​nien	pan	wie ​dzieć,	że	ten	dzie ​ciak	w	sa ​mo​cho​dzie	był	kil ​ka	lat	temu	jed​nym	z	naj ​lep​‐

szych	de ​fen​syw​nych	fut ​bo​li ​stów	w	ca ​łym	sta ​nie.	A	te ​raz	jego	ro​dzi ​ce	i	miesz ​kań​cy	mia ​stecz ​ka	będą
go	pa ​mię ​tać	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	zgi ​nął,	za ​bi ​ja ​jąc	przy	tym	nie ​mal	trzy	oso​by.
Ca ​leb	nie	wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.
Pod​szedł	do	nich	po​li ​cjant	w	płasz ​czu	prze ​ciw​desz ​czo​wym.
–	Pa ​sto​rze,	chcesz,	abym	to	ja	po​roz ​ma ​wiał	z	jego	ro​dzi ​ca ​mi?
Do​wód​ca	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Znam	Mar ​ci	i	Gre ​ga.	Ja	im	po​wiem.
Pa ​stor?	Ca ​leb	przyj ​rzał	się	uważ ​nie	męż ​czyź ​nie	w	bia ​łym	ka ​sku.	Po​tra ​fił	do​ce ​nić	ka ​zno​dzie ​ję,	któ​ry

rze ​czywi ​ście	dzia ​łał	w	pa ​ra ​fii,	i	to	nie	tyl ​ko	gło​sząc	ka ​za ​nia.
Obej ​rzał	się	i	zo​ba ​czył,	jak	sa ​ni ​ta ​riu​sze	umiesz ​cza ​ją	odu​rzo​ną	le ​ka ​mi	ko​bie ​tę	w	ka ​ret ​ce.
–	Przy​kro	mi	z	po​wo​du	tego	chło​pa ​ka.	–	Nie	spoj ​rzał	na	pa ​sto​ra.
–	Nie	zno​szę	tego	skrzyżo​wa ​nia.	Zimą,	albo	kie ​dy	pada,	to	wzgó​rze	zmie ​nia	się	w	ta ​flę	lodu.	Za ​bi ​ło

wię ​cej	lu​dzi,	niż	chciał ​bym	pa ​mię ​tać.	–	Wes ​tchnął	pa ​stor.	–	Pro​szę	po​słuchać,	praw​do​po​dob​nie	oca ​lił
pan	dzi ​siaj	życie	ca ​łej	ro​dzi ​ny.	Ale	je ​śli	ma	pan	ja ​kieś	za ​strze ​że ​nia	co	do	na ​szej	pra ​cy,	pro​szę	się	nie
krę ​po​wać	i	też	włą ​czyć	się	w	na ​szą	dzia ​łal ​ność.	Pro​szę	po ​je ​chać	z	nami	do	re ​mi ​zy,	do​łą ​czyć	do	eki ​py.
–	Ścią ​gnął	rę ​ka ​wicz ​kę	i	wy​cią ​gnął	dłoń.	–	Dan	Mat ​thews.
Ca ​leb	uści ​snął	ją,	kom ​plet ​nie	za ​sko​czo​ny	ofer ​tą	do ​wód​cy.	Może	ciem ​no​ści	kryły	go	le ​piej,	niż	są ​‐

dził.
–	Ca ​leb	Kni ​ght.



–	Miło	mi	cię	po​znać,	tre ​ne ​rze.
Tre ​ner.	To	brzmia ​ło	do​brze,	bar ​dzo	tego	po​trze ​bo​wał.
–	Był ​bym	za ​szczyco​ny,	ale…	–	Ta	część	jego	życia	zo ​sta ​ła	za ​mknię ​ta,	po​mi ​mo	pra ​gnie ​nia	Ca ​le ​ba,

aby	oca ​lać	lu​dzi,	aby	się	im	po​świę ​cać.	–	Jed​nak	nie.
–	Szko​da.	Przy​dał ​by	się	nam	ktoś	z	two​im	in​stynk​tem.
Ca ​leb	cof ​nął	się	do	kra ​węż ​ni ​ka.
Blond	sa ​ni ​ta ​riusz ​ka	za ​mknę ​ła	drzwi	ka ​ret ​ki.
–	Ktoś	po​wi ​nien	obej ​rzeć	two​ją	nogę.
Tak,	ktoś	po​wi ​nien	to	zro​bić.
Ale	szcze ​rze	mó​wiąc,	Ca ​leb	i	tak	spę ​dził	za	dużo	cza ​su	na	jej	oglą ​da ​niu.	Albo	ra ​czej	na	pró​bach,	by

tego	nie	ro​bić.	To	do​pie ​ro	wal ​ka,	nie ​praw​daż?
Deszcz	nie	za ​ci ​nał	już	tak	bar ​dzo,	gdy	Ca ​leb	kuś ​tykał	w	stro​nę	domu.	Nie	miał	po​ję ​cia,	że	za ​miesz ​‐

kał	prak​tycz ​nie	w	cen ​trum	mia ​stecz ​ka	–	w	domu	na	rogu,	mniej	wię ​cej	w	po​ło​wie	dziel ​ni ​cy	w	górę
wzgó​rza	od	skrzyżo​wa ​nia	z	au ​to​stra ​dą,	z	wi ​do​kiem	na	je ​zio​ro	i	o	rzut	be ​re ​tem	od	bi ​blio​te ​ki,	skle ​pu
spo​żyw​cze ​go,	sta ​cji	ben ​zyno​wej	i	ka ​wiar ​ni.	A	po	drugiej	stro​nie	uli ​cy	roz ​cią ​ga ​ło	się	uro​cze	śród​mie ​‐
ście,	któ​re ​go	okna	wy​cho​dzi ​ły	na	Je ​zio​ro	Gór ​ne.
Może	tutaj	roz ​pocz ​nie	nowe	życie.	Za ​cznie	od	nowa.	W	miej ​scu,	gdzie	lu​dzie	będą	wi ​dzieć	Ca ​le ​ba

Kni ​gh​ta,	a	nie	jego	bli ​zny.
Lamp​ka	 na	 ta ​ra ​sie	 roz ​świe ​tla ​ła	 ogród	 na	 ty ​łach	 są ​sied​nie ​go	 domu,	 cho​ciaż	 świa ​tła	 na	 pię ​trze	 już

zga ​szo​no,	gdy	Ca ​leb	wno​sił	ostat ​nie	pudło.
Może	jego	są ​siad	tak​że	słyszał	w	swo​jej	gło​wie	gło​sy,	któ​re	spra ​wia ​ły,	że	prze ​wra ​cał	się	z	boku	na

bok	w	go​dzi ​nach	po​ran​nych.
Two​je	życie	jest	te ​raz	inne,	ale	przy ​zwycza​isz	się.
Nie	ma	się	cze ​go	wstydzić.
Dla	two​je ​go	kra​ju	je ​steś	bo​ha​te ​rem.
Two​ja	nie ​peł ​no​spraw​ność	może	być	czymś	do​brym,	je ​śli	tyl ​ko	na	to	po​zwo​lisz.
Tak,	pew​nie,	że	może.	Mu​siał	przy​znać,	że	dzię ​ki	 temu	otwo​rzyły	mu	się	oczy	na	Bożą	 ła ​skę,	na

drugą	szan​sę.	Dzię ​ki	temu	za ​de ​cydo​wał,	że	sta ​nie	się	czło​wie ​kiem,	któ​rym	po​wi ​nien	być.	Któ​rym	bę ​‐
dzie.
Ale	 jed​no​cze ​śnie	wca ​le	 nie	 było	mu	przez	 to	 ła ​twiej	 spać.	Nie,	 kie ​dy	od ​gło​sy	 i	 za ​pa ​chy	pustyni,

smak	 stra ​chu	 i	 jego	wła ​snej	 krwi	wra ​ca ​ły,	 aby	go	 tor ​turo​wać.	Stąd	wzię ​ło	 się	 jego	uza ​leż ​nie ​nie	 od
noc ​nych	talk-shows.	Pro​gra ​my	wy​peł ​nia ​ły	gło​wę	Ca ​le ​ba	gło​sa ​mi,	któ​re	nie	mo​gły	go	skrzyw​dzić.
Oby	uda ​ło	mu	się	po​łą ​czyć	z	In​ter ​ne ​tem	i	zła ​pać	„The	Bean”.
Wspi ​na ​jąc	się	po	scho​dach	na	ga ​nek,	Ca ​leb	wspie ​rał	się	na	po​rę ​czy.	Za ​trzymał	się,	aby	od​po​cząć	i

zła ​pać	od​dech.	Mu​siał	wejść	do	środ​ka,	za ​nim	ktoś	go	zo​ba ​czy.
Z	drugiej	stro​ny,	mu​sia ​ło	być	już	koło	pół ​no​cy.	Kto	mógł ​by	te ​raz	zo ​ba ​czyć	no​we ​go	tre ​ne ​ra	drużyny

fut ​bo​lo​wej	kuś ​tyka ​ją ​ce ​go	do	swo​je ​go	domu?
Otwo​rzył	drzwi	i	wszedł	do	środ​ka.
Za ​myka ​jąc	je,	oparł	się	na	sto​li ​ku	przy	wej ​ściu.	Jesz ​cze	dzie ​sięć	kro​ków.	Mógł	przejść	jesz ​cze	dzie ​‐

sięć	kro​ków.
Nie…	nie	mógł.	Cie ​pło	roz ​cho​dzą ​ce	się	w	jego	no​dze	spra ​wia ​ło,	że	miał	ocho​tę	wyć.	Ob ​ró​cił	się,

oparł	ple ​ca ​mi	o	drzwi	 i	osunął	na	pod​ło​gę.	Sza ​mo​cząc	 się	 z	man​kie ​tem,	chciał	pod​wi ​nąć	no​gaw​kę.
Cho​le ​ra,	coś	mu	nie	wy​cho​dzi ​ło…



Roz ​piął	pa ​sek	i	zdjął	dżin ​sy.	Po​tem	drżą ​cymi	rę ​ka ​mi	się ​gnął	w	dół	i	zsunął	si ​li ​ko​no​wą	poń​czo​chę,
któ​ra	łą ​czyła	krót ​ki	ki ​kut	pod​udzia	z	pro​te ​zą.

[1]	Sport,	w	któ ​rym	za ​wod ​ni​cy	sta ​ją	na	dwóch	koń ​cach	kło ​dy	za ​nurzo ​nej	w	wo ​dzie	i	pró ​bu ​ją	zrzucić	z	niej	opo ​nen ​ta	bez	do ​tyka ​nia
go.
[2]	Ro ​dzaj	okrą ​głe ​go	pącz ​ka	z	dziur ​ką	w	środ ​ku,	czę ​sto	z	ko ​lo ​ro ​wą	po ​le ​wą	i	po ​syp ​ką.
[3]	Ro ​dzaj	skrzyżo ​wa ​nia,	przed	któ ​rym	na ​le ​ży,	zgod ​nie	z	prze ​pi​sa ​mi,	za ​trzymać	sa ​mo ​chód.



dwa

Lucy	 Ma ​gui ​re	 nie ​na ​wi ​dzi ​ła	 go ​dzi ​ny	 trze ​ciej	 nad	 ra ​nem.	 Świat	 o	 tej	 po​rze	 ema ​no​wał	 ci ​szą,	 któ​ra
gdyby	mo​gła,	zmie ​ni ​ła ​by	ko​ści	Lucy	w	ga ​la ​re ​tę.	Oczywi ​ście	nie	z	po​wo​du	stra ​chu	–	kto	mógł	się	na ​‐
praw​dę	bać	w	Deep	Ha ​ven?	Mała	osa ​da	uwię ​zio​na	w	cza ​sie,	bez	Star ​buck​sa	 i	cen ​trum	han​dlo​we ​go,
na ​wet	kina	tu	nie	było.	Nie,	ta	sła ​bość	i	nie ​moc	w	owej	go​dzi ​nie	po ​cho​dzi ​ły	z	sa ​mot ​no​ści,	z	fak​tu,	że
tyl ​ko	 jej	wła ​sny	głos	mógł	do ​trzymać	Lucy	 to​wa ​rzystwa,	gdy	wy​ra ​bia ​ła	 cia ​sto,	wy​kra ​wa ​ła	pącz ​ki	 i
wrzuca ​ła	je	na	wrzą ​cy	olej.
Sa ​mot ​ne	nuce ​nie	pio​se ​nek	przy ​po​mi ​na ​ło	jej	przede	wszyst ​kim	o	tym,	że	to	na	jej	drob​nych	ra ​mio​‐

nach	spo​czywa ​ło	dzie ​dzic ​two	trzech	po​ko​leń	cu​kier ​ni ​ków.
I	że	Lucy	ich	wszyst ​kich	za ​wie ​dzie.
Wy​łą ​czyła	bu​dzik	pac ​nię ​ciem	dło​ni	i	wtuli ​ła	twarz	w	po ​dusz ​kę.	Na ​wet	gdyby	mia ​ła	na	to	ocho​tę,	po

tych	wszyst ​kich	la ​tach	jej	cia ​ło	po	pro​stu	od​ma ​wia ​ło	spa ​nia	dłu​żej	niż	do	trze ​ciej	pięt ​na ​ście.
Dzię ​ki	temu	mo​gła	pro​wa ​dzić	na ​praw​dę	fan​ta ​stycz ​ne	życie	to​wa ​rzyskie.
Prze ​wró​ci ​ła	się	na	ple ​cy	i	za ​pa ​trzyła	w	su​fit.	Wy​cią ​gnę ​ła	za ​tycz ​ki	z	uszu	i	odło​żyła	je	na	noc ​ny	sto​‐

lik	z	bia ​łej	wi ​kli ​ny.	Jej	mat ​ka	kupi ​ła	go	na	ga ​ra ​żo​wej	wy​prze ​da ​ży	w	mie ​ście,	gdy	Lucy	mia ​ła	dwa ​na ​‐
ście	 lat.	Tak	się	zło ​żyło,	że	cały	po​kój	 to ​nął	w	bia ​łej	wi ​kli ​nie	z	 ró​żo​wymi	do​dat ​ka ​mi	–	 ró​żo​wa	po​‐
ściel,	ró​żo​wy	dy​wan,	ró​żo​we	po​dusz ​ki	z	plu​szu.
Po​szła	 do	 ła ​zien​ki.	 Za ​głę ​bi ​ła	 pal ​ce	 stóp	 w	 nie ​bie ​skim	 dy​wa ​ni ​ku	 ła ​zien​ko​wym	 i	 wy​ję ​ła	 z	 kub​ka

szczo​tecz ​kę	do	zę ​bów.	Po​przed​niej	nocy	mu​sia ​ło	pa ​dać,	bo	dy​wa ​nik	chlu​pał	pod	na ​ci ​skiem	jej	nóg.
No	 tak,	ofia ​ra	otwar ​te ​go	okna.	Przy​pad​ko​we	spa ​da ​ją ​ce	kro​ple	z	ga ​łę ​zi	 to​po​li	po​chyla ​ją ​cych	się	nad
bun​ga ​lo​wem	ostrze ​gły	Lucy,	by	przed	wyj ​ściem	do	skle ​pu	z	pącz ​ka ​mi	za ​ło​żyła	płaszcz	prze ​ciw​desz ​‐
czo​wy.
Po​trze ​bo​wa ​ła	co​dzien​nej	daw​ki	ruchu.	Zwłasz ​cza	że	całe	dnie	spę ​dza ​ła	przy	pącz ​kach.	Inna	spra ​wa,

że	spo​glą ​da ​jąc	w	lu​stro,	wi ​dzia ​ła	twarz	na ​sto​lat ​ki	na	ty ​dzień	przed	stud​niów​ką.	Drob​ne	guz ​ki	trą ​dzi ​ku
po​krywa ​ły	jej	czo​ło,	na	li ​nii,	gdzie	czap​ka	z	dasz ​kiem	styka ​ła	się	ze	skó​rą.	Praw​dę	mó​wiąc,	Lucy	nig​‐
dy	nie	wy​glą ​da ​ła	na	swój	wiek;	da ​wa ​no	jej	co	naj ​wyżej	na ​ście	lat	albo	mniej.	To	było	nie ​spra ​wie ​dli ​‐
we,	 że	 Issy	 do ​sta ​ła	 od	Mat ​ki	Na ​tury	wszyst ​kie	 krą ​gło​ści,	 a	 Lucy	wciąż	mo​gła	 kupo​wać	 ubra ​nia	w
dzia ​le	mło​dzie ​żo​wym.
Ale	przy​najm ​niej	mo​gła	ro ​bić	za ​kupy	w	Dil ​lard​sie,	cen ​trum	han​dlo​wym	od ​da ​lo​nym	o	ja ​kieś	dwie ​‐

ście	mil	od	Deep	Ha ​ven.	Przy​najm ​niej	nie	była	więź ​niem	we	wła ​snym	domu.	Przy​najm ​niej	jej	mat ​ka
wciąż	żyła	(w	dom ​ku	na	pla ​ży	na	Flo​rydzie,	od​służyw​szy	swo​je	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi).
Issy	mia ​ła	po ​wód	do	ata ​ków	pa ​ni ​ki;	Lucy,	 jej	naj ​lep​sza	przy​ja ​ciół ​ka	od	pierw​szej	kla ​sy,	nie	była

skłon​na	jej	osą ​dzać.
Umyła	 do​kład​nie	 twarz,	 prze ​je ​cha ​ła	 pal ​ca ​mi	 krót ​kie	wło​sy	 ob ​cię ​te	 na	Au​drey	Hep​burn,	 za ​ło​żyła



czer ​wo​ną	czap​kę	z	dasz ​kiem	i	wró​ci ​ła	do	po​ko​ju,	nie	za ​mie ​rza ​jąc	trwo ​nić	cza ​su	na	ma ​ki ​jaż.	Wczo​raj ​‐
sze	dżin​sy	wciąż	nada ​wa ​ły	się	do	wło​że ​nia,	zwłasz ​cza	w	po​łą ​cze ​niu	z	czystym	pod​ko​szul ​kiem	i	blu​zą
drużyny	Deep	Ha ​ven	Hu​skies.
Chwi ​la	–	dzi ​siaj	od​bę ​dzie	się	pa ​ra ​da	z	oka ​zji	Pik ​ni ​ku	Rybac ​kie ​go.	Lu​dzie	będą	ocze ​ki ​wać	obec ​no​‐

ści	Lucy	na	plat ​for ​mie	kla ​sy	z	li ​ceum.	Cóż,	za ​tem	bę ​dzie	mu​sia ​ła	wró​cić	do	domu	i	się	prze ​brać.
Albo	 i	 nie.	 Prze ​cież	 i	 tak	 nie	mia ​ła	 ni ​ko​go,	 komu	mo​gła ​by	 za ​im ​po​no​wać.	Od​kąd	 trzy	 lata	 temu

skoń​czyła	 szko​łę,	 nie	 było	 w	mia ​stecz ​ku	 oso ​by,	 któ​ra	 nie	 zna ​ła ​by	 Lucy	 –	 pącz ​ko​wej	 dziew​czyny.
Ubie ​ra ​ją ​cej	się	na	ró​żo​wo.	Słod​kiej	Lucy.
Nie	była	słod​ka	od…	Nie.	Dla ​cze ​go	każ ​dy	Pik ​nik	Rybac ​ki	mu​siał	przy ​wo​ływać	wszyst ​kie	mrocz ​ne

wspo​mnie ​nia?
Wszyst ​kie	jej	po​raż ​ki?
Za ​rzuci ​ła	na	sie ​bie	płaszcz	prze ​ciw​desz ​czo​wy	i	wsunę ​ła	sto​py	w	gumia ​ki.	Nie	przej ​mu​jąc	się	tym,

aby	za ​mknąć	tyl ​ne	drzwi	na	klucz,	prze ​mie ​rzyła	ogród,	by	po	chwi ​li	zna ​leźć	się	w	ogro ​do​wym	raju
Issy.	Och,	żeby	tak	mieć	cho​ciaż	odro​bi ​nę	jej	ta ​len​tu.	Wszyst ​ko,	za	co	za ​bie ​ra ​ła	się	Issy,	wy​cho​dzi ​ło
wspa ​nia ​le,	 po​cząw​szy	 od	 ogrod​nic ​twa	 aż	 po	 to	 zwa ​rio​wa ​ne	 ra ​dio​we	 show.	Uwię ​zio​na	we	wła ​snym
domu,	wciąż	była	kimś.	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
A	Lucy	–	no	tak,	Lucy	po​tra ​fi ​ła	ro​bić	pącz ​ki.
Za ​mknę ​ła	furt ​kę	do	ogro​du	Issy	i	sta ​nę ​ła	na	wy​ło​żo​nej	ka ​mie ​nia ​mi	ścież ​ce.	Za ​mar ​ła.
Ktoś	wła ​mał	się	do	domu	jej	przy​ja ​ciół ​ki.
Pod​bie ​gła	do	scho​dów	na	ty​łach	i	przy​sta ​nę ​ła	na	chwi ​lę	przy	roz ​bi ​tych	drzwiach.
–	Issy?!	–	Nie	przej ​mo​wa ​ła	się	tym,	że	może	obu​dzić	całą	oko​li ​cę.	–	Issy?
W	kuch​ni	było	ciem ​no,	w	sa ​lo​nie	też,	i	na	gó​rze	w	ga ​bi ​ne ​cie.	Ale	Issy	mu​sia ​ła	gdzieś	tu	być.	Co,	je ​‐

śli	jest	ran​na?
Odłam ​ki	 szkła	wbi ​ja ​ły	 się	w	 po​de ​szwy	 gumia ​ków,	 cię ​ły	 boki	 i	 chrzę ​ści ​ły	 pod	 jej	 cię ​ża ​rem,	 gdy

Lucy	bie ​gła	ko​ryta ​rzem.
–	Issy!
–	Tutaj.	Tu	je ​stem.	–	Głos	był	ci ​chut ​ki;	Lucy	pró​bo​wa ​ła	od​kryć,	skąd	do​bie ​ga,	ale	nie	mo​gła	zna ​leźć

przy​ja ​ciół ​ki.
–	Gdzie	je ​steś?
–	Pod	for ​te ​pia ​nem.
Och,	Issy.	Sie ​dzia ​ła	wci ​śnię ​ta	pod	in ​strumen​tem	w	sa ​lo​nie,	owi ​nię ​ta	kurt ​ką	tre ​ner ​ską	jej	ojca,	któ​ra

wciąż	pach​nia ​ła	pla ​ma ​mi	z	tra ​wy.	Z	pod​wi ​nię ​tych	no​ga ​wek	dżin​sów	Issy	wy​sta ​wa ​ły	bose	sto​py.
Lucy	za ​pa ​li ​ła	lamp​kę	nad	for ​te ​pia ​nem.
–	Co	 się	 sta ​ło?	Wszyst ​ko	w	po ​rząd​ku?	Two​je	 tyl ​ne	drzwi…	wszę ​dzie	 jest	 szkło.	 –	Kuc ​nę ​ła	obok

Issy.	Dłu​gie	po​tar ​ga ​ne	wło​sy	wi ​sia ​ły	w	strą ​kach	wo​kół	spuch​nię ​tej	twa ​rzy,	jak​by	przy​ja ​ciół ​ka	pła ​ka ​ła.
–	Myślę,	że	zda ​rzył	się	wy​pa ​dek.
–	Wiem,	wi ​dzia ​łam	drzwi.	Do​brze	się	czujesz?
–	Nie,	cho​dzi	o…	no	wiesz.	Na	świa ​tłach.
–	Na	świa…	Zda ​rzył	się	wy​pa ​dek	sa ​mo​cho​do​wy?
–	Parę	go​dzin	temu.	Mia ​łaś	pew​nie	za ​tycz ​ki	w	uszach,	praw​da?
Lucy	przy​tak​nę ​ła,	ale	co	to	mia ​ło	wspól ​ne ​go	z	de ​mol ​ką	w	domu	Issy?
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Słysza ​łam	sy​re ​ny.	I	chyba	coś	się	pa ​li ​ło.



–	Ktoś	ucier ​piał?
–	Nie	wiem.	Ja	tyl ​ko…	–	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od ​dech.	Lucy	mu​sia ​ła	do ​ce ​nić	przy ​ja ​ciół ​kę	za	to,	że	ta	nie

za ​ko​pa ​ła	się	znów	w	kurt ​kę	ojca.
–	Cii,	je ​steś	bez ​piecz ​na.	Ale	co	z	two​imi	drzwia ​mi?
–	Och.	To	wina	psa.	Myślę,	że	wy​stra ​szył	się	bu​rzy.	Wła ​mał	się	do	mnie.
Lucy	uję ​ła	jej	dło​nie.	Były	cie ​płe,	pew​nie	Issy	cho​wa ​ła	je	wcze ​śniej	w	rę ​ka ​wach	kurt ​ki.
–	Coś	ci	się	sta ​ło?	–	spyta ​ła	Lucy.
Issy	prze ​łknę ​ła	gło​śno	śli ​nę,	na	twa ​rzy	mia ​ła	wy​pi ​sa ​ny	smu​tek.
–	Nie.
–	Do​brze.	Nic	ci	nie	jest.	Wi ​dzisz,	wszyst ​ko	do​brze,	tak?
Issy	ski ​nę ​ła	gło​wą	na	po​twier ​dze ​nie.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Gdzie	jest	ten	pies?
Issy	spoj ​rza ​ła	nad	jej	ra ​mie ​niem.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	na	gó​rze.
–	Chodź.	Zła ​pie ​my	go.	–	Trzyma ​jąc	Issy	za	rękę,	Lucy	po​pro​wa ​dzi ​ła	ją	na	górę	po	scho​dach.
Nie	 było	wąt ​pli ​wo​ści,	 że	 pies	 przy​pu​ścił	 szturm	 na	 pierw​sze	 pię ​tro.	 Po​czę ​sto​wał	 się	 za ​war ​to​ścią

tłustej	tor ​by	na	pącz ​ki,	któ​ra	cała	ob​le ​pio​na	śli ​ną	le ​ża ​ła	te ​raz	po​rzuco​na	na	dro​dze	do…
–	Och	nie.	–	Issy	po​pchnę ​ła	drzwi	sy​pial ​ni	ro​dzi ​ców.
Lucy	we ​szła	tam	za	nią.	Pies	–	ob​le ​pio​ny	brudem	i	z	ła ​pa ​mi	po ​krytymi	grud ​ka ​mi	zie ​mi	–	spał	na	sa ​‐

mym	środ​ku	ręcz ​nie	pi ​ko​wa ​nej	na ​rzuty	na	łóż ​ku	ro ​dzi ​ców	Issy.	Bło​to	wy ​peł ​nia ​ło	wszyst ​kie	jej	row​ki.
Zwie ​rzę	po​ło​żyło	na ​wet	gło ​wę	na	po​dusz ​ce	od	kom ​ple ​tu,	a	jego	śli ​na	wsią ​ka ​ła	w	ba ​weł ​nę.	Samą	na ​‐
rzutę	owi ​nął	wo​kół	sie ​bie	tak,	jak​by	pró​bo​wał	skon​struo​wać	so​bie	le ​go​wi ​sko.
–	O	rany.	To…
Issy	wy​da ​ła	z	sie ​bie	dziw​ny	dźwięk.	Naj ​pierw	bul ​got,	a	po​tem	czkaw​kę,	jak​by	coś	z	jej	wnę ​trza	wła ​‐

śnie	wy​rwa ​ło	się	na	wol ​ność.
Lucy	ob​ró​ci ​ła	się	do	niej.	Pro​szę,	niech	tyl ​ko	się	nie	za​ła​mie,	nie	ko​lej ​ny	raz.
Issy	ukryła	twarz	w	dło​niach,	spoj ​rza ​ła	na	Lucy	i	za ​czę ​ła	się	śmiać.
Gło​śno.	I	jesz ​cze	gło​śniej,	to	znów	pła ​cząc,	to	się	śmie ​jąc.
–	Chyba	mnie	lubi.	–	Jej	sło​wa	gi ​nę ​ły	wśród	pi ​skli ​we ​go	chi ​cho​tu.
–	Do​brze	się	czujesz?	Może	chcesz	usiąść,	wsa ​dzić	gło​wę	mię ​dzy	ko​la ​na?	Czy	to	po​czą ​tek	ata ​ku	pa ​‐

ni ​ki?	Nie	wiem,	co	ro​bić.
Issy	prze ​tar ​ła	pal ​ca ​mi	oczy.
–	Ten	 bied​ny	 zwie ​rzak	wy​glą ​da	 pra ​wie	 jak	 ja,	 osza ​la ​ły	 ze	 stra ​chu,	 pró​bu​ją ​cy	 zna ​leźć	 ja ​kieś	 bez ​‐

piecz ​ne	miej ​sce.	Gdybym	była	nim,	zro​bi ​ła ​bym	to	samo:	rzuci ​ła	się	na	pącz ​ki,	a	po​tem	zwi ​nę ​ła	się	w
kłę ​bek	na	łóż ​ku	ro​dzi ​ców.	–	Usia ​dła	na	brze ​gu	łóż ​ka	i	po​gła ​ska ​ła	psa	po	łbie.	Zwie ​rzak	otwo​rzył	jed​‐
no	oko,	ale	się	nie	po​ruszył.
–	Issy?
Uśmiech	Issy	zbladł.
–	Je ​stem	już	taka	zmę ​czo​na,	Lucy.	Zmę ​czo​na	tym	uczuciem,	że	je ​stem	roz ​bi ​ta.	Tym,	że	strach	cią ​‐

gle	ma	nade	mną	prze ​wa ​gę.	Zmę ​czo​na	cho​wa ​niem	się	w	ciem ​no​ściach.	Chcę	być	wol ​na.
Lucy	usia ​dła	obok	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Bę ​dziesz.	Je ​steś	co​raz	bli ​żej	tego	dnia.



–	Mam	na ​dzie ​ję.	Jed​na	z	mo​ich	słucha ​czek	za ​pro​si ​ła	mnie	na	swój	ślub.	W	Napa.
–	Napa?	W	Ka ​li ​for ​nii?	To	cu​dow​nie.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	nią	zna ​czą ​co.
–	Wca ​le	nie.
–	Po​win​naś	iść.
–	A	jak	wła ​ści ​wie	mia ​ła ​bym	to	zro​bić?	Nie	mogę	na ​wet	ze ​brać	się	na	od​wa ​gę,	by	przejść	przez	uli ​cę

i	 do ​łą ​czyć	 do	 in ​nych	 pod​czas	 świę ​ta	w	mia ​stecz ​ku.	Bree	 dzwo ​ni ​ła	 trzy	 razy,	 by	 na ​mó​wić	mnie	 na
prze ​jażdż ​kę	na	plat ​for ​mie.	Już	to	wi ​dzę.
–	Nie	mu​sisz	je ​chać	na	plat ​for ​mie.	Pój ​dę	z	tobą,	sta ​nie ​my	so​bie	na	rogu.	Bę ​dzie ​my	ma ​chać	ra ​zem.
Issy	pod​nio​sła	oklap​nię ​te	ucho	psa	i	na ​chyli ​ła	się	ku	nie ​mu.
–	Kto​kol ​wiek	jest	two​im	wła ​ści ​cie ​lem,	zgi ​nie	po​wol ​ną,	bo​le ​sną	śmier ​cią.
Pies	ziew​nął,	stęk​nął,	po	czym	znów	za ​padł	w	sen.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	przy​ja ​ciół ​kę.
–	To​bie	 nic	 by	 się	 nie	 sta ​ło,	 gdybyś	 je ​cha ​ła	 na	 plat ​for ​mie,	wiesz?	Tro​chę	 dar ​mo​wej	 re ​kla ​my	dla

Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie?
–	A	to​bie	nic	by	się	nie	sta ​ło,	gdybyś	po​je ​cha ​ła	do	Napa.	Dar ​mo​wa	re ​kla ​ma	dla	„Mo ​je ​go	Nie ​mą ​dre ​‐

go	Ser ​ca”.
–	Tra ​fio​ny	za ​to​pio​ny.
Lucy	uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko.
–	Mu​szę	iść	do	pra ​cy.
–	Idź.	Czuję	się	do​brze.	I	chyba	do​łą ​czę	do	Dun​ca ​na.
–	Dun​ca ​na?
–	Czy	on	nie	wy​glą ​da	jak	Dun​can?
Lucy	cmok ​nę ​ła	przy​ja ​ciół ​kę	w	czo ​ło	i	wy​szła.	Rze ​czywi ​ście	–	na	skrzyżo​wa ​niu	po ​moc	dro ​go​wa	od​‐

ho​lo​wywa ​ła	wła ​śnie	dwa	znisz ​czo​ne	po​jaz ​dy.	Lucy	za ​mruga ​ła	szyb ​ko,	wy​pę ​dza ​jąc	z	pa ​mię ​ci	na ​zbyt
re ​ali ​stycz ​ne	fo​to​gra ​fie	za ​miesz ​czo​ne	w	ga ​ze ​cie	„Deep	Ha ​ven	He ​rald”,	na	któ ​rych	stra ​ża ​cy	wy​cią ​ga ​li
cia ​ło	pięk​nej	mat ​ki	Issy	z	wra ​ku	ich	sa ​mo​cho​du.
Je ​śli	cho​dzi	o	jej	ojca…	cóż,	mia ​stecz ​ko	wciąż	mu​sia ​ło	zna ​leźć	ko​goś	na	za ​stęp​stwo	za	tre ​ne ​ra,	któ​‐

ry	mógł	 się	po​szczycić	naj ​wyż ​szą	 licz ​bą	wy​gra ​nych	me ​czów.	Rany	 spo​wo​do​wa ​ne	 jego	 stra ​tą	wciąż
były	świe ​że.	Na	szczę ​ście	tre ​ner	Pre ​sley	nie	zgi ​nął	–	cho​ciaż	cza ​sem	zda ​wa ​ło	się,	że	tak	wła ​śnie	było,
gdyż	po	tam ​tym	wy​pad​ku	le ​żał	przy​kuty	do	łóż ​ka	w	cen​trum	opie ​ki.	Ale	tam ​ta	noc	brutal ​nie	prze ​kre ​‐
śli ​ła	i	wy ​rzuci ​ła	do	śmie ​ci	cały	pro ​gram	tre ​nin​go​wy.	Asy ​sten​to​wi	tre ​ne ​ra	le ​d​wo	uda ​ło	się	do​cią ​gnąć
do	koń ​ca	se ​zo​nu,	po	czym	wy​pro​wa ​dził	się	z	mia ​stecz ​ka.	A	ochot ​ni ​cy,	któ ​rzy	od	tego	cza ​su	zaj ​mo​wa ​‐
li	 się	 drużyną,	 nie	wie ​dzie ​li	 nic	 o	 pro​wa ​dze ​niu	 tre ​nin​gów	 i	 nie	mie ​li	 szans,	 by	wy​peł ​nić	 pust ​kę	po
czło​wie ​ku,	któ​ry	po​mógł	z	chłop​ców	stwo​rzyć	męż ​czyzn	od​zna ​cza ​ją ​cych	się	ho​no​rem.
A	przy​najm ​niej	pró​bo​wał.
Lucy	ob​ra ​ła	inną	dro ​gę	niż	zwykle;	skrę ​ci ​ła	w	drugą	z	ko​lei	prze ​czni ​cę,	chcąc	przejść	się	brze ​giem

je ​zio​ra.	Po	pięć ​dzie ​się ​ciu	la ​tach	wy ​naj ​mo​wa ​nia	ro​dzi ​nie	Lucy	uda ​ło	się	kupić	na	wła ​sność	mały	bu​‐
dyne ​czek	na	rogu	Main	Stre ​et	i	First	Stre ​et.	Przy ​dał ​by	mu	się	re ​mont,	bo	zie ​mia,	na	któ ​rej	go	po​sta ​‐
wio​no,	mia ​ła	więk ​szą	war ​tość	niż	on	sam.	Nie ​ste ​ty,	Lucy	ob​cią ​żał	już	zbyt	wy​so​ki	ra ​chu​nek	w	ban​ku,
by	w	ogó​le	myśleć	o	zmia ​nach.
Sprze ​da ​ła	wczo​raj	o	sześć ​set	pącz ​ków	mniej	niż	rok	temu.	Zna ​czyło	to,	że	zno​wu	po ​ja ​wią	się	pro​‐

ble ​my	ze	 spła ​tą	 od​se ​tek.	Bio ​rąc	pod	uwa ​gę	 ra ​chun​ki	 za	ogrze ​wa ​nie	 i	mniej ​szą	 licz ​bę	 te ​go​rocz ​nych



turystów,	jej	de ​cyzja,	aby	nie	za ​mykać	skle ​pu	ze ​szłej	zimy,	wca ​le	nie	była	do​bra.
Może	Lucy	po	pro​stu	nie	nada ​wa ​ła	się	do	pro​wa ​dze ​nia	biz ​ne ​su.
Co,	je ​śli	pod​da ​ła ​by	się	i	za ​mknę ​ła	sklep?
Tyl ​ko	co	po​tem?
Spoj ​rza ​ła	prze ​lo​tem	na	swo​je	od​bi ​cie	w	wi ​trynie	Java	Cup.	W	tym	kap​turze	na	gło​wie	wy​glą ​da ​ła	jak

po​rzuco​ne	dziec ​ko	albo	bez ​dom ​ny.
Na ​gle	po​tknę ​ła	się	o	coś	le ​żą ​ce ​go	na	chod​ni ​ku.	Ka ​wa ​łek	kar ​to​nu…	nie,	re ​kla ​ma,	praw​do​po​dob​nie

zdar ​ta	z	drzwi	ka ​wiar ​ni	przez	bu​rzę.	Lucy	prze ​czyta ​ła	jej	treść	w	ni ​kłym	świe ​tle	wi ​tryny.
Świe ​że	pącz ​ki	po	sześć ​dzie ​siąt	cen​tów	za	sztukę.	Bierz,	póki	są.
Świe ​że.	Pącz ​ki.	Po	sześć ​dzie ​siąt	cen​tów?	Przez	ostat ​nie	dwa	lata	sprze ​da ​wa ​ła	pącz ​ki	po	osiem ​dzie ​‐

siąt	cen​tów	za	sztukę.	Za	mniej	na ​wet	nie	było	co	ma ​rzyć,	żeby	zwią ​zać	ko​niec	z	koń​cem.
Bierz,	póki	są?	Ile	pącz ​ków	usma ​żyli	w	tej	ka ​wiar ​ni?	Sześć ​set?	Pra ​wie	pięć ​set	do ​la ​rów	z	jej	ob​ro​‐

tu…
Pod​nio​sła	wy ​wiesz ​kę	drżą ​cą	dło​nią.	Mia ​ła	za ​miar	po​wie ​sić	 ją	z	po​wro​tem	na	drzwiach,	ale	na ​gle

nie	mo​gła	się	na	to	zdo​być.
To	ona	była	pącz ​ko​wą	dziew​czyną.	To	ona	była	wła ​ści ​ciel ​ką	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie.
Mar ​szo​wym	kro ​kiem	po​de ​szła	do	 śmiet ​ni ​ka,	by	wy ​rzucić	kar ​ton.	 I	wte ​dy	–	 tak!	–	 roz ​dar ​ła	go	na

pół.	I	jesz ​cze	raz.	I	jesz ​cze.
Wrzuci ​ła	ka ​wał ​ki	do	śmiet ​ni ​ka.	Pod​nio​sła	z	zie ​mi	ka ​mień	i	ci ​snę ​ła	go	do	środ​ka.
Och,	mia ​ła	ocho​tę	wrzesz ​czeć,	obu​dzić	całe	mia ​sto	albo…	co​kol ​wiek.
Nie	tyl ​ko	Issy	mia ​ła	dość	bycia	uwię ​zio​ną,	przy​tło​czo​ną.	Zmę ​czo​ną	prze ​szło​ścią,	któ ​ra	ją	prze ​śla ​‐

do​wa ​ła	i	dyk​to​wa ​ła	jej,	jak	żyć.
Ale	Lucy	była	pącz ​ko​wą	dziew​czyną.	To	było	wszyst ​ko,	co	mia ​ła.	I	nie	za ​mie ​rza ​ła	pod ​dać	się	bez

wal ​ki.

***
–	Wąt ​pię,	czy	mó ​wi ​ła	po​waż ​nie,	El ​liot.	–	Issy	przy​trzymywa ​ła	ra ​mie ​niem	słuchaw​kę	przy	uchu,	mnąc
na ​rzutę	oraz	po​ściel	w	kul ​kę	i	nio ​sąc	je	na	dół	do	pral ​ni	w	piw​ni ​cy.	Na	szczycie	scho ​dów	po​cią ​gnę ​ła
za	sznurek	i	świa ​tło	lam ​py	za ​la ​ło	sieć	pa ​ję ​czyn	oraz	po ​pę ​ka ​ną	ce ​men​to​wą	pod​ło​gę	w	sta ​ro​żyt ​ne	or ​na ​‐
men​ty,	któ​ra	nie	raz,	nie	dwa	peł ​ni ​ła	funk​cję	bo​iska	do	ho​ke ​ja.
–	Gwa ​ran​tuję	ci,	że	Lau​ren	O’Gra ​dy	mó​wi ​ła	bar ​dzo	po ​waż ​nie.	Tak	po​waż ​nie,	że	dzi ​siaj	 rano	sam

guber ​na ​tor	za ​dzwo​nił	do	mnie	i	pro​sił	o	twój	numer.
–	A	więc	dla ​te ​go	wy ​cią ​gną ​łeś	mnie	z	łóż ​ka	o	szó​stej	rano?	–	Cho ​ciaż	Issy	nig​dy	nie	od​wie ​dzi ​ła	El ​‐

lio​ta	w	No ​wym	Jor ​ku,	wy​obra ​ża ​ła	go	so​bie	jako	star ​sze ​go	stylo ​we ​go	męż ​czyznę,	z	wło​sa ​mi	za ​cze ​sa ​‐
nymi	do	tyłu	i	o	bystrych	ciem ​nych	oczach.	Skon​tak​to​wał	się	z	nią	w	imie ​niu	Noc ​nej	Sie ​ci	Spra ​gnio​‐
nych	Mi ​ło​ści	po	wy​słucha ​niu	on​li ​ne	jej	pod​ca ​stu.
Pod​ca ​stu,	któ​ry	Oscar,	pro ​du​cent	z	lo​kal ​nej	roz ​gło​śni	ra ​dio​wej	w	Deep	Ha ​ven,	umie ​ścił	w	sie ​ci	po

tym,	jak	Issy	prze ​pro​wa ​dzi ​ła	z	do​mo​we ​go	za ​ci ​sza	kil ​ka	spo ​tkań	klu​bu	książ ​ki.	El ​liot	prze ​słuchał	je	i
na ​mó​wił	Issy,	by	za ​czę ​ła	pro ​wa ​dzić	wła ​sny	talk-show.	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”	było	jego	two​rem.	Na
po​cząt ​ku	ten	pro ​gram	miał	być	jej	ko​łem	ra ​tun​ko​wym	przed	wpad ​nię ​ciem	do	czar ​nej	dziu​ry	roz ​pa ​czy,
któ​ra	chcia ​ła	ją	po​chło​nąć,	na	za ​wsze	od​cią ​gnąć	od	życia.
–	Kogo	ty	chcesz	oszukać,	Issy?	Ty	nig​dy	nie	śpisz.	Za ​wsze	je ​steś	on​li ​ne.



Cze ​go	on	ocze ​ki ​wał?	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”	sta ​ło	się	jej	ca ​łym	życiem.	Roz ​ro​sło	się	do	roz ​mia ​rów
pro​gra ​mu,	któ ​re ​go	słucha	się	w	ca ​łym	kra ​ju,	z	wła ​snym	fo ​rum	i	cza ​tem.	Tęt ​ni ​ło	życiem,	a	Issy	czuła
się	jak	go​spo​darz	pro​gra ​mu	te ​le ​wi ​zyj ​ne ​go,	któ​rym	nie ​gdyś	chcia ​ła	zo​stać.
Pew​ne ​go	dnia	może	na ​wet	ujaw​ni	swo​ją	toż ​sa ​mość	świa ​tu.	Po​ka ​że	się	Deep	Ha ​ven.	Ale	jesz ​cze	nie

te ​raz.	Nie	mo​gła ​by	znieść	ko​men​ta ​rzy,	któ​re	na ​tych​miast	by	się	po​ja ​wi ​ły.
To	okrop​ne,	co	przy ​da​rzyło	się	jej	ro​dzi ​com.
Trzy	dni	w	szpi ​ta​lu	po	po​grze ​bie.
Nie	wy ​szła	z	domu	pra​wie	od	roku.
A	przez	ten	cały	czas	uda​wa​ła	te ​ra​peut ​kę	od	ro​man​sów!
Ta ​kie	sło​wa	spra ​wi ​łyby	na	pew​no,	że	za ​mknę ​ła ​by	się	jesz ​cze	bar ​dziej,	żeby	nikt	jej	nie	zo​ba ​czył.
–	Nie	da ​łeś	jej	mo​je ​go	nume ​ru,	praw​da?	–	Rzuci ​ła	pra ​nie	na	su​szar ​kę	i	otwo​rzyła	po​krywę	pral ​ki.
–	Nie	moż ​na	mnie	kupić,	przy​najm ​niej	na	ra ​zie,	ale	czy	po​myśla ​łaś	o	wy ​ni ​kach	słuchal ​no​ści?	Coś

ta ​kie ​go	mo​gło​by	im	dać	praw​dzi ​we ​go	kopa.	Po​myśl,	nada ​wa ​nie	na	żywo	z	we ​se ​la	Lau​ren	O’Gra ​dy.
Issy	wrzuci ​ła	brud​ne	ubra ​nia	do	pral ​ki	i	wsy​pa ​ła	pro​szek.	Za ​mknę ​ła	kla ​pę	i	pra ​nie	po​szło	w	ruch.
–	Nie	wiem,	czy	by	jej	się	to	spodo​ba ​ło.
–	Oczywi ​ście,	po ​cze ​ka ​li ​byśmy,	aż	ce ​re ​mo​nia	się	skoń​czy,	ale	na ​gra ​li ​byśmy	wy​wia ​dy	z	go ​ść ​mi,	po​‐

roz ​ma ​wia ​li	o	tym,	jak	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”	po​mo​gło	pan​nie	mło​dej	w	de ​cyzji	o	mał ​żeń​stwie.
–	Ja	tyl ​ko	udzie ​li ​łam	jej	kil ​ku	zdro​wo​roz ​sąd​ko​wych,	ro​man​tycz ​nych	po​rad,	któ ​re	dała	mi	moja	mat ​‐

ka.	 „Nie	 wy ​dzwa ​niaj	 do	 chło​pa ​ków,	 po ​cze ​kaj,	 aż	 sami	 cię	 za ​pro​szą.	 Ocze ​kuj	 od	 swo​je ​go	 part ​ne ​ra
wszyst ​kie ​go,	co	naj ​lep​sze.	Nie	roz ​da ​waj	swo ​ich	rze ​czy”.	Myślisz,	że	spo​dzie ​wa ​łam	się	ta ​kiej	po​pular ​‐
no​ści?	Myśla ​łam,	 że	 pro​wa ​dzę	 pro​gram	 dla	 mi ​ło​śni ​ków	 kla ​sycz ​nych	 ro​man​sów.	 –	Wspię ​ła	 się	 po
scho​dach	i	zga ​si ​ła	świa ​tło.	Czas	za ​jąć	się	tyl ​nymi	drzwia ​mi.	Za ​mio​tła	już	szkło,	ale	mu​sia ​ła	jesz ​cze
za ​bez ​pie ​czyć	fra ​mu​gę	płytą	ze	sklej ​ki	albo	kar ​to​nem,	żeby	nie	wpusz ​czać	do	środ​ka	ko​ma ​rów	–	oraz
in​nych	stwo​rzeń,	jak	po​ka ​zuje	hi ​sto​ria.
Na ​kar ​mi ​ła	już	Dun​ca ​na	ostat ​nim	z	pącz ​ków	od	Lucy.	Po	noc ​le ​gu	ze	śnia ​da ​niem	pies	po​gnał	w	siną

dal,	mer ​da ​jąc	ogo​nem.
Mia ​ła	na ​wet	na ​dzie ​ję,	że	wró ​ci.	Po	ką ​pie ​li,	oczywi ​ście.	Do​bry	był	z	nie ​go	kom ​pan.	Ma ​ło​mów​ny.	O

ła ​god​nych	oczach.	Bo​ją ​cy	się	bu​rzy.	Mo​gła	utoż ​sa ​miać	się	z	kimś	ta ​kim.
–	Wła ​śnie	dzię ​ki	temu	sta ​łaś	się	taka	po ​pular ​na.	Zdro​wy	roz ​są ​dek.	Za ​sa ​dy.	No	i	jesz ​cze	to,	że	je ​steś

oczyta ​na.	Tyl ​ko	w	two​im	pro​gra ​mie	moż ​na	usłyszeć	frag​men​ty	Jane	Eyre,	Ro​mea	i	Julii	oraz	Roz ​waż ​‐
nej	i	ro​man​tycz ​nej.
–	Nie	za ​wa ​dzi	się	cze ​goś	na ​uczyć	od	kla ​sy​ków.
–	Ale	pa ​trze ​nie	w	przy​szłość	też	by	nie	za ​szko​dzi ​ło.	Noc ​na	Sieć	Spra ​gnio​nych	Mi ​ło​ści	jest	go​to​wa

za ​pła ​cić	za	 two​ją	po ​dróż,	umie ​ścić	cię	w	ho​te ​lu,	 za ​pew​nić	ci	 trans ​port	 i	po​moc ​ni ​ków,	byle ​by	 tyl ​ko
pro​jekt	do​szedł	do	skut ​ku.
Issy	wy​szła	na	ze ​wnątrz,	by	oce ​nić	znisz ​cze ​nia.	Wes ​tchnę ​ła.
–	Nie.
–	Nie	 ro​zu​miem	tej	 two ​jej	 fo​bii.	O	co	cho​dzi,	bo​isz	się,	że	coś	ci	 się	sta ​nie?	Po ​le ​ciał ​bym	z	 tobą,

był ​bym	cały	czas	przy	to​bie.
Więk​szość	lu​dzi	nie	ro​zu​mia ​ła,	na	czym	po​le ​ga ​ją	ata ​ki	pa ​ni ​ki,	nie	tak	na ​praw​dę.	To	nie	był	strach

przed	wyj ​ściem	z	domu.	To	był	strach	przed	utra ​tą	kon​tro​li,	przed	czymś,	co	zda ​rzyło​by	się	na ​gle,	a
nie ​spo​dzie ​wa ​ją ​ca	się	tego	Issy	za ​re ​ago​wa ​ła ​by	nie ​ade ​kwat ​nie.	Nie ​ade ​kwat ​nie,	czyli	po	pro​stu	ucie ​kła ​‐
by,	ukryła	się,	zwi ​nę ​ła	w	po​zycji	pło​do​wej,	za ​czę ​ła	pła ​kać.	Zro​bi ​ła ​by	sce ​nę	na	oczach	ca ​łe ​go	świa ​ta.



To	był	 strach	przed	prze ​bywa ​niem	w	miej ​scu,	któ​re	przy ​po​mi ​na ​ło​by	o	mo​men​cie,	gdy	całe	życie
wy​mknę ​ło	jej	się	spod	kon​tro​li.	A	ona	się	roz ​sy​pa ​ła.	Nie	mo​gła	po	raz	ko​lej ​ny	so​bie	na	to	po​zwo​lić.
Nig​dy	wię ​cej.
–	Do ​pó​ki	nie	prze ​żyjesz	 tego	uczucia,	gdy	strach	 rzą ​dzi	 two​im	życiem,	nie	bę ​dziesz	po​tra ​fił	 tego

zro​zu​mieć.	Ale	sta ​ram	się,	El ​liot.	Na ​praw​dę.	Zna ​łeś	praw​dę,	gdy	pod​pi ​sy​wa ​łeś	ze	mną	kon​trakt.
El ​liot	wes ​tchnął.
–	Je ​stem	po	two​jej	stro ​nie,	Issy.	Se ​rio.	Ale	za ​rząd	chce,	że ​byś	to	zro ​bi ​ła.	Two​je	wy​ni ​ki	nie	są	ostat ​‐

nio	naj ​lep​sze,	tra ​ci ​my	re ​kla ​mo​daw​ców.	Za ​rząd	uwa ​ża,	że	je ​śli	po​pro​wa ​dzisz	au​dycję	z	Napa,	to	przy​‐
cią ​gniesz	nowe	oso​by,	tchniesz	nowe	życie	w	pro​gram.	Mu​sisz	coś	zro​bić,	by	mieć	lep​szą	słuchal ​ność.
Twój	kon ​trakt	na ​le ​ży	od​no​wić	we	wrze ​śniu	i	boję	się,	że	je ​śli	nie	zgo​dzisz	się	na	ten	pro ​jekt,	Noc ​na
Sieć	Spra ​gnio​nych	Mi ​ło​ści	może	ci	po​dzię ​ko​wać	za	współ ​pra ​cę.
Po​dzię ​ko​wać	za	współ ​pra ​cę?	Żeby	znów	osunę ​ła	się	w	ciem ​ność?	Ten	pro​gram	po​ma ​gał	jej	na ​wią ​‐

zać	bez ​piecz ​ny	kon​takt	z	in​nymi	ludź ​mi.	Nie	mo​gła	go	stra ​cić.	Ale…
–	Issy?
Usia ​dła	na	stoł ​ku	przy	wy​spie	kuchen​nej.
–	Nie	mogę	po ​je ​chać	do	Napa,	El ​liot.	Przy ​kro	mi.	Praw​da	 jest	 taka,	że	chcia ​ła ​bym	to	zro ​bić.	Nie

chcę	stra ​cić	swo​je ​go	pro​gra ​mu.	Je ​śli	ist ​niał ​by	ja ​kiś	spo​sób,	by	pod​bić	słuchal ​ność,	uwierz	mi,	zro​bi ​ła ​‐
bym	to.
Na ​praw​dę	nie	miał	po​ję ​cia,	jak	bar ​dzo	chcia ​ła	od​wie ​dzić	Napa.	Albo…	ja ​kie ​kol ​wiek	inne	miej ​sce.

Sa ​tys ​fak​cjo​no​wał ​by	 ją	na ​wet	 spa ​cer	do	cen​trum	Deep	Ha ​ven,	cho​ciaż ​by	po	 to,	by	wejść	do	Naj ​lep​‐
szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie	 i	 za ​mó​wić	 so​bie	go​rą ​ce ​go	skiz ​zle,	 za ​miast	 cze ​kać	na	 reszt ​ki.	 Już	daw​no
zbrzydł	jej	wi ​dok	so​sno​wych	de ​sek	pło​tu	na	ty​łach	po​se ​sji	oraz	są ​sied​nie ​go	puste ​go	domu	do	wy​na ​ję ​‐
cia	w	kształ ​cie	li ​te ​ry	A,	z	któ​re ​go	odła ​zi ​ła	far ​ba.
–	Wciąż	spo​tykasz	się	ze	swo​ją	te ​ra ​peut ​ką?
–	Oczywi ​ście.
–	A	więc	ro​bisz	po​stę ​py.
–	Je ​śli	na ​zwiesz	po​stę ​pem	to,	że	wresz ​cie	mogę	prze ​biec	się	do​oko​ła	dziel ​ni ​cy	i	pójść	do	bi ​blio​te ​ki

na ​prze ​ciw​ko,	kie ​dy	nie	ma	dużo	lu​dzi,	to	tak.
–	Tak	wła ​śnie	to	na ​zywam.	Nie	ma	szans,	byś	prze ​ko​na ​ła	sie ​bie,	żeby	wsiąść	do	sa ​mo​lo​tu?
Za ​sta ​no​wi ​ła	się	nad	tym.
–	Wy​ma ​ga ​ło​by	to	cudu	na ​praw​dę	du​że ​go	ka ​li ​bru.
El ​liot	mil ​czał	przez	chwi ​lę,	sło​wa	wi ​sia ​ły	w	po​wie ​trzu	po​mię ​dzy	nimi.
–	Trzymaj	się	tam	ja ​koś.
–	Gdzie	in​dziej	mo​gła ​bym	się	trzymać?	–	Chcia ​ła,	by	za ​brzmia ​ło	to	jak	żart,	ale	wy​szło	ra ​czej	ża ​ło​‐

śnie.
El ​liot	i	tak	za ​śmiał	się	przez	grzecz ​ność.
–	Wy ​świadcz	mi	przy​sługę	i	zrób	te	na ​gra ​nia.	–	Roz ​łą ​czył	się	bez	dłu​gie ​go	po​że ​gna ​nia,	któ ​re	było

cha ​rak​te ​rystycz ​ne	dla	miesz ​kań​ców	sta ​nu	Min​ne ​so​ta.
Cud	du​że ​go	ka​li ​bru.	Spoj ​rza ​ła	w	nie ​bo,	błę ​kit ​ne	i	bez ​chmur ​ne	po	wczo​raj ​szej	bu​rzy.
–	Pro​szę,	Pa ​nie,	ze ​ślij	mi	cud.	Je ​śli	to	moż ​li ​we,	uwol ​nij	mnie.
Po	tych	sło ​wach	umil ​kła,	na	wy​pa ​dek,	gdyby	Bóg	wciąż	się	nią	przej ​mo​wał.	Już	daw​no	do​szła	do

wnio​sku,	że	po	tym	wszyst ​kim,	co	zro​bi ​ła	i	czym	Go	za ​wstydzi ​ła,	pew​nie	umył	już	od	niej	ręce.	No	bo
dla ​cze ​go	miał ​by	 tego	nie	 zro​bić?	Chrze ​ści ​ja ​nie	po ​win​ni	po​ko​nywać	 strach.	A	ona	przy​nio​sła	wstyd



wszyst ​kim,	zwłasz ​cza	Bogu.
Scho​wa ​ła	te ​le ​fon	do	kie ​sze ​ni,	wsunę ​ła	na	nogi	ja ​pon​ki	i	po​szła	do	ga ​ra ​żu.
Bu​rza	po​roz ​rzuca ​ła	pa ​tyki	na	po​dwó​rzu	i	zrów​na ​ła	z	zie ​mią	nie	tyl ​ko	krzak	ser ​dusz ​ki	oka ​za ​łej.	Issy

cze ​ka ​ły	dzi ​siaj	go​dzi ​ny	pra ​cy	w	ogród​ku.
Przez	brud​ne	szyby	ga ​ra ​żu	wpa ​da ​ły	pro​mie ​nie	słoń ​ca,	wy​do​bywa ​jąc	z	pół ​mro​ku	łódź	ojca	Issy	oraz

lśnią ​ce ​go	 che ​vro​le ​ta,	 któ​re	 kupi ​ło	 jej	 to​wa ​rzystwo	 ubez ​pie ​cze ​nio​we	w	miej ​sce	 sta ​re ​go	 sa ​mo​cho​du.
Ści ​ślej	mó​wiąc,	to	Lucy	kupi ​ła	jej	ten	sa ​mo​chód,	nim	czek	utra ​cił	waż ​ność,	i	przy ​je ​cha ​ła	nim	z	Du​‐
luth.	Che ​vro​let	wciąż	roz ​ta ​czał	wo​kół	sie ​bie	aurę	no​wo​ści.
Issy	mu​snę ​ła	pal ​ca ​mi	ma ​skę,	po	czym	włą ​czyła	gór ​ne	świa ​tło.	W	ką ​cie	zo​ba ​czyła	pudło	po	lo​dów​‐

ce.	Jej	mat ​ka	ka ​za ​ła	pod​łą ​czyć	nową	ma ​szynę	dwa	ty​god​nie	przed	śmier ​cią.
Kar ​ton	był	ide ​al ​ny,	by	za ​kryć	nim	tyl ​ne	drzwi.
Na ​ci ​snę ​ła	guzik	otwie ​ra ​ją ​cy	drzwi	ga ​ra ​żo​we	i	za ​bra ​ła	się	za	pudło,	wy​pycha ​jąc	je	na	pod​jazd.
Wte ​dy	zo​ba ​czyła	lśnią ​cą,	bia ​łą	cię ​ża ​rów​kę.	Praw​dzi ​we	mon ​strum	zaj ​mo​wa ​ło	cały	pod​jazd	są ​sia ​da.

Ogrom ​ne	koła	zmiaż ​dżyły	brat ​ki,	któ​re	Issy	wy​ho​do​wa ​ła	i	pie ​lę ​gno​wa ​ła	od	na ​sion​ka	na	gra ​ni ​cy	mię ​‐
dzy	po​se ​sja ​mi.
Po​de ​szła	bli ​żej,	spo ​glą ​da ​jąc	na	dom	do	wy​na ​ję ​cia,	któ​ry	aż	do	wczo​raj	przez	pra ​wie	dwa	lata	stał

pusty.
Mia ​ła	no​we ​go	są ​sia ​da.	A	na	jego	gan​ku	le ​żał	kudła ​ty	spraw​ca	wczo​raj ​sze ​go	na ​pa ​du.

***
Seb	Brew​ster	chciał	po	pro ​stu	po​ja ​wić	się	z	po​wro​tem	w	mie ​ście,	po	ci ​chu,	nim	kto​kol ​wiek	zdą ​żył ​by
go	za ​uwa ​żyć.
Po​trze ​bo​wał	cza ​su,	by	przy​wo​łać	na	twarz	swój	uśmiech	zwycięz ​cy.
Słoń​ce	do​pie ​ro	za ​czyna ​ło	wy​chylać	się	zza	je ​zio​ra,	bar ​wiąc	nie ​bo	na	zło​to,	gdy	Seb	zmu​sił	swo​je ​go

do​dge’a	 neo​na	 do	 po​ko​na ​nia	 ostat ​nie ​go	 wzgó ​rza.	 Zna ​lazł	 się	 w	 mia ​stecz ​ku	 Deep	 Ha ​ven.	 Opu​ścił
szybę	i	przy​ha ​mo​wał,	zwal ​nia ​jąc	do	trzydzie ​stu	mil.	So​sno​wym	za ​pa ​chem	po​wie ​trza	po	bu​rzy	moż ​na
się	było	upa ​jać.	Do	uszu	Seba	do​tarł	krzyk	mew,	pła ​czą ​cych	nad	zmar ​no​wa ​nymi	ryb​nymi	oka ​zja ​mi.
Sa ​mo​cho​dy	sta ​ły	po	obu	stro​nach	uli ​cy.	Seb	wy​brał	skrót,	aby	zna ​leźć	się	z	dala	od	głów​nej	dro​gi;

w	par ​ku	przy	por ​cie	za ​uwa ​żył	musz ​lę	kon ​cer ​to​wą.	Na	li ​ście	dzi ​siej ​szych	wy ​ko​naw​ców	na	bank	zna ​‐
lazł	się	Jay	i	jego	ban​da	blu ​e ​so​wych	mu​zyków,	gra ​ją ​cych	pew​nie	wciąż	te	same	ka ​wał ​ki,	co	dzie ​sięć
lat	temu,	kie ​dy	to	kom ​po​no​wa ​li	je	w	ga ​ra ​żu.	Seb	wy​trzymał	na	per ​kusji	ja ​kieś	dwie	pró​by,	nim	jego
życiem	cał ​kiem	za ​wład​nął	fut ​bol.
Kil ​ka	ma ​tek	ma ​sze ​ro​wa ​ło	ener ​gicz ​nie	chod​ni ​kiem,	pcha ​jąc	przed	sobą	wóz ​ki;	nie ​któ​rzy	miesz ​kań​cy

wy​bra ​li	się	na	po ​ran​ny	spa ​cer,	z	pupi ​la ​mi	na	smyczy.	Gru​pa	na ​sto​lat ​ków	w	szor ​tach	i	blu​zach	pusz ​‐
cza ​ła	kacz ​ki	na	wo​dzie.	Je ​den,	dwa,	trzy,	czte ​ry…	Se ​bo​wi	raz	uda ​ło	się	do​bić	do	pięt ​na ​stu.
Daw​niej,	w	cza ​sach	jego	chwa ​ły.
Słod​ki	za ​pach	po​wro​tu	do	domu	po​ruszył	w	nim	ja ​kąś	czułą	strunę.	Przez	to	Seb	o	mało	nie	zje ​chał

au​tem	na	pusty	par ​king	przed	księ ​gar ​nią	U	Pro​gu	Nie ​ba,	któ​ry	kusił	go,	by	po​rzucić	auto,	po​biec	w	dół
uli ​cy	do	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie	i	zjeść	świe ​że ​go	pącz ​ka.
A	je ​śli	Lucy	wciąż	tam	pra ​co​wa ​ła?
Może	wresz ​cie	mu	prze ​ba ​czyła.
Wes ​tchnął	i	mi ​nął	świa ​tła	obok	skle ​pu	spo​żyw​cze ​go,	szro​tu	–	zna ​ne ​go	też	po	pro ​stu	jako	zło​mo​wi ​‐



sko	–	bu​dyn​ku	służb	le ​śnych,	aż	wresz ​cie	przy	gra ​ni ​cy	mia ​stecz ​ka	skrę ​cił	w	lewo,	na	osie ​dle	ba ​ra ​ków
Du​ga ​na.
Jego	po​god​ny	na ​strój	ulot ​nił	się,	gdy	Seb	mi ​nął	rzę ​dy	ba ​ra ​ko​wo​zów	usta ​wio​nych	je ​den	za	drugim

ni ​czym	wa ​go​ny	ko​le ​jo​we.
Kil ​ka	z	nich	no​si ​ło	ja ​kieś	ozna ​ki	prób	upięk​sze ​nia	–	kęp ​ki	bo​dzisz ​ków	w	do ​nicz ​kach,	grząd​ka	z	li ​‐

lia ​mi.	Huś ​taw​ka	oraz	pia ​skow​ni ​ca	w	kształ ​cie	żół ​wia,	z	ko​lek​cją	pla ​sti ​ko​wych	cię ​ża ​ró​wek	o	błysz ​czą ​‐
cej	w	słoń​cu	żół ​tej	ka ​ro​se ​rii	wska ​zywa ​ły	na	to,	że	w	oko​li ​cy	wciąż	miesz ​ka ​ją	małe	dzie ​ci.
Gdy	wje ​chał	da ​lej,	na	wzgó​rze,	jego	no ​stal ​gia	umar ​ła	przy	kę ​pach	chwa ​stów	i	uschnię ​tej	bia ​łej	so​‐

śnie	wi ​szą ​cej	nad	zie ​lo​nym	ba ​ra ​kiem	z	po​wygi ​na ​ną	mo​ski ​tie ​rą	w	oknach.	Po​czer ​nia ​ły	wie ​niec	bo ​żo​‐
na ​ro​dze ​nio​wy	wciąż	wi ​siał	na	drzwiach.	Smut ​na	pa ​miąt ​ka	po	ostat ​nich	świę ​tach,	za ​nim	 jego	mat ​ka
ode ​szła.
Seb	za ​par ​ko​wał	obok	wgnie ​cio​nej	im ​pa ​li.	Ka ​łuża	ole ​ju	roz ​la ​ła	się	czer ​nią	na	żwir	pod	sa ​mo​cho​dem.

Seb	mu​siał	wy ​cią ​gać	nogi,	by	w	nią	nie	wdep​nąć.	Pod	ko ​niec	ty​god​nia	bę ​dzie	praw​do​po​dob​nie	le ​żał	w
tej	ka ​łuży	i	wy​mie ​niał	mi ​skę	ole ​jo​wą.
Pta ​ki	 ćwier ​ka ​ły,	 jak​by	 go	 pa ​mię ​ta ​ły,	 a	 sta ​ry	 ga ​nek	 za ​trzesz ​czał	 jak	 trze ​ba,	 lecz	 ze	 środ ​ka	 domu

przez	drzwi	z	siat ​ki	nie	do​bie ​ga ​ły	żad ​ne	dźwię ​ki	–	żad​ne ​go	sy ​cze ​nia	be ​ko​nu	na	pa ​tel ​ni	ani	śmie ​chu	z
te ​le ​wi ​zo​ra.	Seb	zaj ​rzał	do	środ​ka,	wstrzymu ​jąc	na	mo​ment	od ​dech,	w	obro​nie	przed	za ​pa ​chem	pa ​pie ​‐
ro​sów,	któ​rym	wkrót ​ce	cał ​kiem	prze ​siąk​nie	jego	ubra ​nie.	Daw​no,	daw​no	temu	ten	za ​pach	by	spra ​wił,
że	Seb	otwo​rzył ​by	z	im ​pe ​tem	drzwi	i	ob​szedł	dom	w	po​szuki ​wa ​niu	ojca,	któ​ry	wró​cił	z	tra ​sy.
Póź ​niej	za ​pach	mó ​wił	mu	ra ​czej	tyl ​ko	tyle,	czy	może	tu	zo​stać,	czy	też	po ​wi ​nien	udać	się	do	domu

tre ​ne ​ra	Pre ​sleya.	Przez	więk​szość	so ​bot ​nich	po​ran​ków	Seb	bu​dził	się	na	ka ​na ​pie	w	sa ​lo​nie	tre ​ne ​ra,	a
jego	żo​łą ​dek	skrę ​cał	się	od	za ​pa ​chu	na ​le ​śni ​ków.
Po​pchnął	lek​ko	drzwi.	Za ​cię ​ły	się	i	mu​siał	pra ​wie	je	wy​wa ​żyć;	zupeł ​nie	jak​by	sam	zmu ​szał	się	do

po​wro​tu	do	swe ​go	daw​ne ​go	życia.
Być	może	to	wła ​śnie	ro​bił.
Ta ​le ​rze	ma ​ryno​wa ​ły	się	w	zle ​wie;	na	po​wi ​ta ​nie	pod​niósł	się	z	nich	rój	much.	Spa ​ghet ​ti	skle ​iło	się	w

bryłę	w	mi ​sce	na	sto​le.	Seb	nig​dzie	nie	wi ​dział	te ​le ​wi ​zo​ra.	Może	sprzęt	się	ze ​psuł;	z	drugiej	stro​ny	nie
było	go	na	gan​ku.	Sto​lik	pod	te ​le ​wi ​zor	po​krywa ​ła	war ​stwa	kurzu,	a	na	sto​licz ​ku	obok	sta ​ła	lamp​ka	z
na ​ma ​lo​wa ​nym	 na	 aba ​żurze	 je ​le ​niem.	 Brą ​zo​wy	 dy ​wan	 nie	 miał	 kon​tak​tu	 z	 od​kurza ​czem	 chyba	 od
ostat ​nich	wy​bo​rów	pre ​zydenc ​kich.
Seb	ruszył	wą ​skim	ko​ryta ​rzem,	mi ​nął	ła ​zien​kę,	a	po​tem	swo ​ją	sta ​rą	sy​pial ​nię,	któ​rą	oj ​ciec	prze ​ro​bił

na	scho​wek	na	sprzęt	do	po​lo​wań.	Mar ​lin	336	le ​żał	na	łóż ​ku	–	wspa​nia​ły	scho​wek,	tato	–	a	o	ścia ​nę
opie ​ra ​ła	się	strzel ​ba	Ruger	z	praw​do​po​dob​nie	no​wym	ce ​low​ni ​kiem.
Seb	wziął	głę ​bo​ki	od​dech	i	po​pchnął	drzwi	do	głów​nej	sy ​pial ​ni,	nie ​mal	żywiąc	na ​dzie ​ję,	że	go	tutaj

nie	 znaj ​dzie.	 Skó ​ra	 po​zba ​wio​na	 ko​lo​ru,	 żół ​te	 zęby,	 dłu​gie,	 skoł ​tunio​ne	 wło​sy	 wo​kół	 twa ​rzy,	 życie
ucie ​ka ​ją ​ce	z	nie ​go	z	każ ​dym	łykiem	al ​ko​ho​lu.
Ale	 le ​żał	wła ​śnie	 tam,	w	za ​tłusz ​czo​nych	dżin​sach	 i	T-shir ​cie.	Miał	otwar ​te	usta,	 jak ​by	był	za ​sko​‐

czo​ny	tym,	że	ja ​kimś	cu​dem	zna ​lazł	się	we	wła ​snym	łóż ​ku.
Seb	pod​szedł	do	nie ​go	i	szturch​nął	jego	ko​la ​no.
–	Tato.	Hej.
Nic.
–	No	da ​lej,	tato.	Obudź	się.	–	Po​trzą ​snął	nim	moc ​niej,	już	z	lek​kim	nie ​po​ko​jem.
Męż ​czyzna	zbu​dził	się.	Jęk​nął.



–	Tato,	to	ja,	Seb.	Wró​ci ​łem	do	domu.
Męż ​czyzna	otwo ​rzył	jed​no	oko.	Po​tem	drugie.	Przez	dłu​gi,	okrop​ny	mo​ment	oj ​ciec	pa ​trzył	na	Seba

tak,	 jak​by	w	ogó​le	go	nie	wi ​dział.	Albo	po	pro​stu	mu​siał	wy​do​stać	się	z	miej ​sca,	o	któ​rym	Seb	nie
chciał	nic	wie ​dzieć.	Seb	miał	ocho​tę	paść	na	zie ​mię,	przy​ci ​snąć	twarz	do	ko ​ści ​stych	ko​lan	ojca	i	roz ​‐
pła ​kać	się.	To	ja,	tato.	Seb.	I…
Prze ​pra​szam.	Tak	bar ​dzo	prze ​pra​szam.	Mia​łem	być	kimś	lep​szym.
Za ​miast	tego	wsunął	ręce	do	kie ​sze ​ni	spodni	i	za ​ci ​snął	pię ​ści.
W	koń​cu	jego	oj ​ciec	wró​cił	do	rze ​czywi ​sto​ści.	Na	wi ​dok	Seba	za ​mrugał.	Otarł	dło​nią	usta,	po	czym

wy​cią ​gnął	rękę	w	jego	kie ​run​ku	i	chwycił	go	za	nad​gar ​stek.
–	Naj ​wyż ​szy	czas,	że ​byś	tu	wró​cił,	dzie ​cia ​ku.
Naj ​wyż ​szy	czas.	Być	może.
–	Po​trze ​bu​jesz	cze ​goś?
Oj ​ciec	wy​krzywił	twarz	w	cynicz ​nym	uśmie ​chu.	Od​chrząk​nął.
–	Może	ja ​kieś	śnia ​da ​nie?
Roz ​luź ​nił	uchwyt	i	znów	po ​grą ​żył	się	we	śnie.	Przy​najm ​niej	wró ​cił	do	domu.	Oby	nie	krzyw​dząc	ni ​‐

ko​go	po	dro​dze.
Seb	ski ​nął	gło​wą,	wcho​dząc	znów	w	daw​ną	rolę.	Znów	miał	sie ​dem ​na ​ście	lat	i	wró ​cił	z	tre ​nin​gu,	po

czym	za ​stał	ojca	mar ​twe ​go	dla	świa ​ta	–	na	ka ​na ​pie,	na	pod​ło​dze	w	ła ​zien​ce,	na	łóż ​ku.	W	ta ​kich	chwi ​‐
lach	ro​bił	so​bie	ka ​nap​kę	 i	do	pół ​no​cy	oglą ​dał	ka ​nał	NFL,	pla ​nując	swo​ją	przy​szłość.	Pra ​gnął	wte ​dy
grać	dla	Uni ​wer ​sy​te ​tu	Min​ne ​so​ta.	Je ​śli	by	mu	się	po​szczę ​ści ​ło,	je ​śli	spraw​dził ​by	się	pod​czas	Com ​bi ​‐
ne,	 gdzie	 oce ​nia ​li ​by	 go	 tre ​ne ​rzy	 i	 me ​na ​dże ​ro​wie	 Na ​tio​nal	 Fo ​ot ​ball	 Le ​ague,	 może	 do​stał ​by	 się	 do
drużyny	Pac ​kers	albo	na ​wet	do	Be ​ars.	Nie	chciał	od​da ​lać	się	zbyt	da ​le ​ko	od	domu,	na	wy​pa ​dek,	gdyby
mat ​ka	wró​ci ​ła,	gdyby	prze ​czyta ​ła	o	nim	w	ga ​ze ​tach.
Może	chcia ​ła ​by	na ​wet	do​stać	bi ​le ​ty	na	cały	se ​zon.	Oczywi ​ście	za ​ła ​twił ​by	jej	miej ​sców​kę	w	loży.
Se ​bo​wi	bra ​ko​wa ​ło	–	może	naj ​bar ​dziej	–	tego	pro​sto​wa ​nia	się	po	na ​ra ​dzie	w	krę ​gu[4],	gdy	miał	pięt ​‐

na ​ście	 lat	 i	 grał	 już	w	 re ​pre ​zen​ta ​cji	 szko​ły	 jako	 roz ​grywa ​ją ​cy,	 a	 tak​że	wi ​do​ku	mat ​ki	 na	 trybu​nach.
Cza ​sem	była	tam	tyl ​ko	ona.
Ale	na ​wet	jego	przy​ło​że ​nie	nie	za ​trzyma ​ło	jej	w	domu.
Gdy	do​szedł	do	drzwi,	usłyszał,	że	jego	oj ​ciec	znów	się	bu​dzi.	Za ​trzymał	się	i	prze ​łknął	gło ​śno	śli ​‐

nę,	po	czym	ob​ró​cił	się,	by	sta ​nąć	twa ​rzą	w	twarz	z	tym,	co	zo​sta ​ło	z	jego	ro​dzi ​ny.
–	Wi ​taj	w	domu,	synu.
–	Dzię ​ki,	tato.	Usma ​żę	ci	te	jaj ​ka.

[4]	Ang.	hud ​dle;	cha ​rak ​te ​rystycz ​na	dla	fut​bo ​lu	ame ​rykań ​skie ​go	na ​ra ​da,	pod ​czas	któ ​rej	za ​wod ​ni​cy	sto ​ją	w	cia ​snym	kół​ku,	oma ​wia ​jąc
stra ​te ​gię	gry.



trzy

Ca ​leb	mógł ​by	do​zgon​ną	mi ​ło​ścią	 da ​rzyć	mia ​stecz ​ko,	 któ​re	 ser ​wo​wa ​ło	 fi ​sh​bur ​ge ​ry.	Zwłasz ​cza	 ta ​kie
nad	je ​zio​rem	w	ko​lo​rze	in ​dygo,	któ​re ​go	nie ​sfor ​ne	fale	dro ​czyły	się	z	ro​ze ​śmia ​nymi	dzieć ​mi	bie ​ga ​ją ​‐
cymi	po	ka ​mie ​ni ​stej	pla ​ży.
Upa ​ja ​ją ​ce	 za ​pa ​chy	 hot	 do ​gów	 z	 gril ​la,	 świe ​żo	 pra ​żo​nej	 słod​kiej	 kukurydzy	 i	 chrupią ​cych	 frytek

zmó​wi ​ły	się,	aby	przy​cią ​gnąć	Ca ​le ​ba	na	do ​rocz ​ny	Pik​nik	Rybac ​ki.	Z	tej	oka ​zji	wło ​żył	ko​szulę	z	dłu​gi ​‐
mi	rę ​ka ​wa ​mi.	Ruszył	wzdłuż	uli ​cy,	prze ​szedł	na	świa ​tłach	na	drugą	stro​nę	–	gdzie	szkło	i	inne	odłam ​‐
ki	wciąż	zna ​czyły	miej ​sce	wczo​raj ​szej	tra ​ge ​dii	–	i	wol ​nym	kro​kiem	ruszył	w	stro​nę	atrak​cji	do	por ​tu.
Tam	udał	się	pro​sto	do	sto​iska	z	ryba ​mi	Elks	Club,	gdzie	na ​pis:	„Czy	ja ​dłeś	już	dzi ​siaj	san​da ​cza?”

prze ​ko​nał	go	do	po​zbycia	się	trzech	do​la ​rów.
San​dacz,	sma ​żo​ny	na	głę ​bo​kim	ole ​ju,	przed	po​da ​niem	pod​la ​ny	so​sem	ta ​tar ​skim	i	po​ło​żo​ny	na	dłu​‐

giej	buł ​ce	typu	hot	dog.	Tyl ​ko	w	pół ​noc ​nej	Min​ne ​so​cie.	Albo	tyl ​ko	w	Deep	Ha ​ven.
Tak,	Ca ​leb	chciał	wpa ​so​wać	się	w	to	mia ​stecz ​ko.	Chciał	wy​glą ​dać	jak	tubyl ​cy,	cho​dzą ​cy	w	bo​jów​‐

kach,	kurt ​kach	z	gore-texu	i	bu ​tach	trek​kin​go​wych.	Chciał	znać	te	dzie ​cia ​ki,	któ​re	jeź ​dzi ​ły	na	de ​skach
środ​kiem	od​gro​dzo​nej	Main	Stre ​et	–	przez	całe	 trzy	dziel ​ni ​ce	–	i	wie ​dzieć,	któ​re ​go	z	nich	wziąć	do
drużyny	na	li ​nię	ata ​ku.	Chciał,	aby	blon​dyn​ka	ob ​sługują ​ca	sto​isko	z	kawą	wie ​dzia ​ła,	jaki	na ​pój	Ca ​leb
zwykle	bie ​rze,	bo	zna ​ła	upodo​ba ​nia	wszyst ​kich	in​nych	w	ko ​lej ​ce.	Wy​obra ​żał	so ​bie	wła ​sny	kubek	na
pół ​ce	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi,	gdzie	tego	ran ​ka	kupił	so​bie	jed​ne ​go	pącz ​ka	z	na ​dzie ​niem	ma ​li ​no​wym	od
drob​nej	brunet ​ki	o	sar ​nich	oczach.	Za ​trzymał	się	na	dłuż ​szą	chwi ​lę	przed	sto​ja ​kiem,	na	któ​rym	sta ​ło
ja ​kieś	pięć ​dzie ​siąt	kub ​ków	z	na ​ma ​lo​wa ​nym	ini ​cja ​łem	imie ​nia,	na ​zwi ​skiem	oraz	rolą,	jaką	wła ​ści ​ciel
kub​ka	od​grywał	w	spo​łecz ​no​ści.
Tre ​ner	K.	Tak	wła ​śnie	brzmia ​ła ​by	jego	etykiet ​ka.	Wsta ​wał ​by	wcze ​śnie	rano	każ ​de ​go	dnia,	za ​sia ​dał ​‐

by	w	po​ma ​rań​czo​wym	bok ​sie,	ze	świe ​żym	pącz ​kiem	i	kub ​kiem	go​rą ​cej	czar ​nej	kawy	w	dło​niach,	po
czym	wi ​tał ​by	bur ​mi ​strza	albo	wła ​ści ​cie ​la	ho​te ​lu	z	na ​prze ​ciw​ka,	albo	eki ​pę	bu​dow​lań​ców.	„Czo​łem,
tre ​ne ​rze”	–	wi ​ta ​li ​by	go,	bez	śla ​du	li ​to​ści.
Ca ​leb	za ​brał	ze	sto​iska	pa ​pie ​ro​wą	ser ​wet ​kę	i	za ​czął	prze ​ci ​skać	się	przez	tłum	ze	swo​im	fi ​sh​bur ​ge ​‐

rem,	aż	zna ​lazł	tro ​chę	wol ​ne ​go	miej ​sca	po ​środ​ku	Mo​ose	Park,	tuż	pod	sce ​ną.	Dłu​go​wło​sy	gi ​ta ​rzysta
brzdą ​kał	 ja ​kąś	blu​e ​so​wą	me ​lo​dię,	pod​czas	gdy	 lu ​dzie	wy​glą ​da ​ją ​cy	na	 tutej ​szych	 (świad​czyły	o	 tym
ich	 ko​szul ​ki,	 dżin​sy	 i	 san​da ​ły	 Bir ​ken​stock)	 bu​ja ​li	 się	 do	 ryt ​mu.	 Kil ​ku	 od​waż ​nych	 tań​czyło.	 Ca ​leb
usunął	im	się	z	dro​gi.
Deszcz	naj ​wyraź ​niej	oczy ​ścił	nie ​bo	z	chmur	–	ostał	się	tyl ​ko	czysty	błę ​kit.	Mia ​stecz ​ko	wy​ra ​sta ​ło	na

wzgó​rzu	za	por ​tem.	Bez ​pre ​ten​sjo​nal ​ne	dom ​ki	po​śród	buj ​nych	skupisk	so​sny	ame ​rykań​skiej	oraz	ce ​‐
drów.	Ca ​leb	uniósł	twarz,	by	ogrzać	się	w	bla ​sku	słoń​ca.
–	Hej…	Czy	to	nie	cza ​sem	nasz	nowy	tre ​ner?



Od​wró​cił	się	w	stro​nę	zna ​jo​me ​go	gło​su.
–	Do​wód​ca…	um…
–	Dan	Mat ​thews.	Sma ​kuje	ci	fi ​sh​bur ​ger?
–	Nig​dy	wcze ​śniej	żad​ne ​go	nie	ja ​dłem.	Są…
–	Fan​ta ​stycz ​ne.	Jemy	je	tyl ​ko	dwa	razy	w	roku:	na	Pik ​ni ​ku	Rybac ​kim	i	w	Świę ​to	Pra ​cy[5].	–	Dan	po​‐

kle ​pał	się	po	brzuchu.	–	Zja ​dłem	już	trzy.	Ale	nie	mów	mo​jej	żo​nie.	Po​śle	mnie	na	mie ​siąc	na	die ​tę
ni ​sko​wę ​glo​wo​da ​no​wą.
Ca ​leb	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Mo​żesz	li ​czyć	na	moją	dys ​kre ​cję.	Jak	się	mie ​wa	ro​dzi ​na	z	wy​pad​ku?
–	Dziś	rano	wpa ​dłem	do	nich.	Żona	uro​dzi ​ła	zdro​wą	dziew​czyn​kę	przez	ce ​sar ​skie	cię ​cie,	ale	sama

mu​sia ​ła	zo ​stać	prze ​trans ​por ​to​wa ​na	he ​li ​kop​te ​rem	na	od​dział	opa ​rze ​nio​wy	do	szpi ​ta ​la	w	Min​ne ​apo​lis.
Oj ​ciec	i	druga	cór ​ka	już	wy ​szli	ze	szpi ​ta ​la.	Będę	miał	na	nich	oko,	ale	myślę,	że	dzię ​ki	to ​bie	wszyscy
prze ​żyją.
–	Byłem	w	od​po​wied​nim	miej ​scu	o	od​po​wied​nim	cza ​sie.
–	I	szyb​ko	myśla ​łeś.	Na ​praw​dę	nie	dasz	się	prze ​ko​nać,	żeby	jed ​nak	do​łą ​czyć	do	na ​szej	ochot ​ni ​czej

stra ​ży	po​żar ​nej?	Bę ​dziesz	miał	 za ​pew​nio​ne	miej ​sce	w	na ​szym	do​rocz ​nym	kon​kur ​sie	pod​ta ​pia ​nia.	 –
Dan	wska ​zał	pal ​cem	za	nie ​go.	Ca ​leb	obej ​rzał	się	w	porę,	aby	zo ​ba ​czyć,	jak	ofia ​ra	wpa ​da	do	zbior ​ni ​‐
ka[6]	po	 rzucie	 ja ​kiejś	ma ​łej	dziew​czyn​ki.	 Jej	ze ​bra ​ne	w	kucyk	blond	wło​sy	wy​sta ​wa ​ły	z	 tyłu	przez
otwór	bia ​ło-nie ​bie ​skiej	czap​ki	z	dasz ​kiem.
–	Tak	 trzymać,	Wen ​dy!	 –	 krzyk​nął	Dan,	 na	 co	 dziew​czyn​ka	 obej ​rza ​ła	 się	 i	 po​ma ​cha ​ła	mu.	 –	To

moja	naj ​star ​sza	cór ​ka	–	wy​ja ​śnił	Ca ​le ​bo​wi.	–	Po​tra ​fi	rzucać	pił ​kę	jak	mio​tacz	New	York	Yan​ke ​es[7].
Ko​bie ​ta	o	brą ​zo​wych	wło​sach	i	z	iden​tycz ​nym	kucykiem	przy​bi ​ła	dziew​czyn​ce	piąt ​kę.
–	A	to	moja	żona,	El ​lie.	Jest	kie ​row​nicz ​ką	na ​sze ​go	po​go​to​wa ​nia	ra ​tun​ko​we ​go.	I	uwierz,	nie	chciał ​‐

byś,	abym	cię	nią	po​szczuł.	Spraw​ny	męż ​czyzna	w	na ​szej	spo​łecz ​no​ści?	Le ​piej	pod​daj	się	z	wła ​snej
woli,	do​brze	ci	ra ​dzę.
Spraw​ny.	Póki	co,	na ​wet	w	świe ​tle	dnia	pa ​sto​ra	nie	zdzi ​wi ​ła	ogo​lo​na	gło ​wa	Ca ​le ​ba	pod	czap​ką	z

dasz ​kiem	albo	po​marsz ​czo​na	skó​ra	na	dło​ni,	tej,	w	któ​rej	trzymał	fi ​sh​bur ​ge ​ra.
–	Myślę,	że	będę	bar ​dzo	za ​ję ​ty	tre ​nin​ga ​mi,	ale	jesz ​cze	zo​ba ​czymy.
El ​lie	przy​wo​ła ​ła	męża	ruchem	ręki.	Dan	nie	wy​glą ​dał	na	za ​chwyco​ne ​go.
–	Te ​raz	 już	się	nie	wy​rwę.	Na ​de ​szła	chyba	moja	ko ​lej	na	zbior ​nik.	–	Ści ​snął	Ca ​le ​ba	za	ra ​mię.	Na

szczę ​ście	Ca ​leb	nie	krzywił	się	już	z	bólu.	–	Wpad​nij	kie ​dyś	do	nas	albo	przyjdź	na ​wet	do	ko​ścio​ła.
Bę ​dzie	nam	miło	cię	zo​ba ​czyć.
Ca ​leb	po​trzą ​snął	wy​cią ​gnię ​tą	ku	nie ​mu	dłoń	 i	od​wza ​jem ​nił	 się	uśmie ​chem	mó​wią ​cym:	„Tak	zro​‐

bię”.
Jego	pierw​szy	przy​ja ​ciel	w	Deep	Ha ​ven	jest	pa ​sto​rem.	Cóż,	to	zde ​cydo​wa ​nie	do​bre	miej ​sce.
Koń​cząc	jeść	fi ​sh​bur ​ge ​ra,	Ca ​leb	okrą ​żył	skupi ​sko	ar ​tystów,	któ​rzy	roz ​ło​żyli	swo​je	kra ​my	przed	piz ​‐

ze ​rią.	Ma ​la ​rze,	tka ​cze,	rzeź ​bia ​rze	w	drew​nie.	Za ​trzymał	się	do ​pie ​ro	przed	sto​iskiem	z	wy ​ro​ba ​mi	garn​‐
car ​ski ​mi.
Koło	garn​car ​skie	zaj ​mo​wa ​ło	cały	śro​dek	bud ​ki.	Wor ​ki	z	gli ​ną	sta ​ły	na	pół ​ce	z	tyłu,	tuż	obok	jesz ​cze

nie ​wy​pa ​lo​nych	na ​czyń.	Nie ​któ​re	 z	nich	były	po​ma ​lo​wa ​ne,	nie ​któ​re	po ​zo​sta ​ły	 ja ​sno​sza ​re.	Garn​car ​ka
po​chyla ​ła	 się	 nad	 sto​łem	 ro ​bo​czym.	Mia ​ła	 na	 so ​bie	 far ​tuch	 za ​bez ​pie ​cza ​ją ​cy	 hip ​pi ​sow​ską	 spód​ni ​cę
oraz	bia ​łą	ko​szul ​kę.	Dłu​gie	czar ​ne	wło​sy	ze ​bra ​ła	w	luź ​ny	war ​kocz.
Ca ​leb	pod​niósł	mi ​skę	po​ma ​lo​wa ​ną	w	ko​lo​rach	zie ​le ​ni,	bursz ​tynu	i	ce ​dru,	czyli	w	bar ​wie	pół ​noc ​nych



la ​sów.	Na	dnie	mi ​ski	wid​nia ​ła	bia ​ła	mewa	prze ​la ​tują ​ca	nad	brze ​giem	je ​zio​ra.
–	Nie	krę ​puj	się,	je ​śli	masz	ja ​kieś	pyta ​nia	–	po​wie ​dzia ​ła	ko​bie ​ta.	Wzię ​ła	tor ​bę	wy​peł ​nio​ną	czymś,

co	wy​glą ​da ​ło	na	mie ​sza ​ni ​nę	gli ​ny	i	wody,	po	czym	za ​czę ​ła	ugnia ​tać	ją	od	ze ​wnątrz.
Okej,	w	po​rząd​ku.
–	Co	tam	masz?
–	Roz ​bi ​ty	dzba ​nek.	Spadł	 z	pół ​ki,	 nim	zdą ​żyłam	go	wy ​pa ​lić.	Na	 szczę ​ście	nie	 stward​niał	 jesz ​cze

cał ​kiem,	bo	wte ​dy	mu ​sia ​ła ​bym	ze ​trzeć	go	na	pro ​szek	i	za ​cząć	od	nowa.	Przy	nim	po ​zbie ​ra ​łam	po	pro​‐
stu	ka ​wał ​ki	i	mo ​czyłam	je	w	wo​dzie	przez	parę	dni,	by	od​zyska ​ły	swo ​ją	wil ​goć.	Myślę,	że	jest	już	go​‐
to​wy,	by	ufor ​mo​wać	go	na	nowo.
Otwo​rzyła	 tor ​bę,	po ​ugnia ​ta ​ła	gli ​nę	ręką,	po	czym	wresz ​cie	 ją	wy​cią ​gnę ​ła.	Rzuci ​ła	pać ​kę	na	drew​‐

nia ​ną	ta ​blicz ​kę	i	za ​czę ​ła	for ​mo​wać	z	niej	kul ​kę.
–	Masz	sklep	w	mie ​ście?	–	za ​pytał	Ca ​leb.
–	Tam	da ​lej.	Dzie ​lę	prze ​strzeń	z	księ ​gar ​nią.
–	Jak	dłu​go	już	tu	miesz ​kasz?
–	Ja ​kieś	dzie ​sięć	lat.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	kie ​dyś	zo​sta ​nę	uzna ​na	za	tubyl ​ca.	–	Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	od​‐

suwa ​jąc	nad​garst ​kiem	ko​smyk	wło​sów	opa ​da ​ją ​cy	jej	na	twarz.	–	Wpa ​dłeś	tu	z	wi ​zytą?
–	Nie,	ja…
–	To	nasz	nowy	na ​uczyciel	wie ​dzy	o	spo ​łe ​czeń​stwie,	Lizo.	–	Ca ​leb	znał	ten	głos.	Ob​ró​cił	się	i	uści ​‐

snął	 dłoń	 Mit ​cha	 O’Con​ne ​ra,	 prze ​wod​ni ​czą ​ce ​go	 ko​mi ​sji	 szkol ​nej[8].	 Ka ​pe ​lusz	 rybac ​ki	 ozdo​bio​ny
przy​nę ​ta ​mi	ochra ​niał	krót ​kie	blond	wło ​sy	Mit ​cha,	ale	jego	umię ​śnio​ne	ra ​mio​na	po​czer ​wie ​nia ​ły	już	od
słoń​ca.	Prze ​wod​ni ​czą ​cy	prze ​ło​żył	kubek	z	kawą	do	pra ​wej	dło​ni.	–	Akli ​ma ​tyzujesz	się?
Ca ​leb	ski ​nął	gło​wą.
–	Przy​je ​cha ​łem	wczo​raj.	Spo​tka ​łem	lo​kal ​ną	bryga ​dę	stra ​żac ​ką.
–	A	więc	to	ty	byłeś	na	miej ​scu	wy​pad​ku.	Spo​tka ​łem	dziś	rano	jed ​ne ​go	ze	stra ​ża ​ków	i	wspo​mniał	o

Do​brym	Sa ​ma ​ryta ​ni ​nie.	Po​wi ​nie ​neś	zgło​sić	się	na	ochot ​ni ​ka.	Przy​da ​ło​by	się	wię ​cej	lu​dzi.	A	nie ​któ​rzy
ochot ​ni ​cy	są	też	człon​ka ​mi	ko​mi ​sji	szkol ​nej.	Może	ich	ko​ja ​rzysz	ze	swo​jej	roz ​mo​wy	o	pra ​cę.
Tak,	Ca ​leb	pa ​mię ​tał	tę	roz ​mo​wę	sprzed	sze ​ściu	ty​god​ni.	Zwłasz ​cza	pyta ​nie:	Czy	ist ​nie ​je	coś,	co	mo​‐

gło​by	unie ​moż ​li ​wić	panu	wy ​ko​nywa​nie	obo​wiąz ​ków?.	Na	pew​no	pa ​trzyli	wte ​dy	na	jego	bli ​zny,	na	te,
któ​re	mo​gli	zo​ba ​czyć.	Od​po​wie ​dział	zgod​nie	z	praw​dą,	naj ​le ​piej	jak	umiał.
Nie	są​dzę,	by	tak	było.
Te ​raz	mu​siał	udo​wod​nić,	że	mó​wił	praw​dę.
–	Tak	przy	oka ​zji,	po​wi ​nie ​neś	wie ​dzieć	jesz ​cze	jed​ną	rzecz.	Parę	osób	z	ko ​mi ​sji	wspo​mnia ​ło	mi,	że

mamy	drugie ​go	kan​dyda ​ta	na	sta ​no​wi ​sko	tre ​ne ​ra.
–	Myśla ​łem,	 że	 to	 ja	będę	 tre ​ne ​rem.	–	Wie ​dział,	 że	 zo​stał	 for ​mal ​nie	 za ​trud​nio​ny	 jako	na ​uczyciel

psy​cho​lo​gii	i	wie ​dzy	o	spo​łe ​czeń​stwie,	ale	nig​dy	nie	ukrywał	przed	pra ​co​daw​cą	swo​ich	ocze ​ki ​wań.
–	Ten	kan​dydat	to	Seb	Brew​ster,	ab ​sol ​went	szko​ły	śred ​niej	w	Deep	Ha ​ven.	Ma	pra ​co​wać	jako	asy​‐

stent	na ​uczycie ​la	ma ​te ​ma ​tyki.	–	Mitch	upił	łyk	kawy.	–	Grał	na	po​zycji	roz ​grywa ​ją ​ce ​go,	po​pro​wa ​dził
na ​szą	drużynę	do	zwycię ​stwa	w	mi ​strzo​stwach	sta ​no​wych.	No	i…	chce	 tre ​ner ​ską	ro ​bo​tę.	–	Wska ​zał
kub​kiem	na	ja ​kie ​goś	go ​ścia.	–	Stoi	tam,	ten	w	zie ​lo​nym	pod​ko​szul ​ku.	Roz ​ma ​wia	z	Jay’em	i	chło​pa ​ka ​‐
mi.
Zie ​lo​ny	pod ​ko​szulek…	och,	to	ten	wy​so​ki	fa ​cet,	szczupły	i	szyb ​ki,	jak​by	wciąż	spę ​dzał	czas	na	bo​‐

isku,	rzuca ​jąc	pił ​kę	i	ucie ​ka ​jąc	przed	obro​ną?	Skoń​czył	akurat	swo​je ​go	fi ​sh​bur ​ge ​ra	 i	wstał,	by	uści ​‐
snąć	dło​nie	i	po​kle ​pać	po	ple ​cach	kil ​ku	miej ​sco​wych,	któ​rzy	wy​glą ​da ​li	jak	eks-wspo​ma ​ga ​ją ​cy.



–	Ma	już	fan	club	w	mia ​stecz ​ku	więc..	cóż…	Mu​sia ​łem	za ​wrzeć	umo​wę	z	ko​mi ​sją.
Coś	w	wy​ra ​zie	bla ​dej	twa ​rzy	Mit ​cha	spra ​wi ​ło,	że	Ca ​leb	po​czuł	ucisk	w	pier ​si.
–	Zor ​ga ​ni ​zuje ​my	za ​wo​dy.	–	Mó ​wiąc	to,	Mitch	zro​bił	prze ​pra ​sza ​ją ​cą	minę,	co	jed​nak	w	ża ​den	spo​‐

sób	nie	spra ​wi ​ło,	że	Ca ​leb	po​czuł	się	le ​piej.	Za ​wo​dy	z	mi ​strzem	sta ​nu?	O	pra ​cę?
Su​per.
Trzy	lata	temu	Ca ​leb	mógł ​by	go	po​ko​nać	z	za ​wią ​za ​nymi	ocza ​mi.	Miał	w	koń​cu	wła ​sne	im ​po​nują ​ce

osią ​gnię ​cia	z	li ​ceum	jako	bie ​gacz	za ​wo​dów	na	wy​so​kich	szcze ​blach.	Te ​raz	jed​nak	noga	bo ​la ​ła	go	już
po	go​dzi ​nie	szwen ​da ​nia	się	po	mie ​ście,	a	cho ​ciaż	zdo​był	dy​plo​my	z	na ​ucza ​nia	i	co​achin​gu,	to	nie	tre ​‐
no​wał	ni ​ko​go	na	po​waż ​nie	od	cza ​su,	gdy	skoń​czył	col ​le ​ge	i	pra ​co​wał	na	let ​nim	obo​zie	fut ​bo​lo​wym.
Póź ​niej,	oczywi ​ście,	spę ​dził	dwa	lata	w	Ira ​ku	z	Gwar ​dią	Na ​ro​do​wą.
Fi ​sh​bur ​ger	za ​czął	cią ​żyć	mu	na	żo​łąd​ku	jak	ka ​mień.
Mitch	nie	prze ​sta ​wał	mó​wić.
–	Po​dzie ​li ​my	drużynę	na	pół,	ale	każ ​dy	z	was	bę ​dzie	miał	ob​sta ​wio​ne	wszyst ​kie	po ​zycje.	Do ​sta ​nie ​‐

cie	parę	ty​god​ni,	by	po​pra ​co​wać	nad	for ​mą	gra ​czy	i	na ​uczyć	ich	paru	za ​grywek.	Po ​tem	za ​gra ​my	mecz
to​wa ​rzyski.	 I	 tak	 od ​bywa	 się	 każ ​de ​go	 roku.	Wiesz,	 żeby	 nie ​co	 ożywić	 publicz ​ność	 przed	 se ​zo​nem.
Tyle	 że	 tym	 ra ​zem	 bę ​dzie ​my	 oce ​niać	 nie	 tyl ​ko	 gra ​czy,	 lecz	 tak​że	 tre ​ne ​rów.	Nie	 gwa ​ran​tuje ​my,	 że
zwycięz ​ca	do ​sta ​nie	tę	ro​bo​tę,	ale	wy ​gra ​na	na	pew​no	nie	za ​szko​dzi.	–	Znów	upił	łyk.	–	Chce ​my	przede
wszyst ​kim	zo ​ba ​czyć,	jak	pra ​cu​je ​cie	ze	swo​imi	pod ​opiecz ​nymi.	To	dłu​go​ter ​mi ​no​we	przed ​się ​wzię ​cie	i
mu​si ​my	do​ko​nać	do​brej	 in​we ​stycji.	Może	 i	 je ​ste ​śmy	 tyl ​ko	ma ​łym	mia ​stecz ​kiem,	 ale	 to	mia ​stecz ​ko
uwiel ​bia	swo​je	drużyny	spor ​to​we.	Zwłasz ​cza	fut ​bo​lo​wą.
Mitch	za ​pa ​trzył	się	w	swo ​ją	kawę,	jak​by	na	dnie	kub ​ka	mógł	zna ​leźć	od ​po​wiedź	albo	wła ​ści ​we	sło​‐

wa.
–	 Szcze ​rze	mó​wiąc,	 wciąż	 nie	 po ​zbie ​ra ​li ​śmy	 się	 po	 wy​pad​ku	 tre ​ne ​ra	 Pre ​sleya.	 Nie	mo ​że ​my	 od​‐

zyskać	rów​no​wa ​gi.	Nasz	pro​gram	fut ​bo​lo​wy	był	czymś	wię ​cej	niż	tyl ​ko	spor ​tem.	Był	spo ​so​bem	na	to,
aby	wy​pra ​co​wać	w	mło​dych	męż ​czyznach	cha ​rak​ter.
Nie ​zła	pre ​sja.
–	Wiem	tyl ​ko	tyle,	że	daw​ny	tre ​ner	miał	ja ​kiś	wy​pa ​dek,	ale	co	do​kład​nie	się	sta ​ło?	–	za ​pytał	Ca ​leb.
Mitch	spoj ​rzał	na	dzie ​ci	bie ​ga ​ją ​ce	po	pla ​ży.
–	Dwa	lata	temu	w	sa ​mo​chód	tre ​ne ​ra	wje ​cha ​ła	cię ​ża ​rów​ka.	W	wy​pad​ku	zgi ​nę ​ła	jego	żona,	a	on	sam

skoń​czył	w	ca ​ło​do​bo​wym	cen​trum	opie ​ki	z	po​ra ​że ​niem	czte ​ro​koń​czyno​wym.	Nie	może	sa ​mo​dziel ​nie
od​dychać.	Wspa ​nia ​ły	fa ​cet.	Kie ​dyś	mnie	tre ​no​wał.	–	Mitch	wes ​tchnął,	prze ​no​sząc	wzrok	z	Ca ​le ​ba	na
Seba	Brew​ste ​ra	i	ze ​spół	mu​zycz ​ny.	–	Wi ​dzieć	go	w	ta ​kim	sta ​nie	to	strasz ​na	rzecz.	Nie	mó ​wiąc	już	o
tym,	co	sta ​ło	się	z	ich	cór ​ką.
–	Ich	cór ​ką?
–	Też	była	w	sa ​mo​cho​dzie.	Jej	mat ​ka	umar ​ła	w	jej	ra ​mio​nach.	Strasz ​na	tra ​ge ​dia.	Dziew​czyna	do​sta ​‐

ła	ja ​kie ​goś	ze ​spo​łu	stre ​su	po​ura ​zo​we ​go,	cał ​kiem	się	za ​ła ​ma ​ła.
Ze ​spół	stre ​su	po​ura ​zo​we ​go.	Tak,	to	po​tra ​fił	zro ​zu​mieć.	Wie ​dział	też,	że	aby	po ​ra ​dzić	so​bie	z	to ​wa ​‐

rzyszą ​cymi	mu	ata ​ka ​mi	pa ​ni ​ki,	czło​wiek	mu​siał	moc ​no	trzymać	się	mi ​ło​ści	Bo​żej.
Mitch	spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba	prze ​ni ​kli ​wie.
–	Pew​nie	to	nie ​wie ​le,	ale	będę	ci	ki ​bi ​co​wać,	Ca ​leb.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	szczę ​ście	bę ​dzie	ci	sprzyjać.
No	cóż,	Ca ​leb	nie	wie ​rzył	w	szczę ​ście.	W	Opatrz ​ność	Bożą	–	owszem.	W	cięż ​ką	pra ​cę	–	jak	naj ​bar ​‐

dziej.	Uśmiech​nął	się	i	znów	po​trzą ​snął	dło​nią	Mit ​cha.
Mitch	od ​szedł,	ale	Ca ​leb	stał	tam	jesz ​cze	dłu​go,	słucha ​jąc	po​krzyki ​wań	mew	i	so​lów​ki	na	har ​mo​nij ​‐



ce,	oraz	pa ​trząc,	jak	dzie ​cia ​ki	ro​bi ​ły	róż ​ne	tri ​ki	na	de ​sko​rol ​kach.
Ob​ró​cił	się	do	garn​car ​ki.	Wciąż	pra ​co​wa ​ła	nad	gli ​ną;	roz ​gnia ​ta ​ła	ją	z	ca ​łej	siły	o	de ​skę.
Ko​bie ​ta	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Jest	pra ​wie	go ​to​wa.	Przede	wszyst ​kim	na ​le ​ży	upew​nić	się,	że	nie	zo​sta ​ły	w	niej	żad ​ne	pę ​che ​rzyki

po​wie ​trza	ani	tward ​sze	gru​dy,	bo	wte ​dy	nie	da	się	z	nią	pra ​co​wać	na	kole.	–	Ugnio​tła	ciem ​ną	gli ​nę	w
kul ​kę	i	wrzuci ​ła	ją	z	po​wro​tem	do	tor ​by,	po	czym	za ​mknę ​ła	szczel ​nie.	Wzię ​ła	szmat ​kę,	by	wy​trzeć	so​‐
bie	ręce.	–	Wpad​nij	póź ​niej.	Wrzucę	ją	na	koło.
–	Co	z	niej	zro​bisz?
–	Jesz ​cze	nie	wiem.	Myślę,	że	to	za ​le ​ży	od	sa ​mej	gli ​ny.	Od	tego,	jak	bę ​dzie	ze	mną	współ ​pra ​co​wać.

–	Odło​żyła	tor ​bę,	wy​cią ​gnę ​ła	do​la ​ra	ze	sło ​ika	na	na ​piw​ki	i	wy​szła	z	bud ​ki,	wy​gła ​dza ​jąc	bank​not	mię ​‐
dzy	pal ​ca ​mi.	–	Gdy	na ​czynie	bę ​dzie	go​to​we,	w	życiu	nie	po​znasz,	że	kie ​dyś	było	roz ​bi ​te.
Za ​nim	prze ​szła	przez	uli ​cę	do	sto​iska	z	lo​da ​mi,	pu​ści ​ła	do	Ca ​le ​ba	oko.
Po	drugiej	stro​nie	par ​ku	Dan	wpadł	do	wody	przy	wtó​rze	wrza ​sków	pod​eks ​cyto​wa ​nych	wi ​dzów.
A	wo​kół	Seba	ze ​brał	się	mały	tłumek.	Lo​kal ​ny	bo​ha ​ter	bo​iska,	któ​ry	wró​cił	po	chwa ​łę.
Wró​cił,	by	za ​jąć	miej ​sce	czło​wie ​ka,	któ​re ​go	mia ​stecz ​ko	wciąż	ko​cha ​ło.
Wró​cił,	by	ukraść	Ca ​le ​bo​wi	pra ​cę.

***
–	A	niech	mnie,	prze ​cież	to	Seb-a-na-TOR!
Seb	usłyszał	zna ​jo​my	głos.	Wzdrygnął	się,	jed​no​cze ​śnie	ro ​biąc	wszyst ​ko,	byle ​by	zma ​zać	ze	swo​jej

twa ​rzy	wy​raz	nie ​chę ​ci.	Nie	zno​sił	 tego	prze ​zwi ​ska.	Brzmia ​ło	 tak	pro​stac ​ko.	Ale	Wiel ​ki	Mike	nig​dy
nie	wstydził	się	swo​je ​go	wie ​śniac ​twa,	któ​re	w	se ​zo​nie	nie ​co	po​skra ​miał	fut ​bol.
Tak	czy	siak,	daw​ni	ko​le ​dzy	z	drużyny,	któ​rzy	ucie ​szyli	się	na	jego	wi ​dok,	mo​gli	mu	tyl ​ko	po​móc.
–	Sie ​ma,	Mi ​key	–	po​wie ​dział	Seb.	Sta ​rał	się	brzmieć	en​tuzja ​stycz ​nie,	by	przy​po​mnieć	ich	daw​ną	za ​‐

żyłość,	lecz	nie	na	tyle,	by	nie ​chcą ​cy	za ​pro​sić	Mike’a	do	sie ​bie	o	pół ​no​cy	z	sze ​ścio​pa ​kiem	piwa.
Mógł	roz ​pa ​mię ​tywać	daw​ną	chwa ​łę,	lecz	tym	ra ​zem	pra ​gnął	in​ne ​go	życia.
Mike	wal ​nął	go	w	ple ​cy.
–	W	samą	porę!	Prze ​go​nisz	tego	drugie ​go	ko​le ​sia	z	mia ​sta	na	czte ​ry	wia ​try!
–	Ja ​kie ​go	drugie ​go	ko​le ​sia?
–	Jest	 tu	 inny	fa ​cet,	któ​ry	chce	 two​jej	 ro​bo​ty.	Ma	dy​plom	z	 tre ​no​wa ​nia,	kto	by	po​myślał.	–	Mike

zła ​pał	Seba	za	ra ​mię	i	po​ka ​zał	na	coś	dło​nią,	w	któ​rej	trzymał	piwo.
Je ​śli	fut ​bol	na ​uczył	Seba	cze ​go​kol ​wiek,	to	na	pew​no	tego,	by	za ​wsze	wy ​strze ​gać	się	nie ​spo​dzie ​wa ​‐

ne ​go	ata ​ku,	zwłasz ​cza	gdy	wiesz,	że	ata ​kują ​cy	jest	szyb​szy,	sil ​niej ​szy,	bar ​dziej	wy​trzyma ​ły	od	cie ​bie	i
go​to​wy,	aby	wy ​klu​czyć	cię	z	gry.	Seb	za ​po​mniał	o	tym	je ​den	raz	i	przez	to	całe	jego	życie	się	roz ​sy​‐
pa ​ło.	Te ​raz	ob​ró​cił	się,	by	przyj ​rzeć	się	do​kład​nie…
Tak,	rywa ​lo​wi.
Fa ​cet	nie	był	chyba	wyż ​szy	od	nie ​go,	ale	miał	sze ​ro​kie	bary.	Pew​nie	po ​sia ​dał	drą ​żek	do	pod​cią ​ga ​nia

się	w	ła ​zien​ce	i	cię ​żar ​ki	w	kuch​ni.	Seb	znał	ten	typ	czło ​wie ​ka,	któ​ry	żył,	od ​dychał	fut ​bo​lem,	i	w	każ ​‐
dej	 se ​kun​dzie	w	 swo ​jej	 gło​wie	 roz ​grywał	me ​cze.	 Szczupły,	 z	 ogo ​lo​ną	 gło​wą,	 ukrytą	 pod	 czer ​wo​ną
czap​ką	z	dasz ​kiem,	i	kap​ką	sosu	na	bro​dzie.	Miał	ka ​mien​ny	wy​raz	twa ​rzy,	jak​by	w	myślach	pod​da ​wał
pró​bie	każ ​de ​go	dzie ​cia ​ka	w	mie ​ście,	prze ​pusz ​cza ​jąc	go	przez	tre ​ning	kon​dycyj ​ny.
–	Dy ​plom	z	tre ​no​wa ​nia,	tak?	–	Seb	le ​d​wo	co	zdał	swój	ostat ​ni	kurs	on ​li ​ne.	Do ​stał	pra ​cę	jako	asy​‐



stent	ma ​te ​ma ​tyka	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	uda ​ło	mu	się	wy ​ko​rzystać	parę	zna ​jo​mo​ści.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	ko​‐
mi ​sja	nie	bę ​dzie	przy​wią ​zywać	zbyt	du​żej	wagi	do	jego	ocen	oraz	do	fak​tu,	że	roz ​cią ​gnął	swo​ją	edu​‐
ka ​cję	w	col ​le ​ge’u	do	ośmiu	wy ​mę ​czo​nych	 lat	w	nie ​peł ​nym	wy ​mia ​rze	go​dzin	 i	 że	nie	 tak	do	koń​ca
uda ​ło	mu	się	obro​nić	dy​plom	na ​uczycie ​la.	Na	ra ​zie.	Na	szczę ​ście	szko​ła	nie	wy​ma ​ga ​ła	dy​plo​mu	od
asy​sten​tów.
Sprzyja ​ły	mu	cię ​cia	bu ​dże ​to​we	w	szko​le.	Może	w	wy ​ni ​ku	de ​spe ​ra ​cji	człon​ko​wie	ko ​mi ​sji	nie	za ​da ​‐

wa ​li	zbyt	wie ​lu	pytań.	Za ​trud​nia ​li	lu​dzi	nie ​na ​le ​żą ​cych	do	związ ​ków	za ​wo​do​wych.
Oczywi ​ście	Seb,	 tak	ja ​koś,	za ​suge ​ro​wał,	że	jego	dy​plom	wciąż	idzie	pocz ​tą.	Miał	moc ​ne	po​sta ​no​‐

wie ​nie,	by	tym	ra ​zem	zdać	eg​za ​mi ​ny	pod​czas	ko​lej ​nej	se ​sji.
–	Ano	–	po​wie ​dział	Mike.	–	Niby	ma	być	wiel ​ką	gwiaz ​dą,	jako	bie ​gacz	pro​wa ​dził	drużynę	do	roz ​‐

grywek	sta ​no​wych	przez	trzy	lata.	Usta ​no​wił	ja ​kieś	tam	róż ​ne	re ​kor ​dy.	Grał	też	w	col ​le ​ge’u.	–	Od​wró​‐
cił	się	do	Seba.	–	Ale	ty	gra ​łeś	w	col ​le ​ge’u	dla	Cyc ​lo​nes,	więc	on	na ​wet	nie	ma	co	do	cie ​bie	star ​to​wać.
No	i	masz	pod​ręcz ​nik	na ​sze ​go	tre ​ne ​ra.
Tak,	Seb	grał	w	col ​le ​ge’u.	Przez	ja ​kieś	7,2	se ​kun​dy.	Ale…	pod​ręcz ​nik	tre ​ne ​ra?
–	Nie,	nie	mam	go.
–	Nie	masz?	Nie	byłeś	cza ​sem	ulu​bień​cem	Pre ​sleya?
–	Nie.	Po	pro ​stu	cza ​sem	mu​sia ​łem	gdzieś	prze ​no​co​wać,	więc	Pre ​sley	brał	mnie	do	sie ​bie.	Ale	nie

dał	mi	swo​jej	książ ​ki.
–	Może	sam	pa ​mię ​tasz	róż ​ne	za ​gryw​ki.
Na	to	wła ​śnie	li ​czył.
–	Mam	na ​dzie ​ję.	A	ty?
Mike	uniósł	kufel.
–	Le ​d​wo	pa ​mię ​ta ​łem	je	na ​stęp​ne ​go	dnia.	Ale	idź	do	Issy	i	za ​pytaj	o	książ ​kę.	Pew​nie	ma	ją	gdzieś	w

domu.
–	Issy	wciąż	miesz ​ka	w	Deep	Ha ​ven?	Kie ​dy	słysza ​łem	o	niej	ostat ​ni	raz,	wy ​pro​wa ​dza ​ła	się	do	wiel ​‐

kie ​go	mia ​sta,	by	pra ​co​wać	w	te ​le ​wi ​zji.
–	Nie	po	wy​pad​ku.	Nie	może	wyjść	z	domu.
Seb	ga ​pił	się	na	nie ​go,	nie	bar ​dzo	ro​zu​mie ​jąc.
–	Co?
–	No,	ma…	um,	jak	się	to	na ​zywa?	Agra ​fo​bię?
–	Ago​ra ​fo​bię?
–	Wła ​śnie.	Cho​ciaż	wi ​dzia ​łem	ją	w	ogród​ku	parę	dni	temu,	więc	może	to	nie	to.	–	Po​cią ​gnął	łyk	z

kufla.	Bek​nął.	–	Nie	byli ​ście	cza ​sem	przy​ja ​ciół ​mi?
Seb	wzruszył	ra ​mio​na ​mi.	Przy ​ja ​cie ​le.	Tak.	A	po ​tem,	po	Lucy,	już	nie.	Ale	ago​ra ​fo​bia?	Och,	Issy,	co

się	z	tobą	sta ​ło?
–	Była	cór ​ką	tre ​ne ​ra,	więc	oczywi ​ście,	że	spę ​dza ​li ​śmy	ze	sobą	czas.
–	Chyba	przy​jaź ​ni ​ła	się	z	Lucy,	nie?
Wzmian​ka	o	Lucy	przy ​wo​ła ​ła	w	 jego	gło​wie	nie ​chcia ​ne	ob​ra ​zy.	Seb	za ​ci ​snął	szczę ​ki.	Głos,	któ​ry

wy​rwał	mu	się	z	gar ​dła	bez	po​zwo​le ​nia,	na ​wet	w	jego	uszach	brzmiał	ża ​ło​śnie.
–	Tak	myślę.	Wciąż	pra ​cu​je	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi?
–	Jest	jego	wła ​ści ​ciel ​ką,	tak	mi	się	zda ​je.	Hej,	za ​raz	za ​cznie	się	pa ​ra ​da.	Nie	bę ​dziesz	na	plat ​for ​mie?
Seb	 po​trzą ​snął	 gło​wą.	 Mike	 od​szedł	 szyb​kim	 kro​kiem,	 za ​pew​ne	 z	 za ​mia ​rem	 po​in​for ​mo​wa ​nia

wszyst ​kich	z	ich	daw​nej	kla ​sy,	że	Se ​ba ​na ​tor	wró​cił	do	mia ​stecz ​ka.



Seb	nie	chciał	so​bie	na ​wet	wy ​obra ​żać	miny	Lucy	na	tę	wieść.	Czym	ja	byłam	dla	cie ​bie,	Seb?	Prze ​‐
lot ​nym	ro​man​sem?	Błę ​dem?	Jej	sło​wa	wciąż	ści ​ska ​ły	go	za	gar ​dło.	Oczywi ​ście,	że	nie.	Nig​dy.
Ale	w	re ​zul ​ta ​cie,	tak.
I	co	sta ​ło	się	z	Issy?	Po​wi ​nien	do	niej	wpaść	i	się	z	nią	zo​ba ​czyć.
Tłum	za ​czął	prze ​suwać	się	na	chod​nik	wzdłuż	Main	Stre ​et.	Seb	zna ​lazł	so ​bie	miej ​sce	obok	sto​iska	z

pra ​żo​ną	kukurydzą	i	pa ​trzył	na	First	Stre ​et,	nie	chcąc	ni ​cze ​go	prze ​ga ​pić.
Pa ​ra ​da	w	Deep	Ha ​ven	 trwa ​ła	może	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut.	Ale	na	chod​ni ​kach	 i	 tak	 sta ​ły	 tłumy	 lu​dzi

nie ​cier ​pli ​wie	 wy​glą ​da ​ją ​cych	 wszyst ​kie ​go:	 od	 za ​byt ​ko​wych	 sa ​mo​cho​dów	 wio​zą ​cych	 naj ​więk​sze ​go
fana	drużyny	Hu​skies	 tego	roku	po​przez	pra ​cow​ni ​ków	schro​ni ​ska	i	 ich	dzie ​ci,	któ ​re	 trzyma ​ły	na	rę ​‐
kach	bez ​dom ​ne	 szcze ​nia ​ki	 i	małe	 kot ​ki,	 bur ​mi ​strza	 uno​szą ​ce ​go	kciu​ki	 ze	 swo​je ​go	ka ​brio​le ​tu	 aż	 do
Kró​lo​wej	Pół ​noc ​ne ​go	Wy​brze ​ża	z	jej	pod​da ​nymi,	któ ​rzy	ma ​cha ​li	lu ​dziom	z	plat ​for ​my	ude ​ko​ro​wa ​nej
na	zie ​lo​no.	Seb	prze ​czytał	imię	wy​pi ​sa ​ne	na	boku	plat ​for ​my.	Sa ​rah	Mul ​li ​gan.	Szczę ​ścia ​ra	z	niej.	Tego
lata	jej	twarz	zo​sta ​nie	uwiecz ​nio​na	w	ko ​st ​ce	ma ​sła	w	pa ​wi ​lo​nie	mle ​czar ​skim,	na	let ​nim	pik ​ni ​ku	sta ​‐
no​wym.
Issy	była	Ma ​śla ​ną	Dziew​czyną	Pół ​noc ​ne ​go	Wy​brze ​ży	tam ​te ​go	lata,	kie ​dy	skoń​czyli	szko​łę.	Seb	spe ​‐

cjal ​nie	omi ​jał	wte ​dy	pa ​wi ​lon	mle ​czar ​ski.
Za ​wsze	wie ​rzył,	że	Ma ​śla ​ną	Dziew​czyną	po ​win​na	zo​stać	Lucy.	Ale	ona	nig​dy	nie	lu ​bi ​ła	wy​róż ​niać

się	z	tłumu,	nie	chcia ​ła	pre ​zen​to​wać	swo​ich	wdzię ​ków	na	sce ​nie	tyl ​ko	po	to,	by	się ​gnąć	po	ko​ro​nę.
A	kie ​dy	nad​szedł	czas	na	kon​kurs	pięk​no​ści,	Lucy	znik​nę ​ła	w	swo​im	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi.
Uli ​cą	cią ​gnę ​ły	plat ​for ​my,	na	któ​rych	sta ​li	ab​sol ​wen​ci	po ​szcze ​gól ​nych	rocz ​ni ​ków,	za ​czyna ​jąc	od	kil ​‐

ku	osób,	któ​re	skoń​czyły	szko​łę	w	 la ​tach	sześć ​dzie ​sią ​tych.	Wresz ​cie	nad​je ​cha ​ła	plat ​for ​ma	z	rocz ​ni ​‐
kiem	Seba.
Mu​siał	przy​znać,	że	był	cie ​kaw.
Cie ​kaw	tego,	co	sta ​ło	się	z	P-Tra ​inem,	drużyno​wym	bie ​ga ​czem,	z	Bame’em	i	z	DJ	Te ​ague’iem,	jego

skrzydło​wym,	któ​ry	za ​wsze	ła ​pał	jego	po​da ​nia,	nie ​waż ​ne	jak	da ​le ​ko	czy	jak	wy​so​ko	Seb	rzucił	pił ​kę.
Ale	naj ​bar ​dziej…	tak,	naj ​bar ​dziej	chciał	zo​ba ​czyć	Lucy.	Zo​ba ​czyć,	czy	jej	się	uda ​ło,	czy	jej	rany	się

za ​go​iły.	Może	już	o	nim	za ​po​mnia ​ła.
Nie	śmiał	na ​wet	mieć	na ​dziei,	że	mu	prze ​ba ​czyła.
Tuż	przed	nim	po​ja ​wi ​ła	 się	plat ​for ​ma	–	przy​cze ​pa	 cią ​gnię ​ta	przez	 cię ​ża ​rów​kę	 for ​da.	Oczywi ​ście,

stał	na	niej	Wiel ​ki	Mike,	któ​ry	ma ​chał	do	swo​ich	fa ​nów.	Seb	po​ma ​chał	do	Bama,	le ​d​wo	roz ​po​zna ​jąc
go	z	bro​dą	i	do​dat ​ko​wymi	pięć ​dzie ​się ​cio​ma	fun​ta ​mi	wagi.	A	za	nim…	czy	to	P-Tra ​in?	Gdzie	się	po​‐
dzia ​ły	jego	wło​sy?
Seb	przyj ​rzał	się	po​zo​sta ​łym	oso​bom,	sie ​dzą ​cym	na	kra ​wę ​dzi	plat ​for ​my.	Mo​ni ​ca	Rice,	Abby	Feld​‐

sto​ne,	Bree	San​ders.
Wśród	nich	nie	było	Lucy.
Cho​ciaż…	tam,	za	plat ​for ​mą,	mała	dziew​czyn​ka	–	um,	ko​bie ​ta	–	w	rur ​kach	i	czar ​nym	pod​ko​szul ​ku

z	bia ​łym	na ​pi ​sem	Masz	pącz ​ki?
Roz ​da ​wa ​ła	ulot ​ki.	Uśmie ​cha ​ła	się	i	cho​ciaż	ob​cię ​ła	swo​je	pięk​ne,	je ​dwa ​bi ​ste	wło​sy,	wy​glą ​da ​ła…
Znie ​wa ​la ​ją ​co.
I	szła	w	jego	stro​nę.
Przez	mo​ment	spa ​ni ​ko​wał.	Po​wi ​nien	wmie ​szać	się	w	tłum,	nim	zdo ​ła ​ła ​by	go	zo ​ba ​czyć.	Ale	może…

może	uśmiech​nę ​ła ​by	się	do	nie ​go.	Przy​po​mnia ​ła ​by	mu	o	 ich	szczę ​śli ​wych	chwi ​lach	spę ​dzo​nych	ra ​‐
zem.



Po​wie ​dzia ​ła ​by,	że	prze ​ba ​czyła	mu	zdra ​dę.
Ode ​tchnął	głę ​bo​ko,	pró​bu​jąc	po​ha ​mo​wać	ogar ​nia ​ją ​cy	go	pa ​ra ​liż,	po​wstrzymać	żo ​łą ​dek,	żeby	ten	nie

pod​szedł	mu	do	gar ​dła.
Lucy	wła ​śnie	wrę ​czyła	ulot ​kę	męż ​czyź ​nie	sto​ją ​ce ​mu	tuż	obok	nie ​go.
Seb	wy​cią ​gnął	dłoń	po	jed​ną.	Spoj ​rzał	dziew​czynie	w	oczy.
–	Cześć,	Lucy.
Czas	się	za ​trzymał,	a	może	to	było	tyl ​ko	jego	ser ​ce.	Lucy	pod​nio​sła	wzrok.
Jej	pięk​ny	uśmiech	zbladł.
–	Co	ty	tutaj	ro​bisz?
To	by	było	na	tyle,	je ​śli	cho​dzi	o	miłe	po​wi ​ta ​nie	w	domu.

***
–	Mam	no​we ​go	są ​sia ​da.	I	je ​stem	głod​na.
–	Wła ​śnie	wi ​dzia ​łam	Seba	Brew​ste ​ra.
Issy	za ​mil ​kła	na	chwi ​lę.
–	Wy​gra ​łaś.	Opo​wia ​daj.
–	Nie	mam	te ​raz	cza ​su.	Mu​szę	upo​rać	się	z	pącz ​ko​wą	go​rącz ​ką	po	roz ​da ​wa ​niu	ulo​tek	na	pa ​ra ​dzie.

Ale…	cóż,	wy​glą ​da	do​brze.	Za	do​brze.
Issy	przy​ło​żyła	słuchaw​kę	do	drugie ​go	ucha.
–	Seb	był	na	pa ​ra ​dzie?
–	Ano.	Słuchaj,	je ​śli	po​trze ​bu​jesz	je ​dze ​nia,	wpad​nę	do	cie ​bie	po	pra ​cy	z	tym,	co	zo​sta ​nie.
–	A	więc	nie	bę ​dzie ​my	roz ​ma ​wiać	o	po​wro​cie	Seba?	Okej,	po​trze ​bu​ję	cze ​goś	wię ​cej	niż	tyl ​ko	pącz ​‐

ków.	Wa ​rzyw,	owo​ców.	Die ​te ​tycz ​nej	coli.	–	Otwo ​rzyła	szaf ​kę.	–	Jaki	lunch	mogę	so​bie	przy​rzą ​dzić	ze
sta ​rej,	 opróż ​nio​nej	 do	 po​ło​wy	 pacz ​ki	ma ​ka ​ro​nu,	 dwóch	 bu​te ​lek	 ket ​chu​pu,	 prób​ki	 ja ​kichś	 zdro​wych
płat ​ków	do	mle ​ka,	któ​re	do​sta ​łam	pocz ​tą,	oraz	pudeł ​ka	twar ​dych	jak	ka ​mień	ro​dzyn​ków?
Lucy	ro​ze ​śmia ​ła	się,	wi ​ta ​jąc	się	z	bur ​mi ​strzem.
–	Wiesz,	po​win​naś	iść	do	skle ​pu.	–	Do	uszu	Issy	do​biegł	dźwięk	otwie ​ra ​nej	kasy	fi ​skal ​nej.	–	Je ​steś

go​to​wa.	To	bę ​dzie	ko​lej ​ny	krok.	Mo​żesz	to	zro​bić,	Issy.	Wie ​rzę	w	cie ​bie.
Dziw​ne.	Daw​no,	daw​no	temu	to	Issy	po​cie ​sza ​ła	Lucy.	W	in​nym	życiu.
Issy	po​pa ​trzyła	na	swo​je	od​bi ​cie	w	drzwiach	mi ​kro​fa ​lów​ki.
–	Tak.	Tak,	mogę	to	zro​bić	–	po​wie ​dzia ​ła.	Tak.	Nie	po ​zwo​li,	by	strach	wię ​ził	ją	w	domu.	Naj ​pierw

to,	a	po​tem…	może	po​wie	swo​je ​mu	no​we ​mu	są ​sia ​do​wi,	by	trzymał	się	z	dala	od	jej	traw​ni ​ka.
A	po​tem,	pew​ne ​go	dnia,	Napa.
–	Idź	do	skle ​pu.	Wi ​dzi ​my	się	wie ​czo​rem.	–	Lucy	roz ​łą ​czyła	się.
Jak	bar ​dzo	była	głod​na	tak	na ​praw​dę?
Zła ​pa ​ła	prób​kę	płat ​ków,	ro​ze ​rwa ​ła	opa ​ko​wa ​nie	i	zaj ​rza ​ła	do	środ​ka.	Ja ​kieś	mu​e ​sli.
Otwo​rzyła	tyl ​ne	drzwi,	osło​nię ​te	te ​raz	kar ​to​nem	po	lo​dów​ce,	i	usia ​dła	na	scho​dach	ta ​ra ​su,	by	po​ob​‐

ser ​wo​wać	swój	mały	ka ​wa ​łek	nie ​ba.
Tak,	może	sie ​dze ​nie	we	wła ​snym	ogród​ku	wy ​star ​czy,	aby	do​star ​czyć	or ​ga ​ni ​zmo​wi	skład​ni ​ków	od​‐

żyw​czych,	pod​czas	gdy	sierp​nio​wy	wiatr	przy ​no​sił	za ​pach	róż	Pil ​grim	ro ​sną ​cych	obok	gan​ku	oraz	de ​‐
li ​kat ​nych	róż	her ​ba ​cia ​nych	kwit ​ną ​cych	wzdłuż	ścież ​ki.
Issy	mo​gła	zo​stać	tutaj,	w	ogród​ku	mat ​ki,	na	za ​wsze.



I	po​myśleć,	że	był	taki	czas,	gdy	nie	mo​gła	się	do​cze ​kać,	aż	z	nie ​go	uciek​nie.
Dzię ​kuję,	Boże,	za	 to,	że	zo​sta​wi ​łeś	mi	ogró​dek	mamy.	Ale	 ta	myśl	owi ​nę ​ła	się	wo​kół	niej	 jak	po​‐

krzywy.
Issy	wy​ja ​dła	reszt ​kę	płat ​ków	z	sa ​szet ​ki	i	za ​mruga ​ła,	prze ​ga ​nia ​jąc	wil ​goć,	któ ​ra	ze ​bra ​ła	się	w	ką ​ci ​‐

kach	jej	oczu.
Wciąż	bur ​cza ​ło	jej	w	brzuchu.
Czy	 tak	 trud​no	 było	 przejść	 dwie	 prze ​czni ​ce	 do	 spo ​żyw​cza ​ka,	wy​peł ​nić	 płó​cien​ną	 tor ​bę	 nie ​zbęd​‐

nymi	 skład ​ni ​ka ​mi	 i	 wró​cić	 do	 domu?	 Nie	 mu​sia ​ła	 prze ​cież	 z	 ni ​kim	 roz ​ma ​wiać.	 Mo ​gła	 wy​mu​sić
uśmiech,	 na	 ni ​ko​go	nie	 pa ​trzeć.	Wy​obra ​zi ​ła	 so​bie	 sie ​bie,	 jak	 prze ​cho​dzi	 przez	 au​to​ma ​tycz ​ne	 drzwi
nie ​wiel ​kie ​go	skle ​pu	sa ​mo​ob​sługo​we ​go.	Wi ​dzia ​ła,	jak	pod ​no​si	czer ​wo​ny	pla ​sti ​ko​wy	ko ​szyk.	Pla ​no​wa ​‐
ła	swo​ją	tra ​sę	wśród	pół ​ek.	Za ​czę ​ła ​by	w	dzia ​le	z	wy​pie ​ka ​mi,	by	za ​brać	chleb,	póź ​niej	prze ​szła ​by	do
mro​żo​nek	i	wresz ​cie	do	na ​bia ​łu,	wzię ​ła ​by	jaj ​ka,	jo​gurt,	mle ​ko.	Skoń​czyła ​by	przy	wa ​rzywach,	by	wy​‐
brać	sa ​ła ​tę.	Może	zde ​cydo​wa ​ła ​by	się	na	ja ​kiś	sos.	Wszyst ​ko	to	zmie ​ści ​ło​by	się	do	jej	tor ​by	na	za ​kupy,
od​po​wied​nio	du​żej,	by	Issy	nie	mo​gła	kupić	wię ​cej,	niż	zdo​ła ​ła ​by	unieść.
Za ​pła ​ci ​ła ​by	kar ​tą	i	wró​ci ​ła	do	domu.	Cały	czas	się	uśmie ​cha ​jąc.
Mo​gła	to	zro​bić.
Nie	spiesz	się.	Nie	ma	po​śpie ​chu.	Pa​nujesz	nad	wszyst ​kim.
Głos	Ra ​chel ​le	pul ​so​wał	jej	w	gło​wie	i	spra ​wił,	że	Issy	wsta ​ła	i	cof ​nę ​ła	się	do	fron​to​wych	drzwi.	Za ​‐

ło​żyła	 ja ​pon​ki,	 wzię ​ła	 płó​cien​ną	 tor ​bę,	 to​reb​kę,	 okula ​ry	 prze ​ciw​sło​necz ​ne.	 Spoj ​rza ​ła	 w	 lu​stro	 przy
drzwiach.	Kie ​dy	ostat ​ni	raz	się	uma ​lo​wa ​ła?
Pew​nie	w	dzień	po​grze ​bu	mat ​ki.
Ta	myśl	ją	oplą ​ta ​ła,	ści ​snę ​ła	jej	gar ​dło.
Użyj	swo​jej	tar ​czy.
Al ​bo​wiem	nie	dał	nam	Bóg	du​cha	bo​jaź ​ni.
Je ​że ​li	Bóg	z	nami,	któż	prze ​ciw​ko	nam?
Wszyst ​ko	mogę	w	Tym,	któ​ry	mnie	umac ​nia.
Bez	pro​ble ​mu	do​tar ​ła	do	pierw​szej	prze ​czni ​cy,	a	po​tem	do	na ​stęp​nej.	Ro​bi ​ła	po​stę ​py.	Praw​dę	mó​‐

wiąc,	 nie ​daw​no	 po​sze ​rzyła	 gra ​ni ​ce	 swo​je ​go	 świa ​ta	 dzię ​ki	 temu,	 że	 co​dzien​nie	 bie ​ga ​ła.	 De ​li ​kat ​na
mgieł ​ka	potu	po​krywa ​ła	 jej	 skó​rę,	gdy	Issy	prze ​cię ​ła	na	ukos	First	Ave ​nue	 i	prze ​szła	przez	par ​king
skle ​pu	wie ​lo​bran​żo​we ​go	Red	Ro​oster.
Na	któ​rym,	jak	za ​uwa ​żyła,	sta ​ło	mnó​stwo	sa ​mo​cho​dów.	Co	jest	nie	tak	z	tymi	ludź ​mi?	Czy	nie	wie ​‐

dzie ​li,	że	w	cen​trum	trwa ​ją	uro​czysto​ści?	Pro​szę,	że ​bym	tyl ​ko	nie	spo​tka​ła	tu	ni ​ko​go	zna​jo​me ​go.
Włą ​cza ​jąc	w	to	ją	samą.	Zna ​jąc	jej	szczę ​ście,	ktoś	ją	za ​uwa ​ży.	Wi ​taj,	Issy.	Jak	tam	twój	tata?
Na	szczę ​ście	lu​dzie	prze ​sta ​li	skła ​dać	jej	kon​do​len​cje	z	po​wo​du	mat ​ki	po​nad	rok	temu.
Issy	wzię ​ła	so ​lid​ny	i	głę ​bo​ki	od​dech,	nim	zro ​bi ​ła	krok	i	drzwi	au​to​ma ​tycz ​ne	sta ​nę ​ły	przed	nią	otwo​‐

rem.
Chłod​ne	po​wie ​trze,	pi ​ka ​nie	ska ​ne ​rów,	gło​sy	roz ​mów	oraz	za ​pach	pro​duk​tów	wcią ​gnę ​ły	ją	do	skle ​pu.

Nie	zdej ​mu​jąc	okula ​rów	prze ​ciw​sło​necz ​nych,	po​szła	wziąć	ko​szyk.
Sto​jak	był	pusty.
Ża ​den	pro​blem.	Ża ​den	pro​blem.	Ode ​tchnę ​ła	 głę ​bo​ko	 i	 od ​cze ​pi ​ła	 je ​den	wó​zek	od	po​zo​sta ​łych.	Do

nie ​go	wrzuci ​ła	tor ​bę	na	za ​kupy.
Pcha ​jąc	wó​zek,	trzyma ​ła	kur ​czo​wo	rącz ​kę.
Dział	z	pie ​czywem.	Wpa ​trywa ​ła	się	upo​rczywie	w	swój	cel,	na ​wet	gdy	spo ​strze ​gła	zna ​jo​mą	twarz	w



alej ​ce	z	płat ​ka ​mi.	Mark	ja ​kiś ​tam	z	Elks	Club.	A	tam,	przy	spe ​cja ​łach,	Diann,	któ​ra	pra ​co​wa ​ła	kie ​dyś
w	szkol ​nej	bi ​blio​te ​ce.
Issy	zła ​pa ​ła	bo ​che ​nek	pszen​ne ​go	chle ​ba,	wrzuci ​ła	go	do	ko​sza	i	skie ​ro​wa ​ła	się	w	stro​nę	mro​żo​nek.

Jed​ną	ręką	wciąż	trzyma ​ła	wó ​zek,	drugą	otwie ​ra ​ła	lo​dów​kę.	Zim ​ne	po​wie ​trze	przy​pra ​wi ​ło	ją	o	gę ​sią
skór ​kę,	gdy	wyj ​mo​wa ​ła	mro​żo​ne	da ​nie.	Nie ​waż ​ne	ja ​kie.
Nan​cy	z	ka ​wiar ​ni	spoj ​rza ​ła	na	nią,	gdy	Issy	się ​ga ​ła	po	kar ​ton	lo ​dów.	Mała	có​recz ​ka	Nan ​cy	ude ​rza ​ła

stóp​ka ​mi	w	prę ​ty	wóz ​ka.	Mia ​ła	ro​czek	czy	dwa	lata?
Issy	nie	za ​trzyma ​ła	się,	by	spytać.	Przy​kle ​jo​ny	uśmiech	nie	scho​dził	z	jej	warg,	gdy	ski ​nę ​ła	do	Nan​‐

cy,	czując	ucisk	w	gar ​dle.	Po	pro​stu	idź	da​lej.
Męż ​czyzna	w	nie ​bie ​skiej	ko​szuli	i	czer ​wo​nej	czap ​ce	z	dasz ​kiem	studio​wał	pół ​kę	ze	śmie ​ta ​ną.	Nie

wy​da ​wał	się	zna ​jo​my,	ale	 Issy	wca ​le	nie	ocze ​ki ​wa ​ła,	że	bę ​dzie	znać	wszyst ​kich	miesz ​kań​ców	Deep
Ha ​ven.	Zwłasz ​cza	po	tak	dłu​gim	cza ​sie	ukrywa ​nia	się.	Od ​wró​ci ​ła	się,	by	wy ​jąć	z	lo​dów​ki	kar ​ton	mle ​‐
ka.
Cie ​płe	 po​wie ​trze	 po ​zo​sta ​wi ​ło	 mgli ​sty	 ślad	 na	 szybie.	 Issy	 usłysza ​ła,	 jak	 męż ​czyzna	 za ​trza ​skuje

drzwicz ​ki	lo​dów​ki	i	od​jeż ​dża	wóz ​kiem.
Zła ​pa ​ła	mle ​ko,	za ​mknę ​ła	drzwicz ​ki,	ob​ró​ci ​ła	się.
Jej	wóz ​ka	nie	było.
Unio​sła	gło​wę	i	zo​ba ​czyła,	jak	nie ​zna ​jo​my	od​cho​dzi	z	jej	je ​dze ​niem,	nie ​dba ​le	cią ​gnąc	za	sobą	wó​‐

zek.
Cze ​kaj.
–	Hej!
Sło​wo	za ​brzmia ​ło	ostrzej,	niż	chcia ​ła.	W	jej	gło​sie	cza ​iła	się	pa ​ni ​ka.
Fa ​cet	szedł	da ​lej.
Przy​ci ​snę ​ła	kar ​to​nik	do	pier ​si.
–	Hej!	Ty!	–	Pod​bie ​gła	do	nie ​go	i	chwyci ​ła	rącz ​kę	wóz ​ka,	za ​trzymu​jąc	go	gwał ​tow​nie.	–	To	mój	wó​‐

zek.	 –	Czy	wła ​śnie	 to	wy​krzycza ​ła?	 Ja ​kaś	 ko​bie ​ta	 sto​ją ​ca	w	dzia ​le	 z	 che ​mią	 ob​rzu​ci ​ła	 ją	 dziw​nym
spoj ​rze ​niem.
Zło​dziej	wóz ​ka	ob​ró​cił	się	do	niej	i	wte ​dy	to	zo ​ba ​czyła.	Na	jego	cie ​le,	po ​czyna ​jąc	od	szyi,	skrytej

po	czę ​ści	pod	koł ​nie ​rzykiem	ko​szuli,	aż	do	miej ​sca	pod	czap​ką,	biegł	pas	za ​czer ​wie ​nio​nej,	nie ​rów​nej	i
lśnią ​cej	skó​ry,	a	 ra ​czej	cze ​goś,	co	z	niej	zo​sta ​ło.	Pla ​ma	roz ​la ​ła	się	 też	na	szczę ​kę,	ucho	męż ​czyzny
było	znie ​kształ ​co​ne.	Issy	nie	mia ​ła	wąt ​pli ​wo​ści,	że	pod	czap​ką	nie ​zna ​jo​me ​go	kryje	się	coś	pa ​skud​ne ​‐
go.
–	To	pani	wó​zek?
Mó​wił	do	niej,	ale	le ​d​wo	uda ​ło	jej	się	ode ​rwać	wzrok	od	jego	blizn	i	prze ​nieść	spoj ​rze ​nie	na	twarz	i

oczy.	Nie ​bie ​skie,	tak	moc ​no	nie ​bie ​skie,	że	in​ten​syw​ność	tego	ko​lo​ru	aż	po​zba ​wi ​ła	ją	tchu.
–	Um.
–	Och,	rze ​czywi ​ście.	Prze ​pra ​szam.	Myśla ​łem,	że	jest	mój.	–	Na ​chylił	się,	by	wy​jąć	z	nie ​go	śmie ​ta ​‐

nę.
Po​dą ​żyła	wzro​kiem	za	ruchem	jego	ręki	i	jak	za ​hip​no​tyzo​wa ​na	ga ​pi ​ła	się	na	ko​lej ​ne	bli ​zny.	Skó​ra

na	wierzch ​niej	 czę ​ści	dło ​ni	męż ​czyzny	była	po​szar ​pa ​na,	a	 tam	gdzie,	po​wi ​nien	znaj ​do​wać	się	mały
pa ​lec,	zo​stał	tyl ​ko	ki ​kut.
On	był	po​pa ​rzo​ny.
Za ​mar ​ła,	jej	umysł	na ​gle	wy​peł ​ni ​ła	tyl ​ko	ta	jed​na	myśl.



Po​pa ​rzo​ny.
Za ​czę ​ła	 szyb​ciej	 od​dychać.	 Otwo​rzyła	 usta,	 żeby	 coś	 po​wie ​dzieć,	 ale	 wy​do​była	 z	 sie ​bie	 je ​dynie

znie ​kształ ​co​ny	jęk.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku?
Pro​szę,	nie	rób	scen.	Jak	tak	da ​lej	pój ​dzie,	to	sta ​nie	się	ofia ​rą	hi ​per ​wen​tyla ​cji.
–	Mogę	w	czymś	po​móc?
Diann	unio​sła	wzrok	znad	lo​dów​ki	z	mię ​sem.
Nie.	Nie	patrz.	Pro​szę,	nie…
Okrut ​na	ręka	prze ​szło​ści	się ​gnę ​ła	po	nią.	Issy	po ​czuła	dym,	usłysza ​ła	krzyki	swo​jej	mat ​ki.	Jej	wła ​‐

sne	krzyki.
–	Pro​szę	pani?
Za ​wo​dze ​nie	wy​peł ​nia ​ło	 jej	 gło​wę.	 Issy	mia ​ła	 je ​dynie	 na ​dzie ​ję,	 że	 nie	wy​rwa ​ło	 się	 z	 jej	 ust,	 gdy

ucie ​ka ​ła,	zo​sta ​wia ​jąc	za	sobą	wó​zek,	za ​kupy,	tor ​bę.	Szyb​kim	kro ​kiem	prze ​szła	obok	alej ​ki	z	płat ​ka ​mi,
a	 po​tem	 przez	 dział	 z	 pie ​czywem,	 słysząc	 je ​dynie	 wła ​sne	 szyb​kie	 od​de ​chy.	 Nie ​mal	 zde ​rzyła	 się	 z
drzwia ​mi.
Słysza ​ła	ude ​rze ​nia	swo​ich	stóp	o	chod​nik,	z	echem	jak	w	tune ​lu,	gdy	ucie ​ka ​ła	przez	par ​king.
Po	dro​dze	zgubi ​ła	ja ​pon​kę.	Po​sta ​wi ​ła	cięż ​ko	bosą	sto​pę	na	chod​ni ​ku,	ocie ​ra ​jąc	so​bie	skó​rę.	Ale	nie

przej ​mo​wa ​ła	się	tym,	po	pro​stu	bie ​gła,	z	ocza ​mi	utkwio​nymi	w	domu.
Wspię ​ła	 się	 po	 scho​dach,	 otwo​rzyła	 z	 im ​pe ​tem	drzwi	 i	 za ​trza ​snę ​ła	 je	 z	 ca ​łych	 sił,	 po	 czym	ode ​‐

tchnę ​ła	gło​śno.	Opa ​dła	na	ko​la ​na	i	opar ​ła	się	dłoń​mi	o	chłod​ne	drew​no.
A	po​tem,	gubiąc	po	dro ​dze	drugą	 ja ​pon​kę,	prze ​czoł ​ga ​ła	się	do	for ​te ​pia ​nu	w	sa ​lo​nie	 i	wpeł ​zła	pod

nie ​go,	po	czym	pod​wi ​nę ​ła	nogi	i	przy​ci ​snę ​ła	ko​la ​na	do	klat ​ki	pier ​sio​wej.
I	to	by	było	na	tyle,	je ​śli	cho​dzi	o	cuda.

[5]	Ang.	La ​bor	Day	–	ame ​rykań ​skie	świę ​to	pra ​cy,	przy ​pa ​da	w	pierw ​szy	po ​nie ​dzia ​łek	wrze ​śnia.
[6]	Ang.	dunk	tank	–	jest	to	urzą ​dze ​nie,	gdzie	ofia ​ra	sia ​da	na	krze ​seł​ku	za ​wie ​szo ​nym	nad	zbior ​ni​kiem	wod ​nym	po ​łą ​czo ​nym	z	tar ​czą
strze ​lec ​ką.	Gdy	za ​wod ​ni​ko ​wi	uda	się	tra ​fić	pił​ką	w	tar ​czę,	ofia ​ra	wpa ​da	do	wody.
[7]	Naj​bar ​dziej	utytuło ​wa ​na	ame ​rykań ​ska	drużyna	bejs ​bo ​lo ​wa.
[8]	Ko ​mi​sja	szkol​na	ma	wpływ	na	pro ​gram	na ​ucza ​nia	w	da ​nym	re ​gio ​nie	oraz	jest	od ​po ​wie ​dzial​na	za	fi​nan ​so ​we	utrzyma ​nie	szko ​ły.



czte ​ry

Ca ​leb	są ​dził,	że	po	trzech	la ​tach	zdo​łał	już	przy​wyk​nąć	do	tego,	jak	inni	re ​agują	na	wi ​dok	jego	blizn.
Do	re ​ka ​cji	po​dob​nych	za ​cho​wa ​niu	tej	pięk​nej	dziew​czyny.	Wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	gdyby	ktoś	po	pro​stu
za ​marł,	po	chwi ​li	wy​rzuca ​jąc	z	sie ​bie	 ja ​kieś	prze ​pro​si ​ny,	a	on	sam	skwi ​to​wał ​by	to	mruk​nię ​ciem,	 to
nie	czuł ​by	się	ura ​żo​ny.	Choć	kul ​tura,	w	któ​rej	żyli,	na ​ka ​zywa ​ła	lu​dziom,	by	przy​bie ​ra ​li	wy ​lu​zo​wa ​ną
pozę,	uda ​jąc,	że	nic	nie	do​strze ​ga ​ją,	Ca ​leb	wciąż	mógł	wy​czytać	w	ich	oczach	praw​dę.
Był	zde ​for ​mo​wa ​ny.	Oszpe ​co​ny.	Prze ​ra ​ża ​ją ​cy.
Gdy	cza ​sa ​mi	oglą ​dał	swo​je	cia ​ło	w	lu​strze,	był	go​tów	zgo​dzić	się	z	tymi	opi ​nia ​mi.	Pa ​trząc	na	skó​rę

zmarsz ​czo​ną	wzdłuż	ręki,	ple ​ców	oraz	nogi,	przy​po​mi ​nał	so​bie,	jak	kie ​dyś	wy​glą ​dał.	Ta	świa ​do​mość
nie ​mal	go	pa ​ra ​li ​żo​wa ​ła	i	po​wo​do​wa ​ła,	że	do​strze ​gał	tyl ​ko	to,	kim	nie	był.	Choć	już	daw​no	temu	pod​‐
jął	de ​cyzję,	by	nie	przy​wią ​zywać	wagi	do	swo​ich	ran.
Dzi ​siaj,	na	fe ​stynie,	na ​praw​dę	o	nich	za ​po​mniał.
Ale	nig​dy	wcze ​śniej	nie	zda ​rzyło	się,	by	ja ​kaś	ko​bie ​ta	ucie ​kła	od	nie ​go	i	to	z	ta ​kim	prze ​ra ​że ​niem.

Ca ​leb	pa ​trzył,	jak	dziew​czyna	od​cho​dzi	szyb​kim	kro ​kiem.	Z	jed​nej	stro ​ny	miał	ocho​tę	pójść	za	nią	i
prze ​pro​sić	–	ale	tak	wła ​ści ​wie	za	co?	Z	drugiej	stro ​ny	wo ​lał	po	pro​stu	stąd	odejść	i	uda ​wać,	że	ta	sy ​‐
tua ​cja	wca ​le	się	nie	wy​da ​rzyła.
Ale	miał	uda ​wać,	że	nig​dy	nie	służył	swo ​je ​mu	kra ​jo​wi?	Prze ​czyć	temu,	że	prze ​żył,	cho​ciaż	inni	nie

mie ​li	tyle	szczę ​ścia?	Nie,	to	nie	było	wła ​ści ​we.	Po​zo​sta ​wa ​ła	mu	więc	tyl ​ko	frustra ​cja.
I	oczywi ​ście	świe ​ża	„rana”	–	a	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	już	so​bie	z	tym	wszyst ​kim	ra ​dzi.
Gdy	pła ​cił,	ka ​sjer ​ka	uśmiech ​nę ​ła	się	do	nie ​go	życz ​li ​wie,	co	tro ​chę	po​pra ​wi ​ło	mu	hu​mor.	Za ​ła ​do​wał

dwie	tor ​by	z	za ​kupa ​mi	do	ba ​gaż ​ni ​ka	sa ​mo​cho​du	i	po​je ​chał	do	domu	po​ło​żo​ne ​go	dwie	prze ​czni ​ce	da ​‐
lej.	Mógł	się	po	pro ​stu	przejść,	ale	wcze ​śniej ​sze	cho ​dze ​nie	po	mie ​ście	go	zmę ​czyło,	a	mu​siał	oszczę ​‐
dzać	 siły	 na	 tre ​ning.	Ostat ​nią	 rze ​czą,	 któ ​rej	 po​trze ​bo​wał,	 była	 kon​tuzja	 i	 to	 jesz ​cze	 za ​nim	w	ogó​le
zdą ​żył	się	spo​tkać	ze	swo​ją	drużyną.	Tre ​ner	musi	być	bar ​dziej	roz ​waż ​ny	i	mieć	wię ​cej	siły	od	swo​ich
pod​opiecz ​nych.
A	 już	 szcze ​gól ​nie	wte ​dy,	 gdy	 chce	 ode ​brać	 tę	 ro​bo​tę	 Se ​bo​wi	 –	mi ​strzo​wi.	Ca ​leb	wciąż	 nie	mógł

uwie ​rzyć,	że	Mitch	wro​bił	go	w	te	za ​wo​dy.
Mimo	 to	 udo​wod​ni	wszyst ​kim,	 że	 bę ​dzie	 naj ​lep​szym	 tre ​ne ​rem,	 ja ​kie ​go	Deep	Ha ​ven	wi ​dzia ​ło	 od

cza ​su…	Cóż,	 od	 cza ​su	 tre ​ne ​ra	Pre ​sleya.	Ca ​leb	do​brze	wie ​dział,	 ja ​kie	 to	 uczucie	 le ​żeć	poza	 li ​nia ​mi
bocz ​nymi,	czując	się	zła ​ma ​nym	i	po ​ko​na ​nym.	Zro​bi	wszyst ​ko,	co	w	jego	mocy,	by	drużyna	Hu​skies
za ​czę ​ła	 na	 nowo	 od ​no​sić	 zwycię ​stwa,	 a	 fut ​bo​lo​wy	 pro​gram	 szko​le ​nio​wy	w	Deep	 Ha ​ven	 wró​cił	 do
daw​nej	świet ​no​ści.
Wid​mo	osią ​gnięć	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	nadal	uno​si ​ło	się	nad	mia ​stecz ​kiem,	ale	Ca ​leb	nie	za ​mie ​rzał	się

tym	przej ​mo​wać.	Bóg	nie	dał	mu	drugiej	szan​sy	po	to,	aby	się	pod​dał.



Dział ​ki	w	ma ​łych	mia ​stecz ​kach	były	sta ​now​czo	za	małe	–	auto	nie	mie ​ści ​ło	się	na	wą ​skim	bruko ​‐
wa ​nym	pod​jeź ​dzie.	Męż ​czyzna	wy ​siadł	z	 sa ​mo​cho​du	wprost	na	wy ​pie ​lę ​gno​wa ​ny	 traw​nik	są ​siad​ki	–
opo​ny	 znaj ​do​wa ​ły	 się	 na	 gra ​ni ​cy	po ​se ​sji.	 Spoj ​rzał	 na	 ład​ny	pię ​tro​wy	dom	w	wik​to​riań​skim	 stylu	 –
man​sar ​do​we	okna	w	da ​chu,	 ja ​sno​nie ​bie ​ska	ele ​wa ​cja,	bia ​ła	ba ​lu​stra ​da,	na	stop​niach	kil ​ka	do​ni ​czek	z
bo​dzisz ​kiem,	a	po	obu	stro ​nach	scho ​dów	krza ​ki	róż.	To	i	tak	było	nic	w	po ​rów​na ​niu	z	tym,	co	kryło
się	za	pło​tem	z	tyłu	domu.
Ca ​leb	stwier ​dził,	że	ogród	wy ​glą ​dał	jak	wy​ję ​ty	z	ma ​ga ​zynów	o	styli ​za ​cji	ogro​dów,	zupeł ​nie	nie	pa ​‐

so​wał	 do	 tych	 mroź ​nych	 pust ​ko​wi	 po​ło​żo​nych	 tak	 nie ​da ​le ​ko	 od	 ka ​na ​dyj ​skiej	 tun​dry.	 Co	 naj ​mniej
dzie ​sięć	ga ​tun​ków	bzów	i	róż,	do	tego	do ​nicz ​ki	na	ta ​ra ​sie,	z	któ ​rych	wy​le ​wa ​ły	się	ró​żo​we,	czer ​wo​ne	i
bia ​łe	bo​dzisz ​ki.	Wśród	ro​ślin	wiła	się	ka ​mien​na	ścież ​ka,	w	środ​ku	ogro​du	sta ​ło	nie ​bie ​skie	po​ideł ​ko
dla	 pta ​ków	oraz	 drew​nia ​na	 ła ​wecz ​ka,	 któ​ra	 nie ​mal	 za ​chę ​ca ​ła,	 by	 na	 niej	 usiąść	 i	 od​po​cząć,	 do​pó​ki
myśli	w	gło​wie	męż ​czyzny	się	nie	uspo​ko​ją.
Tak,	po​do​bał	mu	się	ten	ogród.	Kie ​dy	wró​cił	po	pa ​ra ​dzie	do	domu,	zo​ba ​czył	są ​siad​kę	pra ​cu​ją ​cą	przy

ro​śli ​nach.	Mia ​ła	 dłu​gie,	 krę ​co​ne,	 brą ​zo​we	wło ​sy,	 któ​re	 spływa ​ły	 jej	 po	 ple ​cach	 ni ​czym	wo​do​spad.
Pro​mie ​nie	słoń​ca	pa ​da ​ły	na	jej	skó​rę.
Chciał ​by	się	za ​po​znać	z	tą	ko​bie ​tą.
Ale	nie	te ​raz.	Naj ​pierw	po​wi ​nien	wy​le ​czyć	swo​je	ego.	Tak	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek,	gdyby	jego	są ​siad​ka

mia ​ła	za ​re ​ago​wać	w	ten	sam	spo​sób,	jak	dziew​czyna	w	skle ​pie.	Nie ​mniej,	je ​śli	bę ​dzie	miał	oka ​zję	po​‐
znać	w	tym	mie ​ście	ja ​kąś	miłą	ko​bie ​tę,	to	nie	ma	wca ​le	za ​mia ​ru	się	przed	tym	bro​nić.
Ca ​leb	stał	z	za ​kupa ​mi	w	obu	rę ​kach	i	pa ​trzył	na	dom.	Przy ​po​mi ​nał	so​bie	spo​sób,	w	jaki	od ​chyli ​ła

się,	 sie ​dząc	w	kuc ​ki,	 by	 chło​nąć	 słoń ​ce,	 to,	 jak	 unio​sła	 twarz	w	 stro ​nę	 nie ​ba,	 a	 po​tem	otar ​ła	 czo​ło
przed​ra ​mie ​niem	i…
Ko​bie ​ta	ze	skle ​pu.	No​si ​ła	okula ​ry	prze ​ciw​sło​necz ​ne,	ale	coś	w	niej	przy​po​mi ​na ​ło…	Te	dłu ​gie,	brą ​‐

zo​we	wło​sy,	te	opa ​lo​ne	ra ​mio​na.	Ład​na	dziew​czyna.
O	nie.
A	prze ​cież	przy​był	do	tego	mia ​stecz ​ka,	by	roz ​po​cząć	nowe	życie.	Może	miał	zbyt	śmia ​łe	ma ​rze ​nia,

jak	na	ko​le ​sia	z	bli ​zna ​mi?	Może	po ​wi ​nien	w	koń​cu	za ​ak​cep​to​wać	fakt,	że	w	ko​bie ​tach	bu ​dzi	je ​dynie
prze ​ra ​że ​nie?	Jaka	ko​bie ​ta	zde ​cydo​wa ​ła ​by	się	spę ​dzić	z	nim	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo	cza ​su,	by	na ​praw​dę	go
po​znać,	by	zo​ba ​czyć	w	nim	coś	wię ​cej	niż	rany?
Ob​szedł	 pi ​kap	 do ​oko​ła	 i	wszedł	 na	 swój	 traw​nik,	 któ ​ry	 za ​czynał	 przy ​po​mi ​nać	 dżun ​glę.	 Po​wi ​nien

sko​sić	tra ​wę,	ale	nie	zna ​lazł	w	szo​pie	ko​siar ​ki.	Prze ​szedł	ścież ​ką	do	fron​to​wych	scho​dów;	słyszał,	jak
jego	noga	szura	na	ce ​men​cie.
Po​wi ​nien	odło​żyć	jed ​ną	tor ​bę,	by	przy ​trzymać	się	po​rę ​czy.	Ale	chyba	nie	wy ​wró​ci	się	na	czte ​rech

stop​niach,	praw​da?
Ca ​leb	po ​ko​nał	je ​den	sto​pień	i	był	już	na	drugim,	gdy	usłyszał	szcze ​ka ​nie.	Głę ​bo​ki,	gar ​dło​wy	od​głos

su​ge ​ro​wał,	że	zwie ​rzę	jest	bar ​dzo	duże.	Pies	wbiegł	na	scho​dy,	trą ​ca ​jąc	go	przy	tym	w	pro​te ​zę.
Pu​ścił	tor ​by	z	za ​kupa ​mi	i	rzucił	się	w	stro​nę	ba ​rier ​ki,	by	się	przy​trzymać,	lecz	i	tak	nie	uda ​ło	mu	się

unik​nąć	za ​chwia ​nia,	utra ​ty	rów​no​wa ​gi,	a	w	kon​se ​kwen​cji	upad ​ku	na	scho​dy.	Ból	prze ​szył	jego	nogę,
pro​mie ​niu​jąc	na	całe	cia ​ło.	Ca ​leb	za ​ci ​snął	zęby	i	wy​cią ​gnął	rękę,	by	od​go​nić	in​truza.
–	Hej,	ty!	Sio!
Zwie ​rzak	zbiegł	po	scho​dach,	po	czym	ob​ró​cił	się.	Ma ​cha ​jąc	ogo​nem,	szczek ​nął,	 jak ​by	chciał	po​‐

wie ​dzieć:	Nie	siedź	tak!	Baw	się	ze	mną!
–	To	ty	znisz ​czyłeś	mój	ogród,	praw​da?	A	te ​raz	o	mało	mnie	nie	za ​bi ​łeś,	zwie ​rza ​ku.	Idź	i	prze ​kop



po​dwór ​ko	ko​goś	in​ne ​go.
Pies	wy​glą ​dał	na	mie ​szań​ca	ma ​sti ​fa	i	ber ​nar ​dyna	–	czar ​no​brą ​zo​wy,	z	za ​pad​nię ​tymi	śle ​pia ​mi	i	ogo​‐

nem,	któ​rym	mógł	pew​nie	bar ​dzo	moc ​no	ude ​rzyć	i	z	któ ​re ​go	zwi ​sa ​ły	mu	kłęb ​ki	splą ​ta ​nej	sier ​ści.	Do
tego	był	cały	po​kryty	bło​tem.
–	Pro​szę,	nie	mów	mi	na ​wet,	że	 je ​steś	bez ​dom ​ny.	–	Wy​cią ​gnął	do	psa	dłoń.	Zwie ​rzę	po ​de ​szło	do

nie ​go	i	po ​li ​za ​ło	go	po	twa ​rzy,	gdy	Ca ​leb	po ​gła ​skał	je	po	szyi.	Roz ​pa ​da ​ją ​ca	się	i	ob​le ​pio​na	bło ​tem	ob​‐
ro​ża	nie	po​mo​gła	mu	w	iden​tyfi ​ka ​cji	czwo​ro​no​ga.
–	Świet ​nie.	Je ​steś	głod​ny?	I	co	to	mia ​ło	być,	za ​sadz ​ka?
Mógł	się	tego	do​myślić	–	pies	po​rwał	z	siat ​ki	be ​kon	i	Ca ​leb	tyle	go	wi ​dział.
–	Obyś	do​stał	wło​śni ​cy!	–	krzyk​nął	za	nim.
Za ​kupy	były	roz ​rzuco​ne	po	ca ​łym	traw​ni ​ku.	Ca ​leb	uniósł	wzrok,	by	spraw​dzić,	czy	są ​siad​ka	nie	ob​‐

ser ​wuje	go	cza ​sem	przez	okno	albo	czy	 lu​dzie	 z	na ​prze ​ciw​ka,	 z	domu	obok	bi ​blio​te ​ki,	 nie	 sto​ją	na
gan​ku	i	nie	ga ​pią	się	na	nie ​go.
Na	szczę ​ście	nikt	nie	wi ​dział,	w	 jaki	spo​sób	wszyst ​kie	skład​ni ​ki	do	ko​la ​cji	wy​lą ​do​wa ​ły	na	zie ​mi.

Nie	 bę ​dzie	 żad​nych	 pytań,	 któ​re	 wy ​ma ​ga ​łyby	 od​po​wie ​dzi,	 ani	 żad​nej	 ofer ​ty	 po​mo​cy,	 któ ​rą	 by	 od​‐
rzucił.
Ca ​leb	 ruszył	się,	pró​bu​jąc	wstać,	 i	wte ​dy	wła ​śnie	prze ​szył	go	ból.	Wczo ​raj	mu ​siał	 skrę ​cić	ko​la ​no

moc ​niej,	niż	mu	się	wy​da ​wa ​ło.	Nie ​mniej,	z	trudem	ja ​koś	prze ​szedł	na	traw​nik	i	zmu​sił	się	do	po​zbie ​‐
ra ​nia	zgnie ​cio​ne ​go	kub ​ka	śmie ​ta ​ny,	kar ​to​nu	mle ​ka,	prze ​mo​czo​ne ​go	opa ​ko​wa ​nia	ja ​jek,	spłasz ​czo​ne ​go
chle ​ba	i	pusz ​ki	fa ​so​li.
Wspi ​na ​jąc	się	znów	po	scho ​dach	do	domu,	za ​czął	sa ​pać	z	wy ​sił ​ku.	Na ​stęp​nie	wró ​cił	po	drugą	tor ​bę

peł ​ną	obi ​tych	ja ​błek	i	z	opa ​ko​wa ​niem	po​kruszo​nych	her ​bat ​ni ​ków.
Uło​żył	to	wszyst ​ko	na	sto ​sie	przy	wej ​ściu	i	za ​mknął	za	sobą	drzwi.	Choć	ci ​chy	głos	w	gło​wie	mó​wił

mu,	by	się	od	razu	pod​dał	i	jak	naj ​szyb​ciej	wy​je ​chał	z	Deep	Ha ​ven,	to	od​rzucił	szyb​ko	tę	myśl.

***
–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	Seb	Brew​ster	wró​cił.
Lucy	sie ​dzia ​ła	na	huś ​taw​ce	na	ta ​ra ​sie	domu	Issy,	trzyma ​jąc	w	dło ​niach	fi ​li ​żan​kę	z	her ​ba ​tą.	Ża ​rów​‐

ka,	któ ​ra	za ​mi ​go​ta ​ła	nad	gło​wą	Issy,	przy ​cią ​gnę ​ła	do	sie ​bie	igra ​ją ​ce	ze	śmier ​cią	ćmy.	Cyka ​dy	szem ​ra ​‐
ły,	za ​głusza ​ła	je	jed ​nak	lo​kal ​na	ka ​pe ​la.	Twist	and	Sho ​ut	gra ​ła	na	świe ​żym	po​wie ​trzu	ta ​necz ​ne	kla ​sy​ki.
Dzi ​siej ​sze ​go	wie ​czo​ru,	po	pro ​gra ​mie	Issy,	Lucy	usią ​dzie	ra ​zem	z	przy ​ja ​ciół ​ką	na	scho ​dach	przed	do​‐
mem,	by	oglą ​dać	fa ​jer ​wer ​ki.	Dla	cze ​goś	ta ​kie ​go	mo​gła	odło​żyć	sen	na	póź ​niej.
Lucy	zde ​cydo​wa ​ła	się	nie	wy​obra ​żać	so​bie	Seba	na	po​tań​ców​ce.
–	Wy ​glą ​da	 na ​praw​dę	 nie ​źle.	 Po​win​nam	go	 za	 to	 nie ​na ​wi ​dzić.	 –	 Pa ​trzyła,	 jak	 pro​mie ​nie	 księ ​życa

igra ​ją	na	świe ​żo	za ​sa ​dzo​nej	fun​kii,	grząd ​ce	pa ​pro​ci,	dzwon ​kach	okrą ​gło​list ​nych	i…	–	Jak	się	na ​zywa ​‐
ją	te	duże	czer ​wo​ne	kwia ​ty?
–	Te	przy	pło​cie?	Hi ​bi ​skus.	To	byli ​na.	–	Issy	usia ​dła	na	scho​dach,	opie ​ra ​jąc	się	ple ​ca ​mi	o	po​ręcz.

Jed​ną	nogę	trzyma ​ła	na	stop​niu	ni ​żej,	a	drugą	pod​cią ​gnę ​ła	pod	sie ​bie.	Trą ​ci ​ła	pal ​cem	po​jem ​nik	z	je ​‐
dze ​niem	 na	 wy​nos	 przy ​nie ​sio​nym	 przez	 przy​ja ​ciół ​kę.	 W	 pudeł ​ku	 znaj ​do​wa ​ła	 się	 gril ​lo​wa ​na
kukurydza	oraz	zim ​ny	już	fi ​sh​bur ​ger.	–	Dzię ​ki	za	ko​la ​cję.
–	Na ​praw​dę	wy​bie ​głaś	ze	skle ​pu?
–	Czuję	się	okrop​nie.	Na ​praw​dę	pa ​skud​nie.	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	tak	się	za ​cho​wa ​łam.



–	Prze ​cież	byłaś	w	szo​ku.
–	Byłam	nie ​grzecz ​na.	I	okrut ​na.	–	Issy	prze ​cze ​sa ​ła	dło​nią	swo ​je	dłu​gie	wło​sy.	Lucy	nie	mia ​ła	po​ję ​‐

cia,	jak	ją	po​cie ​szyć.	–	Mo ​dlę	się,	bym	mia ​ła	szan​sę	go	prze ​pro​sić,	ale	jak	to	niby	mia ​ło​by	się	stać?
Przy​się ​gam,	że	już	nig​dy	nie	wyj ​dę	z	tego	domu.
–	Prze ​stań.	Je ​stem	pew​na,	że	zro​zu​miał.
–	Och,	nie	masz	po​ję ​cia,	jak	nie ​zręcz ​nie	to	wy​szło.	Tyl ​ko	moja	re ​ak​cja	nie	mia ​ła	nic	wspól ​ne ​go	z

jego	bli ​zna ​mi,	któ ​re,	szcze ​rze	mó​wiąc,	nie	są	aż	ta ​kie	złe.	Ma	ład ​ną	twarz…	a	przy​najm ​niej	wspa ​nia ​łe
nie ​bie ​skie	oczy.	Tyle	 jesz ​cze	pa ​mię ​tam.	Ale,	och,	Lucy!	–	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą,	 jak​by	chcia ​ła	 roz ​pro​‐
szyć	wspo​mnie ​nia.	–	Po ​roz ​ma ​wiaj ​my	o	Se ​bie.	Po ​wie ​dział	coś?	I	co	masz	na	myśli,	mó​wiąc,	że	wy​glą ​‐
da	do​brze?
–	Te	 czar ​ne,	 krę ​co​ne	wło ​sy,	 te	 ta ​jem ​ni ​cze	 zie ​lo​ne	oczy.	Zmęż ​niał.	Sze ​ro​kie	 ra ​mio​na,	 gru​be	 ręce.

Wy​glą ​da,	jak​by	grał	w	fut ​bol	w	ja ​kiejś	drużynie	uni ​wer ​sy​tec ​kiej.
Lucy	ba ​wi ​ła	się	to ​reb​ką	od	her ​ba ​ty,	przy ​po​mi ​na ​jąc	so ​bie,	jak	Seb	stał	na	chod​ni ​ku,	za ​raz	obok	bud​‐

ki	 z	 pra ​żo​ną	 kukurydzą,	 gdy	 ona	 roz ​da ​wa ​ła	 wła ​sno​ręcz ​nie	 zro​bio​ne	 ulot ​ki	 z	 na ​pi ​sem	 „Kup	 je ​den,
drugi	otrzymasz	gra ​tis”.	Na	jego	wi ​dok	w	jed​nej	chwi ​li	za ​par ​ło	jej	dech	w	pier ​siach.	To	było	to	samo
uczucie,	któ​re	owład ​nę ​ło	nią,	gdy	Seb	pierw​szy	raz	na	nią	spoj ​rzał,	a	ra ​czej,	ści ​ślej	mó ​wiąc,	gdy	cze ​‐
kał	na	nią	po	szko​le,	sie ​dząc	na	swo​im	mo​to​rze.
A	sko ​ro	już	mowa	o	byciu	nie ​grzecz ​nym	–	„Co	ty	tutaj	ro​bisz?”.	Choć	to	wła ​ści ​wie	było	do ​bre	pyta ​‐

nie.
–	Seb	nie	grał	cza ​sem	dla	Iowa	Sta ​te?	–	za ​pyta ​ła	Issy,	się ​ga ​jąc	po	de ​ser,	zim ​ne ​go	pącz ​ka	ame ​rykań​‐

skie ​go	z	lu​krem.
–	 Przez	 dwa	 lata,	 tak	 mi	 się	 wy ​da ​je.	 –	 A	 do​kład​nie	 przez	 sie ​dem	 me ​czy	 i	 trzy	 kwar ​ty,	 do​pó​ki

wskutek	 zde ​rze ​nia	 z	 in​nym	 gra ​czem	 nie	 prze ​trą ​cił	 ko​la ​na.	 Gdyby	 jed​nak	 po​wie ​dzia ​ła	 to	 wszyst ​ko
Issy,	spro ​wo​ko​wa ​ła ​by	jesz ​cze	wię ​cej	pytań.	–	To	za ​baw​ne.	Stał	tam	po	pro​stu	z	rę ​ka ​mi	w	kie ​sze ​niach,
wy​glą ​dał	na	za ​wstydzo​ne ​go.
–	Po​wi ​nien	się	wstydzić.
–	Już	nie.	Daj	spo​kój,	to	było	prze ​cież	osiem	lat	temu.	Mogę	mu	już	prze ​ba ​czyć,	że	zła ​mał	mi	ser ​ce.
Issy	unio​sła	wzrok	i	przez	se ​kun​dę	pa ​trzyła	Lucy	w	oczy,	po	czym	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Pła ​ka ​łaś	przez	pół	roku.
–	Byłam	na ​sto​lat ​ką	z	bu​rzą	hor ​mo​nów.
–	Cho​dzi ​li ​ście	ze	sobą	przez	rok.	A	on	cię	zdra ​dził.
Tak,	 tyle	wie ​dzia ​ła	Issy.	Lucy	nie	mo ​gła	się	zmu​sić,	by	po​wie ​dzieć	przy ​ja ​ciół ​ce	całą	praw​dę.	Le ​‐

piej,	żeby	myśla ​ła,	że	Seb	po	pro ​stu	zła ​mał	jej	ser ​ce.	Nie	po ​win​na	się	do ​wie ​dzieć,	że	skradł	jej	cno​tę,
a	ją	samą	zmie ​nił	w	ko​bie ​tę,	któ​ra	zdra ​dzi ​ła	wła ​sne	za ​sa ​dy.
Po​stę ​po​wa ​nie	Seba	po​zo​sta ​wi ​ło	w	niej	rany	tak	głę ​bo​kie,	że	wciąż	cza ​sem	krwa ​wi ​ły.	Jak	dzi ​siaj.
–	Seb	Brew​ster	trzymał	się	z	da ​le ​ka	ode	mnie	i	od	mo ​je ​go	życia	przez	pra ​wie	de ​ka ​dę.	Wierz	mi,	to

wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​go,	by	już	się	nim	nie	przej ​mo​wać.
Issy	się	uśmiech​nę ​ła.
–	Sko​ro	tak	twier ​dzisz…	A	przy	oka ​zji,	na ​praw​dę	roz ​da ​wa ​łaś	ulot ​ki	na	pa ​ra ​dzie?
–	Tak.	Bree	ka ​za ​ła	cię	po​zdro​wić	i	po​wie ​dzia ​ła,	że	je ​śli	po​trze ​bu​jesz	ob ​cię ​cia	wło ​sów,	to	może	do

cie ​bie	wpaść.
–	Za ​wsze	byłaś	dla	wszyst ​kich	taka	miła,	Lucy.	Na ​wet	dla	Bree.
Lucy	pró ​bo​wa ​ła	ode ​pchnąć	wspo ​mnie ​nie	Bree	w	ra ​mio​nach	Seba.	A	niech	to,	myśla ​ła,	że	już	usunę ​‐



ła	to	z	pa ​mię ​ci.	Wy​cią ​gnę ​ła	z	fil ​żan​ki	to​reb​kę	her ​ba ​ty	i	po​ło​żyła	ją	na	ta ​le ​rzyku.
–	Do​kład​nie	 tak.	 To	wła ​śnie	 ja.	Miła	 dziew​czyna.	 –	Upi ​ła	 łyk,	 na	 szczę ​ście	 uda ​ło	 jej	 się	 nie	 za ​‐

krztusić.	–	Ofi ​cjal ​nie	od​ra ​czam	bycie	mi ​łym.	Wiesz,	że	w	ka ​wiar ​ni	za ​czę ​li	ser ​wo​wać	pącz ​ki?
Issy	tak	ta	wia ​do​mość	zszo​ko​wa ​ła,	że	Lucy	była	go​to​wa	ją	za	to	uści ​skać.
–	Wła ​śnie	tak.	Umie ​ści ​li	taką	in ​for ​ma ​cję	na	drzwiach.	Sprze ​da ​ją	je	po	sześć ​dzie ​siąt	cen ​tów.	Sześć ​‐

dzie ​siąt!
–	To	nie	w	po​rząd​ku.
–	 I	wła ​śnie	 dla ​te ​go	 roz ​da ​wa ​łam	ulot ​ki.	Wiesz,	 że	 zro​bi ​łam	wczo​raj	 dwa	 ty​sią ​ce	 czte ​rysta	 osiem ​‐

dzie ​siąt	sześć	pącz ​ków?
–	To	bar ​dzo	dużo.
–	Wła ​śnie	nie.	To	o	sześć ​set	mniej	niż	o	tej	sa ​mej	po​rze	w	ze ​szłym	roku.
–	Sześć ​set	pącz ​ków?
–	Czyli	 ja ​kieś	pięć ​set	do​la ​rów.	–	Upi ​ła	ko​lej ​ny	 łyk	her ​ba ​ty.	–	Przy​po​mnij	mi,	pro​szę,	 że	ko​cham

moją	pra ​cę.
–	Ko​chasz	swo​ją	pra ​cę.
–	I	że	prze ​ję ​cie	in​te ​re ​su	mo​ich	ro​dzi ​ców	nie	było	wca ​le	wiel ​kim	błę ​dem.
–	To	była	wspa ​nia ​ła	in​we ​stycja.	W	pro​mie ​niu	kil ​ku​set	mil	nie	ma	in​ne ​go	skle ​pu	z	pącz ​ka ​mi.
–	Po​wiedz	mi,	że	ko​cham	pącz ​ki.
–	Ko​chasz	pącz ​ki.
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	nią.
–	Nie ​na ​wi ​dzę	pącz ​ków.
Issy	ugryzła	ko​lej ​ny	kęs.
–	Wca ​le	nie.
–	A	wła ​śnie,	że	tak.	Ro ​bię	pącz ​ki	każ ​de ​go	dnia,	od ​kąd	skoń​czyłam	dwa ​na ​ście	lat.	Nie ​na ​wi ​dzę	pącz ​‐

ków	z	ca ​łej	siły.	Nie	zno​szę	ich.	Życzę	im	sa ​mych	naj ​gor ​szych	rze ​czy.	Po​gar ​dzam	cia ​stem	i	lu ​krem,
cze ​ko​la ​dą…
–	Pro​szę,	nie	mów	tak.	Spra ​wiasz	mi	ból.	–	Issy	znów	wgryzła	się	w	cia ​sto.	–	Pącz ​ko​wi	też.	On	aż

zwi ​ja	się	z	bólu.	Cii…	Po​cze ​kaj,	aż	go	zjem.
Lucy	ugryzła	się	w	po​li ​czek,	by	się	nie	uśmiech​nąć.
–	No	do ​bra,	nie	nie ​na ​wi ​dzę	pącz ​ków.	Mia ​łam	na	myśli	tyl ​ko	to,	że	gdy	pani	Chil ​ders	za ​da ​ła	na	ko ​‐

niec	roku	w	ostat ​niej	kla ​sie	li ​ceum	wy​pra ​co​wa ​nie	„Gdzie	wi ​dzisz	sie ​bie	za	dzie ​sięć	lat?”,	nie	są ​dzi ​‐
łam,	że	moja	od​po​wiedź	bę ​dzie	brzmia ​ła:	„W	por ​cie,	gdzie	będę	ser ​wo​wać	kawę	i	pącz ​ki”.
–	Dziew​czyna	od	pącz ​ków	to	szla ​chet ​na	pro​fe ​sja.
–	Te ​raz	to	już	kła ​miesz,	że ​bym	po​czuła	się	le ​piej.
–	Czy	nie	od	tego	są	przy​ja ​cie ​le?	–	Issy	do​koń​czyła	prze ​ką ​skę.	–	Choć	tym	ra ​zem	wca ​le	nie	kła ​mię.

Po​myśl	so​bie,	jak	bar ​dzo	sa ​mot ​na	i	bez ​pącz ​ko​wa	bym	była,	gdyby	nie	ty.
–	To	moja	mi ​sja	w	życiu:	za ​peł ​nić	świat	pącz ​ka ​mi.
–	Pącz ​ki	to	czysta	ra ​dość	w	ma ​łym,	lu​kro​wa ​nym	opa ​ko​wa ​niu.
–	Nie,	ame ​rykań​skie	pącz ​ki	mają	w	środ​ku	dziu​rę.	A	to	zna ​czy,	że	cze ​goś	im	bra ​kuje.	Świet ​na	me ​ta ​‐

fo​ra	mo​je ​go	życia.
Ups,	nie	chcia ​ła	być	aż	tak	szcze ​ra.	Pro​szę,	Issy,	nie	do​pytuj.
–	Och,	Lucy.	Je ​steś	naj ​bar ​dziej	ko​cha ​ną	oso ​bą	w	mia ​stecz ​ku.	Znasz	wszyst ​kich	i	wszyscy	zna ​ją	cie ​‐

bie.	Cze ​go	może	ci	bra ​ko​wać?



A	jed​nak.	Uda ​ło	jej	się	wszyst ​kich	na ​brać.	Wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	Je ​śli	nie	za ​pła ​cę	ra ​chun​ków,	to	za	rok	może	mi	bra ​ko​wać	mo​je ​go	skle ​pu	z	pącz ​ka ​mi.	A	to	ozna ​‐

cza,	że	mu​szę	za ​wal ​czyć	o	kon​tro​lę	nad	pącz ​ka ​mi	w	Deep	Ha ​ven.
–	Może	uda	nam	się	zmo​bi ​li ​zo​wać	miesz ​kań​ców.
–	Tak	jak	wte ​dy,	gdy	chcie ​li ​śmy	zmu​sić	piz ​ze ​rię	Pier ​re’a,	aby	za ​czę ​li	do​wo​zić	je ​dze ​nie	na	te ​le ​fon?

Rze ​czywi ​ście	po​dzia ​ła ​ło.
Issy	skrzywi ​ła	się.
–	Bra ​kuje	mi	ich	pysz ​ne ​go	spa ​ghet ​ti	z	pep​pe ​ro​ni	i	oliw​ka ​mi…	Pycha.	–	Zli ​za ​ła	lu​kier	z	pal ​ców.	–

Po​roz ​ma ​wiaj	z	bur ​mi ​strzem.	Jer ​ry	uwiel ​bia	prze ​cież	twój	sklep.	Czy	w	tym	mia ​stecz ​ku	nie	ma	cza ​‐
sem	ja ​kiejś	za ​sa ​dy	o	bra ​ku	kon​kuren​cji?	A	może	po​roz ​ma ​wiasz	z	Ka ​thy?	Do​wiesz	się,	dla ​cze ​go	za ​‐
czę ​ła	ser ​wo​wać	pącz ​ki.
–	Ka ​thy	chcia ​ła	sprze ​da ​wać	pącz ​ki,	od​kąd	moja	mama	wpro​wa ​dzi ​ła	do	menu	lat ​te	i	cap​puc ​ci ​no.
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	to	two​ja	mama	wszyst ​ko	za ​czę ​ła.
–	 I	 zo​sta ​wi ​ła	mi,	bym	 to	 skoń ​czyła.	Mu​szę	być	bar ​dziej	kre ​atyw​na.	Wy​myślić	 spo ​sób,	by	z	nimi

wy​grać	w	ich	wła ​snej	grze.
–	A	co	z	do​sta ​wą	do	domu?	Była ​bym	pierw​szą	oso​bą	ze	sta ​łym	zle ​ce ​niem.
–	Nie	mam	pie ​nię ​dzy	ani	lu​dzi,	by	roz ​wo​zić	pącz ​ki	lu​dziom	do	do​mów.
–	A	co,	je ​śli	do​dasz	do	skle ​pu	usługę	dri ​ve-thro​ugh[9]?
–	Dri ​ve-thro​ugh?	–	Lucy	skrzywi ​ła	się.	–	To	ta ​kie…	wiel ​ko​miej ​skie.
–	Słuchaj,	tury ​ści	za ​zwyczaj	jeż ​dżą	sa ​mo​cho​da ​mi.	Java	Cup	ma	dri ​ve-thro​ugh.	Da ​iry	Que ​en	ma	dri ​‐

ve-thro​ugh.	Dla ​cze ​go	ty	też	nie	mia ​ła ​byś	mieć?	Mo​gło​by	to	skró​cić	te	dłu​gie	ko​lej ​ki.
–	Co	mam	ci	po​wie ​dzieć?	Tury​ści	rze ​czywi ​ście	kupują	pącz ​ki.	A	sko​ro	już	roz ​ma ​wia ​my,	spo​tka ​łaś

swo​je ​go	no​we ​go	są ​sia ​da?
–	Nie.	Ale	je ​śli	to	zro​bię,	każę	temu	ne ​an​der ​tal ​czyko​wi	od​kupić	mi	brat ​ki.
–	 Ne ​an​der ​tal ​czyk?	 Czy	 drugi	 punkt	 na	 li ​ście	 do​sko​na ​łe ​go	 męż ​czyzny	 Issy	 to	 nie	 przy​pad​kiem:

„Żad​nych	ne ​an​der ​tal ​czyków”?	I	co	to	wła ​ści ​wie	zna ​czy?
–	To	punkt	czwar ​ty.	A	co	to	kon​kret ​nie	zna ​czy?	Żad ​nych	fla ​ne ​lo​wych	ko​szul,	musi	czytać	le ​piej	niż

dziec ​ko	z	pod​sta ​wów​ki	i	co	naj ​waż ​niej ​sze	nie	może	par ​ko​wać	na	mo​ich	brat ​kach!
–	Ty	i	ta	two​ja	li ​sta.
–	Jest	prak​tycz ​na	i	spra ​wia,	że	je ​stem	bez ​piecz ​na.
–	Two​ja	li ​sta	spra ​wia,	że	je ​steś	bez ​piecz ​na,	bo	nikt	nie	jest	w	sta ​nie	jej	spro​stać.
Z	uli ​cy	do​bie ​gła	sal ​wa	śmie ​chu.	Praw​do​po​dob​nie	grup​ka	miej ​sco​wych	wra ​ca ​ła	do	domu.
–	A	więc	na ​praw​dę	na ​wet	z	nim	nie	po​roz ​ma ​wiasz?	–	spyta ​ła	Issy.
–	Z	kim?
Issy	unio​sła	brew.
–	Z	Se ​bem,	oczywi ​ście.
–	Nie.	Po	co?	To	wszyst ​ko	to	już	prze ​szłość.	Od	daw​na	nie	je ​stem	nim	za ​in​te ​re ​so​wa ​na.	Ab​so​lut ​nie.
–	Mhm….	–	Issy	wsta ​ła	i	za ​nio​sła	ta ​lerz	do	kuch ​ni,	zo​sta ​wia ​jąc	Lucy	na	ta ​ra ​sie,	za ​pa ​trzo​ną	w	ćmy

krą ​żą ​ce	wo​kół	go​rą ​cej	ża ​rów​ki.

***
Z	Lucy	było	coś	nie	tak.	Coś	w	jej	gło​sie,	w	spo​so​bie,	w	jaki	mó​wi ​ła	o	Se ​bie.



Ale	czy	Issy	nie	była	je ​dyną	oso​bą	w	jej	po​ko​ju,	gdy	Lucy	od​mó​wi ​ła	cho ​dze ​nia	do	szko ​ły	przez	trzy
dni,	po	tym,	jak	z	nim	ze ​rwa ​ła?	I	zo​sta ​ła	w	łóż ​ku,	wy ​pła ​kując	so​bie	oczy?	A	po ​tem	przez	ko ​lej ​ne	dwa
mie ​sią ​ce	cho​dzi ​ła	jak	otuma ​nio​na,	jak​by	ja ​kaś	jej	część	umar ​ła,	przez	to,	że	Seb	zła ​mał	jej	ser ​ce.
Lucy	 przez	 osiem	 lat	 do ​cho​dzi ​ła	 do	 sie ​bie.	 Krok	 po	 kro​ku,	 a	 zwłasz ​cza	 po	 wy​pad​ku	 Pre ​sley​ów,

znów	sta ​ła	się	tą	dziew​czyną,	któ​rą	Issy	zna ​ła.	Może	fak​tycz ​nie	Seb	zupeł ​nie	już	jej	nie	ob​cho​dził,	ale
spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	jego	po ​now​ne	po​ja ​wie ​nie	się	wy​wo​ła	inną	re ​ka ​cję,	a	nie	tyl ​ko	„Nie ​źle	wy​glą ​da”.
Pew​nie	gdyby	Lucy	do​da ​ła	„ten	pa ​lant”,	Issy	nie	mia ​ła ​by	wra ​że ​nia,	że	jej	przy​ja ​ciół ​ka	coś	ukrywa.
Dziew​czyna	scho​wa ​ła	reszt ​ki	fi ​sh​bur ​ge ​ra	do	lo​dów​ki.	Może	jutro	znów	spró​bu​je	pójść	do	skle ​pu.	A

może	nie.	Och,	już	nig​dy	nie	po ​zbę ​dzie	się	ze	swo​jej	gło​wy	wspo ​mnie ​nia	tego	bied​ne ​go	męż ​czyzny.
Jak	mo​gła	być	taka	okrut ​na?	Prze ​pra​szam,	Boże.	Po​móż	mu	za​po​mnieć	o	mnie,	za​po​mnieć	o	tym,	co	się
sta​ło.
Oby	był	turystą,	któ​ry	tań​czył	te ​raz	do…
–	 Issy!	 –	 Pa ​ni ​ka	w	 gło​sie	 Lucy	 spra ​wi ​ła,	 że	 Issy	 po​bie ​gła	 z	 po​wro​tem	 na	 ta ​ras.	 Lucy	 sta ​ła	 tam,

chyba	czując	się	za ​gro​żo​na,	a	może	po	pro​stu	prze ​ra ​żo​na	wi ​do​kiem	psa,	któ​ry	roz ​ko​pywał	róż ​no​barw​‐
ną	fun​kię	Issy.
Może	i	byli	tego	ran​ka	w	cał ​kiem	do​brej	ko ​mi ​tywie,	ale	wdzie ​ra ​nie	się	i	nisz ​cze ​nie	jej	ogro​du	to	już

prze ​sa ​da.
–	Dun​can!	Prze ​stań!
Spoj ​rzał	na	nią.	Pysk	miał	cały	ubrudzo​ny	bło​tem.
–	Może	so​bie	pój ​dzie	–	po​wie ​dzia ​ła	Lucy.
–	Aleś	ty	po​moc ​na.	Jak	on	tu	w	ogó​le	wlazł?
Pies	znów	za ​orał	pyskiem	w	zie ​mię.	Wy ​rwał	fun​kię	z	ko​rze ​nia ​mi.	Issy	krzyk​nę ​ła	z	praw​dzi ​wym	bó​‐

lem,	wi ​dząc,	jak	ro​śli ​na	wy​la ​tuje	w	po​wie ​trze	ni ​czym	po​cisk.
–	O	nie!	–	Ob​ró​ci ​ła	się	i	po​rwa ​ła	w	dło ​nie	mio​tłę,	któ​ra	zo​sta ​ła	na	gan​ku	po	po ​ran​nym	sprzą ​ta ​niu.

We ​pchnę ​ła	ją	w	ręce	Lucy	i	po​wie ​dzia ​ła:	–	Ubez ​pie ​czaj	mnie.
–	Co?	Chwi ​la,	nie	mo​żesz	do	nie ​go	po​dejść!	Co,	je ​śli	za ​ata ​kuje?
Issy	nie	spoj ​rza ​ła	na	nią.
–	Wte ​dy	masz	go	ude ​rzyć.	Tak	moc ​no,	jak	tyl ​ko	mo​żesz.
–	Czy	to	nie	bę ​dzie	znę ​ca ​nie	się	nad	zwie ​rzę ​ta ​mi?
–	Bar ​dziej	ob​cho​dzi	mnie	to,	że	on	znę ​ca	się	nad	mo ​imi	ro​śli ​na ​mi.	–	Issy	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od ​dech	i

zła ​pa ​ła	za ​brudzo​ną	ob​ro​żę	psa.	Za ​pie ​ra ​jąc	się	no ​ga ​mi,	wal ​czyła,	by	od ​cią ​gnąć	pysk	stwo​rze ​nia	od	zie ​‐
mi.	–	Och,	za ​bi ​ję	go.
–	Kogo	za ​bi ​jesz?	Psa?
Jej	cen​na	zie ​mia	(z	na ​wo​zem	z	mącz ​ki	ba ​zal ​to​wej	i	im ​por ​to​wa ​nym	we ​rmi ​kuli ​tem!)	zo​sta ​ła	znisz ​‐

czo​na	 przez	 zwie ​rzę.	Używa ​jąc	 ca ​łej	 swo ​jej	 siły,	 uda ​ło	 jej	 się	 od​cią ​gnąć	 psa	 od	wy ​ko​pa ​nej	 dziu ​ry.
Zwró​ci ​ła	się	do	Lucy.
–	Nie,	mo​je ​go	no ​we ​go	są ​sia ​da.	Bu​ra ​ka,	któ ​ry	nie	po​tra ​fi	trzymać	tego	muła	we	wła ​snym	ogród​ku.	–

Ob​rzu​ci ​ła	spoj ​rze ​niem	reszt ​ki	fun​kii.	–	I	przy	oka ​zji	po​wiem	mu	też,	żeby	za ​bie ​rał	swo​je	opo​ny	z	mo​‐
ich	brat ​ków.
Lucy	ze ​szła	ostroż ​nie	z	ta ​ra ​su.
–	Dla ​cze ​go	ma	się	skoń​czyć	tyl ​ko	na	sło​wach?	Przy​nio​sę	stryczek.
–	Prze ​stań	się	szcze ​rzyć,	Lucy,	tyl ​ko	trzymaj	tę	mio​tłę.
Gdy	Issy	do​tar ​ła	do	furt ​ki	i	ją	otwo​rzyła,	Dun​can	szarp​nął	się,	chcąc	wy​rwać	się	na	wol ​ność.



–	Au!	Za ​raz	wy​rwiesz	mi	rękę.
Za ​pie ​ra ​ła	się	no​ga ​mi,	gdy	zwie ​rzak	nie ​mal	cią ​gnął	ją	ku	fron​to​wi	domu.
–	Dla ​cze ​go	wła ​ści ​wie	nie	wy ​sze ​dłeś	 tą	 samą	dro​gą,	któ​rą	wla ​złeś.	–	Uli ​cą	prze ​je ​chał	 sa ​mo​chód	 i

Issy	znów	nie ​mal	stra ​ci ​ła	rękę,	gdy	Dun​can	rzucił	się	w	jego	kie ​run​ku.	–	Nie!	Zły	pies!
–	Do​wal	temu	fa ​ce ​to​wi,	Issy!	–	Lucy	szła	kil ​ka	kro​ków	za	nimi.
Pies	obej ​rzał	się	na	Lucy.	Zro​bił	minę,	zupeł ​nie	jak​by	szcze ​rzył	zęby	w	głupa ​wym	uśmie ​chu.
Issy	po ​pycha ​ła	go	bio​drem	w	stro​nę	tego,	co	moż ​na	było	na ​zwać	je ​dynie	pa ​ro​dią	traw​ni ​ka.	Po​win​na

za ​ło​żyć	gumia ​ki	do	ud,	wy​cią ​gnąć	ma ​cze ​tę	i	wy​ciąć	so​bie	dro​gę	w	tej	dżun​gli.	Dun​can	za ​ła ​pał,	o	co
jej	cho​dzi,	i	za ​czął	cią ​gnąć	ją	w	stro​nę	scho​dów.
Bosą	sto​pą	na ​dep​nę ​ła	na	coś	mięk​kie ​go,	kle ​iste ​go.	Fuj,	co	to	było?	Jaj ​ko?
Obrzy​dli ​wość.
Mu​zyka	–	z	tego,	co	słysza ​ła,	to	utwór	co​un​try	w	wy​ko​na ​niu	ja ​kie ​goś	pio​sen​ka ​rza	o	no​so​wym	gło​sie

–	do​cho​dzi ​ła	przez	otwar ​te	okno.	Za ​dzwo​ni ​ła	do	drzwi,	a	po​tem	za ​puka ​ła.	Za ​dzwo​ni ​ła	jesz ​cze	raz.
–	Idę,	chwi ​lecz ​kę!
Nikt	jed​nak	nie	wy​łą ​czył	mu​zyki.	Pies	na ​dep​nął	jej	na	nogę.
–	Chodź	no	tutaj	i	za ​bie ​raj	swo​je ​go	psa!
–	Um…	mo​je ​go	psa?
–	Tak,	two​je ​go	psa.	–	Dun ​can	po​li ​zał	ją	po	twa ​rzy.	Och,	na	mi ​łość	bo ​ską.	–	I	naj ​le ​piej	bę ​dzie,	jak

gdzieś	go	przy​wią ​żesz	czy	coś.
–	Nie	mogę	go	przy​wią ​zać.
Oczywi ​ście,	że	nie.	To	pew​nie	wbrew	jego	bu​rac ​kim	za ​sa ​dom	po ​stę ​po​wa ​nia.	Mu​zyka	przy​ci ​chła	 i

Issy	usłysza ​ła	ja ​kiś	ło​mot.	Dla ​cze ​go	tyle	to	trwa?	Jak	dłu​go	moż ​na	otwie ​rać	drzwi?
–	Wy​ho​do​wa ​nie	fun ​kii	za ​ję ​ło	mi	całe	lata,	a	ten	twój	ba ​wół	wy​rwał	ją	zę ​ba ​mi	jed​nym	szarp​nię ​ciem.

Masz	 ja ​kie ​kol ​wiek	po​ję ​cie,	 jak	 trud ​no	 jest	 tutaj	 co​kol ​wiek	upra ​wiać?	To	pra ​wie	 stre ​fa	 po​lar ​na,	 nic
tutaj	nie	ro​śnie,	a	już	na	pew​no	nie	moja	róż ​no​barw​na	fun​kia.	Do​brze	cho​ciaż,	że	nie	do​brał	się	do	róż
an​giel ​skich!	A	gdyby	cho​ciaż	po​wą ​chał	moje	róże	her ​ba ​cia ​ne,	to	już	ko​pa ​ła ​bym	mu	grób.
–	Po​słuchaj…
Usłysza ​ła	w	jego	gło​sie	ostrze ​że ​nie	i	wte ​dy	coś	się	w	niej	obu​dzi ​ło,	nie	po​tra ​fi ​ła	jed​nak	okre ​ślić	co.
–	Nie,	to	ty	po​słuchaj.	Miesz ​kam	w	domu	obok	i	mam	już	dość	wi ​do​ku	tej	ka ​ta ​stro​fy	eko​lo​gicz ​nej,

któ​rą	pew​nie	na ​zywasz	ogród​kiem.	Okaż	 ja ​kiś	 sza ​cu​nek	swo​jej	oko​li ​cy.	 I	 swo​je ​mu	no​we ​mu	mia ​stu
też,	sko​ro	już	o	tym	mowa.	Je ​śli	chcesz	mieć	ja ​kichś	przy​ja ​ciół,	po​ma ​luj	ten	dom.	Wy​glą ​da	jak	brud​‐
ny	but,	któ​ry	ktoś	zo​sta ​wił	na	desz ​czu.
–	Do​pie ​ro	się	wpro​wa ​dzi ​łem!	–	Jego	głos	do​cho​dził	z	od​da ​li,	z	głę ​bi	domu.
Za ​czę ​ła	więc	mó​wić	gło​śniej,	na	wy​pa ​dek,	gdyby	jej	nie	słyszał.
–	 I	 czy	mógł ​byś	 ła ​ska ​wie	 nie	 jeź ​dzić	 po	moim	 traw​ni ​ku,	 gdy	 par ​kujesz	 sa ​mo​chód?	Mała	 pod​po​‐

wiedź:	gdybyś	sko ​sił	tra ​wę,	zna ​la ​zł ​byś	swój	pod​jazd	i	mógł ​byś	na	nim	par ​ko​wać.	Znisz ​czyłeś	brat ​ki,
przy	któ​rych	pra ​co​wa ​łam	pół	roku.
Drzwi	się	otwo​rzyły.	Issy	od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	w	tym	mo​men​cie	świat	się	za ​trzymał.
Męż ​czyzna	 za ​ło​żył	 czer ​wo​ną	 ban​da ​nę	 za ​miast	 czer ​wo​nej	 bejs ​bo​lów​ki,	 miał	 też	 czar ​ny	 T-shirt

Gwar ​dii	Na ​ro​do​wej	z	ob​cię ​tymi	rę ​kaw​ka ​mi	i	spło​wia ​łe	dżin​sy.	Był	nie ​ogo​lo​ny.
Nie	za ​uwa ​żyła	tego	wcze ​śniej.
Nie	za ​uwa ​żyła	rów​nież	ob ​wo​du	jego	ra ​mion,	ni ​czym	u	gra ​cza	fut ​bo​lu,	ani	spo​so​bu,	w	jaki	mię ​śnie

na ​pi ​na ​ły	ma ​te ​riał	 ko ​szul ​ki,	 ani	 sze ​ro​kich	 ba ​rów	 i	 wą ​skich	 bio​der.	 Oparł	 się	 o	 fra ​mu​gę,	 otwie ​ra ​jąc



drzwi	z	siat ​ki.
Te ​raz	już	się	pil ​no​wa ​ła	i	nie	spo​glą ​da ​ła	na	bli ​znę	cią ​gną ​cą	się	wzdłuż	jego	ręki.
–	O	co	cho​dzi?	–	za ​pytał.
Po​czuła,	że	jej	żo​łą ​dek	się	ści ​ska.	Boże,	to	nie ​spra​wie ​dli ​we.	Chcia ​ła	drugiej	szan​sy,	ale…
–	Prze ​pra ​szam.	–	Sło​wa	były	ci ​che,	bez	wcze ​śniej ​sze ​go	im ​pe ​tu.	Pu ​ści ​ła	psa.	–	Ja…	Twój	pies	był	w

moim	ogro​dzie.
Spoj ​rzał	na	zwie ​rzę,	ale	tak,	jak​by	w	ogó​le	się	nim	nie	przej ​mo​wał.
–	To	nie	jest…
Wir	emo​cji	ko​tłują ​cych	się	w	Issy	przy​brał	na	sile.	Zejdź	z	gan​ku,	wróć	do	domu…
–	Po	pro ​stu	go	weź.	–	Pies	na	nią	sko​czył,	lecz	chwyci ​ła	jego	łapy.	–	Nie,	pro​szę,	daj	spo ​kój	Dun…

psie.
Spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	za ​raz	za ​cznie	płyt ​ko	od​dychać,	spo​dzie ​wa ​ła	się	spo​co​nych	dło​ni.	Za ​miast	tego

chcia ​ło	jej	się	po	pro​stu	pła ​kać.
–	Trzymaj	go	z	dala	od	mo​je ​go	ogro​du	i	mo​ich	fun ​kii.	I	je ​śli	mógł ​byś	pil ​no​wać	go,	by	nie	wy​rzą ​‐

dzał	in​nych	szkód…
Prze ​stań	ga​dać.	Słysza ​ła	ten	głos,	jak​by	to	ktoś	inny	do	niej	mó​wił.
–	Um…	Wi ​taj	w	Deep	Ha ​ven.
Prak​tycz ​nie	we ​pchnę ​ła	psa	do	domu,	tuż	obok	są ​sia ​da.	Męż ​czyzna	pod​sko​czył,	trzyma ​jąc	się	drzwi,

gdy	be ​stia	na	nie ​go	sko​czyła,	ale	Issy	nie	zo​sta ​ła,	by	się	temu	przy​glą ​dać.	Ze ​sko​czyła	z	gan​ku	i	nie ​‐
mal	sprin​tem	po ​bie ​gła	na	swo​ją	po ​se ​sję.	Mi ​nę ​ła	Lucy,	któ ​ra	sta ​ła	na	stra ​ży	z	mio​tłą	–	tak	bar ​dzo	jej
po​mo​gła!	–	i	wbie ​gła	po	scho​dach	do	domu.
Issy	opa ​dła	na	scho​dy	pro​wa ​dzą ​ce	na	pię ​tro.	Po​trza ​snę ​ła	gło​wą.
Lucy	we ​szła	do	środ​ka,	od​sta ​wi ​ła	mio​tłę	i	za ​mknę ​ła	drzwi.
–	O	co	cho​dzi?
–	To	on.
–	On?	Do​sko​na ​ła	dzie ​siąt ​ka?
–	Co?	–	Issy	spoj ​rza ​ła	na	przy​ja ​ciół ​kę.	–	Nie.	Ten	fa ​cet	ze	skle ​pu.
–	Fa ​cet	z	bli ​zna ​mi?
Ach,	tak,	jego	bli ​zny.	Te ​raz	jed​nak	pa ​mię ​ta ​ła	głów​nie	jego	nie ​bie ​skie	oczy.	I	to,	jaki	był	zmie ​sza ​ny.
–	Tak.	Ale..	Cóż,	wła ​ści ​wie	wy​da ​je	się	uro ​czy.	–	Na ​praw​dę	to	po​wie ​dzia ​ła?	Skrzywi ​ła	się,	po	czym

ukryła	twarz	w	dło ​niach.	–	I	znów	zro​bi ​łam	z	sie ​bie	idiot ​kę.	Co	ten	fa ​cet	ma	w	so​bie,	że	wy​cią ​ga	ze
mnie	to,	co	naj ​gor ​sze?
Lucy	usia ​dła	na	scho​dach	i	ob​ję ​ła	ją	ra ​mie ​niem.
–	I	pa ​mię ​taj,	Spra ​gnio​na	Mi ​ło​ści,	two​ją	do​sko​na ​łą	mi ​łość	mo​żesz	zna ​leźć	po	są ​siedz ​ku.

***
To	nie	mój	pies	–	Ca ​leb	usi ​ło​wał	wy ​po​wie ​dzieć	te	sło​wa,	ale	gdy	tyl ​ko	pró​bo​wał,	ona	mu	prze ​rywa ​ła.
Rów​nie	do​brze	mógł	być	nie ​mo​wą.
Za ​mknął	drzwi,	gdy	dziew​czyna	do ​tar ​ła	na	swój	ga ​nek,	a	na ​stęp​nie	ob​ró​cił	się	do	spraw​cy	ca ​łe ​go

za ​mie ​sza ​nia.
–	Świet ​ne	ci	po​szło,	ko​le ​go.	Wła ​śnie	w	taki	spo​sób	chcia ​łem	po​znać	moją	ład​ną	są ​siad​kę.
Wła ​ści ​wie	 to	 jej	 współ ​czuł.	 Ten	 wy​raz	 twa ​rzy,	 gdy	 otwo​rzył	 drzwi,	 za ​wstydze ​nie	 w	 jej	 gło​sie.



Chciał	pójść	za	nią,	ale	pew​nie	po​wi ​nien	po​cze ​kać,	aż	obo​je	doj ​dą	do	sie ​bie.
Poza	tym	jego	noga	nie	była	od​po​wied​nio	za ​bez ​pie ​czo​na.	Mo​co​wał	się,	by	ją	za ​ło​żyć,	gdy	dziew​‐

czyna	sta ​ła	na	ze ​wnątrz	i	krzycza ​ła	na	nie ​go.	Już	pra ​wie	się	pod​dał	i	chwycił	po	pro​stu	za	kule.	Nie
chciał	jed​nak	po​wtór ​ki	ze	skle ​pu.
Pies	 pa ​trzył	 na	 nie ​go,	 trzyma ​jąc	w	 zę ​bach	 po​dusz ​kę	 z	 sofy.	Usiadł,	 jak ​by	 chciał	 się	 ba ​wić.	 Tak,

dziew​czyna	mia ​ła	ra ​cję,	na ​zywa ​jąc	go	ba ​wo​łem.
–	Czym	ty	wła ​ści ​wie	je ​steś?	Ko ​niem?	Po	czę ​ści	bi ​zo​nem…	Hej!	–	Gdy	tyl ​ko	Ca ​leb	pod ​szedł	bli ​żej,

pies	od​biegł,	strą ​ca ​jąc	przy	tym	szklan​kę	wody,	któ ​rą	męż ​czyzna	po ​sta ​wił	na	po​pla ​mio​nym	sto ​le.	Do​‐
pó​ki	zwie ​rzak	nie	prze ​wró​ci	jego	pla ​zmy…
Ca ​leb	rzucił	się	w	stro​nę	te ​le ​wi ​zo​ra	i	przy​trzymał	go,	akurat	wte ​dy,	gdy	pies	za ​trzymał	się	na	owal ​‐

nym	dy​wa ​ni ​ku.	Zwie ​rzak	upu​ścił	po​dusz ​kę	na	pod​ło​gę	 i	mer ​dał	ogo ​nem,	 jak​by	ocze ​kując,	że	Ca ​leb
po​łknie	przy​nę ​tę	i	za ​cznie	się	z	nim	ba ​wić.
–	Nie	wiem,	czyj	je ​steś,	psie,	ale	szcze ​rze	mó​wiąc,	trzymam	jej	stro ​nę.	Ty	i	ja	nie	zo​sta ​nie ​my	kum ​‐

pla ​mi,	 je ​śli	 bę ​dziesz	wy​że ​rał	moje	 za ​kupy	 i	 nisz ​czył	 czyjeś	 traw​ni ​ki.	 Chcę,	 żeby	miesz ​kań​cy	 tego
mia ​stecz ​ka	mnie	po​lu​bi ​li.	–	Zbli ​żył	się	do	zwie ​rzę ​cia,	ale	ono	zno​wu	ucie ​kło.	–	Może	za ​nur ​kuje ​my	w
lo​dów​ce	i	znaj ​dzie ​my	dla	cie ​bie	coś	do	je ​dze ​nia?
Ca ​leb	po​kuś ​tykał	do	kuch​ni,	otwo​rzył	 lo​dów​kę,	zna ​lazł	opa ​ko​wa ​nie	pa ​ró​wek	do	hot	do​gów,	któ​re

za ​mie ​rzał	przy​go​to​wać	w	tym	ty​god​niu	na	gril ​lu,	i	wy​jął	jed​ną.	Pies	ją	po​łknął	i	ob​li ​zał	się.
Męż ​czyź ​nie	prze ​szło	przez	myśl,	by	wy​rzucić	opa ​ko​wa ​nie	jak	naj ​da ​lej	tyl ​ko	zdo​ła,	by	pies	po ​gnał

za	je ​dze ​niem	i	stąd	znik​nął.
–	Ale	to	było​by	nie ​od​po​wie ​dzial ​ne,	praw​da?	Ona	mia ​ła	ra ​cję.	Je ​steś	tro​chę	nie ​grzecz ​ny	w	obej ​ściu.

Nie	masz	domu?
Pies	sie ​dział	na	środ​ku	pod​ło​gi.	Bło ​to,	któ​rym	był	ob​le ​pio​ny,	za ​czę ​ło	opa ​dać	na	li ​no​leum.	Co	wię ​‐

cej	zwie ​rzak	za ​czął	ma ​chać	ogo​nem	i	przez	to	jesz ​cze	bar ​dziej	roz ​sma ​ro​wał	brud.
Su​per.
–	Do​bra,	 je ​śli	za ​mie ​rzasz	 tutaj	spać,	mu​sisz	być	przy ​najm ​niej	czysty.	Chodź…	Ro​ger.	Wy​glą ​dasz

na	Ro​ge ​ra.	Chodź.	–	Ca ​leb	za ​ło​żył	fla ​ne ​lo​wą	ko​szulę,	któ​ra	była	prze ​wie ​szo​na	przez	krze ​sło	w	kuch​ni,
i	wsa ​dził	do	kie ​sze ​ni	spodni	opa ​ko​wa ​nie	kieł ​ba ​sek.	Za ​brał	bu​tel ​kę	mydła	w	płynie	le ​żą ​cą	obok	zle ​wo​‐
zmywa ​ka.
Ro​ger	po​dą ​żął	za	nim	wol ​no,	wy​szli	przez	tyl ​ne	drzwi	do	ogród​ka.
Ca ​leb	włą ​czył	świa ​tło	na	ta ​ra ​sie	i	roz ​wi ​nął	wy​pło​wia ​ły	wąż	zza	domu.	Po​tem,	rzuca ​jąc	psu	ko​lej ​ną

pa ​rów​kę,	zła ​pał	go	za	ob​ro​żę.
–	Wy​bacz,	ko​le ​go.
Włą ​czył	wodę	 i	za ​czął	po​le ​wać	zwie ​rzę.	Bło​to	spływa ​ło	z	nie ​go,	 two​rząc	pod	nim	brud​ne	ka ​łuże.

Sierść	Ro​ge ​ra	przy​bra ​ła	lśnią ​cy,	czar ​ny	od ​cień.	Ca ​leb	wy​ci ​snął	mydło	na	ręce,	a	gdy	Ro ​ger	skoń​czył
po​że ​rać	 ostat ​nią	 pa ​rów​kę,	 prze ​je ​chał	 dłoń​mi	 przez	 jego	 futro,	 na ​mydla ​jąc	 kor ​pus,	 nogi,	 pod​gar ​dle.
Na ​stęp​nie	znów	po​lał	psa	wodą.
Ro​ger	otrze ​pał	się	z	resz ​ty	mydlin.
–	Do​bra	ro​bo​ta,	Rog.	Przy​stoj ​niak	z	cie ​bie	bez	tego	ca ​łe ​go	bło​ta.
Po​sta ​no​wił,	że	pod​sko​czy	jutro	do	bi ​blio​te ​ki	i	przy ​cze ​pi	na	ta ​bli ​cy	ogło ​szeń	wia ​do​mość	o	zna ​le ​zio​‐

nym	psie.	Tym ​cza ​sem	może	uda	mu	się	na ​uczyć	Ro​ge ​ra	tro​chę	ma ​nier.
A	przy​najm ​niej	bę ​dzie	sta ​rał	się	utrzymać	kun​dla	z	dala	od	fun​kii	są ​siad​ki.
Ca ​leb	pa ​trzył,	jak	pies	żwa ​wo	prze ​mie ​rza	dżun​glę	na	tyle	po​se ​sji.	Gdy	ob​ró​cił	się	w	stro​nę	domu	i



zro​bił	krok,	jego	pro​te ​za	wpa ​dła	w	jed​ną	z	dziur	wy​ko​pa ​nych	przez	Ro​ge ​ra.
Stra ​cił	rów​no​wa ​gę	i	upadł	na	zie ​mię.	Pró​bo​wał	prze ​wró​cić	się	na	ple ​cy.	Stłumił	okrzyk,	gdy	oka ​za ​‐

ło	się,	że	jego	noga	utknę ​ła	w	dziu​rze.
Spoj ​rzał	w	stro​nę	wik​to​riań​skie ​go	okna	wy​cho​dzą ​ce ​go	na	jego	ogród.	Na	szczę ​ście	nikt	w	nim	nie

stał,	nie	wy​glą ​dał	zza	za ​sło​ny.	Ca ​leb	ze ​brał	się	ja ​koś	i	ska ​cząc	na	jed​nej	no ​dze	za ​czął	kie ​ro​wać	się	w
stro​nę	domu.	Jego	druga	noga	wi ​sia ​ła	bez ​użytecz ​nie.
–	Ro​ger!	–	Pies	wbiegł	po	scho​dach,	za ​tań​czył	na	gan​ku,	za ​ha ​cza ​jąc	przy	tym	ogo​nem	o	sto​ją ​cą	przy

drzwiach	uschnię ​tą	zie ​list ​kę	w	pla ​sti ​ko​wej	do​nicz ​ce.
Ca ​leb	zła ​pał	się	po ​rę ​czy,	ob​ró​cił	się	i	ty ​łem	wdra ​pał	po	scho​dach.	Gdy	zna ​lazł	się	na	gó ​rze,	cof ​nął

się	i	wy​cią ​gnął	rękę	w	kie ​run​ku	wy​łącz ​ni ​ka	świa ​tła.	Po​grą ​żył	się	w	ciem ​no​ściach.
Od​dycha ​jąc	cięż ​ko,	chwycił	pro​te ​zę.	Mógł	uszko​dzić	za ​wias	w	ko​st ​ce.
Mu​siał	jed​nak	so​bie	ja ​koś	z	tym	wszyst ​kim	po​ra ​dzić.	Przy​najm ​niej	do	cza ​su	za ​wo​dów.	Nie	chciał

do​stać	tej	ro​bo​ty	przez	li ​tość.
Ty​sią ​ce	gwiazd	mi ​go​ta ​ło	nad	jego	gło​wą.	Słuchał	szumu	wia ​tru	po​rusza ​ją ​ce ​go	drze ​wa ​mi,	czuł	za ​‐

pach	so​sny,	słyszał	de ​li ​kat ​ny	po​głos	ze ​spo​łu	gra ​ją ​ce ​go	w	cen​trum	mia ​sta.
Pa​nie,	 to	może	oka​zać	 się	 trud ​niej ​sze,	niż	myśla​łem.	Czy	na	pew​no	do ​brze	Cię	 zro​zu​mia​łem?	Na​‐

praw​dę	na​da​ję	się	do	tej	pra​cy?
Ro​ger	usiadł	obok	nie ​go.	Po​ło​żył	mo​kry	łeb	na	jego	udzie,	wzdycha ​jąc.
Ca ​leb	po​gła ​skał	go	po	pysku.
–	Ja	też,	ko​le ​go.	Ja	też.

[9]	Usługa,	w	któ ​rej	przez	okien ​ko	z	boku	skle ​pu	czy	re ​stau ​ra ​cji	moż ​na	za ​kupić	to ​wa ​ry	bez	opusz ​cza ​nia	sa ​mo ​cho ​du	(przyp.	tłum.).



pięć

–	Ca ​leb,	mam	na ​dzie ​ję,	że	lu ​bisz	dy​nię	piż ​mo​wą.	–	El ​lie,	pięk​na	żona	Dana,	po​ło​żyła	na	sto​le	ta ​lerz	z
za ​pie ​kan​ką.	–	Ple ​ni	się	w	moim	ogród​ku	jak	chwa ​sty.
–	Uwiel ​biam.	Moja	mama	sma ​ro​wa ​ła	ją	gru​bo	ma ​słem	i	pie ​kła	w	pie ​kar ​ni ​ku.
–	Two​ja	mama	i	ja	do​brze	byśmy	się	do​ga ​dywa ​ły.
Wen​dy,	cór ​ka	El ​lie	i	Dana,	przy​nio​sła	ta ​lerz	z	pie ​cze ​nią	rzym ​ską.
–	Ulu​bio​ne	da ​nie	taty	–	po​wie ​dzia ​ła,	spo​glą ​da ​jąc	na	ojca.	Na ​la ​ła	mro​żo​nej	her ​ba ​ty	do	szkla ​nek.
Dan	mrugnął	do	niej.
–	Za ​wo​łaj,	pro​szę,	swo​ich	bra ​ci	na	obiad.
Ca ​leb	ob​ser ​wo​wał,	jak	El ​lie	otwie ​ra	prze ​suwa ​ne	drzwi,	wy​cho​dzi	na	ze ​wnątrz	i	woła	z	ta ​ra ​su	bra ​ci

bliź ​nia ​ków	Etha ​na	 i	 Jo​se ​pha,	któ ​rzy	ba ​wi ​li	 się	na	zjeż ​dżal ​ni	 i	 dra ​bin​kach.	Ca ​leb	po​znał	 ich	 imio ​na
dzi ​siaj	rano,	gdy	nie ​mal	po​wa ​li ​li	go	na	zie ​mię,	wy​bie ​ga ​jąc	nawą	głów​ną	z	ko​ścio​ła	po	na ​bo​żeń​stwie.
Na	szczę ​ście	El ​lie	za ​blo​ko​wa ​ła	ich.	Mia ​ła	re ​fleks	god​ny	gra ​cza	na	li ​nii	ata ​ku.
–	Wspa ​nia ​łe	ka ​za ​nie,	pa ​sto​rze.	Bar ​dzo	lu​bię	List	do	Fi ​li ​pian,	a	już	zwłasz ​cza	roz ​dział	czwar ​ty	wer ​‐

set	dzie ​więt ​na ​sty.
–	„A	Bóg	mój	we ​dług	swe ​go	bo​gac ​twa	za ​spo​koi	wspa ​nia ​le	w	Chrystusie	Je ​zusie	każ ​dą	wa ​szą	po​‐

trze ​bę”.	–	El ​lie	po​sta ​wi ​ła	na	sto​le	owo​co​wą	sa ​łat ​kę	z	ga ​la ​ret ​ką.	–	Włą ​cza ​jąc	w	to	obiad.	Cie ​szymy	się,
że	mo​głeś	 do	 nas	 do ​łą ​czyć.	 Prze ​pra ​szam	 za	 ba ​ła ​gan.	Wczo​raj	 w	 nocy	mu​sia ​łam	wziąć	 do​dat ​ko​wą
zmia ​nę	w	re ​mi ​zie	z	po​wo​du	pik​ni ​ku.
Ba ​ła ​gan?	Dom	–	zbu​do​wa ​ny	z	bali	–	w	pew​nym	sen​sie	przy ​po​mi ​nał	re ​mi ​zę.	Wszyst ​kie	rze ​czy	zda ​‐

wa ​ły	się	być	na	swo ​im	miej ​scu:	lśnią ​ce	sztuć ​ce	ze	sta ​li	nie ​rdzew​nej,	stół	pik ​ni ​ko​wy	w	kuch​ni,	kil ​ka
wy​god​nych	sof	w	prze ​stron​nym	sa ​lo​nie.	Przez	wiel ​kie	pa ​no​ra ​micz ​ne	okna	pod​da ​sza	nad	kuch​nią	roz ​‐
cią ​gał	się	wi ​dok	na	mia ​stecz ​ko.	Ca ​leb	spę ​dził	sta ​now​czo	zbyt	dużo	cza ​su	na	upa ​ja ​niu	się	pa ​no​ra ​mą
ma ​łej	miej ​sco​wo​ści	przy​cup​nię ​tej	przy	krzywiź ​nie	por ​tu.
–	To	pięk​ne	miej ​sce.
–	Dzię ​ki.	El ​lie	i	ja	zbu​do​wa ​li ​śmy	je	ra ​zem.	–	Dan	od​sunął	żo​nie	krze ​sło.
Ca ​leb	usiadł	obok	Wen​dy.
–	Zbu​do​wa ​li ​ście	je?	W	sen​sie	młot ​kiem	i	gwoź ​dzia ​mi?
–	Zga ​dza	się	–	po​wie ​dzia ​ła	El ​lie.	Wy​cią ​gnę ​ła	dłoń	do	Dana,	a	ten	ją	ujął.
Wen​dy	dała	Ca ​le ​bo​wi	kuk​sań​ca.	Jej	dłoń	le ​ża ​ła	na	sto​le.	Och.	Wziął	ją	i	ujął	dłoń	Dana	po	drugiej

stro​nie.	Po​chylił	gło​wę,	gdy	Dan	się	mo​dlił.
W	 tej	 sa ​mej	 chwi ​li	 znów	 zna ​lazł	 się	w	 domu	 ro ​dzin​nym,	 przy	 sto​le.	 Jego	 oj ​ciec	 na	 ho​no​ro​wym

miej ​scu	 wy​po​wia ​dał	 sło​wa	 tra ​dycyj ​ne ​go	 bło​go​sła ​wień​stwa.	 Za ​pach	 pie ​cze ​ni,	 mar ​chew​ki,	 ce ​bu​li,
ziem ​nia ​ków,	roz ​ma ​rynu	spra ​wiał,	że	Ca ​le ​bo​wi	było	trud ​no	utrzymać	za ​mknię ​te	oczy.	Col ​lin	sie ​dział



na ​prze ​ciw​ko,	ko​piąc	go	pod	sto​łem…
Chwi ​la.	Uchylił	jed​no	oko.	No	tak.	Ethan	stłumił	uśmiech.
–	Amen	–	po​wie ​dział	Dan.	Się ​gnął	po	pie ​czeń.	–	Mu​szę	przy​znać,	że	zdzi ​wi ​łem	się,	gdy	zo​ba ​czyłem

cię	dzi ​siaj	w	ko​ście ​le.	–	Po​dał	pa ​te ​rę	Ca ​le ​bo​wi.
–	Dla ​cze ​go?	Sam	mnie	za ​pro​si ​łeś.
Dan	na ​ło​żył	so​bie	tro​chę	za ​pie ​kan​ki.
–	To	praw​da.	Po	pro​stu…	cóż,	do​brze	jest	zno ​wu	zo​ba ​czyć	tre ​ne ​ra	w	ław​ce.	To	nie	jest	pro​sta	ro​bo​‐

ta,	po​ma ​ga ​nie	tym	chłop​com	wejść	w	do​ro​słość.	Cie ​szy	mnie,	że	nie	bo​isz	się	przy​jąć	po​mo​cy.
Ca ​leb	nie	na ​zwał ​by	tego	w	ten	spo​sób.	Po	pro ​stu	nie	chciał	ła ​mać	obiet ​ni ​cy	zło​żo​nej	Naj ​wyż ​sze ​mu.

W	koń​cu	na	więk​szą	po​moc	czło​wiek	nie	mógł	już	li ​czyć.
–	Wy​cho​wa ​łem	się	w	ko​ście ​le.
–	A	gdzie	do​kład​nie,	Ca ​le ​bie?	–	El ​lie	na ​ło​żyła	Jo​se ​pho​wi	za ​pie ​kan​kę	na	ta ​lerz,	nie	zwa ​ża ​jąc	na	jego

gryma ​sy.
–	Małe	mia ​stecz ​ko	Pre ​ston	na	gra ​ni ​cy	Min ​ne ​so​ty	i	Wi ​scon​sin.	To	rol ​ni ​cze	te ​re ​ny.	Mój	oj ​ciec	pro​‐

wa ​dził	sklep	z	na ​rzę ​dzia ​mi.
–	Byłeś	fa ​nem	Pac ​ker ​sów	czy	Vi ​kin​gów?	–	za ​pytał	Dan.
–	Nie ​waż ​ne,	czy	pad ​niesz	na	zie ​mię.	Waż ​ne,	czy	się	pod ​nie ​siesz	–	od​parł	Ca ​leb,	cytując	sło​wa	Vin ​‐

ce’a	Lom ​bar ​die ​go,	le ​gen​dar ​ne ​go	tre ​ne ​ra	drużyny	Gre ​en	Bay	Pac ​kers.
Dan	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Cóż,	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	ja ​koś	utrzymać	przy ​ja ​ciel ​skie	sto​sun​ki,	gdy	Pac ​ker ​si	będą	grać	z	Vi ​kin​ga ​‐

mi.
–	Nie	za	bar ​dzo	przy​ja ​ciel ​skie	–	wtrą ​ci ​ła	El ​lie,	po​da ​jąc	Ca ​le ​bo​wi	sa ​łat ​kę.	–	Dla ​cze ​go	wy​bra ​łeś	Deep

Ha ​ven?
–	Lu​bię	małe	mia ​stecz ​ka.	Pro​ste	życie,	wol ​niej ​sze	tem ​po.
–	Myślę,	że	zmie ​nisz	zda ​nie,	gdy	za ​cznie	się	rok	szkol ​ny.	–	El ​lie	uło ​żyła	Jo ​se ​pho​wi	ser ​wet ​kę	na	ko​‐

la ​nach.	Dała	znać	Da ​no​wi,	by	po​mógł	w	tym	Etha ​no​wi.	–	Le ​d​wo	mo​że ​my	na ​dą ​żyć	ze	spor ​tem,	pod​‐
wo​że ​niem	dzie ​ci,	pa ​ra ​fią	i	dy​żura ​mi	w	re ​mi ​zie.
–	Tak	na ​praw​dę	El ​lie	jest	je ​dynym	stra ​ża ​kiem	na	pe ​łen	etat.
–	Parę	lat	temu	byłam	do ​wód​cą.	Te ​raz	tyl ​ko	czuwam	nad	od ​dzia ​łem	sa ​ni ​ta ​riu​szy	i	prze ​pro​wa ​dzam

śledz ​twa	w	przy​pad​ku	pod​pa ​leń.
Nic	dziw​ne ​go,	że	Dan	po​słuchał	żony	i	ka ​zał	sy​no​wi	sie ​dzieć	pro​sto	oraz	pa ​mię ​tać	o	ma ​nie ​rach.
–	Czy	to	two​ja	pierw​sza	pra ​ca	zwią ​za ​na	z	tre ​no​wa ​niem?	–	za ​pytał	Dan.
–	Pra ​co​wa ​łem	jako	tre ​ner	w	col ​le ​ge’u	na	obo​zie	let ​nim,	ale	zo​sta ​łem	po ​wo​ła ​ny	do	Gwar ​dii	Na ​ro​do​‐

wej	i	wy​sła ​ny	do	Ira ​ku,	za ​raz	jak	skoń​czyłem	szko ​łę.	To	moja	pierw​sza	praw​dzi ​wa	pra ​ca	po…	–	Spoj ​‐
rzał	na	dzie ​ci.	–	Po	moim	wy​pad​ku.
Mi ​nę ​ła	chwi ​la	ci ​szy.	Ca ​leb	wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
El ​lie	uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go.
–	Na	pew​no	wy​ko​nasz	ka ​wał	so​lid​nej	ro​bo​ty.
–	Jak	zo​sta ​łeś	ran​ny?	–	za ​pytał	Ethan.
–	Ethan!	–	skar ​cił	go	Dan.
–	Nie,	w	po​rząd​ku.	–	Ca ​leb	uśmiech ​nął	się	do	chłop ​ca.	–	Trans ​por ​to​wa ​łem	ran ​nych	do	bazy,	kie ​dy

wy​bu​chła	bom ​ba	ukryta	na	po​bo​czu.	Ro​ze ​rwa ​ła	cię ​ża ​rów​kę	i…	zra ​ni ​ła	mnie.
Po​sta ​no​wił	nie	wspo​mi ​nać	o	bra ​kują ​cej	koń ​czynie.	Nie	mu​sie ​li	wie ​dzieć,	jak	strasz ​ne	były	te	go​dzi ​‐



ny,	gdy	 le ​żał	w	 ro​wie.	Strach,	że	zo​sta ​nie	poj ​ma ​ny,	był	 tak	sil ​ny,	że	od​bie ​rał	mu	od ​dech,	a	ból	 tak
moc ​ny,	że	miał	ocho​tę	w	nim	uto​nąć	i	umrzeć.
Do​pó​ki	nie	za ​wo​łał	do	Boga	 i	nie	od​krył,	 że	 Jego	 ła ​ska	była	moc ​niej ​sza	niż	 jego	naj ​gor ​sze	prze ​‐

życia.
–	Cie ​szymy	się,	że	uda ​ło	ci	się	prze ​żyć,	Ca ​le ​bie.	Tak	mi	przy​kro.	–	El ​lie	do​tknę ​ła	jego	dło ​ni.	Zra ​‐

nio​nej	dło​ni.
Nie	od​sunął	jej,	ale	też	nie	uści ​snął.
–	Dzię ​ki.	–	Wziął	głę ​bo​ki	od​dech,	po	czym	spoj ​rzał	na	Dana.	–	Co	mo ​żesz	mi	po​wie ​dzieć	o	Se ​bie

Brew​ste ​rze?
–	Zo​stał	 roz ​grywa ​ją ​cym	Hu​skies	w	pierw​szej	kla ​sie	 li ​ceum.	Pa ​mię ​tam,	że	był	mło ​dy	 i	aro​ganc ​ki.

Ale	w	su ​mie	to	do​bry	chło​pak.	Jego	mat ​ka	cho​dzi ​ła	cza ​sem	do	ko​ścio​ła.	Oj ​ciec	był	kie ​row​cą	cię ​ża ​ró​‐
wek,	czę ​sto	zni ​kał	na	całe	ty​god​nie.	Za ​czę ​li	żyć	w	se ​pa ​ra ​cji,	gdy	Seb	był	w	li ​ceum.	Dzie ​ciak	moc ​no	to
prze ​żył.	Jego	oj ​ciec	wła ​ści ​wie	też.	Za ​czął	pić.	Pa ​mię ​tam,	że	tre ​ner	Pre ​sley	mo​dlił	się	za	nich	pod ​czas
spo​tkań	bi ​blij ​nych	dla	męż ​czyzn	z	pa ​ra ​fii.	Wy​da ​je	mi	się,	że	Seb	spę ​dził	dużo	cza ​su	na	ka ​na ​pie	tre ​ne ​‐
ra.	–	Dan	upił	łyk	her ​ba ​ty	i	od​sta ​wił	fi ​li ​żan​kę.	–	Tre ​ner	za ​wsze	mo ​dlił	się	za	in​nych.	Może	i	zo ​stał	po​‐
sa ​dzo​ny	na	 ław​ce	re ​zer ​wo​wych,	ale	wciąż	po​zo​sta ​je	czę ​ścią	drużyny.	Po ​wi ​nie ​neś	wpaść	do	cen​trum
opie ​ki	i	go	po​znać.	Tre ​ner	Pre ​sley	mo​dlił	się	o	to,	by	po ​ja ​wił	się	ktoś,	kto	mógł ​by	go	za ​stą ​pić.	Póki
co,	nie	zna ​lazł	ni ​ko​go	god​ne ​go	po​par ​cia.
–	Zro​bię	to.	Ale	ja ​koś	nie	wy​obra ​żam	so​bie,	by	po​parł	mnie	za ​miast	Seba.
Dan	nie	od​po​wie ​dział.
–	 Chcesz	 tro​chę	 szar ​lot ​ki,	 Ca ​le ​bie?	 –	 spyta ​ła	 El ​lie.	 –	Wen​dy	 ją	 upie ​kła.	 –	 Spoj ​rza ​ła	 na	 cór ​kę	 z

uśmie ​chem.
–	Nie	będę	mógł	jutro	bie ​gać	–	od ​parł	Ca ​leb;	w	swo​jej	sy ​tua ​cji	mógł	rzucać	ta ​ki ​mi	żar ​ci ​ka ​mi	bez

mrugnię ​cia	okiem.	–	Ale	nie	był ​bym	miesz ​kań​cem	Min​ne ​so​ty,	gdybym	od​mó​wił	ka ​wał ​ka	szar ​lot ​ki.
Wen​dy	wy​szcze ​rzyła	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Jaki	masz	plan	tre ​nin​gu?	–	spytał	Dan,	od​da ​jąc	El ​lie	pusty	ta ​lerz.
–	Mój	plan	to	skupić	się	na	pod​sta ​wach.	Na ​uczyć	za ​wod​ni ​ków,	jak	się	blo​kuje,	jak	wy​star ​to​wać	z	li ​‐

nii,	jak	po​ra ​dzić	so ​bie	z	obroń ​ca ​mi	i	nie	ża ​ło​wać	siły	przy	obro ​nie.	–	Ca ​leb	uśmiech​nął	się,	gdy	Wen​‐
dy	przy​nio​sła	mu	ka ​wa ​łek	cia ​sta.	–	Pycha	–	oce ​nił	po	spró​bo​wa ​niu.
–	Bę ​dziesz	mu​siał	prze ​biec	 jutro	kil ​ka	do ​dat ​ko​wych	okrą ​żeń	z	chło ​pa ​ka ​mi.	Dzię ​kuję,	ko​cha ​nie.	–

Dan	 od ​chylił	 się,	 gdy	Wen ​dy	 na ​kła ​da ​ła	mu	 cia ​sto	 na	 ta ​lerz.	Ca ​leb	 za ​uwa ​żył,	 że	 ka ​wa ​łek	Dana	 był
znacz ​nie	mniej ​szy	niż	jego.
–	Zwo​ła ​łem	tre ​ning	wcze ​śnie,	na	szó ​stą	rano.	Po​pra ​cu​ję	nad	ich	kon​dycją.	Przy ​najm ​niej	przez	kil ​ka

pierw​szych	dni.	Póź ​niej	po ​roz ​dzie ​lam	ich	na	po​zycje.	Na ​uczą	się	za ​trzymywać	pił ​kę,	ob ​cho​dzić	się	z
nią,	do ​wie ​dzą	się,	jak	po​win​ni	usta ​wiać	się	gra ​cze	pierw​szej	li ​nii.	Do ​pie ​ro	gdy	opa ​nują	pod ​sta ​wy,	za ​‐
cznie ​my	ćwi ​czyć	za ​gryw​ki.
–	Masz	przed	sobą	mnó​stwo	pra ​cy.	–	Dan	po​pi ​jał	kawę.	–	Wia ​do​mo​ści	już	się	ro​ze ​szły.	Myślę,	że

mo​żesz	li ​czyć	na	spo​rą	publicz ​ność.
Ca ​leb	mu​siał	głę ​bo​ko	ode ​tchnąć.	Cza ​sem	czuł	się	tym	tro​chę	przy​tło​czo​ny.
Pra ​wie	jak​by	uczył	się	cho​dzić	od	nowa.
–	Na	pew​no	będą	mie ​li	za ​kwa ​sy.	Ale	chcę,	żeby	na ​uczyli	się	prze ​zwycię ​żać	ból,	kon ​tro​lo​wać	swo​je

cia ​ła	i	nie	po​zwa ​lać,	by	to	cia ​ła	kon​tro​lo​wa ​ły	ich.	Chcę	ich	na ​uczyć,	co	to	zna ​czy	pod​no​sić	się	i	może
na ​wet	od​kryć	ja ​kąś	część	sie ​bie,	o	któ​rej	ist ​nie ​niu	nie	wie ​dzie ​li.	Jak	być	męż ​czyzną,	a	nie	chłop ​cem,	a



przy​najm ​niej	sta ​rać	się	zdą ​żać	w	tym	kie ​run​ku.
El ​lie	mia ​ła	dziw​ny	wy​raz	twa ​rzy.	Uśmiech​nę ​ła	się	i	zer ​k​nę ​ła	na	Dana.
–	Tak	–	po ​wie ​dział	Dan.	–	Ko​niecz ​nie	mu ​sisz	spo​tkać	się	z	tre ​ne ​rem	Pre ​sley​em.	Mo​żesz	być	wła ​‐

ści ​wym	czło​wie ​kiem	na	wła ​ści ​wym	miej ​scu.
Ca ​leb	wciąż	słyszał	te	sło ​wa	w	gło ​wie,	gdy	je ​chał	do	domu,	gdy	przy ​wi ​tał	się	z	Ro​ge ​rem,	któ ​ry	wi ​‐

docz ​nie	uznał,	że	jego	miej ​sce	jest	na	gan​ku	Ca ​le ​ba,	i	gdy	wpu​ścił	psa	do	środ ​ka.	Spo​tkać	się	z	tre ​ne ​‐
rem	Pre ​sley​em.	Tak,	po​wi ​nien	to	zro​bić.	Może	jutro	po	tre ​nin​gu.
Nie	mógł	za ​prze ​czyć,	że	na	myśl	o	tre ​nin​gu	prze ​wra ​ca ​ło	mu	się	w	żo​łąd​ku.
Ca ​leb	pa ​trzył	na	swo​je	od​bi ​cie	w	ła ​zien​ko​wym	lu​strze,	wy​pró​bo​wując	ewen​tual ​ne	tre ​ner ​skie	miny.
–	Wy ​grywa	ten,	kto	wło​ży	w	grę	naj ​wię ​cej	ser ​ca!	–	huk​nął,	a	jego	do ​no​śny,	głę ​bo​ki	głos	prze ​to​czył

się	przez	dom.
Ro​ger	uniósł	łeb	z	ka ​na ​py.
No	do ​brze,	Ca ​leb	wca ​le	nie	chciał,	aby	jego	są ​sie ​dzi	przy ​bie ​gli	spraw​dzić,	co	też	wy​ra ​bia	ten	nowy

świr	w	oko​li ​cy,	któ​ry	wrzesz ​czy	na	sie ​bie	w	lu​strze.
Jego	 za ​wod​ni ​cy	 mu​sie ​li	 na ​uczyć	 się	 wkła ​dać	 w	 grę	 ser ​ce,	 całą	 ener ​gię,	 jaką	 da ​wa ​ło	 ich	 cia ​ło.

Oczywi ​ście	brzmia ​ło	 to	 strasz ​nie	 trywial ​nie,	 ale	pierw​szy	po ​wie ​dział	 to	Vin​ce	Lom ​bar ​di,	 a	 czy	 ten
ko​leś	kie ​dykol ​wiek	się	mylił?	Do​pó​ki	czło​wiek	nie	wie ​rzył	w	sie ​bie	i	nie	po​świę ​cał	się	swo​jej	ka ​rie ​‐
rze,	nie	od​da ​wał	jej	wszyst ​kie ​go	–	swo​je ​go	umysłu,	swo​je ​go	cia ​ła,	swo​je ​go	ser ​ca	–	co	było	war ​te	dla
nie ​go	życie?
Ca ​leb	ochla ​pał	twarz	wodą	i	zga ​sił	świa ​tło.
Może	po​wi ​nien	skupić	się	na	sło ​wie	Bo​żym.	A	Bóg	mój	we ​dług	swe ​go	bo​gac ​twa	za​spo​koi	wspa​nia​le

w	Chrystusie	Je ​zusie	każ ​dą	wa​szą	po​trze ​bę.	Zro​bił	to.	Oj	tak,	zro​bił.	Ca ​leb	wzbra ​niał	się,	by	pro​sić	o
wię ​cej.
Czuł,	że	tam ​tej	strasz ​nej	nocy	Bóg	oca ​lił	go,	ule ​czył	i	że	nie	bez	po​wo​du	wy​słał	do	Deep	Ha ​ven.
Ca ​leb	nie	miał	za ​mia ​ru	za ​wieść	Boga.
Usiadł	na	ka ​na ​pie	i	usta ​wił	so​bie	nogi	tak,	by	le ​ża ​ły	wzdłuż	sie ​dze ​nia.	Ro​ger	uniósł	się,	przy​sunął

do	Ca ​le ​ba	i	po​ło​żył	swój	pysk	na	jego	ko​la ​nach.	Ca ​leb	po​dra ​pał	psa	za	uchem.
–	A	więc	te ​raz	je ​ste ​śmy	przy​ja ​ciół ​mi?
Pod​niósł	 lap ​to​pa	 z	 pod​ło​gi,	 po​łą ​czył	 się	 z	 In​ter ​ne ​tem	 i	 zna ​lazł	 sta ​cję,	 na	 któ ​rej	 nada ​wa ​no	 „The

Bean”.
–	Wi ​taj ​cie	w	„Moim	Nie ​mą ​drym	Ser ​cu”,	gdzie	wie ​rzymy,	że	wa ​sza	do ​sko​na ​ła	mi ​łość	może	znaj ​do​‐

wać	się	po	są ​siedz ​ku.
Tra ​fił	na	stresz ​cze ​nie	pro ​gra ​mu	z	ubie ​głe ​go	ty ​god​nia.	Klik​nął	w	link.	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”,	talk-

show	dla	bez ​na ​dziej ​nych	ro​man​tyków.	Słuchał	atrak​cyj ​ne ​go	gło ​su	pro ​wa ​dzą ​cej,	któ​ra	przed ​sta ​wi ​ła	się
jako,	bar ​dzo	ade ​kwat ​nie	zresz ​tą,	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	O	rany.	Ale	„The	Bean”	może	się	za ​cząć
w	każ ​dej	chwi ​li.
Prze ​wró​cił	ocza ​mi,	słucha ​jąc	od​po​wie ​dzi	na	pyta ​nie,	ja ​kie	to	uczucie	za ​ko​chać	się.
–	To	wie ​dzieć,	że	masz	w	kimś	opar ​cie.
–	Świet ​na	od​po​wiedź,	Pra ​fdzi ​wa ​Mi ​łość.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	znaj ​dziesz	w	kimś	opar ​cie.	Mów	śmia ​ło,

Wietrz ​ne ​Mia ​sto.
–	To	wie ​dzieć,	że	je ​steś	ko​cha ​ny…	mimo	wszyst ​ko.
Ko​cha ​ny,	mimo	wszyst ​ko.	Gdyby	tyl ​ko	to	było	moż ​li ​we.	Ash​ley	nie	ko ​cha ​ła	go,	nie	tak	na ​praw​dę.

A	sy​tua ​cja	w	koń ​cu	się	wy ​kla ​ro​wa ​ła,	bo	on	tak​że	jej	nie	ko ​chał.	Trzyma ​li	się	po	pro​stu	ra ​zem	w	col ​le ​‐



ge’u,	obo​je	lu​bi ​li	być	w	bla ​sku	sła ​wy.	Pew​nie,	po​wie ​dzia ​ła,	że	zo​sta ​nie	z	nim	po	jego	wy​pad​ku,	ale
wi ​dział	w	jej	oczach	li ​tość.
Nie	chciał	być	ko​cha ​ny	z	li ​to​ści.
Nie,	nie	miał	po​ję ​cia,	ja ​kie	to	uczucie	za ​ko​chać	się.	Ale	wie ​dział,	cze ​go	chce.
Pra ​gnął	ko​goś,	kto	nie	po​sta ​wił ​by	na	nim	krzyżyka.	Ko ​goś,	kto	nie	ko​chał ​by	go	po ​mi ​mo	jego	ran,

lecz	kto	wca ​le	by	ich	nie	za ​uwa ​żał.	Ko​goś,	kto	by	w	nie ​go	wie ​rzył.
Zo​sta ​wił	włą ​czo​ne	ra ​dio,	po​szedł	do	kuch​ni	i	na ​lał	so​bie	szklan ​kę	mle ​ka.	Pro​wa ​dzą ​ca	przy​ję ​ła	ko​‐

lej ​ną	dzwo​nią ​cą	oso​bę,	któ​ra	za ​ko​mu​ni ​ko​wa ​ła,	że	wła ​śnie	się	za ​rę ​czyła.
Stał	w	drzwiach,	 słucha ​jąc,	 jak	pro​wa ​dzą ​ca	od​po​wia ​da	wy​so​kim,	drżą ​cym	 śmie ​chem	po	 tym,	 jak

słuchacz ​ka	za ​pro​si ​ła	ją	na	ślub.	Nuta	stra ​chu	w	jej	gło​sie	coś	w	nim	po​ruszyła.
Usiadł	i	pod​krę ​cił	gło​śność.
Na ​stą ​pi ​ła	prze ​rwa	na	re ​kla ​my,	po	czym	pro​gram	wró ​cił	z	ko​lej ​nym	frag ​men​tem.	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​‐

dre	Ser ​ce	roz ​wią ​za ​ła	pro​blem	biu ​ro​we ​go	ro ​man​su,	związ ​ku	na	od ​le ​głość	i	zdu​si ​ła	w	za ​rod​ku	po​ten​‐
cjal ​ną	zdra ​dę.
Pod	ko​niec	Ca ​leb	czuł	się	nie ​zręcz ​nie	zwią ​za ​ny	z	 tym	ci ​chym,	współ ​czują ​cym	gło​sem.	Jak​by	Pa ​‐

nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	na ​praw​dę	trosz ​czyła	się	o	 tych	dzwo​nią ​cych	fra ​je ​rów.	Na	szczę ​ście,	wła ​śnie
roz ​po​czął	się	„The	Bean”,	któ​ry	po​zwo​lił	Ca ​le ​bo​wi	od​zyskać	roz ​są ​dek.
Czym	w	ogó​le	było	nie ​mą ​dre	ser ​ce?
Ro​ger	ję ​czał	przez	sen,	a	łapy	mu	drga ​ły.	Tak,	Ca ​le ​bo​wi	też	się	to	cza ​sa ​mi	zda ​rza ​ło.	Śni ​ło	mu	się,

że	bie ​ga,	albo	co	gor ​sza,	że	swę ​dzi	go	noga.
Ca ​leb	wy​łą ​czył	ra ​dio.
–	Rog,	po​sta ​raj	się	zo​stać	na	noc	w	domu,	okej?
Gdy	mi ​jał	drzwi	sy​pial ​ni,	zo​ba ​czył,	że	w	domu	jego	są ​siad​ki	ga ​śnie	świa ​tło.	Chłod​ny	let ​ni	wie ​trzyk

wdzie ​ra ​ją ​cy	się	przez	drzwi	z	siat ​ki	wy ​wa ​bił	go	na	ga ​nek.	Ca ​leb	usiadł	na	scho ​dach	z	przo​du	domu	i
za ​pa ​trzył	się	na	gwiaz ​dy.	Nie ​bo	wy​da ​wa ​ło	się	tak	bli ​sko,	że	chciał	go	do​się ​gnąć.
Mo​żesz	być	wła​ści ​wym	czło​wie ​kiem	na	wła​ści ​wym	miej ​scu.	Tak,	chciał ​by	pew​ne ​go	dnia	zdo​być	taką

re ​puta ​cję,	jaką	cie ​szył	się	tre ​ner	Pre ​sley.	Ale	za ​jąć	jego	miej ​sce?	Nie.	Ca ​leb	pra ​gnął	być	nie ​za ​stą ​pio​‐
ny.

***
Gdyby	Issy	mo​gła,	po​mi ​nę ​ła ​by	w	ka ​len​da ​rzu	nie ​dzie ​le	i	z	so​bót	prze ​cho​dzi ​ła ​by	od	razu	do	po​nie ​dział ​‐
ków.	Nie	to,	że	dni	w	domu	ja ​koś	bar ​dzo	róż ​ni ​ły	się	od	sie ​bie,	ale	to	wła ​śnie	w	nie ​dzie ​le	naj ​moc ​niej
da ​wa ​ły	o	so​bie	znać	wszyst ​kie	jej	ogra ​ni ​cze ​nia.
Wy​słucha ​ła	ka ​za ​nia	pa ​sto​ra	Dana	Mat ​thew​sa	w	ra ​diu,	nie	mo​gąc	po ​zbyć	się	z	myśli	wy​obra ​że ​nia,

że	pa ​trzy	się	na	nie ​go	z	ław​ki	w	trze ​cim	rzę ​dzie	po	pra ​wej,	a	świa ​tło	pada	do	środ​ka	ko​ścio​ła	przez
wy​so​kie	okna.	Cza ​sem	mo​gła	wy​obra ​zić	so​bie	na ​wet,	jak	jej	oj ​ciec	sie ​dzi	po	jej	pra ​wej	stro​nie,	opie ​‐
ra ​jąc	dłoń	na	ław​ce.	Jak	śpie ​wa	te ​no​rem	Ama​zing	Gra​ce	lub	od​po​wia ​da	Amen	pod	no​sem.
Tak,	w	nie ​dzie ​le	naj ​bar ​dziej	go	jej	bra ​ko​wa ​ło.
Pró​bo​wa ​ła	uko​ić	ból,	sia ​da ​jąc	w	jego	fo​te ​lu	ogrza ​nym	pla ​mą	świa ​tła	i	trzyma ​jąc	na	ko​la ​nach	jego

Bi ​blię.	Cza ​sa ​mi	czyta ​ła	też	pod​ręcz ​nik	z	wpro​wa ​dze ​niem	do	niej	–	tak ​że	wła ​sność	ojca,	z	na ​gryzmo​‐
lo​nymi	na	mar ​gi ​ne ​sach	no​tat ​ka ​mi.
Dzi ​siaj	chcia ​ła	po	pro​stu	za ​sta ​no​wić	się,	co	Dan	mógł	mieć	na	myśli,	wy​bie ​ra ​jąc	wer ​set:	A	Bóg	mój



we ​dług	swe ​go	bo​gac ​twa	za​spo​koi	wspa​nia​le	w	Chrystusie	Je ​zusie	każ ​dą	wa​szą	po​trze ​bę.
I	jak	to	się	mia ​ło	do	niej?
Czaj ​nik	 za ​gwiz ​dał.	 Issy	 wsta ​ła	 i	 po​szła	 do	 kuch ​ni;	 wy​cią ​gnę ​ła	 to​reb​kę	 z	 her ​ba ​tą	 rumian​ko​wą	 i

wrzuci ​ła	 ją	do	ulu​bio​ne ​go	kub​ka	mat ​ki,	któ ​ry	 ta	kupi ​ła	w	Niem ​czech	pod​czas	 ich	po ​dró​ży	z	oka ​zji
dwudzie ​stej	rocz ​ni ​cy	ślu​bu.	Issy	na ​la ​ła	do	nie ​go	wrząt ​ku	i	za ​nurzyła	to​reb​kę.	Ja ​sny	brąz	za ​czął	prze ​‐
są ​czać	się	przez	bi ​buł ​kę	do	wody.	Kie ​dy	rumia ​nek	się	za ​pa ​rzył,	Issy	wrzuci ​ła	to​reb​kę	do	zle ​wu.
Niech	Bóg	bło​go​sła ​wi	Lucy	za	tor ​bę	z	za ​kupa ​mi,	za ​pew​ne	stwo​rzo​ną	z	jej	wła ​snych	za ​pa ​sów;	Lucy

zo​sta ​wi ​ła	 ją	 dziś	 dla	 Issy.	 In ​a ​czej	 jej	 przy​ja ​ciół ​ka	 była ​by	 ska ​za ​na	 na	 nie ​do​je ​dzo​ne ​go	 fi ​sh​bur ​ge ​ra	 i
zim ​ną	kukurydzę.
A	Bóg	mój…	za​spo​koi…	każ ​dą	wa​szą	po​trze ​bę.
No	do​brze,	dał	 jej	po ​żywie ​nie;	ale	nie	to	było	jej	praw​dzi ​wą	po ​trze ​bą,	praw​da?	Pa ​trząc	na	do​broć

Lucy,	Issy	mu​sia ​ła	się	po​wstrzymywać,	żeby	się	nie	roz ​pła ​kać.	Co	mo​gła	zro​bić	z	ta ​ki ​mi	wer ​se ​ta ​mi:
Wszyst ​ko	mogę	w	Tym,	któ​ry	mnie	umac ​nia	albo	O	nic	się	już	zbyt ​nio	nie	tro ​skaj ​cie,	ale	w	każ ​dej	spra​‐
wie	wa​sze	proś ​by	przed ​sta​wiaj ​cie	Bogu	w	mo​dli ​twie	i	bła​ga​niu	z	dzięk ​czynie ​niem!	A	po​kój	Boży,	któ​ry
prze ​wyż ​sza	wszel ​ki	umysł,	bę ​dzie	strzegł	wa​szych	serc	i	myśli	w	Chrystusie	Je ​zusie.
Nie	wie ​dzia ​ła,	 kogo	po​win​na	ob​wi ​niać	 za	 tę	po​raż ​kę,	 po ​nie ​waż	 spę ​dzi ​ła	 dłu​gie	go ​dzi ​ny,	bła ​ga ​jąc

Boga	o	spo​kój	du​cha.	O	siłę.
A	więc	co	mia ​ła	zro​bić	te ​raz?
Unio​sła	kubek	i	po​dmu​cha ​ła	na	po​wierzch​nię	na ​po​ju.	Słysza ​ła	do​cho​dzą ​ce	z	sa ​lo​nu	od​gło​sy	po ​wtór ​‐

ki	jej	pro​gra ​mu.	El ​liot	za ​wsze	wy​bie ​rał	naj ​lep​sze	roz ​mo​wy	i	pusz ​czał	je	po​now​nie	w	nie ​dziel ​ne	wie ​‐
czo​ry.	 Issy	 ro​bi ​ła	 no​tat ​ki,	 cza ​sem	 za ​glą ​da ​ła	 też	 na	 fo​rum,	 ale	 w	 nie ​dzie ​le	 dys ​kusja	 nie	 była	 zbyt
ożywio​na.
Słysza ​ła	te ​raz	wła ​sny	głos,	gdy	Duma	za ​pra ​sza ​ła	ją	na	swój	ślub.
–	Do​brze,	Lau​ren.	Jest	mi	bar ​dzo	przy​kro,	ale	nie	mogę	przyjść.
–	Dla ​cze ​go	nie?
To	dla​cze ​go	nie	roz ​brzmie ​wa ​ło	w	jej	gło​wie	na ​wet,	gdy	roz ​mo​wa	to​czyła	się	da ​lej.	Issy	skrzywi ​ła

się,	słysząc	drże ​nie	wła ​sne ​go	gło​su.
Była	 tak	 zmę ​czo​na	 tymi	wszyst ​ki ​mi	dla​cze ​go	nie.	Zmę ​czo​na	 sie ​dze ​niem	 tutaj	w	każ ​dą	nie ​dzie ​lę,

słucha ​jąc	z	da ​le ​ka,	jak	mo​dlą	się	jej	pa ​ra ​fia ​nie,	i	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	jej	oj ​ciec	pew​nie	też	słucha.
Do​tknę ​ła	zdję ​cia	na	lo​dów​ce,	przed ​sta ​wia ​ją ​ce ​go	ojca	z	drużyną	mi ​strzów	w	ostat ​nim	roku	jej	szko​‐

ły.	Za ​wod​ni ​cy	zno ​si ​li	go	z	bo​iska	na	ra ​mio​nach,	ocie ​ka ​ją ​ce ​go	wodą,	któ ​rą	zgod​nie	z	tra ​dycją	wy​la ​li
na	nie ​go	z	wia ​dra.	A	obok	nie ​go,	tak​że	nie ​sio​ny	na	rę ​kach,	Seb	Brew​ster.	Męż ​czyź ​ni	pa ​trzyli	na	sie ​‐
bie,	trzyma ​li	się	za	ręce	nad	gło ​wa ​mi	po​zo​sta ​łych.	W	pew​nym	sen​sie	Seb	był	sy​nem,	któ​re ​go	tre ​ner
Pre ​sley	nig​dy	nie	miał.
–	Tę ​sk​nię	za	tobą,	tato	–	wy​szep​ta ​ła	Issy.
A	naj ​gor ​sze	było	to,	że	tata	znaj ​do​wał	się	tyl ​ko	milę	da ​lej.
Za	au ​to​stra ​dą,	za	wzgó​rzem,	w	po​ko​ju	z	oknem	wy ​cho​dzą ​cym	na	je ​zio​ro.	Ale	cen​trum	opie ​ki,	gdzie

miesz ​kał,	przy​kuty	do	ma ​szyny	od ​dycha ​ją ​cej	za	nie ​go,	mo​gło	rów​nie	do ​brze	znaj ​do​wać	się	po	drugiej
stro​nie	Pa ​cyfi ​ku	gdzieś	w	Bang​ko​ku.
Albo	w	Napa	Val ​ley.
Przy​najm ​niej	mie ​li	te ​le ​fo​ny.	Ich	co​dzien​ne	roz ​mo​wy	spra ​wia ​ły,	że	nie	po​du​si ​li	się	jesz ​cze	w	swo​ich

wię ​zie ​niach.
Otwo​rzyła	 kar ​to​no​we	 drzwi	 i	 wy ​szła	 na	 ta ​ras.	W	 ogród​ku	 pa ​no​wa ​ła	 ciem ​ność,	 a	 po ​wie ​trze	 było



chłod​ne,	na ​sy​co​ne	za ​pa ​chem	so​sen	oraz	hor ​ten​sji,	li ​liow​ców,	róż	an​giel ​skich	i	her ​ba ​cia ​nych.
–	Przyjdź…	od​wiedź	mnie,	Isa ​do​ro…	Tę ​sk​nię…	za	tobą.
Jego	głos	w	jej	gło​wie,	wspo​mnie ​nie	ich	roz ​mo​wy	tam ​te ​go	po​po​łu​dnia	–	wszyst ​ko	to	spra ​wia ​ło,	że

Issy	ro​bi ​ło	się	sła ​bo.	Jak​by	nie	było	mało,	że	mógł	mó​wić	wy​łącz ​nie	wte ​dy,	gdy	re ​spi ​ra ​tor	wy​pychał
po​wie ​trze	z	 jego	płuc,	 to	 jesz ​cze…	te	krót ​kie	wy ​bu​chy	mowy,	za ​ni ​ka ​ją ​ce	na	ostat ​nich	sy ​la ​bach,	za ​‐
wsze	brzmia ​ły	tak,	jak ​by	wła ​śnie	koń ​czyło	się	jego	życie.	Każ ​de	zda ​nie,	każ ​da	roz ​mo​wa	te ​le ​fo​nicz ​na,
każ ​dy	dzień	mo​gły	być	jego	ostat ​ni ​mi.
–	Chcia ​ła ​bym,	tato.	Po​pra ​wia	mi	się.	Bie ​gam	te ​raz	do​oko​ła	dziel ​ni ​cy	i	na ​wet	do	ka ​wiar ​ni.	–	No	do​‐

brze,	 po​bie ​gła	 tam	 tyl ​ko	 raz	 i	 nie	we ​szła	 do	 środ​ka,	 ale	 for ​mal ​nie	 rzecz	bio​rąc,	 po​sta ​wi ​ła	 sto​pę	na
tam ​tej ​szym	par ​kin​gu.
–	Nie	po​zwól…	aby	tobą…	rzą ​dził…
Wy​star ​czyło	trzydzie ​ści	sie ​dem	se ​kund,	by	włą ​czył	się	tre ​ner	Pre ​sley,	z	tym	jego	to​nem	daj	im	po​‐

pa​lić,	 któ​ry	 bar ​wił	 jego	 sło​wa.	Mo​gła	 go	 so​bie	 nie ​mal	wy​obra ​zić,	 jak	 cho​dzi	wzdłuż	 bo​iska	 i	wy​‐
krzykuje	 sło​wa	za ​chę ​ty.	Na ​wet	gdy	był	po	pięć ​dzie ​siąt ​ce,	 jego	cia ​ło	wciąż	mia ​ło	wię ​cej	mię ​śni	niż
tłusz ​czu,	a	srebr ​na	si ​wi ​zna	bar ​wi ​ła	mu	ciem ​ne	wło​sy	tyl ​ko	na	skro​niach.
–	Spró​buj	 to	zro ​zu​mieć,	 tato.	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	myślę	o	wyj ​ściu	z	domu,	pój ​ściu	do	mia ​sta,

mam	wi ​zje,	co	może	się	stać.	Wi ​dzę	każ ​dą	moż ​li ​wość.	I	wte ​dy	czuję,	że	za ​czynam	się	ła ​mać.	Nie	cho​‐
dzi	już	o	to,	co	może	się	wy​da ​rzyć,	ale	ra ​czej	o	to,	że	zro​bię	z	sie ​bie	idiot ​kę.	Po​cąc	się,	pła ​cząc,	tra ​cąc
gło​wę	przed	ca ​łym	mia ​stem.	Zro​bi ​łam	tak	raz…
–	Po​grzeb.	Wszyscy	zro​zu​mie ​li.
–	Za ​mknę ​łam	się	w	ła ​zien​ce	w	domu	po ​grze ​bo​wym	i	mu​sie ​li	wzywać	po ​li ​cję,	by	mnie	wy​cią ​gnąć.	–

Mó​wi ​ła	 ci ​cho,	 mimo	 że	 sie ​dzia ​ła	 na	 ka ​na ​pie	 w	 za ​ci ​szu	 wła ​sne ​go	 sa ​lo​nu.	 –	Mu ​sie ​li	 mnie	 uśpić.	 I
trzymać	w	szpi ​ta ​lu	przez	trzy	dni.
Słyszał	o	tym,	oczywi ​ście,	ale	w	tym	cza ​sie	wal ​czył	o	życie	na	od​dzia ​le	in​ten​syw​nej	te ​ra ​pii	w	Du​‐

luth.	 Poza	 tym,	 skąd	mógł ​by	wie ​dzieć,	 ja ​kie	 to	 uczucie:	 trzymać	 rękę	mat ​ki,	 tra ​cą ​cej	 co​raz	wię ​cej
krwi,	 być	uwię ​zio​ną	w	pło​ną ​cym	sa ​mo​cho​dzie?	 Ja ​kie	 to	uczucie	wi ​dzieć,	 jak	 sa ​ni ​ta ​riu​sze	 za ​bie ​ra ​ją
ojca,	sza ​re ​go,	nie ​rucho​me ​go?	Gdy	w	jed​nej	chwi ​li	cały	jej	świat	za ​wa ​lił	się	na	jej	oczach?
Prze ​je ​cha ​ła	dło​nią	po	bliź ​nie	na	czo​le.	Była	wy​czuwal ​na,	na	co	dzień	za ​sła ​nia ​ły	ją	wło​sy.	Zwykłe

roz ​cię ​cie.	Szyb​ko	ją	wy​pu​ści ​li.	O	szó​stej	rano	na ​stęp​ne ​go	dnia	wcho​dzi ​ła	już	do	puste ​go	domu.
–	Mo​dlę	się	za	cie ​bie…
Wzdrygnę ​ła	się.
–	Pro ​szę,	nie	mów	mi	o	Bogu.	Wiem.	Wiem…	zdaj	się	na	Boga,	po​wierz	Mu	swo​je	tro ​ski.	Uwierz,

tak	ro​bi ​łam…
–	Ko​cha ​nie…
–	Cho ​dzi	o	to,	że	nie	po​tra ​fię	dojść	do	tego,	czy	to	ja	opu​ści ​łam	Boga,	czy…	cóż,	czy	to	On	opu​ścił

mnie.	Je ​stem	roz ​bi ​ta,	za ​wstydzo​na,	 i	wy ​da ​je	mi	się,	że	Bóg	nie	robi	nic,	by	mnie	na ​pra ​wić.	A	więc
pro​szę,	mo​że ​my	nie	mó​wić	o	Bogu?
Na ​wet	te ​raz	ja ​kaś	jej	część	mia ​ła	ocho ​tę	cof ​nąć	ten	wy​buch.	Ale	Issy	cza ​sem	mu​sia ​ła	po	pro ​stu	po​‐

wie ​dzieć	to	na	głos,	sta ​wić	czo​ła	praw​dzie.	Nie	li ​czyła	się	dla	Boga.	Przy​nio​sła	Mu	już	dość	wstydu.
–	Boli	mnie	ser ​ce…	gdy	wy​obra ​żam	so ​bie…	to,	co	cię	wię ​zi	–	po ​wie ​dział	ci ​cho	oj ​ciec.	Wy​obra ​zi ​ła

go	so​bie:	jak	sie ​dzi	na	kra ​wę ​dzi	jej	łóż ​ka	i	od​gar ​nia	wło​sy	z	jej	czo​ła	sze ​ro​ką	dło​nią,	jak	wte ​dy,	gdy
mia ​ła	sie ​dem	lat.
Otar ​ła	po​licz ​ki,	wstrzyma ​ła	od​dech.



–	Chcę	wi ​dzieć	cię…	wol ​ną,	za ​męż ​ną…
–	Wiem,	tato.	Ale	to	się	nig ​dy	nie	zda ​rzy.	–	W	koń​cu	kto	by	ją	chciał,	dziew​czynę,	któ​ra	le ​d​wo	co

może	wyjść	z	ogród​ka?	Kula	u	nogi,	nic	wię ​cej.
–	To	ty	de ​cydu​jesz,	w	swo​jej	gło​wie,	czy	wy​grasz,	czy	prze ​grasz.
–	Och,	tre ​ne ​rze,	mi ​łość	nie	jest	 jak	mecz	fut ​bo​lu,	wiesz?	–	Mimo	to	uśmiech​nę ​ła	się,	ocza ​mi	wy​‐

obraź ​ni	wi ​dząc,	jak	on	uśmie ​cha	się	po	drugiej	stro​nie.	Albo	jak	chce	się	uśmiech ​nąć.	Za ​gryzła	zęby	i
po​sta ​no​wi ​ła	już	nie	pła ​kać.
–	Tak…	tre ​nujesz	każ ​dej	nocy…
–	Daję	lu​dziom	rady,	tato.
–	W	głę ​bi	ser ​ca	je ​steś	tre ​ne ​rem.
Tak	jak	jej	sta ​ruszek.
Piła	her ​ba ​tę,	a	jego	sło​wa	są ​czyły	się	do	jej	ser ​ca.	Och,	tak	bar ​dzo	chcia ​ła	być	taka	jak	on.	Ruszać

do	wal ​ki	na	bo ​isko,	zna ​jąc	od​po​wied​nie	za ​gryw​ki,	nie	po​zwa ​la ​jąc	prze ​gra ​nej	–	albo	stra ​cho​wi	przed
nią	–	by	trzyma ​ła	ją	z	dala	od	gry.	Wie ​rzyć	w	swo ​ich	za ​wod​ni ​ków,	wi ​dzieć	ich	po ​ten​cjał,	roz ​wi ​jać	ich
siłę.
Mo​gła ​by	za ​cząć	od	sie ​bie.	Prze ​cież	je ​śli	sama	nie	po​tra ​fi ​ła	zmo​tywo​wać	się	do	wyj ​ścia	z	tego	ciem ​‐

ne ​go	miej ​sca,	to	niby	jak	mia ​ła	po​ma ​gać	in​nym	po​ko​nać	ich	strach,	otwo​rzyć	ser ​ca	na	mi ​łość?
Wsta ​ła,	wy​łą ​czyła	świa ​tło	na	gan ​ku	i	wró​ci ​ła	do	sa ​lo​nu.	Jej	pro​gram	do​bie ​gał	wła ​śnie	koń​ca	i	cho​‐

ciaż	słysza ​ła	na ​dzie ​ję	w	swo ​im	gło​sie,	jej	umysł	był	pe ​łen	zło ​wiesz ​czych	słów	El ​lio​ta.	Mu​sisz	zro​bić
coś,	co	po​pra ​wi	słuchal ​ność.
Pro​szę,	Boże.	Nie	po​zwól,	bym	stra​ci ​ła	też	ten	pro​gram.	Sta ​ła	tam,	pa ​trząc	na	gra ​na ​to​wą	noc,	na	dro​‐

bin​ki	gwiazd	nad	bal ​da ​chi ​mem	przy​brzeż ​nych	drzew.	Po​móż	mi	zna ​leźć	spo​sób,	by	ura ​to​wać	mój	pro​‐
gram.
Za ​mknę ​ła	oczy,	ma ​rząc	o	tym,	by	coś	usłyszeć,	coś	po​czuć.	Za ​znać	spo​ko​ju,	któ​ry	obie ​cał	Je ​zus.
Za ​miast	tego	usłysza ​ła	czo​łów​kę	„The	Bean”.
Przez	okno	zo​ba ​czyła,	że	u	jej	są ​sia ​da	za ​pa ​la	się	świa ​tło.	Męż ​czyzna	wy​szedł	na	ga ​nek	i	usiadł	na

scho​dach.	Dun​can	–	po​win​na	się	do​wie ​dzieć,	jak	ma	na ​praw​dę	na	imię	–	spo​czął	obok	nie ​go.	Coś	po​‐
ruszyło	się	w	jej	wnę ​trzu,	gdy	zo​ba ​czyła,	jak	są ​siad	głasz ​cze	psa	po	gło​wie.	Rany	mo​gły	uczynić	go
cynicz ​nym,	może	na ​wet	wście ​kłym,	a	tym ​cza ​sem	wy​da ​wał	się	pe ​łen	do ​bro​ci.	Jak​by	żył	w	zgo​dzie	z
sa ​mym	sobą,	tak	to	wy​glą ​da ​ło.
Gdyby	tyl ​ko	tak	spek​ta ​kular ​nie	nie	za ​prze ​pa ​ści ​ła	swo​jej	szan​sy.	Gdyby	nie	była	tak	prze ​ra ​żo​na	swo​‐

imi	czyna ​mi,	gdyby	nie	po ​sta ​no​wi ​ła,	że	już	nig​dy	wię ​cej	z	nim	nie	po​roz ​ma ​wia,	mo​gła ​by	po​mo​dlić
się	o	jesz ​cze	jed ​ną	szan ​sę,	by	go	po​znać.	W	nim	mo​gła ​by	od​na ​leźć	ko​goś,	kto	ro​zu​miał ​by	do​kład​nie,
co	to	zna ​czy	być	uwię ​zio​nym	w	czymś	sil ​niej ​szym	od	sie ​bie.
Może	na ​wet	po​mógł ​by	jej	od​kryć,	jak	się	z	tego	uwol ​nić.



sześć

NIKT	NIE	BĘ​DZIE	CIĘ	SZA​NO​WAŁ,	je ​śli	nie	bę ​dziesz	sza ​no​wał	sam	sie ​bie!
Głos	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	ści ​gał	Seba	przez	trzy	sta ​ny	aż	do	Deep	Ha ​ven	i	te ​raz	prze ​śla ​do​wał	go	na ​wet

we	śnie.	Nie	mo​żesz	wi ​nić	in​nych	za	wła​sne	błę ​dy!
Seb	le ​żał	w	świe ​tle	wcze ​sne ​go	po​ran​ka,	mruga ​jąc	ocza ​mi.	Po ​ściel	na	jego	wą ​skim	łóż ​ku	była	prze ​‐

siąk​nię ​ta	po​tem.	Wszyst ​ko	go	bo​la ​ło.	Ra ​mię.	Gło ​wa	–	pew​nie	od	zbyt	du​żej	ilo​ści	słoń​ca	w	nie ​dzie ​lę,
bo	w	koń​cu	od​rzucił	za ​pro​sze ​nie	Wiel ​kie ​go	Mike’a,	by	sko​czyć	ra ​zem	na	piwo.	Bo​la ​ła	go	też	na	pew​‐
no	klat ​ka	pier ​sio​wa,	gdzie	mor ​der ​czy	wzrok	Lucy	zo​sta ​wił	si ​nia ​ki.	Co	ty	tutaj	ro​bisz?
Dla ​cze ​go	niby	myślał,	że	po ​wrót	do	Deep	Ha ​ven	po ​mo​że	mu	od​na ​leźć	czło ​wie ​ka,	któ​rym	za ​wsze

chciał	być?	Po​nie ​waż	Seb	nie	sza ​no​wał	sie ​bie,	a	poza	tym	wszyst ​ko	za ​czę ​ło	się	wła ​śnie	tutaj.
Pod​niósł	się	z	łóż ​ka	i	po​szedł	do	ła ​zien​ki.	Chra ​pa ​nie	jego	ojca	nio​sło	się	przez	wą ​ski	ko​rytarz.	Seb

zdra ​pał	wcze ​śniej	war ​stwę	grzyba	po ​krywa ​ją ​ce ​go	mały	prysz ​nic	i	 te ​raz	mógł	nie ​mal	do​strzec	swo ​je
znie ​kształ ​co​ne	od​bi ​cie	w	lu ​strze	nad	umywal ​ką.	Uda ​ło	mu	się	też	do​pro​wa ​dzić	do	po​rząd​ku	kuch​nię,
wy​niósł	broń	ze	swo​je ​go	po​ko​ju	i	otwo​rzył	okno,	by	wpu​ścić	do	środ​ka	tro​chę	świe ​że ​go	po​wie ​trza.
Ochla ​pał	twarz	wodą,	wło ​żył	ko​szul ​kę,	ja ​kieś	szor ​ty	i	się ​gnął	po	buty	do	bie ​ga ​nia,	po	czym	wy​szedł

z	nimi	na	ta ​ras,	gdzie	słoń​ce	na ​tych​miast	rzuci ​ło	cie ​płe	pro​mie ​nie	na	jego	ra ​mio​na.
Z	 daw​ne ​go	 przy​zwycza ​je ​nia	 ob​rał	 tra ​sę	 przez	mia ​sto,	 pod ​czas	 któ​rej	mi ​jał	 sklep	wie ​lo​bran​żo​wy,

sta ​cję	ben​zyno​wą	i	da ​lej	biegł	wzdłuż	je ​zio​ra.	Bryza,	któ​ra	wia ​ła	dzi ​siaj	znad	wody,	star ​ła	pot	z	jego
skó​ry,	gdy	już	wy​rów​nał	tem ​po.
To	było	jak	po ​dróż	w	prze ​szłość.	Wspo​mnie ​nie	Lucy	wy ​ło​ni ​ło	się	z	ci ​szy	po​ran​ka	i	za ​wład​nę ​ło	jego

myśla ​mi.
Chcesz	się	ze	mną	po​uczyć?
Sie ​dział	wte ​dy	na	mo​to​cyklu	przed	szko​łą,	a	w	jego	gło​sie	cza ​iło	się	zbyt	dużo	na ​dziei.
Sta ​ła	tam,	opie ​ra ​jąc	dło​nie	na	wą ​skich	bio​drach,	z	tor ​bą	li ​sto​nosz ​ką	na	ra ​mie ​niu,	ubra ​na	w	dżin​sy	i

ró​żo​wą	bluz ​kę.	Wy​glą ​da ​ła	tak	nie ​win​nie	i	in​te ​li ​gent ​nie.	Uśmiech​nę ​ła	się,	a	jemu	za ​bra ​kło	słów.
Wspo​mnie ​nie	tam ​tej	wio​sny,	let ​nich	mie ​się ​cy	z	Lucy,	wciąż	po​ma ​ga ​ło	mu	zła ​pać	od​dech,	na ​peł ​nia ​‐

ło	zdra ​dli ​wą	ra ​do​ścią.	W	ta ​kich	mo​men​tach	jak	ten	Seb	chciał	na ​pi ​sać	za ​koń​cze ​nie	tam ​tej	hi ​sto​rii	na
nowo.
Może	wła ​śnie	na ​dzie ​ja	na	nowe	za ​koń​cze ​nie	pcha ​ła	go	z	po​wro​tem	do	Deep	Ha ​ven.
Prze ​biegł	 obok	 skle ​pu	 ryb​ne ​go,	 spod	 któ ​re ​go	 Ar ​nie	 i	 Bubs	 od ​pływa ​li	 ło​dzią	 w	 po ​ran​ny	 rejs.	 Po

drugiej	stro​nie	uli ​cy	księ ​gar ​nia	po​zo​sta ​wa ​ła	po​grą ​żo​na	w	ciem ​no​ściach.	Seb	po​biegł	w	górę	wzgó​rza,
wy​ci ​ska ​jąc	z	sie ​bie	siód​me	poty.
Miał	praw​dzi ​we ​go	far ​ta,	że	ze	wszyst ​kich	dziew​czyn	w	kla ​sie	skoń​czył	w	pa ​rze	akurat	z	Lucy,	gdy

pra ​co​wa ​li	na	ko ​niec	wio​sen​ne ​go	se ​me ​stru	nad	pro​jek​tem	o	Jane	Eyre	i	Ro​che ​ste ​rze,	czło​wie ​ku	zdła ​‐



wio​nym	i	ze ​szpe ​co​nym	przez	błę ​dy	mło​do​ści.	Seb	spę ​dzał	dwie	go ​dzi ​ny,	ga ​piąc	się	na	Lucy,	któ​ra	na ​‐
wi ​ja	so​bie	kar ​me ​lo​wy	ko ​smyk	wło ​sów	na	drob​ny	pa ​lec,	śmie ​je	się	z	jego	głupich	żar ​tów,	spra ​wia,	że
czuł	się	mą ​dry	i	bo​ha ​ter ​ski.	Cza ​sa ​mi	wy​obra ​żał	so ​bie	sie ​bie	jako	Ro​che ​ste ​ra,	na ​wo​łują ​ce ​go	ją	przez
wrzo​so​wi ​ska.
Wciąż	cza ​sem	słyszał	ten	głos,	roz ​brzmie ​wa ​ją ​cy	w	myślach.
Seb	prze ​biegł	obok	domu	opie ​ki	i	przy​spie ​szył	w	kie ​run​ku	szko​ły.
Wła ​śnie	 tak:	 stał	 się	Ro​che ​ste ​rem,	 czło​wie ​kiem	nie ​zdol ​nym	za ​po​mnieć	 tej	 je ​dynej	ko​bie ​ty,	 któ​rą

ko​chał,	po​mi ​mo	swo​ich	błę ​dów.
Wiesz,	Seb,	cze ​kam	na	to,	aż	znaj ​dę	męż ​czyznę,	z	któ​rym	będę	mo​gła	spę ​dzić	wiecz ​ność.
Świt	oświe ​tlił	kor ​ty	te ​ni ​so​we	przed	szko​łą,	a	Seb	skie ​ro​wał	się	w	stro ​nę	bo​iska	do	fut ​bo​lu.	Za ​wsze

koń​czył	 prze ​bież ​kę	 kil ​ko​ma	 sprin​ta ​mi	 na	 czter ​dzie ​ści	 jar ​dów,	 a	 po ​tem	 biegł	 wol ​niej ​szym	 tem ​pem
ostat ​nie	pół	mili	do	domu.
Je ​stem	tutaj,	Lucy.	Do​kład​nie	tu.
Gdy	okrą ​żał	szko​łę,	usłyszał	gło​sy.
A	ra ​czej	głos.
–	Nie	prze ​sta ​waj ​cie	mimo	bólu!	Nie	po​zwa ​laj ​cie,	by	wa ​sze	cia ​ło	was	kon​tro​lo​wa ​ło!	To	wy	kon​tro​lu​‐

je ​cie	je!
Sło​wa	mia ​ły	nie ​zwykłą	moc:	Seb	na ​tych​miast	przy ​po​mniał	so​bie	ów	pie ​kiel ​ny	ty​dzień,	któ​ry	urzą ​‐

dził	im	tre ​ner	Pre ​sley.	Stra ​cił	wte ​dy	10	fun ​tów	w	dwa	dni.	Byli	tu	te ​raz,	osiem ​na ​stu	po ​ten​cjal ​nych	za ​‐
wod​ni ​ków	w	peł ​nym	rynsz ​tun​ku,	bie ​ga ​ją ​cych	w	górę	i	w	dół	po	trybu​nach.
Drugi	tre ​ner	stał	na	bież ​ni	i	przy​glą ​dał	im	się.	Ro​bił	no​tat ​ki.
–	Prze ​kra ​czaj ​cie	gra ​ni ​ce,	a	od​kryje ​cie	w	so​bie	nowe.
Seb	roz ​po​znał	te	sło ​wa,	słyszał	je	ty​sią ​ce	razy	pod ​czas	wła ​snych	tre ​nin​gów.	Jed​nak​że	słysząc	je	z

ust	swo​je ​go	kon​kuren​ta,	po​czuł	ciar ​ki	na	ple ​cach.
Po​wró​cił	 do	Deep	Ha ​ven,	wie ​rząc,	 że	wresz ​cie	 bę ​dzie	mógł	 stać	 się	 czło ​wie ​kiem,	 któ​rym	 chciał

być.	Czło​wie ​kiem	ho ​no​ru,	tego	ocze ​ki ​wał	od	nie ​go	tre ​ner	Pre ​sley.	Co	prze ​kła ​da ​ło	się	na	prze ​ję ​cie	po
Pre ​sleyu	tre ​ner ​skiej	pa ​łecz ​ki.	Nie,	Seb	może	i	nie	mógł	po ​chwa ​lić	się	dy​plo​mem	ani	na ​wet	la ​ta ​mi	wo​‐
lon​ta ​ria ​tu,	ale	miał	w	gło​wie	sta ​re	za ​gryw​ki	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	i	chęć,	aby	się ​gnąć	do	prze ​szło​ści	i	od​na ​‐
leźć	daw​ną	chwa ​łę.
Za ​trzymał	się	przy	pło​cie,	by	się	po​roz ​cią ​gać;	ob ​ser ​wo​wał	tre ​ning,	wzdra ​ga ​jąc	się	przed	wej ​ściem

na	bież ​nię.	Stał	tam	po	pro​stu	i	pa ​trzył,	wy ​rzuca ​jąc	so​bie,	że	nie	ze ​brał	drużyny	o	szó​stej	rano	w	chło​‐
dzie	po​ran​ka.	Wła ​ści ​wie	miał	tyl ​ko	bla ​de	po​ję ​cie	na	te ​mat	tego,	co	w	ogó​le	może	z	nimi	zro ​bić	tego
po​po​łu​dnia	pod​czas	pierw​sze ​go	tre ​nin​gu.	Chciał	zdać	się	na	in​stynkt.	Daw​niej,	w	cza ​sach	jego	chwa ​‐
ły,	ten	nig​dy	go	nie	za ​wiódł.
Gdy	parę	ty​god​ni	temu	stra ​cił	pra ​cę,	to	wła ​śnie	in​stynkt	–	i	tak​że	de ​spe ​ra ​cja	–	przy​gna ​ły	go	z	po ​‐

wro​tem	do	domu.	To	wła ​śnie	dzię ​ki	de ​spe ​ra ​cji	Seb	zna ​lazł	się	na	pro​gu	Mit ​cha	i	bła ​gał	go	o	po​zycję
tre ​ne ​ra,	o	szan​sę,	by	po​pro​wa ​dzić	swo​ją	sta ​rą	drużynę	do	zwycię ​stwa.
Pa ​trzył,	jak	za ​wod​ni ​cy	scho ​dzą	z	trybun	i	tre ​ner	zbie ​ra	ich	ra ​zem,	za ​rzą ​dza ​jąc	prze ​rwę	na	łyk	wody.

Chło​pa ​ki	gną	się	w	pół,	ła ​piąc	cięż ​ko	od ​dech.	Nie ​któ​rzy	trzyma ​ją	się	za	bok,	inni	pa ​da ​ją	na	mu​ra ​wę,
dy​sząc	jak	pa ​ro​wo​zy.	Tre ​ner	Kni ​ght	pod ​szedł	do	kil ​ku	z	nich	–	miał	dziw​ny	chód,	jak​by	sam	le ​czył
się	z	 ja ​kiejś	kon​tuzji	–	po​chylił	się,	 roz ​ma ​wiał	z	nimi.	Cof ​nął	się	szyb​ko	i	nie ​zręcz ​nie,	gdy	 je ​den	z
chło​pa ​ków	opróż ​nił	swój	żo​łą ​dek	ze	śnia ​da ​nia	na	tra ​wę.
Kni ​ght	na ​wet	wy​glą ​dał	jak	tre ​ner.	Miał	wy ​rzeź ​bio​ne	ra ​mio​na,	sze ​ro​kie	bary,	czer ​wo​ną	czap​kę	bejs ​‐



bo​lów​kę.	Pew​nie	wid​nia ​ło	na	niej	logo	Uni ​wer ​sy​te ​tu	Sta ​no​we ​go	Ohio.
Seb	po​wi ​nien	za ​mó​wić	so​bie	czap​kę	Cyc ​lo​nes.	Albo	może	znaj ​dzie	w	sza ​fie	sta ​rą	czap​kę	Hu​skies.

To	po​win​no	za ​in​spi ​ro​wać	drużynę.
Gdy	Kni ​ght	usa ​dził	za ​wod​ni ​ków	na	tra ​wie	i	za ​czął	z	nimi	roz ​ma ​wiać,	Seb	od​wró​cił	się	i	po ​biegł	do

domu.
Gdyby	miał	choć	tro​chę	ole ​ju	w	gło​wie,	po​wi ​nien	biec	tak	da ​lej,	aż	za	gra ​ni ​ce	mia ​stecz ​ka.

***
Naj ​wcze ​śniej ​szym	wspo​mnie ​niem	Lucy	było	chyba	to,	gdy	sie ​dzia ​ła	na	gan ​ku	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków
na	 Świe ​cie,	 w	 ob ​cię ​tych	 dżin​sach	 i	 ja ​pon​kach,	 albo	 bu​ja ​ła	 się	 na	 ba ​lu​stra ​dzie	wą ​skich	 nie ​bie ​skich
scho​dów,	po	czym	wtyka ​ła	gło ​wę	w	sam	śro ​dek	zna ​ku	w	kształ ​cie	ame ​rykań​skie ​go	pącz ​ka,	szcze ​rząc
zęby	w	kie ​run​ku	klien​tów	sto​ją ​cych	w	ko​lej ​ce.
Cza ​sem	ro​bi ​li	jej	zdję ​cie.	Za ​wsze	po​zo​wa ​ła.
Jej	mat ​ka,	bez	wąt ​pie ​nia	do​ce ​nia ​jąc	jej	moc ​ne	stro ​ny,	po​sta ​wi ​ła	ją	za	ladą,	gdy	Lucy	mia ​ła	osiem

lat.	Od	tego	cza ​su	już	za ​wsze	sprze ​da ​wa ​ła	pącz ​ki.
Zwykle	zna ​ła	swo​ich	klien​tów	po	imie ​niu.	Na ​wet	tych,	któ​rzy	przy​jeż ​dża ​li	z	Mis ​so​uri,	Iowa,	Ne ​bra ​‐

ski	czy	Ka ​li ​for ​nii.
–	Dwa	pącz ​ki	z	cze ​ko​la ​dą	i	skiz ​zle.	–	Po​da ​ła	bia ​łą	pa ​pie ​ro​wą	to ​reb​kę	Ge ​ert ​sen​som	z	Wi ​scon​sin.	–

Miło	 was	 zno ​wu	 wi ​dzieć.	 I	 An ​nie	 jest	 już	 taka	 duża!	 –	Wy​chyli ​ła	 się	 przez	 ladę	 i	 po ​sła ​ła	 ca ​łusa
ośmio​lat ​ce.	An​nie	uśmiech​nę ​ła	się.	Po​mię ​dzy	jej	je ​dyn​ka ​mi	wid​nia ​ła	szpa ​ra	wiel ​ko​ści	cię ​ża ​rów​ki.
–	Cześć,	Mar ​gie!	–	Lucy	wy​cią ​gnę ​ła	spod	lady	ko​lej ​ną	to​reb​kę,	śmie ​jąc	się	do	rudej	ko​bie ​ty	w	śred​‐

nim	wie ​ku,	ubra ​nej	w	dżin ​so​wą	ko​szulę	i	san ​da ​ły,	któ ​ra	ślicz ​nie	za ​cią ​ga ​ła	z	tek ​sań​skim	ak ​cen​tem.	–
Co	po​dać	tym	ra ​zem?	Pącz ​ka	z	cze ​ko​la ​dą	czy	sze ​ścio​pak	do​nutów?
Mar ​gie	po​chyli ​ła	się	nad	bla ​tem,	zni ​ża ​jąc	głos	do	szep​tu.
–	Mam	dzi ​siaj	ze	sobą	wnuki.	Spró​buj ​my	więc	tuzi ​na	pącz ​ków	z	cu​krem	pudrem.
–	Nie	po​ża ​łujesz.	–	Lucy	wzię ​ła	pudeł ​ko	i	wy​cią ​gnę ​ła	tacę.
Z	tyłu	skle ​pu	dwie	dziew​czyny,	któ ​re	za ​trud​ni ​ła	do	po​mo​cy	na	lato,	ła ​do​wa ​ły	świe ​że	pącz ​ki	na	tace.

Przy​cho​dzi ​ły	koło	szó​stej	rano,	by	uzupeł ​niać	bra ​ki	na	bie ​żą ​co,	lecz	o	tej	po​rze	Lucy	zdą ​żyła	już	przy​‐
go​to​wać	cia ​sto	na	cały	dzień.	Se ​kre ​tem	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	był	prze ​pis	na	cia ​sto.
–	Jak	tam	twoi	ro​dzi ​ce,	ko​cha ​nie?	–	spyta ​ła	Mar ​gie,	wrę ​cza ​jąc	jej	go​tów​kę.
Lucy	ścią ​gnę ​ła	rę ​ka ​wicz ​ki,	by	ob ​służyć	kasę	fi ​skal ​ną.	Przy	do​brym	dniu	po ​tra ​fi ​ła	zużyć	całe	500-

sztuko​we	opa ​ko​wa ​nie	rę ​ka ​wi ​czek.
–	Są	za ​chwyce ​ni	do​mem	na	Flo​rydzie.	–	Wy​da ​ła	klient ​ce	resz ​tę.	–	No	i	oczywi ​ście,	je ​śli	kie ​dyś	za ​‐

wi ​tasz	do	Fort	Myers,	bę ​dzie	im	bar ​dzo	miło	cię	zo​ba ​czyć.
–	Otwo​rzyli	sklep	na	Flo​rydzie?
–	Och	nie.	To	je ​dyne	Naj ​lep​sze	Pącz ​ki	na	Świe ​cie.	–	Lucy	mrugnę ​ła	do	niej	i	za ​ło​żyła	nową	rę ​ka ​‐

wicz ​kę.
–	Ale	wi ​dzia ​łam	w	mie ​ście	inny	sklep	z	pącz ​ka ​mi.	–	Mar ​gie	otwo​rzyła	swo ​je	pudeł ​ko	i	uśmiech​nę ​ła

się	do	Lucy	na	wi ​dok	gra ​ti ​so​wych	pącz ​ków.
Lucy	ści ​snę ​ło	w	żo​łąd​ku.
–	To	wca ​le	nie	sklep.	Pącz ​ki	u	nich	to	tyl ​ko…	je ​den	z	ele ​men​tów	w	menu.	Na ​stęp​ny	pro​szę!
Nie ​mniej	 sło​wa	Mar ​gie	 prze ​szyły	 ją	 i	 wy​ssa ​ły	 ener ​gię	 z	 uśmie ​chu.	Ko​lej ​ny	 sklep	 z	 pącz ​ka ​mi	w



mie ​ście.	A	więc	wie ​ści	do​tar ​ły	też	do	turystów.
Sma ​że ​nie	no​wych	pącz ​ków	koń​czyła	koło	po​łu​dnia	i	cia ​stek	zwykle	nie	było	już	koło	drugiej.	Dzi ​‐

siaj	Lucy	zo ​sta ​wi ​ła	sklep	otwar ​ty	do	trze ​ciej	pięt ​na ​ście.	Wresz ​cie	spa ​ko​wa ​ła	to,	co	zo​sta ​ło	–	dwa	dłu​‐
gie	pącz ​ki	z	kre ​mem,	trzy	pącz ​ki	z	cyna ​mo​nem,	roz ​mo​kły	skiz ​zle	i	je ​den	pą ​czek	z	lu​krem	–	i	za ​nio​sła
je	do	biu​ra	lo​kal ​nej	ga ​ze ​ty.
–	Jest	Jer ​ry?
Lois,	pierw​sza	ko ​bie ​ta,	któ​ra	za ​czę ​ła	pra ​co​wać	w	„Deep	Ha ​ven	He ​rald”,	te ​raz	już	cał ​kiem	si ​wo​wło​‐

sa,	unio​sła	wzrok	znad	biur ​ka.
–	Sie ​dzi	w	Blue	Mo​ose.
Oczywi ​ście.	Prze ​rwa	na	kawę	o	trze ​ciej,	by	po​roz ​ma ​wiać	z	tubyl ​ca ​mi.
Na	ty​łach	ka ​wiar ​ni,	w	bok​sie	z	oknem	wy​cho​dzą ​cym	na	uli ​cę,	sie ​dzia ​ło	kil ​ku	sta ​łych	go ​ści;	był	to

do​sko​na ​ły	 punkt	 ob​ser ​wa ​cyj ​ny,	 skąd	mo​gli	 bez	 prze ​szkód	 przy​glą ​dać	 się	 in ​truzom.	 Lucy	 zna ​ła	 ich
wszyst ​kich	–	Dan,	pa ​stor,	Joe,	au ​tor	be ​st ​sel ​le ​rów,	któ​re ​go	mia ​stecz ​ko	ukrywa ​ło	przed	świa ​tem.	No	i
oczywi ​ście	Jer ​ry.	Re ​dak​tor	na ​czel ​ny	ga ​ze ​ty	i	jed​no​cze ​śnie	nie ​daw​no	wy​bra ​ny	bur ​mistrz.
–	Czo​łem,	chło​pa ​ki	–	przy​wi ​ta ​ła	się.	–	Co	mi	dzi ​siaj	cie ​ka ​we ​go	po​wie ​cie?
–	Dan	szuka	no ​wych	ochot ​ni ​ków	do	stra ​ży	po​żar ​nej	–	od ​parł	Jer ​ry,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	niej.	Jer ​ry

Mul ​li ​gan,	skiz ​zle	sma​żo​ny	w	głę ​bo​kim	ole ​ju.
Lucy	uda ​ła,	że	na ​pi ​na	bi ​ceps.
–	Jak	u	Min​nie	Mo​use…
–	Mi ​gh​ty	Mo​use[10],	pa ​sto​rze.	Masz	bra ​ki	w	edu ​ka ​cji.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	 jed​nak	do	nie ​go.	Pa​stor

Dan,	dłu​gi	pą​czek	wy ​peł ​nio​ny	kre ​mem.
–	Nie	słuchaj	ich,	Lucy.	Było ​by	nam	miło	mieć	cię	na	po​kła ​dzie.	–	Joe	Mi ​cha​els,	pą​czek	z	cu​krem

pudrem.
–	Chcia ​ła ​bym	po ​móc,	ale	tak	się	skła ​da,	że	mu​szę	za ​mie ​nić	parę	słów	z	bur ​mi ​strzem.	Spra ​wa	wagi

pącz ​ko​wej.
Jer ​ry	zro​bił	ruch,	jak ​by	chciał	wstać	z	bok ​su,	może	żeby	wyjść	z	nią	na	ze ​wnątrz,	ale	Dan	zła ​pał	go

za	ra ​mię.
–	Zo​stań.	I	tak	mu ​szę	le ​cieć.	Ale	jesz ​cze	rzucę	okiem	na	bo ​isko,	jak	Seb	ra ​dzi	so​bie	z	tre ​nin​giem.

Chcę	wie ​dzieć,	jak	roz ​wi ​ja	się	tre ​ner ​ska	rywa ​li ​za ​cja.	Jutro	rano	spraw​dzę	tego	no​we ​go	tre ​ne ​ra.
–	Pi ​szę	się	na	to.	–	Joe	wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni	kil ​ka	do​la ​rów	i	zo​sta ​wił	je	na	sto ​le.	–	Do	zo​ba ​cze ​nia

jutro,	Lucy.
Wśli ​zgnę ​ła	się	na	miej ​sce	na ​prze ​ciw​ko	Jer ​ry’ego,	akurat	gdy	Nan ​cy	po​de ​szła	do	nich	i	po ​sta ​wi ​ła	na

sto​le	pusty	kubek.	Nan​cy	Ryan,	sze ​ścio​pak	do​nutów.
–	Dzię ​ki.
Nan​cy	pu​ści ​ła	do	niej	oko.
Lucy	na ​la ​ła	so​bie	kubek	tyl ​ko	po	to,	by	trzymać	coś	w	rę ​kach.	Za ​pa ​trzyła	się	w	nie ​go.
–	Java	Cup	ser ​wuje	pącz ​ki.	–	Gdy	unio​sła	wzrok,	zo​ba ​czyła,	że	Jer ​ry	ścią ​ga	usta	i	kiwa	gło​wą,	jak ​by

już	o	tym	wie ​dział.	–	Jer ​ry,	to	nie	w	po ​rząd​ku.	Gdy	ko​lej ​na	sieć	piz ​ze ​rii	chcia ​ła	otwo​rzyć	tutaj	knaj ​pę,
rada	nie	po​zwo​li ​ła	im	na	to…
–	Je ​śli	do ​brze	pa ​mię ​tam,	nie	mie ​li	od​po​wied​nich	pa ​pie ​rów.	Ka ​wiar ​nia	ma	już	li ​cen​cję,	by	ser ​wo​wać

je ​dze ​nie.
–	Ale	tutaj	jest	dom	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie.	To…
–	To	kon​kuren​cja.	Dzię ​ki	temu	na ​sze	spo​łe ​czeń​stwo	jest	sil ​ne.



Albo	po​pa ​da	w	rui ​nę.	Lucy	wes ​tchnę ​ła.
–	Słuchaj…	–	Do​tknął	jej	dło ​ni,	a	ona	mu	na	to	po​zwo​li ​ła.	–	Do​sko​na ​le	wiem,	jak	wie ​le	zna ​czy	dla

cie ​bie	ten	sklep,	dla	two​ich	ro​dzi ​ców	i	wła ​ści ​wie	dla	ca ​łe ​go	mia ​stecz ​ka.	Ale	praw​da	jest	 taka,	że	to
two​ja	po​pular ​ność	dzia ​ła	na	two ​ją	nie ​ko​rzyść.	Ko ​lej ​ka	wy​cho​dzi	za	drzwi	i	cią ​gnie	się	do	po ​ło​wy	uli ​‐
cy.	Lu​dziom	nie	chce	się	cze ​kać	tak	dłu​go.	Je ​śli	chcesz	trzymać	klien ​tów	z	dala	od	Java	Cup,	znajdź
ja ​kiś	spo​sób,	by	ob​sługi ​wać	ich	szyb​ciej.
–	Niby	jak?
–	Nie	wiem.	Zrób	okien​ko	w	boku	skle ​pu?
–	Dri ​ve-thro​ugh?	W	tym	mia ​stecz ​ku?	To	ta ​kie	bez ​dusz ​ne.	Lu​dzie	przy​cho​dzą	do	Naj ​lep​szych	Pącz ​‐

ków	po	pącz ​ki	i…	cóż…
–	Żeby	cię	zo​ba ​czyć.	Mo​żesz	po​wie ​dzieć	to	gło​śno.	Ten	sklep	jest	w	two​jej	ro​dzi ​nie	od	trzech	po​ko​‐

leń.	Ale	je ​śli	chcesz	utrzymać	swój	biz ​nes,	mu ​sisz	zre ​zygno​wać	z	tej	ma ​ło​mia ​stecz ​ko​wej	no ​stal ​gii.	–
Wstał	i	wziął	ra ​chu​nek.	–	Je ​stem	po	two ​jej	stro​nie,	Lucy.	Ale	na ​wet	ga ​ze ​ta	mu​sia ​ła	się	zmie ​nić.	Stra ​‐
ci ​li ​śmy	na ​sze	ka ​na ​ły	sprze ​da ​żo​we	i	mu ​sie ​li ​śmy	prze ​nieść	się	do	sie ​ci,	stwo​rzyć	nowy	mo ​del	biz ​ne ​so​‐
wy.	Taki	jest	biz ​nes.
Nie	biz ​nes	pącz ​ko​wy.
–	Nie	mogę	so ​bie	po​zwo​lić	na	zro​bie ​nie	okien ​ka	w	skle ​pie.	Mu​sia ​ła ​bym	za ​trud​nić	eki ​pę,	by	za ​ję ​ła

się	elek​tryką,	re ​mon​tem…	nie	mam	na	to	pie ​nię ​dzy.	–	Nie	wspo​mi ​na ​jąc	już	o	pie ​nią ​dzach,	by	za ​pła ​‐
cić	hi ​po​te ​kę	za	ten	mie ​siąc.	Zno​wu.
–	Po​roz ​ma ​wiaj	z	Mar ​kiem	Bam ​mem	w	to​wa ​rzystwie	kre ​dyto​wym.	Robi	te ​raz	w	po​życz ​kach	dla	biz ​‐

ne ​su,	coś	ci	usta ​wi.
Bamm.	 Oczywi ​ście.	 Chciał ​by,	 żeby	 przy​szła	 do	 jego	 ga ​bi ​ne ​tu	 się	 płasz ​czyć.	 Od​sunę ​ła	 od	 sie ​bie

kubek	z	kawą.
–	Dzię ​ki,	Jer ​ry.
Uśmiech​nął	się	do	niej,	po	czym	wstał	i	od​szedł.
–	Życzysz	so​bie	cze ​goś,	Lucy?	–	Nan​cy	sta ​nę ​ła	nad	nią	z	dłu​go​pi ​sem	i	no​tat ​ni ​kiem.
Tak,	ale	ja ​koś	nie	wi ​dzia ​ła	wol ​no​ści,	od​wa ​gi	i	na ​wet	drzew​ka	z	pie ​niędz ​mi	w	menu.
–	Nie,	dzię ​kuję,	Nan​cy.

***
Do​sko​na ​ły	ro​mans	Issy	może	nie	znaj ​do​wał	się	do ​słow​nie	po	są ​siedz ​ku,	ale	może	mo​gła	zna ​leźć	go
po	drugiej	stro​nie	uli ​cy.
Na	re ​ga ​łach	bi ​blio​te ​ki,	oczywi ​ście.
Wła ​ści ​wie	nig ​dzie,	wy​łą ​cza ​jąc	 jej	ogród,	 Issy	nie	czuła	się	bez ​piecz ​niej,	niż	 tam,	gdy	sie ​dzia ​ła	w

bi ​blio​te ​ce,	na	pod​ło​dze	po​krytej	sza ​rym	dy ​wa ​nem,	gdzie	ota ​cza ​li	ją	au ​to​rzy	tacy	jak	Jane	Au​sten	czy
Char ​lot ​te	Bron​te,	nie	wspo ​mi ​na ​jąc	już	o	tych	współ ​cze ​snych.	Roz ​ło​żyła	przed	sobą	trzy	nowe	ro​man​‐
se	i	czyta ​ła	pierw​szy	roz ​dział	każ ​de ​go.
Cza ​sa ​mi	roz ​po​czyna ​ła	swój	pro​gram	od	przy​to​cze ​nia	słucha ​czom	ja ​kiejś	ulu​bio​nej	sce ​ny.	To	było

wła ​śnie	to,	za	co	naj ​bar ​dziej	ko​cha ​ła	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”	–	wol ​ność	w	pro ​wa ​dze ​niu	show,	tak,	by
pa ​so​wał	do	sy​tua ​cji.	Cza ​sa ​mi	za ​czyna ​ła	od	mo ​no​lo​gu	do ​tyczą ​ce ​go	ro ​man​su	gwiazd.	Cza ​sa ​mi	czyta ​ła
list.
Dzi ​siaj	bę ​dzie	 to	 frag​ment	kla ​sy​ki,	za ​in​spi ​ro​wa ​ny…	cóż,	nie ​mą ​drym	ser ​cem	Dumy.	 Issy	nie	była



za ​chwyco​na,	że	to	wła ​śnie	ona	bę ​dzie	mu ​sia ​ła	to	za ​suge ​ro​wać,	ale	może	przy​po​mnie ​nie	o	nie ​szczę ​śli ​‐
wej	mi ​ło​ści	po​mo​że	Lau​ren	O’Gra ​dy	otrzą ​snąć	się	z	jej	głupie ​go	po​sta ​no​wie ​nia,	by	po​ślu​bić	mniej	niż
dzie ​siąt ​kę.
Jesz ​cze	słów	parę,	a	po​tem	do​bra​noc,
Dro​gi	Ro​meo!	je ​śli	two​ja	skłon​ność
Jest	pra​wą,	two​im	za​mia​rem	mał ​żeń​stwo:
To	mię	uwia​dom	jutro	przez	oso​bę,
Któ​rą	do	cie ​bie	przy ​ślę,	gdzie	i	kie ​dy
Ze ​chcesz	do​peł ​nić	ob​rzę ​du;	a	wte ​dy
Całą	mą	przy ​szłość	u	nóg	two​ich	zło​żę
I	w	świat	za	tobą	pój ​dę	w	imię	Boże[11].
Ostat ​ni	wers	za ​wsze	wy​wo​ływał	u	Issy	dez ​apro​ba ​tę.	A	co,	je ​śli	uko​cha ​ny	do​pro​wa ​dził ​by	ją	do	bólu,

zła ​ma ​ne ​go	ser ​ca…	śmier ​ci?
Julii	przy​da ​ła ​by	się	li ​sta,	nie ​waż ​ne,	co	są ​dzi ​ła	o	niej	Lucy.
Ką ​tem	oka	Issy	do​strze ​gła	parę	stóp	ko ​goś,	kto	wła ​śnie	prze ​cho​dził	obok.	Czar ​no-bia ​łe	adi ​da ​sy	pod

spło​wia ​łymi	dżin​sa ​mi.	Kto​kol ​wiek	to	był,	utykał.	Wy​chyli ​ła	się	spo​mię ​dzy	re ​ga ​łów.
Co	on	tutaj	ro ​bił?	Te ​raz,	gdy	była	już	przy​go​to​wa ​na	psy ​chicz ​nie	na	wi ​dok	blizn,	w	świe ​tle	dnia	nie

wy​da ​wa ​ły	się	aż	tak	szo ​kują ​ce.	Tak	na ​praw​dę	mu​sia ​ła	spe ​cjal ​nie	ich	po​szukać,	bo	fa ​cet,	o	rany,	wy​‐
glą ​dał	na ​praw​dę	do ​brze.	Wy​glą ​da ​nie	tak	do ​brze	po​win​no	zo​stać	za ​ka ​za ​ne,	zwłasz ​cza	w	przy ​pad​ku	są ​‐
sia ​dów.	Jak	mo​gła ​by	nie	śle ​dzić	go	wzro​kiem,	gdy	ko​sił	traw​nik?
O	ile	w	ogó​le	sko​sił ​by	kie ​dyś	ten	traw​nik.	Mo​gła	po​ma ​rzyć,	praw​da?
Wszedł	w	alej ​kę	ozna ​czo​ną	jako	„źró​dła	lo​kal ​ne”.
Fa ​cet,	któ​ry	spę ​dzał	po​po​łu​dnia	w	bi ​blio​te ​ce,	nie	mógł	być	ne ​an​der ​tal ​czykiem,	praw​da?
Och,	mia ​ła	ocho​tę	scho​wać	się	do	wnę ​trza	książ ​ki.
Prze ​szedł	znów	obok,	trzyma ​jąc	pod	pa ​chą	pudeł ​ko	z	ta ​śma ​mi	ma ​gne ​to​fo​no​wymi,	a	w	drugiej	ręce

książ ​kę.	I	tak,	utykał.	Cie ​ka ​we.
Po​cze ​ka ​ła,	aż	po​dej ​dzie	do	biur ​ka	bi ​blio​te ​kar ​ki,	po	czym	po​bie ​gła	do	alej ​ki	na ​prze ​ciw​ko.
Po​pro​sił	o	wy ​da ​nie	mu	kar ​ty	bi ​blio​tecz ​nej.	A	je ​śli	fak ​tycz ​nie	był	czytel ​ni ​kiem?	I	je ​śli	zra ​nił	się	w

nogę,	może	 ją	 zła ​mał,	 i	 pod ​czas	po​wro​tu	do	 zdro ​wia	 za ​in​te ​re ​so​wał	 się	 czyta ​niem?	Może	kla ​sy​ką	–
He ​min​gway,	Nędz ​ni ​cy,	F.	Scott	Fit ​zge ​rald?	Mo​gła ​by	zdzier ​żyć	na ​wet	fana	Jac ​ka	Lon​do​na.
Dziew​czyna	 za	biur ​kiem	–	Min​dy	Scott	 –	 za ​chi ​cho​ta ​ła.	Mu​sia ​ła	 już	być	w	drugiej	 kla ​sie	 li ​ceum.

Issy	pra ​co​wa ​ła	kie ​dyś	jako	jej	niań​ka.
Uniósł	sto​sik	wszyst ​kich	swo​ich	rze ​czy	–	chwi ​lecz ​kę,	czy	mrugnął	do	niej?	–	i	po ​ma ​chał	Min​dy	na

po​że ​gna ​nie,	gdy	za ​mykał	za	sobą	szkla ​ne	drzwi.
–	Kto	to	był?	–	Issy	rzuci ​ła	się	do	Min​dy,	za ​uwa ​ża ​jąc	rumie ​niec	na	jej	twa ​rzy.	–	Jak	się	na ​zywa?
Oczy	Min ​dy	roz ​sze ​rzyły	się	ze	zdu​mie ​nia.	No	do ​brze,	może	Issy	była	nie ​co	zbyt	bez ​po​śred​nia.	No	i

może	nie	po​win​na	była	pod​no​sić	świe ​żo	wy​peł ​nio​ne ​go	wnio​sku	o	kar ​tę,	któ​ry	le ​żał	na	biur ​ku.
–	Ca ​leb	Kni ​ght	–	prze ​czyta ​ła.
–	Jest	nowy	w	mie ​ście.	–	Min​dy	wy​rwa ​ła	jej	kart ​kę	z	dło​ni.	–	A	to	są	po​uf ​ne	in​for ​ma ​cje.
–	Je ​śli	fak​tycz ​nie	jest	nowy,	to	i	tak	wszyscy	będą	o	nim	wie ​dzieć,	nim	mi ​nie	po​łu​dnie.
–	A	 na ​wet	wcze ​śniej.	 Prze ​pro​wa ​dził	 dzi ​siaj	 swój	 pierw​szy	 tre ​ning.	Ka ​zał	 swo​jej	 drużynie	 bie ​gać

wte	i	we ​wte	po	trybu​nach	o	szó​stej	rano.
Jego	drużynę?	Trybu​ny?	Och.	Nie.



–	I	miał	na	so​bie	prze ​uro​czą	ko​szul ​kę.	Z	na ​pi ​sem	„Przy​łóż	mu”	na	przo​dzie.
–	Przy​łóż	mu.
–	No	wiesz,	przy​ło​że ​nie?	Jak	to	w	fut ​bo​lu.
–	Tak,	wiem,	co	to	zna ​czy.	–	Po ​pchnę ​ła	książ ​ki	w	kie ​run​ku	Min ​dy,	uśmie ​cha ​jąc	się	sztucz ​nie.	Na

wierzch	sto​si ​ka	rzuci ​ła	swo​ją	kar ​tę	bi ​blio​tecz ​ną.
–	Nig​dy	nie	są ​dzi ​łam,	że	tre ​ner	fut ​bo​lu	może	być	taki	słod​ki.	–	Min​dy	prze ​je ​cha ​ła	ska ​ne ​rem	po	kar ​‐

cie	Issy.	–	Zwykle	tre ​ne ​ra ​mi	zo ​sta ​ją	star ​si	fa ​ce ​ci.	–	Unio​sła	na ​gle	wzrok,	a	jej	twarz	zbla ​dła.	–	Och,
prze ​pra ​szam.	Nie	chcia ​łam,	by	tak	to	za ​brzmia ​ło.
–	W	 po​rząd​ku,	Min​dy.	Mój	 tata	 po​wie ​dział ​by	 to	 samo.	Ale	 po​słuchaj	 rady	 od	 ko​goś,	 kto	wie,	 o

czym	mówi.	Gracz	fut ​bo​lu	jest	ostat ​nią	oso​bą,	któ​rej	chcia ​ła ​byś	od​dać	swo​je	nie ​mą ​dre	ser ​ce.
Wy​cho​dząc	przez	szkla ​ne	drzwi,	Issy	nie	obej ​rza ​ła	się	za	sie ​bie.

***
–	Ćwi ​czysz	tak,	jak	ci	ka ​za ​no?	Dbasz	o	hi ​gie ​nę	nogi?	Zmie ​niasz	skar ​pet ​ki?
Jego	brat	za ​cho​wywał	się	tak,	jak​by	Ca ​leb	znów	miał	sześć	lat	i	cho​ro​wał	na	ospę	wietrz ​ną.
–	Col ​lin,	ra ​dzę	so​bie.	Na ​praw​dę.
Ca ​leb	opie ​rał	się	o	kulach,	pio ​rąc	w	rę ​kach	skar ​pet ​ki	z	dzi ​siej ​sze ​go	dnia	i	nylo​no​wą	poń​czo​chę,	któ​‐

rą	na ​suwał	na	ki ​kut.	Mu​siał	tak​że	wy​czy​ścić	pro​te ​zę	spi ​rytusem.
–	Ale	na	pew​no	ćwi ​czysz?	To	małe	rze ​czy	ro​bią	róż ​ni ​cę.
–	Uda ​waj ​my,	że	nie	 je ​steś	moim	star ​szym	bra ​tem,	fi ​zyko​te ​ra ​peu​tą	nad​zwy​czaj ​nym,	 i	że	uda ​ło	mi

się	prze ​żyć	bez	two​jej	po​mo​cy	przez	co	naj ​mniej	trzy	lata.
–	Chcę	po	pro​stu,	żeby	ci	się	uło​żyło.
–	Ja	też.	I	uło​ży.	Obie ​cu​ję.
–	Ale	wiesz,	jak​byś	kie ​dyś	po​trze ​bo​wał	po​mo​cy,	sofa	jest	wol ​na.
–	I	miał ​bym	słuchać,	jak	kłó​cisz	się	z	Ma ​ri ​cel,	kto	ma	wy ​pro​wa ​dzić	psa?	Dzię ​ki,	ale	wszyst ​ko	jest

tutaj	su​per.	Nie	po​trze ​bu​ję	na	ra ​zie	wol ​nej	ka ​na ​py.
–	Za ​dzwoń,	jak​byś	cze ​goś	po​trze ​bo​wał.
–	Za ​dzwo​nię.	Prze ​stań	się	o	mnie	za ​mar ​twiać,	bra ​chu.
Ca ​leb	roz ​łą ​czył	się.	Jak​by	na ​praw​dę	mógł	za ​po​mnieć	o	czystych	skar ​pet ​kach,	czystej	pro​te ​zie	albo

o	ćwi ​cze ​niach,	dzię ​ki	któ​rym	w	ogó​le	mógł	się	po​ruszać.
To	tak	jak​by	miał	za ​po​mnieć	o	od​dycha ​niu.
Wy​krę ​cił	skar ​pet ​ki	i	po ​wie ​sił	je	na	wie ​sza ​ku	w	ła ​zien​ce.	Nie	mógł	w	koń ​cu	ob​sko​czyć	ca ​łe ​go	mia ​‐

sta	o	kulach	w	po​szuki ​wa ​niu	pral ​ni	sa ​mo​ob​sługo​wej.
Któ​rą	i	tak	bę ​dzie	mu​siał	zna ​leźć.	I	to	szyb​ko.
Prze ​szedł	do	sa ​lo​nu	i	wziął	ka ​ri ​ma ​tę.	Roz ​wi ​nął	ją	i	opie ​ra ​jąc	się	na	dło​niach,	opadł	na	nią	ty​łem,	po

czym	po​ło​żył	się	na	ple ​cach.
Gdy	 na ​cisk	 na	 nogę	 ze ​lżał,	Ca ​leb	 skon ​cen​tro​wał	 się	 na	 od​dycha ​niu.	 Pie ​cze ​nie,	 któ​re	 od ​czuwał	w

miej ​scu	am ​puta ​cji,	po	tym,	jak	przez	cały	dzień	utrzymywał	po ​zycję	pio​no​wą,	spra ​wia ​ło,	że	mógł ​by
ze ​trzeć	so​bie	zęby	na	proch.	Ga ​piąc	się	w	su​fit,	roz ​po​czął	ćwi ​cze ​nia.
Przy​ci ​ska ​jąc	ko ​la ​no	do	maty,	na ​piął	mię ​śnie	w	udzie.	Przy​trzymał	je	tak	przez	pięć	se ​kund	i	po ​tem

roz ​luź ​nił.
Jesz ​cze	raz.	I	jesz ​cze	raz.	W	gło​wie	od​twa ​rzał	sce ​ny	z	dzi ​siej ​sze ​go	tre ​nin​gu.



Ka ​zał	 drużynie	wbie ​gać	 na	 trybu ​ny	 i	 zbie ​gać	 z	 nich,	 po​ko​nać	 parę	 okrą ​żeń	wo​kół	 bo​iska;	 po ​tem
przy​szedł	czas	na	pomp​ki,	pod​cią ​ga ​nie	się	na	drąż ​ku	i	dip​sy.	Póź ​niej	zor ​ga ​ni ​zo​wał	wy ​ści ​gi.	Na	ko​niec
ćwi ​czyli	naj ​po​trzeb​niej ​sze	umie ​jęt ​no​ści	na	ich	po​zycjach.
McCor ​mick,	drugo​kla ​si ​sta,	był	uro​dzo​nym	bie ​ga ​czem	ze	świet ​nym	re ​flek​sem.	Mógł ​by	stać	się	nie ​‐

po​ko​na ​ny,	je ​śli	tyl ​ko	na ​brał ​by	wię ​cej	cia ​ła.
Trze ​cio​kla ​si ​stę	Mer ​rit ​ta	Ca ​leb	usta ​wił ​by	na	 li ​nii	w	cen​trum.	Chło​pak	miał	gło​wę	na	kar ​ku.	Ca ​leb

na ​uczył ​by	go,	kie ​dy	za ​sto​so​wać	za ​gryw​kę	blitz,	a	dzie ​ciak	na	pew​no	szyb​ko	by	ją	so​bie	przy​swo​ił.
Przy​ci ​snął	ko​la ​no	do	klat ​ki	pier ​sio​wej	tak	moc ​no,	jak	tyl ​ko	mógł,	na ​pi ​na ​jąc	mię ​śnie;	przy ​trzymał,

po	czym	wy​pro​sto​wał	nogę.	Po​wtó​rzył	ćwi ​cze ​nie.
Z	 drugo ​kla ​si ​sty	 Bryan​ta	 o	 lep ​kich	 pal ​cach	 był ​by	 świet ​ny	 skrzydło ​wy.	 Chło​pak	mógł ​by	 pew​ne ​go

dnia	współ ​pra ​co​wać	zna ​ko​mi ​cie	z	Rya ​nem,	roz ​grywa ​ją ​cym	z	czwar ​tej	kla ​sy.	A	Ryan	miał	za ​dat ​ki	na
gwiaz ​dę.	Po​tra ​fił	nie	tyl ​ko	wspa ​nia ​le	wy​mykać	się	obro​nie,	ale	też	da ​le ​ko	rzucać	pił ​kę.
Gdyby	tyl ​ko	Ryan	po​rzucił	ten	aro ​ganc ​ki	styl	gry	solo.	Ca ​leb	obej ​rzał	je ​den	z	ze ​szło​rocz ​nych	me ​‐

czy,	na ​gra ​ny	na	ta ​śmie	przy​tar ​ga ​nej	dzi ​siaj	z	bi ​blio​te ​ki	–	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	po​ja ​wia ​ła	się	oka ​zja
do	po ​da ​nia,	Ryan	nie	wy​pusz ​czał	pił ​ki	z	ręki,	ni ​ko​mu	jej	nie	po​da ​wał	i	za ​wsze	zo​sta ​wał	oba ​lo​ny	na
zie ​mię	przez	prze ​ciw​ni ​ka.
Ten	dzie ​ciak	miał ​by	stypen​dium	col ​le ​ge’u	w	kie ​sze ​ni,	gdyby	tyl ​ko	na ​uczył	się	grać	w	ze ​spo​le.
Ca ​leb	zgiął	zdro​wą	nogę,	po​ło​żył	sto ​pę	pła ​sko	na	pod ​ło​dze	i	uniósł	ki ​kut	w	górę.	Opu​ścił.	Jesz ​cze

raz.
Nie ​długo	po	roz ​po​czę ​ciu	tre ​nin​gu	za ​uwa ​żył	drugie ​go	tre ​ne ​ra.	Seb	pod​szedł	do	sa ​me ​go	pło​tu,	roz ​cią ​‐

ga ​jąc	się	po	bie ​gu,	a	przy ​najm ​niej	uda ​jąc,	że	to	robi.	Ca ​leb	wi ​dział	póź ​niej,	jak	od​bie ​ga,	gdy	już	ze ​‐
brał	swo​ją	drużynę,	by	po​wie ​dzieć	im	parę	słów	za ​grze ​wa ​ją ​cych	do	wal ​ki.
–	Je ​śli	chce ​cie	być	do​brzy,	mu ​si ​cie	dać	z	sie ​bie	wszyst ​ko,	nie ​waż ​ne,	jak	moc ​no	to	boli.	–	Pa ​trzył	na

czer ​wo​ne	twa ​rze,	w	więk​szo​ści	zla ​ne	po​tem	i	o	zmę ​czo​nych	oczach.	–	Chcę,	że ​by​ście	wró ​ci ​li	te ​raz	do
do​mów,	ob​ło​żyli	nogi	lo​dem,	po​szli	wcze ​śnie	spać.	I	nie	jedz ​cie	rano	ob​fi ​te ​go	śnia ​da ​nia,	bo	je	zwró​ci ​‐
cie.
Chciał	im	prze ​ka ​zać,	żeby	nie	zba ​cza ​li	z	ob​ra ​nej	dro​gi,	że	nie	ist ​nie ​je	lep​sze	uczucie	niż	do​cie ​ra ​nie

do	gra ​nic	wła ​snych	moż ​li ​wo​ści	i	prze ​kra ​cza ​nie	ich.	Że	mogą	we	wła ​snych	oczach	stać	się	bo​ha ​te ​ra ​mi.
A	to	było	war ​te	każ ​de ​go	bólu,	jaki	on	może	im	za ​ser ​wo​wać.
A	co	waż ​niej ​sze,	na	ko​niec	se ​zo​nu	będą	mo ​gli	pa ​trzeć	w	prze ​szłość	bez	żalu,	ze	świa ​do​mo​ścią,	że

na	bo​isku	dali	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
Ca ​leb	wsa ​dził	zro ​lo​wa ​ny	ręcz ​nik	pod	ko ​la ​no	am ​puto​wa ​nej	nogi	i	ćwi ​czył	opusz ​cza ​nie	i	pro​sto​wa ​nie

go.
Jutro	zno​wu	ich	prze ​go​ni,	a	po​tem	po​ćwi ​czą	na	swo​ich	po​zycjach.	Ostro.	Póź ​niej	chciał ​by	z	nimi

prze ​ćwi ​czyć	ude ​rze ​nia	i	skrę ​ty,	ale	do	tego	przy​dał ​by	mu	się	drugi	tre ​ner,	bo	on	sam	mu​siał	po​świę ​cić
czas	skrzydło​wym,	po​ka ​zać,	jak	naj ​skutecz ​niej	bie ​gać.
I	cóż,	tego	też	za	bar ​dzo	nie	mógł	zro​bić.
Ca ​leb	ode ​tchnął	gło​śno.
Li ​czył	na	po​moc ​ni ​ka,	nie	na	żad​ną	wa ​riac ​ką	rywa ​li ​za ​cję.	Nie	na	to,	że	bę ​dzie	mu​siał	sta ​nąć	na ​prze ​‐

ciw	le ​gen​dy	Hu​skies.
Gość	miał	na ​wet	na	so​bie	blu ​zę	z	wła ​snym	imie ​niem,	gdy	po​ja ​wił	się	na	pierw​szym	tre ​nin​gu	swo​jej

drużyny.	Wszyscy	za ​wod​ni ​cy	chcie ​li	przy​bić	mu	piąt ​kę.
Tak,	Ca ​leb	przy​glą ​dał	się	temu	z	sa ​mo​cho​du.	Gdy	nie	mógł	już	dłu​żej	pa ​trzeć,	od​je ​chał	i	skie ​ro​wał



się	do	bi ​blio​te ​ki.	Tam	spraw​dził	każ ​dą	ta ​śmę,	jaką	uda ​ło	mu	się	zna ​leźć	o	drużynie	Hu​skies.
Po​szczę ​ści ​ło	mu	się	 i	od​szukał	na ​wet	na ​gra ​nie	z	mi ​strzostw	sta ​no​wych	sprzed	ośmiu	 lat.	Zgrał	 je

so​bie	na	iPo​da.
Prze ​wró​cił	się	na	brzuch,	po​ło​żył	pła ​sko	i	na ​ci ​snął	„Play”.	Słuchał	re ​la ​cji	z	me ​czu	Hu​skies	prze ​ciw​‐

ko	prze ​ciw​ko	La ​ke ​vil ​le	Ra ​vens.	Ostat ​nia	kwar ​ta,	Hu ​skies	prze ​grywa ​ją	pię ​cio​ma	punk ​ta ​mi,	ich	naj ​lep​‐
szy	skrzydło ​wy	jest	poza	bo​iskiem	z	po​wo​du	zła ​ma ​ne ​go	kciu ​ka.	A	roz ​grywa ​ją ​cy	Seb	Brew​ster	pod​‐
cho​dzi	z	pił ​ką	na	śro​dek	bo​iska.	Do	koń​ca	zo​sta ​ła	mniej	niż	mi ​nuta.
Pra ​wie	jak	mi ​strzo​stwa,	gdy	Ca ​leb	był	w	ostat ​niej	kla ​sie	li ​ceum.
–	Pierw​sza	pró​ba	na	dwudzie ​stym	pią ​tym	jar ​dzie.	Hu​skies	sta ​ją	na	li ​nii.	Brew​ster	do ​sta ​je	pił ​kę	i	po​‐

da ​je	ją	do	Te ​ague’a,	któ ​ry	zyskuje	z	nią	dwa	jar ​dy.	Hu​skies	re ​zygnują	z	na ​ra ​dy	i	Brew​ster	zo​sta ​je	w
tyle,	roz ​glą ​da	się,	roz ​glą ​da	się	i…	nad​cho​dzi	blitz	z	le ​wej	stro​ny!	Brew​ster	wy​rywa	się	obro​nie,	wciąż
trzyma	pił ​kę	i	pę ​dzi	za	li ​nię	wzno​wie ​nia	gry.	Hu​skies	zyskują	punkt.
Ca ​leb	zła ​pał	się	na	tym,	że	wstrzymywał	od​dech,	słucha ​jąc,	jak	Seb	wy​ko​nuje	jesz ​cze	jed​ną	per ​fek​‐

cyj ​ną	za ​gryw​kę	pod​czas	pierw​szej	pró​by.
–	Na	li ​nii	bocz ​nej	stoi	tre ​ner	Pre ​sley,	któ​ry	za ​cho​wuje	sto ​ic ​ki	spo​kój,	gdy	wy​sy​ła	na	bo​isko	no ​wych

skrzydło​wych.	Brew​ster	przej ​mu​je	pił ​kę,	zo​sta ​je	w	tyle…	i	koń​czy	pierw​szą	pró​bę	na	czter ​na ​stym	jar ​‐
dzie	po	ko​li ​zji	z	Kli ​ne’em!	Hu​skies	znaj ​du​ją	się	w	za ​się ​gu,	by	wy​ko​nać	kop	na	bram ​kę,	ale	zo​sta ​ło
tyl ​ko	trzydzie ​ści	sie ​dem	se ​kund.	Koń​czy	im	się	czas,	a	kop	na	bram ​kę	nie	wy​gra	dla	nich	me ​czu.
Ca ​leb	usiadł,	zła ​pał	ręcz ​nik	i	za ​czął	ma ​so​wać	nogę,	ma ​rząc,	by	prze ​sta ​ła	bo​leć.
Na	ze ​wnątrz	roz ​legł	się	grzmot.	Ca ​leb	słuchał,	jak	Brew​ster	stra ​cił	pił ​kę	po	po​wa ​le ​niu	przez	obro​nę;

roz ​le ​gły	się	krzyki	ki ​bi ​ców,	gdy	uda ​ło	mu	się	prze ​pro​wa ​dzić	ko​lej ​ną	ak​cję.
Wresz ​cie,	gdy	na	ze ​ga ​rze	zo​sta ​ło	dwa ​na ​ście	se ​kund,	Pre ​sley	po​pro​sił	o	prze ​rwę.
Ca ​leb	wstał	i	otwo​rzył	drzwi,	wy​glą ​da ​jąc	w	noc.
–	Ro​ger?	–	Deszcz	za ​czął	ude ​rzać	o	ma ​skę	wozu;	nie ​ko​szo​ny	traw​nik	przy​po​mi ​nał	ama ​zoń​ską	dżun​‐

glę.	Sko​si	go.	Jutro.	Albo	wkrót ​ce.	Wró​cił	na	matę.
–	Nie	za ​po​mnij ​cie,	że	me ​czu	mo ​że ​cie	wy​słuchać	dzię ​ki	skle ​po​wi	z	na ​rzę ​dzia ​mi	Duke’a,	gdzie	kupi ​‐

cie	wszyst ​kie	pro​duk​ty	nie ​zbęd​ne	w	każ ​dym	domu.
Ca ​leb	uśmiech​nął	się.	Uwiel ​biał	to	mia ​stecz ​ko,	któ ​re	prze ​rywa ​ło	roz ​e ​mo​cjo​no​wa ​ny	ko​men​tarz	me ​‐

czu,	by	nadać	re ​kla ​mę	lo​kal ​ne ​go	skle ​pu	ze	śrubo​krę ​ta ​mi.
–	Deep	Ha ​ven	Hu ​skies	wra ​ca ​ją	do	 li ​nii.	Brew​ster	w	 for ​ma ​cji	 shot ​gun.	Do​sta ​je	pił ​kę…	chwi ​la,	na

bo​isku	pa ​nuje	ja ​kieś	za ​mie ​sza ​nie.	Brew​ster	pod​cho​dzi	do	li ​nii	bocz ​nej,	krzyczy	coś	do	tre ​ne ​ra.	Obroń​‐
cy	nie	mają	po​ję ​cia,	co	się	dzie ​je,	czy	to	czas…	nie,	na ​stę ​puje	po ​da ​nie	do	bie ​ga ​cza!	Brew​ster	bie ​gnie
wzdłuż	li ​nii	bo​iska.	Skrzydło ​wi	wy​rwa ​li	do	przo​du,	a	bie ​gacz	zo ​sta ​je	w	tyle,	by	po​dać	pił ​kę.	Bie ​rze
za ​mach,	szuka ​jąc	skrzydło​we ​go,	i	znaj ​du​je…	a	niech	mnie,	Brew​ster	jest	w	polu	punk​to​wym!	I	nie	ma
żad​ne ​go	obroń​cy	stąd	do	Ka ​na ​dy!	Przy​ło​że ​nie	dla	Hu​skies!
Ca ​leb	słuchał	wy​bu​chu	ra ​do​ści.	Wy​obra ​żał	so​bie,	 jak	miesz ​kań​cy	mia ​stecz ​ka	wbie ​ga ​ją	na	bo​isko,

uno​szą	Brew​ste ​ra	i	zno​szą	go	do	szat ​ni	na	rę ​kach.
Ca ​leb	ko​chał	to	uczucie,	gdy	zno​si ​li	go	z	bo​iska.
Ale,	ale…	co	to	w	ogó ​le	za	za ​gryw​ka?	Ja ​kaś	oszukań​cza	–	słyszał	kie ​dyś	o	czymś	po​dob​nym,	na ​‐

zywa ​no	to	„nie ​wła ​ści ​wą	pił ​ką”	–	ata ​kują ​cy	uda ​wa ​li,	że	na	bo​isku	znaj ​du​je	się	nie ​wła ​ści ​wa	pił ​ka.	Ale
tutaj	Brew​ster	 bez	wąt ​pie ​nia	 krzyczał	 coś,	 co	 kom ​plet ​nie	 zdez ​o​rien​to​wa ​ło	 obro​nę.	Nie ​wła ​ści ​wa	za ​‐
gryw​ka,	nie ​wła ​ści ​wa	pił ​ka…	to	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.	Pre ​sley	wy​strych​nął	ich	wszyst ​kich	na	dud​ka.
Ca ​leb	wy​łą ​czył	iPo​da.



Je ​śli	Seb	Brew​ster	pa ​mię ​tał	cho​ciaż	po​ło​wę	za ​grywek,	 ja ​kich	na ​uczył	go	Pre ​sley,	 i	 je ​śli	oka ​zał ​by
się	cho​ciaż	w	po​ło​wie	ta ​kim	tre ​ne ​rem	jak	Pre ​sley,	Ca ​leb	nie	miał	szans	do​stać	po​sa ​dy.
Wstał	na	jed​nej	no​dze,	zła ​pał	kule	i	po​chylił	się,	by	zwi ​nąć	matę.
W	dom ​ku	obok,	na	pię ​trze,	pa ​li ​ło	się	świa ​tło.
In​te ​re ​sują ​ce.	Wi ​dział	ją	dzi ​siaj	w	bi ​blio​te ​ce,	w	dzia ​le	z	be ​le ​trystyką.	Dłu​gie	brą ​zo​we	wło ​sy	opa ​da ​ły

jej	na	twarz,	a	opa ​lo​ny	nos	cho​wa ​ła	w	książ ​ce.
Unio​sła	wzrok,	gdy	prze ​cho​dził	obok.	Przez	mo​ment	pró ​bo​wał	ukryć	to,	że	utyka.	Nie	był	jesz ​cze

go​tów,	 żeby	ona	–	 ani	nikt	 inny	–	do​wie ​dzia ​ła	 się	o	 jego	wszyst ​kich	 se ​kre ​tach.	Cho​ciaż	 sa ​mot ​ność
ukrywa ​nia	tego	wszyst ​kie ​go	za ​czyna ​ła	mu	cią ​żyć.	Czy	nie	było ​by	miło	po​roz ​ma ​wiać	z	kimś,	po​wie ​‐
dzieć	mu	praw​dę?
Po​kuś ​tykał	do	ka ​na ​py	i	opadł	na	nią,	ukła ​da ​jąc	nogę	w	gó​rze.	Na	sto​li ​ku	obok	le ​żał	sto​sik	ka ​set	 i

płyt	DVD,	na ​gra ​nia	i	hi ​sto​ria	Hu ​skies	zgro​ma ​dzo​na	przez	lata.	Wy​po​życzył	tak​że	ko ​pię	kro​ni ​ki	szkol ​‐
nej	li ​ceum	w	Deep	Ha ​ven	z	rocz ​ni ​ka	Brew​ste ​ra.	Może	dzię ​ki	temu	le ​piej	zro​zu​mie	kon​kuren​cję.
Otwo​rzył	na	spi ​sie	tre ​ści	i	zna ​lazł	stro​ny	po​świę ​co​ne	fut ​bo​lo​wi.	Na	pierw​szej	fo​to​gra ​fii	wy​pa ​trzył

Seba	w	gro​nie	trzydzie ​stu	za ​wod​ni ​ków	w	nie ​bie ​skich	stro​jach.	A	za	nimi	stał	tre ​ner	Pre ​sley	i	jego	po​‐
moc ​ni ​cy.	Tak,	Pre ​sley	wy​glą ​dał	jak	czło​wiek,	któ ​ry	po​tra ​fił	z	chłop​ców	zro​bić	męż ​czyzn.	Ca ​leb	prze ​‐
wer ​to​wał	kro​ni ​kę,	aż	do​tarł	do	roz ​dzia ​łu	ze	zdję ​cia ​mi	ab​sol ​wen​tów.	Zna ​lazł	tam	Brew​ste ​ra,	osił ​ka	o
ja ​snej	twa ​rzy.	Obej ​rzał	fo​to​gra ​fie	po​zo​sta ​łych.	Chciał ​by	się	do​wie ​dzieć,	jak	te	oso​by	wy​glą ​da ​ją	te ​raz,
czy	od​na ​la ​zły	swo​je	cele,	o	któ​rych	myśla ​ły,	sta ​jąc	wte ​dy	przed	apa ​ra ​tem.
Za ​trzymał	się	przy	twa ​rzy,	któ​ra	wy ​glą ​da ​ła	zna ​jo​mo.	Wiatr	roz ​wie ​wał	jej	brą ​zo​we	wło​sy,	gdy	sie ​‐

dzia ​ła	na	ka ​mie ​niu,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	słoń​ca.
Znał	ją.
Pod​pis	pod	zdję ​ciem	brzmiał:	Isa ​do​ra	Pre ​sley.
Pre ​sley.	Jak	tre ​ner	Pre ​sley?
Nie,	to	nie ​moż ​li ​we.
Cór ​ka	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	to	jego	są ​siad​ka?
Tre ​ne ​ra	Pre ​sleya,	któ ​re ​go	wy​pa ​dek	po​zo​sta ​wił	w	spo​łecz ​no​ści	mia ​stecz ​ka	głę ​bo​kie	rany?	Tre ​ne ​ra,

któ​ry	dzię ​ki	zwycię ​stwom	drużyny	wciął	trzymał	w	gar ​ści	ser ​ca	miesz ​kań​ców?
Cór ​ka	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya,	któ​ra	ucie ​kła	od	Ca ​le ​ba	nie	raz,	ale	już	dwa	razy?
Cór ​ka	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	z	ze ​spo​łem	stre ​su	po​ura ​zo​we ​go?
Spoj ​rzał	w	kie ​run​ku	jej	domu.	Nic	dziw​ne ​go,	że	na	jego	wi ​dok	stra ​ci ​ła	nad	sobą	pa ​no​wa ​nie.	Co	mó​‐

wił	Dan	–	że	jej	mat ​ka	zgi ​nę ​ła	w	jej	ra ​mio​nach?
A	więc,	tak,	prze ​ba ​czy	jej.	Zno​wu.
Wie ​dział,	 jak	 to	 jest	no​sić	 rany,	któ​rych	nikt	nie	wi ​dzi.	Któ ​rych	nikt,	oprócz	Boga,	nie	mógł	ule ​‐

czyć.
A	je ​śli	Bóg	wy​słał	go	tutaj	nie	tyl ​ko	po	to,	by	Ca ​leb	za ​jął	się	Hu​skies…	ale	też	Isa ​do​rą	Pre ​sley?	Co,

je ​śli	po​trze ​bo​wa ​ła	przy​ja ​cie ​la?
Za ​mknął	książ ​kę.	Miał	tyle	ma ​rzeń,	tyle	am ​bi ​cji.
Wy​cią ​ga ​jąc	 się	 na	 so ​fie,	 się ​gnął	 po	 lap​to​pa.	 Włą ​czył	 sta ​cję	 ra ​dio​wą,	 na	 któ​rej	 nada ​wa ​no	 „The

Bean”.
Na	stro​nie	wy​świe ​tli ​ła	się	na ​zwa	wcze ​śniej ​sze ​go	pro​gra ​mu.	Wciąż	trwał.
„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”.
Ca ​leb	nie	po​trze ​bo​wał	wca ​le	po​mo​cy	przy	ro​man​so​wa ​niu,	nie,	dzię ​ki,	ale	chciał ​by	się	do​wie ​dzieć



na	przy​kład	tego,	jak	po​wi ​nien	roz ​ma ​wiać	ze	swo​ją	są ​siad​ką.
Może	odro​bi ​na	tre ​nin​gu	u	spe ​cja ​list ​ki	by	nie	za ​szko​dzi ​ła.
I	może	Isa ​do​ra	mia ​ła ​by	ja ​kiś	po​mysł	na	to,	jak	po​ko​nać	Seba	w	jego	wła ​snej	grze.

***
Męż ​czyź ​ni	rzad​ko	zbie ​ra ​li	się	na	od​wa ​gę,	by	do	niej	za ​dzwo​nić,	więc	Issy	od	razu	ob​ni ​żyła	głos,	sta ​‐
ra ​jąc	się,	by	brzmiał	cie ​pło	i	cier ​pli ​wie.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	nie	wy​stra ​szy	go​ścia.
–	Nie	krę ​puj	się,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	–	Uro​czy	pseu​do​nim.	Po​mysło​wy.	Mu​snę ​ła	bosą	sto​pą	futro

Dun​ca ​na,	któ​ry	roz ​ło​żył	się	jej	pod	no​ga ​mi,	a	ra ​czej	roz ​wa ​lił	pod	sto​łem.	Wiel ​gach​ny	zwie ​rzak,	któ​‐
rym	od	cza ​su	do	cza ​su	tar ​ga ​ły	wstrzą ​sy	o	sile	trzę ​sie ​nia	zie ​mi.	Ale	jego	cia ​ło	pro​mie ​nio​wa ​ło	cie ​płem.
Wy​da ​wał	się	drugim	do​ro​słym,	któ​ry	po	pro​stu	nie	po​tra ​fił	mó​wić.
Gdy	tego	po​po​łu​dnia	zwie ​rzę	po​ja ​wi ​ło	się	u	niej	na	pro​gu,	wy​glą ​da ​ło	na	za ​po​mnia ​ne.	Na	pod ​jeź ​dzie

u	są ​sia ​da	nie	było	sa ​mo​cho​du,	a	nie ​bo	za ​snuło	się	chmu​ra ​mi,	więc	Issy	po​czę ​sto​wa ​ła	psa	szyn​ką,	któ​‐
ra	zo​sta ​ła	jej	po	pod​wie ​czor ​ku,	i	za ​pro​si ​ła	go	do	środ​ka	na	drzem ​kę.	Lep​sze	to,	niż	po​zwo​lić,	by	zno​‐
wu	zde ​mo​lo​wał	sy​pial ​nię	jej	ro​dzi ​ców.	Za ​mknę ​ła	drzwi	do	ich	po​ko​ju,	cho​ciaż	pies	po​pa ​trzył	na	nią	z
wy​rzutem.
–	Ja…	um…	Nie	wiem,	co	po​wie ​dzieć.
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	miał	ni ​ski,	re ​zo​nują ​cy	głos,	nie ​co	chro​po​wa ​ty,	jak​by	go	prze ​mę ​czył.	Albo	nie

używał	zbyt	czę ​sto.	Ocza ​mi	wy ​obraź ​ni	zo​ba ​czyła	męż ​czyznę	koło	trzydzie ​stu	pię ​ciu	lat,	z	lek​ką	nad ​‐
wa ​gą	i	prze ​rze ​dzo​nymi	wło​sa ​mi,	któ​ry	sie ​dział	sa ​mot ​nie	w	dwupo​ko​jo​wym	miesz ​ka ​niu	w	Chi ​ca ​go,	z
okna ​mi	wy​cho​dzą ​cymi	na	par ​king.
–	Czy	mo​gła ​bym	ci	w	czymś	po​móc	tej	nocy?
–	Mam	na ​dzie ​ję.	Ktoś	się	na	mnie	ze ​zło​ścił.
–	Co	ta ​kie ​go	zro​bi ​łeś?
–	Nie	je ​stem	pe ​wien.	Myślę,	że	ona	po	pro​stu	mnie	nie	lubi.
–	Nie	je ​steś	pe ​wien?	Nie	po ​da ​ła	ci	żad​ne ​go	po ​wo​du	swo​jej	zło​ści?	–	Na ​uczyła	się	już,	żeby	nie	za ​‐

do​wa ​lać	się	tym	mę ​skim	Nie	wiem,	co	zro​bi ​łem	źle.	Więk​szość	męż ​czyzn	wie ​dzia ​ła	do​sko​na ​le,	kie ​dy
ich	sło​wa	mogą	spra ​wić	ból,	nie	ro​zu​mie ​li	tyl ​ko	dla ​cze ​go.
–	Po​da ​ła.	Na ​wet	całą	li ​stę.	Ale	na ​wet,	je ​śli	uda	mi	się	to	wszyst ​ko	na ​pra ​wić,	nie	mam	pew​no​ści,	czy

to	coś	zmie ​ni,	czy	ona	mnie	po​lu​bi.	Na ​sza	zna ​jo​mość	roz ​po​czę ​ła	się	nie ​przyjem ​nie.
–	Nie	znasz	tej	dziew​czyny?
–	Nie,	ale	myślę,	że	chciał ​bym	ją	po​znać.	Jest…	in ​trygują ​ca.	I	myślę,	że	przy​dał ​by	się	jej	przy​ja ​‐

ciel.
–	A	więc	li ​tujesz	się	nad	nią?
–	Nie!	Po	pro​stu…	po	pro​stu	myślę,	że	mo​gli ​byśmy	zo​stać	przy​ja ​ciół ​mi,	gdybym	do​stał	drugą	szan​‐

sę.
Och.	A	więc	zro​bił	coś,	co	po​grze ​ba ​ło	jego	szan​se,	a	te ​raz	chciał	spró ​bo​wać	jesz ​cze	raz.	Męż ​czyź ​ni

nie	zno​si ​li	prze ​grywać.
–	Poza	tym,	pra ​cu​ję	nad	pew​nym…	przed​się ​wzię ​ciem	i	mam	na ​dzie ​ję,	że	ona	mo​gła ​by	mi…
–	Chcesz	jej	po​mo​cy.
–	Cóż,	nie	po​mo​cy…
Oczywi ​ście,	że	nie	po​mo​cy.	Męż ​czyź ​ni	nie	po​trze ​bo​wa ​li	po​mo​cy.



–	Rady?
–	Apro​ba ​ty.
Hm.
–	Chcesz,	aby	cię	lu​bi ​ła.
–	Tak.	–	Jego	głos	stał	się	gło​śniej ​szy	i	Issy	wy​obra ​zi ​ła	so​bie,	jak	wsta ​je	z	krze ​sła,	może	prze ​cze ​‐

suje	wło​sy	dło​nią,	i	pod​cho​dzi	do	okna,	by	wyj ​rzeć	w	ciem ​ność	na	zwil ​żo​ną	desz ​czem	uli ​cę.
Albo	i	nie.	Ale	deszcz	obi ​ja ​ją ​cy	się	o	szybę	dzia ​łał	jej	na	wy​obraź ​nię.
–	A	więc	za ​cznij	od	naj ​prost ​szych	rze ​czy.
–	Mam	jej	wy​słać	kwia ​ty?	Przy​nieść	cze ​ko​lad​ki?
Issy	uśmiech​nę ​ła	się.	Cze ​ka	ją	dużo	pra ​cy.
–	Mia ​łeś	kie ​dyś	dziew​czynę,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa?
–	Tak.	W	col ​le ​ge’u.	Spo​tyka ​li ​śmy	się.	Ale	to	ona	za	mną	go​ni ​ła,	nie…	Cóż,	po​wiedz ​my,	że	nie	mu​‐

sia ​łem	się	bar ​dzo	sta ​rać.
Hm.	Ktoś	na	fo​rum	utwo​rzył	wą ​tek	o	na ​zwie	Co	z	tym	Chło​pa​kiemZ​Są​siedz ​twa?.	Spra ​gnie ​ni	mi ​ło​ści

wy​ro​bi ​li	już	so​bie	o	nim	opi ​nie.
Do​ro​thyP:	Musi	po	pro​stu	ją	prze​pro​sić.
Masz ​Mo​je​Ser ​ce​07:	Za	co?	Mam	dość	męż ​czyzn,	któ​rzy	prze​pra​sza​ją,	kie​dy	nie	mają	po​ję​cia,	co	zro​bi​li	źle.
Księ​ga​Przysłó​w31:	To	nie	ma	zna​cze​nia.	Prze​pro​si​ny	prze​ła​mu​ją	lody.	Pa​mię​taj​cie,	miłe	sło​wo	po​ko​nuje	złość.
Kupi​dyn87:	Brzmi	jak	tępy	osi​łek.	Nie	mu​siał	za	bar ​dzo	się	sta​rać?	Strasz ​ny	z	nie​go	aro​gant.

Issy	uśmiech​nę ​ła	się,	gdy	Chło​pak	po​czuł	się	w	obo​wiąz ​ku	do​dać:
–	Źle	to	za ​brzmia ​ło.	Po	pro​stu	byli ​śmy	obo​je	w	col ​le ​ge’u	i	nie	trak​to​wa ​li ​śmy	się	po​waż ​nie.	Szcze ​‐

rze	mó​wiąc,	nie	an​ga ​żo​wa ​łem	się	spe ​cjal ​nie	w	ten	zwią ​zek.	No	i	po​tem	życie	tak	jak​by	rzuci ​ło	mi	kło​‐
dy	pod	nogi,	a	ona	nie	zde ​cydo​wa ​ła	się	ze	mną	zo​stać.
Issy	mia ​ła	ocho​tę	za ​pytać,	co	ta ​kie ​go	mu	się	przy​da ​rzyło,	ale	jego	głos	stał	się	chłod​niej ​szy.	Za​kaz

wstę ​pu.
Wi ​dząc	 ożywie ​nie	 fo ​rum,	 za ​pra ​gnę ​ła	 bar ​dzo	 sa ​mo​lub​nie,	 aby	 za ​dzwo​nił	 po ​now​nie.	A	 je ​śli ​by	mu

po​mo​gła	z	tym	–	jak	to	po​wie ​dział?	–	przed​się ​wzię ​ciem?	Może	to	pod​nio​sło​by	jej	słuchal ​ność	na	tyle,
by	oca ​lić	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”.
Uświa ​do​mi ​ła	to	so​bie	na ​gle	i	sło​wa	wy​płynę ​ły	z	niej	nie ​mal	in​stynk​tow​nie.
–	Wiesz,	co,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa?	Po​mo​gę	ci	ocza ​ro​wać	tę	dziew​czynę.	Rób	wszyst ​ko,	co	ci	po​‐

wiem,	a	za	mie ​siąc	bę ​dzie	w	to​bie	za ​ko​cha ​na	po	uszy	–	po​wie ​dzia ​ła	to	bez	dumy.	W	jej	gło ​sie	było
wię ​cej	sło​dyczy	i	za ​chę ​ty	niż	pew​no​ści	sie ​bie.	Ale	cóż,	wie ​dzia ​ła,	cze ​go	ko​bie ​ty	szuka ​ją	w	męż ​czyź ​‐
nie.
A	przy​najm ​niej	wie ​dzia ​ła,	cze ​go	ona	szuka.
W	koń​cu	mia ​ła	swo​ją	li ​stę.
Usłysza ​ła	po	drugiej	stro​nie	słuchaw​ki	ja ​kiś	dźwięk,	coś	jak​by	stłumio​ny	okrzyk	za ​sko​cze ​nia.	Albo

stra ​chu.	Ups,	nie	chcia ​ła	go	wy​stra ​szyć.
–	Och,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	nie	chcesz	się	za ​ko​chać?
Ci ​sza.	A	po​tem:
–	Nie	wiem.
Uni ​ka	jed ​no​znacz ​nej	od​po​wie ​dzi.	Tak,	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	wy​da ​wał	się	być	bar ​dzo	in​te ​re ​sują ​cym,

bar ​dzo	lu​kra ​tyw​nym	dzwo​nią ​cym.
–	Za ​cznij	od	tego,	aby	jej	wy​słuchać.	Ja ​kie ​kol ​wiek	mia ​ła	skar ​gi,	po​pra ​cuj	nad	nimi.	Po ​każ	jej,	że	jej

zmar ​twie ​nia	są	dla	cie ​bie	waż ​ne.	A	póź ​niej	za ​dzwoń	do	mnie	jesz ​cze	raz.	–	Pro​szę,	za​dzwoń	do	mnie



jesz ​cze	raz.
–	Mam	coś	te ​raz	po​wie ​dzieć?	Coś	w	stylu	„dzię ​kuję,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”?
Słysza ​ła	kpi ​nę	w	jego	gło​sie,	ale	ja ​koś	jej	to	nie	prze ​szka ​dza ​ło.	Jak​by	kpił	też	sam	z	sie ​bie.
–	Może	być.	Po​wo​dze ​nia,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	–	Wy​ci ​szyła	go	i	pu​ści ​ła	re ​kla ​mę,	zer ​ka ​jąc	na	fo​‐

rum.
Kupi​dyn87:	Myśli​cie,	że	to	zro​bi?
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Je​śli	chce	zdo​być	jej	ser ​ce,	to	zro​bi.	Ko​bie​ta	lubi	mieć	po​czucie,	że	jej	zda​nie	jest	waż ​ne.	Po​pa​trz ​-

cie	na	pana	Dar ​cy’ego.	Wy ​słuchał	obaw	Eli​za​beth	i	nic	jej	na​wet	nie	mó​wiąc,	zna​lazł	jej	sio​strę	oraz	spra​wił,	że	po​ślu​bi​ła	Wic ​-
kha​ma.	Dzię​ki	nie​mu	Eli​sa​beth	znów	po​czuła	się	bez ​piecz ​na.

Wszyst ​ko	za ​wsze	do	tego	się	spro​wa ​dza ​ło,	praw​da?	Do	po​czucia	bez ​pie ​czeń​stwa.
Dun​can	uniósł	łeb.	Pac ​nął	ogo​nem	o	pod​ło​gę.
Nie	chcesz	się	za​ko​chać?
Pyta ​nie,	 któ​re	mu	 za ​da ​ła,	 nie	 da ​wa ​ło	 jej	 spo​ko​ju	 przez	 resz ​tę	 pro​gra ​mu.	W	 jego	 za ​wa ​ha ​niu	 było

coś…	ro​zu​mia ​ła	tę	pau​zę.
Nie.
Cóż,	może.
Tyl ​ko,	je ​śli	to	nie	bę ​dzie	bo​la ​ło.
Za ​koń​czyła	 pro ​gram	 tra ​dycyj ​nym	 slo​ga ​nem	 i	 już	 mia ​ła	 się	 wy ​lo​go​wać,	 gdy	 zo​ba ​czyła	 proś ​bę	 o

prywat ​ny	chat.	Od	El ​lio​ta.
El​liot:	Wi​dzia​łaś,	jak	wzro​sła	ak ​tyw ​ność	po	te​le​fo​nie	Chło​pa​kaZ​Są​siedz ​twa?	Myślę,	że	tra​fi​ło	ci	się	coś	in​te​re​sują​ce​go.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Wiem.	Jak	myślisz,	dla​cze​go	ka​za​łam	mu	za​dzwo​nić	jesz ​cze	raz?
El​liot:	Je​steś	ge​nial​na,	PNS.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	A	te​raz	wy ​kom ​bi​nuj,	jak	prze​kuć	to	w	za​in​te​re​so​wa​nie	re​kla​mo​daw ​ców.

Wy​lo​go​wa ​ła	się.	Bez	wąt ​pie ​nia	El ​liot	spę ​dzi	całą	noc,	pra ​cu​jąc	nad	pro​po​zycja ​mi	dla	no ​wych	spon​‐
so​rów.
Może	uda	jej	się	nie	tyl ​ko	po​pra ​wić	sta ​tystyki,	lecz	tak​że	uła ​twić	życie	jed​nej	ko​bie ​cie.
Zga ​si ​ła	świa ​tło	w	ga ​bi ​ne ​cie;	za ​uwa ​żyła,	że	u	są ​sia ​da	wciąż	się	pali.	Nie ​bie ​ska ​wa	biel	roz ​le ​wa ​ła	się

na	dżun​glę	przed	jego	do​mem.
A	co	z	jego	li ​stą	rze ​czy	do	zro​bie ​nia?	Może	i	wy ​szła	na	idiot ​kę,	lecz	nie	zmie ​nia ​ło	to	fak​tu,	że	żył	w

Ama ​zo​nii	i	że	znisz ​czył	jej	brat ​ki.	Czy	sko ​sze ​nie	tra ​wy	to	na ​praw​dę	taki	wiel ​ki	wy ​si ​łek?	Może	mógł ​‐
by	par ​ko​wać	sa ​mo​chód	przy	uli ​cy?
Dun​can	wstał	i	zbiegł	za	nią	z	ło​sko​tem	po	scho​dach.	Po ​szła	do	kuch ​ni	i	na ​sta ​wi ​ła	wodę	na	her ​ba ​tę.

Gdzieś	obok	zga ​sło	świa ​tło,	po​grą ​ża ​jąc	dom	są ​sia ​da	w	ciem ​no​ści.

[10]	Mysz	z	ame ​rykań ​skiej	kre ​sków ​ki	przy ​po ​mi​na ​ją ​ca	Su ​per ​ma ​na.
[11]	Frag ​ment	Ro ​mea	i	Julii	Wil​lia ​ma	Szek ​spi​ra	w	tłuma ​cze ​niu	Jó ​ze ​fa	Pasz ​kow ​skie ​go.



sie ​dem

–	I	jak	im	idzie,	tre ​ne ​rze?
Sie ​dzą ​cy	na	ław​ce	Ca ​leb	uniósł	gło​wę	znad	spo​rzą ​dza ​nych	wła ​śnie	no​ta ​tek.
–	Cześć,	Dan.	–	Świet ​nie.	Te ​raz	pa ​stor	bę ​dzie	mógł	zło​żyć	ra ​port	bywal ​com	ka ​wiar ​ni	o	tym,	jak	to

tre ​ner	 tre ​no​wał	 za ​wod​ni ​ków	z	 ław​ki.	Dan	wi ​dział	 ich	 rów​nież	wczo​raj	 rano,	 jak	 sie ​dzie ​li	 na	 trybu​‐
nach.
Praw​da	była	taka,	że	pod​opiecz ​ni	Ca ​le ​ba	po	pro ​stu	nie	bie ​ga ​li	tak	szyb​ko	i	nie	sta ​ra ​li	się	tak	moc ​no,

je ​śli	 nikt	 nad	 nimi	 nie	 stał.	 Ale	 Ca ​leb	 po	 pro​stu	 mu​siał	 usiąść.	 Już	 po	 go​dzi ​nie	 sta ​nia,	 bie ​ga ​nia,
ukrywa ​nia	tego,	że	kuś ​tyka,	nie ​mal	omdle ​wał;	a	jego	stan	tyl ​ko	się	po​gar ​szał	wraz	ze	wzro​stem	tem ​‐
pe ​ra ​tury	po​ran​ka.
Dłu​gie ​go	po​ran​ka.
Po​ran​ka	spę ​dzo​ne ​go	w	mę ​czar ​niach.
Do​dać	do	tego	jesz ​cze	drużynę,	któ​ra	od	dwóch	lat	prze ​grywa ​ła,	i	nie ​przyjem ​ną	at ​mos ​fe ​rę	przed	po​‐

cząt ​kiem	se ​zo​nu,	a	Ca ​leb	miał	ocho​tę	wró ​cić	do	domu,	wy​mo​czyć	nogę	i	po ​waż ​nie	za ​sta ​no​wić	się	nad
sobą.	Dla ​cze ​go	w	ogó​le	łudził	się,	że	po​do​ła	tej	pra ​cy?
Po	 trzech	dniach	 tre ​nin​gów	mu ​siał	przy​znać,	 że	po ​trzeb​na	mu	była	po​moc.	Na	przy​kład	asy​stent,

któ​ry	po​mógł ​by	mu	z	za ​gryw​ka ​mi,	za ​mie ​nił	sło​wa	w	czyny.	Ca ​leb	nig​dy	nie	na ​sta ​wiał	się	na	 to,	że
bę ​dzie	mu​siał	ro​bić	wszyst ​ko	sam	–	ko​mi ​sja	szkol ​na	wspo​mi ​na ​ła	prze ​cież	o	ochot ​ni ​kach.
Dni	ta ​kie	jak	dzi ​siaj	wzbu​dza ​ły	w	nim	daw​ne	pra ​gnie ​nie,	by	po​pro​sić	Boga	o	po​moc.	Ale	Bóg	zro​bił

już	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo,	czyż	nie?	Ca ​leb	mu​siał	sam	sta ​nąć	na	no​gach.	To	zna ​czy,	w	prze ​no​śni.	Tak
czy	siak,	wdzięcz ​ność	na	pew​no	nie	po​le ​ga ​ła	na	ma ​rudze ​niu.
Bóg	ze ​słał	mu	tę	pra ​cę	i	Ca ​leb	miał	za ​miar	wy​ko​nać	ją	do​brze.
–	Do​brze	im	idzie	–	od​parł,	z	pew​nym	na ​pię ​ciem.	–	Myślę,	że	mają	w	so ​bie	po​ten​cjał,	by	stwo​rzyć

moc ​ną	drużynę.	Oczywi ​ście,	jest	tu	ich	tyl ​ko	po​ło​wa.	Druga	po ​ło​wa	przej ​mie	bo ​isko	po	po​łu​dniu,	tre ​‐
nując	z	Brew​ste ​rem.
–	Wró​cisz,	żeby	po​pa ​trzeć?
Wła ​ści ​wie	miał	w	pla ​nach	sko ​sze ​nie	traw​ni ​ka.	Ale	to	nie	za ​brzmia ​ło	zbyt	do​brze,	praw​da?	Do ​mo​we

po​rząd​ki	za ​miast	przy​glą ​da ​nia	się	kon ​kuren​cji?	Ale…	je ​śli	to	Isa ​do​ra	Pre ​sley	była	tak	na ​praw​dę	jego
kon​kuren​cją?	Wpadł	na	to	do​pie ​ro	wczo​raj ​szej	nocy…	bo	co,	je ​śli	na ​praw​dę	go	nie	lu ​bi ​ła?	Po​wie ​dzia ​‐
ła ​by	o	tym	ojcu?	I	ko​mi ​sji	szkol ​nej?
Nie.	To	oba ​wa	przed	po​raż ​ką	pro​du​ko​wa ​ła	ta ​kie	kłam ​stwa;	wszyst ​ko	po	to,	aby	miał	wiecz ​ny	po​wód

do	zmar ​twień.
–	Po​cze ​kam,	aż	będą	na	po​zycjach,	a	po​tem	kil ​ka	razy	ob​ja ​dę	bo​isko	–	po​wie ​dział,	spo ​glą ​da ​jąc	na

Dana.	–	Jak	leci?	Co	tam	u	El ​lie?



–	Chcia ​ła ​by,	że ​byś	zgło​sił	się	do	ochot ​ni ​czej	stra ​ży	po​żar ​nej.	–	Dan	usiadł	obok	nie ​go	na	ław​ce.	–
Przy​sła ​ła	mnie,	abym	przy​parł	cię	do	muru.
Uśmiech​nął	się,	ale	Ca ​leb	już	tego	nie	wi ​dział,	bo	pa ​trzył,	jak	Ryan	ćwi ​czy	ak​cję	bie ​go​wą,	omi ​ja ​jąc

gra ​czy	na	środ​ku	bo​iska.
–	Okej,	Ryan,	chcę,	że ​byś	po ​ćwi ​czył	po	pro​stu	od ​bie ​ra ​nie	pił ​ki	od	Mer ​rit ​ta.	McCor ​mick,	Wal ​ker	i

Ben​son,	stań​cie	w	li ​nii	i	prze ​ka ​zuj ​cie	so​bie	pił ​kę	z	rąk	do	rąk,	po	pra ​wej	i	po	le ​wej	stro​nie.
Po​wi ​nien	wstać	i	po ​ka ​zać,	o	co	mu	cho​dzi,	ale	po	trzech	go​dzi ​nach	sta ​nia	mógł ​by	zwyczaj ​nie	paść

pro​sto	na	twarz.
McCor ​mick	wciąż	kiep​sko	bie ​gał,	upusz ​czał	pił ​kę	zbyt	czę ​sto,	aby	moż ​na	było	na	nie ​go	li ​czyć.	I	nie

wkła ​dał	wie ​le	wy​sił ​ku	w	zwo​dy.	Obro​na	przej ​rzy	jego	za ​miar	w	mgnie ​niu	oka	i	po​wa ​li	na	zie ​mię,	nim
chło​pak	zro​bi	pierw​szy	krok.
–	O,	te ​raz	było	do​brze.	Wiesz,	pa ​mię ​tam	two​ją	kon​cen​tra ​cję	pod ​czas	tam ​tej	ak​cji.	Nie	stra ​ci ​łeś	zim ​‐

nej	krwi.	Jak​byś	od​był	kie ​dyś	ja ​kieś	szko​le ​nie.
Ca ​leb	wciąż	ga ​pił	się	na	bo​isko.
–	Bo	od​byłem.	Byłem	sa ​ni ​ta ​riu​szem	w	Gwar ​dii	Na ​ro​do​wej.
–	Na ​praw​dę?	–	Dan	był	za ​in​trygo​wa ​ny.	–	Przy​dał ​by	się	nam	sa ​ni ​ta ​riusz…
–	Chciał ​bym	po​móc,	pa ​sto​rze,	ale	je ​stem	tutaj	po	to,	żeby	tre ​no​wać	za ​wod​ni ​ków.
–	Mamy	w	na ​szej	eki ​pie	trzech	byłych	gra ​czy	oraz	dwóch	człon​ków	ko​mi ​sji	szkol ​nej.
Dan	wie ​dział,	jak	to	ro​ze ​grać.
Nie ​ste ​ty	jed​no​cze ​śnie	to	mo​gła	być	ide ​al ​na	oka ​zja	do	tego,	by	po​ka ​zać	świa ​tu	sła ​bość	Ca ​le ​ba.
–	Po​myśli ​my	za	te	dwa	ty​god​nie,	okej?	–	Do	tego	cza ​su	być	może	bę ​dzie	miał	już	tę	pra ​cę.
Wte ​dy	bę ​dzie	im	mógł	po​wie ​dzieć	praw​dę.
–	Brzmi	roz ​sąd​nie.	–	Dan	po​ło​żył	mu	dłoń	na	ra ​mie ​niu	i	ści ​snął	lek​ko.	–	W	so​bot ​ni	ra ​nek	od​bywa

się	u	nas	w	pa ​ra ​fii	krąg	bi ​blij ​ny	dla	męż ​czyzn.	Bar ​dzo	chciał ​bym	cię	tam	zo​ba ​czyć.	–	Wstał.
–	Dan,	mogę	cię	o	coś	za ​pytać?
–	Pew​nie.
–	Co	do​kład​nie	przy ​da ​rzyło	się	cór ​ce	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya?	Mitch	po ​wie ​dział,	że	cier ​pi	na	ze ​spół	stre ​su

po​ura ​zo​we ​go.
–	To	 smut ​na	hi ​sto ​ria.	Tam ​te ​go	dnia,	 akurat	mniej	wię ​cej	o	 tej	po ​rze	 roku,	pa ​dał	deszcz.	Tre ​ner	 i

jego	żona	sie ​dzie ​li	na	przed​nich	sie ​dze ​niach,	gdy	w	bok	ich	auta	ude ​rzyła	cię ​ża ​rów​ka.	To	się	zda ​rzyło
na	świa ​tłach	na	rogu…
–	Tam,	gdzie	ten	wy​pa ​dek	w	ze ​szłym	ty​god​niu.
–	Tak.	Sa ​mo​chód	aż	się	ob ​ró​cił.	Mat ​ka	Issy	pro ​wa ​dzi ​ła,	zo ​sta ​ła	uwię ​zio​na	w	środ ​ku.	Tre ​ner	wy ​le ​‐

ciał	przed	przed​nią	szybę.	A	Issy	sie ​dzia ​ła	z	tyłu,	wy​szła	z	tego	prak​tycz ​nie	bez	szwan​ku.	Przez	dłu​gi
czas	nie	mo​głem	za ​po​mnieć	tam ​te ​go	ob​ra ​zu.	Gdy	przy ​byli ​śmy	na	miej ​sce	wy​pad​ku…	sa ​mo​chód	stał
już	w	pło​mie ​niach,	a	Issy	nie	chcia ​ła	zo ​sta ​wić	mat ​ki.	Wy ​da ​je	mi	się,	że	sie ​dzia ​ła	tam,	do ​pó​ki	cały	sa ​‐
mo​chód	nie	spło​nął.	Wresz ​cie	uga ​si ​li ​śmy	po​żar,	uwol ​ni ​li ​śmy	je,	ale	Ga ​briel ​la	zmar ​ła	na	uli ​cy.	Okrop​‐
ny	wy​pa ​dek	dla	wszyst ​kich,	lecz	szcze ​gól ​nie	bo​le ​sny	dla	Issy.
Prze ​rwał,	a	Ca ​leb	zer ​k​nął	na	nie ​go.
Dan	miał	na	twa ​rzy	bo​le ​sny	grymas.
–	W	dzień	po​grze ​bu	do​sta ​ła	okrop​ne ​go	ata ​ku	pa ​ni ​ki.	Za ​mknę ​ła	się	w	ła ​zien​ce,	a	po ​li ​cja	mu​sia ​ła	wy​‐

jąć	drzwi	z	za ​wia ​sów,	by	się	do	niej	do​stać.	Gdy	ją	zna ​leź ​li ​śmy,	mó​wi ​ła	cał ​kiem	od	rze ​czy,	prze ​żyła
za ​ła ​ma ​nie	ner ​wo​we.	Wła ​ści ​wie…	od	tam ​te ​go	cza ​su	nie	opu​ści ​ła	domu.



To	było	coś	wię ​cej	niż	ze ​spół	wstrzą ​su	po​ura ​zo​we ​go.	Ca ​leb	znał	ten	ro​dzaj	stra ​chu,	któ ​ry	wwier ​cał
się	w	cie ​bie,	roz ​rywał	na	strzę ​py	ka ​wa ​łek	po	ka ​wał ​ku,	spra ​wiał,	że	mia ​łeś	cały	czas	wra ​że ​nie,	że	już
nig​dy	nie	sta ​niesz	się	na	po​wrót	ca ​ło​ścią.
–	Miesz ​ka	tuż	obok	mnie.
–	Wi ​dzia ​łeś	ją?
–	W	bi ​blio​te ​ce,	tak	się	skła ​da.
–	To	do​brze.	Słysza ​łem,	że	robi	po​stę ​py.	Może	uda	ci	się	do	niej	do ​trzeć.	Wiem,	że	tre ​ner	się	o	nią

mar ​twi.	–	Ob​ró​cił	 się	w	stro ​nę	bo​iska.	–	A	 tak	przy	oka ​zji,	 twój	bie ​gacz	musi	 się	bar ​dziej	po​sta ​rać
przy	zwo​dach.	Zbyt	ła ​two	go	przej ​rzeć.
Ca ​leb	ga ​pił	się	na	nie ​go,	gdy	Dan	od​cho​dził.	Coś	w	nim	za ​wrza ​ło	i	ka ​za ​ło	mu	za ​wo​łać:
–	Hej,	Dan,	jesz ​cze	jed​no!
Dan	ob​ró​cił	się.
–	Chcesz…	po​móc	mi	w	tre ​nin​gach?	Przy​dał ​by	mi	się	asy​stent.
Twarz	pa ​sto​ra	po​wo​li	roz ​ja ​śnił	uśmiech.
–	Będę	tu	o	szó​stej	rano.
Słoń​ce	sta ​ło	wy​so​ko	na	nie ​bie,	gdy	Ca ​leb	przy​je ​chał	do	domu.	Ro​ger	przy​wi ​tał	go	na	gan​ku.	Ca ​leb

po​dra ​pał	psa	mię ​dzy	usza ​mi,	po ​tem	ob ​szedł	sa ​mo​chód,	otwo ​rzył	kla ​pę	i	wy​sunął	ram ​pę.	W	Schu​man
Sports	zna ​lazł	tyl ​ko	jed​ną	sa ​mo​bież ​ną	ko ​siar ​kę,	któ​rej	kup ​no	kosz ​to​wa ​ło	go	jed​ną	czwar ​tą	jego	ren​ty
in​wa ​lidz ​kiej.
Wziął	ka ​ni ​ster	z	ben ​zyną	i	od​krę ​cił	wlew	pa ​li ​wa.	Za ​cznie	dzi ​siaj	od	traw​ni ​ka	z	przo​du	domu,	a	jutro

prze ​nie ​sie	się	na	tyły.
A	póź ​niej	może	za ​sa ​dzi	na	nowo	brat ​ki.
Kil ​ka	moc ​nych	po​cią ​gnięć	i	ko ​siar ​ka	ruszyła	z	war ​ko​tem.	Dzię ​ki	niej	utrzymywał	rów​no​wa ​gę,	pra ​‐

wie	 jak	przy	bal ​ko​ni ​ku	do	cho​dze ​nia,	 gdy	kie ​ro​wał	 się	po​wo​li	wzdłuż	 traw​ni ​ka,	 tam	 i	 z	po​wro​tem.
Wil ​goć	osa ​dza ​ła	się	na	jego	spodniach	i	bu​tach.
Za ​wró​cił,	by	sko​sić	ko ​lej ​ne	pa ​smo.	Rze ​czywi ​ście	wy​ro​sła	tu	nie ​zła	dżun​gla.	Może	nie	ko​sił	ide ​al ​‐

nie,	ale	w	pro ​mie ​niach	słoń​ca	traw​nik	i	tak	za ​czął	lśnić	jak	szma ​ragd.	Za ​pach	ude ​rzył	Ca ​le ​ba	w	noz ​‐
drza	i	prze ​niósł	do	lat	dzie ​ciń​stwa,	gdy	jako	mały	chło​piec	kładł	się	na	świe ​żo	sko​szo​nej	tra ​wie,	prze ​‐
suwa ​jąc	pal ​ca ​mi	stóp	po	kłują ​cych	źdźbłach.	We	wspo​mnie ​niach	zła ​pał	pił ​kę,	za ​blo​ko​wał	ręką	swo​je ​‐
go	bra ​ta,	upadł	na	zie ​mię	i	sza ​mo​tał	się	z	nim	na	traw​ni ​ku	przed	do​mem.
Pew​ne ​go	dnia	chciał ​by	tak	szar ​pać	się	o	pił ​kę	ze	swo​imi	sy​na ​mi,	chciał ​by	pa ​trzeć,	jak	pró​bu​ją	się

na ​wza ​jem	prze ​go​nić.	 Jego	ma ​rze ​nia	nie	 były	wiel ​kie	–	nie	 po	 Ira ​ku.	Chciał	 po	pro​stu	uło ​żyć	 so​bie
nor ​mal ​ne,	ma ​ło​mia ​stecz ​ko​we	życie.	Ta ​kie,	ja ​kie	wie ​dli	jego	ro​dzi ​ce.
Ro​ger	ze ​rwał	się	z	pod​jaz ​du	w	stro​nę	chod​ni ​ka	i	za ​czął	szcze ​kać.	Ca ​leb	ob​ró​cił	się	w	tam ​tą	stro​nę.
Wow.
Isa ​do​ra	Pre ​sley	mia ​ła	wspa ​nia ​łe	nogi.	To	nie	po​win​na	być	jego	pierw​sza	myśl,	ale	tak	się	zło​żyło,

że	 dziew​czyna	 idą ​ca	 chod ​ni ​kiem	mia ​ła	 na	 so ​bie	 szor ​ty,	 na	 gło ​wie	 nie ​bie ​ską	 czap​kę	 z	 dasz ​kiem,	 a
ciem ​ne	brą ​zo​we	wło​sy	ze ​bra ​ła	w	kucyk	i	prze ​cią ​gnę ​ła	przez	otwór	z	tyłu	czap​ki.	Kit ​ka	pod​ska ​ki ​wa ​ła
raz	po	raz,	gdy	Isa ​do​ra	szła	szyb​ko	na	tych	swo​ich	opa ​lo​nych	no​gach,	któ​rych	nie	po​wstydził ​by	się	ża ​‐
den	dłu​go​dystan​so​wiec.
Za ​trzyma ​ła	się…	a	ra ​czej	zwol ​ni ​ła.	Spoj ​rza ​ła	na	traw​nik.
A	po​tem	na	nie ​go.
Uniósł	dłoń.



–	Cześć,	są ​siad​ko!
Sta ​ła	tam	jesz ​cze	chwi ​lę,	aż	w	koń ​cu	też	się	uśmiech​nę ​ła	–	szyb​ko	i	z	obo​wiąz ​ku,	po	czym	ruszyła

po​śpiesz ​nie	da ​lej.
Mi ​nę ​ła	jego	dom	jesz ​cze	pięć	razy,	nim	skoń​czył.	Nie	za ​trzyma ​ła	się	wię ​cej,	ani	nie	zwol ​ni ​ła.	Scho​‐

wał	ko​siar ​kę	na	ty​łach	ogro​du	i	wszedł	do	domu	przez	tyl ​ne	wyj ​ście.	Po​ło​żył	się	na	pod​ło​dze,	sta ​ra ​jąc
się	nie	roz ​pła ​kać	z	bólu.
Sko​sić	traw​nik	–	od​ha ​czo​ne.

***
–	To	Seb-a-na-TOR!
Cho​ciaż	raz	Seb	chciał ​by	wejść	do	po​miesz ​cze ​nia	bez	Wiel ​kie ​go	Mike’a,	byłe ​go	za ​wod​ni ​ka	środ​ko​‐

we ​go	w	re ​pre ​zen​ta ​cji	sta ​nu,	któ​ry	za ​wsze	ogła ​szał	jego	przy​bycie.
Z	drugiej	stro​ny	przez	mo​ment	na ​wet	po​czuł	coś	cie ​płe ​go	i	mi ​łe ​go.	Całe	 lata	był	ni ​kim.	To	miłe,

znów	być	kimś.
Bo​ha ​te ​rem,	na	przy​kład.
Nikt	nie	mu​siał	znać	praw​dy,	no	nie?
Uniósł	rękę	na	przy​wi ​ta ​nie	Ba ​mo​wi,	któ​ry	sie ​dział	na	stoł ​ku	przy	ba ​rze.	Bam	miał	sze ​ro​kie	ra ​mio​‐

na,	po ​tęż ​ny	kark	i	gło​wę	ogo​lo​ną	na	łyso.	Daw​ny	za ​wod​nik	li ​nii	obro ​ny	wciąż	mógł	wzbu​dzić	strach
w	 każ ​dym,	 kto	 śmiał	 mu	 się	 sprze ​ci ​wić,	 włą ​cza ​jąc	 w	 to	 tych	 bie ​da ​ków,	 któ ​rzy	 przy​szli	 do	 to ​wa ​‐
rzystwa	kre ​dyto​we ​go	po	po​życz ​kę.
–	Szó​sta	bila,	lewa	kie ​szeń.	Hej,	Seb.	–	Pete	Wat ​son,	któ​re ​go	na ​zywa ​li	P-Tra ​in,	wpa ​ko​wał	bilę	do

kie ​sze ​ni	w	rogu.	Po​szło	gład​ko,	zupeł ​nie	jak	jego	sprint	na	bo​isku.
Neo​no​wy	na ​pis	w	oknie	nad	P-Tra ​inem	re ​kla ​mo​wał	spe ​cjal ​ne	piwo	becz ​ko​we;	nad	nim	wi ​sia ​ły	zdję ​‐

cia	sta ​łych	klien ​tów,	we ​te ​ra ​nów	wo​jen​nych.	Knaj ​pa	ser ​wo​wa ​ła	też	naj ​lep​sze	ham ​bur ​ge ​ry	w	mie ​ście,
wła ​ści ​ciel	da ​wał	po​grać	za	dar ​mo	w	bi ​lard	i	po​zwa ​lał	Jay’owi	i	 jego	ka ​pe ​li	prze ​pro​wa ​dzać	pró​by	w
każ ​dą	śro​do​wą	noc.
Jay	pod​szedł	do	mi ​kro​fo​nu.
–	Pi ​jesz	dzi ​siaj	za	dar ​mo,	Se ​ba ​na ​tor.
Seb	po​dzię ​ko​wał	mu	ski ​nie ​niem	gło​wy,	ale	nie	za ​mie ​rzał	sko​rzystać	z	ofer ​ty.	Nie	pił,	już	nie.	Wła ​‐

ści ​wie	po	tam ​tej	nocy,	gdy	Lucy	przy​ła ​pa ​ła	go	z	Bree	in	fla ​gran​ti,	po​wi ​nien	był	zre ​zygno​wać	z	al ​ko​‐
ho​lu.	Nie ​ste ​ty,	miał	przed	sobą	jesz ​cze	kil ​ka	mrocz ​nych	lat	po	nie ​po​wo​dze ​niu	w	Iowa	Sta ​te.	Mu​siał
ro​bić	coś,	co	po​zwa ​la ​ło	mu	za ​po​mnieć	o	po​peł ​nio​nych	błę ​dach.
Ale	 ja ​kieś	dwa	 lata	 temu	wziął	 się	w	garść,	po​szedł	do	ko​ścio​ła	 i	 padł	na	ko​la ​na	przed	krzyżem.

Choć	było	mu	nie ​wy​po​wie ​dzia ​nie	źle,	wy ​pła ​ki ​wał	oczy	z	po​wo​du	swo ​ich	grze ​chów	i	obie ​cał	za ​cząć
od	nowa.
Może	na ​wet	któ​re ​goś	dnia	tam,	w	Deep	Ha ​ven.	Nie	za ​mie ​rzał	się	pod​da ​wać,	choć	po​cząt ​ki	oka ​za ​ły

się	trud​ne.	Nie	miał	już	pro ​ble ​mów	z	al ​ko​ho​lem	–	wy​star ​czyło	mu,	że	spoj ​rzał	na	ojca,	a	wie ​dział,	jak
może	skoń​czyć.
Pod​szedł	do	baru	i	za ​mó​wił	colę.	Bam	spoj ​rzał	na	nie ​go	dziw​nie,	ale	Seb	to	zi ​gno​ro​wał.	Usiadł	na

stoł ​ku	obok	Wiel ​kie ​go	Mike’a,	któ ​ry	gło​śno	za ​sta ​na ​wiał	się,	na	kogo	po ​sta ​wić	pie ​nią ​dze	w	tur ​nie ​ju
bi ​lar ​do​wym.
–	P-Tra ​in	wie,	 jak	 do​brze	wbi ​jać,	 ale	 cza ​sem	 robi	 to	 na	 chybił	 tra ​fił.	Ale	Deej,	 ten	 to	ma	 ta ​lent.



Szyb​ko	nad​ro​bi	cich​cem	róż ​ni ​cę	i	w	ostat ​niej	chwi ​li	od​bie ​rze	ci	wy​gra ​ną.
Dj	 Te ​ague	 uniósł	 gło​wę	 i	 uśmiech​nął	 się.	 Za ​wsze	 się	 uśmie ​chał.	 Bycie	 je ​dynym	Ame ​ryka ​ni ​nem

afrykań​skie ​go	po​cho​dze ​nia	w	chyba	ostat ​nim	mia ​stecz ​ku	na	pół ​no​cy	nie	mo​gło	być	ła ​twe.	Ale	z	ra ​cji
tego,	że	świet ​nie	ła ​pał	pił ​kę,	to	je ​dynym	ko​lo​rem,	jaki	do​strze ​ga ​li	u	nie ​go	lu​dzie,	był	nie ​bie ​ski	–	bar ​‐
wa	drużyny	Hu​skies.
Za ​baw​ne,	że	Seb	wciąż	wi ​dział	tych	chło ​pa ​ków	w	ich	stro ​jach,	z	nume ​ra ​mi	na	ple ​cach.	Pew​nie	każ ​‐

dy	z	nich	po ​tra ​fił	w	myślach	prze ​śle ​dzić	wszyst ​kie	za ​gryw​ki	z	każ ​de ​go	me ​czu,	a	już	zwłasz ​cza	„Cha ​‐
os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go”.	Cza ​sa ​mi	Seb	sam	wi ​dział	się	ocza ​mi	wy​obraź ​ni,	idą ​ce ​go	w	kie ​run​ku	li ​nii	bocz ​‐
nej.	Tre ​ne ​rze,	Deej	nie	zna	tej	za ​gryw​ki!	On	nie	zna	za​gryw​ki!	Do​strze ​gał	ką ​tem	oka,	jak	obroń​cy	tra ​‐
cą	kon​cen​tra ​cję,	pro​stują	się.
To	wy​star ​czyło,	by	ata ​kują ​cy	ich	zmiaż ​dżyli,	a	on	sam	po​le ​ciał	jak	na	skrzydłach	ku	polu	punk​to​we ​‐

mu.	Je ​den	ze	słyn​nych	ma ​gicz ​nych	tri ​ków	Pre ​sleya.
–	Jak	idzie	tre ​ning?	–	Mike	uniósł	szklan ​kę	Seba,	po​wą ​chał	na ​pój	i	skrzywił	się.	Seb	wy​jął	mu	ją	z

ręki.
–	Do​brze.	Wresz ​cie	po​roz ​sta ​wia ​łem	ich	na	po​zycje.	Przez	pierw​sze	dwa	dni	prze ​go​ni ​łem	ich	tak,	że

nie	wi ​dzie ​li	na	oczy.
P-Tra ​in	wpa ​ko​wał	ko​lej ​ną	bilę	do	łuzy	i	oparł	się	na	kiju.
–	Prze ​cho​dzi ​łem	koło	bo​iska,	gdy	wra ​ca ​łem	ze	swo ​jej	zmia ​ny	w	tar ​ta ​ku.	Wi ​dzia ​łem,	jak	bie ​ga ​li	po

trybu​nach.	Nie ​na ​wi ​dzi ​łem	tego.	Masz	ja ​kichś	rzyga ​czy?
–	Nie.	Sam	nie	lu​bi ​łem	czuć	się	cał ​kiem	wy ​pom ​po​wa ​ny.	Ale	i	tak	da ​łem	im	wy​cisk.	Póź ​niej	ka ​za ​‐

łem	im	jesz ​cze	zro​bi	parę	ćwi ​czeń.	A	na	ko​niec	za ​gra ​li ​śmy	krót ​ki	mecz,	żeby	mie ​li	tro​chę	fraj ​dy.
Bam	zszedł	ze	stoł ​ka.
–	Fraj ​dy?	Fut ​bol	spra ​wia	ja ​kąś	fraj ​dę?
–	Tyl ​ko,	jak	wy​grywasz!	–	za ​wo​łał	Deej	i	wbił	ósmą	bilę.
P-Tra ​in	na ​kre ​do​wał	ko​niec	kija.
–	A	więc	mamy	drużynę	na	mi ​strzo​stwa	sta ​no​we,	Seb?
–	Nie	wiem.	To	za ​le ​ży	od	tej	drugiej	gru​py,	drużyny	tre ​ne ​ra	Kni ​gh​ta.	Ma	u	sie ​bie	roz ​grywa ​ją ​ce ​go	z

czwar ​tej	kla ​sy,	Ja ​re ​da	Rya ​na.	Ja	da ​lej	nie	je ​stem	pe ​wien,	kto	ma	u	mnie	rzucać	pił ​kę.
Gdy	Seb	obu ​dził	się	 tego	ran​ka,	miał	prze ​moż ​ną	chęć,	żeby	po ​je ​chać	do	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na

Świe ​cie.	Za ​miast	tego	udał	się	na	tre ​ning	Kni ​gh​ta	i	pa ​trzył,	jak	Ca ​leb	każe	swo​im	pod​opiecz ​nym	wy​‐
ko​nywać	róż ​ne	ćwi ​cze ​nia.	Za ​no​to​wał	so​bie	w	gło ​wie,	że	może	zro​bić	to	samo.	Po​tem	po ​je ​chał	na	pla ​‐
żę	 i	przez	do​brą	go​dzi ​nę	pusz ​czał	kacz ​ki,	czując	strach	 roz ​le ​wa ​ją ​cy	się	po	ko​ściach.	Po​sta ​no​wił,	że
po​roz ​sta ​wia	gra ​czy	na	po​zycjach	i	zo​ba ​czy,	co	po​tra ​fią.
Na ​rze ​kać,	to	na	pew​no.	Nie	pa ​mię ​tał,	by	któ​rykol ​wiek	z	nich	na ​rze ​kał,	gdy	tre ​ner	Pre ​sley	ka ​zał	im

bie ​gać.
Seb	nie	miał	po ​ję ​cia,	 jak	zmie ​nić	 tych	chłop ​ców	w	zdy​scypli ​no​wa ​ną	drużynę	go​to​wą	zdo ​być	mi ​‐

strzo​stwo.	Pew​nie,	Kni ​ght	sie ​dział	cza ​sa ​mi	na	ław​ce,	ale	przez	więk​szość	cza ​su	Seb	wi ​dział	go	sto​ją ​‐
ce ​go	na	bo ​isku	z	no​tat ​ni ​kiem	w	ręku.	Przy​wo​łał	swo​je ​go	bie ​ga ​cza,	po​roz ​ma ​wiał	z	nim	chwi ​lę	i	wy ​słał
z	po​wro​tem	do	gry.	I	na ​stęp​nym	ra ​zem	dzie ​ciak	zro​bił	bar ​dziej	wia ​rygod​ny	zwód.
Seb	wi ​dział	po​stę ​py	drużyny	Kni ​gh​ta,	a	to	był	do​pie ​ro	trze ​ci	dzień.
Seb	po​trze ​bo​wał	po​mo​cy.	Dla ​te ​go	przy​szedł	do	VFW,	by	ją	uzyskać.
–	A	co,	je ​śli	drużyna	Kni ​gh​ta	nas	roz ​nie ​sie?	To	nie	może	się	wy​da ​rzyć,	chło​pa ​ki.	Chcę	zo​stać	tre ​ne ​‐

rem.	Chcę	być	naj ​lep​szy,	chcę	zo​ba ​czyć,	 jak	zdo​bywa ​my	ko ​lej ​ne	tro​feum	do	ko ​lek​cji	w	szaf ​ce	przy



sali	gim ​na ​stycz ​nej.	Więc…	po​trze ​bu​ję	wa ​szej	po​mo​cy.
P-Tra ​in	uśmiech​nął	się.
–	Je ​stem	za.	O	któ​rej?
–	Je ​śli	prze ​ło​żę	tre ​ning	na	po	obie ​dzie,	myśli ​cie,	że	bę ​dzie ​cie	mo​gli	przyjść?	Mike	i	P-Tra ​in	mogą

po​ka ​zać	 za ​wod​ni ​kom	 parę	 za ​grywek.	Bam,	 ty	mo​żesz	 na ​uczyć	 ich	 szar ​żo​wać,	 a	Deej	 po​pra ​cu​je	 ze
skrzydło​wymi.	Ja	skupię	się	na	roz ​grywa ​ją ​cym.
–	Jaki	mamy	plan?	–	za ​pytał	Mike.
–	Kni ​ght	uczy	swo​ją	drużynę	pod​staw.	Mu ​si ​my	dys ​po​no​wać	 lep​szymi	za ​gryw​ka ​mi,	niż	oni.	Mam

taj ​ną	broń:	wszyst ​kie	oszukań​cze	za ​gryw​ki	 tre ​ne ​ra	Pre ​sleya,	o	 tutaj.	–	Po​pukał	się	w	gło​wę.	–	 I	na ​‐
uczymy	je	na ​szych	chło​pa ​ków.
Bam	uniósł	kufel.
Mike	przy​bił	mu	żół ​wi ​ka.
–	Wi ​dzi ​cie,	po​trze ​bo​wa ​li ​śmy	tyl ​ko	Hu​sky’ego	z	krwi	i	ko​ści,	któ ​ry	sta ​nął ​by	u	ste ​ru.	A	kto	na ​da ​je

się	do	tego	le ​piej	niż	nasz	roz ​grywa ​ją ​cy,	re ​pre ​zen​tant	sta ​nu?	–	Uniósł	kij.	–	Dla ​cze ​go	za ​ję ​ło	ci	to	tak
dłu​go,	sta ​ry?
Seb	uśmie ​chał	się	sztucz ​nie.
–	Mia ​łem	parę	za ​jęć	po	col ​le ​ge’u.	–	Parę	za ​jęć?	Cza ​sa ​mi	cier ​pła	mu	skó​ra	od	wła ​snych	słów,	ale

sko​ro	już	za ​czął,	mu ​siał	skoń​czyć.	–	Roz ​krę ​ci ​łem	kil ​ka	biz ​ne ​sów.	–	Je ​śli	 jako	wła ​sny	biz ​nes	moż ​na
okre ​ślić	sprze ​da ​wa ​nie	kupo​nów	od	drzwi	do	drzwi.	To	były	mrocz ​ne	cza ​sy.	Albo	przy​najm ​niej	po	czę ​‐
ści	skła ​da ​ją ​ce	się	na	mrok.
–	O,	na ​praw​dę?	Mia ​łeś	 swo​ją	 fir ​mę?	–	Bam	za ​jął	miej ​sce	Mike’a,	gdy	P-Tra ​in	za ​czął	 roz ​sta ​wiać

bile	do	no​wej	gry.	–	Ukła ​da ​łeś	kie ​dyś	biz ​ne ​splan?
–	Pew​nie,	set ​ki.	Studio​wa ​łem	fi ​nan​se.	–	No	do​brze,	przez	chwi ​lę,	jako	je ​den	z	kie ​run​ków	studiów.

Dużo	razy	je	zmie ​niał,	po​rzucał…	ob​le ​wał.	Upił	łyk	coli	i	po​czuł	smak	kłamstw.	–	Wła ​ści ​wie…
–	Ktoś	przy​szedł	dzi ​siaj	do	nas	po	pie ​nią ​dze.	Ale	nie	mia ​ła	po ​ję ​cia,	co	ro​bić,	a	po​trzeb​ny	jej	biz ​ne ​‐

splan,	bym	mógł	za ​twier ​dzić	po​życz ​kę.	–	Bam	rzucił	dzie ​sięć	do​la ​rów	na	stół.	–	Sta ​wiam	na	P-Tra ​ina.
Mike	po​słał	mu	mor ​der ​cze	spoj ​rze ​nie.
–	W	po​rząd​ku.	Mam	tro​chę	cza ​su,	nim	roz ​pocz ​nie	się	szko​ła	–	po​wie ​dział	Seb.	Nic	złe ​go	się	nie	sta ​‐

nie,	praw​da?	Wy​cią ​gnął	pięć	do​la ​rów	i	do​dał	do	kup​ki.	–	Na	Tra ​ina.
–	Su ​per.	Po​wiem	jej,	żeby	wpa ​dła.	Bę ​dzie ​cie	mie ​li	tro​chę	do	nad​ro​bie ​nia,	ale	po ​win​no	być	faj ​nie.	–

Bam	spoj ​rzał	na	Seba	i	mrugnął	do	nie ​go.
Złe	prze ​czucia	ści ​snę ​ły	Seba	za	gar ​dło.
–	Jak	się	na ​zywa?
Mike	roz ​bił	bile	i	wpa ​ko​wał	dwie	do	łuz.	Po​słał	Se ​bo​wi	uśmiech	sze ​ro​ki	jak	u	re ​ki ​na.
Bam	do​pił	swo​je	piwo.
–	Sor ​ry,	sta ​ry,	myśla ​łem,	że	o	tym	wspo​mnia ​łem.	To	Lucy.	Lucy	Ma ​gui ​re.
Seb	za ​mknął	oczy.	Oczywi ​ście,	że	ona.

***
Nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia,	że	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	nie	za ​dzwo​nił,	praw​da?
Na ​praw​dę,	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.
Issy	sie ​dzia ​ła	w	sa ​lo​nie,	opie ​ra ​jąc	sto ​py	o	drew​nia ​ny	sto ​lik	i	ma ​lu​jąc	pa ​znok​cie	na	głę ​bo​ki	róż.	W



po​wie ​trzu	uno​si ​ły	się	dźwię ​ki	pio​sen​ki	The	Win​ner	Ta​kes	 It	All	ABBY	z	 iPo​da	wło​żo​ne ​go	do	sta ​cji
do​kują ​cej.	Przez	otwar ​te	okna	wpa ​da ​ły	do	środ ​ka	za ​pa ​chy	je ​zio​ra,	so​sen	i	róż	ota ​cza ​ją ​cych	scho​dy	od
fron​tu,	two​rząc	moc ​ny	aro​mat	lata,	zmie ​sza ​ny	jesz ​cze	z	nutą	świe ​żo	sko​szo​nej	tra ​wy.
Jej	są ​siad	sko​sił	traw​nik.	I	to	nie	tyl ​ko	z	przo​du	domu	–	jak	mo ​gła	ocze ​ki ​wać.	Dzi ​siaj	obu​dził	ją	ja ​‐

zgot	ko​siar ​ki,	któ​ra	rów​na ​ła	z	zie ​mią	sa ​wan​nę	na	ty​łach	jego	po​se ​sji.	Issy	sta ​nę ​ła	w	oknie	ga ​bi ​ne ​tu,	by
ob​ser ​wo​wać	go	dys ​kret ​nie.
I	pew​nie	ro​bi ​ła	to	zbyt	dłu ​go,	ale	tre ​ner	Kni ​ght	miał	na ​praw​dę	wspa ​nia ​łe	ra ​mio​na,	sil ​ne	i	opa ​lo​ne,

ze ​szpe ​co​ne	 tyl ​ko	ka ​wał ​ka ​mi	spa ​lo​nej	 skó ​ry,	któ​re	po ​krywa ​ły	 jego	pra ​wą	 rękę	 i	więk​szą	część	 szyi.
Issy	za ​wstydzi ​ła	się	nie ​co,	krzywiąc	się	na	wi ​dok	tych	blizn.	Ale	nim	skoń ​czył	ko​sić,	prze ​sta ​ła	zwra ​‐
cać	na	nie	uwa ​gę.	Do​strze ​gła	na ​to​miast,	 że	 jej	 są ​siad	ma	 ład​ny	kształt	gło​wy,	gdy	zdjął	 czap​kę,	by
otrzeć	pot	z	czo​ła.	Może	i	był	inny,	ale	wzbu​dzał	za ​ufa ​nie.
Tak	czy	siak,	pot	lał	się	z	nie ​go	strumie ​nia ​mi	na	po​strzę ​pio​ną	bro ​dę,	któ​ra	dziw​nie	nie	pa ​so​wa ​ła	do

ogo​lo​nej	czasz ​ki.
Issy	lu​bi ​ła	po​rząd​nie	ogo​lo​nych	męż ​czyzn.
Dla ​te ​go	wresz ​cie	zmu​si ​ła	się,	by	odejść	od	okna.
Zaj ​rza ​ła	 na	 fo​rum,	 gdy	 on	 koń​czył	 ko​sze ​nie.	Od ​kryła,	 że	 nie	 tyl ​ko	 jej	 bra ​ko​wa ​ło	wia ​do​mo​ści	 od

Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.	No	fo​rum	aż	ki ​pia ​ło;	bywal ​cy	sta ​ra ​li	się	do​ciec	przy​czyn	jego	nie ​obec ​no​ści.
Kupi​dyn87:	Mogę	się	za​ło​żyć,	że	nie	zro​bił	nic	z	tego,	co	ra​dzi​ła	mu	Pa​nien​ka	Nie​mą​dre	Ser ​ce.	Pew ​nie	roz ​łą​czył	się,	wal​nął

na	ka​na​pę	i	za​snął	z	pi​lo​tem	w	ręku.	Za	bar ​dzo	się	wstydził,	by	po​ka​zać	swo​ją	twarz.
Księ​ga​Przysłó​w31:	Nie	ma	mowy.	Nie	za​dzwo​nił​by,	gdyby	na​praw ​dę	nie	chciał	zwró​cić	uwa​gi	tej	dziew ​czyny.	Pew ​nie	pra​co​-

wał	cięż ​ko	nad	li​stą	jej	skarg	i	padł	te​raz	bez	siły.
Do​ro​thyP:	Chcia​ła​bym,	żeby	mój	chło​pak	zro​bił	choć	jed​ną	rzecz	z	mo​jej	li​sty.

Issy	za ​lo​go​wa ​ła	się	i	zwró​ci ​ła	im	uwa ​gę,	że	być	może	ta	dziew​czyna	za ​uwa ​żyła,	co	on	dla	niej	zro​‐
bił,	i	te ​raz	spę ​dza ​ją	ra ​zem	wie ​czór	na	ro​man​tycz ​nej	ko​la ​cji.
–	 Issy?	–	Zza	uchylo​nych	drzwi	z	 siat ​ki	do​biegł	 ją	głos	Lucy.	Przy​ja ​ciół ​ka	we ​szła	do	 środ​ka,	nie

cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź.
–	Tutaj.	–	Issy	na ​ło​żyła	ostat ​nią	war ​stwę	Ja ​go​do​wej	Eks ​plo​zji	na	swo​je	pa ​znok​cie	i	od​chyli ​ła	się	do

tyłu.	Oj,	 nie ​do​brze.	 Są ​dząc	 po	 spo​so​bie,	w	 jaki	 Lucy	 po​włó​czyła	 no ​ga ​mi,	 nie ​mal	 rzuci ​ła	 to​reb​ką	 z
pącz ​kiem	na	stół	i	opa ​dła	na	ulu ​bio​ny	fo​tel	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya…	Cóż,	ktoś	tu	po​trze ​bo​wał	pącz ​ka	bar ​‐
dziej	niż	Issy.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku?	–	Issy	pod​nio​sła	to​reb​kę	i	otwo​rzyła	ją.	Pą ​czek	z	lu​krem.
–	Mark	Bam ​mer	od​mó​wił	mi	udzie ​le ​nia	po​życz ​ki.	–	Lucy	od​chyli ​ła	się	na	krze ​śle.	–	Nie	mogę	w	to

uwie ​rzyć.	 Po​wie ​dział,	 że	 je ​śli	 chcę	 do​stać	 po ​życz ​kę	 na	 zbu​do​wa ​nie	 dri ​ve-thro​ugh	 albo	 na ​wet	 na
okien​ko	wy​cho​dzą ​ce	na	ze ​wnątrz,	po​trze ​bu​ję	biz ​ne ​spla ​nu.
–	No	to	na ​pisz	biz ​ne ​splan.
–	Je ​stem	bez ​na ​dziej ​na	z	ma ​te ​ma ​tyki,	bez ​na ​dziej ​na	w	licz ​bach…	i	ogól ​nie	przy	pro​wa ​dze ​niu	biz ​ne ​‐

su.	Ro​bię	pącz ​ki.	Sprze ​da ​ję	je	lu​dziom.	Uśmie ​cham	się	i	pytam	o	ich	wnuki	albo	psy.	Nie	pi ​szę	biz ​ne ​‐
spla ​nów.	Nig​dy	nie	mu​sia ​łam	tego	ro​bić.	–	Lucy	pod​kuli ​ła	nogi	i	pod​wi ​nę ​ła	no​gaw​ki	spodni.
–	Mo​żesz	się	tego	na ​uczyć.	Jest	tyle	in​for ​ma ​cji	w	in​ter ​ne ​cie…
–	To	twój	świat,	nie	mój.	Nie	wie ​dzia ​ła ​bym	na ​wet,	gdzie	za ​cząć.
–	A	co,	je ​śli	za ​trud​ni ​ła ​byś	księ ​go​we ​go?
–	Pie ​nią ​dze.	Wiem,	że	ty	nie	mu ​sisz	się	o	to	mar ​twić,	ale	ja	nie	mogę	za ​pła ​cić	księ ​go​we ​mu	pącz ​ka ​‐

mi.	–	Prze ​cią ​gnę ​ła	się	i	zła ​pa ​ła	la ​kier	do	pa ​znok​ci.
–	Ha.	–	Tak	na ​praw​dę	Issy	sta ​ra ​ła	się	moc ​no	nie	myśleć	o	pie ​nią ​dzach.	Ugo​da	z	fir ​mą	pro​du​kują ​cą



cię ​ża ​rów​ki	wy​da ​wa ​ła	jej	się	opła ​co​na	krwa ​wymi	srebr ​ni ​ka ​mi.	Nie ​na ​wi ​dzi ​ła	tych	pie ​nię ​dzy,	któ​re	po​‐
krywa ​ły	ra ​chun​ki	ojca,	mimo	że	ich	po​trze ​bo​wał.	Wo​la ​ła ​by	sama	na	nie ​go	ło​żyć.	–	No	nie	wiem.	Ro ​‐
bisz	na ​praw​dę	fan​ta ​stycz ​ne	pącz ​ki.
Oczy	Lucy	się	zwę ​zi ​ły,	gdy	spoj ​rza ​ła	na	nią.	Opar ​ła	nogę	na	sto​li ​ku	i	za ​czę ​ła	ma ​lo​wać	pa ​znok​cie.
–	Jak	umrę,	wy​ryją	mi	na	na ​grob​ku:	ro​bi ​ła	fan​ta​stycz ​ne	pącz ​ki.
Issy	wy​cią ​gnę ​ła	pącz ​ka	z	tor ​by	i	ugryzła	go.
–	Co	w	tym	złe ​go?	Na	moim	wy​ryją:	Po​ma​ga​ła	in ​nym	się	za​ko​chać,	cho​ciaż	sama	nig​dy	nie	była	na

rand​ce.
Przez	chwi ​lę	pa ​trzyły	na	sie ​bie.	Póź ​niej	Lucy	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Do​bra	wia ​do​mość	 jest	 taka,	 że	Bam	zo​sta ​wił	mi	wia ​do​mość	na	 se ​kre ​tar ​ce	po	po​łu​dniu.	Po​wie ​‐

dział,	że	zna ​lazł	ko​goś,	kto	może	mi	po ​móc.	I	to	bez	pącz ​ko​wej	za ​pła ​ty.	Mam	się	z	nim	spo ​tkać	wie ​‐
czo​rem	w	Blue	Mo​ose.
–	I	stąd	ta	chęć	ma ​lo​wa ​nia	pa ​znok​ci.
–	To	pew​nie	ja ​kiś	eme ​ryt	z	wiel ​kie ​go	mia ​sta,	któ​ry	chce	ja ​koś	za ​bić	czas.	Ale	przyj ​mę	każ ​dą	po​‐

moc.	Nie	mo​żesz	so​bie	na ​wet	wy​obra ​zić,	 jak	się	czułam,	sie ​dząc	na ​prze ​ciw​ko	Bama	i	słysząc	 jego:
„Nie,	nie	po​życzę	ci	pie ​nię ​dzy”.
–	Za ​wsze	miał	do	cie ​bie	sła ​bość.	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	od​rzuci ​łaś	go	w	pierw​szej	kla ​sie,	a	rok	póź ​‐

niej	za ​czę ​łaś	spo​tykać	się	z	Se ​bem.
–	Ma	pro​blem	ze	zro​zu​mie ​niem,	co	to	zna ​czy	nie.	–	Nie	pa ​trzyła	na	Issy,	gdy	koń​czyła	ma ​lo​wać	pa ​‐

znok​cie.	W	koń​cu	za ​krę ​ci ​ła	la ​kier.	–	W	każ ​dym	ra ​zie,	przy​szłam,	żeby	za ​brać	cię	do	spo​żyw​cza ​ka.
–	Czuję	się	jak	sta ​rusz ​ka.
Lucy	unio​sła	brew.	Issy	rzuci ​ła	w	nią	po​dusz ​ką.
–	Hej,	ktoś	tu	gril ​lu​je?	–	za ​pyta ​ła	na ​gle	Lucy,	dmu​cha ​jąc	na	pa ​znok​cie.
Rze ​czywi ​ście,	za ​pach	pie ​ką ​cych	się	na	gril ​lu	ham ​bur ​ge ​rów	ścią ​gnął	Issy	z	ka ​na ​py.	Ob​ró​ci ​ła	się,	by

wyj ​rzeć	za	okno.
–	Te ​raz	gril ​lu​je.	Zniósł	grill	z	ta ​ra ​su	i	po​sta ​wił	na	środ​ku	traw​ni ​ka.	Sie ​dzi	na	krze ​śle	i	rzuca	pił ​kę

Dun​ca ​no​wi.
Mu​sia ​ła	przy​znać,	że	do​brze	ra ​dził	so​bie	z	pił ​ką.	Rzucał	ją	wy ​so​ko	w	górę,	gdy	pies	cze ​kał.	Dun ​can

rzucał	się	wte ​dy	za	nią,	bie ​gnąc	zyg​za ​kiem	po	traw​ni ​ku	jak	sza ​lo​ny.	Chwytał	ją	w	ma ​syw​ne	szczę ​ki	i
od​no​sił.
–	Był	w	bi ​blio​te ​ce	w	tym	ty​god​niu.	Do​wie ​dzia ​łam	się,	jak	ma	na	imię.
–	Cie ​ka ​we	jak?	Ukra ​dłaś	jego	kar ​tę	bi ​blio​tecz ​ną?
Issy	na ​dą ​sa ​ła	się.
–	Bar ​dzo	śmiesz ​ne.	Ca ​leb	Rycerz[12].	Mo​żesz	w	to	uwie ​rzyć?	Ca ​leb	Kni ​ght.	I	to	nie	wszyst ​ko…	jest

też	no​wym	tre ​ne ​rem.
–	Żar ​tujesz	so ​bie	ze	mnie.	To	nowy	tre ​ner?	Wi ​dzisz,	do ​sko​na ​ły	ro​mans	może	znaj ​do​wać	się	po	są ​‐

siedz ​ku.	–	Lucy	pu​ści ​ła	oko	do	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Da ​jesz	wy​stę ​py	co​dzien​nie?	Bo	na ​praw​dę	je ​steś	prze ​za ​baw​na.	–	Issy	ob​ró​ci ​ła	się	znów	do	okna.
Ca ​leb	za ​trzymał	pił ​kę	w	dło​niach,	choć	udał,	że	ją	rzuca.	Pies	pod​ska ​ki ​wał	z	nie ​cier ​pli ​wo​ści.
Lucy	sta ​nę ​ła	obok	niej.	Pa ​trzyły	przez	dłuż ​szą	chwi ​lę	na	tę	sce ​nę.
–	Szko​da,	że	obo​wią ​zuje	ta	trze ​cia	za ​sa ​da,	co?
Issy	spoj ​rza ​ła	na	nią.
–	Może	nie	wszyscy	fut ​bo​li ​ści	są	tacy	sami.



Lucy	przy​sia ​dła	na	brze ​gu	sofy.
–	Sama	to	wy​myśli ​łaś?	Po​wa ​li ​ło	mnie	głę ​bią.
Issy	wes ​tchnę ​ła.
–	Mó​wię	tyl ​ko,	że	może	mo​gła ​bym	zmo ​dyfi ​ko​wać	punkt	numer	trzy.	Może	nie	będę	spo​tykać	się	z

nie ​któ​rymi	gra ​cza ​mi.	Ta ​ki ​mi,	co	gwiaz ​do​rzą.	Tyl ​ko	z	tymi,	któ​rzy	nie	wy​gra ​li	mi ​strzostw	sta ​no​wych.
–	Gra ​cze,	któ​rzy	prze ​grywa ​ją.	–	Lucy	unio​sła	brew.	–	Już	wi ​dzę,	do​kąd	to	zmie ​rza.	Może	bę ​dziesz

spo​tykać	się	tyl ​ko	z	ta ​ki ​mi,	któ​rzy	grze ​ją	ławę	przez	pół	se ​zo​nu.
–	Przez	więk ​szość	se ​zo​nu.	Przez	czte ​ry	me ​cze	mi ​ni ​mum.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się.	–	No	do​brze.	To	głupia

za ​sa ​da.	Wy​kre ​śli ​my	ją.	Ale	se ​rio,	jak	na	tre ​ne ​ra	ten	fa ​cet	wy​glą ​da	jak	sie ​dem	nie ​szczęść.	Przy​da ​ło​by
mu	się	go​le ​nie	i	może	mógł ​by	za ​ło​żyć	ko​szul ​kę,	któ​ra	nie	jest	po​dar ​ta?	I	po ​wi ​nien	dać	so​bie	spo​kój	z
czap​ką.	Wy​obra ​żasz	so​bie,	jak	musi	śmier ​dzieć?
Lucy	skrzywi ​ła	się.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	Ca ​le ​ba.	Wstał	z	krze ​sła	i	pod​niósł	po​krywę	gril ​la,	by	ob​ró​cić	ham ​bur ​ge ​ry.
–	Pew​nie	to	je ​dyna	rzecz,	jaką	po​tra ​fi	przy​rzą ​dzić.	Mię ​so	go​to​wa ​ne	nad	ogniem.
W	in​nym	świe ​cie,	w	in​nym	życiu,	mo​gła ​by	pójść	do	domu	obok	i	za ​pro​sić	są ​sia ​da	na	obiad.	Ile	to

razy	jej	oj ​ciec	spra ​szał	do	domu	całą	drużynę	na	ham ​bur ​ge ​ry	w	czwar ​tek	wie ​czo​rem	przed	piąt ​ko​wym
me ​czem?
Issy	wró​ci ​ła	na	sofę	i	zła ​pa ​ła	po​dusz ​kę.
–	Jak	faj ​nie	było ​by,	gdyby	dało	się	po	pro​stu…	za ​mó​wić	so​bie	ide ​al ​ne ​go	fa ​ce ​ta?	Po​dać	Bogu	swo​je

wy​ma ​ga ​nia	i	cze ​kać,	aż	ład​nie	go	za ​pa ​kuje	i	po​sta ​wi	na	two​im	pro​gu.
–	Albo	na	pro​gu	domu	obok?	–	Uśmiech	igrał	na	ustach	Lucy.
Bar ​dzo	śmiesz ​ne.
–	Nie	masz	cza ​sem	spo​tka ​nia	z	ja ​kimś	sta ​rusz ​kiem?
–	Za ​sa ​da	numer	dzie ​więć.	–	Lucy	wsta ​ła	i	wsunę ​ła	ja ​pon​ki.	–	Musi	umieć	go​to​wać.
–	Coś	wię ​cej	niż	ham ​bur ​ge ​ry!
–	Je ​steś	bez ​na ​dziej ​na.
–	Nie	bez ​na ​dziej ​na…	po	pro​stu…	cóż,	le ​piej	być	ostroż ​nym,	niż	dać	so​bie	zła ​mać	ser ​ce,	praw​da?
Uśmiech	Lucy	nie ​co	przy​gasł.
–	Ra ​cja.	Tak.	No	chodź.	Czas	sta ​wić	czo​ła	wła ​sne ​mu	stra ​cho​wi.

[12]	Kni​ght	w	ję ​zyku	an ​giel​skim	ozna ​cza	ryce ​rza	(przyp.	red.).



osiem

To	nie	była	Lucy,	któ​rą	pa ​mię ​tał.
Ta,	któ​ra	ka ​za ​ła	mu	sta ​nąć	na	sto ​le	pik​ni ​ko​wym	i	re ​cyto​wać	pe ​łen	pa ​sji	mo​no​log	Ro ​che ​ste ​ra,	gdy

pro​sił	Jane,	by	za	nie ​go	wy​szła.	Ani	ta,	któ​ra	na ​wet	nie	pa ​trzyła	w	jego	stro ​nę	na	ko​ryta ​rzu	w	szko ​le	i
nie	po​zwa ​la ​ła,	aby	do	niej	pod​szedł	i	ją	prze ​pro​sił.
A	tak	wła ​ści ​wie	zro​bił	to?	Prze ​pro​sił	ją?
Nie,	to	nie	była	ani	ślicz ​na,	nie ​śmia ​ła	Lucy,	ani	zra ​nio​na	Lucy.	Obec ​na	Lucy	mia ​ła	w	so​bie	de ​ter ​mi ​‐

na ​cję,	któ​rą	bu​do​wa ​ła	przez	de ​ka ​dę.	Gdy	we ​szła	do	Blue	Mo​ose,	do​strze ​gła	go	w	bok​sie	z	tyłu	i	po​de ​‐
szła	ze	sło​wa ​mi:
–	Czy	to	cie ​bie	Bam	przy​słał	do	po​mo​cy?
Przez	chwi ​lę	nie ​mal	spa ​ni ​ko​wał.	Za ​bra ​kło	mu	tchu.	Coś	nie	tyl ​ko	wy​ssa ​ło	mu	po​wie ​trze	z	płuc,	ale	i

za ​trzyma ​ło	ser ​ce.	Je ​dyne,	co	był	w	sta ​nie	zro​bić,	to	po​ki ​wać	gło​wą.	Jak ​by	znów	miał	sie ​dem ​na ​ście	lat
i	zo​stał	przy​dzie ​lo​ny	do	pra ​cy	z	nią	nad	za ​da ​niem	z	an​giel ​skie ​go.
W	koń​cu	wes ​tchnął	i	ob​da ​rzył	ją	szcze ​rym	uśmie ​chem.
Ob​ręcz,	któ​ra	za ​ci ​snę ​ła	się	wo​kół	jego	ser ​ca,	tro​chę	się	roz ​luź ​ni ​ła.
–	Cześć,	Lucy.	Um,	jak	się	masz?	–	Wstał,	wy ​cią ​gnął	do	niej	rękę.	Ona	zro​bi ​ła	to	samo.	Jej	dłoń	pa ​‐

so​wa ​ła	ide ​al ​nie	do	jego	dło​ni.	Przy​trzymał	ją	za	dłu​go.
Lucy	usia ​dła	na ​prze ​ciw	nie ​go.
–	Cześć,	Seb.
To	on	ją	zdra ​dził,	ale	gdy	na	nią	pa ​trzył,	na	jej	słod​ki	uśmiech,	wszyst ​kie	uczucia,	któ​rym	za ​prze ​‐

czał	przez	tak	dłu​gi	czas,	któ​re	tłumił,	na ​gle	wy​rwa ​ły	się	na	wol ​ność.	Wca ​le	nie	prze ​stał	jej	ko​chać.
Ani	tro​chę.	A	te	lata,	gdy	ucie ​kał	przed	wła ​snymi	emo ​cja ​mi	i	pró​bo​wał	ocza ​ro​wać	inne	dziew​czyny,
na ​gle	za ​czę ​ły	mu	cią ​żyć.	Boże,	prze ​pra​szam	za	to,	co	jej	ode ​bra​łem.
Usiadł,	czując,	że	jego	cia ​ło	wciąż	było	nie ​co	sztyw​ne	po	dzi ​siej ​szym	tre ​nin​gu.
–	Więc	–	po​wie ​dzia ​ła,	zsuwa ​jąc	tor ​bę	z	ra ​mie ​nia	–	zo​sta ​niesz	tutaj	na	dłu​żej?
–	Tak.	Tak	na ​praw​dę…	wra ​cam	do	domu.	Będę	pra ​co​wał	w	szko​le.	I	mam	na ​dzie ​ję,	że	będę	też	tre ​‐

ne ​rem	drużyny	fut ​bo​lo​wej.
–	Na ​praw​dę	bę ​dziesz	tre ​no​wał	drużynę?
–	A	dla ​cze ​go	nie?
Lucy	zda ​wa ​ła	się	nad	tym	za ​sta ​na ​wiać.
–	No	i	jak	ci	idzie?
–	Do​brze,	tak	myślę.	W	przy ​szły	pią ​tek	bę ​dzie	mecz	to ​wa ​rzyski.	To	jak​by	kon​kurs	o	po​sa ​dę	tre ​ne ​ra.

Kil ​ku	chło​pa ​ków	z	mo​jej	sta ​rej	drużyny	po​ma ​ga	mi	przy	tre ​nin​gach.
–	Je ​stem	pew​na,	że	świet ​nie	się	przy	 tym	ba ​wią.	–	Przy​glą ​da ​ła	mu	się	przez	chwi ​lę,	po	czym	za ​‐



pyta ​ła:	–	Jak	two​je	ra ​mię?
Tego	się	nie	spo​dzie ​wał.
–	Le ​piej.	Dzi ​siaj	jed​nak	spo​ro	rzuca ​łem	pił ​ką,	więc	ob​ło​żę	je	lo​dem.
–	To	 ude ​rze ​nie	wy​glą ​da ​ło	 na ​praw​dę	 strasz ​nie.	 Przy ​kro	mi.	 –	Mó​wiąc	 to,	 spu ​ści ​ła	wzrok	 na	 blat,

więc	być	może	nie	za ​uwa ​żyła,	jak	jego	usta	otwie ​ra ​ją	się	lek​ko	w	zdu​mie ​niu.
To	zna ​czy,	że	Lucy	oglą ​da ​ła	mecz,	któ​ry	za ​koń​czył	 jego	ka ​rie ​rę	w	Iowa	Sta ​te?	Wziął	głę ​bo​ki	od​‐

dech,	wal ​cząc	z	sza ​le ​ją ​cą	w	nim	ra ​do​ścią.
–	To	było	strasz ​ne.	Le ​ka ​rzom	nie	uda ​ło	się	przy ​wró​cić	peł ​nej	spraw​no​ści.	Choć	prze ​sze ​dłem	na ​wet

ope ​ra ​cję.
–	Wiem.	Pi ​sa ​li	o	tym	w	ga ​ze ​tach.	–	Te ​raz	po​tra ​fi ​ła	już	spoj ​rzeć	mu	w	oczy,	jak​by	czyta ​nie	o	jego

prze ​życiach	w	lo​kal ​nej	pra ​sie	było	bar ​dziej	ak​cep​to​wal ​ne,	niż	szuka ​nie	jego	me ​czy	w	ka ​blów​ce	w	so​‐
bot ​nie	po​po​łu​dnia.	Tak,	to	wy​ma ​ga	więk​sze ​go	za ​an​ga ​żo​wa ​nia.
Uśmiech​nął	się	 i	raz	jesz ​cze	po​czuł	się	 jak	sie ​dem ​na ​sto​let ​ni	chło​pak,	któ ​ry	spo​tyka	się	z	naj ​pięk​‐

niej ​szą	dziew​czyną	w	szko​le.
–	Bam	wspo ​mi ​nał	coś	o	biz ​ne ​spla ​nie.	Dla ​cze ​go	go	po​trze ​bu​jesz?	Pro​wa ​dzisz	prze ​cież	sklep	z	pącz ​‐

ka ​mi.
–	Tak,	ale…	–	Po​chyli ​ła	się	nad	sto​łem,	jak​by	dzie ​li ​ła	się	z	nim	se ​kre ​tem.	–	W	Java	Cup	za ​czę ​li	ser ​‐

wo​wać	pącz ​ki.
–	Wow,	to….
–	W	ze ​szły	we ​ekend	sprze ​da ​łam	dzien​nie	śred​nio	sześć ​set	pącz ​ków	mniej	niż	rok	temu.
–	Sześć ​set.	–	Po​wstrzymał	się	przed	do​da ​niem:	Aż	tak	dużo?
Wi ​dać	bez	sze ​ściu​set	pącz ​ków	nie	czuła	się	już	jak	pą ​czek	w	ma ​śle.
–	Prze ​stań	się	szcze ​rzyć	–	po​wie ​dzia ​ła.	Za ​wsze	po​tra ​fi ​ła	czytać	mu	w	myślach,	a	na ​wet	te ​raz	na	jej

ustach	igrał	cień	uśmie ​chu.	–	To	po​waż ​na	spra ​wa,	Seb.	Już	te ​raz	je ​stem	do	tyłu	z	pie ​niędz ​mi	w	tym
se ​zo​nie.	Wresz ​cie	uda ​ło	mi	się	usta ​lić,	dla ​cze ​go	tak	się	dzie ​je.	To	nie	dla ​te ​go,	że	ro​bię	nie ​do​bre	pącz ​‐
ki…
–	Ro​bisz	wspa ​nia ​łe	pącz ​ki	–	za ​pew​nił	z	ka ​mien​ną	twa ​rzą.
–	Wiem,	ale	w	tym	tkwi	pro​blem.	Je ​stem	zbyt	po​pular ​na.	I	nie	je ​stem	w	sta ​nie	na ​dą ​żyć.	Mu​szę…

się	roz ​wi ​jać.	Jer ​ry	po​wie ​dział,	że	przy​da ​ło​by	mi	się	dri ​ve-thro​ugh.
–	Dri ​ve-thro​ugh?
–	Albo	zwykłe	okien ​ko	dla	pie ​szych.	Coś	wy ​cho​dzą ​ce ​go	na	ze ​wnątrz,	żeby	po​ra ​dzić	so ​bie	z	dużą

licz ​bą	klien​tów.
–	Dziu​ra	w	skle ​pie	z	ame ​rykań​ski ​mi	pącz ​ka ​mi.	–	Jed​nak	nie	po​tra ​fił	prze ​stać	się	szcze ​rzyć.
–	Je ​steś	słod ​ki,	ale	to	praw​da.	Je ​dyny	pro ​blem	w	tym,	że	po​trzeb​ne	są	do	tego	pie ​nią ​dze.	A	ja	ich

nie	mam.
–	Więc	mu​sisz	wziąć	po​życz ​kę	dla	firm.
Ski ​nę ​ła	gło​wą.
–	Mo​gła ​bym	wy​na ​jąć	Gary’ego	Star ​ra	i	jego	eki ​pę,	by	zro ​bi ​li	okien​ko	w	skle ​pie	jesz ​cze	przed	Świę ​‐

tem	Pra ​cy,	ale	mu ​szę	 im	za	 to	za ​pła ​cić.	–	Wes ​tchnę ​ła	cięż ​ko.	Była	na ​praw​dę	po​waż ​na.	–	Po​mo​żesz
mi,	Seb?
Ton,	ja ​kim	to	po ​wie ​dzia ​ła,	bez	śla ​du	ich	wspól ​nej	prze ​szło​ści	i	z	ogrom ​ną	na ​dzie ​ją,	spra ​wił,	że	Seb

miał	ocho​tę	sko​czyć	na	rów​ne	nogi	i	wrza ​snąć:	Tak!
–	Ja…



Praw​da	była	 jed ​nak	 taka,	że	nig​dy	nie	na ​pi ​sał	praw​dzi ​we ​go	biz ​ne ​spla ​nu,	nie	był	 też	wła ​ści ​cie ​lem
fir ​my.	Był	za	to	świa ​do​my	wła ​snych	po​ra ​żek	i	miał	ci ​chą	na ​dzie ​ję,	że	Lucy	nie	przyj ​dzie,	że	nie	bę ​‐
dzie	mu​siał	ro​bić	z	sie ​bie	głup​ca,	że	wy​mknie	się	po	ci ​chut ​ku,	a	jego	kłam ​stwa	po​zo​sta ​ną	nie ​od​kryte.
Ale	w	koń​cu	wró​cił	tutaj,	by	za ​wal ​czyć	o	drugą	szan​sę,	praw​da?	I	przede	wszyst ​kim	wie ​dział,	jak	to

jest	pra ​co​wać	na	coś	cięż ​ko	całe	życie	i	póź ​niej	to	utra ​cić,	nie ​za ​leż ​nie	czy	to	z	wła ​snej	winy,	czy	nie.
To	nie	może	być	ta ​kie	trud​ne,	praw​da?
–	Z	przy​jem ​no​ścią	ci	po​mo​gę.
Od​chyli ​ła	się	i	uśmiech​nę ​ła	pro ​mien​nie.	Ten	uśmiech	się ​gał	do	jego	wnę ​trza	i	roz ​świe ​tlał	naj ​ciem ​‐

niej ​sze	za ​kąt ​ki.
–	Na ​praw​dę?
–	Tak.	Oczywi ​ście.	Ja…	–	Nie	chciał	po​wie ​dzieć	Je ​stem	ci	to	win​ny,	by	nie	przy ​wo​ływać	złych	wy​‐

da ​rzeń	z	prze ​szło​ści,	ale	na ​praw​dę	był	jej	to	wi ​nien.	Użył	więc	in ​nych	słów,	uła ​twia ​jąc	so ​bie	i	jej	tę
roz ​mo​wę.	–	Cóż,	bez	cie ​bie	praw​do​po​dob​nie	nie	zdał ​bym	an​giel ​skie ​go,	więc	przy​najm ​niej	tak	mogę
ci	się	od​wdzię ​czyć.
–	Zdał ​byś	i	beze	mnie,	Ro​che ​ste ​rze.	–	Lucy	wy​sunę ​ła	się	z	bok ​su	i	pod​nio​sła	tor ​bę.	–	Mu​szę	wra ​cać

do	domu.	O	tej	po​rze	po​win​nam	już	być	w	łóż ​ku.	Ktoś	musi	rano	wstać	i	zro​bić	te	pącz ​ki.	Dzię ​ki,	Seb.
Znów	wy​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę.	Ja ​koś	zdo​łał	ją	ująć.	Ja ​koś	się	uśmiech​nął.	Ja ​koś	dał	jej	odejść	i	nie

rzucił	się	za	nią	w	po​goń.
Może	znów	bę ​dzie	mógł	zo​stać	bo​ha ​te ​rem.

***
Seb	Brew​ster	po​wró​cił	i	je ​śli	Lucy	pra ​wi ​dło​wo	od ​czytywa ​ła	jego	wy ​raz	twa ​rzy,	był	tak	samo	wstrzą ​‐
śnię ​ty	jej	wi ​do​kiem,	jak	ona	jego.
Prze ​szła	przez	uli ​cę	 i	skie ​ro​wa ​ła	się	pod	górę,	w	stro ​nę	domu.	Po​wie ​trze	było	wil ​got ​ne,	a	ga ​łę ​zie

ko​łysa ​ły	się	na	wie ​trze.	Gdzieś	w	od​da ​li	roz ​legł	się	grzmot.
Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	Seb	wy ​do​ro​ślał.	Już	nie	był	tym	nie ​śmia ​łym	chło ​pa ​kiem,	któ​ry	le ​d​wo	po ​tra ​fił

czytać.	Tyl ​ko	Lucy	wie ​dzia ​ła	o	jego	dys ​lek​sji	i	o	tym,	jak	trud​no	mu	było	z	tego	po​wo​du.	Po​mo​gła	mu
się	na ​uczyć	sło​wo	po	sło​wie	tek​stu	dra ​ma ​tu	na	an​giel ​ski,	aż	za ​pa ​mię ​tał	ca ​łość	i	mógł	z	pa ​sją	wy​re ​‐
cyto​wać	za ​da ​ny	frag​ment.
Uśmiech​nę ​ła	się	na	wspo​mnie ​nie,	jak	stał	na	sto​le	pik​ni ​ko​wym	przy	por ​cie	i	wy ​rzucał	z	sie ​bie	sło ​‐

wa	z	siłą	grzmo​tu,	usi ​łując	prze ​krzyczeć	fale.
Po​nie ​waż	–	mó​wił	da​lej	–	pod ​le ​gam	nie ​kie ​dy	w	sto​sun​ku	do	cie ​bie	dziw​ne ​mu	uczuciu,	zwłasz ​cza	gdy

znaj ​du​jesz	się	bli ​sko	mnie,	jak	te ​raz;	mam	wra​że ​nie,	że	gdzieś	w	oko​li ​cy	le ​wych	że ​ber	mam	umo ​co​wa​‐
ny	sznur	sil ​nym	wę ​złem	spo​jo​ny	z	ta​kim​że	sznurem	przy ​twier ​dzo​nym	w	ta​kim​że	miej ​scu	u	cie ​bie…[13]

Dała	się	wte ​dy	po ​rwać	ma ​rze ​niom	i	wpa ​dła	w	ra ​mio​na	Seba.	Zo​sta ​ła	Jane,	bied ​ną	i	zwykłą,	nie ​wy​‐
róż ​nia ​ją ​cą	się	 i	małą,	ale	za	to	ko ​cha ​ną.	Pew​nie	przez	to	wy ​stą ​pie ​nie	uwie ​rzyła,	że	na ​praw​dę	ją	ko​‐
chał.	Dla ​te ​go	po​wie ​dzia ​ła	„tak”	tam ​tej	let ​niej	nocy,	gdy	nad	ich	gło​wa ​mi	mi ​go​ta ​ły	gwiaz ​dy.
Nig​dy	nie	po​win​na	była	da ​wać	wia ​ry	 słod​kim	 słów​kom,	wszyst ​kim	na	za​wsze	 czy	 ko​cham,	 któ​re

wy​po​wia ​dał.
Lucy,	sza​le ​ję	za	tobą…
Pew​nie,	że	sza ​lał.	Tak	bar ​dzo,	że	za ​raz	po	me ​czu	po ​szedł	świę ​to​wać	i	świę ​to​wał	tak	in​ten​syw​nie,	że

szyby	w	jego	sa ​mo​cho​dzie	za ​par ​ko​wa ​nym	na	pla ​ży	aż	za ​pa ​ro​wa ​ły.	Tej	sa ​mej	pla ​ży,	któ ​ra	znaj ​do​wa ​ła



się	na ​prze ​ciw​ko	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie.
Szko​da,	że	za ​uwa ​żyła	jego	sa ​mo​chód,	gdy	szła	do	pra ​cy	wcze ​snym	ran​kiem.	Szko ​da,	że	cie ​ka ​wość

zwycię ​żyła.
Całe	lata	za ​ję ​ło	jej	wy ​rzuce ​nie	z	pa ​mię ​ci	wi ​do​ku	Bree	i	Seba.	Jesz ​cze	gor ​sze	było	to,	że	nig​dy	nie

po​tra ​fi ​ła	po​zbyć	się	ob ​ra ​zu	sa ​mej	sie ​bie	w	jego	ra ​mio​nach.	Praw​do​po​dob​nie	z	tego	po ​wo​du,	gdy	Lucy
we ​szła	do	ka ​wiar ​ni	dziś	wie ​czo​rem	i	zo ​ba ​czyła	go	sie ​dzą ​ce ​go	w	bok​sie,	ubra ​ne ​go	w	bia ​łą	ko​szulę	 i
kra ​wat,	i	te	jego	czar ​ne,	krę ​co​ne,	krót ​ko	ob​cię ​te	wło ​sy,	wszyst ​ko	do	niej	wró​ci ​ło.	Wspo ​mnie ​nie	tego,
jak	była	jego	dziew​czyną,	jak	była	w	jego	ra ​mio​nach.	I	ta	na ​dzie ​ja	na	I	żyli	dłu​go,	i	szczę ​śli ​wie.
W	domu	Issy	wciąż	świe ​ci ​ło	się	świa ​tło	–	o	tej	po​rze	po ​win​na	być	mniej	wię ​cej	w	po​ło​wie	pro​gra ​‐

mu.	U	jej	są ​sia ​da	rów​nież	się	pa ​li ​ło.
Za ​raz…	Czy	Issy	nie	wspo​mi ​na ​ła	cza ​sem,	że	to	jej	są ​siad	jest	no​wym	tre ​ne ​rem	fut ​bo​lu?
Nie	wie ​dzia ​ła	zbyt	wie ​le	o	fut ​bo​lu	–	tyl ​ko	tyle,	 ile	uda ​ło	jej	się	pod​ła ​pać,	kie ​dy	krę ​ci ​ła	się	bli ​sko

tre ​ne ​ra	Pre ​sleya,	 a	 sta ​ra ​ła	 się	 ro​bić	 czę ​sto,	 gdy	Seb	 był	w	po​bli ​żu.	 Jed​no	wie ​dzia ​ła	 na	 pew​no:	Seb
Brew​ster	po​tra ​fił	do​pro​wa ​dzić	każ ​dą	drużynę	do	zwycię ​stwa.
Nig​dy	jed ​nak	nie	uda ​ło	jej	się	zro ​zu​mieć,	dla ​cze ​go	po	tym,	jak	do​znał	kon ​tuzji,	nie	wró​cił	do	Cyc ​‐

lo​nes.	Zre ​zygno​wał	ze	szko​ły,	w	Deep	Ha ​ven	prze ​sta ​li	o	nim	mó ​wić,	stra ​ci ​ła	go	z	oczu.	Po	pro ​stu	wy​‐
pa ​ro​wał,	sta ​jąc	się	tyl ​ko	kar ​tą	w	hi ​sto​rii	drużyny	fut ​bo​lo​wej	Hu​skies.
Ale	te ​raz…	tre ​ner	Brew​ster.	Tak,	po​do​ba ​ło	jej	się	to.
Oko​li ​ca	wy​da ​wa ​ła	się	te ​raz	bar ​dziej	zło​wro​ga	niż	wcze ​snym	ran​kiem.	Ko​lej ​ny	grzmot	pio ​runa	roz ​‐

legł	się	już	bli ​żej.	Przy​spie ​szyła	kro​ku.
Po​mo​żesz	mi,	Seb?	Wło​żyła	w	te	sło​wa	wszyst ​ko.	Każ ​dą	un​cję	de ​spe ​ra ​cji	i	na ​dziei.	Do​strze ​gła	też

to,	jak	wy​glą ​da	w	tym	mo​men​cie.	Taka	mała.	Taka	zwykła.
Taka	za ​ła ​ma ​na.	Aż…
Jego	oczy.	Roz ​świe ​tli ​ło	je	coś,	co	roz ​po​zna ​ła	–	a	przy​najm ​niej	tak	jej	się	wy​da ​wa ​ło.	Pa ​trzył	na	nią

w	ten	sam	spo ​sób,	jak	tam ​te ​go	dnia,	gdy	na ​uczyciel ​ka	przy ​dzie ​li ​ła	ich	do	jed​nej	gru​py,	by	pra ​co​wa ​li
ra ​zem.	I	w	tej	sa ​mej	chwi ​li	zro​zu​mia ​ła,	że	on	wca ​le	o	niej	nie	za ​po​mniał,	ani	tro​chę.
Do​tar ​ła	pra ​wie	do	domu,	była	już	na	uli ​cy,	przy	któ ​rej	miesz ​ka ​ła.	Nad	jej	gło ​wą	mi ​go​ta ​ły	gwiaz ​dy,

zda ​wa ​ło	się,	że	są	rów​nie	za ​sko​czo​ne	jak	ona.	Mia ​ła	ocho​tę	pod​ska ​ki ​wać	i	za ​nucić	pio​sen​kę.
Pro​szę,	Boże,	nie	po​zwól,	by	znów	znisz ​czył	mi	życie.	Wy​cią ​gnę ​ła	mo ​rał	z	tej	lek​cji	–	już	nig​dy	nie

zła ​mie	wła ​snych	za ​sad.	Jed ​nak	są ​dząc	po	tym,	jak	jej	uczucia	obu ​dzi ​ły	się	na	nowo	do	życia,	gdy	tyl ​‐
ko	Seb	wró ​cił	do	mia ​stecz ​ka,	nie	bę ​dzie	to	ta ​kie	ła ​twe.	Ist ​nia ​ło	ryzyko,	że	męż ​czyzna	zno​wu	wy​rzą ​dzi
ogrom ​ne	szko​dy.
Po	pro​stu	nie	mo ​gła	od ​dać	mu	ser ​ca.	Tyl ​ko	tyle.	Te ​raz	była	mą ​drzej ​sza,	to	już	nie	była	ta	mała,	na ​‐

iw​na	Lucy.	Mo​gła	pra ​co​wać	z	Se ​bem	Brew​ste ​rem	i	nie	stra ​cić	dla	nie ​go	gło​wy,	praw​da?

***
Ca ​leb	nig ​dy	nie	był	czło​wie ​kiem,	któ ​ry	szuka	roz ​ryw​ki	w	in ​ter ​ne ​cie.	Miał	prze ​cież	cię ​żar ​ki	do	pod​no​‐
sze ​nia,	ta ​śmy	z	me ​cza ​mi	do	obej ​rze ​nia	czy	we ​eken​do​we	roz ​gryw​ki,	dzię ​ki	któ ​rym	stał	się	bie ​ga ​czem
w	re ​pre ​zen​ta ​cji	sta ​nu.	Do​ra ​sta ​jąc	na	far ​mie	w	po​łu​dnio​wej	Min​ne ​so​cie,	też	nie	na ​rze ​kał	na	brak	za ​jęć.
Nig​dy	by	nie	przy ​pusz ​czał,	że	mógł ​by	spę ​dzać	wie ​czo​ry,	dzwo ​niąc	do	talk	show.	Talk	show	o	mi ​ło​‐

ści.
Do​brze,	że	Dan	o	tym	nie	wie ​dział.	Ca ​leb	nig​dy	nie	wpadł ​by	na	to,	że	jego	pierw​szym	przy​ja ​cie ​lem



w	Deep	Ha ​ven	bę ​dzie	pa ​stor.	Pa ​stor,	któ ​ry	jest	też	cał ​kiem	nie ​złym	tre ​ne ​rem	fut ​bo​lu	–	po​ka ​zywał	za ​‐
wod​ni ​kom,	jak	mają	wy​ko​nywać	ćwi ​cze ​nia,	po​mógł	też	bie ​ga ​czom	opra ​co​wać	ich	tra ​sy.
Ca ​leb	czuł	w	ko​ściach,	że	drużyna,	któ ​rą	się	zaj ​mo​wał,	jest	do​bra.	Tak	dłu​go,	jak	trzyma ​li	się	pod​‐

staw,	nie	pró​bo​wa ​li	gwiaz ​do​rzyć	i	za ​cho​wywa ​li	roz ​są ​dek,	mie ​li	szan​sę	wy​grać.
Je ​śli	oczywi ​ście	uda	mu	się	ja ​koś	do​trzeć	do	Ja ​re ​da	Rya ​na.	Dzi ​siaj,	kie ​dy	chło​pak	pra ​wie	po​bił	się	z

Bryan​tem,	 Ca ​le ​bo​wi	 uda ​ło	 się	 po ​znać	 je ​den	 z	 po​wo​dów,	 dla	 któ​rych	 po ​dej ​ście	 chło​pa ​ka	 jest	 ta ​kie
mar ​ne	–	do	drugiej	 drużyny	do​stał	 się	 kum ​pel	Rya ​na,	 skrzydło ​wy	Cha ​se	Sam ​son.	Z	 tego,	 co	Ca ​leb
słyszał,	gdy	chło​pa ​cy	gra ​li	w	jed​nej	drużynie,	ra ​zem	czyni ​li	cuda	na	bo​isku.
Ca ​leb	miał	na ​dzie ​ję,	że	jego	sło​wa,	po	tym	jak	Dan	roz ​dzie ​lił	bi ​ją ​cych	się,	tra ​fi ​ły	do	Rya ​na.	Do​bry

roz ​grywa​ją​cy	 prze ​wo​dzi	 swo​jej	 drużynie,	 od​naj ​du​je	 w	 in​nych	 ta​len​ty,	 spra​wia,	 że	 sta​ją	 się	 lep​si.
Znajdź	spo​sób,	by	po​móc	Bryan​to​wi,	a	zmie ​nisz	go	w	gra​cza,	z	któ​rym	chciał ​byś	wspól ​nie	grać.
Gdy	jed​nak	Ryan	w	koń ​cu	spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba,	męż ​czyzna	do ​strzegł	nie ​uf ​ność	wy​pi ​sa ​ną	na	jego	twa ​‐

rzy.	 Naj ​wi ​docz ​niej	 mu​siał	 naj ​pierw	 ja ​koś	 zyskać	 w	 oczach	 chło​pa ​ka,	 nim	 ten	 za ​cznie	 go	 słuchać.
Gdyby	tak	uda ​ło	się	po ​wa ​lić	go	na	zie ​mię	albo	jesz ​cze	le ​piej	–	po​dać	pił ​kę	wprost	do	Bryan​ta…	Z	Ca ​‐
le ​ba	był	 cał ​kiem	do​bry	 roz ​grywa ​ją ​cy,	 nim	za ​do​mo​wił	 się	 na	po​zycji	 bie ​ga ​cza.	Nie ​ste ​ty,	 ból	 z	 nogi
pro​mie ​nio​wał	mu	na	całe	cia ​ło.	Nie	wy​rwał ​by	się	obro​nie,	choć ​by	za ​le ​ża ​ło	od	tego	jego	życie.
Cza ​sa ​mi	jego	ogra ​ni ​cze ​nia	da ​wa ​ły	mu	się	moc ​no	we	zna ​ki.
Wszedł	 na	 stro​nę	 „Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”	 i	włą ​czył	 ra ​dio.	Nie	mógł	 po​wstrzymać	 się	 przed

zda ​niem	spra ​woz ​da ​nia,	mu​siał	za ​mel ​do​wać,	że	na ​praw​dę	od​ro​bił	za ​da ​nie	do​mo​we.
Może	to	wina	jego	we ​wnętrz ​ne ​go	na ​uczycie ​la.
Roz ​legł	się	głos	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
–	Dzi ​siaj	po​roz ​ma ​wia ​my	o	pięk​nie.	Czy	moż ​na	po ​ko​chać	męż ​czyznę	lub	ko​bie ​tę,	któ​rych	uwa ​ża ​my

za	nie ​atrak​cyj ​nych?	Spójrz ​cie	choć ​by	na	Jane	Eyre	i	Ro​che ​ste ​ra.	Ani	jej,	ani	jego	nie	moż ​na	okre ​ślić
mia ​nem	„pięk​nych”.	Tak	wła ​ści ​wie	Ro ​che ​ster	zo​stał	na ​wet	na ​zwa ​ny	brzyd​kim.	Jed​nak	Jane	ko​cha ​ła
go,	na ​wet	gdy	oślepł	i	miał	bli ​zny.	Dla ​cze ​go?	Kupi ​dynie,	je ​steś	na	an​te ​nie.
–	Ro​che ​ster	za ​ko​chał	się	w	Jane	ze	wzglę ​du	na	jej	in​te ​lekt,	a	tak​że	dla ​te ​go,	że	na ​wią ​za ​ła	z	nim	nić

po​ro​zu​mie ​nia.	Ona	go	ro​zu​mia ​ła	i	to	czyni ​ło	ją	pięk​ną.
–	Dzię ​ki,	Kupi ​dynie.	A	co	ty	myślisz,	Mi ​ła ​Dziew​czyno?
–	To	nie	ze ​wnętrz ​ne ​go	pięk​na	chciał.	W	koń​cu	Blan ​che	była	pięk​na.	Ale	nie	była	od ​po​wied ​nia	dla

nie ​go.
–	Do ​bre	po​rów​na ​nie,	Mi ​ła ​Dziew​czyno,	ale	nie	za ​po​mi ​naj ​my,	że	z	Ro ​che ​ste ​ra	też	nie	była	cu​dow​na

par ​tia.	Jane	mówi	na ​wet:	Gdyby	był	przy ​stoj ​nym	mło ​dzień​cem,	o	bo​ha​ter ​skiej	po ​wierz ​chow​no​ści,	nie
była​bym	 się	 od​wa​żyła	 tak	 stać	 przed	 nim,	 wy ​pytywać	 go	 wbrew	 jego	 woli	 i	 ofia ​ro​wywać	 mu	 się	 z
usługa​mi	nie ​pro​szo​na[14].	Nie	po​strze ​ga	ani	 sie ​bie,	 ani	 jego	 jako	oso​by	atrak​cyj ​nej,	 a	więc	przez	 to
Ro​che ​ster	sta ​je	się	bar ​dziej	osią ​gal ​ny.	Śmia ​ło,	Do​ro​thyP.
–	A	więc	są ​dzisz,	że	to	nie ​moż ​li ​we,	by	brzyd​ka	dziew​czyna	po​ślu​bi ​ła	przy​stoj ​ne ​go	męż ​czyznę?
–	Nie.	Ale	dziew​czyna	nie	chce	wejść	do	po​ko​ju	i	mieć	wra ​że ​nie,	że	wszyscy	ga ​pią	się	na	jej	part ​ne ​‐

ra.
O	rany.	Ca ​leb	zje ​chał	na	dół	stro​ny,	by	po​czytać	in​for ​ma ​cje	o	pro​gra ​mie.	Nie	było	tam	zdję ​cia	pro​‐

wa ​dzą ​cej,	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	A	są ​dząc	po	kie ​run​ku	tej	roz ​mo​wy…	cóż,	nie	chciał	zga ​dywać,
jak	mo ​gła	na ​praw​dę	wy​glą ​dać.	Klik​nął	na	fo​rum	i	za ​lo​go​wał	się,	pra ​gnąc	do ​wie ​dzieć	się	o	niej	cze ​goś
wię ​cej.
O…	rany…	Stwo​rzyli	na ​wet	dys ​kusję	o	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Na ​je ​chał	kur ​so​rem	na	link,	wa ​ha ​jąc



się.
Klik​nął	na	nie ​go.
Wow.	Ko​bie ​ty	mają	na ​praw​dę	buj ​ną	wy​obraź ​nię.
–	Myślę,	że	Ro​che ​ster	trak ​to​wał	ją	jak	ko​goś	rów​ne ​go	so ​bie.	Dla ​te ​go	sta ​ła	się	dla	nie ​go	pięk​na.	–

Po​wie ​dział	to	ktoś,	kto	brzmiał	jak	dzie ​więt ​na ​sto​lat ​ka.
Nie	mógł	się	po​wstrzymać.	Wy​krę ​cił	numer	i	po​dał	swój	pseu​do​nim	pro​du​cen​to​wi.
–	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	 je ​steś	na	 li ​nii.	–	 Jej	głos.	De ​li ​kat ​ny,	 z	nutą	pyta ​nia.	Mó​wią ​cy	wprost	do

nie ​go.	Ups,	nie	są ​dził,	że	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	od​bie ​rze	ten	te ​le ​fon	od	razu.	Nie	obo​wią ​zywa ​ła	ja ​‐
kaś	ko​lej ​ka	wśród	dzwo​nią ​cych?
–	Hm,	cześć.	–	Czy	to	wła ​śnie	on	był	te ​raz	na	an​te ​nie?	Brzmiał	jak	idio​ta,	gru​by	głos	oso ​by,	któ​ra

nie	wie,	co	się	dzie ​je.	Od​chrząk​nął.
–	Chciał ​byś	coś	do​dać	do	na ​szej	roz ​mo​wy?
Nie	brzmia ​ła	jak	ktoś	nie ​atrak​cyj ​ny.	Wła ​ści ​wie	wy​obra ​ził	ją	so ​bie	jako	mło ​dą	oso​bę.	Może	z	brą ​zo​‐

wymi	wło​sa ​mi	i	cie ​płymi	sza ​ro​nie ​bie ​ski ​mi	ocza ​mi.
–	Ja…	Chcia ​łem	tyl ​ko	po​wie ​dzieć,	że	myślę,	że	wszyscy	się	myli ​cie.
Ci ​sza.
–	Och?	–	Ale	nie	peł ​ne	zło​ści	och.	Ra ​czej	za ​cie ​ka ​wio​ne	och,	jak​by	chcia ​ła	się	z	nim	po​dro​czyć.
–	Tak.	Um…	Słuchaj,	męż ​czyź ​ni	lu ​bią	ład​ne	dziew​czyny.	Nie	chcą	ko​goś	im	rów​ne ​go.	Każ ​dy	fa ​cet,

gdyby	tyl ​ko	mógł,	spo​tykał ​by	się	z	gwiaz ​dą	fil ​mo​wą,	ale	to	coś	nie ​osią ​gal ​ne ​go.
–	Wow…	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	brzmisz	te ​raz	jak	ne ​an​der ​tal ​czyk.
Prze ​ło​żył	te ​le ​fon	do	drugie ​go	ucha,	żeby	móc	zje ​chać	w	dół	stro ​ny,	prze ​czytać	ko​men​ta ​rze.	Auć,	te

ko​bie ​ty	po​tra ​fi ​ły	ro​ze ​rwać	fa ​ce ​ta	na	strzę ​py.
–	 Taka	 jest	 praw​da.	 Tacy	 je ​ste ​śmy.	 Pew​nie,	 uro ​da	 nie	 jest	 je ​dyną	 rze ​czą,	 jaka	 się	 li ​czy,	 ale	 jest

czymś,	co	przy​cią ​ga	uwa ​gę.
Przez	 se ​kun​dę	 ob​raz	 Isa ​do​ry	 spa ​ce ​rują ​cej	 chod​ni ​kiem	 wy ​peł ​nił	 jego	 myśli.	 Tak,	 zde ​cydo​wa ​nie

przy​cią ​gnę ​ła	jego	uwa ​gę.
–	Jak	ma ​wiał	mój	oj ​ciec,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce:	Pięk​no	to	tyl ​ko	po​wło​ka,	ale	nie	chcesz	chyba

ob​dzie ​rać	dziew​czyny	ze	skó​ry,	by	ją	po​ko​chać.
Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	na ​bra ​ła	gwał ​tow​nie	po​wie ​trza.
–	To	okrop​ne.
–	Taka	jest	praw​da,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	–	Uśmiech​nął	się,	ża ​łując,	że	nie	może	zo​ba ​czyć	jej

miny.	 –	Ale	 to	 nie	 je ​dyna	 praw​da.	 Pięk​no	 dla	męż ​czyzny	 to	 coś	wię ​cej	 niż	 krą ​gło​ści,	 uśmiech	 czy
wspa ​nia ​łe	wło​sy.	To	jej	śmiech,	gdy	śmie ​je	się	z	two​ich	żar ​tów,	uczucia,	ja ​kie	w	to​bie	wzbu​dza,	spo​‐
sób,	w	jaki	trak​tuje	in​nych	lu​dzi.	To	wszyst ​ko	sta ​no​wi	ca ​łość.	I	to	wła ​śnie	dla ​te ​go	ten	Ro​che ​ster	ko​‐
chał	Jane,	bo	na ​wet,	je ​śli	nie	była	naj ​pięk​niej ​szą	dziew​czyną	w	oko​li ​cy,	to	spra ​wia ​ła,	że	czuł	się	jak
naj ​przystoj ​niej ​szy	męż ​czyzna.
Chwi ​la	ci ​szy.	A	po​tem:
–	Dzię ​kuję.	Tak.	Myślę,	że	to	wła ​śnie	Jane	mia ​ła	na	myśli,	gdy	po ​wie ​dzia ​ła:	i	ty	nie	je ​steś	pięk ​no​‐

ścią,	a	może	się	panu	Ro​che ​ste ​ro​wi	po​do​basz;	w	każ ​dym	ra​zie	nie ​raz	czułaś,	jak	gdyby	tak	było[15].
Nie	miał	po​ję ​cia,	o	czym	ona	w	ogó ​le	mówi,	ale	mógł	po​ki ​wać	gło​wą	na	znak,	że	się	zga ​dza.	Albo

mruk​nąć:
–	Yhm.
–	A	więc	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	myślę,	że	nasi	słucha ​cze	chcie ​li ​by	się	do​wie ​dzieć,	jak	tam	roz ​wi ​ja



się	sy​tua ​cja	z	two​ją	praw​dzi ​wą	mi ​ło​ścią.
Jego	praw​dzi ​wą…
–	Po​słuchaj,	 ona	 nie	 jest	moją	 praw​dzi ​wą	mi ​ło​ścią.	 Po	 pro​stu…	dziew​czyną,	 któ​rą	 chciał ​bym	do

sie ​bie	prze ​ko​nać.
–	Ale	może	nią	być,	praw​da?
Spoj ​rzał	w	oświe ​tlo​ne	okno	domu	obok.
–	Nie	wiem.	Za ​czą ​łem	pra ​co​wać	nad	jej	li ​stą	rze ​czy	do	zro​bie ​nia,	ale	ona	le ​d​wo	to	za ​uwa ​żyła.	Tak

na ​praw​dę,	za ​sta ​na ​wiam	się,	po	co	w	ogó​le	to	ro​bię.
Ci ​sza.
–	Och.	Hm.	No	po​myśl ​my	chwi ​lę,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Twój	tak	bar ​dzo	tak​tow​ny	cytat	dzia ​ła	w

obie	stro​ny:	Pięk​no	to	tyl ​ko	po​wło​ka,	ale	nie	chcesz	chyba	ob​dzie ​rać	chło​pa ​ka	ze	skó​ry,	by	go	po​ko​‐
chać.	Da ​łeś	tej	dziew​czynie	ja ​kiś	po​wód,	by	na	cie ​bie	pa ​trzyła?	Upew​nij	się,	że	wy​glą ​dasz	po​rząd​nie.
Nie	ubie ​raj	się	jak	bez ​dom ​ny.	Ko​bie ​ty	lu​bią	męż ​czyzn,	któ​rzy	po​tra ​fią	utrzymać	czystość.
Nie	mógł	się	po​wstrzymać,	by	nie	zer ​k​nąć	do	lu ​stra.	Fak ​tycz ​nie,	mu​siał	przy ​znać,	że	tro​chę	za ​rósł.

Ostat ​ni	raz	go​lił	się	pew​nie	kil ​ka	ty​god​ni	temu.
Po​cią ​gnął	za	szew	swo ​jej	ko​szul ​ki	Gwar ​dii	Na ​ro​do​wej,	tam,	gdzie	od ​pruł	so ​bie	rę ​kaw.	Może	mia ​ła

ra ​cję.
–	Mam	się	wy​ką ​pać,	kumam.
Ro​ze ​śmia ​ła	się.	Ten	śmiech	prze ​szył	go	ca ​łe ​go,	aż	do	ser ​ca,	cie ​pły	i	słod​ki.
–	Dzię ​ki,	pani	tre ​ner	–	po​wie ​dział,	sta ​ra ​jąc	się	brzmieć	har ​do.
Usłyszał	lek​ki	od​dech,	a	po​tem	drżą ​cy	śmiech,	nim	od​par ​ła:
–	Do​rwij	ją,	mi ​strzu.
Roz ​łą ​czył	się.
Uśmiech​nął	się.
Może	jed​nak	fa ​cet	mógł	się	cze ​goś	na ​uczyć	od	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.

[13]	Cytat	z	Dziw​nych	lo ​sów	Jane	Eyre,	w	tłuma ​cze ​niu	Te ​re ​sy	Świ​der ​skiej.
[14]	Cytat	z	Dziw​nych	lo ​sów	Jane	Eyre,	w	tłuma ​cze ​niu	Te ​re ​sy	Świ​der ​skiej.
[15]	Cytat	z	Dziw​nych	lo ​sów	Jane	Eyre,	w	tłuma ​cze ​niu	Te ​re ​sy	Świ​der ​skiej.



dzie ​więć

–	Od	so​bo​ty	nie	uda ​ło	mi	się	ze ​brać	na	od​wa ​gę,	by	za ​mie ​nić	choć	sło​wo	z	moim	są ​sia ​dem.	Sko​sił	tra ​‐
wę	parę	dni	temu	i	po​wie ​dział	mi	„cześć”,	a	ja	le ​d​wo	się	po​wstrzyma ​łam,	by	nie	po ​pę ​dzić	z	po​wro​tem
do	domu	i	nie	za ​ba ​ryka ​do​wać	drzwi.	Musi	myśleć…	cóż,	kto	wie	co	musi	so​bie	myśleć.
Issy	sie ​dzia ​ła	w	fo​te ​lu	ojca,	pa ​trząc	gdzieś	w	prze ​strzeń	po ​nad	Ra ​chel ​le.	W	pa ​rze	wy​god​nych	bo ​jó​‐

wek,	nie ​bie ​skiej	ko ​szuli	i	san ​da ​łach	te ​ra ​peut ​ka	wy​glą ​da ​ła	tak,	jak ​by	wy​bie ​ra ​ła	się	na	obiad	do	knajp​ki
z	 przy ​ja ​ciół ​mi.	 Czar ​ne	 wło​sy	 opa ​da ​ły	 jej	 swo​bod​nie	 na	 ra ​mio​na,	 a	 pa ​sma	 si ​wi ​zny	 wska ​zywa ​ły	 na
życio​wą	mą ​drość,	któ​rą	 jesz ​cze	pod ​kre ​ślał	 ta ​jem ​ni ​czy	uśmiech.	 Issy	 roz ​ma ​wia ​ła	z	nią	 jak	ze	 swo​ją
ulu​bio​ną	cio​cią.
–	Po​roz ​ma ​wiaj ​my	o	tym,	jak	po​szłaś	do	nie ​go	w	so​bo​tę.	Czułaś,	że	zbli ​ża	się	atak	pa ​ni ​ki?
Issy	przy​mknę ​ła	oczy,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	tam ​ten	po​żar	sza ​le ​ją ​cy	w	pier ​si.
–	Nie,	wła ​ści ​wie	nie.	Byłam	po	pro​stu	wście ​kła.
–	Wi ​dzisz,	nie	mar ​twi ​łaś	się	ata ​ka ​mi	pa ​ni ​ki.	Nie	myśla ​łaś	na ​wet	o	tym,	co	ro​bisz.	Po	pro​stu	po​ma ​‐

sze ​ro​wa ​łaś	do	jego	domu.
–	Albo	za ​śle ​pi ​ła	mnie	furia.	Po​wie ​dzia ​łam	mu	tyle	pa ​skud​nych	rze ​czy.
Ra ​chel ​le	unio​sła	dłoń.
–	Prze ​pro​si ​łaś.	Tego	się	trzymaj ​my.	Bez	wąt ​pie ​nia	ci	wy​ba ​czył.	Sko​sił	w	koń​cu	traw​nik,	praw​da?
Issy	wyj ​rza ​ła	przez	okno.	I	jesz ​cze	za ​par ​ko​wał	sa ​mo​chód	na	uli ​cy.	Kto	by	po​myślał.	Może	jed​nak

wy​słuchał	jej	ty​ra ​dy.
–	Czy	myślisz,	że	sta ​nę	się	kie ​dykol ​wiek	tą	oso​bą,	któ​rą	byłam	przed	wy​pad​kiem?
–	A	chcia ​ła ​byś?
Czy	chcia ​ła	znów	być	pew​ną	sie ​bie,	nie ​mal	cho​ro​bli ​wie	am ​bit ​ną	ko ​bie ​tą?	Ko​bie ​tą,	któ​ra	przy ​rze ​kła

so​bie	nig​dy	nie	wra ​cać	do	Deep	Ha ​ven?
–	Za ​wsze	wy​obra ​ża ​łam	so​bie,	że	kie ​dy	wró​cę	tutaj	na	dzie ​sią ​tą	rocz ​ni ​cę	ukoń​cze ​nia	li ​ceum,	zro​bię

to	z	po​czuciem	trium ​fu.	Może	jako	go ​spo​dyni	wła ​sne ​go	pro ​gra ​mu	w	te ​le ​wi ​zji.	Ktoś,	z	kogo	Deep	Ha ​‐
ven	mo​gło​by	być	dum ​ne.
–	Nie	są ​dzisz,	że	Deep	Ha ​ven	jest	z	cie ​bie	dum ​ne?
–	A	ty	byś	była?	Byłam	prymu​ską	w	swo​jej	kla ​sie.	A	te ​raz	je ​stem	mia ​stecz ​ko​wą	ofia ​rą.
–	Myślę,	że	za	bar ​dzo	mar ​twisz	się	tym,	co	myślą	o	to​bie	miesz ​kań​cy	mia ​stecz ​ka.
Wzdrygnę ​ła	się.
–	Myśla ​łam,	że	wy,	te ​ra ​peu​ci,	ma ​cie	tyl ​ko	pytać,	jak	się	czuję.
–	A	jak	się	czujesz?
–	Ha	ha	ha.	Bar ​dzo	śmiesz ​ne.
–	Więc?	Nie	są ​dzisz,	że	za	bar ​dzo	przej ​mu​jesz	się	tym,	co	myślą	inni?	–	spyta ​ła	Ra ​chel ​le.



–	Wiem,	że	to	ro​bię.	Ale	nic	nie	mogę	na	to	po​ra ​dzić.	–	Issy	pod​kuli ​ła	nogi,	zwi ​ja ​jąc	się	w	kłę ​bek	na
fo​te ​lu	ojca.	–	Nie	mogę	prze ​stać	myśleć	o	tym,	jak	roz ​cza ​ro​wa ​łam	wszyst ​kich.
–	Zde ​fi ​niuj	„wszyst ​kich”.
–	Wszyst ​kich.	Miesz ​kań​ców	Deep	Ha ​ven.
Ra ​chel ​le	unio​sła	brew.
–	Moją	pa ​ra ​fię.
–	Pa ​stor	Dan	ka ​zał	cię	po​zdro​wić.	Chciał ​by	wpaść	do	cie ​bie	w	od​wie ​dzi ​ny.
Issy	nie	wi ​dzia ​ła	go	od	pra ​wie	dwóch	ty​god​ni.	Pa ​stor	i	El ​lie	opie ​ko​wa ​li	się	nią	po	wy​pad​ku	jak	ro​‐

dzi ​na.
–	Lucy?	–	pod​sunę ​ła.	–	Mnie	samą?
Ra ​chel ​le	ski ​nę ​ła	gło​wą,	jak​by	cze ​ka ​jąc	na	wię ​cej.
–	Boga?
–	Myślisz,	że	roz ​cza ​ro​wa ​łaś	Boga?
Tak.
–	Nie	wiem.	Może	po	pro​stu	coś	jest	ze	mną	nie	tak.	Pa ​trzę	przez	okno	i	wi ​dzę,	jak	wszyscy	wio ​dą

nor ​mal ​ne	życie,	 szczę ​śli ​we	życie.	Wiesz,	cza ​sa ​mi	myślę	so​bie,	że	 też	mo ​gła ​bym	to	wszyst ​ko	mieć.
Wsta ​ję	 rano,	 słyszę	 pta ​sie	 tre ​le,	 sta ​ję	 przy	 oknie,	 pa ​trzę	 na	 je ​zio​ro	 i	myślę	 so​bie:	Dzi ​siaj.	 Dzi ​siaj
zmie ​nię	swo​je	życie.	Dzi ​siaj	pój ​dę	od​wie ​dzić	ojca.
–	I	wte ​dy	co	się	dzie ​je?
–	I	wte ​dy	ro​bię	coś	okrop​ne ​go,	jak	to,	co	zro​bi ​łam	mo​je ​mu	są ​sia ​do​wi,	i	uświa ​da ​miam	so​bie,	że	je ​‐

stem	inna.	Roz ​cza ​ro​wuję	sie ​bie	i	in​nych.	Nie	mogę	ufać	sa ​mej	so​bie.	To	okrop​ne	uczucie.
Prze ​sunę ​ła	 wzro​kiem	 po	 ro​dzin​nych	 zdję ​ciach	 sto​ją ​cych	 na	 re ​ga ​le.	 Issy	 wraz	 z	 oj ​cem	 trzyma ​ją

przed	sobą	san​da ​cze	na	żył ​ce.	Mat ​ka	ca ​łuje	ją	w	po​li ​czek	pod​czas	ce ​re ​mo​nii	za ​koń​cze ​nia	szko​ły.
–	Nie	wiem.	Może	masz	ra ​cję.	Spę ​dzam	za	dużo	cza ​su,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	po​wie ​dzą	inni.	Co	zo ​‐

ba ​czą.
–	Po​wiedz	mi,	kie ​dy	naj ​le ​piej	czujesz	się	w	swo​jej	skó​rze?
Issy	prze ​sunę ​ła	dłoń​mi	po	pod​ło​kiet ​ni ​kach.
–	Gdy	pro​wa ​dzę	swój	pro​gram.	Gdy	wy​obra ​żam	so​bie	lu​dzi	po	drugiej	stro​nie	li ​nii	i	po​ma ​gam	im.
Ra ​chel ​le	uśmiech​nę ​ła	się.
–	I	mogę	się	za ​ło​żyć,	że	nie	bo​isz	się	z	nimi	roz ​ma ​wiać.
–	Nie	mogą	mnie	zo​ba ​czyć.
–	Ale	i	tak	mo​gła ​byś	prze ​żyć	atak	pa ​ni ​ki	na	an​te ​nie.
–	Dzię ​ki,	że	mi	o	tym	przy​po​mnia ​łaś.
–	Ale?
–	Tak.	Może	i	tak.	Ale	nig​dy	o	tym	nie	myślę.
–	A	więc	nig​dy	tego	nie	ro​bisz.	Mogę	ci	za ​suge ​ro​wać	dla ​cze ​go?
–	Je ​steś	te ​ra ​peut ​ką,	pro​szę	bar ​dzo.
–	Po​nie ​waż	po​świę ​casz	swój	czas,	by	po​ma ​gać	in ​nym.	Nie	skupiasz	się	na	so​bie.	Na ​wet	sie ​bie	nie

do​strze ​gasz,	a	więc	nie	mo​żesz	so​bie	wy​obra ​zić	sie ​bie	pod​czas	ata ​ku	pa ​ni ​ki.
–	Mó​wisz,	 że	 je ​śli	 będę	 po​świę ​cać	 mniej	 cza ​su	 na	 wy​obra ​ża ​nie	 so ​bie	 pa ​ni ​kują ​cej	 sie ​bie	 i	 będę

mniej	przej ​mo​wać	się	tym,	co	po​myślą	so​bie	miesz ​kań​cy,	to	może	mi	po​móc	wy​zdro​wieć?
–	Two​je	ata ​ki	pa ​ni ​ki	bio​rą	się	z	 tego,	co	so ​bie	uro ​isz,	że	może	się	stać.	Po​zwa ​lasz,	by	twe	oba ​wy

kształ ​to​wa ​ły	two​je	życie.	Do​daj	dwa	do	dwóch.



–	To	nie	ta ​kie	pro​ste.
–	Może	 to	 tyl ​ko	 jed​ne	drzwi,	nie ​za ​mknię ​te	na	klucz.	Po​wiedz	mi	 jed​no…	Dla ​cze ​go	nie	ujaw​ni ​łaś

miesz ​kań​com	mia ​stecz ​ka,	że	to	ty	je ​steś	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce?
Cóż,	to	akurat	było	pro​ste.
–	Po​nie ​waż	gdyby	się	do​wie ​dzie ​li,	wy​śmia ​li ​by	mnie.
–	Dla ​cze ​go	mie ​li ​by	się	śmiać?
Oczy	Issy	zwę ​zi ​ły	się,	gdy	po​pa ​trzyła	na	Ra ​chel ​le.
Te ​ra ​peut ​ka	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Spró​buj ​my	in​a ​czej.	Dla ​cze ​go	nig​dy	nie	byłaś	na	rand​ce?
–	Je ​stem	nie ​rand​ko​wa?
–	Na ​praw​dę	w	to	wie ​rzysz?
Issy	wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	Może.	Mia ​łam	kil ​ka	pro​po​zycji	w	col ​le ​ge’u,	ale	żad​na	nie	pa ​so​wa ​ła	do	li ​sty…
–	Issy,	dla ​cze ​go	w	ogó​le	stwo​rzyłaś	tę	li ​stę?
–	Nie	chcia ​łam	skoń ​czyć	jak	Lucy.	–	Wy​po​wie ​dzia ​ła	te	sło​wa	ci ​cho.	Spoj ​rza ​ła	w	oczy	Ra ​chel ​le.	–

Chcę	po	pro​stu	mieć	pew​ność,	że	je ​śli	od​dam	ko​muś	ser ​ce,	to	tyl ​ko	temu	je ​dyne ​mu.
–	Po​nie ​waż	nie	chcesz	zo​stać	zra ​nio​na.
Wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	To	źle?
Ra ​chel ​le	zło​żyła	ręce	i	po​chyli ​ła	się	do	przo​du.
–	Po​wie ​dzia ​łaś	wcze ​śniej,	że	naj ​bar ​dziej	chcia ​ła ​byś	być	nor ​mal ​na.	Co	to	jest	nor ​mal ​ność,	Issy?
Wie ​dzia ​ła	ra ​czej,	czym	nie	jest.
–	To	wsta ​wa ​nie	z	łóż ​ka	każ ​de ​go	dnia,	cho​dze ​nie	do	pra ​cy,	za ​ko​chi ​wa ​nie	się,	za ​kła ​da ​nie	ro​dzi ​ny,	po​‐

sia ​da ​nie	dzie ​ci.
W	prze ​ci ​wień​stwie	 do	 in​nych	 te ​ra ​peu​tów	Ra ​chel ​le	 nig​dy	 nie	 ro ​bi ​ła	 no ​ta ​tek	 pod​czas	 pro ​wa ​dzo​nej

roz ​mo​wy.	Za ​miast	tego	pa ​trzyła	te ​raz	na	Issy	swo​imi	brą ​zo​wymi	ocza ​mi,	przy​szpi ​la ​jąc	ją	prze ​ni ​kli ​‐
wym	wzro​kiem	do	fo​te ​la.
–	Czy	bycie	zra ​nio​nym	od	cza ​su	do	cza ​su	zna ​la ​zło​by	się	na	tej	li ​ście?
–	Naj ​le ​piej	nie.
Ra ​chel ​le	uśmiech​nę ​ła	się.
–	A	więc	usta ​wi ​łaś	świat	tak,	aby	był	bez ​piecz ​ny.	Da ​ją ​cy	się	kon ​tro​lo​wać.	Ale	wca ​le	taki	nie	jest,

praw​da?
Issy	przy​ci ​snę ​ła	pal ​ce	do	po​wiek,	wal ​cząc	z	na ​głym	uczuciem	pie ​cze ​nia.
–	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	nie	mo​żesz	za ​pro​gra ​mo​wać	swo​je ​go	życia.
Issy	pod​da ​ła	się.	Wy​tar ​ła	dło​nie	w	spodnie.
–	A	więc	co	mogę	zro​bić,	aby	mieć	pew​ność,	że	wszyst ​ko	uło​ży	się	do​brze?
Ra ​chel ​le	nie	od ​po​wie ​dzia ​ła,	lecz	Issy	usłysza ​ła	od​po​wiedź	w	bi ​ciu	jej	ser ​ca.	Na	ze ​wnątrz	prze ​je ​cha ​‐

ła	śmie ​ciar ​ka	i	za ​szcze ​kał	pies.
–	Opo​wiedz	mi	o	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	nią.
Ra ​chel ​le	wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	We ​szłam	na	fo​rum.	I	słysza ​łam	twój	głos.	Lu​bisz	z	nim	roz ​ma ​wiać.
–	Myślę,	że	mogę	mu	po​móc.	Chcę	mu	po​móc.



–	Po​nie ​waż	to	pod​nie ​sie	two​ją	słuchal ​ność?
–	Może.	Nie	wiem.	–	Issy	spoj ​rza ​ła	na	ze ​gar.	–	Je ​śli	uda ​ło​by	mi	się	po ​móc	mu	umó​wić	się	na	rand​‐

kę	z	Tą	Je ​dyną,	mia ​ła ​bym	może	po ​czucie,	że	moje	życie	nie	jest	cał ​kiem	po​zba ​wio​ne	zna ​cze ​nia.	Mo​‐
gła ​bym	na ​wet	stać	się	oso​bą,	któ​rą	byłam	w	prze ​szło​ści.
Ra ​chel ​le	po​ruszyła	się	na	sie ​dze ​niu,	spoj ​rza ​ła	Issy	w	oczy.
–	Może	nie	po​win​naś	sta ​rać	się	zo ​stać	ko​bie ​tą,	któ ​rą	byłaś,	lecz	ra ​czej	tą,	któ​ra	cze ​ka	na	cie ​bie	w

przy​szło​ści.
Cza ​sa ​mi	po	se ​sji	Issy	chcia ​ła	po	pro​stu	owi ​nąć	się	ko​cem	swo ​jej	mat ​ki	i	scho​wać	się.	Ale	ja ​koś	od​‐

na ​la ​zła	w	so​bie	dość	siły,	by	za ​pytać:
–	A	jaka	jest	ta	ko​bie ​ta?
–	Nie	je ​stem	pew​na.	Ale	mogę	się	za ​ło​żyć,	że	je ​śli	prze ​sta ​ła ​byś	tak	moc ​no	ją	ogra ​ni ​czać,	by	za ​pew​‐

nić	jej	bez ​pie ​czeń​stwo,	to	mo​gła ​by	cię	jesz ​cze	za ​sko​czyć.
Na	ze ​wnątrz	trza ​snę ​ły	drzwi.	Ca ​leb	wszedł	na	ga ​nek.
–	Co	to	w	ogó​le	zna ​czy?
Ra ​chel ​le	po​dą ​żyła	za	wzro ​kiem	Issy.	Pa ​trzyły,	jak	Ca ​leb	scho​dzi	po ​wo​li	ze	scho​dów	ze	sto ​sem	ka ​‐

set	pod	pa ​chą.	Prze ​szedł	przez	uli ​cę	do	bi ​blio​te ​ki.
–	Może	to	zna ​czy	tyle,	że	na ​stęp​nym	ra ​zem	po​wiesz	mu	„cześć”.

***
Ago​ra​fo​bia	to	przy ​pa​dłość,	w	któ​rej	cho ​ry	od​czuwa	nie ​po​kój	w	sy ​tua​cjach	albo	miej ​scach,	gdzie	nie
ma	kon​tro​li	nad	oto​cze ​niem,	 jak	na	przy ​kład	na	otwar ​tych	prze ​strze ​niach,	w	 tłumie	albo	w	po​dró​ży.
Czę ​sto	nie ​po​kój	na​si ​la	się	z	po​wo​du	stra ​chu	przed	prze ​życiem	ata ​ku	pa​ni ​ki	lub	wy ​sta​wie ​niem	swe ​go
prze ​stra​szo​ne ​go	 ob​li ​cza	 na	wi ​dok	 publicz ​ny.	Czę ​sto	 cho ​ry	może	 bać	 się	 okre ​ślo​ne ​go	miej ​sca,	 gdzie
zda​rzył	mu	się	w	prze ​szło​ści	atak.	Strach	przed	ata​ka​mi	pa​ni ​ki	może	spo ​wo​do​wać,	że	cho​ry	za​mknie
się	w	bez ​piecz ​niej ​szym	świe ​cie.	Ago​ra​fo​bia	może	być	tak ​że	wy ​wo​ła​na	ze ​spo​łem	stre ​su	po​ura​zo​we ​go.
Ca ​leb	 sie ​dział	w	 bi ​blio​te ​ce,	 gdzie	 pro​mie ​nie	 słoń​ca	 prze ​suwa ​ły	 się	 po	 drew​nia ​nym	 sto​le.	 Kla ​sy​‐

cystycz ​ne	okna	bu ​dyn​ku	wy ​cho​dzi ​ły	na	oko​li ​cę	–	głów​nie	na	dom	Issy	na ​prze ​ciw​ko.	Zwi ​sa ​ją ​ce	ro ​śli ​‐
ny	o	wiel ​kich	ró​żo​wych	kwia ​tach	i	krza ​ki	róż	wo​kół	drzwi	za ​pra ​sza ​ły	do	środ​ka,	ale	sło​wa	Dana,	wy​‐
po​wie ​dzia ​ne	parę	dni	temu	na	tre ​nin​gu,	wciąż	nie	da ​wa ​ły	mu	spo​ko​ju.
Od	tego	cza​su	nie	opu​ści ​ła	domu.
Ca ​leb	znał	tego	ro​dza ​ju	strach.	Gdy	zdez ​o​rien​to​wa ​ny	obu​dził	się	w	szpi ​ta ​lu	–	jesz ​cze	w	Ira ​ku	–	był

tak	na ​pom ​po​wa ​ny	le ​ka ​mi,	że	nie	mógł	na ​wet	myśleć.	Strach	zła ​pał	go	za	gar ​dło	i	nie ​mal	za ​du​sił.	To ​‐
wa ​rzyszył	mu	przez	całą	dro​gę	do	Nie ​miec,	a	po​tem	do	Wal ​ter	Reed.	Ca ​leb	nig​dy	nie	za ​po​mniał	dnia,
gdy	przyj ​rzał	się	trzeź ​wym	okiem	temu,	co	zo​sta ​ło	z	jego	nogi,	i	wszyst ​kim	bli ​znom	po​krywa ​ją ​cym
jego	cia ​ło.	Wi ​dok	ten	zmro​ził	go	do	ko​ści.
–	Hej,	tre ​ne ​rze!
Uniósł	wzrok.	Mło ​da	bi ​blio​te ​kar ​ka,	ta	z	blond	war ​ko​cza ​mi,	uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go.	Opie ​ra ​ła	na

bio​drze	sto​sik	ksią ​żek.
–	Po​do​ba	mi	się	two​ja	ko​zia	bród​ka.
Wi ​dział	swo​je	od ​bi ​cie	w	oknie	tego	po​po​łu​dnia,	gdy	szedł	do	bi ​blio​te ​ki	po	wi ​zycie	u	fryzje ​ra	 i	w

skle ​pie	z	używa ​ną	odzie ​żą,	gdzie	kupił	so​bie	bo​jów​ki,	kil ​ka	ko​szul	i	ko ​szul ​kę	bez	na ​dru​ku.	Wy​glą ​dał
jak	po​rząd​ny	obywa ​tel	Deep	Ha ​ven.	I	nie	czuł	się	z	tym	wca ​le	źle.



Czy	to	głupie	z	jego	stro​ny,	że	chciał,	by	Isa ​do​ra	za ​uwa ​żyła	zmia ​nę?
–	Nie	chcę	wy​glą ​dać	 jak	wie ​śniak,	 ale	mu​szę	mieć	 ja ​kieś	wło ​sy	na	gło​wie.	 –	Mrugnął	do	dziew​‐

czyny,	wie ​dząc,	że	hu​mor	po​zwa ​la	wszyst ​kim	ode ​tchnąć.	–	Dzię ​kuję,	hm…
–	Min​dy.	Skoń​czyłeś	już	prze ​glą ​dać?	Mo​gła ​bym	odło​żyć	tę	księ ​gę	na	pół ​kę.
Za ​mknął	en​cyklo​pe ​dię.
–	Dzię ​kuję.	Mo​gła ​byś	mi	po​wie ​dzieć,	gdzie	w	mie ​ście	znaj ​du​je	się	cen​trum	opie ​ki?
–	Idź	wzdłuż	głów​nej	dro​gi	do	gra ​nic	mia ​stecz ​ka,	skręć	w	lewo	przy	ba ​se ​nie	i	idź	da ​lej	Eight	Stre ​et.
–	Dzię ​ki.
–	Och,	no	i	po​wo​dze ​nia	w	me ​czu.	–	Za ​rumie ​ni ​ła	się.	–	Curt	McCor ​mick	to	mój	chło​pak.
–	Od ​wa ​la	ka ​wał	do ​brej	ro​bo​ty.	Mo​żesz	mu	prze ​ka ​zać,	że	tak	twier ​dzi	jego	tre ​ner.	–	Uśmiech ​nął	się

do	niej	i	wstał	od	sto​łu.
Cen​trum	opie ​ki	w	Deep	Ha ​ven	było	usy​tuo​wa ​ne	na	szczycie	wzgó ​rza,	na	wprost	pięk​ne ​go	Je ​zio​ra

Gór ​ne ​go.	Ze	skrzynek	na	kwia ​ty	sto​ją ​cych	obok	drzwi	wy​le ​wa ​ły	się	bo​dzisz ​ki,	a	znaj ​du​ją ​ca	się	przy
wej ​ściu	ta ​blicz ​ka	z	na ​pi ​sem:	Go​ście	pro​sze ​ni	są	o	re ​je ​stra​cję	wska ​zywa ​ła	 re ​cep​cję,	do	któ​rej	Ca ​leb
skie ​ro​wał	swe	kro​ki.
–	Chciał ​bym	się	zo​ba ​czyć	z	tre ​ne ​rem	Pre ​sley​em.
Pie ​lę ​gniar ​ka	przy	biur ​ku	wska ​za ​ła	mu	pal ​cem	ko​rytarz.
–	Ostat ​nie	drzwi	po	pra ​wej.
Ca ​leb	wpi ​sał	swo​je	 imię	i	na ​zwi ​sko	do	księ ​gi,	ode ​brał	 iden​tyfi ​ka ​tor	dla	od​wie ​dza ​ją ​cych,	po	czym

prze ​szedł	wzdłuż	ko​ryta ​rza.
Pa ​cjen​ci,	któ ​rzy	prze ​bywa ​li	we	wspól ​nych	po​miesz ​cze ​niach,	mo ​gli	przy​pra ​wić	o	łzy.	Nie ​któ ​rzy	cał ​‐

ko​wi ​cie	za ​mknę ​li	się	w	so​bie,	inni	mie ​li	na	tyle	przy​tom ​no​ści,	by	unieść	na	nie ​go	wzrok,	za ​kwe ​stio​‐
no​wać	jego	wi ​zytę.	Domy	opie ​ki	za ​wsze	pach ​nia ​ły	sta ​ro​ścią,	 jak​by	życie	opu​ści ​ło	 ich	miesz ​kań​ców
daw​no	temu.
Do	drzwi	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	ktoś	przy​kle ​ił	na ​klej ​kę	z	fut ​bo​lo​wym	ka ​skiem.	Ca ​leb	słyszał	do​bie ​ga ​ją ​ce

ze	środ​ka	gło​sy,	więc	za ​pukał	i	na ​ci ​snął	klam ​kę.
Nie ​mal	zro​bi ​ło	mu	się	sła ​bo	z	ulgi,	gdy	zo​ba ​czył,	że	Dan	spo ​glą ​da	na	nie ​go,	sie ​dząc	u	brze ​gu	łóż ​ka

star ​sze ​go	męż ​czyzny.	Ca ​leb	na ​po​tkał	jego	oczy	i	za ​uwa ​żył	w	nich	współ ​czucie.
–	Hej,	Ca ​leb	–	przy​wi ​tał	się	Dan.	–	Cie ​szę	się,	że	wpa ​dłeś.
Przez	duże	okno	za	Da ​nem	wi ​dać	było,	jak	pro​mie ​nie	słoń​ca	pa ​da ​ją	na	je ​zio​ro,	ja ​sne	i	wspa ​nia ​łe	w

po​łą ​cze ​niu	z	mlecz ​no​bia ​łym	nie ​bem.	Nad	łóż ​kiem	wi ​siał	wy ​ci ​szo​ny	te ​le ​wi ​zor.	Ca ​leb	spoj ​rzał	na	nie ​‐
go	i	roz ​po​znał	po​wtór ​ki	me ​czów	na	ka ​na ​le	NFL.	Na	sto ​li ​ku	obok	łóż ​ka	sta ​ło	zdję ​cie	Issy	oraz	ko​bie ​ty
z	dłu​gi ​mi	ciem ​nymi	wło ​sa ​mi	i	pięk​nym	uśmie ​chem,	któ​ra,	jak	do​myślał	się	Ca ​leb,	była	pięk​ną	żoną
tre ​ne ​ra.	Obie	sie ​dzia ​ły	na	stop​niach	ich	domu.	Wresz ​cie	spoj ​rzał	na	tre ​ne ​ra.	Prze ​łknął	śli ​nę,	nim	jego
usta	ufor ​mo​wa ​ły	się	w	uśmie ​chu.
Dla ​cze ​go	myślał,	że	to	do ​bry	po​mysł?	Spo ​tkać	tre ​ne ​ra,	przed​sta ​wić	mu	się?	Mógł	wi ​nić	za	to	Dana,

któ​ry	znów	za ​suge ​ro​wał	wi ​zytę	tego	ran​ka	po	tre ​nin​gu.
Tre ​ner	Pre ​sley	wy​glą ​dał	 ty ​siąc	 lat	 sta ​rzej	niż	po​wi ​nien.	 Jego	ko​ści ​ste	 i	bez ​wład​ne	cia ​ło	 le ​ża ​ło	na

łóż ​ku	pod​łą ​czo​ne	do	re ​spi ​ra ​to​ra.	Ża ​ło​sny	wi ​dok:	ob​wi ​sła	skó​ra	na	po​zba ​wio​nych	życia	rę ​kach,	prze ​‐
rze ​dzo​ne	bia ​łe	wło​sy.	Ca ​leb	stłumił	w	so​bie	chęć,	by	zro​bić	w	tył	zwrot	i	uciec.
To	mógł	być	on.	To	za ​pew​ne	on	wy​padł	przez	przed​nią	szybę,	a	po ​tem	po​ła ​ma ​ny	le ​żał	na	po ​bo​czu	i

wal ​czył	o	każ ​dy	od​dech.	To	za ​pew​ne	on	tak	sa ​pał	i	wzdychał,	i	mrugał	ocza ​mi,	by	się	ko​mu​ni ​ko​wać.
Ca ​leb	tyl ​ko	stra ​cił	nogę.	I	to	tyl ​ko	jej	ka ​wa ​łek.	No	i	co,	że	zo​stał	po​pa ​rzo​ny?	Za ​trzymał	więk​szość



swo​ich	pal ​ców,	zdol ​ność	ruchu.	I	Bóg	oszczę ​dził	jego	twarz.
–	Wi ​tam,	tre ​ne ​rze.	Je ​stem	Ca ​leb	Kni ​ght.	Sta ​ram	się	o…	cóż,	o	two ​ją	pra ​cę.	–	Nie	był	pew​ny,	czy

po​wi ​nien	 te ​raz	po ​trzą ​snąć	 jego	dło​nią?	Spo ​czywa ​ła	mar ​twa	obok	 jego	cia ​ła.	Wziął	 so ​bie	krze ​sło.	 –
Nie	bę ​dzie	ci	prze ​szka ​dza ​ło,	je ​śli	usią ​dę?
Męż ​czyzna	miał	oczy	 Issy.	A	ra ​czej	 Issy	mia ​ła	 jego	oczy,	sza ​ro​nie ​bie ​skie,	głę ​bo​kie	 i	za ​glą ​da ​ją ​ce

wprost	do	wnę ​trza,	na ​wet	gdy	się	uśmie ​chał.	Mógł	roz ​po​znać	w	nim	też	kon ​tur	twa ​rzy	Issy,	kra ​wę ​dzie
jej	moc ​nej	szczę ​ki,	po​mi ​mo	fał ​dów	skó​ry	wo​kół	szyi	Pre ​sleya.
–	Nie	krę ​puj	się…	synu.	–	Głos	Pre ​sleya	do ​cho​dził	z	głę ​bi,	jak​by	był	uwię ​zio​ny	w	jego	cie ​le.	I	za ​ni ​‐

kał	 na	 koń​cu.	 Ca ​leb	 nie	 brał	 pod	 uwa ​gę	 fak​tu,	 że	męż ​czyzna	 nie	 bę ​dzie	mógł	mó​wić.	 Spoj ​rzał	 na
Dana.
–	Z	po​wo​du	prze ​pro​wa ​dzo​nej	tra ​che ​oto​mii	może	mó​wić	tyl ​ko	wte ​dy,	gdy	re ​spi ​ra ​tor	od​sy​sa	po​wie ​‐

trze	z	 jego	płuc.	A	więc	musi	być	krót ​ko	 i	do	 rze ​czy.	No	 i	nie	może	mo​du​lo​wać	gło​su,	więc	 le ​piej
przy​bliż	się,	aby	go	słyszeć.
Ca ​leb	przy​sunął	krze ​sło.
–	Chcia ​łem	tyl ​ko	przyjść	i	się	przed​sta ​wić.	Ja…	cóż,	wiem,	że	nig​dy	nie	zaj ​mę	two​je ​go	miej ​sca,	ale

chcia ​łem	po​wie ​dzieć,	że	zro​bię,	co	w	mo​jej	mocy	dla	tej	drużyny.	Zo​sta ​wi ​łeś	po	so​bie	nie ​zły	do​ro​bek.
Re ​spi ​ra ​tor	wy​cią ​gnął	po​wie ​trze	z	płuc	tre ​ne ​ra.
–	Spo​tka ​łeś	moją	cór ​kę?
Ca ​leb	zer ​k​nął	na	Dana.
–	Wspo​mnia ​łem	mu,	że	je ​ste ​ście	są ​sia ​da ​mi.
–	Tak.	Spo ​tka ​łem.	Jest…	hm…	ład​na	z	niej	dziew​czyna.	–	O	mat ​ko.	Du ​kał,	 jak ​by	wciąż	był	w	li ​‐

ceum.
Tre ​ner	 prze ​sunął	wzrok	 na	Dana.	Uśmiech​nął	 się.	 Przez	mo​ment	Ca ​leb	wi ​dział	w	męż ​czyź ​nie	 tę

iskrę,	któ​ra	do ​pro​wa ​dzi ​ła	jego	drużynę	do	zwycię ​stwa	w	za ​wo​dach	sta ​no​wych.	Był	twar ​dy,	spryt ​ny	i
znał	się	na	rze ​czy.
–	Opo​wie ​dzia ​łem	mu	o	na ​szych	tre ​nin​gach	w	tym	ty​god​niu	i	wspo​mnia ​łem	o	me ​czu,	któ​ry	się	od ​bę ​‐

dzie	–	po​wie ​dział	Dan.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko.	Po ​wie ​dzia ​łem	mu	też	o	na ​szym
obie ​dzie	w	nie ​dzie ​lę.	Cie ​szę	się,	że	przy​sze ​dłeś.
Re ​spi ​ra ​tor	wy​ko​nał	peł ​ny	cykl,	pod​czas	gdy	Ca ​leb	wy​tarł	dło​nie	o	spodnie.
–	Skąd	je ​steś?
–	Po​łu​dnio​wa	Min ​ne ​so​ta.	Byłem	bie ​ga ​czem	w	ma ​łym	mia ​stecz ​ku.	Wy​gra ​li ​śmy	mi ​strzo​stwa	sta ​no​‐

we	w	na ​szej	gru​pie.
–	Stypen​dium	w	col ​le ​ge’u?
–	Nie,	 ja…	–	Spoj ​rzał	na	Dana.	–	Byłem	szyb​ki,	 ale	nie	 aż	 tak.	Pra ​wie	nie	 scho​dził ​bym	z	 ław​ki,

gdybym	grał	w	Ohio	Sta ​te.	Zna ​la ​złem	więc	col ​le ​ge,	w	któ ​rym	mo​głem	grać	i	uczyć	się	pod​staw	tre ​no​‐
wa ​nia	in​nych.	Zdo​byłem	tam	swój	dy​plom	z	psy​cho​lo​gii.	Za ​wsze	chcia ​łem	tre ​no​wać	li ​ce ​ali ​stów.
Ca ​le ​ba	znów	za ​czę ​ła	bo​leć	noga;	ma ​rzył	o	tym,	by	po​ło​żyć	ją	po​zio​mo	na	krze ​śle.
–	Gwar ​dia	Na ​ro​do​wa	po​mo​gła	mi	spła ​cić	dłu​gi	za	col ​le ​ge,	więc	za ​raz	po	za ​koń​cze ​niu	edu​ka ​cji	po​je ​‐

cha ​łem	do	Ira ​ku.	Chcia ​łem	wy​peł ​nić	swo​je	obo ​wiąz ​ki,	a	po​tem	wró​cić	tutaj	i	zna ​leźć	szko​łę,	w	któ​rej
mógł ​bym	zo​stać	tre ​ne ​rem.
Tre ​ner	po​cze ​kał,	aż	re ​spi ​ra ​tor	znów	wy​pchnie	po​wie ​trze.
–	Zo​sta ​łeś	ran​ny?
Czyż ​by	zbyt	moc ​no	ma ​so​wał	nogę?	Ca ​leb	od ​chylił	się	na	krze ​śle,	za ​ło​żył	ręce	na	pier ​si.	Może	tre ​‐



ner	 był	 naj ​lep​szym	 kan​dyda ​tem,	 by	 po​wie ​rzyć	 mu	 swo​je	 se ​kre ​ty.	 Ale	 co,	 je ​śli	 Pre ​sley	 ki ​bi ​co​wał
Brew​ste ​ro​wi?
Po​mi ​mo	tro​ski	w	oczach	męż ​czyzny	i	mimo	obec ​no​ści	Dana,	Ca ​leb	mi ​nął	się	z	praw​dą	o	swo ​jej	ra ​‐

nie.
–	Tak.	Ale	nie	prze ​szka ​dza	mi	to	w	tre ​no​wa ​niu	in​nych.
Tre ​ner	przyj ​rzał	mu	się	uważ ​nie,	a	Ca ​leb	od​wró​cił	wzrok.	Na	twa ​rzy	Dana	też	po​ja ​wił	się	dziw​ny

grymas.
Wresz ​cie	pa ​dło	pyta ​nie:
–	Chcesz	po​móc	mo​jej	drużynie?
To	było	naj ​dłuż ​sze	zda ​nie	do	tej	pory	i	Pre ​sley	nie ​mal	wy​rzucił	je	z	sie ​bie	z	de ​spe ​ra ​cją.
–	Tak,	wła ​ści ​wie.	Tak.	–	Ca ​leb	po​pra ​wił	się	na	krze ​śle	i	po​chylił.	–	Na ​praw​dę	tego	pra ​gnę.	Za ​wsze

chcia ​łem	być	tre ​ne ​rem	w	ma ​łym	mia ​stecz ​ku,	jak	to,	z	któ ​re ​go	po ​cho​dzę.	Chcę	po​móc	zmie ​nić	chłop​‐
ców	w	ho​no​ro​wych,	od ​waż ​nych	mło​dych	męż ​czyzn	i	fut ​bol	jest	do	tego	do​brym	na ​rzę ​dziem.	Chcę	do​‐
pro​wa ​dzić	drużynę	Hu​skies	do	mi ​strzostw	sta ​no​wych.	Albo	i	da ​lej.	–	Te ​raz	w	jego	uśmie ​chu	nie	było
ani	tro​chę	fał ​szu.
Tre ​ner	ski ​nął	gło​wą,	mrugnął	i	łza	spłynę ​ła	z	jego	oka	na	po​li ​czek.	Te ​ra ​peu​ta	Ca ​le ​ba	w	Wal ​ter	Reed

ostrze ​gał	 go,	 że	bo​le ​sne	ura ​zy	ob​ni ​ża ​ją	 próg	 emo ​cjo​nal ​ny	 czło​wie ​ka.	Ca ​leb	mógł	 się	 te ​raz	 cał ​kiem
roz ​kle ​ić,	 jak	 na	 fil ​mie	 emi ​to​wa ​nym	 przez	 Hal ​l ​mark.	 Emo​cje	 tre ​ne ​ra	 spra ​wi ​ły	 jed​nak,	 że	 od​wró​cił
twarz.
Dan	wciąż	miał	ten	dziw​ny	wy​raz	twa ​rzy.	Jak​by	on	i	tre ​ner	dzie ​li ​li	ze	sobą	ja ​kiś	se ​kret.
–	Tre ​ner	od	daw​na	mo​dlił	się	o	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	ty,	Ca ​le ​bie	–	po​wie ​dział.	–	Na ​praw​dę	od	daw​na.



dzie ​sięć

Gril ​lo​wa ​nie,	 pod​czas	 gdy	 two ​ja	 są ​siad​ka	 pra ​cu​je	w	 ogro ​dzie,	 po​win​no	 być	 za ​ka ​za ​ne.	 Zwłasz ​cza	 że
Issy	mu​sia ​ła	jesz ​cze	wy​ko​pać	zwię ​dłe	brat ​ki	z	grząd​ki,	nim	mo​gła	wró​cić	do	środ​ka,	zjeść	mar ​ne	to​‐
sty	z	żół ​tym	se ​rem	i	spę ​dzić	dwie	go​dzi ​ny	na	fo​rum	przed	roz ​po​czę ​ciem	pro​gra ​mu.	Obec ​ność	Pa ​nien​‐
ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	na	stro​nie	za ​wsze	pod​bi ​ja ​ła	słuchal ​ność.
Po	 dzi ​siej ​szej	 prze ​pra ​wie	 z	 Ra ​chel ​le	 po​trze ​bo​wa ​ła	 swo ​ich	 przy​ja ​ciół	 z	 sie ​ci.	 Ma	 po​wie ​dzieć

„cześć”?	Ma	prze ​stać	myśleć	o	 tym,	co	są ​dzi	o	niej	mia ​stecz ​ko,	prze ​stać	mar ​twić	się	o	bez ​pie ​czeń​‐
stwo	swo​je ​go	świa ​ta?	W	ustach	Ra ​chel ​le	to	wszyst ​ko	brzmia ​ło	tak	pro​sto.	Po​win​na	jed​nak	spró​bo​wać
po​żyć	chwi ​lę	z	jej	wspo​mnie ​nia ​mi	i	zo​ba ​czyła ​by	wte ​dy,	jak	bez ​piecz ​nie	mo​gła ​by	się	czuć.
Za ​bur ​cza ​ło	jej	w	brzuchu.	Issy	sta ​ra ​ła	się	zi ​gno​ro​wać	za ​pach	je ​dze ​nia,	tak	samo	jak	pio​sen​ki	co​un​‐

try	do​cho​dzą ​ce	zza	pło​tu,	któ​rym	to​wa ​rzyszyło	pod​eks ​cyto​wa ​ne	szcze ​ka ​nie	Dun​ca ​na.
Oczywi ​ście,	 że	pies	wo​lał	 tre ​ne ​ra	Kni ​gh​ta,	 ryce ​rza	w	 lśnią ​cej	 zbroi,	niż	 ją.	Ona	kar ​mi ​ła	go	 tyl ​ko

pącz ​ka ​mi,	pod​czas	gdy	tre ​ner	od​dał	mu	kil ​ka	bur ​ge ​rów.	Kan​ciarz.
Była	pew​na,	że	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	nie	był	zło ​dzie ​jem	psów.	Okej,	no	do​brze,	może	jej	są ​siad	nie

ukradł	jej	swo​je ​go	wła ​sne ​go	psa,	ale	Dun​can	spę ​dził	dzień,	wy​le ​gując	się	u	niej	w	cie ​niu,	na	jej	gan​ku,
i	za ​ja ​dał	jej	reszt ​ki.
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	miał	pew​nie	wła ​sne ​go	czwo​ro​no​ga.	Ja ​kie ​goś	zwyczaj ​ne ​go	i	do ​brze	uło​żo​ne ​go.

Mi ​nia ​turo​we ​go	sznau​ce ​ra	albo	pudla.	Może	na ​wet	i	owczar ​ka	col ​lie.	A	na ​zwał	go…	Frank.	Albo	Ha ​‐
rold.	Ja ​koś	ty​po​wo	po	ame ​rykań​sku.
Wrzuci ​ła	mar ​twe	kwia ​ty	do	kom ​post ​ni ​ka	i	za ​mie ​sza ​ła.	Smród	spra ​wił,	że	od​wró​ci ​ła	gło​wę	w	kie ​‐

run​ku	za ​pa ​chu	obia ​du.
Może	 dzi ​siaj	Chło ​pakZ​Są ​siedz ​twa	 spę ​dzał	 czas	 na	 świe ​żym	po ​wie ​trzu,	 rzuca ​jąc	 fris ​bee	 swo​je ​mu

col ​lie	wa ​bią ​ce ​mu	się	Frank.	A	wcze ​śniej	zjadł	stek	wo​ło​wy,	sa ​łat ​kę	z	ruko​lą	i	orzesz ​ka ​mi	pi ​nio​wymi,
po​la ​ną	so ​sem	wi ​ne ​gret.	Może	sie ​dział	na	scho ​dach	we ​ran​dy	i	ma ​chał	swo ​im	są ​sia ​dom	na	przed​mie ​‐
ściach…	Chi ​ca ​go?	Może	Gray​sla ​ke?	Albo	Schaum ​bur ​ga?
W	ja ​kiś	dziw​ny	spo​sób	świa ​do​mość,	że	tre ​ner	Kni ​ght	gril ​lu​je	bur ​ge ​ry	za	pło​tem	i	bawi	się	z	psem,

spra ​wia ​ły,	że	czuła	w	so​bie	nie ​mal	przy​jem ​ne	cie ​pło.
Tro​chę	jak	wte ​dy,	gdy	Lucy	zja ​wia ​ła	się	u	niej	po	pra ​cy,	by	po​ga ​dać.
Albo	pod​czas	pik​ni ​ku	na	gan​ku.
Albo	gdy	po	za ​lo​go​wa ​niu	się	na	stro​nie	zna ​la ​zła	swo​ich	ulu​bio​nych	 lu​dzi	na	fo​rum	lub	ocze ​kują ​‐

cych	na	li ​nii.	A	co,	je ​śli	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	po​ja ​wi	się	dzi ​siaj?
O,	i	wła ​śnie	dla ​te ​go	nie	po​win​na	cho ​dzić	na	rand​ki.	Sko ​ro	nie	mo​gła	się	do​cze ​kać,	by	po​roz ​ma ​wiać

on​li ​ne	lub	usłyszeć	głos	męż ​czyzny,	któ​re ​go	nig ​dy	na ​wet	nie	spo​tka ​ła	–	męż ​czyzny,	któ​re ​go	imie ​nia
na ​wet	nie	zna ​ła	–	jak	mo​gła ​by	so​bie	za ​ufać,	by	za ​cho​wać	spo​kój	i	zdro​wy	roz ​są ​dek	w	po​bli ​żu	ko​goś,



kogo	lu​bi ​ła	i	spo​tka​ła	na	żywo?
Nie	 cho​dzi	 o	 to,	 że	 lu ​bi ​ła	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.	Po	 pro​stu	 chcia ​ła	 znów	zo​ba ​czyć,	 jak	 ro ​śnie	 jej

słuchal ​ność.	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	dzwo​nił,	na	fo ​rum	aż	ki ​pia ​ło.	A	co	cie ​szyło	ją	 jesz ​cze	bar ​dziej,
licz ​ba	użyt ​kow​ni ​ków	stro​ny	ostat ​nio	nie ​mal	po​dwo​iła	się	w	sto​sun​ku	do	po​przed​nie ​go	ty​god​nia.
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	był	po	pro​stu	ko​rzyst ​ny	dla	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.
Co	wię ​cej,	nie	był	żywym,	od ​dycha ​ją ​cym	czło​wie ​kiem,	któ​ry	mógł ​by	pa ​trzeć,	 jak	 roz ​kle ​ja	 się	na

jego	oczach.
Na ​wet	je ​śli	ten	czło​wiek…	wziął	się	za	swo​ją	hi ​gie ​nę.
Uchwyci ​ła	wcze ​śniej	mo​ment,	jak	tre ​ner	Kni ​ght	wy ​cho​dzi	z	pi ​ka ​pa	i	coś	w	jej	wnę ​trzu	po	pro​stu…

się	za ​trzyma ​ło.	Wy​glą ​dał	tak…
Co	on	wła ​ści ​wie	ro​bił	tu,	w	Deep	Ha ​ven?	Ze	swo ​ją	opa ​le ​ni ​zną,	ład ​nie	wy ​rzeź ​bio​ną	szczę ​ką,	bro ​dą

przy​cię ​tą	w	ko​zią	bród ​kę	i	w	spodniach	kha ​ki…	Pew​nie	miał	spo​tka ​nie	z	ko ​mi ​sją	szkol ​ną	albo	ban​‐
kiem.
Tak	czy	siak,	nie	był	Chło​pa ​kiemZ​Są ​siedz ​twa.	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	pró​bo​wał ​by	zna ​leźć	spo​sób,	by

zdo​być	dziew​czynę	swo​ich	snów.	Spra ​wić,	by	się	uśmiech​nę ​ła.
Za ​pro​sić	ją	na	rand​kę.
Od​gię ​ła	kol ​cza ​ste	ło​dygi	krza ​ku	róży	po​marsz ​czo​nej,	by	wy​rwać	ostat ​nie	chwa ​sty	z	zie ​mi.
–	Au!
Uwa​żaj	na	te	dzi ​kie	róże,	ko​cha​nie.	Po​tra​fią	po​kłuć.
Głos	 jej	mat ​ki	 roz ​brzmiał	w	 jej	 gło​wie,	 gorz ​kie	 ostrze ​że ​nie,	 któ​re	mo ​gło	 do ​pro​wa ​dzić	 ją	 do	 łez.

Wy​rzuci ​ła	chwa ​sty	do	kubeł ​ka.
Słoń​ce	pra ​żyło	wte ​dy	moc ​no	i	bez ​li ​to​śnie,	a	wiatr	le ​d​wo	przy​no​sił	uko​je ​nie	w	ten	dłu ​gi	we ​ekend	ze

Świę ​tem	Pra ​cy.
–	Wiem,	jak	wy​rywać	chwa ​sty,	mamo.	Nie	wiem	tyl ​ko,	po	co	mamy	zrywać	się	bla ​dym	świ ​tem	w

ostat ​ni	dzień	mo​ich	wa ​ka ​cji.
Jej	mat ​ka	od​chyli ​ła	się	i	prze ​tar ​ła	ra ​mie ​niem	czo​ło.	Jej	twarz	ocie ​niał	sło​mia ​ny	ka ​pe ​lusz.
–	Chcia ​łam	spę ​dzić	z	tobą	tro​chę	wię ​cej	cza ​su.	Pra ​wie	cię	nie	wi ​du​je ​my.	Tę ​sk​nię	za	tobą.
Na ​wet	po	tych	wszyst ​kich	la ​tach	jej	mat ​ka	wciąż	mó ​wi ​ła	z	ak​cen​tem,	któ ​ry	wska ​zywał,	że	żyła	kie ​‐

dyś	w	ja ​kimś	eg​zo​tycz ​nym	miej ​scu.	W	rze ​czy	sa ​mej,	gdyby	jej	oj ​ciec	nie	grał	w	fut ​bol	we	Wło​szech,
on	i	Ga ​briel ​la	nig​dy	by	się	nie	spo​tka ​li.
–	 Ja	 też	za	 tobą	 tę ​sk​nię,	mamo	–	od ​po​wie ​dzia ​ła	 Issy.	Cho​ciaż	 te	dwa	 lata	po	za ​koń​cze ​niu	 szko​ły

zda ​wa ​ły	się	le ​d​wie	chwi ​lą.	Issy	po​świę ​ci ​ła	się	studiom	dzien ​ni ​kar ​skim	i	do ​sta ​ła	pra ​cę	w	sta ​cji	ka ​blo​‐
wej	w	Du​luth,	gdzie	pi ​sa ​ła	sce ​na ​riu​sze	i	peł ​ni ​ła	obo ​wiąz ​ki	pro​du​cent ​ki.	Ale	naj ​bar ​dziej	chcia ​ła	stać
przed	ka ​me ​rą,	pro​wa ​dzić	talk	show	o	bie ​żą ​cych	spra ​wach.	O	książ ​kach.	Fil ​mach.	Na ​wet	o	spo ​rcie,	je ​‐
śli ​by	mu​sia ​ła.
–	Wró​cisz	do	domu	na	ho​me ​co​ming[16]?
Issy	ode ​szła	od	róż,	by	oczy​ścić	brat ​ki	z	mar ​twych	pą ​ków.
–	Spró​bu​ję.
Nie	mu​sia ​ła	się	ob​ra ​cać,	by	wi ​dzieć	usta	mat ​ki	za ​ci ​śnię ​te	w	wą ​ską	li ​nię,	jak​by	gryzła	się	w	ję ​zyk.
–	Ja	po	pro​stu	nie	ko​cham	Deep	Ha ​ven	tak	jak	ty,	mamo.	Jest	zbyt	małe.	Każ ​dy	zna	każ ​de ​go.
–	W	tym	wła ​śnie	tkwi	jego	urok,	ko​cha ​nie.	Ale	może	wró ​cisz	do	domu	na	mecz	nie	dla	mia ​stecz ​ka,

lecz	dla	ojca.
Jej	mat ​ka	nie	gra ​ła	fair.	Tak,	Issy	zro​bi ​ła ​by	dla	ojca	wszyst ​ko,	włą ​cza ​jąc	w	to	trzygo​dzin​ną	jaz ​dę	do



domu	na	mecz	w	pią ​tek	wie ​czo​rem.	Zwłasz ​cza	te ​raz,	gdy	mi ​strzow​ska	drużyna	ojca	wła ​śnie	koń​czyła
szko​łę.
Tak	na ​praw​dę	ona	też	ko ​cha ​ła	fut ​bol.	Uwiel ​bia ​ła	pa ​trzeć,	jak	jej	oj ​ciec	cho​dzi	wzdłuż	li ​nii	bocz ​nej.

Uwiel ​bia ​ła,	jak	da ​wał	rady	swo​im	za ​wod​ni ​kom.	Ko​cha ​ła	na ​wet	jego	czwart ​ko​we	im ​pre ​zy	z	gril ​lo​wa ​‐
nymi	ham ​bur ​ge ​ra ​mi	i	por ​cja ​mi	lo ​dów,	urzą ​dza ​ne	w	ogród​ku	mat ​ki,	pod​czas	gdy	od	fron ​tu	domu	za ​‐
wod​ni ​cy	mo​gli	so​bie	po​rzucać	pił ​kę.
–	Po​sta ​ram	się.
–	Cie ​szę	się.	Chodź	tu	i	po​wą ​chaj	te	róże	Pil ​grim.	–	Jej	mat ​ka	ucię ​ła	pąk	i	po​da ​ła	go	Issy.
–	Nie	ze ​tniesz	chyba	wszyst ​kich,	praw​da?
–	Mu​szę	je	ściąć,	by	po​wsta ​ło	wię ​cej	pą ​ków.
–	Auć.
–	Tak.	Ale	obie ​cu​ję	ci,	że	wy​ro​sną	znów	pięk​niej ​sze.	–	Wsta ​ła	i	uca ​ło​wa ​ła	cór ​kę	w	czo​ło,	po	czym

zo​sta ​wi ​ła	ją	samą	na	słoń​cu.	Struż ​ka	potu	spływa ​ła	dziew​czynie	po	ple ​cach.
Jej	mat ​ka	nie	do​żyła	tego	mo​men​tu,	kie ​dy	róże	za ​kwi ​tły	po​now​nie,	dwa	razy	więk​sze.
–	Ro​ger!	Wra ​caj	tu!
Issy	usłysza ​ła	obok	sie ​bie	ło ​mot.	Ob​ró​ci ​ła	się	i	zo ​ba ​czyła	pił ​kę,	któ​ra	utknę ​ła	po​mię ​dzy	ga ​łąz ​ka ​mi

jej	trzmie ​li ​ny.
–	Hej!
Se ​kun​dę	póź ​niej	Dun ​can	rąb​nął	w	luź ​ną	de ​skę	nie ​zdo​byte ​go	pło​tu	jej	ojca.	Prze ​czoł ​gał	swo​je	ba ​wo​‐

le	cia ​ło	przez	dziu​rę	i	sko​czył	w	trzmie ​li ​nę,	by	po	chwi ​li	wy​leźć	stam ​tąd	z	pił ​ką	w	pysku.
–	Dun​can!	–	Issy	wsta ​ła.	Pies	przy​drep​tał	do	niej.	Spoj ​rzał	na	nią,	po	czym	wy ​pu​ścił	pił ​kę	u	jej	stóp.

Śli ​na	i	bło​to	spływa ​ły	z	jego	futra.	Cof ​nął	się,	mer ​da ​jąc	ogo​nem.
–	Nie	rzucę	ci	tego.
–	Pro​szę?
Spoj ​rza ​ła	na	świe ​żo	od​kryte	wyj ​ście	ewa ​kua ​cyj ​ne	w	pło​cie.	Jej	są ​siad,	któ​ry	wresz ​cie	ogar ​nął	tro​chę

swój	wy​gląd,	we ​tknął	gło​wę	w	dziu​rę.
–	Przy​najm ​niej	wiem	już,	jak	do​stał	się	do	mo​je ​go	ogród​ka.
Tre ​ner	Kni ​ght	skrzywił	się.
–	Nie	mam	z	tym	nic	wspól ​ne ​go,	przy​się ​gam.
Pod​nio​sła	pił ​kę,	igno​rując	śli ​nę.	Cie ​szyła	się,	że	ma	na	dło​niach	rę ​ka ​wicz ​ki	ogro​do​we.
–	A	z	tym?
–	Prze ​pra ​szam.	Nie	wy​szedł	mi	rzut.	Pił ​ka	od​bi ​ła	się	od	pło​tu	i	wpa ​dła	do	two​je ​go	ogród ​ka.	–	Spoj ​‐

rzał	na	psa.	–	Chodź	tu,	Ro​ger.
Ro​ger?	Ten	pies	w	ogó​le	nie	wy​glą ​dał	jak	Ro​ger.
–	Dun​can.	Po	tej	stro​nie	pło​tu	na ​zywa ​my	go	Dun​can.
–	My?	Ty	i	two​ja	fun​kia?
–	Myślę,	że	ma	do	tego	pra ​wo	po	wszyst ​kim,	co	prze ​szła.
Uśmiech​nął	się	do	niej	i	przez	se ​kun​dę	czuła,	jak	jej	ser ​ce	przy​spie ​sza.	Do ​tknę ​ła	pal ​ca ​mi	szwów	na

pił ​ce.
–	Hm…	masz	ocho ​tę	na	ham ​bur ​ge ​ra?	To	se ​kret ​ny	prze ​pis	mo​je ​go	bra ​ta.	Ma ​sło	zio​ło​we	w	środ ​ku	–

za ​pro​po​no​wał.
Jej	żo​łą ​dek	za ​bur ​czał.	Zdraj ​ca.
–	Och…	nie,	dzię ​kuję.	Mu​szę	iść	do	pra ​cy.



–	W	pią ​tek	wie ​czo​rem?
–	Tak,	wła ​śnie	tak.	Pra ​cu​ję	w	domu.	Ale…	może…	–	Prze ​łknę ​ła	śli ​nę	i	szyb​ko	wy ​pchnę ​ła	sło ​wa	z

gar ​dła.	–	Może	kie ​dy	in​dziej?	–	Do	słów	do​da ​ła	uśmiech.	Nie	mu​sia ​ła	ła ​mać	mu	ser ​ca,	praw​da?
–	A	więc	je ​ste ​śmy	umó​wie ​ni	na	kie ​dy	in​dziej.
Wy​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę	z	pił ​ką.	On	wy​sta ​wił	dłoń	przez	płot.
–	Rzuć	mi	ją.
Rzuć	mi	ją,	Issy!	Przez	se ​kun​dę	wy ​da ​wa ​ło	się	jej,	że	stoi	tam	jej	oj ​ciec	z	wy​cią ​gnię ​tą	ręką.	Zo​staw

na	chwi ​lę	mamę	i	rzuć	mi	pił ​kę.	Pra​wo	nie	za​ka​zuje	dziew​czynom	grać	jako	roz ​grywa​ją​cy.
Mia ​ła	wspa ​nia ​ły	rzut.	Od	za ​wsze.
Zmie ​rzyła	wzro​kiem	Ca ​le ​ba,	po	czym	prze ​go​ni ​ła	go	mach​nię ​ciem	ręki.
–	Le ​piej	się	cof ​nij,	są ​sie ​dzie.
Po​słał	jej	dziw​ne	spoj ​rze ​nie,	ale	za ​raz	znik​nął.
Ci ​snę ​ła	pił ​kę	za	płot,	ża ​łując,	że	nie	bę ​dzie	wie ​dzia ​ła,	czy	ją	zła ​pał,	czy	nie.

***
–	To	nasz	szczę ​śli ​wy	dzień,	Rog.	Albo	Dun​can?	–	Ca ​leb	kuc ​nął	przy	psie	i	przy​sunął	mu	ta ​lerz	z	ko​‐
tle ​ta ​mi,	któ​re	zo​sta ​ły.	Wrzucił	na	gril ​la	o	dwa	wię ​cej,	niż	po​trze ​bo​wał…
Tak	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek.
Naj ​wyraź ​niej	nie	po​tra ​fił	 skusić	 Isa ​do​ry	za ​pa ​chem	mie ​lo​ne ​go	mię ​sa	pie ​czo​ne ​go	nad	ogniem.	Ani

to​wa ​rzyskim	pod​rzuca ​niem	so​bie	pił ​ki.
Cho​ciaż	mu ​siał	przy​znać,	że	po ​tra ​fi ​ła	nie ​źle	pod ​krę ​cić	pił ​kę.	Pra ​wie	ją	zła ​pał,	ale	uni ​ka ​nie	dziur	w

traw​ni ​ku	znacz ​nie	go	spo​wol ​ni ​ło.	Wo​lał,	żeby	to	pił ​ka	upa ​dła	na	gle ​bę,	a	nie	on	sam.
Nie	spraw​dzi ​ła,	jak	mu	po​szło,	więc	mógł	się	nie	przy​zna ​wać,	że	jej	nie	zła ​pał.
Jak	tak	da ​lej	pój ​dzie,	bę ​dzie	miał	więk ​sze	szan​se	umó ​wić	się	na	rand ​kę	z	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,

niż	żyć	na	przy​ja ​ciel ​skiej	sto​pie	ze	swo​ją	są ​siad​ką.	Zła ​pał	się	na	tym,	że	myśli	o	Pa ​nien​ce	Nie ​mą ​dre
Ser ​ce,	o	jej	pro​gra ​mie,	jej	gło​sie	w	jego	uchu…
Tyle	że	jej	me ​to​dy	w	ogó​le	nie	skut ​ko​wa ​ły.
Po​kle ​pał	psa	po	gło ​wie,	wdra ​pał	się	po	scho ​dach	i	usiadł.	Oparł	ki ​kut	wzdłuż	stop​nia	i	po ​czuł	ulgę,

od​cią ​ża ​jąc	go	w	ten	spo​sób.	Je ​dząc	ham ​bur ​ge ​ra,	myślał,	że	przy ​da ​łyby	mu	się	jesz ​cze	fryt ​ki	albo	kok​‐
tajl	cze ​ko​la ​do​wy.
No	i	ktoś,	z	kim	mógł ​by	zjeść	ten	po​si ​łek.
Usłyszał,	jak	furt ​ka	u	są ​siad​ki	się	za ​myka.	Po​wi ​nien	na ​pra ​wić	ten	uszko​dzo​ny	płot,	ale…
Tre ​ner	mo​dlił	się	o	ko​goś	ta​kie ​go	jak	ty,	od	daw​na.	Odło​żył	ham ​bur ​ge ​ra	na	ta ​lerz.	Stra ​cił	ape ​tyt.
Wi ​dok	czło ​wie ​ka	ta ​kie ​go	jak	Pre ​sley	–	czło​wie ​ka,	któ​ry	tak	bar ​dzo	przy​po​mi ​nał	ko ​goś,	kim	Ca ​leb

chciał ​by	być	–	od​sta ​wio​ne ​go	na	bok,	uzie ​mio​ne ​go…	mógł	zmie ​nić	ko​ści	Ca ​le ​ba	w	ga ​la ​re ​tę.
Tam ​tej	nocy	w	ro​wie	Bóg	ob​da ​rzył	go	ogrom ​ną	ła ​ską.
A	co,	je ​śli	zo​stał	tutaj	przy​sła ​ny	nie	tyl ​ko	po	to,	by	po​móc	drużynie,	lecz	tak​że	cór ​ce	tre ​ne ​ra?
Ca ​leb	wstał,	ża ​łując,	że	nie	może	zo ​ba ​czyć	jej	z	gan​ku.	Płot	blo​ko​wał	mu	pole	wi ​dze ​nia.	Mu​siał ​by

wejść	na	pię ​tro	domu,	ale	to	przy​po​mi ​na ​ło​by	już	szpie ​go​wa ​nie.
Jak	mógł	ko ​bie ​tę	uwię ​zio​ną	we	wła ​snym	stra ​chu	wy​cią ​gnąć	na	ze ​wnątrz,	do	świa ​ta?	Rzucił	bur ​ge ​ra

Ro​ge ​ro​wi,	któ ​ry	zła ​pał	go	w	lo​cie.	Ca ​leb	po​kuś ​tykał	do	domu,	gdzie	usiadł	po​wo​li	na	ka ​na ​pie,	ścią ​‐
gnął	osło​nę	z	nogi	i	zdjął	pro ​te ​zę.	Kie ​dy	–	no	do ​brze,	je ​śli	–	do​sta ​nie	tę	pra ​cę	jako	tre ​ner	i	gdy	lu​dzie



do​wie ​dzą	się	o	jego	nie ​peł ​no​spraw​no​ści,	wy​mie ​ni	pro​te ​zę	na	spor ​to​wą,	któ ​ra	da	mu	więk​sze	moż ​li ​wo​‐
ści	po​rusza ​nia	się,	a	na ​wet	bie ​ga ​nia.	Nie ​waż ​ne,	że	jego	ka ​lec ​two	bę ​dzie	się	rzuca ​ło	w	oczy	z	po​wo​du
me ​ta ​lo​wej	sto​py.
Do	tego	cza ​su	musi	po​ka ​zać,	na	co	go	stać	z	dwie ​ma,	jak​by	się	wy​da ​wa ​ło,	zdro​wymi	sto​pa ​mi.
Po​ło​żył	nogę	na	ka ​na ​pie,	a	pie ​cze ​nie	po	ca ​łym	dniu	ze ​lża ​ło.	Opie ​ra ​jąc	gło​wę	o	pod ​ło​kiet ​nik,	miał

ocho​tę	za ​kryć	so​bie	oczy	ra ​mie ​niem	i	się	zdrzem ​nąć.
Nic	z	 tego.	 Jesz ​cze	mu​siał	przy ​go​to​wać	za ​gryw​ki	na	po​nie ​dział ​ko​wy	 tre ​ning.	 I	wy ​ko​nać	swój	ze ​‐

staw	ćwi ​czeń	na	wzmoc ​nie ​nie	ki ​kuta,	i	wy​czy​ścić	pro​te ​zę,	i….
A	tak	na ​praw​dę	chciał	po ​roz ​ma ​wiać	z	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Usłyszeć,	czy	ma	ja ​kieś	po​mysły

na	to,	jak	skruszyć	twar ​dą	sko​rupę	wo​kół	jego	są ​siad​ki.
Wy​chylił	się	i	się ​gnął	po	lap ​to​pa,	po	czym	po ​ło​żył	go	so​bie	na	udzie.	Może	po​bu​szuje	tro​chę	na	fo​‐

rum.
Za ​lo​go​wał	się,	zi ​gno​ro​wał	stro​nę	po ​wi ​tal ​ną	peł ​ną	ja ​kichś	zwa ​rio​wa ​nych	cyta ​tów,	po	czym	klik​nął

na	za ​kład​kę	z	dys ​kusja ​mi.
Trzysta	no​wych	po​stów	od	cza ​su	jego	kłót ​ni	z	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Czy	ci	lu​dzie	nie	mie ​li	nic

lep​sze ​go	do	ro​bo​ty?
Cho​ciaż	spe ​kula ​cje	na	te ​mat	jego	ta ​jem ​ni ​czej	dziew​czyny	wy​wo​ła ​ły	uśmiech	na	jego	twa ​rzy.
To	pew ​nie	jego	sze​fo​wa	i	sta​ra	się	po	pro​stu	o	awans.
Zła​mał	jej	ser ​ce	lata	temu	i	te​raz	chce	ją	od​zyskać.
Myślę,	że	jest	nie​śmia​ły.	Chcę	jego	numer.

Do​brze,	że	te	rze ​czy	po​zo​sta ​wa ​ły	ano​ni ​mo​we.
Przy	kil ​ku	po​stach	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	sama	udzie ​li ​ła	od​po​wie ​dzi.
Czy	po​ja ​wi ​ła ​by	się,	gdyby	za ​czął	wła ​sną	dys ​kusję?
Klik​nął	na	za ​kład​kę	„Roz ​pocz ​nij	dys ​kusję”	i	za ​tytuło​wał	ją	Jak	zdo​być	dziew​czynę.	Wci ​snął	en​ter,

nim	zdą ​żył	się	roz ​myślić.	Na ​tych​miast	za ​czął	ża ​ło​wać	tej	de ​cyzji.	Chciał	usunąć	te ​mat,	ale	ten	po ​ja ​‐
wił	się	już	na	stro​nie	głów​nej	fo​rum.
Czuł	się	tro​chę	tak,	jak​by	stał	w	desz ​czu	w	sa ​mych	bok​ser ​kach.
Jak	mógł	 to	 usunąć?	Klik​nął	 na	 „Po​moc”.	Wy​świe ​tli ​ła	mu	 się	 li ​sta	 do​stęp​nych	 opcji;	 klik​nął	 na

„FAQ”.	Te ​ma ​ty	mo​gły	zo​stać	usunię ​te	tyl ​ko	przez	ad​mi ​ni ​stra ​to​ra.
Pięk​nie.
Ale	gdy	zje ​chał	na	dół	stro​ny,	za ​uwa ​żył	usta ​wie ​nia	prywat ​no​ści.	Wró​cił	do	stro​ny	z	te ​ma ​ta ​mi.	Sko​‐

ro	sam	roz ​po​czął	wą ​tek,	mógł	go	prze ​sta ​wić	na	do​stęp	prywat ​ny.
Do​brze.
Tyl ​ko	że	jak	miał	te ​raz	otrzymać	ja ​kieś	rady?
Na	ekra ​nie	wy​świe ​tli ​ło	mu	się	okien​ko.	Pa​nien​ka​Nie ​mą​dre ​Ser ​ce	chcia​ła​by	do​dać	coś	w	 two​im	 te ​‐

ma​cie.	Zga​dzasz	się?
Czy	się	zga ​dza?	Klik​nął	na	„Tak”.
Jej	awa ​tar	ze	sto​krot ​ką	po​ka ​zał	się	w	jego	oknie.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Cześć,	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​twa,	po​trze​bu​jesz	po​mo​cy?

Ca ​leb	ga ​pił	się	na	ekran,	na	mi ​go​czą ​cy	kur ​sor.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Prze​pra​szam,	 czy	wtrą​cam	się	w	nie	 swo​je	 spra​wy?	Zo​ba​czyłam,	 że	 usta​wi​łeś	 ten	 te​mat	 jako

prywat​ny.	Chcia​łam	się	tyl​ko	do​wie​dzieć,	czy	nie	po​trze​bu​jesz	po​mo​cy.

Po​mo​cy,	 o	 tak,	 zde ​cydo​wa ​nie	 po​trze ​bo​wał	po​mo​cy,	 bo	 jego	 jama	ust ​na	na ​gle	wy​schła	 na	wiór,	 a
dło​nie	się	spo​ci ​ły.



Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Cześć.	Tak,	po​trze​bu​ję	po​mo​cy.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Ża​den	ze	mnie	tech​no​lo​gicz ​ny	ge​niusz,	ale	je​stem	ad​mi​ni​stra​to​rem,	więc	mogę	spró​bo​wać.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Cóż,	po​trze​bu​ję	głów ​nie	po​mo​cy	z…	Jak	mogę	za​pro​sić	dziew ​czynę	na	rand​kę?
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Za​pytaj	ją.

Skrzywił	się.	Tak,	w	jego	przy​pad​ku	na	idio​to​me ​trze	cza ​sa ​mi	za ​czyna ​ło	bra ​ko​wać	ska ​li.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie,	cho​dzi	mi	o	to,	że	two​je	rady	nie	przy ​nio​sły	re​zul​ta​tu.

Za ​ga ​pił	się	na	kur ​sor.	Ups.	Nie	wie ​dział,	jak	dzia ​ła ​ła	ta	ko​mu​ni ​ka ​cja	on ​li ​ne,	ale	nie	chciał,	by	za ​‐
brzmia ​ło	to,	jak​by	był	zły.	Po	pro​stu	stwier ​dzał	fakt.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Przy ​kro	mi	to	słyszeć.	Je​steś	pe​wien,	że	ona	nie	ma	już	ko​goś?	Może	cały	czas	wy ​sy ​łać	ci	sy ​-
gna​ły	„idź	so​bie”.

Isa ​do​ra…	i	chło​pak?	Na	pew​no	jej	oj ​ciec	by	o	tym	wie ​dział.	No	i	Ca ​leb	nie	wi ​dział	żad​ne ​go	fa ​ce ​ta
w	jej	oko​li ​cy.

Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Wy ​da​je	mi	się,	że	jest	sin​giel​ką.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	I	zro​bi​łeś	do​kład​nie	wszyst​ko,	tak	jak	ci	po​wie​dzia​łam?

Wow,	brzmia ​ła	jak	stupro​cen​to​wa	ko​bie ​ta.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Tak,	co	do	joty.	Na​wet	się	ogo​li​łem.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Och,	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​twa,	na​praw ​dę,	co	za	po​świę​ce​nie.

Bar ​dzo	śmiesz ​ne.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Cho​dzi	o	to,	że	przy ​dał​by	się	jej	przy ​ja​ciel	i	po​myśla​łem,	że	mógł​bym	ją	za​pro​sić	na	rand​kę.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	A	więc	ona	po​trze​bu​je	rand​ki?	To	strasz ​nie	aro​ganc ​kie.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie	o	to	mi	cho​dzi​ło.	Ale	wi​dzia​łem	się	z	jej	oj​cem	i	myślę,	że	on	chciał​by,	abym	ją	le​piej	po​znał.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	To	wszyst​ko	za​czyna	brzmieć	co​raz	go​rzej.	Jej	oj​ciec?	Je​steś	ami​szem	czy	co?	Czy	to	mał​żeń​-

stwo	aran​żo​wa​ne?

Och,	jak	bar ​dzo	chciał ​by	te ​raz	usłyszeć	jej	głos,	bo	w	swo​jej	gło​wie	słyszał	jej	śmiech.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie!	Oczywi​ście,	że	nie!	Po	pro​stu	od	ja​kie​goś	cza​su	nie	cho​dzi​ła	na	żad​ne	rand​ki.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Dla​cze​go?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Jest	nie​peł​no​spraw ​na.	Tak	jak ​by.

To	sło​wo	nie	do	koń​ca	mu	pa ​so​wa ​ło,	ale	nie	po​tra ​fił	zna ​leźć	lep​sze ​go.	Kur ​sor	mrugał.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Czuję	się	okrop​nie.	Pro​szę,	wy ​bacz	mi.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Po​wi​nie​nem	był	po​trak ​to​wać	two​je	za​strze​że​nia	bar ​dziej	po​waż ​nie.

Ton	jej	wy​po​wie ​dzi	zwró​cił	jego	uwa ​gę.	Za ​to​pił	się	bar ​dziej	w	po​dusz ​kach.	Jak ​by	na ​praw​dę	jej	za ​‐
le ​ża ​ło.

Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nic	się	nie	sta​ło.	Chciał​bym	po	pro​stu	po​znać	ją	bli​żej.	Jest	w	niej	coś	wy ​jąt​ko​we​go.	I	chcę	od​kryć,	co
to	jest.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Wie​dzia​łam,	że	jest	w	to​bie	coś,	co	lu​bię.	Co	w	tej	dziew ​czynie	przy ​kuwa	two​ją	uwa​gę?

Co	ta ​kie ​go	lu​bił	w	Issy?
Po​zwo​lił,	 by	 kur ​sor	mi ​gał	 przez	 chwi ​lę.	 Po ​do​ba ​ło	mu	 się,	 jak	 po​gła ​ska ​ła	 łeb	Dun​ca ​na,	 tak	 jak​by

trosz ​czyła	się	o	tego	psa,	cho​ciaż	cał ​kiem	znisz ​czył	jej	fun​kię.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Po​tra​fi	prze​ba​czać.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	To	do​bra	ce​cha.

Jej	wzrok	padł	na	kro​ni ​kę	szkol ​ną.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Ko​cha	swo​je	mia​sto	i	są​sia​dów.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	A	więc	jest	przy ​ja​ciel​ska.

Miał	prze ​czucie,	że	lubi	też	fut ​bol.	W	koń​cu	spo​sób,	w	jaki	rzuci ​ła	pił ​kę,	po​ka ​zywał,	że	jest	dziew​‐
czyną,	któ​ra	wie	swo​je	o	spo ​rcie	 i	nie	boi	się	ubrudzić	so​bie	rąk.	No	i	ko​cha ​ła	swój	ogród,	pod​czas
gdy	ro​śli ​ny	umie ​ra ​ły	na	sam	jego	wi ​dok.



Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Przede	wszyst​kim,	myślę,	że	jest	kimś,	kogo	chciał​bym	po​znać.	Ale	jak	na	ra​zie,	mam	tyl​ko	tyle.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	To	w	su​mie	nie​wie​le,	by	za​cząć	coś	z	tym	ro​bić.	Dla​cze​go	to	jest	dla	cie​bie	ta​kie	waż ​ne?

Dla ​cze ​go?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Po​nie​waż	do​sta​łem	drugą	szan​sę,	by	stać	się	ta​kim	czło​wie​kiem,	ja​kim	po​wi​nie​nem	być,	i	nie	pod​da​ję

się	bez	wal​ki.	Lu​bię	skoń​czyć	to,	co	za​czą​łem.

Jak	uczyć	się	cho ​dzić	od	nowa.	 I	zmie ​nić	drużynę	stra ​ceń​ców	 tego	mia ​stecz ​ka	w	ma ​te ​riał	na	mi ​‐
strzów.
I	udo​wod​nić	Bogu,	że	pod​jął	do​brą	de ​cyzję,	gdy	ura ​to​wał	mu	życie.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Uwa​żaj.	Brzmisz,	jak ​byś	trak ​to​wał	ją	jak	przed​się​wzię​cie.

Przed​się ​wzię ​cie.	Cza ​sa ​mi	on	sam	czuł	się	jak	przed​się ​wzię ​cie.	Ale	nie.	Może	ra ​czej…	za ​chę ​ta?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	A	co,	je​śli	ona	jest	na​gro​dą?

Kur ​sor	mi ​gał	przez	dłuż ​szą	chwi ​lę.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​twa,	masz	szczę​ście.	Pra​wie	do​sta​łeś	bana	po	tym	ko​men​ta​rzu	„ona	po​trze​bu​je

rand​ki”.	Okej,	czas	na	tro​chę	kre​atyw ​no​ści.	Mógł​byś	za​pro​sić	ją	na	pik ​nik.	Na	przy ​kład	z	piz ​zą.	Albo	jesz ​cze	le​piej	–	ze	spa​-
ghet​ti.	To	pro​ste	i	nie​groź ​ne.

Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie	je​stem	pe​wien,	czy	ona	jada	spa​ghet​ti.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Wszyscy	lu​bią	spa​ghet​ti.	Cze​go	tu	nie	lu​bić?	Poza	tym	więk ​szość	dziew ​czyn	lubi,	gdy	męż ​czyzna

oka​zuje	za​in​te​re​so​wa​nie	tym,	co	one	lu​bią.	Czy	ona	ma	ja​kieś	hob​by?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Lubi	pra​co​wać	w	ogród​ku.	I	ćwi​czyć.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	No	to	świet​nie.	Za​łóż	buty	do	te​ni​sa	i	za​proś	ją	na	par ​tyj​kę.	Albo	na	spa​cer	po	pla​ży.	Albo	na​wet

po​rzucaj​cie	ra​zem	pił​kę.

Po​rzucać	pił ​kę?
Lu​bił	Pa ​nien​kę	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	o	wie ​le	bar ​dziej,	niż	po​wi ​nien.	No	i	jesz ​cze	to,	że	za ​ło​żyła,	że	po​‐

tra ​fi	to	wszyst ​ko	zro​bić…
Przez	mo​ment	mógł	po​czuć	te	dni	przed	wy​pad​kiem,	te	do ​bre,	gdy	ktoś	po	pro​stu	wo​łał	do	nie ​go	z

drugie ​go	koń​ca	ko​ryta ​rza:	„Ca ​leb!	Po​rzucaj ​my	so​bie	pił ​kę!”.
Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	wi ​dzia ​ła	go	jako	ca ​łość.
I	przez	ten	krót ​ki,	wspa ​nia ​ły	mo​ment	on	też	tak	sie ​bie	wi ​dział.

***
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Dzię​kuję,	Pa​nien​ko​Nie​mą​dre​Ser ​ce.	Spró​bu​ję.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Po​wo​dze​nia,	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​twa.	Praw ​dzi​wa	z	niej	szczę​ścia​ra,	że	cie​bie	ma.

No	nie,	Chło ​pakZ​Są ​siedz ​twa	wy​lo​go​wał	się,	a	Issy	wi ​dząc	to,	pró ​bo​wa ​ła	–	och	jak	bar ​dzo	pró ​bo​wa ​‐
ła	–	nie	nie ​na ​wi ​dzić	tej	dziew​czyny.
Co	się	z	nią	zro​bi ​ło,	że	sta ​wa ​ła	się	za ​zdro​sna	o	nie ​zna ​ne	–	i	za ​ję ​te	–	gło​sy	na	fo​rum?
Cała	ta	roz ​mo​wa	bar ​dzo	ją	po​ruszyła.	Ten	stan	wciąż	się	utrzymywał,	gdy	wzię ​ła	to​sta	z	żół ​tym	se ​‐

rem	i	ze ​szła	na	dół.
Usłysza ​ła	skom ​le ​nie	przy	drzwiach;	otwo​rzyła	je.	Dun​can	sie ​dział	na	gan​ku.	Jego	ciem ​ny,	kudła ​ty

ogon	omia ​tał	drew​nia ​ną	pod​ło​gę.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogó​le	tra ​cisz	na	to	czas.	Nie	mógł ​byś	sam	wleźć	do	środ​ka	przez	kar ​ton?	–	Ale

i	tak	go	wpu​ści ​ła	i	na ​kar ​mi ​ła	reszt ​ka ​mi	ka ​nap​ki.
Po​łknął	ją	błyska ​wicz ​nie,	jak ​by	gło​do​wał	od	de ​ka ​dy.	Po ​tem	uło​żył	się	na	pod ​ło​dze	i	prze ​wró​cił	na

ple ​cy,	ocze ​kując	dra ​pa ​nia	po	brzuchu.
–	A	 przy	 oka ​zji,	mu ​si ​my	po​waż ​nie	 po ​roz ​ma ​wiać	 o	 znisz ​cze ​niu	mo ​je ​go	 pło​tu.	 –	Uśmiech​nę ​ła	 się

lek​ko,	wy​obra ​ża ​jąc	so​bie	jej	wła ​sne ​go	chło​pa ​ka	z	są ​siedz ​twa,	któ​ry	przy​szedł	wte ​dy	do	niej	za	psem.



Co,	je ​śli	zła ​pał	jej	pił ​kę?
Co,	je ​śli	jej	nie	zła ​pał?
Po​dra ​pa ​ła	bosą	sto​pą	kla ​tę	pier ​sio​wą	psa.
–	Mu​szę	iść	do	pra ​cy.	Je ​śli	obie ​casz,	że	ogrze ​jesz	mi	sto​py,	mo​żesz	iść	ze	mną.
Dun​can	po​szedł	za	nią	na	górę.
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	nie	wró ​cił	 na	 fo​rum.	Pew​nie	 był	 już	 na	 ze ​wnątrz	 i	wią ​zał	 buty	 do	bie ​ga ​nia.

Cho​ciaż	je ​śli	ta	dziew​czyna	była	nie ​peł ​no​spraw​na,	może	wca ​le	nie	mo ​gła	bie ​gać.	Issy	dała	mu	więc
bez ​na ​dziej ​ną	radę…	zno​wu.
Co	to	za	męż ​czyzna,	któ​ry	nie	za ​uwa ​żał	albo	nie	przej ​mo​wał	się	nie ​peł ​no​spraw​no​ścią	ko​bie ​ty?
Taki,	któ​re ​go	sama	chcia ​ła ​by	po​znać.
Słoń​ce	scho ​wa ​ło	się	już	za	ho​ryzon​tem,	a	zmierzch	obej ​mo​wał	ogró​dek	w	swo ​je	po​sia ​da ​nie.	Zga ​si ​ła

świa ​tło	na	gan ​ku	 i	wyj ​rza ​ła	przez	okno.	Póź ​niej	 za ​mknę ​ła	drzwi	od	 fron​tu	 i	wspię ​ła	 się	na	górę	po
scho​dach.
U	są ​sia ​da	da ​lej	pa ​li ​ło	się	świa ​tło.
Po​tra​fi	prze ​ba​czać.
Te	sło​wa	wciąż	roz ​brzmie ​wa ​ły	jej	w	gło​wie,	nie	da ​wa ​ły	spo​ko​ju.	Czy	ona	wy​ba ​czyła	swo​je ​mu	są ​‐

sia ​do​wi?	Co?	Wkurza ​nie	jej?	Nie ​ko​sze ​nie	swo​jej	tra ​wy?
Po​ja ​wie ​nie	się	w	jej	świe ​cie	i	zmu​sze ​nie,	by	przy​glą ​da ​ła	się	wła ​snym	bra ​kom?	Ogra ​ni ​cze ​niom?
Za ​trzyma ​ła	się	na	scho​dach,	z	ręką	na	po​rę ​czy.
Od​kąd	Ca ​leb	po​ja ​wił	się	w	mie ​ście,	w	jej	życiu,	coś	się	w	niej	roz ​stro​iło.	Jak​by	świat	wy​mknął	się

jej	nie ​co	spod	kon​tro​li.
Przy​po​mi ​nał	Issy	o	jej	mie ​ście,	jej	lu​dziach.	Jej	ojcu.
Jej	stra ​cie.
Ca ​leb	przy​po​mi ​nał	 jej	 o	 tych	wszyst ​kich	 ra ​zach,	 gdy	 ich	 za ​wio​dła.	O	wszyst ​kich	 ra ​zach,	 gdy	 za ​‐

mknę ​ła	się	w	so​bie,	wszyst ​kich	ra ​zach,	gdy	po​nio​sła	po​raż ​kę.
Usia ​dła	na	scho​dach,	wy​glą ​da ​jąc	przez	po ​zba ​wio​ny	szyby	otwór	w	swo​ich	drzwiach.	Przez	ten	wą ​‐

ski	prze ​świt	wi ​dać	było	dom	Mil ​le ​rów	po	drugiej	stro​nie	uli ​cy	oraz	ka ​wa ​łek	bi ​blio​te ​ki.	Da ​lej	wi ​dok
obej ​mo​wał	wie ​żę	 la ​tar ​ni	mor ​skiej	usy​tuo​wa ​nej	na	przy​ląd​ku	 i	 roz ​świe ​tla ​ją ​cej	ciem ​ną	prze ​strzeń	 je ​‐
zio​ra.	Ale	jej	wła ​sny	świat	na ​gle	wy​dał	się	jej	ogra ​ni ​czo​ny	do	ta ​kie ​go	wła ​śnie	ka ​dru,	jak	frag​ment	wi ​‐
docz ​ny	z	prze ​świ ​tu	drzwi	–	brze ​gi	ucię ​te,	tyl ​ko	prze ​błyski	re ​al ​ne ​go	świa ​ta.
O	Boże,	jak	ja	się	tutaj	zna​la​złam?	Sza​lo​na	cór ​ka	tre ​ne ​ra,	bo​ją​ca	się	ca​łe ​go	świa​ta?
Przy​ci ​snę ​ła	dło​nie	do	oczu	i	usłysza ​ła	głos	Ra ​chel ​le.	Może	nie	po​win​naś	sta​rać	się	zo​stać	ko​bie ​tą,

któ​rą	byłaś,	lecz	ra​czej	tą,	któ​ra	cze ​ka	na	cie ​bie	w	przy ​szło​ści…	Mogę	się	za​ło​żyć,	że	je ​śli	prze ​sta​ła​‐
byś	tak	moc ​no	ją	ogra​ni ​czać,	by	za​pew​nić	jej	bez ​pie ​czeń​stwo,	mo​gła​by	cię	jesz ​cze	za​sko​czyć.
Och,	mia ​ła	 swo​je	wąt ​pli ​wo​ści.	Ona	 na	 rand​ce	 –	 coś	 nie	 do	 po ​myśle ​nia.	 Skoń​czyła ​by	 pod	 sto​łem

zwi ​nię ​ta	jak	dzi ​kie	zwie ​rząt ​ko.	Prze ​pra​szam,	ale	czy	mógł ​byś	za​brać	mnie	do	domu?
Nie,	nie,	nie.
Ca ​leb	spra ​wił	tyl ​ko,	że	ta	rana	za ​czę ​ła	znów	bo​leć.
Spra ​wił,	że	chcia ​ła	się	za ​ko​chać.	Albo	przy​najm ​niej	zdo​być	przy​ja ​cie ​la.
Brzmisz,	jak ​byś	trak ​to​wał	ją	jak	przed​się ​wzię ​cie.
Czy	na ​praw​dę	to	na ​pi ​sa ​ła?	Mo​gła	być	jesz ​cze	bar ​dziej	nie ​grzecz ​na?	Ale	fa ​scyna ​cja	Chło​pa ​kaZ​Są ​‐

siedz ​twa	 tą	 jego	Dziew​czyną	nie	da ​wa ​ła	 jej	 spo ​ko​ju.	Zda ​wał	 się	wie ​dzieć	o	niej	 tak	nie ​wie ​le.	Była
przy ​ja​ciel ​ska?	Cięż ​ko	to	na ​zwać	in​trygują ​cą	ce ​chą,	od	któ​rej	za ​czyna	się	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie.



Pra ​wie	to	na ​pi ​sa ​ła,	pra ​wie	za ​czę ​ła	z	nim	flir ​to​wać,	pra ​wie	chcia ​ła,	aby	za ​po​mniał	o	tej	Dziew​czynie
i	zo​stał	z	nią	na	fo​rum,	po​roz ​ma ​wiał	z	nią,	a	wte ​dy…
A	co,	je ​śli	ona	jest	na​gro​dą?
Issy	ukryła	 twarz	w	ko​la ​nach.	To	wła ​śnie	spra ​wia ​ło,	że	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	czynił	 tak	wiel ​kie…

spusto​sze ​nie.
Był	ide ​al ​ną	par ​tią.
Ale	ona	nig​dy	nie	bę ​dzie	na ​gro​dą.	Ani	dla	Chło ​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa,	ani	dla	swo​je ​go	są ​sia ​da,	ani	dla

ni ​ko​go.

[16]	Tra ​dycyj​ny,	co ​rocz ​ny	zjazd	ab ​sol​wen ​tów	szko ​ły;	czę ​sto	w	jego	ra ​mach	od ​bywa ​ją	się	np.	me ​cze	fut​bo ​lo ​we.



je ​de ​na​ście

Przez	te	wszyst ​kie	lata	Seb	myślał,	że	ro​dzi ​na	Lucy	żyje	jak	pą ​czek	w	ma ​śle.
Uśmiech​nął	się	na	swo​ją	grę	słów,	ale	szcze ​rze	mó​wiąc,	gdy	spoj ​rzał	na	wy ​cią ​gi	z	kon​ta	ban​ko​we ​‐

go,	wca ​le	nie	było	mu	do	śmie ​chu.
Lucy	z	trudem	uda ​wa ​ło	się	utrzymać	Naj ​lep​sze	Pącz ​ki	na	Świe ​cie…	do ​słow​nie	le ​d​wo,	le ​d​wo.	A	Seb

nie	miał	ta ​kich	zdol ​no​ści	biz ​ne ​so​wych,	by	zna ​leźć	spo​sób	na	wy​cią ​gnię ​cie	jej	z	tych	ta ​ra ​pa ​tów.
Gdy	po​chyla ​ła	się	nad	sto​łem	i	pa ​trzyła	na	nie ​go,	jak ​by	po​tra ​fił	czynić	cuda,	on	skrupulat ​nie	za ​pi ​sy​‐

wał	cyfry	na	kart ​ce	i	–	nie ​ste ​ty	–	nic	do​bre ​go	z	tego	nie	wy​cho​dzi ​ło.
–	No	do​brze,	Seb.	Bez	owi ​ja ​nia	w	ba ​weł ​nę.
Na	ze ​wnątrz	mewy	prze ​cze ​sy​wa ​ły	pla ​żę	w	po​szuki ​wa ​niu	 resz ​tek	po​zo​sta ​wio​nych	przez	 so​bot ​nich

pik​ni ​ko​wi ​czów.	Mała	dziew​czyn​ka	w	ob​wi ​słych	pie ​lu​cho​majt ​kach	sta ​ła	przy	brze ​gu	wody,	po​zwa ​la ​‐
jąc,	by	fale	ob​mywa ​ły	jej	san​dał ​ki.	Po ​tem	od​sko​czyła	w	tył	i	ucie ​kła	do	ro ​dzi ​ców.	Wy​so​ki	męż ​czyzna
z	przy​cię ​tymi	krę ​co​nymi	wło​sa ​mi	wziął	ją	na	ba ​ra ​na.
–	Je ​śli	do​brze	ro​zu​miem,	twoi	ro​dzi ​ce	nie	byli	wła ​ści ​cie ​la ​mi	bu​dyn​ku?
–	Nie,	wy​naj ​mo ​wa ​li	go	tyl ​ko.	Na ​sza	ro ​dzi ​na	mia ​ła	pod​pi ​sa ​ną	umo​wę	na	pięć ​dzie ​siąt	lat,	któ ​ra	wy​‐

ga ​sła	czte ​ry	lata	temu.	A	więc	kupi ​łam	ten	bu​dynek.
–	I	to	wła ​śnie	dla ​te ​go	masz	te ​raz	pro​blem	z	re ​gulo​wa ​niem	opłat?
–	Tak.	 Z	 sa ​mym	bu​dyn​kiem	 bym	 so​bie	 po ​ra ​dzi ​ła.	Ale	 po​da ​tek	 od	 nie ​rucho​mo​ści	w	 stre ​fie	 przy​‐

brzeż ​nej…	–	Po​krę ​ci ​ła	gło​wą.	–	Dla ​te ​go	wła ​śnie	mu​szę	sprze ​da ​wać	wię ​cej	pącz ​ków.
Stłumił	 ko​lej ​ny	 uśmiech.	Wszyst ​ko,	 co	mó​wi ​ła	w	 prze ​cią ​gu	 ostat ​nich	 trzech	 dni,	wy​wo​ływa ​ło	w

nim	taki	nie ​co	sza ​lo​ny	uśmiech.	Na ​wet	pod​czas	tre ​nin​gów	ła ​pał	się	na	tym,	że	się	uśmie ​cha.
Przez	to	jego	tre ​nin​gi	były	nie ​skutecz ​ne.	Do​brze,	że	Bam	i	resz ​ta	przy ​cho​dzi ​li,	by	dać	chło​pa ​kom

wy​cisk	i	za ​dbać	o	ich	for ​mę.
Jako	tako.	Na	pew​no	nie	byli	drużyną	zdol ​ną	zwycię ​żyć	w	mi ​strzo​stwach.	Mi ​cha ​els	le ​d​wo	po​tra ​fił

utrzymać	pił ​kę	w	dło ​niach,	a	co	do​pie ​ro	ją	po ​dać.	A	Sam ​son	nig​dy	nie	znaj ​do​wał	się	tam,	gdzie	po​wi ​‐
nien,	nie	mó​wiąc	już	o	tym,	że	miał	ła ​pać	po​da ​nia	od	roz ​grywa ​ją ​ce ​go.
Seb	za ​ło​żył	so​bie,	że	za ​gryw​ki	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya	ura ​tują	im	skó​rę.	Gdyby	uda ​ło	im	się	prze ​pro​wa ​dzić

dwie	albo	trzy	skutecz ​ne	ak​cje…
–	Seb?
Ups.	Przy	niej	też	mu	się	to	zda ​rza ​ło.	Od​pływał	do	szczę ​śliw​szych	cza ​sów,	gdzie	wciąż	słyszał	wi ​‐

wa ​tują ​ce	tłumy.
–	Myśla ​łem	o	tre ​nin​gu.
–	Jak	idzie?
–	W	po​rząd​ku.	Bam	i	DJ	zja ​wia ​ją	się	każ ​de ​go	dnia	po	pra ​cy.	A	chło​pa ​ki	 lu​bią	słuchać	o	 tre ​ne ​rze



Pre ​sleyu.
–	Mógł ​byś	go	kie ​dyś	od​wie ​dzić.
Seb	mrugnął	kil ​ka	razy.
–	Iść…	Och,	nie,	ra ​czej	nie.
–	Dla ​cze ​go	nie?	Po ​trze ​bu​je	go​ści.	Sta ​ram	się	wpaść	do	nie ​go	parę	razy	w	mie ​sią ​cu.	Je ​stem	pew​ne ​go

ro​dza ​ju	ogni ​wem	po​mię ​dzy	nim	a	Issy.	Wiem,	że	bar ​dzo	chciał ​by	cię	zo​ba ​czyć.
–	Nie,	nie	są ​dzę,	żeby	chciał.	–	Od​wró​cił	gło ​wę,	by	nie	pa ​trzeć	na	zdzi ​wie ​nie	na	jej	twa ​rzy.	–	Nie

speł ​ni ​łem	jego	ocze ​ki ​wań	wo​bec	mnie.
–	Och,	daj	spo​kój,	Seb.	Do​zna ​łeś	kon​tuzji	ra ​mie ​nia.	To	prze ​cież	nie	two​ja	wina.
–	Zre ​zygno​wa ​łem,	Lucy.	–	Po​zwo​lił,	by	te	sło​wa	wy​rwa ​ły	się	na	wol ​ność,	szyb​ko	i	twar ​do.
Za ​mar ​ła.
–	Co?
–	Ja…	Od​sze ​dłem.	Po	kon​tuzji	sie ​dzia ​łem	na	ław​ce	przez	pół	roku.	Po​tem	na	tre ​nin​gu	przed	se ​zo​‐

nem	mój	tre ​ner	oznaj ​mił	mi,	że	o	rok	młod ​szy	chło​pak	był	lep ​szy	ode	mnie	i	do​stał	moją	po ​zycję	roz ​‐
grywa ​ją ​ce ​go.	Stra ​ci ​łem	nad	sobą	pa ​no​wa ​nie.	Za ​re ​ago​wa ​łem	jak	mój	oj ​ciec	i	po	pro​stu	zsze ​dłem	z	bo​‐
iska.
–	Zre ​zygno​wa ​łeś	ze	swo​je ​go	stypen​dium.
–	Tak.	Naj ​głup​sza	rzecz,	jaką	zro ​bi ​łem	w	życiu.	I	może	cięż ​ko	w	to	uwie ​rzyć,	ale	tre ​ner	Pre ​sley	ja ​‐

kimś	cu​dem	się	o	tym	do​wie ​dział	i	za ​dzwo​nił	do	mnie.
–	Co	ci	po​wie ​dział?
–	Po​wie ​dział,	że	mógł ​bym	wró​cić	do	gry,	gdybym	tego	chciał.	Że	czło​wiek,	któ​ry	wkła ​da	w	coś	całe

ser ​ce,	może	osią ​gnąć	wszyst ​ko.	Ale	 ja	wte ​dy	nie	mia ​łem	już	ser ​ca	do	gry.	Zo​stał	mi	 tyl ​ko	gniew.	 I
strach.	Tak	mi	się	wy​da ​je.
Lucy	po​ło​żyła	swo​ją	małą	dłoń	na	jego	dło ​ni.	Po ​pa ​trzył	na	nią,	nie	wie ​dząc,	czy	ma	pra ​wo	ująć	jej

rękę.
–	Cze ​go	się	ba ​łeś?	–	za ​pyta ​ła	ła ​god​nie.
–	 Nie	 wiem.	Może	 sie ​dze ​nia	 na	 ław​ce.	Może	 cięż ​kiej	 pra ​cy,	 cięż ​szej	 niż	 kie ​dykol ​wiek	w	moim

życiu,	bez	żad​nej	gwa ​ran​cji,	że	za ​gram	jesz ​cze	w	fut ​bol	cho​ciaż	przez	se ​kun​dę.	Może	roz ​cza ​ro​wa ​nia
sa ​me ​go	sie ​bie.
–	A	więc	za ​miast	po​nieść	po​raż ​kę,	zre ​zygno​wa ​łeś.
–	Sie ​dzia ​łem	w	swo ​im	po ​ko​ju	w	aka ​de ​mi ​ku	pod ​czas	pierw​sze ​go	me ​czu	i	myśla ​łem	o	tych	wszyst ​‐

kich	ro​bo​tach,	któ ​re	mój	oj ​ciec	stra ​cił	albo	rzucił,	o	wszyst ​kich	kłót ​niach	mo ​ich	ro​dzi ​ców,	o	tym,	jak
wie ​le	razy	mat ​ka	gro​zi ​ła,	że	go	zo​sta ​wi,	aż	w	koń​cu	to	zro​bi ​ła.	–	Wziął	głę ​bo​ki	od​dech.	–	Przy​po​mi ​‐
na ​łem	so ​bie,	jak	wie ​le	razy	wra ​cał	do	domu	tak	pi ​ja ​ny,	że	na ​wet	mnie	nie	po​zna ​wał.	I	zda ​łem	so​bie
wte ​dy	 spra ​wę,	 że	 zupeł ​nie	 tak	 jak	 on,	 prze ​gra ​łem	 swo ​je	 życie.	Wie ​dzia ​łem,	 że	 znisz ​czyłem	 swo​je
wszyst ​kie	szan​se,	by	grać	w	fut ​bol	pro​fe ​sjo​nal ​nie.
Wes ​tchnął,	cze ​ka ​jąc,	aż	się	od	nie ​go	od​sunie.	Ale	nie	zro​bi ​ła	tego.	Ści ​snę ​ła	jego	dłoń.
–	Ale	wró​ci ​łeś.	Nie	pod​da ​jesz	się	tak	ła ​two.	Zdo​byłeś	dy​plom,	a	te ​raz	je ​steś	tutaj.
Był	tutaj.	Tak.
Ode ​tchnę ​ła	głę ​biej.
–	Seb…	dla ​cze ​go	tu	wró​ci ​łeś?
Dla ​cze ​go	wró​cił?	Przez	lata	sta ​rał	się	oprzeć	tej	po ​kusie.	Do​pó​ki	nie	usłyszał	o	wy ​pad​ku	tre ​ne ​ra.	I

do​pó​ki	nie	stra ​cił	pra ​cy	w	skle ​pie	spor ​to​wym	i	nie	prze ​czytał	w	in​ter ​ne ​cie	ogło​sze ​nia,	że	w	Deep	Ha ​‐



ven	mają	wa ​kat	na	sta ​no​wi ​sku	na ​uczycie ​la	ma ​te ​ma ​tyki.	Wte ​dy	coś	się	w	nim	zmie ​ni ​ło,	po​czuł	coś,	co
mia ​ło	smak	od​kupie ​nia.
Coś,	co	po​wi ​nien	zro​bić	daw​no	temu.
–	Myśla ​łem,	że	sko ​ro	wszyst ​ko	za ​czę ​ło	się	tutaj,	mógł ​bym	wró ​cić	do	po ​cząt ​ku,	nie ​ja ​ko	zre ​se ​to​wać

swo​je	życie.	Pchnąć	je	na	do​bry	tor.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	przez	chwi ​lę	znów	wi ​dział	jej	wiel ​kie	oczy,	gdy	ock​nął	się	na	tyl ​nym	sie ​dze ​niu

pon​tia ​ca,	z	ra ​mie ​niem	wo ​kół	Bree	i	wzro ​kiem	Lucy	na	so ​bie.	Nie	po​tra ​fił	wy​du​sić	z	sie ​bie	sło ​wa	–	ani
wte ​dy,	ani	te ​raz.
Ale	ura ​to​wa ​ła	go,	jak	to	za ​wsze	ro​bi ​ła.
–	Więc	dla ​te ​go	chcesz	sam	zo​stać	tre ​ne ​rem.
Uśmie ​cha ​ła	się.	Czuł	się	tak,	jak​by	mu	prze ​ba ​czyła.
–	Tak.	Sa ​dzę,	że	ja ​kaś	część	mnie	myśli,	że	je ​śli	uda	mi	się	wy ​pro​wa ​dzić	drużynę	na	pro​stą,	a	może

na ​wet	do​pro​wa ​dzić	ją	do	mi ​strzostw,	wte ​dy…
–	Znów	bę ​dziesz	bo​ha ​te ​rem	w	tym	mia ​stecz ​ku.	–	Po​wie ​dzia ​ła	to	tak​tow​nie,	pra ​wie…	z	uczuciem.
–	Czy	to	ta ​kie	okrop​ne?
–	Myślę,	że	to	szcze ​re.	I	może	kiep​ski	był ​by	z	cie ​bie	fa ​cet,	gdybyś	znów	nie	chciał	wy​grywać.
Jej	do ​broć	na ​praw​dę	mo ​gła	za ​trzymać	jego	ser ​ce	w	pier ​si.	Prze ​łknął	śli ​nę,	spró ​bo​wał	się	uśmiech​‐

nąć.
Ale	nie	mógł,	bo	w	jej	oczach	nie	uj ​rzał	na ​wet	śla ​du	li ​to​ści	albo	obrzy ​dze ​nia.	Ani	cie ​nia	żalu	albo

bólu.	Tyl ​ko…	uśmiech.
Usta	otwo​rzyły	mu	się	bez	udzia ​łu	woli.
–	Po	tym,	gdy	opu​ści ​łem	Deep	Ha ​ven,	myśla ​łem	o	to​bie	przez	cały	czas.
Jej	uśmiech	znik​nął.	Przy​gryzła	war ​gę	i	ucie ​kła	wzro​kiem.
–	Och…
Ujął	jej	dłoń.
–	Czy…	czy	kie ​dykol ​wiek	cię	prze ​pro​si ​łem?
Spoj ​rza ​ła	na	jego	dłoń,	któ​ra	trzyma ​ła	jej	rękę.
–	Pew​nie	tak.	Ale	i	tak	dzię ​kuję.	–	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	–	To	nic	ta ​kie ​go.
Nic	ta ​kie ​go?	To	było	waż ​ne.	Wy ​raz	bólu	na	jej	twa ​rzy	–	za ​wsze	do	nie ​go	wra ​cał,	gdy	za ​bie ​rał	ja ​kąś

dziew​czynę	do	po​ko​ju.	Przy​po​mi ​nał	mu,	że	jest	łaj ​da ​kiem.
–	Lucy,	 tak	 bar ​dzo	 prze ​pra ​szam,	 że	 cię	 skrzyw​dzi ​łem.	 I	 znaj ​dę	 ja ​kiś	 spo​sób,	 żeby	 po​sta ​wić	 twój

sklep	na	nogi.	Obie ​cu​ję	ci,	nie	stra ​cisz	go.
–	A	to​bie	uda	się	zdo ​być	tę	pra ​cę	tre ​ne ​ra,	Seb.	Wie ​rzę	w	cie ​bie.	–	Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	z	uśmie ​chem	i

wszyst ​ko	na ​gle	prze ​sta ​ło	mieć	zna ​cze ​nie.	Była	tyl ​ko	Lucy,	blask	w	jej	oczach,	i	Seb	nie	mógł	się	po​‐
wstrzymać.
Po​chylił	się	do	przo​du,	ści ​ska ​jąc	jej	dłoń,	i	po​ca ​ło​wał	ją.
Nie	po​ruszyła	się,	ani	tro​chę,	i	za ​marł	w	tej	po​zycji,	wi ​sząc	nad	sto​łem.
Czując	się	tro​chę	głupio.
Ale	wte ​dy	za ​rzuci ​ła	mu	ręce	na	szyję	i	od​da ​ła	po ​ca ​łunek.	Słod ​ki,	z	odro​bi ​ną	cu ​kru	i	kawy	na	war ​‐

gach.	Lucy.	Jak	do​brze	pa ​mię ​tał	jej	do ​tyk,	jej	smak.	Nic	w	jego	życiu	nie	wy​da ​wa ​ło	się	tak	wła ​ści ​we,
jak	bycie	jej	chło​pa ​kiem.
Może	tym	ra ​zem	bę ​dzie	umiał	zro​bić	to	do​brze.



***
Ca ​leb	Kni ​ght	stał	na	po​dwó​rzu,	po​le ​wa ​jąc	wodą	z	węża	swo​ją	wspa ​nia ​łą	bia ​łą	li ​mu​zynę.
Sa ​mo​chód	prze ​trwał	całe	 trzy	dni	bez	mycia,	a	 Issy	zdą ​żyła	do ​strzec	smu​gę	brudu	wo ​kół	 tyl ​ne ​go

błot ​ni ​ka.	Och	nie.
Issy	prze ​bie ​gła	obok	Ca ​le ​ba,	szyb​ko	od ​wra ​ca ​jąc	wzrok,	ale	nie	dość	szyb​ko,	by	nie	do​strzec	czar ​nej

ko​szuli	z	dłu​gi ​mi	rę ​ka ​wa ​mi	pod​kre ​śla ​ją ​cej	wy ​spor ​to​wa ​ną	syl ​wet ​kę	fut ​bo​li ​sty.	Po​lał	wodą	dach	sa ​mo​‐
cho​du,	po	czym	skie ​ro​wał	strumień	na	Dun​ca ​na.	Pies	prze ​stał	 śle ​dzić	wzro ​kiem	bie ​gną ​cą	 Issy	 i	za ​‐
miast	 tego	 pró​bo​wał	 za ​wzię ​cie	 po​gryźć	 wodę.	 „Za ​pau​zo​wa ​ła”	 swo​je ​go	 iPo​da	 w	 samą	 porę,	 by
usłyszeć	śmiech	Ca ​le ​ba.
Miał	przy​ja ​zny,	głę ​bo​ki,	re ​zo​nują ​cy	śmiech,	od	któ​re ​go	za ​drża ​ły	jej	wnętrz ​no​ści.
Na ​stęp​nym	ra ​zem	po​wie	mu	cześć.	Włą ​czyła	z	po​wro​tem	mu ​zykę,	skrę ​ci ​ła	na	chod​ni ​ku	i	po​bie ​gła

wzdłuż	 kwar ​ta ​łu.	 Prze ​bie ​gła	 wo ​kół	 nie ​go	 już	 sie ​dem	 razy,	 zo​sta ​ła	 więc	 jesz ​cze	 tyl ​ko	 jed ​na	 tura.
Osiem	okrą ​żeń	rów​na ​ło	się	dwóm	mi ​lom.	Jej	oj ​ciec	zmie ​rzył	tę	od​le ​głość,	gdy	była	jesz ​cze	w	li ​ceum.
Osiem	okrą ​żeń,	dzie ​więt ​na ​ście	mi ​nut	wol ​no​ści.	A	je ​śli	tym	ra ​zem	nie	uda	jej	się	wy​du​sić	po ​wi ​ta ​nia,
prze ​bie ​gnie	jesz ​cze	wo​kół	dwa	razy.
Nie	mógł	po​cze ​kać	z	tym	myciem,	aż	ona	skoń​czy	bie ​gać?
Skrę ​ci ​ła	na	rogu,	wbie ​gła	w	ko​lej ​ną	uli ​cę,	rów​no​le ​głą	do	jej	domu,	mi ​ja ​jąc	dom	Lucy.
Za ​wsze	mo​gła	szyb​ko	uciec	przez	ich	ogród​ki	na	ty​łach.
Po​wiedz	cześć.	Po​wiedz	cześć.
Traw​nik	Lucy	przy ​da ​ło​by	się	po​sprzą ​tać,	wy​rwać	chwa ​sty	z	grzą ​dek,	przy​ciąć	róże	i	sko ​sić	tra ​wę.

Ale	Lucy	i	tak	pra ​wie	nie	oglą ​da ​ła	go	w	świe ​tle	dnia,	bied​na	dziew​czyna.
Issy	skrę ​ci ​ła	na	ko​lej ​nej	uli ​cy,	kie ​rując	się	na	po​łu​dnie.	Cie ​ka ​we,	że	nie	wi ​dzia ​ła	się	z	Lucy	już	od

dwóch	dni,	cho​ciaż	ta	wciąż	zo​sta ​wia ​ła	pącz ​ki	na	jej	gan​ku	z	do​łą ​czo​ną	kar ​tecz ​ką	Za​dzwo​nię.
Ale	nie	za ​dzwo​ni ​ła.	So ​bo​ty	za ​wsze	były	dla	niej	naj ​bar ​dziej	za ​krę ​co​ne.	Bied​na,	pra ​co​wa ​ła	pew​nie

po	go​dzi ​nach.	In​a ​czej	na	pew​no	by	ją	od​wie ​dzi ​ła.
Ca ​leb	Kni ​ght	miał	w	rę ​kach	ir ​chę	i	wła ​śnie	po​le ​ro​wał	swą	li ​mu​zynę,	gdy	Issy	wró​ci ​ła	na	ich	ulicz ​‐

kę,	mi ​nę ​ła	go	i	za ​trzyma ​ła	się,	by	zmie ​rzyć	puls;	truch​ta ​ła	w	miej ​scu.	Wte ​dy	na	nią	spoj ​rzał.
Ką ​tem	oka	za ​uwa ​żyła,	że	idzie	w	jej	stro​nę.
O…	nie…
Ale	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	wy​cią ​gnę ​ła	słuchaw​ki	z	uszu.
–	Sie ​ma,	są ​siad​ko!	–	po​wie ​dział,	wy​cie ​ra ​jąc	dłoń	w	szmat ​kę.	–	Isa ​do​ra,	no	nie?
Och,	nie	chcia ​ła	wie ​dzieć,	skąd…	Prze ​łknę ​ła	śli ​nę	i	uśmiech​nę ​ła	się,	po​ka ​zując	zbyt	dużo	zę ​bów.
–	Cześć.
–	Wi ​dzia ​łem	się	z	two​im	oj ​cem.	Pa ​stor	Dan	po​ma ​ga	mi	w	tre ​nin​gach	i	za ​po​znał	nas	ze	sobą.
Spoj ​rza ​ła	w	stro​nę	domu.	Sło​wa	Ca ​le ​ba	zmar ​twi ​ły	ją	tro​chę.	Co	po​wie ​dział	mu	jej	oj ​ciec?
–	Po ​myśla ​łem	so​bie,	że	może	mógł ​bym	wpaść	i	na ​pra ​wić	płot?	Wiesz,	tam	gdzie	Rog…	to	zna ​czy

Dun​can	się	prze ​bił?
Może	 jej	oj ​ciec	nic	 nie	 po​wie ​dział.	Nie	wi ​dzia ​ła	w	oczach	Ca ​le ​ba	 cie ​ka ​wo​ści,	 tego	 spoj ​rze ​nia:	a

więc	to	jest	ta	pustel ​ni ​ca.
Cze ​kał	na	jej	od​po​wiedź.	Dłu​go	za ​ję ​ło	jej	od​na ​le ​zie ​nie	swo​je ​go	gło​su.
–	Myślę,	że	 to	było​by	w	po​rząd​ku.	–	Tre ​ner	Kni ​ght	w	jej	ogród​ku?	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Znów

spoj ​rza ​ła	na	swój	dom.	Dun​can	wy​ło​żył	się	w	cie ​niu	na	jej	gan​ku.
–	Co	po​wiesz	na	porę	obia ​do​wą?	Mu ​szę	skoń​czyć	myć	sa ​mo​chód,	a	póź ​niej…	Mógł ​bym	też	na ​pra ​‐



wić	two​je	tyl ​ne	drzwi	do	domu.
–	Moje	drzwi?	–	Wy​rwa ​ło	jej	się.	Skąd	on	w	ogó​le	wie ​dział	o	jej	drzwiach?
Wy​da ​wa ​ło	się,	że	czyta	w	jej	myślach,	bo	przy​ci ​szył	głos	do	kon​spi ​ra ​cyj ​ne ​go	szep​tu	i	utkwił	w	niej

swój	nie ​bez ​piecz ​ny	wzrok.
–	Lucy	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi	zło ​żyła	dzi ​siaj	rano	do​nos	na	na ​sze ​go	przy ​ja ​cie ​la	Dun​ca ​na.	–	Mrugnął

do	niej.
Może	to	była	mie ​sza ​ni ​na	gło ​su,	mrugnię ​cia	i	tego	jego	za ​pa ​chu	przy ​nie ​sio​ne ​go	przez	wiatr	–	bo​ga ​‐

te ​go	i	ostre ​go	–	że	obu​dzi ​ło	się	w	niej	coś	zna ​jo​me ​go.	Coś	słod​kie ​go	i	wca ​le	nie ​prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go.
Coś,	w	co	chcia ​ła ​by	się	wtulić.
Chcia ​ła	go	po​lu​bić.	Chcia ​ła	wpu​ścić	go	do	ogro​du,	by	na ​pra ​wił	płot,	na ​pra ​wił	drzwi.	Chcia ​ła	być

ko​bie ​tą,	któ​ra	mo​gła ​by	od​po​wie ​dzieć	na	jego	uśmiech,	mo​gła	na ​wet	za ​pro​sić	go	na…
–	A	sko​ro	już	u	cie ​bie	będę,	co	ty	na	to,	że ​bym	przy​niósł	ze	sobą	piz ​zę?	Albo	ja ​kąś	chińsz ​czyznę	na

wy​nos?
–	Nie	mamy	w	Deep	Ha ​ven	chińsz ​czyzny	na	wy​nos.	–	Jej	głos	był	tak	ci ​chy,	że	nie	była	na ​wet	pew​‐

na,	czy	fak​tycz ​nie	coś	po​wie ​dzia ​ła.	Ode ​tchnę ​ła	płyt ​ko.	Prze ​łknę ​ła	śli ​nę.
–	Nic	nie	szko​dzi	–	od​parł	ci ​cho,	wciąż	pa ​trząc	jej	w	oczy.	–	Uwiel ​biam	piz ​zę.	Ty	nie?
–	Hm…	cóż…	–	Znów	prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	cho​ciaż	w	jej	gar ​dle	utknął	głaz.	Zro​bi ​ła	krok.	–	Wła ​ści ​wie

wolę	spa ​ghet ​ti	–	po​wie ​dzia ​ła.	Albo	przy​najm ​niej	wy​da ​wa ​ło	się	jej,	że	po​wie ​dzia ​ła.
–	Spa ​ghet ​ti.	Okej.	–	Uśmiech	roz ​świe ​tlił	mu	twarz.	–	Zo​ba ​czę,	co	uda	mi	się	upich​cić.	Co	po​wiesz

na	oko​li ​ce	pią ​tej?
Pró​bo​wa ​ła	się	uśmiech​nąć,	ale	wy ​da ​wa ​ło	jej	się,	że	tyl ​ko	za ​pra ​sza	mu​chy	do	środ ​ka;	jej	usta	wy​sy​‐

cha ​ły.	Zro​bi ​ła	ko​lej ​ny	krok.
–	Czy	mam	to	ro​zu​mieć	jako	tak?	–	Znów	ten	ła ​god​ny	głos;	brzmiał	tak…	zna ​jo​mo.	Jak​by	już	skądś

go	zna ​ła,	jak​by	go​ścił	już	w	jej	myślach.
Czy	to	było	tak?	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko	i	przy​ci ​snę ​ła	dło​nie	do	brzucha.
–	Tak.	Yhmmmm.	–	Ski ​nę ​ła	też	gło ​wą,	na	wy ​pa ​dek,	gdyby	nie	po​tra ​fi ​ła	tego	le ​piej	za ​ko​mu​ni ​ko​wać,

bo	kto	w	koń​cu	mógł	być	pe ​wien	w	jej	sta ​nie?
Ale	wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 że	 coś	 jed​nak	wy ​rwa ​ło	 się	 z	 jej	 pier ​si,	 bo	 na	 jego	 twa ​rzy	 znów	po​ja ​wił	 się

uśmiech.
–	No	to	do	zo​ba ​cze ​nia	o	pią ​tej,	Isa ​do​ro.
–	Issy.	Mów	mi	Issy.	–	To	już	usłysza ​ła.
Za ​gwiz ​dał	 na	Dun​ca ​na,	 któ ​ry	wstał	 i	 zbiegł	 truch​tem	 po	 scho​dach.	Ca ​leb	 spoj ​rzał	 na	 nią.	Cie ​pły

uśmiech	wciąż	ozda ​biał	jego	twarz.
–	Do	zo​ba ​cze ​nia	póź ​niej,	Issy.
Zdą ​żyła	wró​cić	do	domu,	nim	się	zo​rien​to​wa ​ła…
Mia ​ła	rand​kę.	Praw​dzi ​wą	rand​kę.
Dwa	ogrom ​ne	kro​ki	na ​przód	na ​raz.

***
–	Issy,	nig​dy	nie	zgad​niesz,	co	się	sta ​ło!
Lucy	za ​mknę ​ła	za	sobą	drzwi,	cze ​ka ​jąc	w	po ​grą ​żo​nym	w	ci ​szy	domu	na	od​po​wiedź	Issy.	Ra ​dio	gra ​‐

ło	na	gó​rze,	do​bie ​gał	z	nie ​go	ci ​chy	szum	gło​sów,	ale	poza	tym	dom	wy​glą ​dał	na	pusty.



Prze ​szła	przez	hol	do	tyl ​nych	drzwi	i	otwo​rzyła	je.
–	Issy!
Ogró​dek	był	pusty.
Ob​ró​ci ​ła	się,	po​bie ​gła	ko​ryta ​rzem	do	sa ​lo​nu.	Issy	nig​dzie	nie	było.
–	Gdzie	je ​steś?
Na ​słuchi ​wa ​ła,	mimo	że	uszach	aż	tęt ​nił	jej	puls,	i	w	koń​cu	wspię ​ła	się	po	scho​dach	na	pię ​tro.
Drzwi	do	ga ​bi ​ne ​tu	Issy	były	uchylo​ne,	ale	w	po ​ko​ju	obok	usłysza ​ła	ja ​kiś	huk.	Po ​pchnę ​ła	drzwi	do

po​ko​ju	ro​dzi ​ców	Issy.
Co	 u	 li ​cha…?	 Issy	 sta ​ła	 na	 środ​ku	 po​ko​ju	 w	 swo​jej	 su​kien​ce	 ze	 stud​niów​ki.	 W	 uszach	 mia ​ła

słuchaw​ki	i	uda ​wa ​ła,	że	gra	na	gi ​ta ​rze.
Za ​uwa ​żyła	Lucy	w	od​bi ​ciu	w	lu​strze	i	za ​mar ​ła.	Ob​ró​ci ​ła	się.	Wy​ję ​ła	słuchaw​ki.
–	Cześć.
–	Co	ty	wy​pra ​wiasz?
–	Co	się	sta ​ło?
Sta ​ły	tak	chwi ​lę,	aż…
–	Ja	spyta ​łam	pierw​sza.	–	Lucy	we ​szła	do	po​ko​ju.	Za ​uwa ​żyła,	że	Issy	wy​pra ​ła	na ​rzutę,	któ​ra	nie	no​‐

si ​ła	już	żad ​nych	śla ​dów	byt ​no​ści	Dun​ca ​na.	Ale	wy ​da ​wa ​ło	się,	że	cała	gar ​de ​ro​ba	Issy	leży	wy​ło​żo​na	na
łóż ​ku.	Dżin ​sy,	swe ​try,	bluz ​ki,	dwie	su​kien​ki	i	pew​nie	z	osiem	par	san​da ​łów	na	ob​ca ​sach	oraz	szpi ​lek.
Do​strze ​gła	na ​wet	dwie	pary	dam ​skich	gar ​ni ​turów,	z	któ​rych	je ​den	wciąż	miał	przy​pię ​tą	met ​kę.
Lucy	pod​nio​sła	go,	po	czym	usia ​dła	na	łóż ​ku	na	pa ​rze	dżin​sów.
–	Ro​bisz	wy​prze ​daż	ga ​ra ​żo​wą?
Issy	wy​szcze ​rzyła	się.	Ten	ro​dza ​ju	uśmie ​chu	ko ​ja ​rzył	się	Lucy	z	pa ​cjen​ta ​mi	szpi ​ta ​la	psy ​chia ​trycz ​‐

ne ​go.	Było	go	jak​by	za	dużo…	Wła ​ści ​wie	to	wca ​le	nie	mu​siał	być	uśmiech,	lecz	ra ​czej	nowa	for ​ma
pa ​ni ​ki.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku,	Issy?
–	Mam…	mam	rand ​kę.	–	Sło​wa	brzmia ​ły	bar ​dziej	jak	pyta ​nie	niż	zda ​nie	oznaj ​mu​ją ​ce,	ale	Issy	ob​‐

ró​ci ​ła	się	i	wy​gła ​dzi ​ła	su​kien​kę,	pa ​trząc	na	sie ​bie	w	lu​strze.	–	Mam.	Rand​kę.	Ja
–	Se ​rio?	Z	kim?
–	Z	są ​sia ​dem.
–	Tre ​ne ​rem	Kni ​gh​tem?
–	Tak.	–	Oczy	Issy	roz ​sze ​rzyły	się.	–	Mam	rand​kę	z	tre ​ne ​rem	Kni ​gh​tem.
–	Okej,	 słuchaj,	 czy	 to	 ja ​kiś	 atak	 spo​wo​do​wa ​ny	 ni ​skim	po​zio​mem	cu​kru	we	 krwi?	Wiem,	 że	 nie

było	mnie	tu	przez	kil ​ka	dni,	ale	za ​cho​wujesz	się	na ​praw​dę	dziw​nie.
Issy	uśmiech​nę ​ła	się,	a	Lucy	zo​ba ​czyła,	że	przy​ja ​ciół ​ka	znów	jest	sobą.
–	Sta ​ram	się	po	pro ​stu	przy​zwycza ​ić	do	tej	myśli,	za ​nim	za ​cznę	pa ​ni ​ko​wać,	że	nie	mam	co	na	sie ​bie

wło​żyć.
–	Pro​szę,	po​wiedz	mi,	że	nie	za ​mie ​rzasz	iść	w	swo​jej	su​kien​ce	ze	stud​niów​ki.
–	Zwróć	uwa ​gę,	że	wciąż	na	mnie	pa ​suje.
–	Je ​steś	wspa ​nia ​ła.	Wy​ślę	 two ​je	 imię	do	ma ​ga ​zynu	„Wo​man’s	Day”.	Ale	mam	ta ​kie	wra ​że ​nie,	że

tre ​ner	Kni ​ght	zwie ​je	gdzie	pieprz	ro​śnie,	je ​śli	po ​ja ​wisz	się	na	rand​ce	w	swo ​jej	stud​niów​ko​wej	su ​kien​‐
ce.
Issy	po ​zwo​li ​ła	su​kien​ce	zsunąć	się	na	pod​ło​gę	i	stwo​rzyć	coś	na	kształt	ka ​łuży	ma ​te ​ria ​łu,	po	czym

wło​żyła	szla ​frok.



–	Nie	chcia ​łam	w	niej	iść.	Szuka ​łam	do ​brej	pary	bu​tów	i	zna ​la ​złam	ją	w	sza ​fie	mamy.	A	póź ​niej,
cóż,	jest	tutaj	to	wiel ​kie	lu​stro…
–	Dla ​cze ​go	na	ga ​bi ​net	prze ​ro​bi ​łaś	swój	po​kój,	a	nie	po​kój	go​ścin​ny	na	dole?
–	Po​do​ba	mi	się	wi ​dok	na	Deep	Ha ​ven.	I	na	ogród	mamy.
–	Wiesz,	po​win​naś	prze ​nieść	się	do	tego	po​ko​ju.	Twój	tata	w	koń​cu	nig​dy	nie	wró​ci	do	domu.
Issy	wcią ​gnę ​ła	po​wie ​trze	do	płuc.	Lucy	tak	bar ​dzo	chcia ​ła	cof ​nąć	te	sło​wa.
–	Nie	to	mia ​łam	na	myśli.	Prze ​pra ​szam.
–	Mia ​łaś.	I	masz	ra ​cję.	–	Issy	wzię ​ła	gar ​ni ​tur,	ten	z	met ​ką.	Jej	ręka	drża ​ła.	–	Kupi ​łam	go	na	roz ​mo​‐

wę	kwa ​li ​fi ​ka ​cyj ​ną	w	KQRD.	Nig ​dy	nie	mia ​łam	go	na	so​bie.	–	Po ​wie ​si ​ła	go	w	sza ​fie	mat ​ki.	–	Po​wiedz
mi,	ja ​kie	masz	dla	mnie	waż ​ne	in​for ​ma ​cje.
Tyle	ran,	ma ​łych	ska ​le ​czeń,	któ​re	wciąż	krwa ​wi ​ły,	gdy	Issy	sta ​ra ​ła	się	prze ​trwać	ko ​lej ​ny	dzień.	Ale

je ​śli	chcia ​ła	zmie ​nić	te ​mat…
–	Seb	mnie	po​ca ​ło​wał.
–	Co?	Seb	Brew​ster?
Ups.	Lucy	nie	mia ​ła	za ​mia ​ru	być	taka	bez ​po​śred​nia	ze	swo​ją	no ​win​ką.	Pla ​no​wa ​ła	na ​wią ​zać	do	tego

po​wo​li,	przy​go​to​wać	Issy.	Seb	Brew​ster	po​ma​ga	mi	ura ​to​wać	sklep	z	pącz ​ka​mi.	Seb	Brew​ster	po​ca​ło​‐
wał	mnie…
Nie,	po​win​na	le ​piej	to	wy​ja ​śnić.
–	Spo​tyka ​łam	się	z	nim	przez	dwa	po ​przed​nie	wie ​czo​ry.	Po​ma ​ga	mi	ja ​koś	ogar ​nąć	fi ​nan​se	skle ​pu	z

pącz ​ka ​mi,	bym	mo​gła	do​stać	kre ​dyt.
–	A	więc	to	z	Se ​bem	mia ​łaś	wte ​dy	spo​tka ​nie?
–	Tak.	Nie	mo ​głam	w	to	uwie ​rzyć.	Studio ​wał	fi ​nan​se	w	col ​le ​ge’u.	Uczy	te ​raz	ma ​te ​ma ​tyki	w	szko​le

i…	och!	–	Spoj ​rza ​ła	na	Issy.	–	On	i	Ca ​leb	sta ​ra ​ją	się	o	tę	samą	po​sa ​dę.	Wszyscy	o	tym	mó​wią.	Wiel ​ki
mecz	to​wa ​rzyski	w	przy​szły	pią ​tek	ma	roz ​strzygnąć,	kto	zo​sta ​nie	no​wym	tre ​ne ​rem.
–	Spo​tka ​łaś	Ca ​le ​ba?
–	Dzi ​siaj.	Przy​szedł	do	skle ​pu	i	przed​sta ​wił	się.
–	Po​wie ​dzia ​łaś	mu	o	drzwiach.
–	Po​win​nam	prze ​pro​sić?
Issy	uśmiech​nę ​ła	się.	A	po​tem	zda ​ła	so​bie	z	cze ​goś	spra ​wę.
–	Chwi ​la…	A	więc	Ca ​leb	i	Seb	będą	ra ​zem	pro​wa ​dzić	drużynę?
–	Myślę,	że	to	kon​kurs.	Seb	ma	do	po​mo​cy	całą	sta ​rą	drużynę	Hu​skies.	Uczą	dzie ​cia ​ki	swo​ich	sta ​‐

rych	za ​grywek,	tych,	któ​re	wciąż	pa ​mię ​ta ​ją.
Issy	usia ​dła	na	łóż ​ku,	za ​czę ​ła	skła ​dać	ten	ba ​ła ​gan.
–	Bied​ny	Ca ​leb.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	jemu	też	ktoś	po​ma ​ga.
–	Pa ​stor	Dan	służy	mu	po​mo​cą.	I	 je ​śli	wie ​rzyć	Se ​bo​wi,	Ca ​leb	ma	dy​plom	z	co​achin​gu.	Uczy	psy​‐

cho​lo​gii	w	szko​le.	Na	mie ​ście	już	wi ​szą	pla ​ka ​ty	re ​kla ​mu​ją ​ce	mecz.
–	Pa ​mię ​tam,	 że	gdy	mój	 tata	był	 jesz ​cze	 tre ​ne ​rem,	 to	było	coś	wiel ​kie ​go.	Wszyscy	 fani,	 ro​dzi ​ce,

więk​szość	mia ​stecz ​ka	przy​cho​dzi ​ła	po​pa ​trzeć,	jak	gra ​ją,	oce ​nić	ich	po​ten​cjał.
–	Po	tych	dwóch	la ​tach	przy​da	nam	się	tro​chę	en​tuzja ​zmu	dla	drużyny	Hu​skies.
Issy	przyj ​rza ​ła	się	czar ​ne ​mu	swe ​tro​wi,	nim	go	wcią ​gnę ​ła	przez	gło​wę.
–	Cie ​ka ​we,	czy	mój	tata	wie.
–	I	któ​re ​go	z	nich	by	wy​brał.
Issy	zde ​cydo​wa ​ła	się	na	dżin​sy.



–	Czy	tak	wła ​śnie	pój ​dziesz	na	rand​kę?	–	spyta ​ła	Lucy.
–	Nie	tak	szyb​ko.	Wciąż	roz ​ma ​wia ​my	o	to​bie.	I	Se ​bie.	Po​ca ​ło​wa ​łaś	go?
Lucy	wzię ​ła	swe ​ter	i	zło​żyła	go	na	udach.
–	Tak.	To	po	pro​stu	się	wy​da ​rzyło.	Sie ​dział,	opo ​wia ​da ​jąc	o	swo​im	ojcu	i	o	tym,	dla ​cze ​go	rzucił	fut ​‐

bol,	i	na ​gle	po​ca ​ło​wał	mnie.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	na	wspo​mnie ​nie	jego	oczu,	gdy	się	co​fał.	Miał	minę,
jak​by	strą ​cił	szklan​kę	mle ​ka	na	pod​ło​gę.	–	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	chciał	to	zro​bić,	ale…	to	jak	re ​set
dla	nas.	Jak​byśmy	za ​czę ​li	od	nowa.
Issy	nie	po​ruszyła	się.
–	No	nie	wiem,	Lucy.	Ty	i	Seb…	po​mię ​dzy	wami	jest	tyle	bólu.
To	nic	ta ​kie ​go.	Jej	wła ​sne	sło​wa	wró​ci ​ły	do	niej.	To	nic	ta ​kie ​go.	Oprócz	tego,	że	nig​dy	nie	wy​ba ​‐

czyła	so ​bie	zdra ​dze ​nia	wła ​snych	za ​sad.	Cóż,	mia ​ła	w	życiu	trud​ny	okres,	gdy	dała	się	po​chło​nąć	swo​‐
im	ra ​nom	i	ruszyła	szukać	uko​je ​nia	w	nie ​wła ​ści ​wych	miej ​scach.	To	nic	ta ​kie ​go.
Tak	bar ​dzo	prze ​pra ​szam,	Lucy,	że	cię	skrzyw​dzi ​łem.	Tym	ra ​zem,	wi ​dząc	szcze ​rość	w	jego	oczach,

uwie ​rzyła	mu.	I	je ​śli	na ​wet	nie	prze ​ba ​czyła	mu	wcze ​śniej,	zro​bi ​ła	to	te ​raz.
Lucy	się ​gnę ​ła	po	ko​lej ​ny	swe ​ter.
–	Myślę,	że	tym	ra ​zem	może	być	in​a ​czej.
–	Je ​steś	sil ​niej ​sza.	Mą ​drzej ​sza.
–	I	on	też	jest	inny.	Skrom ​niej ​szy.	I	słod ​ki.	Na ​praw​dę	chce	mi	po​móc.	Myślę,	że	uda	mi	się	ura ​to​‐

wać	sklep	z	pącz ​ka ​mi.
–	Wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	nie	zno​sisz	pącz ​ków.	–	Issy	uśmiech​nę ​ła	się	zło​śli ​wie.
Ster ​ta	ubrań	na	udach	Lucy	wciąż	ro​sła.
–	Nie	mogę	 stra ​cić	 skle ​pu.	Był	w	mo ​jej	 ro​dzi ​nie	 od	 trzech	po​ko​leń.	Poza	 tym,	 zmie ​niam	po​wo​li

świat,	pą ​czek	za	pącz ​kiem,	praw​da?
–	A	ja	też	zmie ​niam	świat:	jed​no	nie ​mą ​dre	ser ​ce	za	drugim.
–	Hej,	je ​śli	Bóg	ma	po​żytek	ze	mnie	i	mo ​ich	pącz ​ków,	ma	też	po​żytek	z	cie ​bie,	cho​ciaż	je ​steś	uwię ​‐

zio​na	w	domu.	Nig​dy	nie	za ​czę ​ła ​byś	pro​wa ​dzić	tego	pro​gra ​mu,	gdyby	cię	tutaj	nie	było.	I	po​myśl	o
tych	wszyst ​kich	lu​dziach,	któ​rym	po​ma ​gasz.
–	Tak,	akurat.	Nie	mam	bla ​de ​go	po ​ję ​cia,	co	ro​bię.	Bied​ny	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	po​dą ​ża	za	wszyst ​ki ​‐

mi	mo​imi	wska ​zów​ka ​mi,	a	jego	upa ​trzo​na	Dziew​czyna	na ​wet	z	nim	nie	roz ​ma ​wia.
–	 Zro​bi	 to	 w	 koń​cu.	 Nie	ma	 dla	 ko​bie ​ty	 nic	 bar ​dziej	 po​cią ​ga ​ją ​ce ​go,	 niż	 za ​ko​cha ​ny	w	 niej	męż ​‐

czyzna.
–	Dzię ​kuję.	To	jak	mu​zyka.	Tak	jak​by.
–	Moja	naj ​lep​sza	kwe ​stia.	A	więc	opusz ​czasz	dom,	idąc	na	swo​ją	wiel ​ką	rand​kę?
Issy	od​wró​ci ​ła	się	od	okna.
–	Nie,	nie	idzie ​my	do	mia ​sta.	Wpad​nie	tutaj	na ​pra ​wić	mój	płot.	I	moje	drzwi.
–	Hm…	Nie	chcę	spra ​wić	ci	przy​kro​ści,	Issy,	ale	je ​steś	pew​na,	że	to	w	ogó​le	rand​ka?
–	Ma	przy​nieść	spa ​ghet ​ti.
–	Spa ​ghet ​ti…	No	to	te ​raz	już	nie	mam	wąt ​pli ​wo​ści.
Issy	wró​ci ​ła	do	ubrań.
–	Nie	mogę	tego	wło​żyć.	–	Zdję ​ła	swe ​ter	i	się ​gnę ​ła	po	brą ​zo​wą	ko​szul ​kę	z	krót ​ki ​mi	rę ​ka ​wa ​mi.
–	Co	ty	ro​bisz?
–	Je ​śli	wło​żę	ten	swe ​ter,	będę	sta ​ra ​ła	się	za	bar ​dzo.	Jest	zbyt	ele ​ganc ​ki,	zbyt…	peł ​ny	ocze ​ki ​wań.
–	Masz	ja ​kieś	ocze ​ki ​wa ​nia?



–	Nie!	–	Issy	po​sła ​ła	przy​ja ​ciół ​ce	mor ​der ​cze	spoj ​rze ​nie.	–	Oczywi ​ście,	że	nie.	To	tyl ​ko…	spa ​ghet ​ti.
–	Mmm-hmm.	Tak,	cóż,	ten	pod​ko​szulek	aż	krzyczy:	„Hej,	sta ​ry,	po​daj	pił ​kę”.
Issy	za ​mar ​ła.
–	Och…	Po​ra ​dzi ​łam	na	cza ​cie	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa,	by	po​rzucał	pił ​kę	ze	swo​ją	dziew​czyną.
–	I	co	z	tego?	–	Lucy	po ​grze ​ba ​ła	w	ster ​cie	ubrań	i	zna ​la ​zła	bluz ​kę	z	kory	z	krót ​ki ​mi	marsz ​czo​nymi

rę ​kaw​ka ​mi.
–	Nie	ro​zu​miesz?	Chło​pak	z	są ​siedz ​twa	za ​ofe ​ro​wał,	że	przy​nie ​sie	mi	spa ​ghet ​ti.
–	Mó​wisz	bez	sen​su.
Issy	opa ​dła	na	łóż ​ko.
–	Nie,	to	nie	może	być	on.	Po​wie ​dział,	że	jest	nie ​peł ​no​spraw​na.	A	poza	tym	wszyscy	lu​bią	spa ​ghet ​ti.
–	Kto	jest	nie ​peł ​no​spraw​ny?
–	Ta	Dziew​czyna.
–	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	spo​tyka	się	z	nie ​peł ​no​spraw​ną	dziew​czyną?
Issy	wzię ​ła	bluz ​kę,	po	czym	wsta ​ła	i	ścią ​gnę ​ła	z	sie ​bie	pod​ko​szulek.
–	Tak,	cho ​ciaż	po​wie ​dział,	że	to	nie	ma	zna ​cze ​nia.	–	Za ​ło​żyła	bluz ​kę	i	za ​pię ​ła	guzi ​ki.	–	Czy	nie	jest

to	fa ​cet,	któ​re ​go	chcia ​ła ​byś	po​znać?	Fa ​cet,	któ ​ry	pa ​trzy	na	ko ​bie ​tę,	a	nie	na	jej	nie ​peł ​no​spraw​ność?	–
Wy​gła ​dzi ​ła	ma ​te ​riał.
O…	nie.
–	Issy,	lu​bisz	go.
Issy	zmarsz ​czyła	brwi.
–	Cóż,	na ​sze	po​cząt ​ki	na	pew​no	nie	były	ła ​twe,	ale…	po ​wie ​dzia ​łam	mu	dzi ​siaj	cześć.	No	i	na ​pra ​wi

mój	płot…
–	Nie	tre ​ne ​ra	Ca ​le ​ba.	Tego	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.	Lu​bisz	go.
–	Nie,	oczywi ​ście,	 że	nie.	Nie	 jest…	praw​dzi ​wy.	Cho​dzi	mi	o	 to,	 że	 jest	 tyl ​ko	gło ​sem	po	drugiej

stro​nie	li ​nii.	I	tak,	roz ​ma ​wia ​li ​śmy	tro​chę	na	fo​rum…
–	Roz ​ma ​wia ​li ​ście	na	fo​rum?
–	Tam	wła ​śnie	do​wie ​dzia ​łam	się	o	jej	nie ​peł ​no​spraw​no​ści.	I	po​ra ​dzi ​łam	mu,	by	kupił	jej	spa ​ghet ​ti.
Cie ​ka ​we.
–	Cóż,	wszyscy	lu​bią	spa ​ghet ​ti.
–	Oczywi ​ście,	że	tak.	–	Po​de ​szła	do	se ​kre ​ta ​rzyka,	wy​ję ​ła	per ​ły.
–	Oczywi ​ście,	że	nie.
Odło​żyła	je.
–	Chcia ​ła ​bym	po	pro ​stu,	żeby	zna ​lazł	się	ktoś,	kto	pa ​trzył ​by	na	mnie	tak,	jak	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa

na	swo​ją	dziew​czynę.	Kto	wszedł ​by	w	mój	świat…
–	I	za ​brał	cię	stąd.
Issy	wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	Może	ktoś,	kto	nie	bał ​by	się	mo ​je ​go	świa ​ta,	cho ​ciaż	jest	po​nury.	–	Znów	spoj ​rza ​ła	za	okno.	Lucy

po​dą ​żyła	za	jej	wzro​kiem.	Słoń​ce	świe ​ci ​ło	na	brzo​zy,	któ​re	roz ​dzie ​la ​ły	ich	po​dwór ​ka.
–	Twój	świat	nie	jest	już	taki	po​nury,	jak	był	kie ​dyś.	Ile	razy	obie ​głaś	dzi ​siaj	dziel ​ni ​cę?
–	Osiem.	Ale	mo​gła ​bym	obiec	ją	dzie ​więć	razy.	–	Spoj ​rza ​ła	Lucy	w	oczy.	–	Tak	mi	się	wy​da ​je.
–	Wiem.	I	wiem,	że	przed	tobą	jest	świa ​tło.	Po	pro​stu	mu​sisz	iść	w	jego	stro​nę.



dwa​na​ście

Czy	fa ​cet	może	kupić	kwia ​ty	dziew​czynie,	któ​rej	pa ​sją	jest	ogrod​nic ​two?	Ca ​leb	stał	przed	pół ​ką	peł ​ną
ro​ślin	do​nicz ​ko​wych	w	skle ​pie	Red	Ro ​oster	i	sta ​rał	się	wy ​kom ​bi ​no​wać,	czy	Issy	bar ​dziej	ucie ​szyła ​by
się	z	irysa	czy	–	spraw​dził	met ​kę	na	drugim	kwiat ​ku	–	z	chryzan​te ​my.
A	co,	je ​śli	przy ​niósł ​by	jej	cię ​te	kwia ​ty?	Na	przy​kład	bia ​ło-ró​żo​wy	bu ​kiet?	Albo	le ​piej	nie	przy​no​sić

nic?	Nie	chciał	jej	wy​stra ​szyć.
Ale	gdy	Issy	obej ​rza ​ła	się	na	nie ​go	przez	ra ​mię,	wcho​dząc	do	domu,	roz ​bu​dzi ​ła	w	nim	całą	bu​rzę

szczę ​śli ​wych,	sza ​lo​nych	myśli.	Jak​by	zro​bił	coś	do​brze.
Na ​resz ​cie.
Ja ​kaś	jego	część	nie	mo​gła	się	już	do ​cze ​kać,	by	za ​ko​mu​ni ​ko​wać	o	tym	Pa ​nien​ce	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.

Cho​ciaż	może	po​wi ​nien	to	zro​bić	już	po	rand​ce.
Zde ​cydo​wał	się	na	irysa.
Z	głę ​bi	alej ​ki	do​szedł	do	nie ​go	ło​mot	puszek.	Ca ​leb	obej ​rzał	się	i	zo​ba ​czył	chło​pa ​ka	w	bia ​łym	pra ​‐

cow​ni ​czym	far ​tuchu,	któ​ry	mo​co​wał	się	z	pudłem.
Ca ​leb	 od​sta ​wił	 do​nicz ​kę	 z	 kwiat ​kiem	 i	 po ​kuś ​tykał	 bli ​żej,	 by	 zła ​pać	 kra ​wędź	 prze ​chyla ​ją ​ce ​go	 się

pudła	i	wcią ​gnąć	je	na	wó​zek.
–	Nie	zno​szę,	gdy	ode	mnie	ucie ​ka ​ją.	–	Uśmiech​nął	się	do	mło​de ​go	pra ​cow​ni ​ka.
Ja ​red	Ryan.
Ryan	spoj ​rzał	na	nie ​go	z	nie ​chę ​cią,	po	czym	po​gnał	za	tur ​la ​ją ​cymi	się	się	pusz ​ka ​mi.
Ca ​leb	trzymał	pudło,	pod ​czas	gdy	chło​pak	ci ​skał	pusz ​ki	do	środ​ka.	Mógł	zgad ​nąć,	że	nie ​długo	sklep

zro​bi	pro​mo​cję	wgnie ​cio​nych	puszek	z	kukurydzą.
–	Hej,	ostroż ​nie…
–	Nie	pró​buj	mnie	po ​uczać	w	mo​jej	pra ​cy.	–	Ryan	wrzucił	resz ​tę	puszek	do	pudła.	Zła ​pał	je	jed​ną

ręką	i	za ​czął	od​jeż ​dżać.
–	Nie	ma	za	co.
Ryan	za ​trzymał	się.	Ob​ró​cił	się,	a	jego	oczy	były	zim ​ne.
–	Na ​wet	nie	wiem,	po	co	tu	je ​steś,	ko​leś.	Co	do​bre ​go	w	ogó​le	ro ​bisz?	Uczymy	się	tyl ​ko	rze ​czy,	któ​‐

re	po​zna ​li ​śmy	już	w	czwar ​tej	kla ​sie.	Draw,	swe ​ep,	re ​ver ​se,	każ ​da	obro​na	w	kra ​ju	zna	te	ma ​new​ry.	Za ​‐
miast	tego	po ​trze ​bu​je ​my	cze ​goś	fan ​ta ​stycz ​ne ​go,	za ​grywek,	któ​re	kie ​dyś	wy​ko​nywa ​li	Hu ​skies.	Ta ​kich
jak	te,	któ ​rych	uczy	swo ​ją	drużynę	tre ​ner	Brew​ster.	Prze ​gra ​my	i	wyj ​dzie ​my	na	głup​ków.	Mu​si ​my	po ​‐
znać	ja ​kieś	lep​sze	za ​gryw​ki	albo	nas	zmiaż ​dżą.
Ca ​leb	sta ​rał	się	nie	stra ​cić	pa ​no​wa ​nia	nad	sobą.
–	Wy​grywa	się,	zna ​jąc	pod​sta ​wy.	Był ​bym	szczę ​śli ​wy,	gdyby​ście	opa ​no​wa ​li	cho​ciaż	naj ​prost ​sze	rze ​‐

czy.	Je ​ste ​ście	cał ​kiem	w	roz ​syp​ce	po	dwóch	la ​tach	złych	tre ​nin​gów…



–	Sam	je ​steś	złym	tre ​ne ​rem.	I	nie	chcę	u	cie ​bie	grać.	Będę	grać	u	Brew​ste ​ra.
–	Przy​kro	mi,	synu,	ale	nie	mo​żesz	tego	zro​bić.	Brew​ster	nie	po​zwo​li	ci	u	sie ​bie	grać.
–	Zro​bi	to,	je ​śli	chce	wy​grać.
O	rany.	Ca ​leb	wo​lał	nie	myśleć,	że	sam	mógł	być	tak	samo	aro​ganc ​ki	w	prze ​szło​ści.
–	A	ja	myśla ​łem,	że	to	efek​ciar ​skie	za ​gryw​ki	po​zwo​lą	nam	wy​grać.
Ryan	po​słał	mu	mor ​der ​cze	spoj ​rze ​nie.
–	 Je ​śli	 nie	mogę	grać	u	Brew​ste ​ra,	 to	 za ​po​mnij	o	 tym.	Za ​cho​wam	swo​ją	 ener ​gię	na	ko​szyków​kę.

Byłem	w	tam ​tym	roku	naj ​lep​szym	skrzydło​wym	w	li ​dze.	I	ska ​ka ​łem	też	przez	płot ​ki.
–	Świet ​nie.	Bę ​dzie	nam	cie ​bie	bra ​ko​wa ​ło.	Ale	nie	myśl	 so ​bie,	 że	gdy	zo​sta ​nę	głów​nym	 tre ​ne ​rem

Hu​skies,	przyj ​mę	cię	zno​wu	do	drużyny.
–	Nie	do​sta ​niesz	tej	pra ​cy.
Pusz ​ka	kukurydzy	wy​śli ​zgnę ​ła	 się	z	pudła	 i	 spa ​dła	na	zie ​mię.	Ca ​leb	schylił	 się	 i	pod​niósł	 ją.	Nie

przej ​mo​wał	się	bó​lem,	któ​ry	prze ​szył	jego	cia ​ło.	Po​dał	ją	Rya ​no​wi.
Chło​pak	wy​rwał	ją	z	jego	rąk.
–	Masz	 jesz ​cze	 jed ​ną	szan​sę,	by	po​ja ​wić	się	na	 tre ​nin​gu.	–	Ca ​leb	ob​ró​cił	 się	 i	wy ​szedł,	 igno​rując

kwia ​ty.
Wsiadł	do	sa ​mo​cho ​du	i	pa ​trzył	na	wi ​trynę	skle ​pu,	na	Rya ​na,	któ​ry	pchał	kukurydzę	alej ​ką.	Jego	sło​‐

wa	wciąż	roz ​brzmie ​wa ​ły	mu	w	gło​wie.	Efek​ciar ​skie	za ​gryw​ki.	Nie,	nie	po​trze ​bo​wa ​li	efek​ciar ​skich	za ​‐
grywek	–	po​trze ​bo​wa ​li	pod​staw.	Blo​ko​wa ​nia.	Szar ​żo​wa ​nia.	Bie ​ga ​nia	z	pił ​ką.
Za ​mknął	oczy	i	oparł	czo​ło	na	kie ​row​ni ​cy.
Przy ​się ​gam,	ro​bię,	co	w	mo​jej	mocy,	Boże.	Ale	co,	je ​śli	ta	cała	moc	to	i	tak	wciąż	za	mało?
Tego	ran​ka	pod​czas	wspól ​ne ​go	czyta ​nia	Bi ​blii	po​znał	kil ​ka	osób,	z	któ​rymi	mógł ​by	się	kie ​dyś	za ​‐

przyjaź ​nić.	Lo​kal ​ny	hydrau​lik.	Joe,	stra ​żak,	któ ​re ​go	żona	pro​wa ​dzi ​ła	księ ​gar ​nię.	Miał	też	dzie ​cia ​ka	w
drużynie	Brew​ste ​ra.
Dan	po ​wtó​rzył	nie ​dziel ​ny	wer ​set	z	li ​stu	do	Fi ​li ​pian.	Bóg	dał	Ca ​le ​bo​wi	oka ​zję.	Te ​raz	mu​siał	po	pro​‐

stu	pra ​co​wać	cię ​żej,	być	mą ​drzej ​szy,	aby	do​brze	ją	wy​ko​rzystać.
Ca ​leb	ode ​tchnął	głę ​bo​ko,	po	czym	wró​cił	jesz ​cze	raz	do	skle ​pu.	Uni ​ka ​jąc	Rya ​na,	kupił	pudeł ​ko	ma ​‐

ka ​ro​nu,	 wło​ski	 sos	 i	 przy​pra ​wy	 po ​trzeb​ne	 do	 zro​bie ​nia	 do ​mo​we ​go	 spa ​ghet ​ti	 we ​dług	 prze ​pi ​su	 jego
mamy.
Po​tra ​fił	ro​bić	na ​praw​dę	za ​bój ​cze	spa ​ghet ​ti.
Trzy	go​dzi ​ny	póź ​niej	miał	na	so​bie	pas	z	na ​rzę ​dzia ​mi.	Uda ​ło	mu	się	przy ​bić	gwoź ​dzia ​mi	luź ​ne	de ​‐

ski	pło​tu	Issy.
–	Upew​nij	się,	że	użyłeś	na ​praw​dę	wy​star ​cza ​ją ​cej	ilo​ści	gwoź ​dzi.	Dun​can	jest	cał ​kiem	spo​ry!
Issy	 sta ​ła	 na	 gan​ku.	Wy​glą ​da ​ła	 czysto	 i	 pięk​nie	w	 swo ​jej	 bia ​łej	 bluz ​ce	 z	 krót ​ki ​mi	 rę ​ka ​wa ​mi	 i	w

dżin​sach.	Po​tra ​fi ​ła	spra ​wić,	że	wie ​czór	też	sta ​wał	się	uro​czy.	Te	jej	dłu​gie	brą ​zo​we	wło​sy,	pie ​gi	wo​kół
nosa,	spo​sób,	w	jaki	po​rusza ​ła	się	po	ogro​dzie	i	zrywa ​ła	kwia ​ty…
Do​brze,	że	nie	zde ​cydo​wał	się	na	kwia ​ty	–	nie	mia ​łyby	szans	przy	bu​kie ​cie,	któ​ry	po​sta ​wi ​ła	na	sto​le

na	ta ​ra ​sie.	Da ​lie	i	róże.	Wy​czer ​pał	tym	jed ​nak	swo ​ją	bo​ta ​nicz ​ną	wie ​dzę,	któ ​rą	na ​był,	spę ​dza ​jąc	nie ​co
cza ​su	w	ogród​ku	mat ​ki.	Ale	przy​najm ​niej	mógł	dzię ​ki	 temu	spra ​wiać	wra ​że ​nie,	 jak​by	 tro ​chę	się	na
tym	znał,	gdy	Issy	opro​wa ​dza ​ła	go	po​mię ​dzy	swo​imi	cu​da ​mi.
–	Moja	mat ​ka	je	za ​sa ​dzi ​ła.	–	Za ​trzyma ​ła	się	obok	krza ​ku	żół ​tych	róż.	–	Róże	Pil ​grim.	Ko​cha ​ła	je.	–

Po​de ​szła	do	tre ​ja ​żu.	–	Ale	te	są	moje.	Ró​żo​we,	pną ​ce	róże	her ​ba ​cia ​ne.	–	Po ​wą ​cha ​ła	je ​den	z	pą ​ków	i
wy​cią ​gnę ​ła	go	ku	Ca ​le ​bo​wi.



Tak,	pach​nia ​ły	nie ​źle.	Wszyst ​ko	jed​no.	Ale	i	tak	pew​nie	mógł ​by	z	nią	tutaj	stać	całą	noc.	Ma ​jąc	w
pa ​mię ​ci	dzi ​siej ​sze	po​po​łu​dnie,	gdy	za ​ga ​dał	do	niej	pod​czas	bie ​ga ​nia,	te ​raz	–	wie ​czo​rem	–	pra ​wie	nie
po​zna ​wał	tej	dziew​czyny	z	są ​siedz ​twa.
Otwo​rzyła	przed	nim	swój	świat	i	za ​pro​si ​ła	go	do	środ​ka.	Kim ​kol ​wiek	się	sta ​ła,	lu​bił	ją.	Bar ​dzo.	Lu​‐

bił	jej	nie ​wy​mu​szo​ny	uśmiech	i	spo​sób,	w	jaki	zda ​wa ​ła	się	przy	nim	od​prę ​żać.	Jak	pa ​trzyła	na	nie ​go,
gdy	na ​pra ​wiał	płot.	Jak	po​gła ​ska ​ła	pysk	Ro​ge ​ra,	po​tar ​mo​si ​ła	go	za	uszy.
Gdy	 skoń​czyła	 sprzą ​tać	 ze	 sto​łu	 ta ​le ​rze	 po	 spa ​ghet ​ti,	 na ​la ​ła	 do	 szkla ​ne ​czek	 reszt ​kę	 le ​mo​nia ​dy	 z

dzban​ka.	Ca ​leb	wy ​ko​nał	już	po​mia ​ry	otwo ​ru	w	jej	drzwiach.	Wpad ​nie	jutro	do	skła ​du	drew​na	i	do ​wie
się,	czy	bę ​dzie	mógł	za ​mó​wić	szybę.	Na	ra ​zie	jed​nak	kar ​ton	był	ge ​nial ​nym	roz ​wią ​za ​niem.
Przez	resz ​tę	wie ​czo​ru	cie ​szył	się	szep ​tem	wia ​tru	w	li ​ściach	brzo​zy	i	to​po​li.	La ​wen​do​wym	zmierz ​‐

chem	za	swo​imi	ple ​ca ​mi.	Słod​kim	sma ​kiem	zwycię ​stwa.
Pa ​nien​ce	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	 i	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa	uda ​ło	się	zdo​być	ser ​ce	Dziew​czyny	–	a	przy​‐

najm ​niej	za ​pro​sić	ją	na	rand​kę.
Mu​siał	 tyl ​ko	ro​ze ​grać	do ​brze	ten	wie ​czór,	nie	spło​szyć	jej	roz ​mo​wa ​mi	o	prze ​szło​ści,	utrzymywać

miły	i	przy​ja ​ciel ​ski	na ​strój.
Skoń​czył	wbi ​jać	ostat ​ni	gwóźdź	w	drew​no,	a	na ​stęp​nie	wsunął	mło ​tek	na	swo ​je	miej ​sce.	Ścią ​gnął

pas	z	na ​rzę ​dzia ​mi	i	po​ło​żył	go	na	gan​ku,	po	czym	usiadł	po​wo​li	na	stop​niach.
–	Chcesz	jesz ​cze	le ​mo​nia ​dy?
Ski ​nął	gło​wą.
Ze ​szła	po	scho​dach,	po​da ​ła	mu	szklan​kę	i	przy​sia ​dła	obok.
–	To	było	na ​praw​dę	świet ​ne	spa ​ghet ​ti.
–	Prze ​pis	mo ​jej	mamy.	–	Na ​pił	się.	Czuł,	że	musi	po​ło​żyć	nogę	w	po ​zio​mie.	–	Była ​by	dum ​na,	że	pa ​‐

mię ​tam,	jak	je	przy​rzą ​dzić.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	a	na	jej	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	de ​li ​kat ​ny	uśmiech.
–	A	więc	go​tujesz.
–	Moja	mama	twier ​dzi ​ła,	że	wszyscy	jej	chłop​cy	mu​szą	umieć	go​to​wać	i	tań ​czyć.	Lek​cje	w	kuch​ni

od​bywa ​ły	się	w	każ ​dy	nie ​dziel ​ny	wie ​czór.
–	Go​to​wa ​nia?
–	I	 tań​ca.	–	Wy​szcze ​rzył	się.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	nie	po​pro​si	go,	by	za ​tań​czył	wal ​ca.	Pew​ne ​go	dnia

może	za ​tań​czy	zno​wu.
–	Nie	po​tra ​fię	tań​czyć.	Ani	go​to​wać,	tak	na	do​brą	spra ​wę.	A	więc	masz	bra ​ci?	–	drą ​żyła	te ​mat.
–	Col ​lin	jest	naj ​star ​szy.	Miesz ​ka	w	Min​ne ​apo​lis	ze	swo​ją	żoną.	I	Levi.	Jest	w	ostat ​niej	kla ​sie	col ​le ​‐

ge’u	i	gra	tam	w	ko​szyków​kę.
–	Czym	zaj ​mu​ją	się	twoi	ro​dzi ​ce?
–	Mój	tato	jest	wła ​ści ​cie ​lem	skle ​pu	z	na ​rzę ​dzia ​mi,	ale	mie ​li ​śmy	też	far ​mę.
–	Stąd	ten	pas	z	na ​rzę ​dzia ​mi.
–	Do​brze	być	w	życiu	zręcz ​nym.	Do​sta ​łem	go	od	taty.
–	Mą ​dry	czło​wiek.	–	Issy	zło​żyła	ręce	mię ​dzy	ko​la ​na ​mi.
–	Zim ​no	ci?	Mo​że ​my	wejść	do	środ​ka.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	po​krę ​ci ​ła	szyb​ko	gło​wą.
Okej,	a	więc	nie	do	środ​ka.	Może	było	to	zbyt	oso​bi ​ste,	za	bar ​dzo	in​wa ​zyj ​ne.
–	Po	pro​stu,	hm…
–	Na ​praw​dę,	Issy,	w	po​rząd​ku.	Nie	po​wi ​nie ​nem	był	tego	su​ge ​ro​wać.



Jej	oczy	roz ​sze ​rzyły	się.
–	Dla ​cze ​go?
Dla ​cze ​go?
–	Po​nie ​waż	na	dwo​rze	jest	przy​jem ​nie,	praw​da?
Ode ​tchnę ​ła	głę ​biej,	zda ​jąc	się	ak​cep​to​wać	taką	od​po​wiedź.
–	Mogę	cię	za ​pytać,	czym	się	zaj ​mu​jesz?	Wy​da ​je	mi	się,	że	je ​steś	za ​wsze	w	domu…
–	Ja…	Pra ​cu​ję	w	domu.	E-rze ​czy	–	od​po​wie ​dzia ​ła.
–	E-rze ​czy?
–	Pra ​cu​ję	on​li ​ne.
Och.
–	Jak	ra ​dzi	so​bie	drużyna?	–	spyta ​ła.
–	Do​brze.	Pra ​cu​je ​my	nad	wy ​eli ​mi ​no​wa ​niem	wszyst ​kich	drob ​nych	błę ​dów.	Myślę,	że	chłop ​cy	będą

go​to​wi	na	mecz	w	przy ​szłym	ty​god​niu.	–	Przy ​po​mniał	so ​bie	spię ​cie	z	Rya ​nem.	–	Przy ​najm ​niej	więk​‐
szość	z	nich.
–	Pa ​mię ​tam,	jak	mój	tata	wra ​cał	do	domu	po	pierw​szym	ty ​god​niu	tre ​nin​gów.	Ob ​kła ​dał	so ​bie	lo​dem

nogi,	zupeł ​nie	jak	jego	gra ​cze.	Lu​bił	ta ​rzać	się	z	nimi	w	brudzie,	po​ka ​zywać	im	nowe	za ​gryw​ki	jako
przed​smak	 przed	 roz ​po​czyna ​ją ​cym	 się	 se ​zo​nem.	 –	 Po ​trzą ​snę ​ła	 gło​wą,	 jak​by	 po​zbywa ​jąc	 się	 tego
wspo​mnie ​nia.	–	Myślisz,	że	do​sta ​niesz	tę	pra ​cę?
–	Mam	na ​dzie ​ję.	Za ​wsze	chcia ​łem	miesz ​kać	w	ma ​łym	mia ​stecz ​ku.
–	Dla ​cze ​go?
–	Po​nie ​waż	do​ra ​sta ​łem	w	ta ​kim.	Pa ​mię ​tam	me ​cze	i	ko​cha ​łem…
–	Być	gwiaz ​dą	fut ​bo​lu?	–	Uśmiech​nę ​ła	się	zło​śli ​wie	i	nie	wie ​dział,	jak	to	zin​ter ​pre ​to​wać.
–	Nie.	Ko​cha ​łem	 to,	 że	 znam	wszyst ​kich	w	mia ​stecz ​ku.	Uwiel ​bia ​łem	 cho​dzić	 do	 ka ​wiar ​ni,	 gdzie

kel ​ner ​ka	wie ​dzia ​ła,	co	za ​mó​wię.	I	tak,	lu​bi ​łem	wy​grywać	me ​cze.	Lu​bi ​łem	spo​sób,	w	jaki	drużyna	ra ​‐
zem	dzia ​ła ​ła.	Lu​bi ​łem	być	czę ​ścią	cze ​goś	więk​sze ​go	niż	ja	sam.	–	Tak	samo	jak	był	czę ​ścią	od​dzia ​łu
w	Ira ​ku.	Stra ​ta	tam ​te ​go	życia	była	pra ​wie	tak	bo​le ​sna	jak	stra ​ta	nogi.
–	Na ​de ​rwa ​łeś	so​bie	mię ​sień,	gra ​jąc	w	fut ​bol?
Za ​brał	dłoń	z	uda.	Pew​nie	znów	za	bar ​dzo	je	po​cie ​rał.	Och,	tak	bar ​dzo	nie	chciał	kła ​mać.	Zwłasz ​cza

kie ​dy	do​pie ​ro	za ​czyna ​li.	Ale…
–	Coś	w	tym	ro​dza ​ju,
–	Myślisz,	że	mo​że ​my	wy​grać?	Wy​star ​to​wać	w	mi ​strzo​stwach?
–	Ze ​spół	jest	jesz ​cze	mło​dy.	I	szcze ​rze	mó ​wiąc…	–	Skupił	się	na	tym,	żeby	nie	ma ​so​wać	nogi.	Za ​‐

miast	tego	zwi ​nął	dłoń	w	pięść	i	oparł	ją	na	udzie.	–	Mam	pew​ne	pro​ble ​my	z	jed​nym	za ​wod​ni ​kiem.
Jest…	nie ​za ​do​wo​lo​ny	z	fak​tu,	że	pra ​cu​je ​my	nad	pod​sta ​wa ​mi.	Są ​dzę,	że	chce	być	gwiaz ​dą,	a	ja	nie	je ​‐
stem	dla	nie ​go	wy​star ​cza ​ją ​co	efek​ciar ​ski.
–	Mój	tata	spę ​dzał	pierw​szy	ty ​dzień	albo	dwa	tyl ​ko	na	ćwi ​cze ​niach,	za ​nim	uczył	ich	ja ​kich​kol ​wiek

swo​ich	słyn​nych	za ​grywek.
–	Słyn​nych	za ​grywek?
–	No	wiesz,	ta ​kich	dla	zmyle ​nia	prze ​ciw​ni ​ka,	dzię ​ki	któ​rym	moż ​na	wy​grać	mi ​strzo​stwa.
Wie ​dział.	 Tak	 na ​praw​dę	miał	 już	 kil ​ka	 ta ​kich	 tak ​tycz ​nych	 za ​grywek	w	 gło ​wie.	 Ale	 na	 ra ​zie	 nie

mógł	ich	wy​pró​bo​wać	w	swo​jej	drużynie…	na	ra ​zie.
–	Nie	za ​wsze.
–	Nie,	je ​śli	nie	po​tra ​fisz	wdro​żyć	ich	w	życie.	I	wła ​śnie	dla ​te ​go	waż ​ne	są	pod​sta ​wy.



–	Był ​by	z	cie ​bie	świet ​ny	tre ​ner	–	po​wie ​dział	Ca ​leb.	W	na ​gro​dę	dziew​czyna	zmarsz ​czyła	nos.
–	Gdzie	tam.	Je ​stem	tyl ​ko	cór ​ką	tre ​ne ​ra.
–	Świet ​nie	pod​krę ​casz	pił ​kę.
Ob​ró​ci ​ła	 gło​wę	 i	 nie	mógł	 się	 po​wstrzymać	 –	 od​gar ​nął	 z	 jej	 twa ​rzy	 ko​smyk	wło​sów	 roz ​wia ​nych

przez	wiatr.
Od​sunę ​ła	się	od	nie ​go	gwał ​tow​nie.
–	Och,	prze ​pra ​szam,	ja…
Prze ​łknę ​ła	szyb​ko	śli ​nę.	Po​tra ​fił	roz ​po​znać	fał ​szywy	uśmiech,	gdy	miał	je ​den	przed	ocza ​mi.
–	Issy,	prze ​pra ​szam.	Je ​steś	przy	mnie	bez ​piecz ​na.
Za ​ci ​snę ​ła	usta.
–	Dla ​cze ​go	to	po​wie ​dzia ​łeś?
–	Po​nie ​waż…	Ja…	Myślę,	że	cię	lu​bię,	i	chciał ​bym	po​znać	cię	le ​piej.	Nie	chcę	ni ​cze ​go	ze ​psuć.
Czy	na ​praw​dę	wła ​śnie	to	po​wie ​dział?
Zda ​wa ​ła	się	prze ​tra ​wiać	jego	sło​wa,	przy​glą ​dać	im	się	w	myślach	z	każ ​dej	moż ​li ​wej	stro​ny.
–	Dla ​cze ​go	mnie	lu​bisz,	Ca ​leb?	Na ​wet	mnie	nie	znasz.	Dla ​cze ​go	ro ​bisz	mi	spa ​ghet ​ti	i	przy​cho​dzisz

na ​pra ​wić	mi	płot?
–	Bo	je ​steś	moją	są ​siad​ką?	Czy	mu​szę	mieć	ja ​kiś	po​wód?
Przy​gryzła	war ​gę	i	od​wró​ci ​ła	wzrok.
Stłumił	w	so​bie	pra ​gnie ​nie,	by	znów	od​gar ​nąć	jej	wło​sy.	A	wszyst ​ko	do	tej	pory	szło	tak	do​brze.
Zło​żyła	ręce.	Choć	zaj ​mo​wa ​ła	się	ogro​dem,	mia ​ła	nie ​ska ​zi ​tel ​ne	pa ​znok​cie.
–	 Czło​wie ​kiem	 od	 oszukań​czych	 za ​grywek	 mo​je ​go	 ojca	 był	 Seb	 Brew​ster.	 Uwiel ​biał	 wcie ​lać	 w

życie	te	wszyst ​kie	dzi ​wac ​twa,	któ​re	przy ​go​to​wał	tata.	Sie ​dzie ​li	ra ​zem	przy	sto​le,	na ​wet	gdy	wszyscy
po​zo​sta ​li	po ​szli	 już	do	domu,	na ​wet	gdy	już	kła ​dłam	się	spać.	A	cza ​sem	rano	mo​głam	zna ​leźć	Seba
śpią ​ce ​go	u	nas	na	ka ​na ​pie.	–	Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	a	jej	usta	uło​żyły	się	w	uśmiech.	–	Seb	był	wspa ​nia ​‐
łym	gra ​czem.	Po​trze ​bu​jesz	asa	w	rę ​ka ​wie,	by	go	po​ko​nać.
Mia ​ła	pięk​ne	oczy,	któ​re	in​trygują ​co	się	iskrzyły.	Przy​cią ​ga ​ły	go	i	wy​sy​sa ​ły	mu	od​dech	z	pier ​si.
–	Jed​nym	z	tri ​ków	mo​je ​go	taty	przed	waż ​nym	me ​czem	było	za ​pra ​sza ​nie	drużyny	na	gril ​la	w	czwar ​‐

tek	wie ​czo​rem.	Za ​pra ​szał	ich	do	nas	po	tre ​nin​gu	i	kar ​mił	ham ​bur ​ge ​ra ​mi.	Sie ​dzie ​li	w	kół ​ku,	oma ​wia ​‐
jąc	za ​gryw​ki	i	stra ​te ​gię.	Ufa ​li	mu.
Tego	wła ​śnie	Ca ​leb	po​trze ​bo​wał	–	żeby	jego	za ​wod​ni ​cy	mu	za ​ufa ​li.
–	Po​wi ​nie ​nem	tak	zro​bić.	Za ​pro​sić	ich	do	sie ​bie.	Zro​bić	na	gril ​lu	ham ​bur ​ge ​ry.
Przy​ci ​snę ​ła	dłoń	do	twa ​rzy.
–	Co?	–	spytał.
–	Przyj ​rza ​łeś	się	może	cza ​sem	swo​je ​mu	gril ​lo​wi?
–	Tak.	Co​dzien​nie	pie ​kę	na	nim	mię ​so.
–	Wiem.	I	któ​re ​goś	dnia	on	wy ​buch​nie.	Oby	nie	wte ​dy,	gdy	cała	two ​ja	drużyna	bę ​dzie	stać	obok	z

pa ​pie ​ro​wymi	ta ​le ​rzyka ​mi,	cze ​ka ​jąc	na	kieł ​ba ​skę.
–	A	więc	co	pro​po​nujesz,	są ​siad​ko?
–	Hm…	Myślę,	że	mógł ​byś…	urzą ​dzić	go…	tutaj.
–	Na ​praw​dę?	–	Przyj ​rzał	się	uważ ​nie	jej	twa ​rzy.	–	Słuchaj,	nie	chcę,	by	grup​ka	na ​sto​lat ​ków…
–	Tak.	Tak.	Chcę	tego.	–	Sło​wa	wy​szły	z	jej	ust	tak	szyb​ko,	jak​by	wy​rzuca ​ła	je	z	cia ​ła	siłą.
–	Issy…
–	 Na ​praw​dę.	 W	 czwart ​ko​wy	 wie ​czór	 urzą ​dzi ​my	 tutaj	 gril ​la	 przed	 me ​czem.	 –	 Ski ​nę ​ła	 gło​wą,



uśmiech​nę ​ła	się	przed	sie ​bie,	ale	uśmiech	wy​da ​wał	się	sztucz ​ny,	nie ​mal	zbyt	pro​mien​ny.
–	Issy,	na ​praw​dę.	Nie	mu​sisz	tego	ro​bić.
–	Ale	mogę.	Je ​śli	przy​nie ​siesz	ham ​bur ​ge ​ry	i	na ​po​je.	I	po ​wstrzymasz	ich	przed	znisz ​cze ​niem	mo​jej

fun​kii.
Uśmiech​nął	 się.	Och,	na ​praw​dę	mógł ​by	po​lu​bić	ko ​bie ​tę,	 któ​ra	prze ​kra ​cza ​ła	gra ​ni ​ce	 swo​je ​go	 stra ​‐

chu.
–	Za ​gro​żę	im,	że	będą	bie ​ga ​li	wo​kół	dziel ​ni ​cy,	je ​śli	to	zro​bią.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	ski ​nę ​ła	gło​wą.
–	Sie ​dzia ​łam	tutaj	daw​niej	 i	 słucha ​łam	roz ​mów	chło​pa ​ków.	Myśla ​łam	so​bie	wte ​dy,	że	w	życiu	 są

waż ​niej ​sze	rze ​czy	niż	fut ​bol.
–	Nie,	wca ​le	nie.	Wy​pluj	te	sło​wa.
Za ​chi ​cho​ta ​ła.	Ten	dźwięk	prze ​nik​nął	go	aż	do	ko​ści,	roz ​bu​dził	w	nich	coś.
–	Mó​wię	po ​waż ​nie.	Życie	to	fut ​bol.	To	par ​cie	na ​przód	i	może	uda	ci	się	przy	oka ​zji	zdo ​być	parę	jar ​‐

dów,	albo	i	nie,	ale	tak	czy	siak	zo ​sta ​niesz	po​wa ​lo​ny	na	mu​ra ​wę.	I	wte ​dy	masz	przed	sobą	wy​bór,	czy
zo​sta ​niesz	na	zie ​mi,	czy	się	pod​nie ​siesz.	Je ​śli	wie ​rzy	w	cie ​bie	wy​star ​cza ​ją ​co	wie ​lu	lu​dzi	i	star ​czy	ci
ser ​ca	do	gry,	sta ​jesz	na	nogi,	idziesz	na	na ​ra ​dę	i	pró​bu​jesz	jesz ​cze	raz.	Życie	to	fut ​bol.
–	Cza ​sa ​mi	jed​nak	gra ​cze	zo​sta ​ją	ude ​rze ​ni	tak	moc ​no,	że	pod​no​sze ​nie	się	zaj ​mu​je	im	dużo	cza ​su.	I

boją	się,	że	ktoś	znów	ich	ude ​rzy.	Boją	się	znów	włą ​czyć	do	gry.	–	Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	a	na	jej	twa ​rzy
nie	było	śla ​du	roz ​ba ​wie ​nia.	–	Co	wte ​dy	mó​wisz	ta ​kim	gra ​czom,	tre ​ne ​rze?
Chciał	 chwycić	 jej	 dło ​nie.	 Przy​trzymać	 je.	A	 jesz ​cze	 bar ​dziej	 chciał	 jej	 po ​wie ​dzieć,	 że	 ro​zu​mie.

Przez	dłu​gi	czas	sam	bał	się	pod​nieść.	Bał	się	znów	po​pę ​dzić	ku	życiu.
–	Mó​wię	im,	żeby	się	z	tego	otrzą ​snę ​li.	A	po​tem	mó​wię	im,	żeby	wy​szli	tam,	na	bo​isko,	i	im	od​da ​li.

Żeby	nie	po​zwo​li ​li	się	im	po ​ko​nać.	Nig​dy	nie	bę ​dziesz	czuć	się	do ​brze,	je ​śli	nie	wkła ​dasz	w	grę	ca ​łe ​‐
go	ser ​ca.
Otar ​ła	dło​nią	po​li ​czek,	a	on	za ​marł.	O	nie,	wca ​le	nie	chciał	do​pro​wa ​dzić	jej	do	łez.
–	Issy?
–	Za ​mie ​rza ​łam	opu​ścić	to	mia ​stecz ​ko	i	nig ​dy	nie	wra ​cać.	Chcia ​łam	wię ​cej	od	życia.	Nie	po​trze ​bo​‐

wa ​łam	sła ​wy	i	chwa ​ły,	ale	chcia ​łam	udo ​wod​nić	wszyst ​kim	w	Deep	Ha ​ven,	że	po ​tra ​fię	wyjść	z	cie ​nia
ojca	i	stać	się	kimś.	Nig​dy	w	życiu	nie	spo​dzie ​wa ​łam	się,	że	będę…	cóż,	pra ​co​wać	w	swo​im	ogród​ku.
Gdy	na	 nie ​go	 spoj ​rza ​ła,	 jej	 oczy	wy​ra ​ża ​ły	 tak	wiel ​ką	po ​trze ​bę	du​cho​we ​go	wspar ​cia,	 że	 nie	mógł

uciec	od	praw​dy.
–	Masz	pięk​ny	ogród,	Isa ​do​ro.	Ale	tam	za	pło​tem	ist ​nie ​je	rów​nie	pięk ​ny	świat	i	je ​śli	mi	po​zwo​lisz,

chciał ​bym	po​móc	ci	go	zo​ba ​czyć.
Tak,	wy​ło​żył	wszyst ​kie	kar ​ty	na	stół.
Za ​kryła	usta	dło​nią,	od​wró​ci ​ła	się.
–	Roz ​ma ​wia ​łeś	o	mnie	z	moim	oj ​cem,	praw​da?
–	Nie,	wła ​ści ​wie	to	nie.	Ale	to	oczywi ​ste…	twój	oj ​ciec	bar ​dzo	cię	ko​cha.
–	Tę ​sk​nię	za	nim	tak	moc ​no,	że	wy​da ​je	mi	się,	jak​bym	mia ​ła	w	so​bie	dziu​rę	wiel ​ko​ści	pię ​ści.
Och,	Issy.	Wie ​dział,	że	za	pło​tem	znaj ​do​wa ​ła	się	ko​bie ​ta,	w	któ​rej	ser ​ce	chciał	wej ​rzeć.
Wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Może	spró​bu​jesz	go	od​wie ​dzić.
Od	razu	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–	Nie	ro​zu​miem.	Po​szedł ​bym	z	tobą…



–	Nie	wsią ​dę	do	sa ​mo​cho​du.	Chyba	już	nig​dy	w	życiu.
–	Mo​że ​my	iść	pie ​szo.
Przy​mknę ​ła	oczy.	Za ​ci ​snę ​ła	pię ​ści.
–	Nie	ro​zu​miesz…	Ja…	Nie	mogę	przejść	przez	dro​gę	numer	sześć.
Nie	mo​gła	przejść	przez	dro​gę?
–	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	zbli ​żam	się	do	skrzyżo​wa ​nia,	na	któ ​rym	wy​da ​rzył	się	wy ​pa ​dek,	wpa ​dam	w

pa ​ni ​kę.	I	nie	cho​dzi	tyl ​ko	o	skrzyżo​wa ​nie,	ale	o	całą	uli ​cę.	Wte ​dy	znów	wi ​dzę	przed	ocza ​mi	tam ​te	ob​‐
ra ​zy…
Ujął	jej	rękę.	De ​li ​kat ​nie	splótł	jej	pal ​ce	ze	swo​imi.
Za ​wa ​ha ​ła	się	na	mo​ment,	ale	w	koń​cu	ści ​snę ​ła	jego	dłoń.
–	Chciał ​bym	po ​móc	ci	przejść	przez	tę	uli ​cę,	Issy	–	po​wie ​dział.	–	Zdjąć	cię	z	ław​ki	i	wy​słać	z	po​‐

wro​tem	do	gry.
Nie	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	ale	za ​uwa ​żył	uśmiech	igra ​ją ​cy	na	jej	ustach,	gdy	po​chyli ​ła	gło​wę.	Jej	głos

stał	się	cie ​pły,	gdy	mó​wi ​ła:
–	O	raju!	No	i	zno​wu	sie ​dzę	na	gan​ku	z	fut ​bo​li ​sta ​mi.
Nie	pu​ścił	jej	ręki.
–	Zga ​dza	się.

***
Issy	pra ​wie	prze ​ga ​pi ​ła	swój	pro​gram.	Tak	so ​bie	sie ​dzia ​ła,	trzyma ​jąc	sze ​ro​ką	i	cie ​płą	dłoń	Ca ​le ​ba,	po​‐
zwa ​la ​jąc	mu	ską ​pać	ją	w	nie ​zna ​nym	jej	cie ​ple.	Pra ​wie	prze ​sie ​dzia ​ła	tu	cały	pro​gram.
Mu​sia ​ła	 zna ​leźć	 ja ​kiś	 spo​sób,	 by	wy​rwać	 się	 z	 tego	uści ​sku	 i	 iść	 stąd,	 i…	wca ​le	 nie	mia ​ła	 na	 to

ocho​ty.
Pierw​szy	raz,	od​kąd	za ​czę ​ła	pro​wa ​dzić	au​dycję,	coś	cią ​gnę ​ło	ją	z	po​wro​tem	do	praw​dzi ​we ​go	świa ​ta.
Ale	spra ​gnie ​ni	mi ​ło​ści	jej	po​trze ​bo​wa ​li.
Albo	ona	po​trze ​bo​wa ​ła	ich.
Nie ​waż ​ne.
Spoj ​rza ​ła	więc	na	ze ​ga ​rek	w	nie ​zbyt	sub​tel ​ny	spo​sób	i	Ca ​leb	zro ​zu​miał	alu​zję.	Spa ​ko​wał	się	szyb​‐

ciej,	niż	to	było	ko​niecz ​ne,	za ​brał	na ​rzę ​dzia	i	życzył	jej	do​brej	nocy.
Nie	po​ca ​ło​wał	jej.
I	była	na ​praw​dę	ża ​ło​sna,	bo	w	rze ​czywi ​sto​ści	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że…
Nie.	Nie,	nie	musi	wca ​le	tra ​cić	zdro​we ​go	roz ​sąd​ku	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	przez	chwi ​lę	nie	czuła	się	sa ​‐

mot ​na.	Jak​by	zna ​la ​zła	męż ​czyznę,	któ​ry	po​tra ​fił	do​strzec	wię ​cej	niż…	cóż,	jej	wła ​sną	nie ​peł ​no​spraw​‐
ność.	Wła ​ści ​wie	Ca ​leb	nie	tyl ​ko	do​strze ​gał	wię ​cej,	lecz	tak​że	chciał	jej	po​móc	po​ko​nać	sła ​bo​ści.
Nie	wie ​dzia ​ła,	jak	zin​ter ​pre ​to​wać	to	dziw​ne,	słod​kie	wi ​ro​wa ​nie	w	jej	ser ​cu.
Wła ​śnie	była	na	rand​ce.
I	nie	prze ​żyła	ani	jed​ne ​go	ata ​ku	pa ​ni ​ki.
Issy	roz ​po​czę ​ła	au​dycję	mot ​tem	pro​gra ​mu	i	prze ​szła	od	razu	do	osób	na	li ​nii.	W	so​bot ​nią	noc	ak​‐

tyw​ność	na	fo ​rum	czę ​sto	zwięk ​sza ​ła	się,	a	w	ko​lej ​ce	cze ​ka ​ło	mnó​stwo	dzwo ​nią ​cych.	Zbyt	wie ​le	sa ​‐
mot ​nych	serc	sie ​dzia ​ło	w	do​mach.
W	cią ​gu	ty​god​nia	jej	słuchal ​ność	po​dwo​iła	się.	W	cią ​gu	ty​god​nia.
A	to	wszyst ​ko	dzię ​ki	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa.



I	 na ​praw​dę	była	 ża ​ło​sna,	 bo	mimo	 swo ​jej	 uda ​nej	 rand ​ki	 z	Ca ​le ​bem	wciąż	 li ​czyła	na	 to,	 że	Chło​‐
pakZ​Są ​siedz ​twa	za ​dzwo​ni.
Lu​bisz	go.	Oskar ​że ​nie	Lucy	wi ​ro​wa ​ło	w	jej	gło ​wie,	na ​wet	gdy	przyj ​mo​wa ​ła	roz ​mo​wy.	Nie.	Była	po

pro​stu	za ​in​te ​re ​so​wa ​na	w	spo​sób	czysto	na ​uko​wy,	czy	jej	rady	po​dzia ​ła ​ły.
–	Je ​steś	na	an​te ​nie,	Słod​ki ​Kró​licz ​ku.
–	Cześć,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Chcia ​łam	ci	po​wie ​dzieć,	że	je ​stem	two​ją	wiel ​ką	fan​ką	i	cze ​kam

wy​trwa ​le	na	mój	ide ​al ​ny	zwią ​zek.
–	To	wspa ​nia ​le,	Słod​ki…
–	I	myślę,	że	masz	ab​so​lut ​ną	ra ​cję	co	do	li ​sty	i	trzyma ​nia	się	jej.	Roz ​sta ​łam	się	wła ​śnie	z	chło​pa ​‐

kiem,	z	któ​rym	byłam	od	trzech	lat.	Ża ​łuję	tyl ​ko,	że	stra ​ci ​łam	aż	tak	dużo	cza ​su,	za ​nim	zo ​rien​to​wa ​‐
łam	się,	że	był	tyl ​ko	ósem ​ką.
Ósem ​ką.	Issy	do ​ko​na ​ła	ob​li ​czeń	w	gło ​wie.	Przy	punk​cie	„żad​nych	gra ​czy	w	fut ​bol”	wy ​kre ​ślo​nym	z

li ​sty	 i	 „żad​nych	ne ​an​der ​tal ​czyków”,	 za ​dba ​ny	 i	od​po​wie ​dzial ​ny,	 co	pa ​so​wa ​ło,	 nie	 za ​po​mi ​na ​jąc	 też	 o
miły	dla	zwie ​rząt	i	uprzej ​my,	Ca ​leb	mógł	otrzymać	pięć	punk​tów	na	dzie ​więć.	Je ​śli	do​da ​ła ​by	do	tego
po​tra​fi	do​brze	słuchać,	oka ​zał ​by	się	szóst ​ką.	Naj ​waż ​niej ​sza	rzecz	–	jego	wia ​ra	–	po​zo​sta ​ła	jesz ​cze	do
spraw​dze ​nia.	Ale	ósem ​ka	może	wca ​le	nie	była	taka	zła.
–	Może	po​win​naś	po​cze ​kać	tro​chę,	Słod​ki ​Kró​licz ​ku.	Prze ​ko​nać	się,	czy	z	cza ​sem	nie…
–	Nic	z	tego.	Dzie ​siąt ​ka	albo	nic.	Dzię ​kuję,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	że	po ​mo​głaś	mi	usta ​lić	moje

stan​dar ​dy.
Roz ​łą ​czyła	się.
Issy	wsłuchi ​wa ​ła	się	w	ci ​szę.
–	Okej.	Hm,	na ​stęp​ny	słuchacz…	Ro​meo?
–	Cześć.	–	Mę ​ski	głos,	ni ​ski	i	głę ​bo​ki.	–	Chcę	wie ​dzieć,	czy	to	wszyst ​ko,	co	po ​ra ​dzi ​łaś	temu	drugie ​‐

mu	fa ​ce ​to​wi,	żeby	za ​brał	się	za	rze ​czy	z	tej	li ​sty	i	się	umył,	czy	to	dzia ​ła.
–	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa?
–	Ano.	Chcę	wie ​dzieć,	czy	to	dzia ​ła.
–	Dzia ​ła,	Ro​meo.
–	Czy	po​dzia ​ła ​ło​by	to	na	cie ​bie?
Za ​sta ​no​wi ​ła	się.
–	Tak,	po​dzia ​ła ​ło​by.
Po​dzia ​ła ​ło​by.	Po​nie ​waż	po​ra ​dzi ​ła	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa,	by	ro​bił	do​kład​nie	 to,	cze ​go	ona	sama

chcia ​ła	od	Ca ​le ​ba.	By	za ​jął	się	do​mem,	za ​dbał	tro​chę	o	swój	wy​gląd,	zro ​bił	dla	niej	coś	mi ​łe ​go.	Ugo​‐
to​wał	jej	spa ​ghet ​ti.
I	to	na ​praw​dę	po​dzia ​ła ​ło.
Dziw​ne.
–	Myślę,	że	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	po​wi ​nien	sam	za ​dzwo​nić	 i	nam	wszyst ​ko	opo​wie ​dzieć	–	po​wie ​‐

dział	Ro​meo.
–	Też	tak	myślę.	Je ​śli	tam	je ​steś,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	za ​dzwoń	do	nas.	Chce ​my	się	do​wie ​dzieć,

czy	po​sze ​dłeś	na	rand​kę	z	dziew​czyną	two​ich	ma ​rzeń.
Gdy	wy​po​wia ​da ​ła	te	sło​wa,	po ​czuła	się	tak,	jak​by	w	jej	ser ​cu	ob​ra ​ca ​ła	się	śruba.	A	co,	je ​śli	to	zro​‐

bił?	I	mu	się	po​do​ba ​ło?	I	za ​ko​chał	się	w	Dziew​czynie?
Czy	nie	tego	wła ​śnie	chcia ​ła?
–	Dzię ​ki	za	te ​le ​fon,	Ro​meo.



Pu​ści ​ła	re ​kla ​mę	i	otwo​rzyła	fo​rum,	spraw​dza ​jąc,	kto	jest	on​li ​ne.
Nie	za ​uwa ​żyła	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.
Pew​nie	był	wła ​śnie	na	rand​ce.
Spoj ​rza ​ła	na	dom	obok.	Świa ​tło	pa ​da ​ją ​ce	od	okien	Ca ​le ​ba	roz ​świe ​tla ​ło	ciem ​ność.
Co	ona	wła ​ści ​wie	wy ​pra ​wia,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	fa ​cet	nie ​zna ​ny	jej	z	twa ​rzy,	a	na ​wet	z	imie ​nia,	za ​‐

dzwo​ni,	pod​czas	gdy	chwi ​lę	temu	prze ​pę ​dzi ​ła	wła ​śnie	z	ogród​ka	cał ​kiem	do​brą…	szóst ​kę.
Re ​kla ​ma	się	skoń​czyła,	a	ona	wró​ci ​ła	do	ko​lej ​ki	dzwo​nią ​cych.
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	po​ja ​wił	się	na	li ​ście.	Ser ​ce	pod​sko​czyło	jej	lek​ko	w	pier ​si.
Nie	po​win​na	tego	ro​bić,	ale…	zi ​gno​ro​wa ​ła	in​nych	słucha ​czy	i	klik​nę ​ła	w	jego	imię.
–	Wi ​taj,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Miło	cię	dzi ​siaj	słyszeć.
–	Po​tra ​fię	roz ​po​znać	wy​zwa ​nie,	gdy	je	słyszę	–	po​wie ​dział,	a	w	jego	gło​sie	cza ​ił	się	uśmiech.
Czy	moż ​na	było	za ​ko​chać	się	w	kimś	tyl ​ko	na	pod​sta ​wie	brzmie ​nia	gło​su?
Od​chrząk​nę ​ła,	oczysz ​cza ​jąc	gar ​dło	i	–	oby	tak​że	–	gło​wę.
–	Cie ​kaw​scy	słucha ​cze	chcą	się	do​wie ​dzieć…	Czy	uda ​ło	ci	się	pójść	na	rand​kę?
Mil ​czał	przez	chwi ​lę	i	w	tym	mo​men​cie	za ​czę ​ła	mieć	na ​dzie ​ję…	Nie.	To	nie	było	w	po​rząd​ku,	wie ​‐

dzia ​ła	o	tym,	ale	chcia ​ła	mieć	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa	tyl ​ko	dla	sie ​bie.	No	do​brze,	może	nie	dla	sie ​bie,
ale…
Przy​mknę ​ła	oczy.	Jak	mo​gła	za ​ko​chać	się	w	nic ​ku	na	fo​rum?	W	gło​sie	na	an​te ​nie?
–	Tak,	uda ​ło.	Zro​bi ​łem	do​kład​nie	tak,	jak	mi	ra ​dzi ​łaś,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Zro​bi ​łem	coś,	co

jej	się	spodo​ba ​ło.	I	zje ​dli ​śmy	ra ​zem	obiad.
–	To	wspa ​nia ​le,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	–	Ale	na ​wet	ona	sama	słysza ​ła	drże ​nie	swo​je ​go	gło ​su.	–	Oby

tak	da ​lej.
Za ​śmiał	się	zno​wu.
–	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	jak	mogę	ci	dzię ​ko​wać?
–	Żyj	dłu​go	i	szczę ​śli ​wie.	–	Też	się	ro​ze ​śmia ​ła,	ale	brzmia ​ło	to	okrop​nie	fał ​szywie.	Mo​dli ​ła	się,	aby

jej	słucha ​cze	nie	przej ​rze ​li…	ech,	aby	nie	usłysze ​li	tego.
–	Szcze ​rze	mó​wiąc,	nie	są ​dzi ​łem,	że	ona	może	po​lu​bić	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	ja	–	przy​znał.
–	Dla ​cze ​go?
–	Nie	wiem.	Przez	cały	ten	ba ​gaż,	tak	mi	się	wy​da ​je.	–	Wziął	głę ​bo​ki	od ​dech.	–	Nie	tyl ​ko	ona	jest

nie ​peł ​no​spraw​na.	Stra ​ci ​łem	część	nogi	w	Ira ​ku.
Och.	Och…
–	Tak	mi	przy​kro.
–	Po​go​dzi ​łem	się	z	tym,	ale	pa ​mię ​tam,	że	za ​raz	po	ata ​ku,	gdy	uświa ​do​mi ​łem	so​bie,	że	bom ​ba	ode ​‐

rwa ​ła	mi	ka ​wa ​łek	nogi,	chcia ​łem	po	pro​stu	umrzeć.	Wi ​dzia ​łem	tyl ​ko	to,	kim	nie	byłem.	Że	sta ​łem	się
gor ​szym	męż ​czyzną.	Sześć	mie ​się ​cy	za ​ję ​ło	mi	uświa ​do​mie ​nie	so ​bie,	że	mo​głem	stać	się	lep ​szy,	niż
byłem	 kie ​dykol ​wiek	 wcze ​śniej.	Moje	 ka ​lec ​two	 spra ​wi ​ło,	 że	 pra ​co​wa ​łem	 cię ​żej	 i	 roz ​myśla ​łem	 nad
swo​im	życiem	i	nad	tym,	że	chcę	żyć.	Do​strze ​głem,	że	Bóg	mnie	oca ​lił.	I	dzię ​ki	temu	mo​głem	się ​gnąć
da ​lej	 niż	 czubek	 wła ​sne ​go	 nosa.	 I	 to	 wła ​śnie	 zro​bi ​łem	 dzi ​siaj.	 Się ​gną ​łem	 da ​lej,	 aż	 do	 jej	 życia.	 I
myślę…	Myślę,	że	ona	też	mnie	lubi.
Wte ​dy	wy​obra ​zi ​ła	go	so ​bie:	męż ​czyznę	z	ob ​cię ​tymi	po	żoł ​nier ​sku	wło ​sa ​mi	w	jed​nej	z	baz	woj ​sko​‐

wych	w	Tek​sa ​sie	lub	Geo​r ​gii.	Le ​żał	na	ka ​na ​pie	z	nogą	wy​cią ​gnię ​tą	na	łóż ​ku.	Miał	umię ​śnio​ny	tors	i
nie ​bie ​skie,	po​waż ​ne	oczy,	peł ​ne	de ​ter ​mi ​na ​cji.
–	Je ​stem	pew​na,	że	tak	jest,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Nie	bój	się	te ​raz	od​dać	jej	swo​je ​go	ser ​ca.



Znów	wziął	głę ​bo​ki	wdech.
–	Nie	spiesz ​my	się	tak	bar ​dzo.
Za ​śmia ​ła	się	i	po	drugiej	stro​nie	li ​nii	on	rów​nież	się	ro​ze ​śmiał.
–	Jesz ​cze	z	tobą	nie	skoń​czyłem,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
W	jego	gło​sie	było	coś	ta ​kie ​go,	że	na ​tych​miast	po​czuła	su​chość	w	gar ​dle.	Och,	nie ​do​brze.
–	Za ​dzwoń,	 kie ​dy	 tyl ​ko	 bę ​dziesz	miał	 na	 to	 ocho ​tę,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	 –	Roz ​łą ​czyła	 się	 i	 od

razu	pu​ści ​ła	re ​kla ​my.
Jego	awa ​tar	wy​świe ​tlił	się	na	fo​rum,	gdy	pro​sił	ją	o	czat.
Nie,	nie,	mia ​ła	pro​gram	do	po​pro​wa ​dze ​nia	i…	na ​ci ​snę ​ła	Ak ​cep​tuj.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Myślę	tyl​ko	o	two​jej	hi​sto​rii.	Tak	mi	przy ​kro	z	po​wo​du	two​jej	nogi.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Dzię​ki.	Cho​ciaż,	gdybyś	zna​ła	mnie	przed	tym	ata​kiem,	wie​dzia​ła​byś,	że	to	pew ​nie	ura​to​wa​ło	mi	życie.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Och?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Wy ​cho​wa​łem	się	w	ma​łym	mia​stecz ​ku,	a	póź ​niej	po​sze​dłem	do	ma​łe​go	col​le​ge’u,	któ​ry	wy ​da​wał	mi

się	wte​dy	zbyt	spo​koj​ny.	Zde​cydo​wa​łem	więc,	że	sam	stwo​rzę	so​bie	za​sa​dy.	A	kie​dy	po​sze​dłem	do	woj​ska,	pro​wa​dzi​łem	tam
życie,	z	któ​re​go	nie	 je​stem	dum ​ny.	Szcze​rze	mó​wiąc,	przy ​no​si​łem	wstyd	so​bie	 i	Bogu.	Do​pie​ro	tam,	w	ro​wie,	za​czą​łem	po​-
świę​cać	Mu	uwa​gę.	Te​raz	prze​żywam	każ ​dy	dzień,	wdzięcz ​ny	za	Jego	ła​skę.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Tak	czy	siak,	wciąż	brzmi	to	strasz ​nie.	Jak	uda​ło	ci	się	przez	to	przejść?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Drugi	list	do	Ty ​mo​te​usza,	roz ​dział	pierw ​szy,	wer ​set	siód​my:	Al​bo​wiem	nie	dał	nam	Bóg	du​cha	bo​jaź ​ni,

ale	mocy	i	mi​ło​ści,	i	trzeź ​we​go	myśle​nia.	Po​wta​rza​łem	to	so​bie,	aż	zna​la​zła	mnie	jed​nost​ka	me​dycz ​na.	Po​sta​no​wi​łem	so​bie,	że
je​śli	prze​żyję,	to	nie	do​pusz ​czę	do	tego,	by	strach	miał	kon​tro​lę	nad	moim	życie.	Za​miast	tego	po​zwo​lę,	aby	Jego	siła	na​peł​ni​ła
mnie	zdy ​scypli​no​wa​niem.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	I	mi​ło​ścią?

Za ​gryzła	zęby.	Jej	pal ​ce	same	prze ​bie ​gły	po	kla ​wia ​turze,	pi ​sząc	tę	wia ​do​mość.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Tak,	nią	też.	Tak	na​praw ​dę,	Boża	mi​łość	jest	do​sko​na​ła.	Bóg	nas	nią	na​peł​nia,	abyśmy	mo​gli	ko​chać

tak,	jak	On	ko​cha.	A	co	naj​waż ​niej​sze,	dzię​ki	Jego	do​sko​na​łej	mi​ło​ści	mogę	Mu	za​ufać,	co​kol​wiek	się	sta​nie.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Za​ufa​nie.	Nie	wiem.	Jak	moż ​na	ufać	Bogu,	któ​ry	wy ​da​je	się	taki	nie​prze​wi​dywal​ny?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Jest	nie​prze​wi​dywal​ny	tyl​ko	dla	nas.	Na​wet	gdy	na​de​szła	noc,	a	ból	prze​ni​kał	każ ​dą	ko​mór ​kę	mo​je​go

cia​ła,	myśla​łem	so​bie,	że	Bóg	jest	świa​tło​ścią	i	nie	ma	w	Nim	ani	śla​du	ciem ​no​ści.	Co	zna​czyło,	że	na​wet	w	tam ​tym	ciem ​nym
miej​scu,	On	wie​dział,	co	robi.	I	nie​waż ​ne,	co	by	się	wy ​da​rzyło,	to	było​by	to	do​bre.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Jak	mo​gło	to	być	do​bre,	sko​ro	stra​ci​łeś	nogę?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie	są​dzę,	by	Bóg	był	rów ​nie	za​in​te​re​so​wa​ny	moją	nogą,	jak	jest	za​in​te​re​so​wa​ny	moim	ser ​cem.	I	nie

byłem	wte​dy	oso​bą,	któ​rą	po​wi​nie​nem	być.	Obu​dził	mnie	tam,	w	ro​wie,	po​zwo​lił	mi	zro​zu​mieć,	że	oca​lił	mnie	od	znisz ​cze​nia	na
tyle	in​nych	spo​so​bów.	Pew ​nie,	kosz ​to​wa​ło	mnie	to	wie​le,	by	na​uczyć	się	znów	cho​dzić,	ale	nie	je​stem	już	tym	sa​mym	czło​wie​-
kiem,	któ​rym	byłem,	nim	stra​ci​łem	nogę.	A	to	coś	do​bre​go.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	A	więc	mo​żesz	cho​dzić?
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Tak.	I	bie​gać.	I	na​wet	tań​czyć,	gdy	nikt	nie	pa​trzy.	Ale	wy ​glą​da	to	okrop​nie.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Chcia​ła​bym	to	zo​ba​czyć.

Szlag,	po​win​na	to	ska ​so​wać.
Ale	za ​miast	tego	cze ​ka ​ła,	a	kur ​sor	mi ​go​tał.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Chciał​bym,	że​byś	mo​gła.

Re ​kla ​ma	do​bie ​gła	koń​ca	i	znów	roz ​brzmia ​ła	czo​łów​ka	jej	pro​gra ​mu.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Za​dzwoń	jesz ​cze	kie​dyś.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Do	cie​bie	na	pew ​no.

Issy	wy​lo​go​wa ​ła	się,	czując	lek ​ką	nie ​chęć	do	sie ​bie,	bo	na ​praw​dę	ża ​ło​wa ​ła,	że	on	nie	może	być	jej
chło​pa ​kiem	z	są ​siedz ​twa.



trzyna​ście

–	Sam	to	wszyst ​ko	zro ​bi ​łeś?	Je ​stem	pod	wra ​że ​niem,	Seb.	–	Bam	prze ​kart ​ko​wał	biz ​ne ​splan.	Wy​druko​‐
wa ​li	go	wczo ​raj	na	sta ​ro​żyt ​nej	atra ​men​to​wej	drukar ​ce	Lucy.	–	Ale	dla ​cze ​go	Lucy	sama	mi	 tego	nie
przy​nio​sła?
–	Ma	ro ​bo ​ty	po	łok​cie	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi.	Po​wie ​dzia ​ła,	że	już	się	z	tobą	spo​tka ​ła	wcze ​śniej,	a	ja

za ​pro​po​no​wa ​łem,	że	go	pod​rzucę.	Umó​wi	się	z	tobą	na	spo​tka ​nie,	gdy	już	roz ​wa ​żysz	pro​po​zycję.
I	chciał	pro​wa ​dzić	tę	spra ​wę	bez	Lucy	w	po ​bli ​żu.	Była	już	wy​star ​cza ​ją ​co	ze ​stre ​so​wa ​na,	nie	mó​wiąc

o	zmę ​cze ​niu.	Seb	pod​rzucił	ją	wczo​raj	do	domu	po	ko ​la ​cji	w	Tro​ut	Ho ​use	o	wie ​le	póź ​niej,	niż	zwykle
kła ​dła	się	spać,	bo	o	dwudzie ​stej	pierw​szej.	Jego	druga	pierw​sza	rand ​ka	z	Lucy.	Ide ​al ​ny	spo​sób	spę ​‐
dze ​nia	nie ​dziel ​ne ​go	wie ​czo​ru.
W	re ​stau​ra ​cji,	sie ​dząc	na	ta ​ra ​sie	ogro​dzo​nym	gru​bymi	bia ​łymi	li ​na ​mi,	pa ​trzyli,	jak	wy​dra	har ​co​wa ​‐

ła	wo​kół	na ​brze ​ża.	Seb	tę ​sk​nił	za	dłu​gi ​mi	wło​sa ​mi	Lucy,	ale	wiatr	cał ​kiem	by	je	po​tar ​gał.	A	poza	tym
krót ​ka	fryzura	bar ​dziej	przy ​kuwa ​ła	wzrok	do	jej	 twa ​rzy,	spra ​wia ​ła,	że	jej	pięk ​ne	oczy	wy​da ​wa ​ły	się
dwa	razy	więk​sze.
Przy​cią ​ga ​ły	go	tak	moc ​no	pod​czas	ca ​łej	ko​la ​cji,	że	le ​d​wo	mógł	wy​du​sić	coś	z	sie ​bie	i	pro​wa ​dzić	ja ​‐

kąś	roz ​sąd​ną	kon​wer ​sa ​cję.
Zmu​sił	się,	by	znów	skupić	się	na	dys ​kusji	z	Ba ​mem.
–	Jak	sam	wi ​dzisz,	Naj ​lep​sze	Pącz ​ki	na	Świe ​cie	mogą	przy​nieść	znacz ​ne	zyski	przy	 in ​we ​stycji	w

okien​ko.	Zwięk​szyło​by	 to	ob​rót	dwukrot ​nie,	przy​cią ​ga ​jąc	 lu​dzi	prze ​cho​dzą ​cych	w	po​bli ​żu.	 I	pew​nie
mo​gła ​by	to	wszyst ​ko	zro​bić	za	mniej	niż	pięć	ty​się ​cy	do​la ​rów.
Bam	odło​żył	tecz ​kę	na	biur ​ko.
–	Pro​blem	w	tym,	że	za ​le ​ga	 już	 trzy	mie ​sią ​ce	ze	spła ​tą	kre ​dytu,	a	w	ak​cie	no​ta ​rial ​nym	sprze ​da ​ży

nie ​rucho​mo​ści	jest	za ​pi ​sa ​ne,	że	sprze ​da ​ją ​cy	za ​cho​wuje	pra ​wo	wła ​sno​ści	do	nie ​rucho​mo​ści	aż	do	cza ​‐
su	spła ​ty	dłu ​gu	z	od ​set ​ka ​mi,	od​da ​jąc	kupują ​ce ​mu	na	ten	czas	tyl ​ko	pra ​wo	użyt ​ko​wa ​nia,	więc	w	przy ​‐
pad​ku	bra ​ku	za ​pła ​ty	może	z	po​wro​tem	prze ​jąć	nie ​rucho​mość.	Tak	więc	nie	wiem,	czy	wła ​ści ​ciel	wy​‐
ra ​zi	zgo​dę	na	za ​cią ​gnię ​cie	ko​lej ​ne ​go	dłu​gu.
–	Je ​śli	uda	jej	się	urucho​mić	to	okien​ko	przed	Świę ​tem	Pra ​cy,	za ​ro​bi	dość,	by	po​kryć	za ​le ​gło​ści	i

spła ​cić	ko​lej ​ną	ratę.	Wiesz	do​brze,	że	na	je ​sie ​ni	może	za ​ro​bić	tyle,	że	spła ​ci	ca ​łość	przed	li ​sto​pa ​dem,
gdy	koń​czy	się	se ​zon	turystycz ​ny.	–	Seb	po​chylił	się	na	skó​rza ​nym	krze ​śle	i	prze ​wró​cił	kil ​ka	kar ​tek.	–
Zro​bi ​łem	tutaj	roz ​pi ​skę	spłat.	Nie	ma	prak​tycz ​nie	żad​ne ​go	ryzyka.
–	Nic	nie	 jest	wol ​ne	od	ryzyka,	Seb.	–	Bam	od ​chylił	się	na	opar ​cie.	–	Ale	masz	ra ​cję.	To	so​lid​ny

plan.	Przed​sta ​wię	go	za ​rzą ​do​wi	i	zo​ba ​czę,	co	po​wie ​dzą.
–	Im	szyb​ciej,	tym	le ​piej,	Bam.	Ona	po ​trze ​bu​je	tego	okien​ka	już.	Gary	Starr	i	jego	eki ​pa	mogą	za ​‐

brać	się	za	to	w	naj ​bliż ​szy	we ​ekend.



–	Gary	wy​ko​nuje	do​brą	pra ​cę.	–	Bam	rzucił	wnio​sek	na	biur ​ko.	–	A	jaki	jest	plan	na	dzi ​siej ​szy	tre ​‐
ning?
–	Chcę	 prze ​ćwi ​czyć	 z	 nimi	 za ​gryw​kę,	 któ​rej	 na ​uczyli ​śmy	 ich	 ostat ​nio.	 –	W	 po​przed​nim	 se ​zo​nie

jako	 roz ​grywa ​ją ​cy	 zdo​był	 dzię ​ki	 niej	 przy ​najm ​niej	 dwa ​dzie ​ścia	 je ​den	punk ​tów.	Znów	po ​czuł	 tam ​tą
siłę,	gdy	de ​mon​stro​wał	za ​gryw​kę	z	P-Tra ​inem.	–	Myślę,	że	będą	go​to​wi	na	pią ​tek.
–	Słuchaj,	nie	chcia ​łem	nic	mó ​wić,	ale	pra ​co​wa ​łem	tro ​chę	z	tymi	chło​pa ​ka ​mi	i	mar ​twię	się,	że	nie

po​tra ​fią	szar ​żo​wać.	Ude ​rza ​ją	swo​ją	słab ​szą	stro​ną.	Je ​śli	drużyna	Kni ​gh​ta	bę ​dzie	wie ​dzia ​ła,	 jak	ich	z
sie ​bie	zrzucić,	wdep​czą	nas	w	mu​ra ​wę.	Mu​si ​my	po​ćwi ​czyć	pod​sta ​wy.
–	Oczywi ​ście,	że	 tak.	Ale	za ​bie ​rze ​my	się	za	 to	po	piąt ​ku,	gdy	 już	zo ​sta ​nę	 tre ​ne ​rem.	W	tej	chwi ​li

chcę	się	tyl ​ko	do ​brze	ba ​wić	i	wy ​grać.	–	Seb	pro​mie ​nio​wał	pew​no​ścią	sie ​bie	i	uśmie ​chał	się	sze ​ro​ko,
ale…
Za ​uwa ​żył	ich	byle	jaką	szar ​żę.	Wi ​dział,	jak	pił ​ka	wy​pa ​da	im	z	rąk,	jak	nie	po​tra ​fią	so ​bie	jej	po​da ​‐

wać.	I	jego	drużyna	szyb​ko	opa ​da ​ła	z	sił.	Po ​wi ​nien	po ​ło​żyć	więk​szy	na ​cisk	na	tre ​ning	kon ​dycyj ​ny,	ale
tym	też	zaj ​mie	się	póź ​niej.	Po	piąt ​ko​wym	spo​tka ​niu	to ​wa ​rzyskim	będą	mieć	jesz ​cze	dwa	ty​god​nie	do
pierw​sze ​go	me ​czu	li ​go​we ​go.
Mnó​stwo	cza ​su,	by	po​pra ​co​wać	nad	ich	for ​mą.	A	te ​raz	przy​najm ​niej	zna ​li	już	tyle	wspa ​nia ​łych	za ​‐

grywek.
–	 Two​ja	 de ​cyzja,	 tre ​ne ​rze.	 Nie	 mogę	 jed​nak	 przyjść	 dzi ​siaj	 na	 tre ​ning.	 Mam	 spo​tka ​nie	 ko​mi ​sji

szkol ​nej.	Ale	jutro	będę.	No	i	oczywi ​ście	za ​kła ​dam,	że	całe	mia ​stecz ​ko	zja ​wi	się,	by	oglą ​dać	mecz.	–
Bam	uniósł	brew	i	uśmiech​nął	się	zło​śli ​wie.	–	Tak	przy	oka ​zji,	wi ​dzia ​łem	cię	wczo ​raj	w	Tro​ut	Ho ​use.
Z	Lucy.
–	Tak.	Po​szli ​śmy	na	rand​kę.
Rand​kę,	któ​ra	skoń​czyła	się	ca ​ło​wa ​niem	na	jej	gan​ku,	z	Lucy	w	jego	ra ​mio​nach.
Bam	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Może	to	nie	mój	in​te ​res,	ale	Lucy	Ma ​gui ​re	nie	jest	tą	samą	dziew​czyną,	któ​rą	kie ​dyś	zo​sta ​wi ​łeś.

Jest	spo​za	two​jej	ligi,	sta ​ry.
Seb	za ​mrugał.
–	Sta ​ram	się	na ​praw​dę	moc ​no,	żeby	nie	zro​bić	jej	te ​raz	krzyw​dy.
–	Mó​wię	tyl ​ko,	że	Lucy	nie	zro​bi ​ła	ze	swo​im	życiem	nic	od	ukoń​cze ​nia	li ​ceum.
–	Pro​wa ​dze ​nie	wła ​sne ​go	biz ​ne ​su	się	nie	li ​czy?
–	Stać	cię	na	wię ​cej.	Nie	chcę	znów	oglą ​dać	cię	na	ko​la ​nach.	Zwłasz ​cza	z	po ​wo​du	ko ​goś	ta ​kie ​go	jak

Lucy.
Seb	ga ​pił	się	na	nie ​go.	W	gło​wie	aż	mu	hu​cza ​ło.
–	Co	masz	na	myśli,	mó​wiąc	ko​goś	ta​kie ​go	jak	Lucy?
Bam	za ​śmiał	się	szorst ​ko.
–	Na ​praw​dę	myślisz,	że	tyl ​ko	ty	spa ​łeś	z	Lucy	Ma ​gui ​re?
Seb	le ​d​wo	mógł	wy​du​sić	z	sie ​bie	sło​wa.
–	Słuchaj,	Bam,	wszyscy	zro​bi ​li ​śmy	ja ​kieś	rze ​czy,	któ​re	sta ​ra ​my	się	ukryć.
–	Parę	lat	temu	Lucy	i	ja	spę ​dzi ​li ​śmy	ra ​zem	noc.
Te	sło​wa	ude ​rzyły	Seba	i	za ​pa ​dły	mu	w	ser ​ce.	Z	trudem	zna ​lazł	swój	głos.
–	Je ​steś	żo​na ​ty	z	Jo​ann	od	pię ​ciu	lat.
–	Byli ​śmy	wte ​dy	w	se ​pa ​ra ​cji.	Nie	je ​stem	z	tego	dum ​ny.
Seb	nie	spusz ​czał	z	nie ​go	wzro​ku.	W	gło​wie	sza ​lał	mu	taj ​fun.



–	Nie	wie ​rzę	ci.	Za ​wsze	coś	do	niej	czułeś.	Nig​dy	nie	mo​głeś	po ​go​dzić	się	z	tym,	że	wy​bra ​ła	mnie.
Co	to	ma	być,	ja ​kiś	ro​dzaj	ze ​msty?	Myśla ​łem,	że	je ​steś	po	jej	stro​nie…
–	Skom ​pro​mi ​to​wa ​ła	się,	Seb.	Mu​sisz	to	zo​ba ​czyć,	nim	cię	zra ​ni.
Przez	okno	za	ple ​ca ​mi	Bama	mógł	do​strzec	co​raz	ciem ​niej ​sze	bu ​rzo​we	chmu ​ry	kłę ​bią ​ce	się	nad	je ​‐

zio​rem.	Skom ​pro​mi ​to​wa ​ła	się.	Spoj ​rzał	Ba ​mo​wi	w	oczy.
–	Czy	przy​szło	ci	kie ​dyś	do	gło​wy,	że	to	wszyst ​ko	prze ​ze	mnie?
Jego	wła ​sne	sło​wa	wstrzą ​snę ​ły	nim.	Seb	wstał.
–	Daj	jej	po	pro​stu	tę	po​życz ​kę,	Bam.
Gdy	wy​cho​dził	z	ga ​bi ​ne ​tu,	po​zwo​lił	so​bie	na	trza ​śnię ​cie	drzwia ​mi.

***
Ca ​leb	pro​wa ​dził	po​dwój ​ne	życie.
Czy	zdra ​dzał	Issy,	dzwo​niąc	do	„Mo ​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”?	Tak	wła ​śnie	się	czuł,	cho ​ciaż	prze ​‐

cież	nie	spo​tykał	się	z	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	tyl ​ko…
Myślał	o	niej.	Myślał	o	jej	śmie ​chu	po	drugiej	stro​nie	li ​nii,	o	jej	sło​wach	peł ​nych	otuchy	i	spo ​so​bie,

w	jaki	roz ​ma ​wia ​ła	z	nim	o	jego	no​dze.
Przy​zna ​nie	się	ko​muś	do	ka ​lec ​twa	zmniej ​szyło	ucisk,	 jaki	od​czuwał	w	pier ​si.	 Jego	ma ​ska ​ra ​da	za ​‐

czyna ​ła	go	już	du​sić.	I	po​do​ba ​ło	mu	się,	że	Pa ​nien​ka	nie	chcia ​ła	mu	się	przy​po​do​bać,	że	nie	za ​cho​‐
wywa ​ła	się,	jak​by	był	ja ​kąś	cho​dzą ​cą	tra ​ge ​dią.
Ale	była	jesz ​cze	Issy.	W	tam ​tą	so​bot ​nią	noc	ści ​ska ​ła	jego	rękę,	jak​by	cza ​iła	się	w	nim	moc	zdol ​na

ją	uwol ​nić.
Nie	po​tra ​fił	prze ​gnać	z	myśli	 tego	uczucia.	Ani	 jej	uśmie ​chu,	ani	 tego,	 jak	na	nie ​go	pa ​trzyła,	bez

śla ​du	li ​to​ści	albo	smut ​ku.	Przy​najm ​niej	na	ra ​zie.
Tak,	jego	życie	sma ​ko​wa ​ło	zdra ​dą,	cho ​ciaż	Issy	prze ​cież	wca ​le	nie	była	jego	dziew​czyną,	a	Pa ​nien​‐

ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	to	tyl ​ko	głos	w	ra ​diu.
Tak	czy	siak,	nig​dy	nie	był	tym	ro​dza ​jem	fa ​ce ​ta,	któ​ry	od​da ​je	swo​je	ser ​ce	wie ​lu	dziew​czynom.
Jed​na	ko​bie ​ta	te ​raz	i	na	całe	życie.	Tak	jak	po​stę ​po​wał	jego	oj ​ciec.	I	jego	brat	Col ​lin.
Te	myśli	nie	da ​wa ​ły	mu	spo​ko​ju	przez	całą	nie ​dzie ​lę,	gdy	był	w	ko ​ście ​le,	od​wie ​dził	pral ​nię,	po ​roz ​‐

ma ​wiał	z	Col ​li ​nem	przez	te ​le ​fon.
Tak	ja ​koś	wy​szło,	że	prze ​słuchał	też	nie ​dziel ​ne	pod​sumo​wa ​nie	ty​god​nia	w	„Moim	Nie ​mą ​drym	Ser ​‐

cu”.	Po​ja ​wił	się	tam	jego	wła ​sny	głos.	Dwa	razy.
Chyba	 lu ​bił	 Pa ​nien​kę	Nie ​mą ​dre	 Ser ​ce	 zbyt	moc ​no.	Może	więc	 le ​piej	 skon​cen​tro​wać	 się	 tyl ​ko	 na

Issy.	I	na	wy​gra ​niu	piąt ​ko​we ​go	me ​czu.
Co	zna ​czyło,	że	mu ​siał	za ​koń​czyć	tre ​ning,	nim	za ​wod​ni ​cy	pad ​ną	mu	ze	zmę ​cze ​nia.	W	tym	ty​god​niu

mu​sie ​li	czuć	się	sil ​ni.	Spe ​cjal ​nie	prze ​sunął	 ich	 tre ​nin​gi	na	po​po​łu​dnie,	by	przy​zwycza ​ili	 się	do	gry,
gdy	słoń​ce	stoi	ni ​sko	i	świe ​ci	im	w	oczy.	Za ​gwiz ​dał,	by	wszyscy	po ​de ​szli	do	nie ​go,	prze ​rywa ​jąc	bieg
wo​kół	 bo ​iska.	 Zło​wiesz ​czy	 cu​mu​lus	 wi ​siał	 im	 nad	 gło​wa ​mi,	 a	 wil ​got ​ny	wiatr	 uniósł	 koł ​nierz	 jego
kurt ​ki	prze ​ciw​desz ​czo​wej.	Chłod​na	mżaw​ka	za ​wsze	jed​nak	była	jego	ulu​bio​ną	po​go​dą	na	tre ​nin​gi.
Dan	dy​szał	cięż ​ko,	prze ​bie ​gnąw​szy	ostat ​nie	okrą ​że ​nie	z	chło​pa ​ka ​mi.
Nic	dziw​ne ​go,	że	drużyna	uwiel ​bia ​ła	asy​sten​ta	tre ​ne ​ra.	Kil ​ku	chło​pa ​ków	na ​wet	klep​nę ​ło	go	po	ple ​‐

cach,	 gdy	oparł	 dło​nie	 na	 ko ​la ​nach.	Wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 że	męż ​czyzna	 dzię ​ki	 tre ​nin​gom	zrzucił	 kil ​ka
fun​tów.



Ca ​leb	wszedł	na	bo​isko.	Jego	buty	pisz ​cza ​ły	na	mo​krej	tra ​wie.
–	Do​bra,	chło​pa ​ki,	sia ​daj ​cie.	Chwi ​la	od​po​czyn​ku.
On	sam	po​stoi.	Gdy	drużyna	sia ​da ​ła,	zła ​pał	rów​no​wa ​gę,	opie ​ra ​jąc	się	moc ​no	na	zdro​wej	no​dze.
Ryan	opadł	non​sza ​lanc ​ko	na	zie ​mię,	kła ​dąc	się	jak	dłu​gi	na	mu​ra ​wie.
–	Ryan,	albo	sia ​dasz,	albo	idź	stąd.
Ryan	wy​mam ​ro​tał	coś	pod	no​sem,	ale	dźwi ​gnął	się	do	po​zycji	sie ​dzą ​cej,	przy​trzymu​jąc	ręką	hełm.
Gdyby	 miał	 jesz ​cze	 jed​ne ​go	 roz ​grywa ​ją ​ce ​go.	 Ale	 re ​zer ​wo​wy	 roz ​grywa ​ją ​cy,	 Mi ​cha ​els,	 grał	 w

drużynie	Seba.
–	Do	wiel ​kie ​go	me ​czu	mamy	jesz ​cze	czte ​ry	dni.	Nie ​któ​rzy	z	was	dają	z	sie ​bie	wszyst ​ko.	I	jak	mó​‐

wi ​łem,	w	tej	grze	cho​dzi	o	ser ​ce.	Je ​śli	po​ja ​wia ​li ​ście	się	co​dzien​nie	na	tre ​nin​gach	i	po​ka ​za ​li ​ście	mi,	co
po​tra ​fi ​cie,	mo​że ​cie	się	spo ​dzie ​wać,	że	za ​gra ​cie	w	tym	me ​czu.	Szcze ​rze	mó ​wiąc,	bar ​dziej	od	wy​gra ​nej
in​te ​re ​suje	mnie	to,	co	sobą	za ​pre ​zen​tuje ​cie.
Ryan	po​krę ​cił	gło​wą,	wy​rywa ​jąc	źdźbła	tra ​wy,	i	ode ​zwał	się:
–	Nie	wy​gra ​my.
Ca ​leb	spoj ​rzał	na	Dana,	któ​ry	po​szedł	sta ​nąć	za	Rya ​nem.	Och,	gdyby	tyl ​ko	mógł	chwycić	tego	dzie ​‐

cia ​ka	za	szma ​ty	i	zmu​sić	go	do	bie ​ga ​nia,	do​pó​ki	mło​dy	nie	na ​brał ​by	tro​chę	sza ​cun​ku.
Tak,	je ​śli	Ca ​leb	do​sta ​nie	tę	pra ​cę,	Ryan	być	może	prze ​sie ​dzi	swój	ostat ​ni	rok	w	li ​ceum	na	ław​ce	re ​‐

zer ​wo​wych.	Nie	mu​sie ​li	wy ​grać	od	 razu	w	pierw​szym	 roku.	Zbu​do​wa ​nie	 fut ​bo​lo​we ​go	pro​gra ​mu	od
pod​staw	zaj ​mo​wa ​ło	tro​chę	cza ​su.
–	Nie ​waż ​ne,	czy	zo​sta ​nę	wa ​szym	tre ​ne ​rem,	czy	nie,	i	tak	będę	oce ​niał	każ ​de ​go	z	was	pod	ką ​tem	je ​‐

sien​nych	roz ​grywek…
–	Na ​ucz	nas	za ​grywek,	któ​rych	jesz ​cze	nie	zna ​my,	tre ​ne ​rze!
Nie	spo ​dzie ​wał	się	tych	słów	od	Bryan​ta,	ani	spoj ​rze ​nia	po​łą ​czo​ne ​go	ze	zło ​śli ​wym	uśmie ​chem,	ja ​‐

kie	chło​pak	wy​mie ​nił	z	Rya ​nem.
Świet ​nie.	Ryan	pod​bu​rzył	resz ​tę	drużyny.
–	Mo​że ​my	wy​grać,	wy​ko​rzystując	to,	co	mamy.	Mu​si ​my	tyl ​ko	za ​grać	po​rząd​nie.
Bryant	po​krę ​cił	gło​wą,	od​chyla ​jąc	się	do	tyłu	i	opie ​ra ​jąc	na	rę ​kach.
–	Nie	ma	szans,	nie	wy​gra ​my.
Ca ​leb	za ​ci ​snął	szczę ​ki	i	na ​brał	wol ​no	po​wie ​trza.
–	Tak,	masz	ra ​cję.	Nie	wy​gra ​cie.
Kil ​ka	głów	się	unio​sło.
–	Wła ​ści ​wie,	Bryant,	mo​żesz	na ​wet	nie	grać.
–	Tre ​ne ​rze…
–	Bo	już	prze ​gra ​łeś.	Je ​śli	wie ​rzysz	w	coś	w	ser ​cu,	wie ​rzysz	w	to	tak ​że	w	swo ​jej	gło​wie.	A	tam	wła ​‐

śnie	prze ​grywa	się	me ​cze.
Na ​myślał	się	przez	chwi ​lę,	 lecz	w	koń ​cu	uklęk​nął	na	 jed ​no	ko​la ​no,	by	zna ​leźć	się	na	 tym	sa ​mym

po​zio​mie,	 co	 ich	 twa ​rze.	Noga	pło​nę ​ła	mu	żywym	ogniem,	ale	chciał	w	 tym	mo​men​cie	po​wie ​dzieć
chło​pa ​kom	parę	słów	praw​dy.
Przez	mo​ment	chciał	bar ​dzo	po​dzie ​lić	się	z	nimi	swo​ją	hi ​sto​rią.	Po​wie ​dzieć	im,	że	gdy	obu​dził	się

w	Niem ​czech,	uwie ​rzył	gło​som,	któ ​re	prze ​ko​nywa ​ły	go,	że	bę ​dzie	mu​siał	za ​do​wo​lić	się	czymś	mniej ​‐
szym.	Że	nie	bę ​dzie	miał	szans	speł ​nić	swo​ich	ma ​rzeń	i	na ​dziei.	Że	nie	ma	nic	złe ​go	w	pod​da ​niu	się.
Sło​wa	wspi ​na ​ły	mu	się	po	gar ​dle,	pra ​wie	do​tar ​ły	do	ust.	Mógł	nie ​mal	zo​ba ​czyć	miny	swo​ich	za ​wod​‐

ni ​ków,	naj ​pierw	szok,	a	póź ​niej	od​wa ​gę.



Albo…	po​gar ​dę.	Z	Rya ​nem	na	cze ​le	drużyna	mo​gła	się	zwró​cić	prze ​ciw	nie ​mu.	Nie ​peł ​no​spraw​ny
tre ​ner.	Nie	tre ​ner	pe ​łen	chwa ​ły,	za	któ​rym	chcie ​li	po​dą ​żać.
Nie,	Ca ​leb	mu​siał	naj ​pierw	się	spraw​dzić.	Mu​siał	im	udo​wod​nić,	że	po​tra ​fi	stać	się	ich	tre ​ne ​rem	bez

lo​jal ​no​ści	wzbu​dzo​nej	współ ​czuciem.	Mu​siał	zdo ​być	ich	ser ​ca	dzię ​ki	sa ​me ​mu	tre ​nin​go​wi	i	tyl ​ko	dzię ​‐
ki	temu.
–	Słuchaj ​cie	mnie,	chło ​pa ​ki.	Nikt	nie	wy ​grywa,	pod​da ​jąc	się.	Ale	 je ​śli	wło​życie	w	grę	całe	wa ​sze

ser ​ce,	bę ​dzie ​cie	wal ​czyć	z	ca ​łych	 sił,	 to	na ​wet	 je ​śli	prze ​gra ​cie…	–	Prze ​łknął	 śli ​nę,	prze ​ma ​wia ​jąc	z
naj ​głęb​szych	cze ​lu​ści	swe ​go	bólu.	–	…bę ​dzie ​cie	mo​gli	za ​cho​wać	swo​ją	dumę.
Przy​kuł	ich	uwa ​gę.	Na ​wet	Ryan	prze ​stał	ba ​wić	się	tra ​wą.
–	Wie ​rzę	w	was	i	wie ​rzę,	że	je ​ste ​ście	w	sta ​nie	wy ​grać.	Je ​śli	da ​cie	z	sie ​bie	wszyst ​ko	tam,	na	bo​isku,

nig​dy	nie	prze ​gra ​cie.	Obie ​cu​ję.
Nie	mógł	się	pod​nieść.	Nie	bez	upad ​ku	na	ich	oczach,	bo	jego	zdro ​wa	noga	za ​pa ​dła	się	w	roz ​mo​kłej

zie ​mi,	a	 jego	pro ​te ​za	wbi ​ła	się	w	ki ​kut,	zmie ​nia ​jąc	go	w	płyn​ny	ogień.	Za ​miast	wsta ​wać,	przy​wo​łał
ich	ręką.
–	Chodź ​cie	tu	bli ​żej.
Drużyna	pod​nio​sła	się	i	oto​czyła	go,	jak	przed	na ​ra ​dą.
Na ​gle	Ca ​leb	po​czuł	chęć,	aby	się	po​mo​dlić.	Sło​wa	wy​szły	z	nie ​go	same.
–	Boże,	pro​si ​my	cię	o	po​moc,	abyśmy	mo​gli	za ​grać	naj ​le ​piej	jak	umie ​my.	Abyśmy	mo​gli	użyć	na ​‐

szych	ta ​len​tów	i	umie ​jęt ​no​ści,	wło​żyć	w	grę	całe	ser ​ce.	Tu	nie	cho​dzi	o	mecz,	ale	o	całe	życie.	I	jak	je
prze ​żywa ​my.	Ale	jed​nak	za ​czyna	się	ono	na	bo​isku,	więc…	chroń	nas	i	po​bło​go​sław	na ​sze	wy​sił ​ki.
–	I	po​móż	nam	wy​grać.
Nie	był	pe ​wien,	kto	to	po​wie ​dział,	ale	przez	drużynę	prze ​szedł	po​mruk.
Nie	miał ​by	nic	prze ​ciw​ko	wy​gra ​nej.
–	I…	po​móż	nam	wy​grać.	Amen.
Za ​wod​ni ​cy	unie ​śli	gło​wy	i	coś	się	zmie ​ni ​ło,	bo	nie ​któ​rzy	na ​wet	uśmiech​nę ​li	się	do	nie ​go.	Szcze ​re

uśmie ​chy,	któ​re	zwia ​sto​wa ​ły	po	raz	pierw​szy,	że	może	jesz ​cze	bę ​dzie	z	nich	praw​dzi ​wa	drużyna.
–	 W	 czwar ​tek	 wie ​czo​rem	 po	 tre ​nin​gu	 ro​bi ​my	 gril ​la	 w	 domu	 mo​jej	 są ​siad​ki.	 Mam	 na ​dzie ​ję,	 że

wszyscy	się	zja ​wi ​cie.
Po​gna ​li	do	szat ​ni,	gdy	deszcz	za ​czął	sią ​pić	nad	bo​iskiem.
Ca ​leb	wciąż	mu​siał	zna ​leźć	spo​sób,	by	ja ​koś	się	pod​nieść.	A	może	już	się	nie	pod​nie ​sie.	Od​chylił

się,	oparł	na	rę ​kach	i	wy ​pro​sto​wał	nogi.	Och	tak.	Ode ​tchnął	peł ​ną	pier ​sią	po	raz	pierw​szy	od	dzie ​się ​‐
ciu	mi ​nut.
Dan	za ​czął	zbie ​rać	pił ​ki	z	bo​iska	i	wrzucać	je	do	siat ​ki.	Spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba.
–	Świet ​na	mowa.	I	za ​wsze	do​brze	po​mo​dlić	się	za	drużynę.
–	Ale?
Dan	za ​ci ​snął	sznurek	od	siat ​ki	i	po​zbie ​rał	bu​tel ​ki	po	wo​dzie,	któ​re	zo​sta ​ły	na	ław​ce.
–	Mógł ​byś	jed​nak	po​myśleć	nad	jed​ną	oszukań​czą	za ​gryw​ką.	Za ​służyli	na	nią.	Byłem	tutaj,	gdy	mi ​‐

strzow​ska	 drużyna	 zdo​bywa ​ła	 punk​ty.	 Tre ​ner	 Pre ​sley	miał	w	 za ​na ​drzu	wspa ​nia ​łe	 za ​gryw​ki.	Mo​gli ​‐
byśmy	go	za ​pytać…
–	Nie	będę	wdra ​żał	za ​grywek	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya.	–	Ca ​leb	wy ​sta ​wił	twarz	na	deszcz.	Był	taki	zim ​ny,

ła ​go​dzą ​cy.	–	To	nowa	epo​ka,	nowa	drużyna	i	bę ​dzie ​my	mieć	nowe	za ​gryw​ki.
–	Nie	są ​dzę,	by	tre ​ner	Pre ​sley	miał	coś	prze ​ciw​ko.	Mógł ​by	być	na ​wet	za ​szczyco​ny.
–	Ja	mam	coś	prze ​ciw​ko.	Mu​szę	udo ​wod​nić	ko ​mi ​sji	szkol ​nej,	że	po ​tra ​fię	wy​ko​nywać	tę	pra ​cę.	Że



nie	 po​trze ​bu​ję	 żad ​nych	 wspo​ma ​ga ​czy,	 jak	 na	 przy​kład	 spu​ści ​zny	 tre ​ne ​ra	 Pre ​sleya.	 Sam	mogę	 wy​‐
myślić	wła ​sne	za ​gryw​ki.
–	Na ​praw​dę?	Bo	mi	się	wy​da ​je,	że	sam	nie	po​tra ​fisz	na ​wet	wstać	z	mu​ra ​wy.
Ca ​leb	ga ​pił	się	na	Dana,	mruga ​jąc.
–	O	co	ci	cho​dzi?
–	O	to,	że	masz	cho​rą	nogę	i	cała	drużyna	o	tym	wie.	Kuś ​tyka ​łeś	na	ich	oczach	przez	cały	ty​dzień.

Co	się	sta ​ło?	Sta ​ra	fut ​bo​lo​wa	kon​tuzja?
–	Po​tra ​fię	wstać	z	mu​ra ​wy.	–	By	 to	udo​wod​nić,	zgiął	zdro​wą	nogę	nad	pro​te ​zą,	prze ​wró​cił	 się	na

brzuch	i	ode ​pchnął	się	od	zie ​mi.	Po​szło	gład​ko.
Nie	mu​siał	na ​wet	ska ​kać.
Wy​cią ​gnął	rękę,	a	Dan	rzucił	mu	pił ​kę.
–	I	do	two ​jej	wia ​do​mo​ści:	myśla ​łem	już	nad	tymi	za ​gryw​ka ​mi.	Ale	nie	je ​stem	pew​ny,	czy	są	już	na

nie	go​to​wi.
–	Ja	je ​stem.	–	Dan	pod​szedł	do	li ​nii.	–	Po​każ	mi.
Su​per,	mu​siał	uże ​rać	się	z	ko​lej ​nym	Rya ​nem.	Ale	te ​raz	już	nie	mógł	się	wy​co​fać.
Zwłasz ​cza	że	na	trybu​nach	stał	tre ​ner	Brew​ster.
Ca ​leb	za ​uwa ​żył	go,	gdy	drużyna	zmyła	się	do	szat ​ni.
Prze ​myślał	 to:	 je ​śli	 te ​raz	po​ka ​że,	co	przy​go​to​wał,	Seb	może	to	od	nie ​go	sko ​pio​wać.	Ale	z	drugiej

stro​ny,	czy	nie	miał	w	gło​wie	ca ​łe ​go	pod​ręcz ​ni ​ka	oszukań​czych	za ​grywek	Pre ​sleya?	Nie	po​trze ​bo​wał
żad​nych	od	Ca ​le ​ba.
–	Okej,	pra ​co​wa ​łem	nad	czymś.	To	taki	od​wrot ​ny	flea-flic ​ker	albo	do​uble	pass.	Na ​zwa ​łem	za ​gryw​‐

kę	Szorst ​ki	Jeź ​dziec.	Roz ​grywa ​ją ​cy	do​sta ​je	pił ​kę,	a	skrzydło ​wy	bie ​gnie	i	za ​trzymu​je	się	tro​chę	przed
li ​nią	wzno​wie ​nia	gry.	Roz ​grywa ​ją ​cy	po​da ​je	pił ​kę	pro​sto​pa ​dle	do	skrzydło​we ​go,	od​cią ​ga ​jąc	jed​ne ​go	z
obroń​ców.	W	mię ​dzycza ​sie	roz ​grywa ​ją ​cy	od​bie ​ga	i	praw​do​po​dob​nie	nikt	mu	nie	prze ​szko​dzi	w	prze ​‐
chwyce ​niu	po​da ​nia	od	skrzydło​we ​go.
–	Wy​pró​buj ​my	ją.
Wy​pró​buj ​my	ją.
Okej,	nie	mu​sia ​ło	to	być	szyb​kie	i	ostre.	Ca ​leb	po​tra ​fił	zła ​pać	prak​tycz ​nie	wszyst ​ko,	na ​wet	je ​śli	był

bie ​ga ​czem.
–	No	do ​bra.	Ja	we ​zmę	pił ​kę,	a	ty	bie ​gaj.	–	Usta ​wił	się	na	li ​nii,	dał	sy​gnał,	a	Dan	po​gnał	za	nie ​go.

Wte ​dy	Ca ​leb	cof ​nął	się	dwa	kro​ki,	ob​ró​cił	się	i	rzucił	pił ​kę	Da ​no​wi.
Nie	cze ​kał,	aż	Dan	ją	zła ​pie,	 lecz	trzymał	się	za	wy ​myślo​nym	bie ​ga ​czem,	któ ​ry	blo​ko​wał	go,	gdy

się	prze ​suwa ​li.
Przez	mo ​ment	wy​obra ​ził	so ​bie,	że	znów	jest	mło​dy	i	cały,	słyszał	wi ​wa ​tują ​ce	tłumy,	po​czuł	słod ​ki

smak	ad​re ​na ​li ​ny	to​wa ​rzyszą ​cy	ide ​al ​nie	wy​ko​na ​nej	za ​gryw​ce.
Ob​ró​cił	się	na	pro​te ​zie,	aby	od​biec	w	drugim	kie ​run​ku.
To	wszyst ​ko	wina	desz ​czu,	któ​ry	zmie ​nił	świe ​żo	sko​szo​ny	traw​nik	w	ta ​flę	lodu.	Albo	tego,	że	no​sił

kor ​ki,	by	le ​piej	utrzymywać	rów​no​wa ​gę.	Nie ​za ​leż ​nie	od	przy​czyny	sta ​ło	się	to	błyska ​wicz ​nie.	Po​sta ​‐
wił	nogę,	ob​ró​cił	się,	ale	jego	pro​te ​za	nie.
Ca ​leb	po ​śli ​zgnął	się	na	zdro​wej	no​dze	i	upadł	cięż ​ko,	od​cze ​pia ​jąc	pro​te ​zę,	któ ​ra	skrę ​ci ​ła	mu	się	pod

no​gaw​ką	dżin​sów.
Gdyby	miał	zdro​we	obie	koń​czyny,	tego	typu	kon ​tuzja	mo ​gła ​by	z	nie ​go	zro ​bić	ka ​le ​kę,	bo	jego	noga

ob​ró​ci ​ła	się	o	dzie ​więć ​dzie ​siąt	stop​ni	w	sta ​wie	ko​la ​no​wym.	Dla	Ca ​le ​ba	zna ​czyło	to	tyle,	że	mu ​siał	le ​‐



żeć	tutaj	z	ko​la ​nem	nie ​mal	wy​rwa ​nym	z	za ​wia ​sów	i	tłuma ​czyć	się,	dla ​cze ​go	nie	wył	z	bólu.
Cho​ciaż	miał	na	to	ocho​tę.	Po​nie ​waż	gdy	pił ​ka	prze ​le ​cia ​ła	obok	nie ​go,	gdy	Dan	do	nie ​go	pod​biegł	i

gdy	Seb	wstał	z	sie ​dze ​nia,	Ca ​leb	wie ​dział…
Jego	po​dwój ​ne	życie	do​bie ​gło	koń​ca.

***
Seb	wy​glą ​dał	jak	pies,	któ​re ​go	ktoś	po​rzucił	na	desz ​czu.
Na	dźwięk	dzwon​ka	Lucy	unio​sła	wzrok.	Wi ​dzia ​ła,	jak	męż ​czyzna	wcho​dzi	do	środ​ka,	mija	ladę	i

sia ​da	na	ka ​na ​pie	w	bok​sie.
Był	prze ​mo​czo​ny	do	su ​chej	nit ​ki;	deszcz	po ​skle ​jał	 jego	krę ​co​ne	wło ​sy	w	strą ​ki	 i	przy ​le ​pił	kurt ​kę

prze ​ciw​desz ​czo​wą	do	cia ​ła.	Buty	zo​sta ​wia ​ły	mo​kre	śla ​dy	na	czar ​no-bia ​łym	li ​no​leum.
Oparł	ręce	na	sto​le	i	zwie ​sił	gło​wę,	jak​by	wła ​śnie	stra ​cił	naj ​lep​sze ​go	przy​ja ​cie ​la.
Lucy	nie	mia ​ła	jed​nak	cza ​su,	by	usiąść	na ​prze ​ciw	nie ​go,	spoj ​rzeć	mu	w	oczy	i	za ​pytać,	co	się	sta ​ło.

Nie	 te ​raz,	 gdy	mia ​ła	 przed	 sobą	ko​lej ​kę	klien ​tów,	któ​rzy	kupo ​wa ​li	 ostat ​ki	 z	 jej	 dzien​nej	 pro ​duk​cji.
Spe ​cjal ​nie	zo​sta ​wa ​ła	w	 skle ​pie	dłu ​żej,	 z	na ​dzie ​ją,	 że	 sprze ​da	do ​dat ​ko​we	sto	czy	dwie ​ście	pącz ​ków.
Nie	wy​cho​dzi ​ła	stąd,	do​pó​ki	nie	opchnę ​ła	ostat ​nie ​go	okrusz ​ka.
–	Chcia ​ła ​bym	pącz ​ka	z	cu​krem	pudrem	i	dwa…
–	Z	po ​le ​wą	cze ​ko​la ​do​wą.	Oczywi ​ście,	pani	Ho ​ward.	–	Lucy	wy​cią ​gnę ​ła	pa ​pie ​ro​wą	to​reb​kę	i	wrzuci ​‐

ła	pącz ​ki	do	środ​ka.
Seb	zdjął	kurt ​kę	i	po​wie ​sił	ją	na	brze ​gu	sto​łu,	by	tro​chę	wy​schła.
–	Wi ​taj,	 Jer ​ry,	co	mogę	dla	cie ​bie	zro​bić?	–	Lucy	uśmiech ​nę ​ła	 się	do	bur ​mi ​strza,	choć	wciąż	nie

mo​gła	mu	za ​po​mnieć	jego	bez ​dusz ​nej	re ​ak​cji	na	jej	po​ło​że ​nie.	Niech	nie	li ​czy	na	to,	że	za ​gło​suje	na
nie ​go	w	 li ​sto​pa ​dzie.	Nim	ją	spła ​wił,	po​wi ​nien	był	po​myśleć	o	pącz ​kach,	któ​rymi	wa ​bił	gło​sują ​cych
pod​czas	kam ​pa ​nii	wy​bor ​czej.
–	Po​pro​szę	ostat ​nie ​go	skiz ​zle.
Wrzuci ​ła	pącz ​ka	do	tor ​by,	cie ​sząc	się	w	du​chu,	że	le ​żał	już	na	tacy	od	ja ​kie ​goś	cza ​su.	Go​rą ​cy	skiz ​‐

zle	spra ​wiał,	że	cie ​kła	jej	ślin​ka.	Po	go​dzi ​nie	ła ​mał	się	w	ustach	i	roz ​pa ​dał	w	dło​niach.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,
że	okruchy	po​kryją	czar ​ne,	wy​pra ​so​wa ​ne	dżin​sy	Jer ​ry’ego.
–	Hej,	Lucy.	–	To	była	Bree,	wy​so​ka	i	szczupła,	z	per ​fek​cyj ​nym	ma ​ni ​cur’em,	uma ​lo​wa ​nymi	ocza ​mi

i	tle ​nio​nymi	wło​sa ​mi.	Lucy	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	gdzie	mie ​ści	w	tych	swo ​ich	ob​ci ​słych	dżin​sach	jed​ne ​go
pącz ​ka	dzien​nie.
Po​da ​ła	jej	to ​reb​kę	z	sa ​mot ​nym	ciast ​kiem.	Bree	pu ​ści ​ła	do	niej	oko	i	wło​żyła	do	ręki	osiem ​dzie ​siąt

cen​tów.
–	Ko​lej ​ny	klient,	pro​szę!	–	Turyst ​ka.	Lucy	uśmie ​cha ​ła	się,	gdy	ko​bie ​ta	wy​czy​ści ​ła	jej	za ​pa ​sy	pącz ​‐

ków	z	lu​krem.
Ką ​tem	oka	wi ​dzia ​ła,	jak	Bree	sia ​da	na ​prze ​ciw	Seba.	Spoj ​rzał	na	nią,	ale	nie	ode ​zwał	się.
Wi ​dzisz,	Bree?	Nie	jest	za​in​te ​re ​so​wa​ny.
Ale	Bree	otwo​rzyła	to​reb​kę,	wy​rzuca ​jąc	pącz ​ka	na	stół,	po	czym	po​chyli ​ła	się	bli ​żej,	by	coś	do	nie ​‐

go	po​wie ​dzieć.
Uśmiech​nął	się.
–	Czy	mogę	kupić	pącz ​ka?
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	klien​ta.	Och,	wła ​ści ​ciel	ho​te ​lu	z	na ​prze ​ciw​ka.



–	Pew​nie,	An​tho​ny.	Cze ​go	so​bie	życzysz?
–	Chciał ​bym	tego	ostat ​nie ​go	prec ​la	z	lu​krem.
Wrzuci ​ła	go	do	tor ​by.
Bree	do​tyka ​ła	ra ​mie ​nia	Seba.
–	I	te	dwa	ostat ​nie	z	mar ​mo​la ​dą?
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	An​tho​ny’ego.
–	Słucham?
Miał	do​bro​tli ​we	nie ​bie ​skie	oczy.	Po​dą ​żył	za	jej	wzro​kiem	w	kie ​run​ku	sto​li ​ków.
–	Chciał ​bym	też	dwa	ostat ​nie	pącz ​ki	z	mar ​mo​la ​dą.
Ja ​sne.	Wrzuci ​ła	je	do	ko​lej ​nej	to​reb​ki.
–	Mo​żesz	mi	to	do​li ​czyć	do	ra ​chun​ku?
Je ​śli	Lucy	się	nie	myli ​ła,	dziew​czyna	po​chyla ​ła	się…
–	Lucy?
Wciąż	mia ​ła	na	twa ​rzy	uśmiech	–	za ​wsze	mia ​ła	na	twa ​rzy	uśmiech.
–	Mhm?
–	Czy	mo​żesz	mi	to	do​li ​czyć	do	ra ​chun​ku?
–	Tak.	Oczywi ​ście.	–	Po​stuka ​ła	w	kla ​wia ​turę	kom ​pute ​ra.	–	Dzię ​ki,	An​tho​ny.
Za	nim	nie	było	już	ni ​ko​go.
Bree	ski ​nę ​ła	gło​wą,	słucha ​jąc	uważ ​nie	tego,	co	Seb	po​wi ​nien	opo​wia ​dać	jej,	Lucy.
Ko​niec.	Sklep	za ​mknię ​ty.	Lucy	wy​cią ​gnę ​ła	z	wi ​tryny	po​zo​sta ​łe	tace	z	pącz ​ka ​mi	i	za ​czę ​ła	wy​no​sić	je

na	za ​ple ​cze.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Issy	bę ​dzie	głod​na.
–	Po​ra ​dzę	już	so​bie	sama,	Bree.	Dzię ​ki.	–	Sta ​nę ​ła	nad	nią	z	mo​krą	szmat ​ką	w	dło​ni.	Osten​ta ​cyj ​nie

prze ​tar ​ła	sto​lik,	gdzie	upa ​dło	nie ​co	lu​kru	z	pącz ​ka	Bree.
Bree	spoj ​rza ​ła	na	Seba,	a	póź ​niej	znów	na	Lucy.
–	Hm…
–	Sklep	za ​mknię ​ty.	Za ​pra ​sza ​my	jutro.	–	Lucy	wciąż	się	uśmie ​cha ​ła,	ale	Bree	nie	po​win​na	się	na	to

na ​brać.
Wsta ​ła.	Lucy	na ​wet	nie	od ​pro​wa ​dzi ​ła	jej	wzro ​kiem	do	drzwi.	Za ​miast	tego	usia ​dła	na	jej	miej ​scu	w

bok​sie.
–	Mar ​nie	wy​glą ​dasz.	Co	się	sta ​ło?
–	Z	Bree?	Po​wie ​dzia ​łem	jej	tyl ​ko,	że	wy​glą ​da	świet ​nie	i	że	po​win​na	przyjść	w	pią ​tek	na	mecz.
Wy​glą ​da	świet ​nie?	Lucy	przyj ​rza ​ła	się	jej.	Bree	wy​szła	na	ze ​wnątrz	i	sta ​ła	te ​raz	na	gan​ku.	Unio​sła

rękę.	Jej	blond	wło​sy	wy​glą ​da ​ły	wspa ​nia ​le	na ​wet	w	tak	po​nury	dzień	jak	ten.
–	Wy​glą ​da	 tak	 samo,	 jak	wte ​dy	 gdy	 koń​czyła	 szko ​łę.	 –	Uro​czo.	Ma ​rze ​nie	 każ ​de ​go	 na ​sto​let ​nie ​go

chło​pa ​ka.
Ma ​rze ​nie	Seba	Brew​ste ​ra.
Seb	uśmiech​nął	się	do	niej.
–	Ale	ona	nie	jest	tobą,	Lucy.	Nig​dy	o	niej	nie	myśla ​łem	po…	cóż,	po	tej	nocy,	gdy	na ​kryłaś	nas	ra ​‐

zem.
Wę ​zeł	w	jej	żo ​łąd​ku	roz ​wią ​zał	się	jak	za	do ​tknię ​ciem	cza ​ro​dziej ​skiej	różdż ​ki.	Seb	chciał	jej,	a	nie

prze ​lot ​ne ​go	ro​man​su.
–	No	do​brze.	Cze ​mu	więc	wy​glą ​dasz,	jak​byś	wła ​śnie	prze ​grał	waż ​ny	mecz?
Uśmiech	Seba	zbladł.



–	Nie	do​sta ​nę	tej	pra ​cy	jako	tre ​ner.	Wiem	to.
–	O	czym	ty	mó​wisz?
–	Mó​wię	o	no​wym	tre ​ne ​rze.	On…	cóż,	jest	nie ​peł ​no​spraw​ny.
–	Co?	–	Wi ​dzia ​ła	tre ​ne ​ra	Kni ​gh​ta.	Ra ​cja,	miał	bli ​zny,	ale	wy​glą ​dał	na	cał ​kiem	spraw​ne ​go.	–	O	czym

tym	mó​wisz?
–	Nie	je ​stem	pe ​wien,	ale	z	trybun	wy​glą ​da ​ło	to	tak,	jak​by	miał	pro​te ​zę	na	no​dze.
–	Żar ​tujesz	so​bie.
Seb	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Wi ​dzia ​łem,	jak	upadł.	Tam,	na	bo​isku.	Chciał	rzucić	pił ​kę	i	upadł	na	sie ​dze ​nie.
–	To	może	zda ​rzyć	się	każ ​de ​mu,	wiesz	o	tym.
–	Od​pa ​dła	mu	noga.
Całe	po​wie ​trze	ucie ​kło	jej	z	płuc.
–	Od​pa ​dła	mu	noga?
–	Nie	cał ​kiem.	Ale	skrę ​ci ​ła	się,	a	gdy	pa ​stor	po ​mógł	mu	się	pod​nieść,	dyn​da ​ła	bez ​wład​nie	i	gość	nie

mógł	cho​dzić.	–	Seb	za ​mknął	oczy.	–	To	ja ​kiś	kosz ​mar.
–	Myślisz,	że	ko​mi ​sja	szkol ​na	o	tym	wie?
–	Nie	wiem.	Ale	nie	mogę	im	po​wie ​dzieć.	To	by	było…	wred​ne.	De ​spe ​rac ​kie.
–	Ale	czy	on	w	ogó​le	może	wy​ko​nywać	swo​ją	pra ​cę?	Nie	uczy	w	koń​cu	in​for ​ma ​tyki.	Musi	bie ​gać	i

po​ka ​zywać	drużynie	za ​gryw​ki,	i…
–	Lu​dzie	z	pro​te ​zą	mogą	ro ​bić	to	wszyst ​ko.	Pro ​te ​zy	mają	róż ​ne	ulep​sze ​nia.	I	za ​nim	Kni ​ght	upadł,

bie ​gał	cał ​kiem	do​brze.	Może	tyl ​ko	lek​ko	utykał…
–	Wi ​dzia ​łam,	jak	utykał.	Myśla ​łam,	że	na ​cią ​gnął	so​bie	mię ​sień.
–	Wszyscy	tak	pew​nie	myśle ​li.
–	Nie	są ​dzisz,	że	ko​mi ​sja	szkol ​na	po​win​na	o	tym	wie ​dzieć?
–	Nie	wiem.	Ale	to	nie	ja	po​wi ​nie ​nem	ich	po​in​for ​mo​wać.	Poza	tym,	gdyby	się	do​wie ​dzie ​li…	–	Wes ​‐

tchnął.	–	Gdybyś	tyl ​ko	mo​gła	go	wte ​dy	zo​ba ​czyć,	Lucy.	Sta ​rał	się	sam	sta ​nąć	na	nogi	i	pra ​wie	nie	po​‐
zwo​lił	Da ​no​wi	so ​bie	po ​móc.	Mo​żesz	so​bie	wy ​obra ​zić,	 jak	sil ​nym	trze ​ba	być,	by	stać	na	bo​isku	bez
nogi?
–	Wow…	–	Czy	Issy	o	tym	wie ​dzia ​ła?
Seb	prze ​cze ​sał	pal ​ca ​mi	mo​kre	wło​sy.	Od​chylił	się	na	sie ​dze ​niu.	Pa ​trzył,	jak	fale	ude ​rza ​ją	wście ​kle	o

wy​brze ​że.	Ule ​wa	się	skoń​czyła.	Lucy	chcia ​ła	chwycić	go	za	rękę…
–	Czy	 ja	 je ​stem	do​brym	czło ​wie ​kiem,	Lucy?	–	Spoj ​rzał	na	nią.	Zmarsz ​czył	brwi.	–	Chcę	być	do​‐

brym	czło​wie ​kiem.
–	Tak….	je ​steś.	Je ​steś	do​brym	czło​wie ​kiem,	Seb.
–	Co	spra ​wia,	że	ktoś	jest	do​brym	czło​wie ​kiem?
–	Myślę,	że	to,	jak	się	za ​cho​wuje,	praw​da?	I	wy​bo​ry,	ja ​kie	po​dej ​mu​je.
Wy​cią ​gnął	ser ​wet ​kę	i	starł	wil ​goć	ze	sto​li ​ka.
Wzię ​ła	jego	rękę.
–	Wiem	jed​no:	bycie	do​brym	czło​wie ​kiem	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	tym,	ile	przy​ło​żeń	uda ​ło	ci	się

zdo​być.	Ra ​czej	z	tym,	jak	grasz.
Spoj ​rzał	na	nią	i	skrzywił	się.
–	No	do​brze,	za ​brzmia ​ło	to	ba ​nal ​nie,	praw​da?	Ale	w	koń​cu	cały	dzień	sma ​żyłam	pącz ​ki.	Mój	mózg

zmie ​nił	się	w	mar ​mo​la ​dę.



Ro​ze ​śmiał	się	i	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Lucy,	za ​wsze	wiesz,	jak	po​pra ​wić	mi	hu​mor.
Po​gła ​ska ​ła	kciu​kiem	jego	pal ​ce.
–	Co	tre ​ner	za ​wsze	po​wta ​rzał?	O	pra ​cy	ze ​spo​ło​wej?
–	Mó​wił	nam,	że	mamy	być	męż ​czyzna ​mi	stwo​rzo​nymi	dla	in​nych,	nie	tyl ​ko	dla	sie ​bie.
Wzruszyła	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	mogę	wal ​czyć	z	ka ​le ​ką.	Kim	wte ​dy	będę?	–	Uni ​kał	jej	wzro​ku.
–	Seb,	nie	wie ​dzia ​łeś,	że	jest	nie ​peł ​no​spraw​ny,	bo	ni ​ko​mu	o	tym	nie	po​wie ​dział.	Ja ​sne	jest,	że	nie

chce,	by	lu​dzie	po​zna ​li	jego	se ​kret.	A	więc	chce,	że ​byś	sta ​wił	mu	czo​ła	jak	rów​ne ​mu	so​bie.	Nie	z	li ​to​‐
ścią.	Może	oka ​żesz	się	do ​brym	czło​wie ​kiem	wła ​śnie	wte ​dy,	kie ​dy	usza ​nujesz	go	do​brą	grą.	Mu​sisz	go
po​ko​nać	fair.
–	Kni ​ght	pod ​niósł	się	 i	sta ​nął	na	nogi.	–	Te ​raz	na	nią	po​pa ​trzył.	–	Ja	się	nie	pod​no​szę.	Zo​sta ​ję	na

zie ​mi,	jak	mój	oj ​ciec.	Zo​sta ​ję	na	zie ​mi	i	od​czoł ​guję	się.
–	Nie,	kie ​dyś	zo​sta ​wa ​łeś	na	zie ​mi.	Ale	te ​raz	wró​ci ​łeś	i	znów	sta ​jesz	na	dwóch	no​gach.
Wes ​tchnął.
–	Tak.	–	Z	dziw​nym	wy​ra ​zem	twa ​rzy	wy​cią ​gnął	ku	niej	rękę.
Lucy	wtuli ​ła	twarz	w	jego	chłod​ną	dłoń.
–	Je ​steś	w	koń​cu	Se ​ba ​na ​to​rem,	czy	nie?
–	Sam	nie	wiem,	kim	je ​stem,	Lucy.
–	A	więc	może	czas,	byś	się	do​wie ​dział.



czter ​na​ście

Issy	po	pro​stu	nie	po​zna ​wa ​ła	sa ​mej	sie ​bie.
Nie	tyl ​ko	się	uma ​lo​wa ​ła	–	po	raz	drugi	w	cią ​gu	mniej	niż	ty ​god​nia	–	ale	za ​ło​żyła	też	dżin​sy	z	no ​‐

gaw​ka ​mi	pod​wi ​nię ​tymi	za	kost ​kę,	adi ​da ​sy	i	bia ​łą	bluz ​kę,	jak​by	wła ​śnie	cze ​ka ​ła	na	czyjąś	wi ​zytę.
Bo	oczywi ​ście	cze ​ka ​ła.
Ale	nie	chcia ​ła,	by	to	było	ta ​kie	oczywi ​ste.	Za ​rzuci ​ła	więc	na	sie ​bie	jed​ną	z	nie ​bie ​skich	ko​szul	swo​‐

je ​go	ojca,	któ​rą	wkła ​da ​ła	te ​raz	do	pra ​cy	ogro​dzie.
Zde ​cydo​wa ​ła	się	wy​rwać	chwa ​sty	z	ró ​ża ​nych	grzą ​dek	z	przo ​du	domu.	Cho​ciaż	zro​bi ​ła	to	już	w	ze ​‐

szłym	 ty​god ​niu.	Albo	na ​wet	wcze ​śniej.	Ale	wy​rywa ​nie	 sta ​wa ​ło	 się	 ła ​twiej ​sze,	gdy	zie ​mia	była	bar ​‐
dziej	mięk​ka	po	desz ​czu.
Oczywi ​ście.
Wie ​czór	pe ​łen	cyka ​nia	świersz ​czy,	pro​mie ​ni	słoń ​ca	kła ​dą ​cych	się	ni ​sko	na	da ​chach	do​mów,	za ​pa ​‐

chu	spa ​la ​ne ​go	drew​na	orzesz ​ni ​ka	na	gril ​lu	albo	w	ogni ​sku	po​bu​dza ​ły	w	niej	 tę ​sk​no​tę	za	mło​do​ścią.
Nie ​mal	ocze ​ki ​wa ​ła,	że	oj ​ciec	wró​ci	z	tre ​nin​gu,	pod​je ​dzie	za ​raz	SUV-em	i	po​ma ​cha	do	niej.
Twój	oj ​ciec	cię	ko​cha.
Nie	była	pew​na,	dla ​cze ​go	Ca ​leb	 to	po​wie ​dział,	 ale	 te	 sło ​wa	wciąż	wy​wo​ływa ​ły	u	niej	 łzy	 jesz ​cze

przez	dwa	dni	po	spo​tka ​niu.
Wy​pro​sto​wa ​ła	 się,	 pa ​trząc	 na	 li ​chą	 kup​kę	 chwa ​stów,	 i	 wzię ​ła	 głę ​bo​ki	 od​dech	 po​mi ​mo	 uci ​sku	 w

pier ​si.	Zro​bi ​ła	 po​stę ​py,	 praw​da?	Za ​pro​si ​ła	 do	 sie ​bie	 drużynę	 fut ​bo​lo​wą.	To	 li ​czyło	 się	 jako	krok	w
kie ​run​ku	wol ​no​ści,	w	kie ​run​ku	jej	ojca,	praw​da?
Je ​stem	z	cie ​bie	dum​ny,	ko​cha​nie.	Ta ​kie	sło​wa	wy ​po​wie ​dział	jej	oj ​ciec,	gdy	opo​wie ​dzia ​ła	mu	o	Ca ​le ​‐

bie,	o	gril ​lu.	Nie	wspo​mnia ​ła	o	pro​po​zycji	Ca ​le ​ba,	któ​ry	chciał	ją	za ​brał	do	cen​trum	opie ​ki.
Le ​żą ​cy	na	gan​ku	Dun​can	uniósł	łeb	i	za ​czął	szcze ​kać.	Obej ​rza ​ła	się	przez	ra ​mię	i	wró​ci ​ła	do	pra ​cy

na	grząd​ce,	gdy	Ca ​leb	pod​jeż ​dżał	pod	dom.
Trza ​snę ​ły	drzwi	od	sa ​mo​cho​du.
–	Hej,	Isa ​do​ro!
Uśmiech​nę ​ła	się	lek​ko,	za ​nim	spoj ​rza ​ła	w	jego	stro​nę.	Lu​bi ​ła,	gdy	używał	jej	peł ​ne ​go	imie ​nia.
Mu​siał	wziąć	prysz ​nic	w	szko​le,	bo	nie	wy​glą ​dał	tak,	jak​by	wra ​cał	pro​sto	z	tre ​nin​gu.	Miał	na	so​bie

bia ​łą	ko​szulę	bejs ​bo​lo​wą	z	czar ​nymi	 rę ​ka ​wa ​mi,	któ ​ra	wspa ​nia ​le	pod​kre ​śla ​ła	 jego	mię ​śnie.	 I	 jesz ​cze
obo​wiąz ​ko​wo	czap​ka	z	dasz ​kiem.	Trzymał	w	rę ​kach	dwie	bia ​łe	tor ​by	z	je ​dze ​niem	na	wy​nos.
–	W	mia ​stecz ​ku	otwo​rzyli	nową	knaj ​pę	z	taj ​skim	żar ​ciem.	–	Ski ​nął	gło​wą	w	stro​nę	domu.	–	Zje ​my

ra ​zem	ko​la ​cję	na	moim	gan​ku?
Issy	od​chyli ​ła	się	i	wsta ​ła	gwał ​tow​nie.
–	Two​im	gan​ku?



Przy​tak​nął,	miło	się	uśmie ​cha ​jąc.
–	Weź	ze	sobą	Ro​ge ​ra.
Dun​can	zlazł	ze	scho ​dów	 i	 sta ​nął	obok	niej.	 Jego	ga ​nek.	Wi ​dzia ​ła	go	stąd.	Dwa ​dzie ​ścia	kro​ków	i

znów	była ​by	w	domu.
–	Okej.
–	We ​zmę	sztuć ​ce.	Wi ​dzi ​my	się	za	dzie ​sięć	mi ​nut.
Dzie ​sięć	mi ​nut	ago​nii	pod​czas	przy ​glą ​da ​nia	 się	 scho ​dom.	Obie ​gnię ​cie	dziel ​ni ​cy,	od​ci ​na ​jąc	 się	od

świa ​ta	słuchaw​ka ​mi,	to	jed​no.	Ale	wejść	sa ​mej	na	jego	te ​ren?	To	coś	in​ne ​go.
Usiąść	na	jego	scho​dach.
Ale	Ca ​leb	wie ​dział	o	jej…	pro​ble ​mach.
Co,	 je ​śli	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	miał	 ten	sam	pro​blem	ze	swo ​ją	dziew​czyną?	Nie	 to,	żeby	Issy	była

dziew​czyną	Ca ​le ​ba,	 ale	 teo ​re ​tycz ​nie,	 czy	Chło​pak	mu ​siał	na ​kła ​niać	Dziew​czynę,	by	we ​szła	do	 jego
świa ​ta?
Albo	czy	to	on	wszedł	w	jej	świat?
No	i	na ​praw​dę	nie	po​win​na	była	myśleć	o	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa	na	rand​ce	z	Ca ​le ​bem.
Nie	bę ​dzie.
Wcho​dząc	do	domu,	zdję ​ła	ko​szulę	ojca,	po	czym	po​wie ​si ​ła	ją	na	ha ​czyku	w	kuchen ​nej	sza ​fie.	Za ​‐

trzyma ​ła	się	przy	zle ​wo​zmywa ​ku,	wy​szo​ro​wa ​ła	ręce	do	czysta	i	wy​tar ​ła	je.
Jej	wło​sy…	cóż,	może	po​win​na	na ​mó​wić	Bree	na	wi ​zytę	do ​mo​wą,	by	przy​cię ​ła	 jej	 te	 roz ​dwo​jo​ne

koń​ców​ki.	Nie ​wie ​le	wię ​cej	mo​gła	zro​bić	z	ciem ​ną	szo​pą	na	gło​wie,	któ​rą	odzie ​dzi ​czyła	po	mat ​ce.
Sto​jąc	tak	w	kuch​ni	przez	ko​lej ​ne	pięć	mi ​nut,	cze ​ka ​ła	na	ucisk	w	klat ​ce	pier ​sio​wej.	Nic.
Cie ​ka ​we.	Może	Ra ​chel ​le	mia ​ła	ra ​cję.	Może	Issy	po​win​na	prze ​stać	ocze ​ki ​wać	ata ​ków	pa ​ni ​ki.
Po	dzie ​się ​ciu	mi ​nutach	(co	do	se ​kun​dy!)	otwo​rzyła	drzwi,	ze ​szła	ze	scho ​dów,	prze ​szła	przez	traw​‐

nik,	przez	pod​jazd	i	po​sta ​wi ​ła	sto​pę	na	traw​ni ​ku	Ca ​le ​ba.
Roz ​ło​żył	pik​nik	na	gan ​ku	i	usiadł	pod	ko​lum ​ną,	z	jed ​ną	nogą	wy​pro​sto​wa ​ną,	a	drugą	pod ​kulo​ną.	Jak

praw​dzi ​wy	męż ​czyzna	jako	ser ​we ​ty	użył	ręcz ​ni ​ka	ką ​pie ​lo​we ​go	i	po ​ło​żył	na	nim	kil ​ka	pa ​pie ​ro​wych	ta ​‐
le ​rzyków.
–	Nie	wie ​dzia ​łem,	czy	wo​lisz	pa ​łecz ​ki,	czy	wi ​de ​lec.	–	Pod​sunął	jej	pod	nos	jed​no	i	drugie.
–	Wiesz,	że	więk​szość	Taj ​land​czyków	używa	wi ​del ​ców,	a	nie	pa ​łe ​czek?	–	Wzię ​ła	od	nie ​go	wi ​de ​lec	i

usia ​dła	na	schod​ku.	–	Na ​praw​dę	kupi ​łeś	taj ​skie	je ​dze ​nie?
Ski ​nął	gło​wą,	otwie ​ra ​ją	bia ​ły	kar ​to​nik.
–	Pad	Thai	z	kur ​cza ​kiem.
Wy​jął	ma ​ka ​ro​no​wą	mie ​szan​kę	z	ka ​wał ​ka ​mi	kur ​cza ​ka,	jaj ​kiem,	kieł ​ka ​mi	fa ​so​li	i	orzesz ​ka ​mi	ziem ​‐

nymi.
–	Wy​glą ​da	pysz ​nie.
–	A	tutaj	masz	kur ​cza ​ka	w	zie ​lo​nym	cur ​ry.
–	Na ​praw​dę?
–	Nie	za ​po​mnij	o	kle ​ją ​cym	się	ryżu.	–	Po​dał	jej	ko​lej ​ne	pudeł ​ko.
–	Gdzie	to	wszyst ​ko	zna ​la ​złeś?
Ca ​leb	zde ​cydo​wał	się	na	pa ​łecz ​ki	i	za	ich	po​mo​cą	wła ​śnie	wpychał	so​bie	ma ​ka ​ron	do	ust.
–	Myślę,	że	była	tam	kie ​dyś	knaj ​pa	z	ta ​cos.	Wi ​dzia ​łem	som ​bre ​ra	wy​ma ​lo​wa ​ne	na	szybie.
–	Zban​kruto​wa ​li	dwa	lata	temu.	Wcze ​śniej	była	tam	wło ​ska	re ​stau​ra ​cja.	A	jesz ​cze	wcze ​śniej	sprze ​‐

da ​wa ​li	tam	ham ​bur ​ge ​ry.



–	Wow.	Do​brze	znasz	te	kąty.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Na ​pi ​sa ​łam	na	ten	te ​mat	wy​pra ​co​wa ​nie	w	ostat ​niej	kla ​sie	li ​ceum.
–	Na ​praw​dę?	Chciał ​bym	je	prze ​czytać.
Spo​sób,	w	jaki	to	po​wie ​dział,	sło​dycz	w	jego	uśmie ​chu,	spra ​wi ​ły,	że	Issy	mo​gła ​by	tu	sie ​dzieć	z	nim

przez	całą	noc	bez	cie ​nia	stra ​chu.
–	 Ta ​aak,	 jest	 na ​praw​dę	 po ​rywa ​ją ​ce.	 Ab​so​lut ​nie	 wcią ​ga ​ją ​ce.	 Zwłasz ​cza	 frag​ment	 o	 cię ​ża ​rów​ce	 z

drew​nem,	któ ​ra	cał ​kiem	znisz ​czyła	 sma ​żal ​nię	 ryb	na	kli ​fie.	Ak ​cja	 jak	z	 fil ​mów	sen​sa ​cyj ​nych.	Albo
po​wódź	na	Main	Stre ​et	w	1987	roku.	Mój	oj ​ciec	wziął	ka ​jak	i	prze ​płynął	nim	do	skle ​pu	z	pącz ​ka ​mi.
Mu​siał	do​stać	swo​ją	dzien​ną	daw​kę	pącz ​ków,	ro​zu​miesz?
Ca ​leb	ro​ze ​śmiał	się.
–	A	więc	pew​nie	mo​żesz	mi	wy​ja ​śnić,	dla ​cze ​go	sklep	z	ko​szul ​ka ​mi	ma	w	środ​ku	bar	i	stoł ​ki?
–	Był	kie ​dyś	pubem.
–	A	to	wiel ​kie,	nie ​za ​miesz ​ka ​łe	okro​pień​stwo	po​środ​ku	Main	Stre ​et?
–	Sta ​re	kino.	Ostat ​ni	se ​ans,	Dźwię ​ki	mu​zyki,	póź ​ne	lata	sie ​dem ​dzie ​sią ​te.
–	A	czy	Ho​ney​mo​on	Bluff	to	na ​praw​dę…	wiesz…	Naj ​lep​sze	Miej ​sce	Na	Rand​kę?
Odło​żyła	wi ​de ​lec	i	się ​gnę ​ła	po	bu​tel ​kę	z	wodą.
–	Nie	mogę	tego	po​wie ​dzieć.
–	Nie	bądź	taka.	Mi	mo ​żesz.	–	Po​ruszył	brwia ​mi	i	zro​bił	taką	minę,	że	woda	omal	nie	wy​szła	jej	no​‐

sem.
–	Nie,	wła ​śnie	ci	to	mó​wię.	Nig​dy	tam	nie	byłam.	–	Wy​tar ​ła	usta	i	się ​gnę ​ła	po	pa ​łecz ​ki.
–	Nig​dy?
–	Nig​dy.	Cóż…	nig​dy	nie	cho​dzi ​łam	na	rand​ki	w	li ​ceum.
–	Słucham?	Żar ​tujesz	so ​bie	ze	mnie?	–	Odło​żył	 ta ​lerz.	Jego	szcze ​re	za ​sko​cze ​nie	spra ​wi ​ło,	że	Issy

zro​bi ​ło	się	cie ​pło.
–	Nie.	Mia ​łam	za ​sa ​dę,	by	nie	spo​tykać	się	z	fut ​bo​li ​sta ​mi.
Zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Mój	tata	był	tre ​ne ​rem.	Nie	mo​głam	spo​tykać	się	z	ni ​kim	z	jego	drużyny.
–	Niech	bę ​dzie.	Ale	co	z	ła ​ma ​ga ​mi?	No	wiesz,	chło​pa ​ka ​mi,	co	gra ​li	w	pił ​kę	noż ​ną.	Albo	tymi	z	kół ​‐

ka	te ​atral ​ne ​go.
–	Mó​wisz	jak	praw​dzi ​wy	tępy	osi ​łek.
–	Hej,	mój	naj ​lep​szy	przy​ja ​ciel	w	li ​ceum	wy​stę ​po​wał	we	wszyst ​kich	sztukach,	więc	cof ​nij	to.	Żar ​to​‐

wa ​łem.
–	Nie	mie ​li ​śmy	drużyny	pił ​ki	noż ​nej,	a	w	kół ​ku	te ​atral ​nym	było	trzech	chło​pa ​ków,	wszyscy	za ​ję ​ci.
–	To	się	nie	go ​dzi.	Przed	drzwia ​mi	ta ​kiej	pięk ​nej	dziew​czyny	jak	ty	po​win​ny	usta ​wiać	się	ko​lej ​ki

ad​o​ra ​to​rów.
Sło​wo	pięk​na	otuli ​ło	ją.
–	Na ​wet	je ​śli ​by	tak	ro​bi ​li,	mam…	za ​sa ​dy.
–	Za ​sa ​dy?
–	Tak…	–	Cho ​ciaż	tak	na ​praw​dę	wo​la ​ła ​by	ich	nie	mieć.	Wo ​la ​ła ​by	ufać,	że	od​po​wied​ni	męż ​czyzna

po	pro​stu	po​ja ​wi	się	w	jej	życiu	bez	bycia	ta ​kim…	–	Za ​sa ​dy,	któ ​re	chro​ni ​ły	mnie	od	spo​tyka ​nia	się	z
nie ​od​po​wied​ni ​mi	chło​pa ​ka ​mi.
–	Myślę,	że	chro​ni ​ły	cię	od	spo​tyka ​nia	się,	i	tyle.



–	Hej,	to	są	do​bre	za ​sa ​dy.	Na	przy​kład,	on	musi	być	ogo​lo​ny.
–	No	tak,	za ​ro​śnię ​ci	wie ​śnia ​cy	zo​sta ​ją	wy​klu​cze ​ni.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Jest	też	za ​sa ​da	Żad​nych	Wiel ​kich	Sa​mo​cho​dów.
–	Wiesz,	ten	tak	na ​praw​dę	nie	jest	mój.	Jeż ​dżę	nim	dla	przy​ja ​cie ​la.
–	No	i	musi	być	oczyta ​ny.
–	Wspo​mi ​na ​łem,	że	czytam	rubrykę	spor ​to​wą	w	„Deep	Ha ​ven	He ​rald”	od	de ​ski	do	de ​ski?
–	Wi ​dzisz,	nie	miał ​byś	żad​nych	pro​ble ​mów,	by	speł ​nić	te	wy​mo​gi.
Gdy	tyl ​ko	wy​po​wie ​dzia ​ła	te	sło​wa	na	głos,	mia ​ła	ocho​tę	je	cof ​nąć,	scho​wać	gdzieś	głę ​bo​ko	w	środ​‐

ku,	gdzie	było	ich	miej ​sce.
Po​nie ​waż	–	owszem	–	on	nie	miał ​by	pro​ble ​mów,	by	speł ​nić	te	wy​mo​gi.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję…
–	Je ​steś	chrze ​ści ​ja ​ni ​nem?	W	co	wie ​rzysz?	–	Bła ​gam,	bła ​gam.	Po​nie ​waż	na ​wet	je ​śli	od	roku	nie	po​‐

sta ​wi ​ła	nogi	w	swo​im	ko​ście ​le	i	Bóg	wca ​le	nie	chciał	jej	oglą ​dać,	po	tym,	jak	przy​nio​sła	Mu	wstyd…
–	Tak.	Je ​stem	czło​wie ​kiem,	któ​ry	ko ​cha	Boga,	i	sta ​ra	się	Mu	służyć.	I	 je ​stem	w	ko​ście ​le	w	każ ​dą

nie ​dzie ​lę.	Na ​wet	w	trak​cie	se ​zo​nu	fut ​bo​lo​we ​go.
–	 To	 do ​brze.	 –	 Po​wie ​dzia ​ła	 pi ​skli ​wie,	 uśmie ​cha ​jąc	 się.	Uśmiech	 zo ​stał	 na	 jej	 ustach	 zbyt	 dłu​go,

zwłasz ​cza	gdy	Ca ​leb	pa ​trzył	na	nią	albo	na ​wet	w	nią…	tymi	swo​imi	wspa ​nia ​łymi	nie ​bie ​ski ​mi	ocza ​mi.
Sam	ich	wi ​dok	spra ​wiał,	że	z	gło​wy	ula ​tywa ​ły	jej	wszyst ​kie	myśli.	Tak​że	te,	dzię ​ki	któ ​rym	mo​gła ​by

po​wie ​dzieć	„nie”,	gdy	po​chylił	się	ku	niej.	W	jego	oczach	tli ​ło	się	pyta ​nie.
Nie	była	wy​star ​cza ​ją ​co	szyb​ka,	nie	była	przy​zwycza ​jo​na	do…
Po​ca ​ło​wał	ją.	De ​li ​kat ​nie.	Jego	pal ​ce	gła ​dzi ​ły	jej	po​li ​czek.	Po​ca ​łunek	był	pra ​wie	jak	szept	na	jej	war ​‐

gach.	Le ​d​wie	przed​smak,	skoń​czył	się	zbyt	szyb​ko.
Ca ​leb	od​sunął	się,	spoj ​rzał	jej	oczy.
I	po​ca ​ło​wał	ją	zno​wu.	Jego	dłoń	spo​czę ​ła	na	jej	kar ​ku,	gła ​dząc	go	lek​ko,	lecz	bez	śla ​du	wa ​ha ​nia.
Cho​ciaż	nie	zro​bi ​ła	tego	za	pierw​szym	ra ​zem,	te ​raz	od ​da ​ła	po​ca ​łunek.	Sma ​ko​wał	słod​kim	so ​sem	z

orzesz ​ków	ziem ​nych	i	szczyp​tą	cur ​ry.	Jego	bro​da	ła ​sko​ta ​ła	ją	w	pod​bró​dek,	gdy	do​tknę ​ła	jego	twa ​rzy.
W	tym	mo​men​cie	dwa	po​przed​nie	lata	ode ​szły	w	nie ​pa ​mięć,	a	ona	sta ​ła	się	zwykłą	dziew​czyną,	któ​‐

ra	sie ​dzi	na	fron​to​wym	gan​ku	i	ca ​łuje	chłop​ca	z	są ​siedz ​twa,	za ​tra ​ca ​jąc	się	w	uro​ku	bycia	chcia ​ną.
Bycia	nor ​mal ​ną.
Gdy	od​sunął	się,	jego	oczy	się	śmia ​ły.
–	Mam	do	cie ​bie	sła ​bość,	Dziew​czyno	Z	Są ​siedz ​twa.
Po​wie ​dział	 to	w	 taki	 spo ​sób,	 że	wzdłuż	 krę ​go​słupa	 prze ​szedł	 jej	 dreszcz.	Ale	Ca ​leb	 prze ​cież	 nie

mógł	wie ​dzieć	o	jej	pro​gra ​mie,	praw​da?	Pew​nie	nie	miał	na ​wet	kom ​pute ​ra.
–	Ja	 też	–	od ​par ​ła,	choć	za ​brzmia ​ło	 to	nie ​zręcz ​nie	 i	nie	 tak,	 jak	chcia ​ła.	Ca ​leb	 jed​nak	przy​jął	 to	 i

znów	oparł	się	swo​bod​nie	o	słupek.
–	A	więc…	Chcia ​ła ​byś	może	przyjść	na	piąt ​ko​wy	mecz?
I	wte ​dy	ta	chwi ​la	ją	przy​tło​czyła.	Mecz.	Co	ozna ​cza ​ło	tłum,	co	ozna ​cza ​ło,	że	gdy	za ​cznie	pa ​ni ​ko​‐

wać…
–	Issy,	wszyst ​ko	w	po​rząd​ku?
Wir	za ​czął	two​rzyć	się	ni ​sko	w	jej	cie ​le,	go​rą ​cy	okrąg	w	żo​łąd​ku.	Za ​par ​ło	jej	dech	w	pier ​siach.
–	Hm…	tak…	–	Och	nie,	za ​czę ​ła	wy ​da ​wać	z	sie ​bie	ci ​che	pi ​ski.	Weź	się	w	garść.	„W	mi ​ło​ści	nie	ma

lęku,	 lecz	do ​sko​na​ła	mi ​łość	usuwa	lęk”.	I	co	po​wie ​dział	wte ​dy	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa?	„Al ​bo​wiem	nie
dał	nam	Bóg	du​cha…”



–	Issy,	je ​steś	bla ​da	jak	ścia ​na.	Słuchaj,	wca ​le	nie	mu​sisz	iść	na	mecz.	–	Po​ło​żył	dłoń	na	jej	ra ​mie ​‐
niu.	Krzyk​nę ​ła	w	pa ​ni ​ce	i	wy​rwa ​ła	się.	Je ​dynie	po​gor ​szył	sy​tua ​cję.
–	Mu​szę…	mu​szę	już	iść.	–	Wsta ​jąc,	przy​trzyma ​ła	się	kur ​czo​wo	ba ​rier ​ki.	–	Dzię ​ki	za	ko​la ​cję.
Ca ​leb	pod​cią ​gnął	się	i	wstał.	Zła ​pał	Issy	za	ra ​mię.
–	Prze ​stań,	Issy.	Co	ta ​kie ​go	po​wie ​dzia ​łem?	Prze ​pra ​szam.
Zła ​pa ​ła	się	w	oko​li ​cy	żo​łąd​ka,	ale	bo​le ​sny	wir	prze ​niósł	się	już	do	jej	klat ​ki	pier ​sio​wej,	bio​rąc	ją	w

klesz ​cze.
–	Ja…	nie	mogę.	Ja…	dzię ​ki	za	ko​la ​cję,	Ca ​leb.
I	wła ​śnie	dla ​te ​go	nie	po​win​na	z	ni ​kim	się	spo​tykać.	Dla ​te ​go	nig​dy	nie	po​win​na	była	po​ca ​ło​wać	Ca ​‐

le ​ba.	Dla ​te ​go	po​win​na	po​prze ​stać	je ​dynie	na	snach	o	męż ​czyź ​nie	po	drugiej	stro ​nie	mo​ni ​to ​ra.	Po​nie ​‐
waż	w	re ​alu	praw​dzi ​wy	męż ​czyzna	nig ​dy	nie	mógł ​by	po​ko​chać	ko ​bie ​ty,	któ​ra	zbie ​gła	ze	scho​dów	na
łeb,	na	szyję,	po	czym	po​gna ​ła	do	domu	i	zna ​la ​zła	bez ​piecz ​ne	schro​nie ​nie	pod	for ​te ​pia ​nem.

***
Dla ​cze ​go	nie	był	szyb​szy?
–	Issy!	–	Ca ​leb	utykał,	scho ​dząc	po	scho​dach	 i	 idąc	przez	 traw​nik,	ale	ona	zdą ​żyła	 już	za ​trza ​snąć

drzwi.
Nie	po​wi ​nien	wspo​mi ​nać	o	me ​czu.	A	może…
Czy	to	wszyst ​ko	przez	po​ca ​łunek?
Zbyt	wcze ​śnie	za ​czął	na	nią	na ​ci ​skać.	I	cho ​ciaż	ze	wszyst ​kich	sił	mu​siał	się	po​wstrzymywać,	żeby

nie	wziąć	jej	w	ra ​mio​na,	to	ona	i	tak	o	mało	co	nie	za ​czę ​ła	krzyczeć.
Do​bra	ro​bo​ta,	Ca ​leb.
Cho​ciaż	miał	wra ​że ​nie,	 że	od​po​wie ​dzia ​ła	na	 jego	po​ca ​łunek.	Czuł,	 że	mia ​ła	ocho​tę	zna ​leźć	 się	w

jego	ra ​mio​nach.
Wspiął	się	po	scho​dach	na	ga ​nek	jej	domu.	Za ​pukał	do	drzwi.
–	Issy!
Ci ​sza.
Zła ​pał	za	klam ​kę.	Za ​mknię ​te.
Ob​ró​cił	się	i	opadł	cięż ​ko	na	pod​ło​gę.	Oparł	się	gło​wą	o	drzwi.
–	Issy,	prze ​pra ​szam.
Chciał	jej	po​wie ​dzieć,	że	do​sko​na ​le	to	ro ​zu​mie.	Że	tego	po​po​łu​dnia,	gdy	le ​żał	plac ​kiem	na	bo​isku,

w	roz ​syp​ce,	miał	ocho​tę	wy​co​fać	się	do	tego	ciem ​ne ​go	miej ​sca	w	środ​ku.	Chciał	pod​dać	się	i	za ​cząć
wyć.
Ale	Bóg	ocze ​ki ​wał	od	nie ​go	wię ​cej.	Po	tym	wszyst ​kim,	co	dla	nie ​go	zro​bił,	Ca ​leb	był	Mu	to	wi ​nien:

mu​siał	wstać,	wziąć	się	w	garść,	wciąż	iść	na ​przód.
Za ​sta ​na ​wiał	się	dłu ​gą	chwi ​lę,	za ​nim	po​zwo​lił	Da ​no​wi	so​bie	po​móc.	I	to	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	nie	mógł

prze ​cież	ska ​kać	na	jed​nej	no​dze	przez	całe	bo​isko.
Do​tar ​ło	do	nie ​go,	że	na ​wet	gdyby	to	po ​tra ​fił,	to	któ​ryś	z	jego	za ​wod​ni ​ków	mógł	wró​cić	na	bo​isko.

Wte ​dy	na	pew​no	cze ​ka ​ła ​by	go	in ​te ​re ​sują ​ca	roz ​mo​wa.	Nie	wspo ​mi ​na ​jąc	 już	o	koń​cu	jego	tre ​ner ​skiej
ka ​rie ​ry	w	Deep	Ha ​ven,	bo	na ​wet	 je ​śli	ko​mi ​sja	 szkol ​na	za ​trud​ni ​ła ​by	go,	nie	do​wie ​dział ​by	się	nig ​dy,
czy	zro​bi ​li	to	ze	wzglę ​du	na	jego	umie ​jęt ​no​ści,	czy	dla ​te ​go,	że	chcie ​li	mieć	u	sie ​bie	nie ​peł ​no​spraw​ną
oso​bę,	bo	to	ocie ​pla	wi ​ze ​runek	szko​ły.



Dan	opu​ścił	go	na	ław​kę,	po	czym	usiadł	okra ​kiem	obok	nie ​go.
–	Mogę	coś	zro​bić?
–	Upew​nij	się	tyl ​ko,	że	ża ​den	z	chło​pa ​ków	tutaj	nie	przyj ​dzie.	–	Ca ​leb	pod​wi ​nął	no​gaw​ki	tak	wy​so​‐

ko,	 jak	się	dało,	 i	na ​sta ​wił	pro ​te ​zę.	Nie	od​pa ​dła	cał ​kiem,	po	pro​stu	prze ​krzywi ​ła	się.	Ca ​leb	od​wi ​nął
ma ​te ​riał.	–	Po​cze ​kam,	aż	wszyscy	wyj ​dą	z	szat ​ni,	a	po​tem	na ​sta ​wię	ją	jak	trze ​ba.
Dan	miał	współ ​czują ​cą	minę.	Ca ​leb	nie	za ​mie ​rzał	tego	wy​ko​rzystywać,	by	do​stać	pra ​cę.
–	Nie	mogę	w	to	uwie ​rzyć	–	za ​czął	Dan.	–	Cały	ten	czas…
–	Po​życzo​ny	czas.	Wie ​dzia ​łeś,	że	coś	jest	nie	tak.	Nie	mo​głem	tego	ukrywać	w	nie ​skoń​czo​ność.	Ale

chcia ​łem	po ​cze ​kać	z	ujaw​nie ​niem	się	do	koń ​ca	piąt ​ko​we ​go	me ​czu.	Żeby	lu ​dzie	zo​ba ​czyli,	co	chcia ​‐
łem	osią ​gnąć	z	tą	drużyną.	Chcia ​łem	za ​służyć	na	to,	na	tę	pra ​cę.
Dan	ski ​nął	gło​wą.
–	Ro​zu​miem	to.	Ale	nie	mogę	przy​mknąć	oka	na	fakt,	że	nas	oszuki ​wa ​łeś.
–	Dla ​cze ​go?	Opo​wia ​dasz	swo​im	pa ​ra ​fia ​nom	o	każ ​dej	swo​jej	ra ​nie?
–	Nig​dy	nie	stra ​ci ​łem	koń​czyny.
–	Ale	mo​głeś	stra ​cić	wia ​rę.	Albo	na ​dzie ​ję.	Albo	na ​wet	swo​ją	dro​gę	życio​wą.	To	też	są	rany,	praw​‐

da?	Czy	to	zna ​czy,	że	Bóg	nie	bę ​dzie	miał	wte ​dy	z	cie ​bie	po​żyt ​ku?
Dan	wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Po​wi ​nie ​neś	zo​stać	ad​wo​ka ​tem.
–	Byłem	żoł ​nie ​rzem.	Me ​dykiem	w	Ira ​ku.	I	to	do​brym.	Ale	za ​wsze	chcia ​łem	zo​stać	tre ​ne ​rem.
–	I	w	tym	też	je ​steś	na ​praw​dę	do​bry.
–	Chcę	 taki	być.	Zwłasz ​cza	po	 tym,	 jak	Bóg	oca ​lił	mi	życie.	Sta ​ram	się	po	pro​stu	 ro​bić	 to,	co	do

mnie	na ​le ​ży.	–	Deszcz	nie	pa ​dał	już	tak	moc ​no,	wła ​ści ​wie	mżyło.	Ca ​leb	wy​sta ​wił	twarz	na	spa ​da ​ją ​ce
kro​ple.	Za ​mknął	oczy.	–	On	zro​bił	już	wy​star ​cza ​ją ​co	wie ​le.	Resz ​ta	na ​le ​ży	do	mnie.
–	Ty,	Piotr	i	Ben	Fran​klin.
–	O	czym	ty	mó​wisz?
Dan	pod​niósł	tor ​bę	z	pił ​ka ​mi.
–	Bóg	po​ma​ga	tym,	któ​rzy	sami	so​bie	po ​ma​ga​ją.	Chodź.	Siądź ​my	w	sa ​mo​cho​dzie.	–	Tym	ra ​zem	nie

za ​ofe ​ro​wał	Ca ​le ​bo​wi	po​moc ​nej	dło​ni.
Gdy	Ca ​leb	szedł	za	Da ​nem	do	sa ​mo​cho​du,	zo​ba ​czył	kil ​ku	ro ​dzi ​ców,	cze ​ka ​ją ​cych	na	swo ​ich	sy​nów

po	tre ​nin​gu.	Po​ma ​chał	im,	sta ​ra ​jąc	się	nie	kuś ​tykać,	i	wsiadł	za	Da ​nem	do	jego	su​che ​go	che ​vro​le ​ta.
Dan	włą ​czył	sil ​nik,	by	tro​chę	ogrzać	sa ​mo​chód.
–	Pa ​mię ​tasz,	jak	Je ​zus	ob​mył	sto​py	uczniom?
–	Pew​nie.	W	wie ​czer ​ni ​ku,	w	tę	noc,	kie ​dy	zo​stał	aresz ​to​wa ​ny.	Po	ostat ​niej	wie ​cze ​rzy.
–	Tak.	Oczywi ​ście,	po	tylu	la ​tach	spę ​dzo​nych	z	Je ​zusem	Piotr	wie ​dział,	że	jest	On	Sy ​nem	Bo​żym.

Wi ​dział	cuda,	któ ​re	Je ​zus	uczynił,	wi ​dział,	jak	cho ​dzi	po	wo​dzie.	I	znał	tak​że	sie ​bie.	Wie ​dział,	ja ​kim
był	czło​wie ​kiem.	To	on	wła ​śnie	wy​krzyk​nął:	Odejdź	ode	mnie,	Pa​nie,	bo	je ​stem	czło​wiek	grzesz ​ny.
–	Ro​zu​miem	to.	Przez	dłu​gi	czas	nie	mo​głem	po​go​dzić	się	z	tym,	że	Bóg	się ​gnął	do	mnie	z	nie ​ba,

by	mnie	oca ​lić.
–	Wie ​lu	lu​dziom	jest	trud​no	za ​ak​cep​to​wać	ła ​skę.	Zbyt	do​brze	sie ​bie	zna ​my.	–	Dan	uśmiech​nął	się

iro​nicz ​nie.	–	Dla ​te ​go	myślę,	że	Piotr	za ​re ​ago​wał	wła ​śnie	w	taki	spo​sób,	gdy	Je ​zus	do	nie ​go	pod​szedł.
Po​wie ​dział:	Nie,	nig​dy	mi	nie	bę ​dziesz	nóg	umywał.	Nie	mógł	znieść	myśli,	że	Syn	Boży	może	służyć
ta ​kie ​mu	grzesz ​ni ​ko​wi	jak	on.
Ca ​leb	wziął	głę ​bo​ki	od​dech,	gdy	ze	szko​ły	wy​szedł	Ryan.	Chło​pak	na ​po​tkał	wzrok	Ca ​le ​ba;	za ​cho​‐



wał	przy	tym	sto​ic ​ki	wy​raz	twa ​rzy.
–	Ale	przez	Pio ​tra	prze ​ma ​wia ​ła	pycha.	Nie	chciał,	by	Bóg	mu​siał	mu	po​ma ​gać.	Chciał	być	tym	jed​‐

nym,	któ​re ​mu	Je ​zus	nie	ob ​myje	nóg.	Ale	wi ​dzisz,	Je ​zus	nie	był	bez ​rad​ny.	Wie ​dział,	kim	jest	i	co	musi
zro​bić,	a	ob​mycie	nóg	Pio​tro​wi	mia ​ło	po​ka ​zać	Jego	ucznio ​wi	ła ​skę	Bożą.	Je ​zus	po ​wie ​dział:	Je ​śli	cię
nie	umyję,	nie	bę ​dziesz	miał	udzia​łu	ze	Mną.	Nie	mó​wił	tutaj	o	zba ​wie ​niu.	W	póź ​niej ​szych	wer ​se ​tach
wspo​mi ​na,	że	są	już	czy ​ści.	Mó​wił	o	cią ​głym	ob​co​wa ​niu	z	Bo​giem,	o	po ​ko​rze,	dzię ​ki	któ ​rej	po​zwa ​la ​‐
my	Bogu	dzia ​łać	w	na ​szym	życiu.	Ob​mycie	na ​szych	nóg	przez	Je ​zusa	jest	ko​niecz ​ne,	byśmy	sta ​li	się
Jego	ucznia ​mi.	Mu​si ​my	być	go​to​wi	za ​ak​cep​to​wać	Jego	mi ​łość	i	ła ​skę.	I	do​pie ​ro	wte ​dy	mo​że ​my	od​‐
wró​cić	się	i	ro​bić	to	samo	dla	in​nych.	Co​dzien​na	ła ​ska	dla	cie ​bie	i	dla	in​nych.
–	Za ​ak​cep​to​wa ​łem	ła ​skę…
–	Ale	czy	po ​zwo​li ​łeś	Je ​zuso​wi,	by	umył	ci	nogi?	Czy	też	może	two ​ja	duma	mówi:	Boże,	zro​bi ​łeś	już

wy ​star ​cza​ją​co	dużo.	Nie	ob​mywaj	mnie?
Ca ​leb	wes ​tchnął.
–	To	sła ​bość.	Nie	mogę	przejść	przez	życie,	cią ​gle	po​trze ​bu​jąc	Boga.
–	Dla ​cze ​go	nie?	O	to	wła ​śnie	cho​dzi,	tak	myślę.	Bóg	mówi:	Wy ​star ​czy	ci	mo​jej	ła​ski.	Moc	bo​wiem	w

sła​bo​ści	się	do​sko​na​li.	–	Dan	przy​krę ​cił	ogrze ​wa ​nie.	–	Nie	sła ​wisz	Boga	swo​ją	siłą	ani	wdzięcz ​no​ścią,
lecz	sła ​bo​ścią	i	uf ​no​ścią.	W	swo ​jej	wie ​rze,	że	Bóg	nie	za ​wiódł	cię	w	prze ​szło​ści…	i	nie	za ​wie ​dzie	cię
też	w	przy​szło​ści.	–	Dan	po ​ło​żył	mu	dłoń	na	ra ​mie ​niu	i	ści ​snął	je.	–	Po ​zwól,	by	Bóg	umył	two​je	sto​py.
Albo	sto​pę,	w	tym	wy​pad​ku.
Ca ​leb	uśmiech​nął	się.
–	Bar ​dzo	śmiesz ​ne.
–	Taki	tam	pro ​te ​zo​wy	hu​mor.	–	Uśmiech	Dana	zbladł.	–	Po​myśl	nad	po ​in​for ​mo​wa ​niem	o	tym	ko​mi ​‐

sji	szkol ​nej.	Nie	sta ​niesz	się	przez	to	sła ​by.	Ale	na	pew​no	bę ​dziesz	szcze ​ry.
–	Szcze ​rość	nie	za ​ła ​twi	mi	pra ​cy,	któ​rą	chcę	zdo​być	na	wła ​snych	wa ​run​kach.
Dan	przyj ​rzał	mu	się	uważ ​nie.
–	Ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	nie	chcesz	nic	po​wie ​dzieć	ko​mi ​sji	przed	me ​czem.	Ale	nie	mo ​żesz	trzymać

tego	w	se ​kre ​cie	w	nie ​skoń​czo​ność.
–	Po​wiem	im	za ​raz	po	me ​czu.	Cały	czas	taki	wła ​śnie	mia ​łem	za ​miar.	Do​wie ​dzą	się	o	tym,	kie ​dy	po​‐

dej ​mą	de ​cyzję	w	spra ​wie	pra ​cy.
–	I	nie	bę ​dzie	wię ​cej	se ​kre ​tów?
I	nie	bę ​dzie	wię ​cej	se ​kre ​tów.
Sło​wa	Dana	szumia ​ły	mu	w	gło​wie,	gdy	sie ​dział	na	gan​ku	domu	Issy.
Żad​nych	se ​kre ​tów.	A	co,	je ​śli	Issy	do​wie ​dzia ​ła ​by	się,	że	ją	ro​zu​miał?	Że	znał	smak	stra ​chu,	któ​ry

rzuca	się	do	gar ​dła	i	dusi.	I	że	gdyby	mógł	uciec	i	scho​wać	się,	zro​bił ​by	to?
Co	by	po​wie ​dzia ​ła	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce?
To	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.	Nie	była	re ​al ​na,	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	Issy.	Uśmiech	Issy	na ​pra ​wiał	 jego

świat.	Śmiech	Issy	po​tra ​fił…
Śmiech	Issy.	To	wła ​śnie	to.	Brzmia ​ła	do ​kład​nie	tak	jak	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	I	dzi ​siaj,	gdy	sie ​‐

dział	z	nią,	słucha ​jąc	jej	gło​su,	gdy	opo​wia ​da ​ła	mu	o	jej	ma ​łym	mia ​stecz ​ku…
Nie.
Pra​cu​ję	w	domu.
Nie.
Pra​cu​ję	on​li ​ne.



Nie.	 „Moje	 Nie ​mą ​dre	 Ser ​ce”	 było	 pro​gra ​mem	 na	 cały	 kraj,	 jak	 „The	 Bean”.	 A	 Issy…	 Issy	 była
dziew​czyną	z	są ​siedz ​twa.	Poza	tym…	ona	nig​dy	na ​wet	nie	była	na	rand​ce.	A	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​‐
ce	wie ​dzia ​ła	o	mi ​ło​ści	wszyst ​ko:	co	ro​bić,	cze ​go	nie,	zna ​ła	róż ​ne	tech​ni ​ki.	Mu​sia ​ła	być	wy​traw​nym
rand​ko​wi ​czem.	Może	na ​wet	mia ​ła	męża.
Uff.	To	by	do​pie ​ro	było,	gdyby	Issy	do ​wie ​dzia ​ła	się,	że	dzwo​nił	do	pro ​gra ​mu	po​świę ​co​ne ​go	ro​man​‐

som,	pro​sząc	pro​wa ​dzą ​cą	o	po​moc	w	po​de ​rwa ​niu	jej.	Wte ​dy	do​pie ​ro	po​czuł ​by	się	ob​na ​żo​ny.	Tak,	atak
pa ​ni ​ki	stule ​cia	gwa ​ran​to​wa ​ny.
A	zwa ​żyw​szy	na	 to,	że	zdra ​dził	Pa ​nien​ce	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	swo​je	naj ​więk​sze	se ​kre ​ty,	cóż,	 ten	atak

pa ​ni ​ki	mógł ​by	do​tyczyć	ich	oboj ​ga.

***
Gdy	Seb	po	raz	pierw​szy	spo​tkał	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya,	od	stro​ny	je ​zio​ra	na ​płynę ​ła	mgła	i	osia ​dła	na	bo​isku
jak	wata.	Seb	był	mo​kry,	brud​ny	od	bło ​ta	i	wście ​kły,	nie	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	jego	skrzydło ​wy	wy​pu​ścił
pił ​kę,	ale	też	dla ​te ​go,	że	jego	drużyna	prze ​gra ​ła	dwo ​ma	przy​ło​że ​nia ​mi.	Seb	miał	ocho​tę	rzucić	się	na
ko​goś.	Ale	z	ra ​cji	tego,	że	był	do​pie ​ro	w	szó​stej	kla ​sie,	mu​siał	po​cze ​kać	rok	na	do ​łą ​cze ​nie	do	szkol ​nej
drużyny.
Seb	stał	wte ​dy	po​chylo​ny	przy	na ​ra ​dzie,	go​tując	się	ze	zło​ści,	gdy	z	mgły	wy​ło​nił	się	tre ​ner	Pre ​sley,

kro​cząc	ni ​czym	bo​ha ​ter	wo​jen​ny.	Tre ​ner	za ​trzymał	się	na	li ​nii	bocz ​nej,	za ​ło​żył	ręce	na	swo​jej	sze ​ro​‐
kiej	pier ​si	i	utkwił	wzrok	w	Se ​bie.	Wła ​śnie	wte ​dy	zro ​dzi ​ło	się	w	nim	prze ​ko​na ​nie,	że	tre ​ner	przy​szedł
na	mecz	fut ​bo​lu	fla ​go​we ​go,	by	go	ob​ser ​wo​wać.
Może	to	wca ​le	nie	była	praw​da,	ale	mu​siał	tyl ​ko	ca ​łym	sobą	w	to	uwie ​rzyć,	za ​ufać,	że	tre ​ner	cze ​ka,

aż	Seb	za ​pre ​zen​tuje	za ​gryw​kę	god​ną	roz ​grywa ​ją ​ce ​go	i	po​gna	czter ​dzie ​ści	jar ​dów	do	pola	punk​to​we ​go.
Sta ​wał	się	roz ​grywa ​ją ​cym	–	i	męż ​czyzną	–	któ​rym	pra ​gnął	być,	gdy	tre ​ner	mu	się	przy​glą ​dał.
Do​brze,	że	tre ​ner	nie	mógł	go	zo​ba ​czyć	sie ​dem	lat	temu,	gdy	Seb	ode ​brał	te ​le ​fon.	Ukrywał	twarz	w

dło​niach,	słucha ​jąc	w	ra ​diu	re ​la ​cji	z	me ​czu	Cyc ​lo​nes.
Wie ​rzę	w	cie ​bie,	Seb.	Nie	po​zwól,	by	to	cię	po​ko​na​ło.
Ale	wte ​dy	do	jego	uszu	nie	do​cie ​ra ​ły	sło​wa	tre ​ne ​ra.	Złość	i	strach	tłumi ​ły	dźwięk.
Te ​raz,	gdy	stał	przed	drzwia ​mi	do	po ​ko​ju	Pre ​sleya	w	cen ​trum	opie ​ki,	ga ​piąc	się	na	nie ​bie ​sko-bia ​łą

na ​klej ​kę	w	kształ ​cie	fut ​bo​lo​we ​go	ka ​sku	przy​kle ​jo​ną	do	drzwi,	znów	słyszał	ten	głos.
Co	go	pod​kusi ​ło,	by	przy​je ​chać	w	od​wie ​dzi ​ny?	Może	te	wszyst ​kie	ma ​rudze ​nia,	któ​re	słyszał	dzi ​siaj

pod​czas	tre ​nin​gu.	Co	gor ​sza,	gdy	po​sa ​dził	Sam ​so​na	na	ław​ce,	chło​pak	pra ​wie	zszedł	z	bo​iska.
Seb	 pa ​trzył,	 jak	 zma ​ga ​ją	 się	 z	 ćwi ​cze ​nia ​mi,	 i	 uświa ​do​mił	 so ​bie,	 że	 wy​ho​do​wał	 drużynę	 su​per ​‐

gwiazd,	drużynę	na ​pę ​dza ​ną	blak​ną ​cą	sła ​wą	spu​ści ​zny	jej	tre ​ne ​ra.
Co	wię ​cej,	Seb	nie	miał	po​ję ​cia,	 jak	mógł ​by	zmie ​nić	 tych	chłop ​ców	w	męż ​czyzn.	Po​nie ​waż,	cóż,

sam	nie	wie ​dział,	jak	po​win​no	to	wy​glą ​dać.
Spę ​dził	 tyle	 lat	na	oglą ​da ​niu	się	za	sie ​bie,	po​szuki ​wa ​niu	 rady,	zna ​cze ​nia,	że	 te ​raz	nie	po​tra ​fił	za ​‐

trzymać	wzro​ku	na	tym,	co	znaj ​do​wa ​ło	się	przed	nim.
Po​pchnął	pal ​ca ​mi	drzwi.	Zna ​jo​me	za ​pa ​chy	szpi ​ta ​la	są ​czyły	się	z	po​ko​ju	–	smród	cia ​ła,	śro​dek	de ​‐

zyn​fe ​kują ​cy,	słyszał	szmer	re ​spi ​ra ​to​ra	i	szum	przy​ci ​szo​ne ​go	te ​le ​wi ​zo​ra.
Od​dech	za ​trzymał	mu	się	w	pier ​si.	Seb	za ​ci ​snął	zęby,	by	się	nie	roz ​pła ​kać.
Oczywi ​ście,	 słyszał	o	wy​pad​ku	 tre ​ne ​ra,	 ale	nie	miał	po ​ję ​cia,	 że	ob​ra ​że ​nia	mogą	po​zba ​wić	go	po​‐

stury	i	znie ​kształ ​cić	do	ta ​kiej	po​sta ​ci.	Nie	miał	po ​ję ​cia,	że	jego	twarz	może	stra ​cić	rysy,	zmie ​nić	się	w



ma ​skę	z	rur ​ką	od	re ​spi ​ra ​to​ra.
Ani	że	w	jego	oczach	wciąż	bę ​dzie	ta	siła,	któ​ra	skupi	się	na	Se ​bie	i	wy​wo​ła	w	nim	falę	cie ​pła.
–	Czo​łem,	tre ​ne ​rze	–	po​wie ​dział	Seb,	przy​suwa ​jąc	so ​bie	krze ​sło.	Na	sto​li ​ku	przy	łóż ​ku	sta ​ło	zdję ​cie

ro​dzi ​ny	tre ​ne ​ra,	ale	poza	tym	w	po​ko​ju	nie	było	żad​nych	oso​bi ​stych	rze ​czy,	jak ​by	tre ​ner	nie	za ​mie ​rzał
zo​sta ​wać	tutaj	dłu​go.
–	 Słysza ​łem,	 że	wró ​ci ​łeś.	 –	Głos	 tre ​ne ​ra	 był	 chro​po​wa ​ty	 i	 ci ​chy.	 Pre ​sley	wciąż	wpa ​trywał	 się	w

Seba.
Seb	cze ​kał	na	coś	wię ​cej	–	na	pyta ​nie	o	jego	prze ​szłość,	o	to,	co	po ​ra ​biał	przez	ostat ​nie	parę	lat	–

ale	nic	wię ​cej	nie	usłyszał.	Aż	w	koń​cu	zo​rien​to​wał	się,	że	tre ​ner	po	pro​stu	nie	może	mó​wić.	W	jego
szyi	tkwi ​ła	rur ​ka.
Za ​pie ​kło	go	w	gar ​dle.	Prze ​łknął	szyb​ko	śli ​nę	i	zmu​sił	się	do	uśmie ​chu.
–	Tak.	Uczę	ma ​te ​ma ​tyki	w	szko​le.	I…	no	wie	pan…	tre ​nuję	drużynę.	Ale…	–	Wziął	głę ​bo​ki	wdech,

ża ​łując,	że	nie	może	od​wró​cić	wzro​ku.	Czuł	się	tak,	jak​by	zno​wu	miał	dwa ​na ​ście	lat	i	wi ​dział	tre ​ne ​ra
wy​ła ​nia ​ją ​ce ​go	się	z	mgły.	–	Nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	wiem,	co	ro​bię.	Myśla ​łem,	że	może	po​wi ​nie ​nem
skupić	 się	 na	 efek​tow​nych	 za ​gryw​kach,	 spra ​wić,	 by	 drużyna	 była	 pod​eks ​cyto​wa ​na	 grą.	 Ale	 moja
drużyna	jest…	cóż,	gra ​cze	są	bar ​dziej	za ​in​te ​re ​so​wa ​ni	słucha ​niem	o	daw​nej	chwa ​le	i	wy​ko​nywa ​niem
cie ​ka ​wych	za ​grywek,	niż	ćwi ​cze ​nia ​mi	i	po​pra ​wia ​niem	kon​dycji.
Po​tarł	dło​nie	o	sie ​bie,	nie	mo​gąc	dłu ​żej	pa ​trzeć	na	tre ​ne ​ra.	W	gło​wie	słyszał	głos	Bama:	Na​praw​dę

myślisz,	że	tyl ​ko	ty	spa​łeś	z	Lucy	Ma​gui ​re?
Jego	sło​wa	oka ​za ​ły	się	żrą ​ce	ni ​czym	kwas.	Oczywi ​ście,	Lucy	do​ko​na ​ła	swo​ich	wy​bo​rów,	ale	to	on,

Seb,	był	jej	pierw​szym.
Pierw​szym,	któ​ry	zdo​był	jej	ser ​ce,	pierw​szym,	któ​re ​go	po​ko​cha ​ła,	pierw​szym,	któ​ry	ją	zdra ​dził.
Pierw​szym,	któ​ry	po​ka ​zał	jej,	że	męż ​czyznom	cho​dzi	tyl ​ko	o	jed​no.
Jest	skom​pro​mi ​to​wa​na.
–	Tre ​ne ​rze,	tak	mi	przy​kro.	Za ​wa ​li ​łem	spra ​wę.	–	Wziął	głę ​bo​ki	od​dech	i	zo​rien​to​wał	się,	że	pła ​cze.

Otarł	po​licz ​ki	i	za ​pa ​trzył	się	w	okno	za	łóż ​kiem	tre ​ne ​ra.	–	Chcia ​łem	po	pro​stu	być	ta ​kim	tre ​ne ​rem,	jak
pan.	Ta ​kim	czło​wie ​kiem,	jak	pan.
–	Weź	mój	pod​ręcz ​nik	–	wy​dyszał	tre ​ner.
–	Pod​ręcz ​nik?	Ale	ja	znam	za ​gryw​ki,	tre ​ne ​rze,	pa ​mię ​tam	je…
–	Mój	pod​ręcz ​nik,	Seb.	–	Roz ​po​znał	ten	ton,	to	spoj ​rze ​nie	Na ​wet-Nie-Pró​buj-Się-Ze-Mną-Kłó​cić.
–	Gdzie…?	–	Ale	on	wie ​dział	gdzie.	A	przy ​najm ​niej	wie ​dział,	gdzie	znaj ​do​wał	 się	pod​ręcz ​nik	za

cza ​sów	li ​ceum.	Seb	no ​co​wał	u	tre ​ne ​ra,	kie ​dy	jego	oj ​ciec	wra ​cał	do	domu	pi ​ja ​ny,	albo	gdy	nie	wra ​cał
wca ​le.	Wte ​dy	szedł	do	domu	pana	Pre ​sleya,	zwykle	za ​sta ​jąc	go	czyta ​ją ​ce ​go	do	póź ​na.
Tre ​ner	za ​wsze	za ​pra ​szał	go	do	środ​ka	i	wy​słuchi ​wał.	A	cza ​sem	po	pro​stu	da ​wał	mu	koc.
Pod​ręcz ​nik	za ​wsze	le ​żał	na	pod​ło​dze,	obok	jego	fo​te ​la,	pod	Bi ​blią.
–	Wciąż	je ​stem	z	cie ​bie…	dum ​ny.
Seb	ujął	dłoń	tre ​ne ​ra	i	za ​pła ​kał.



pięt​na​ście

Issy	wca ​le	nie	po​trze ​bo​wa ​ła	Ca ​le ​ba	Kni ​gh​ta,	ani	jego	psa,	ani	jego	taj ​skie ​go	żar ​cia.
Nie,	gdy	mia ​ła	fo​rum	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.
Nie,	gdy	mia ​ła	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.	Cho​ciaż	 ten	nie	od ​zywał	się	od	dwóch	dni.	Może	uciekł	ze

swo​ją	wy​ma ​rzo​ną	dziew​czyną.
Pod​czas	gdy	ona	ucie ​kła	z	ra ​mion	cał ​kiem	do​bre ​go	męż ​czyzny	do	swo​je ​go	in​ter ​ne ​to​we ​go	świa ​ta.
–	Wi ​taj ​cie,	 spra ​gnie ​ni	mi ​ło​ści.	Wi ​taj ​cie	w	drugiej	 go ​dzi ​nie	 „Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.	Za ​koń​‐

czymy	wcze ​śniej ​szą	dys ​kusję	o	ko​re ​spon​den​cji	mi ​ło​snej	cyta ​tem	z	 li ​stu	Eli ​za ​beth	Bar ​rett	Brow​ning
do	Ro​ber ​ta	Brow​nin​ga:	A	te ​raz	po​słuchaj.	Wzruszyłeś	mnie	do	głę ​bi,	bar ​dziej	niż	są​dzi ​łam,	że	na​wet	ty
po​tra​fisz	mnie	wzruszyć	–	moje	ser ​ce	wez ​bra​ło,	gdy	przy ​sze ​dłeś	dzi ​siaj	do	mnie.	Od​tąd	je ​stem	two​ja
na	za​wsze…
Issy	po​wstrzyma ​ła	się	przed	spoj ​rze ​niem	w	okno	domu	Ca ​le ​ba.	Jej	głos	pra ​wie	za ​ła ​mał	się	na	ostat ​‐

nim	zda ​niu.	Nie	ko​cha ​ła	Ca ​le ​ba.	Ale	on	na ​peł ​nił	jej	ser ​ce	na ​dzie ​ją.	Czuła	się	przy	nim	pra ​wie	nor ​mal ​‐
na,	znik​nę ​ły	śla ​dy	pa ​ni ​ki,	gdy	prze ​je ​chał	pal ​ca ​mi	po	jej	wło​sach,	po​ca ​ło​wał	ją	tak	czule.	Mia ​ła	ocho​tę
do​tknąć	jego	ko​ziej	bród​ki	i…
Nie.
–	Czy	otrzyma ​li ​ście	kie ​dyś	list	mi ​ło​sny?	Czy	mo​gli ​by​ście	po​ko​chać	ko ​goś,	nie	spo​tyka ​jąc	się	z	nim

twa ​rzą	w	twa ​rzą?	Spytaj ​my	jesz ​cze	jed​ne ​go	słucha ​cza.	Li ​nie	są	otwar ​te.
Oczywi ​ście	nie	ko​cha ​ła	tak ​że	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.	Ale	przy​jaźń	z	nim	była	ła ​twa	i	za ​baw​na.	Na ​‐

wet	po​cie ​sza ​ją ​ca,	jak​by	Issy	mo​gła	po​dzie ​lić	się	z	nim	ja ​kąś	czę ​ścią	swo​je ​go	ser ​ca.
Mo​gła ​by	za ​ko​chać	się	w	kimś	ta ​kim	jak	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa.	Kie ​dyś.
–	Pa ​nien​ko​Eli ​za ​beth,	je ​steś	na	an​te ​nie.
–	Myślę,	że	wy​sy​ła ​nie	li ​stów	jest	ro​man​tycz ​ne.	I	tak	jak	mó​wi ​łaś	ty​dzień	temu:	Co,	je ​śli	oso​ba,	w

któ​rej	się	za ​ko​chasz,	nie	jest	atrak​cyj ​na?	Mo ​żesz	ją	po​ko​chać,	je ​śli	po​znasz	jej	ser ​ce.	Ale	jak	bę ​dziesz
mo​gła	je	po​znać,	je ​śli	nie	dasz	jej	szan​sy?
–	Masz	ra ​cję,	Pa ​nien​koE.	A	z	tym	wią ​że	się	ko​lej ​ny	te ​mat:	Kie ​dy	się	pod​da ​je ​cie?	Jak	wie ​le	mo​że ​cie

za ​in​we ​sto​wać	w	zwią ​zek,	nim	zo​rien​tuje ​cie	się,	że	nic	z	 tego	nie	bę ​dzie?	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce
za ​le ​ca	zwykle	trzy	rand ​ki.	Ale	je ​śli	wi ​dzi ​cie,	że	nic	z	tego	nie	bę ​dzie,	to	w	jaki	spo ​sób	ze	sobą	zrywa ​‐
cie?	Czy	mo​gli ​by​ście	w	tym	celu	użyć	li ​stu?
W	tle	El ​liot	pu ​ścił	ci ​cho	pio​sen​kę	Bre ​aking	Up	Is	Hard	To	Do[17]	Ne ​ila	Se ​da ​ki.	Nie ​złe	wy​czucie,

El ​liot.
–	Nie ​szczę ​śli ​waW ​Mi ​ło​ści,	je ​steś	na	an​te ​nie.
Głos,	któ​ry	roz ​legł	się	na	li ​nii,	był	chro​po​wa ​ty	i	po​nury.	Brzmiał	nie ​szczę ​śli ​wie,	jak​by	słuchacz ​ka

wła ​śnie	sama	le ​czyła	zła ​ma ​ne	ser ​ce.



–	Zrywa ​nie	ze	sobą	przez	e-mail	 to	mar ​ny	zwyczaj.	To	zbyt	 szyb​kie	 i	 ła ​twe,	a	prze ​cież	naj ​lep​sze
roz ​sta ​nia	po​ma ​ga ​ją	obu	stro​nom	cze ​goś	się	na ​uczyć.
–	A	więc	mó ​wisz,	że	przy	zrywa ​niu	nie	cho ​dzi	o	ob​rzu​ca ​nie	się	winą,	lecz	o	po​moc	so​bie	wza ​jem ​‐

nie,	by	stać	się	lep​szymi	ludź ​mi?
–	Mó​wię	tyl ​ko,	że	lu ​dzie	po​trze ​bu​ją	de ​fi ​ni ​tyw​ne ​go	za ​koń​cze ​nia,	to	nie	fair	jest	spła ​wić	ko​goś	on​li ​‐

ne.	–	Jej	głos	się	za ​ła ​mał.	–	Na ​le ​ży	im	się	ja ​kiś	po​wód.	–	Roz ​łą ​czyła	się.
–	Hm,	dzię ​kuję	za	te ​le ​fon,	Nie ​szczę ​śli ​wa.	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	się	z	tobą	zga ​dza.	Zwią ​zek	doj ​‐

rza ​łych	lu​dzi	opie ​ra	się	na	sza ​cun​ku,	roz ​ma ​wia	się	w	nim	o	tym,	co	się	nie	uda ​je.	–	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że
głos	nie	zdra ​dził	jej	na	tym	ostat ​nim	zda ​niu.	Ca ​leb	pukał	dzi ​siaj	do	jej	drzwi	dwa	razy.	Nie ​na ​wi ​dzi ​ła
sie ​bie	za	to,	że	zo​sta ​ła	na	gó​rze,	za ​mknię ​ta	w	ga ​bi ​ne ​cie,	ale	nie	za ​mie ​rza ​ła	kom ​pro​mi ​to​wać	się	jesz ​‐
cze	bar ​dziej.	Za ​sługi ​wał	na	wy ​ja ​śnie ​nie,	cho​ciaż	mą ​dry	męż ​czyzna,	bez	nie ​mą ​dre ​go	ser ​ca,	sam	już	by
się	wszyst ​kie ​go	do​myślił.
–	A	co	z	wy​czuciem	cza ​su?	Czy	ist ​nie ​je	mo​ment,	aby	ze ​rwać	ze	sobą,	je ​śli	nie	je ​steś	go​to​wy	na	po​‐

waż ​ny	zwią ​zek?	Czy	też	trwasz	w	nim	da ​lej,	do​pó​ki	nie	po​czujesz,	że	to	od​po​wied​ni	mo​ment?
W	ko​lej ​ce	dzwo​nią ​cych	po ​ja ​wi ​ła	się	Du ​ma ​IPa ​sja.	Oby	nie	z	ko​lej ​nymi	proś ​ba ​mi,	by	Issy	przy​szła

na	jej	ślub.
–	Masz ​Mo​je ​Ser ​ce,	miło	mi	cię	znów	usłyszeć.	Jak	się	dzi ​siaj	mie ​wasz?
–	Do ​brze.	Chcia ​łam	na ​wią ​zać	do	two​jej	roz ​mo​wy	o	li ​stach.	Po​zna ​łam	swo ​je ​go	chło​pa ​ka	na	cza ​cie.

Spo​tka ​my	się	za	parę	ty​god​ni…	i,	cóż,	nie	wiem,	czy	to	do​bry	mo ​ment.	Ale	nie	chcę	z	nim	zrywać.	Po
pro​stu	cho​dzę	jesz ​cze	do	szko ​ły	i	chcia ​ła ​bym	ją	skoń​czyć,	nim	za ​cznę	to	na	po ​waż ​nie.	Co	po​win​nam
zro​bić?
–	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	za ​wsze	ra ​dzi	trzymać	się	pla ​nu.	Po​wiedz	mu,	że	nie	je ​steś	jesz ​cze	go​to​‐

wa	się	spo​tkać	i	je ​śli	na ​praw​dę	chce	z	tobą	być,	to	po​cze ​ka.	Po​wo​dze ​nia,	Ser ​ce.
–	To	praw​da	–	kon​tynuo​wa ​ła	–	że	w	na ​szych	cza ​sach	bar ​dzo	wie ​le	związ ​ków	za ​czyna	się	w	sie ​ci.

Nie	mu​sząc	pa ​trzeć	drugiej	oso​bie	w	oczy,	ła ​twiej	nam	się	roz ​ma ​wia	o	rze ​czach	prywat ​nych,	któ​re	do​‐
tąd	skrywa ​li ​śmy,	trze ​ba	więc	uwa ​żać,	co	i	komu	się	mówi.	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	ra ​dzi,	by	roz ​ma ​‐
wiać	w	sie ​ci	o	rze ​czach	lek​kich	i	przy​jem ​nych,	a	in ​tym ​ne	zwie ​rze ​nia	zo​sta ​wić	na	spo ​tka ​nie	twa ​rzą	w
twarz.
Oczywi ​ście,	po​mi ​ja ​jąc	sy​tua ​cje,	gdy	nie	mo ​że ​cie	spo ​tkać	się	twa ​rzą	w	twarz.	Och,	El ​liot	po​wi ​nien

ją	wy​łą ​czyć.
Mie ​li	 trzydzie ​ści	 se ​kund	do	prze ​rwy	na	 re ​kla ​my	 i	 tyl ​ko	Du​mę ​I ​Pa ​sję	w	ko ​lej ​ce.	Cóż,	 Issy	za ​wsze

mo​gła	jej	prze ​rwać,	je ​śli	za ​cznie	ro​bić	sce ​nę.
–	Dzię ​kuję	za	te ​le ​fon.	–	Na ​bra ​ła	po ​wie ​trza	w	płuca	i	spró​bo​wa ​ła	brzmieć	we ​so​ło.	–	Du​mo​IPa ​sjo,	je ​‐

steś	na	an​te ​nie.
Chli ​pa ​nie	i	szloch.
–	Dumo?
–	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	myślę,	że	po​peł ​ni ​łam	okrop​ny	błąd.
Issy	po​zo​sta ​ła	spo​koj ​na.
–	Co	się	sta ​ło?
–	Myślę,	że	po​win​nam	od​wo​łać	ślub.	Nie	wiem,	czy	on	jest	tym	je ​dynym.
I	wła ​śnie	dla ​te ​go	 Issy	chcia ​ła,	by	 jej	 słucha ​cze	po ​zo​sta ​li	 ano​ni ​mo​wi.	Gdyby	ogło​si ​li,	 że	bio ​rą	 się

ślub,	a	po​tem	się	wy​co​fa ​li,	nie	skoń​czyli ​by	w	ta ​blo​idach.
–	Dumo,	co	się	sta ​ło?



–	Nic.	To	zna ​czy…	wszyst ​ko	jest	świet ​nie.	Cho​ciaż…	co,	je ​śli	wca ​le	nie	jest?
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Co,	 je ​śli	 pew​ne ​go	dnia	on	 stwier ​dzi,	 że	 już	mnie	nie	ko​cha?	Albo	że	 je ​stem	zbyt	neu​ro​tycz ​na?

Albo	spo​tka	ko​goś	in​ne ​go?	Skąd	mam	wie ​dzieć,	czy	to	moje	I	Żyli	Dłu​go,	i	Szczę ​śli ​wie?
Jej	wła ​sne	sło​wa	wy​peł ​ni ​ły	gło​wę	Issy.	Czy	to	dzie ​siąt ​ka?	Czy	ma	wiel ​ką	trój ​cę?	Czy	je ​steś	za ​nurzo​‐

na	w	mi ​ło​snej	mgle?	Ale	po	raz	pierw​szy	te	ba ​na ​ły,	któ​re	ofe ​ro​wa ​ła,	wy ​da ​ły	się	jej	bar ​dziej	woj ​sko​‐
wym	drylem	niż	mą ​dro​ścią.
–	Praw​da	jest	taka,	że	nie	wiem	tego,	Dumo.	Wszyst ​ko	może	być	ide ​al ​nie	w	jed​nej	se ​kun​dzie,	a	w

drugiej	coś	może	się	zda ​rzyć.	Mo​żesz	za ​paść	na	ja ​kąś	cho ​ro​bę,	albo	owszem,	on	może	zde ​cydo​wać,	że
wca ​le	cię	nie	ko​cha.	–	Albo	cię ​ża​rów​ka	może	prze ​je ​chać	na	czer ​wo​nym	świe ​tle	i	znisz ​czyć	ci	życie.	–
W	życiu	nie	ma	gwa ​ran​cji.
Ci ​sza.	A	po​tem:
–	Tak	wła ​śnie	myśla ​łam.	Ja…	ja	nie	mogę	tak	żyć,	cią ​gle	się	bo​jąc,	że	wszyst ​ko	się	za ​wa ​li.
Issy	usłysza ​ła	w	jej	gło​sie	coś,	cze ​go	nie	po​tra ​fi ​ła	zi ​den​tyfi ​ko​wać.
–	Dumo,	czy	to	wła ​śnie	dla ​te ​go	ze ​rwa ​łaś	ze	swo​imi	pię ​cio​ma	po ​przed​ni ​mi	chło​pa ​ka ​mi?	Dla ​te ​go,	że

się	ba ​łaś?
–	To	nie	były	dzie ​siąt ​ki,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	I	za ​wsze	mó​wi ​łaś,	że	je ​śli	chło​pak	nie	jest	dzie ​‐

siąt ​ką,	gdy	się	spo​tyka ​cie,	to	spad​nie	jesz ​cze	ni ​żej,	gdy	przy​pro​wa ​dzisz	go	do	domu.
Issy	tak	wła ​śnie	po​wie ​dzia ​ła,	ale	to	było	zga ​dywa ​nie,	a	nie	wie ​dza	osa ​dzo​na	na	do ​świad​cze ​niu.	I	tak

szcze ​rze,	czy	dzie ​siąt ​ki	w	ogó ​le	ist ​nia ​ły?	Issy	wie ​dzia ​ła	le ​piej	niż	kto​kol ​wiek	inny,	że	na ​le ​ży	pa ​trzeć
na	praw​dzi ​we	ob​li ​cze,	a	nie	na	ma ​skę.	Choć	na ​wet	wte ​dy	nie	mia ​ło	się	żad ​nych	gwa ​ran​cji,	że	oso​ba,
któ​rą	ko​chasz,	nie	wy​sko​czy	z	two​ich	ra ​mion	i	nie	od​bie ​gnie	do	ko​goś	in​ne ​go.	Tak	czy	siak,	dziew​‐
czyna	mu​sia ​ła	chro​nić	swo​je	ser ​ce.
–	Tak	po​wie ​dzia ​łam,	Dumo.	Je ​śli	nie	je ​steś	go​to​wa,	to…
–	Ślub	 jest	od ​wo​ła ​ny.	Nie	mam	wy​bo​ru.	Mu​szę	po ​cze ​kać,	aż	znaj ​dę	 ide ​al ​ną	dzie ​siąt ​kę.	Dzię ​kuję,

Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Znów	mnie	ura ​to​wa ​łaś.
Duma	roz ​łą ​czyła	się.
Issy	włą ​czyła	re ​kla ​my,	wciąż	słysząc	w	gło ​wie	sło​wa	Dumy.	Nie	mogę	tak	żyć,	bo​jąc	się,	że	wszyst ​‐

ko	się	za​wa​li.	Zaj ​rza ​ła	na	fo ​rum,	śle ​dząc	ak​tyw​ność.	Nie	wszyscy	się	z	nią	zga ​dza ​li	i	na ​wet	jej	sa ​mej
nie	cał ​kiem	po​do​ba ​ła	się	od​po​wiedź,	ja ​kiej	udzie ​li ​ła	Du​mie.
W	ko​lej ​ce	dzwo​nią ​cych	po ​ja ​wił	się	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa.	Issy	po​czuła	cie ​pło	w	ser ​cu.	Nie	ob​cho​‐

dzi ​ły	jej	rady	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Lu ​bi ​ła	swo​ją	przy ​jaźń	w	sie ​ci	z	Chło​pa ​kiemZ​Są ​siedz ​twa	i	nie
za ​mie ​rza ​ła	z	niej	re ​zygno​wać.
Sko​ro	nie	mo​gła	mieć	Ca ​le ​ba,	to	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	może	wy​star ​czy.
W	jej	ga ​bi ​ne ​cie	roz ​legł	się	dźwięk	te ​le ​fo​nu.	Pod​nio​sła	słuchaw​kę.
–	Co	ty	wy​pra ​wiasz?
El ​liot.	Mo​gła	so​bie	go	wy​obra ​zić,	jak	cho​dzi	wte	i	we ​wte	po	po​ko​ju.
–	O	co	ci	cho​dzi?
–	Czy	ty	wła ​śnie	ka ​za ​łaś	Lau​ren	O’Gra ​dy	ze ​rwać	ze	swo ​im	na ​rze ​czo​nym?	Zwa ​rio​wa ​łaś?	Może	po​‐

wi ​nie ​nem	dać	twój	do​mo​wy	numer	guber ​na ​to​ro​wi,	gdy	do	nas	za ​dzwo​ni.
–	El ​liot,	słysza ​łeś	ją.	Nie	była	pew​na.
–	Życie	nie	jest	pew​ne!	Ale	to	nie	zna ​czy,	że	masz	prze ​stać	żyć!
Wcią ​gnę ​ła	po​wie ​trze	do	płuc.	Otwo​rzyła	usta,	ale	nie	mo​gła	mó​wić.



Ton	El ​lio​ta	zła ​god​niał.
–	Prze ​pra ​szam.	Po	pro ​stu…	nie	mo​że ​my	do​pu​ścić,	by	lu ​dzie	za ​czę ​li	mó​wić,	że	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre

Ser ​ce	tor ​pe ​du​je	związ ​ki.
Ale	to	wła ​śnie	zro​bi ​ła,	praw​da?
Issy	zwal ​czyła	drże ​nie	w	gło​sie,	nim	znów	wró​ci ​ła	na	an​te ​nę.
–	Miło	nam,	że	się	po​ja ​wi ​łeś,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Po​wiedz,	jak	ci	się	ukła ​da	z	Dziew​czyną.
–	Nie	chce	ze	mną	roz ​ma ​wiać.	–	Był…	po​iryto​wa ​ny?	Zły?	–	I	nic	nie	mogę	na	to	po​ra ​dzić.
–	Roz ​sta ​je ​cie	się?	–	Nie	wie ​dzia ​ła,	jak	od​czytać	ten	wir	w	ser ​cu.	Ra ​dość?	Pa ​ni ​ka?
–	Nie	wiem.	Nie	chce	mi	po​wie ​dzieć,	co	zro​bi ​łem	nie	tak.	Ani	po​zwo​lić,	bym	to	na ​pra ​wił.
–	Co	się	sta ​ło?
–	Zro ​bi ​łem	wszyst ​ko,	co	mi	po​wie ​dzia ​łaś.	Za ​pro​si ​łem	ją	na	rand​kę,	zje ​dli ​śmy	ra ​zem	kil ​ka	obia ​dów

w	mi ​łej	at ​mos ​fe ​rze	i	wte ​dy…	to	nie	fair.	Zro​bi ​łem	wszyst ​ko,	co	mi	ka ​za ​łaś,	a	ona	i	tak	się	ode	mnie
od​cię ​ła.
Po​zna ​wa ​ła	ten	ton.	Jej	oj ​ciec	używał	go	zbyt	wie ​le	razy	po	prze ​gra ​nym	me ​czu.
–	Może	 po​trze ​bu​je	 tro ​chę	 cza ​su,	 by	 zro​zu​mieć,	 co	 stra ​ci ​ła,	 Chło ​pa ​ku.	 Ko​bie ​ty	 ta ​kie	 są.	 Cza ​sem

gubi ​my	się	w	emo​cjach	i	po​trze ​bu​je ​my	chwi ​li,	by	przej ​rzeć	na	oczy.
Spoj ​rza ​ła	na	dom	Ca ​le ​ba.
–	Sam	nie	wiem.	Może	ona	wca ​le	nie	jest	mną	za ​in​te ​re ​so​wa ​na.	Może	za	bar ​dzo	się	sta ​ram.
Mia ​ła	ocho​tę	się ​gnąć	do	nie ​go	przez	li ​nię	i	ująć	jego	dłoń.	Ja	cię	nie	skrzyw​dzę,	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​‐

twa.	Ja	cię	nie	ode ​tnę.	Ale	to	może	dla ​te ​go,	że	znaj ​do​wał	się	da ​le ​ko.	W	bez ​piecz ​nej	od​le ​gło​ści.
–	Może	być	tak,	że	ona	po	pro​stu	się	boi.	–	Nie	wie ​dzia ​ła,	skąd	jej	się	to	wzię ​ło,	ale	czuła,	że	ma	ra ​‐

cję.	Pierw​sza	wła ​ści ​wa	rzecz,	jaką	po​wie ​dzia ​ła	tej	nocy.	Na ​bra ​ła	po​wie ​trza	w	płuca.	–	Mia ​łam	wczo​‐
raj	rand ​kę.	Była	pra ​wie	ide ​al ​na,	bar ​dzo	pro ​sta,	wiesz?	Taj ​skie	 je ​dze ​nie	na	wy ​nos,	któ​re	zje ​dli ​śmy	u
nie ​go	na	gan​ku.	Roz ​ma ​wia ​li ​śmy	i	na ​wet	się	po​ca ​ło​wa ​li ​śmy.	Ale	cza ​sa ​mi	to,	co	wy​da ​je	się	ide ​al ​ne,	ma
ukryte	wady.	I	bywa	nie ​bez ​piecz ​ne.	Może	ona	sta ​ra	się	przed	czymś	cię	ochro​nić.
Jego	głos	zmie ​nił	się,	stał	się	nie ​co	roz ​trzę ​sio​ny.
–	Um…	Przed	czym	może	chcieć	mnie	chro​nić?
–	Przed	samą	sobą?
Po	drugiej	stro ​nie	słuchaw​ki	za ​pa ​dła	ci ​sza.	Issy	zro​zu​mia ​ła,	że	zdra ​dzi ​ła	o	so​bie	zbyt	wie ​le.	Nig​dy

nie	opo​wia ​da ​ła	słucha ​czom	o	swo ​im	życiu	i	wie ​dzia ​ła	dla ​cze ​go.	Ale	jak	po ​wie ​dzia ​ła	Ra ​chel ​le,	oni	nie
mo​gli	 jej	zo ​ba ​czyć.	Chło​pa ​ko​wiZ​Są ​siedz ​twa	na ​wet	by	się	nie	śni ​ło,	że	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	 to
Isa ​do​ra	Pre ​sley,	uwię ​zio​na	w	swo​im	domu	na	głę ​bo​kiej	pół ​no​cy	kra ​ju.

***
Isa ​do​ra	Pre ​sley	to	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
Ca ​leb	za ​marł,	nie	mo​gąc	ani	się	ruszyć,	ani	ode ​zwać.	Mia​łam	wczo​raj	rand​kę.	Była	pra​wie	 ide ​al ​‐

na…	Taj ​skie	je ​dze ​nie	na	wy ​nos,	któ​re	zje ​dli ​śmy	u	nie ​go	na	gan​ku.
Przy​po​mniał	so​bie	rady,	któ​rych	mu	udzie ​la ​ła.	Jego	cia ​ło	zmie ​ni ​ło	się	w	so​pel	lodu.	Czy	to	dla	niej

ja ​kaś	gra?	Od	jak	daw​na	wie ​dzia ​ła,	że	to	on	dzwo​ni?	Mia ​ła	go	za	idio ​tę,	ka ​żąc	mu	ro​bić	te	wszyst ​kie
rze ​czy.	A	on	jej	słuchał.	Jak	ja ​kaś…	ma ​rio​net ​ka.
Tyl ​ko	dla ​cze ​go?	To	miał	być	ja ​kiś	eks ​pe ​ryment?	Albo	za ​gryw​ka	pod​no​szą ​ca	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	publi ​‐

ki?	Ca ​leb	wy ​słuchał	po​wtór ​ki	w	nie ​dzie ​lę,	tych	kil ​ku	re ​klam	gło ​szą ​cych,	że	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce



może	po​móc	zna ​leźć	praw​dzi ​wą	mi ​łość	na ​wet	chło​pa ​ko​wi	z	są ​siedz ​twa.
Wy​ko​rzysta ​ła	go.
Nie.	Okła ​ma ​ła	go.
A	on	po​wie ​rzył	jej	swo ​je	se ​kre ​ty.	Wie ​dzia ​ła	o	jego	no​dze.	Nic	dziw​ne ​go,	że	Seb	Brew​ster	oglą ​dał

jego	tre ​nin​gi.	Pew​nie	tyl ​ko	cze ​kał,	aż	Ca ​leb	się	prze ​wró​ci.	Pew​nie	całe	mia ​stecz ​ko	już	wie ​dzia ​ło.
Wszyscy	 go	 zwo​dzi ​li.	Wszyscy.	 Li ​to​wa ​li	 się	 nad	 nim.	 Pew​nie	 dla ​te ​go	Ryan	 nie	 chciał	 dla	 nie ​go

grać,	nie	oka ​zywał	mu	żad​ne ​go	sza ​cun​ku.
On	też	nie	da ​rzył ​by	sza ​cun​kiem	tre ​ne ​ra,	któ​ry	w	każ ​dej	chwi ​li	może	upaść	na	twarz.	Albo	tre ​ne ​ra,

któ​ry	kła ​mie.
Co	gor ​sza,	po	tre ​nin​gu	kupił	Issy	kwia ​ty,	stał	przed	drzwia ​mi	i	pukał.	I	pukał.	A	póź ​niej,	zde ​spe ​ro​‐

wa ​ny,	za ​dzwo​nił	do	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”,	by	po​pro​sić	o	radę,	jak	ją	od​zyskać.
Cie ​ka ​we,	że	z	jej	ga ​bi ​ne ​tu	na	gó​rze	nie	do​cho​dził	ma ​nia ​kal ​ny	śmiech.
–	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	je ​steś	tam	jesz ​cze?
Na	szczę ​ście	do	tej	za ​ba ​wy	były	po​trzeb​ne	dwie	oso​by.
–	Po ​wiedz	mi	pro​szę,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	jaka	jest	de ​fi ​ni ​cja	nie ​mą ​dre ​go	ser ​ca?	Czy	to	ktoś,

kto	od​da ​je	swo​je	ser ​ce	zbyt	ła ​two?
–	Um…	Wy​da ​je	mi	się…
–	Czy	to	może	ra ​czej	ktoś,	kto	wie ​rzy	w	czyny,	w	uśmiech	in​nej	oso ​by,	a	po​tem	do ​wia ​du ​je	się,	że

ona	cały	czas	śmia ​ła	się	z	nie ​go	za	ple ​ca ​mi?
Otwo​rzył	fo​rum	i	zo ​ba ​czył,	jak	roz ​krę ​ca	się	dys ​kusja.	Pra ​wie	jak	jed ​na	z	za ​grywek	roz ​grywa ​ją ​ce ​go,

by	sko​ło​wać	obro​nę.
El​le​ry09:	Wy ​da​je	się	zły.
Ser ​ce​Ja​kJe​go:	Może	z	nim	ze​rwa​ła.

Miał	ocho​tę	na ​pi ​sać	Pa​nien​ka	Nie ​mą​dre	Ser ​ce	to	oszust ​ka,	ale	nie	mógł	się	zdo​być,	by	znisz ​czyć	ją
z	po​wo​du	wła ​sne ​go	bólu.	Nie	zde ​ma ​skuje	jej	na	an​te ​nie.
–	Czy	two​ja	Dziew​czyna	śmia ​ła	się…
–	Albo	ktoś,	kto	kła ​mie	ci	w	żywe	oczy?	Spra ​wia,	że	wie ​rzysz,	że	jest	jed ​ną	oso​bą,	a	oka ​zuje	się	być

kimś	zupeł ​nie	in​nym?
Jej	głos	był	ci ​chy,	ską ​pa ​ny	we	współ ​czuciu.	Uwie ​rzył ​by	jej,	gdyby	nie	to,	że	znał	praw​dę.
–	Co	się	sta ​ło?
Sta ​rał	się	trzymać	gniew	w	ryzach.
–	Wła ​śnie	się	do​wie ​dzia ​łem,	że	Dziew​czyna,	wiesz,	ta,	któ​rą	po​ma ​ga ​łaś	mi	zdo​być…
–	Tak,	wiem.
–	No	tak,	ra ​czej,	że	wiesz.	–	Ups.
–	Nie	ro​zu​miem,	Chło​pa ​ku.
–	Po​zwól	więc,	że	wy​tłuma ​czę.	Do​wie ​dzia ​łem	się	wła ​śnie,	że	Dziew​czyna	mnie	wy ​ko​rzystuje.	Wca ​‐

le	nie	była	za ​in​te ​re ​so​wa ​na	mną,	ale	tym,	co	mo​głem	dla	niej	zro​bić.	–	Skrzywił	się,	gdy	to	mó​wił.
Spo​dzie ​wał	się	wes ​tchnie ​nia,	spo​dzie ​wał	się,	że	zro​zu​mie,	ale…
–	To	okrop​ne.	Tak	mi	przy​kro.
–	Jest	ci…	przy​kro?
–	Oczywi ​ście.	Każ ​dy,	kto	wy​ko​rzystuje	drugą	oso​bę,	jest…	Cóż,	to	nie	two​ja	wina,	na	pew​no.	Wróć ​‐

my	do	two​je ​go	pyta ​nia	na	po ​cząt ​ku.	De ​fi ​ni ​cji	nie ​mą ​dre ​go	ser ​ca.	Myślę,	że	 to	bar ​dzo	do ​bre	pyta ​nie.
Jak	myśli ​cie,	dro​dzy	słucha ​cze,	czym	jest	nie ​mą ​dre	ser ​ce?



Och,	była	świet ​na,	a	on	jej	się	pod​ło​żył.	Roz ​łą ​czył	się.
Ale	jesz ​cze	z	nim	nie	skoń​czyła.	Na	fo​rum	po​ja ​wił	się	jej	awa ​tar.	Po​pro​si ​ła	go	o	roz ​mo​wę.
Za ​ak​cep​to​wał	pod	wpływem	im ​pul ​su	i	od	razu	za ​czął	tego	ża ​ło​wać.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Chło​pa​kuZ​Są​siedz ​twa,	czy	skrzyw ​dzi​łam	cię	ja​koś?

Za ​pa ​trzył	się	na	kur ​sor.	Pyta,	czy	go	skrzyw​dzi ​ła?	Se ​rio?
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Je​steś	pe​wien,	że	Dziew ​czyna	cię	wy ​ko​rzystuje?	Dla​cze​go	mia​ła​by	to	ro​bić?

A	co,	je ​śli…	a	co,	je ​śli	ona	wca ​le	nie	wie ​działa,	że	to	on?
Ca ​leb	za ​sta ​no​wił	się	nad	tym	przez	mo​ment,	nim	udzie ​lił	od​po​wie ​dzi.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Pa​nien​ko​Nie​mą​dre​Ser ​ce,	na	ilu	rand​kach	byłaś	w	swo​im	życiu?

Pa ​trzył	 na	 okien​ko	 cza ​tu,	 cze ​ka ​jąc,	 aż	 za ​cznie	 pi ​sać.	 Je ​śli	 wie ​dzia ​ła ​by,	 że	 to	 on,	 nie	 kła ​ma ​ła ​by,
praw​da?	Ale	je ​śli	nie	wie ​dzia ​ła…

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Na	wy ​star ​cza​ją​co	wie​lu,	by	po​znać	tę	do​brą.

Cie ​ka ​we.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Co	spra​wi​ło,	że	two​ja	wczo​raj​sza	rand​ka	była	ide​al​na?

Nie	był	pe ​wien,	dla ​cze ​go	o	to	za ​pytał,	ale	to	był	pra ​wie	ide ​al ​ny	wie ​czór,	włą ​cza ​jąc	w	to	rów​nież	po​‐
ca ​łunek.	Do​pó​ki	Issy	nie	ucie ​kła.

Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Mój	tata	jest	tre​ne​rem	fut​bo​lu	i	cza​sa​mi,	gdy	wra​cał	do	domu	z	tre​nin​gu,	przy ​no​sił	ze	sobą	kube​łek
skrzyde​łek	kur ​cza​ka.	Sia​da​li​śmy	wte​dy	z	mamą	na	na​szym	gan​ku	i	je​dli​śmy.	Te	pik ​ni​ki	na	świe​żym	po​wie​trzu,	gdy	ma​cha​li​-
śmy	do	są​sia​dów,	cie​szyli​śmy	się	ko​lo​ra​mi	je​sie​ni,	mia​ły	coś	w	so​bie.	Pro​sto​tę.	Bez ​pie​czeń​stwo.	Wczo​raj	mia​łam	rand​kę	z	pik ​-
ni​kiem	i	przez	chwi​lę	czułam	się	tak	samo,	jak	kie​dyś.

Nie	tego	się	spo ​dzie ​wał.	Ani	ro​sną ​cej	pew​no​ści,	że	Issy	rze ​czywi ​ście	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	iż	awa ​tar	na
jej	ekra ​nie	na ​praw​dę	na ​le ​żał	do	chło​pa ​ka	z	są ​siedz ​twa.

Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Kie​dy	prze​sta​łaś	czuć	się	bez ​piecz ​nie?

Pro​szę,	nie	mów,	że	wte ​dy,	gdy	cię	po​ca​ło​wa​łem.
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Za​pro​sił	mnie	na	mecz	fut​bo​lu	w	pią​tek	wie​czo​rem.

Praw​da.	Zro​bił	to.
Chło​pakZ​Są​siedz ​twa:	Nie	lu​bisz	fut​bo​lu?
Pa​nien​ka​Nie​mą​dre​Ser ​ce:	Uwiel​biam	fut​bol.

Pa ​trzył	na	mi ​go​czą ​cy	kur ​sor.
Och,	Issy.
Prze ​rwa	na	re ​kla ​mę	do​bie ​gła	koń​ca	i	znów	usłyszał	jej	głos	na	an​te ​nie.
–	Wra ​ca ​my	na	ko​lej ​ne	pięć	mi ​nut.	Dzię ​kuję	wam	za	de ​fi ​ni ​cje	nie ​mą ​dre ​go	ser ​ca.	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre

Ser ​ce	tak ​że	ma	wła ​sną.	Nie ​mą ​dre	ser ​ce	to	ta ​kie,	któ​re	ko ​cha	lek​ko​myśl ​nie.	Czy	ktoś	z	was	chciał ​by
jesz ​cze	coś	do​dać?
Ko​cha	 lek ​ko​myśl ​nie.	Może	nie	było	 in​ne ​go	 ro​dza ​ju	mi ​ło​ści.	Ta	myśl	 spra ​wi ​ła,	że	Ca ​leb	pod​niósł

słuchaw​kę.	Nie	mógł	nic	na	to	po​ra ​dzić.	Mu​siał	usłyszeć	jej	głos.
–	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa,	hm,	dzię ​kuję,	że	znów	za ​dzwo​ni ​łeś.
–	Dzię ​kuję,	że	ode ​bra ​łaś,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Prze ​pra ​szam,	że	wcze ​śniej	roz ​łą ​czyłem	się	tak

na ​gle.	Chcę	za ​dać	ci	pyta ​nie	o	Dziew​czynę.
–	Nie	krę ​puj	się.	Je ​stem	tutaj,	aby	po​móc.
Tak,	Ca ​leb	na ​praw​dę	w	to	wie ​rzył.	I	w	to,	że	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	kim	on	na ​praw​dę	jest.	Z	ja ​kie ​go	in​‐

ne ​go	po​wo​du	za ​wa ​ha ​ła ​by	się,	by	opo​wie ​dzieć	mu	o	swo​ich	oba ​wach?	Prze ​cież	już	je	znał.
Nie	mógł	 tak	 po	 pro​stu	 dać	 so​bie	 spo​kój.	Może	 ona	 sta​ra	 się	 przed	 czymś	 cię	 ochro​nić….	Przed



samą	sobą.
Nie	po​trze ​bo​wał	ochro​ny	przed	Issy,	co	to,	to	nie.
–	Od​wo​łuję	 to,	co	po ​wie ​dzia ​łem.	Nie	są ​dzę,	by	Dziew​czyna	mnie	wy ​ko​rzystywa ​ła.	Myślę,	że	ona

się	mnie	boi.	Boi	się	za	bar ​dzo	zbli ​żyć.
Issy	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Tak.	Zga ​dzam	się.
–	Co	mam	więc	zro​bić,	je ​śli	zgo ​dzi ​ła	się	wcze ​śniej	na	ko​lej ​ną	rand​kę?	Czy	myślisz,	że	po​wi ​nie ​nem

ją	prze ​ko​nać,	by	na	nią	po​szła?
–	Dama	do ​trzymu​je	swo​ich	zo ​bo​wią ​zań.	Ale	z	drugiej	stro​ny,	dżen ​tel ​men	daje	jej	szan​sę,	by	się	z

nich	wy​co​fa ​ła.
–	A	co,	je ​śli	było ​by	to	dla	niej	ko​rzyst ​ne?	–	Ban ​da	za ​wod​ni ​ków	w	jej	ogród​ku,	przy ​po​mi ​na ​ją ​ca	jej	o

prze ​szło​ści?
–	Czy	je ​steś	skłon​ny	za ​ryzyko​wać	utra ​ce ​nie	jej	na	za ​wsze,	je ​śli	bę ​dziesz	na ​ci ​skał	zbyt	moc ​no?
Nie,	wca ​le	nie	chciał	 jej	stra ​cić.	Ale	miał	po​czucie,	że	 już	 te ​raz	się	od	nie ​go	od​da ​la.	Może	Chło​‐

pakZ​Są ​siedz ​twa	był	jego	ostat ​nią	de ​ską	ra ​tun​ku,	by	ją	za ​trzymać.
–	A	co,	je ​śli	to	i	tak	moja	ostat ​nia	szan​sa?	–	za ​pytał	ła ​god​nie,	z	emo​cją	w	gło ​sie.	–	Co,	je ​śli	nie	sko​‐

rzystam	z	niej,	a	i	tak	stra ​cę	Dziew​czynę?
Pro​szę	Issy,	usłysz	moje	sło​wa.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	nie	wa ​haj	się,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.	Mu ​sisz	wło​żyć	w	grę	całe	swo​je	ser ​ce,	praw​‐

da?
Jej	sło ​wa	za ​par ​ły	mu	dech	w	pier ​si.	Nie	mógł	nic	od​po​wie ​dzieć,	a	Issy	prze ​szła	do	słów	za ​myka ​ją ​‐

cych	pro​gram.
–	Dzię ​kuję	za	wa ​sze	te ​le ​fo​ny,	spra ​gnie ​ni	mi ​ło​ści.	Pa ​mię ​taj ​cie,	by	od​wie ​dzić	na ​sze	fo​rum	i	zo​sta ​wić

ko​men​ta ​rze.	Że ​gna	 się	 z	wami	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	 i	mówi,	 że	wa ​sza	do​sko​na ​ła	mi ​łość	może
miesz ​kać	po	są ​siedz ​ku.
Mi ​ło​sna	bal ​la ​da	za ​koń​czyła	pro​gram.
Cze ​kał,	aż	Issy	po​ja ​wi	się	on​li ​ne,	ale	jej	awa ​tar	zbladł	–	znak,	że	się	wy​lo​go​wa ​ła.
A	w	jej	biu​rze	na	pię ​trze	zga ​sło	świa ​tło.

[17]	Dosł.	Roz ​sta ​nie	jest	trud ​ne	(przyp.	tłum.).



szes ​na​ście

–	Jak	myślisz,	gdzie	moja	mama	mo​gła	scho​wać	prze ​pis	na	sa ​łat ​kę	ziem ​nia ​cza ​ną?
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	Issy,	któ ​ra	sie ​dzia ​ła	na	pod​ło​dze	przed	bi ​blio​tecz ​ką	mat ​ki	oto​czo​na	sto​sa ​mi	ksią ​‐

żek	kuchar ​skich,	pudła ​mi	z	prze ​pi ​sa ​mi	i	mo​rzem	po​je ​dyn​czych	kar ​tek.
–	Fut ​bo​lo​wą	sa ​łat ​kę	na	czwart ​ko​wy	wie ​czór?	Nie	pa ​mię ​tasz	skład​ni ​ków?
Issy	zgar ​nę ​ła	sto ​sik	ksią ​żek,	upchnę ​ła	je	na	pół ​ce	i	przy​sia ​dła	na	ta ​bo​re ​cie.	Wło ​sy	splo​tła	dzi ​siaj	w

dłu​gi	 fran​cu ​ski	 war ​kocz,	 na ​ło​żyła	 też	 lek​ki	ma ​ki ​jaż.	 Spra ​wia ​ła	 wra ​że ​nie	 wy​bu​dzo​nej	 z	 głę ​bo​kie ​go
snu.	Na	jej	twa ​rzy	wy​ma ​lo​wa ​ła	się	za ​cię ​tość,	któ​rą	Lucy	le ​d​wo	po​zna ​wa ​ła.
–	Nie	pa ​mię ​tam,	jak	mama	ją	na ​zywa ​ła.	Była	w	trak ​cie	prze ​no​sze ​nia	wszyst ​kich	prze ​pi ​sów	na	kom ​‐

puter,	więc	kto	wie,	gdzie	go	wsa ​dzi ​ła.	Ale	czy	któ​raś	z	nich	wy​da ​je	ci	się	zna ​jo​ma?	–	Roz ​ło​żyła	luź ​ne
kart ​ki	ni ​czym	ta ​lię	kart.	–	Mu​szę	zna ​leźć	ten	prze ​pis.
Lucy	prze ​sunę ​ła	po	nich	wzro​kiem.
–	Myśla ​łam,	że	po​sta ​no​wi ​łaś	już	nig​dy	wię ​cej	się	z	nim	nie	spo​tkać.
–	Wszyst ​ko	przez	Pa ​nien​kę	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Po​wie ​dzia ​ła	coś	parę	wie ​czo​rów	temu	i	nie	mogę	prze ​‐

stać	o	tym	myśleć.
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	nią.
–	Masz	ja ​kieś	roz ​dwo​je ​nie	jaź ​ni?	Ty	je ​steś	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
–	Masz	ra ​cję.	Je ​stem	nie ​mą ​dra.	–	Issy	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Okej,	co	w	cie ​bie	wstą ​pi ​ło?
Issy	wes ​tchnę ​ła.
–	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	za ​dzwo​nił	we	wto​rek.
–	Oho,	hi ​sto​ria	za ​ta ​cza	krąg.
–	 Jego	Dziew​czyna	dała	mu	ko ​sza.	Za ​pytał,	 czy	po​wi ​nien	 spró​bo​wać	 jesz ​cze	 raz,	 i	 po​wie ​dzia ​łam

mu,	że	tak.	Ale	to	nie	jego	te ​le ​fon	tak	na	mnie	po​dzia ​łał.	Za ​dzwo​ni ​ła	też	Du​ma ​IPa ​sja.
–	Czy	to	ta,	co	za ​pro​si ​ła	cię	na	swój	ślub?
–	Tak,	 tyle	 że	od​wo​ła ​ła	 ślub.	Ob ​le ​ciał	 ją	 strach.	No	 i	 ja	nie ​mą ​drze	po​ra ​dzi ​łam	 jej,	 by	cze ​ka ​ła	na

dzie ​siąt ​kę.
–	Nie ​mą ​drze?	Prze ​cież	ta ​kie	masz	za ​sa ​dy.
–	No	i	zo​bacz,	do​kąd	mnie	do ​pro​wa ​dzi ​ły.	Może	po ​sia ​da ​nie	wy ​so​kich	stan​dar ​dów	to	wca ​le	nie	taki

do​bry	po​mysł.
–	Myślę,	że	wy​so​kie	stan​dar ​dy	to	świet ​ny	po​mysł.
–	A	co,	je ​śli	od ​rzucę	chło​pa ​ka,	bo	będę	myśleć,	że	to	nie	ten	je ​dyny,	a	tak	na ​praw​dę	to	bę ​dzie	on?

Co,	je ​śli	Ca ​leb	jest	moją	ostat ​nią	szan ​są?	–	Issy	wsta ​ła	i	po​de ​szła	do	bla ​tu,	gdzie	w	wa ​zo​nie	sta ​ła	bo​‐
ga ​ta	 wią ​zan​ka	 świe ​żo	 ścię ​tych	 róż.	 –	 To	 już	 drugi	 bu​kiet,	 któ​ry	 zo​sta ​wił	 na	moim	 pro​gu	 w	 cią ​gu



dwóch	dni.	Do​łą ​czył	do	nie ​go	li ​ścik.
–	Myśla ​łam,	że	te	kwia ​ty	są	z	two​je ​go	ogro​du.
Issy	po​da ​ła	jej	kart ​kę.
Pro​szę,	wpuść	mnie	do	środ​ka.	Grill	w	czwar ​tek	wie ​czo​rem?	Obie ​cu​ję,	że	będę	za ​cho​wywał	się	nie ​‐

na​gan​nie.
Lucy	od​da ​ła	jej	li ​ścik.
–	To	słod​kie.
Issy	opa ​dła	z	po​wro​tem	na	sto​łek.
–	El ​liot	za ​dzwo​nił	w	trak​cie	pro​gra ​mu	i	na ​wrzesz ​czał	na	mnie.	Po​wie ​dział	mi,	że	cho ​ciaż	życie	jest

strasz ​ne,	nie	prze ​sta ​je ​my	żyć.
Lucy	splo​tła	ręce	na	sto​le.
–	Ja ​kie	to	głę ​bo​kie.	Cie ​ka ​wam,	gdzie	już	to	wcze ​śniej	słysza ​łaś.
–	Prze ​stań.	Wy​da ​je	mi	się,	że	wresz ​cie	je ​stem	go​to​wa,	by	za ​cząć	w	to	wie ​rzyć.	–	Ga ​pi ​ła	się	na	li ​‐

ścik,	prze ​suwa ​jąc	kciu ​kiem	po	li ​te ​rach.	–	Zo​sta ​wi ​łam	mu	dzi ​siaj	kart ​kę	pod	drzwia ​mi.	Na ​pi ​sa ​łam,	że
zro​bi ​my	tego	gril ​la.	Chcia ​ła ​bym	go	też	prze ​pro​sić.	Tak	bar ​dzo	przy​cią ​gnął	mnie	męż ​czyzna,	któ ​ry	ro​‐
zu​miał	moją	sy​tua ​cję,	że	cał ​kiem	za ​po​mnia ​łam,	że	to	nor ​mal ​ny	fa ​cet,	któ ​ry	chce	ro​bić	nor ​mal ​ne	rze ​‐
czy.	Jak	wyjść	na	mecz.	Być	w	miej ​scu	publicz ​nym.	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	chce	zwią ​zać	się	z	ko ​bie ​‐
tą,	któ​ra	cał ​kiem	tra ​ci	gło​wę,	kie ​dy	on	tyl ​ko	wspo​mni	o	wyj ​ściu	do	lu​dzi.
–	Och,	Issy.	Chcia ​ła ​bym,	że ​byś	mo​gła	zo​ba ​czyć	to,	co	wi ​dzę	ja.	I	co	wi ​dzi	Ca ​leb.	Sil ​ną	ko​bie ​tę,	któ​‐

ra	sta ​ra	się	ja ​koś	po​ukła ​dać	swo ​je	życie	na	nowo.	Jest	z	tobą	le ​piej	niż	mie ​siąc	temu,	niż	na ​wet	dwa
ty​god​nie	temu.	Po​szłaś	dzi ​siaj	do	skle ​pu.	I	to	sama!	I	te ​raz	na ​wet	za ​pra ​szasz	Ca ​le ​ba	i	tłum	roz ​bryka ​‐
nych	chłop​ców	do	swo​je ​go	domu.
Issy	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Praw​da	jest	taka,	że	sami	wi ​dzi ​my	na ​sze	ogra ​ni ​cze ​nia	o	wie ​le	wy​raź ​niej	niż	inni	–	do​da ​ła	Lucy.
–	Tak	jak	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa,	któ​ry	nie	przej ​mu​je	się	nie ​peł ​no​spraw​no​ścią	Dziew​czyny.
–	Two​je	przy​wią ​za ​nie	do	nie ​go	za ​czyna	mnie	za ​sta ​na ​wiać,	 Issy.	Myślę,	 że	 się	w	nim	za ​ko​cha ​łaś.

Ale	wiesz	prze ​cież,	że	rów​nie	do ​brze	mógł ​by	być	wy ​two​rem	two​jej	wy ​obraź ​ni.	Nie	 jest	praw​dzi ​wy.
Ma	wła ​sne	życie,	pew​nie	gdzieś	w	Ho​uston	czy	Mil ​wau​kee.	Nig​dy	go	nie	spo​tkasz.	I	na ​wet	nie	wspo​‐
mi ​na ​jąc	już	o	tym,	że	za ​dzwo​nił	do	cie ​bie,	bo	jest	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	kimś	in​nym.
–	Wiem.	Wiem.	Wy ​da ​je	się	po	pro​stu	męż ​czyzną	do ​sko​na ​łym.	Ale	masz	ra ​cję.	To	tyl ​ko	nick	na	fo ​‐

rum.	Rów​nie	do​brze	może	mieć	sześć ​dzie ​siąt	dwa	lata	i	żonę.
–	Okej,	te ​raz	za ​czynam	się	bać.	On	nie	jest	praw​dzi ​wy,	ale	Ca ​leb	jest.	I	co	wię ​cej,	wy​da ​je	się	być

wszyst ​kim,	 czym	 jest	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa,	 a	 na ​wet	wię ​cej.	 Jest	 uro​czy,	 pe ​łen	 en​tuzja ​zmu	 i	 po​tra ​fi
słuchać…	Ca ​leb	to	do​bry	fa ​cet.	Wart	zro ​bie ​nia	mu	dwóch	wiel ​gach​nych	mi ​sek	sa ​łat ​ki	ziem ​nia ​cza ​nej.
–	Lucy	po​chyli ​ła	się,	by	po​sor ​to​wać	prze ​pi ​sy.	–	Co,	mogę	do​dać,	jest	dla	cie ​bie	wiel ​kim	kro​kiem	na ​‐
przód.	Je ​steś	pew​na,	że	to	do​bry	po​mysł?
–	To	mnie	wca ​le	nie	prze ​ra ​ża.	Będę	w	swo ​im	domu.	Do​ra ​sta ​łam	z	za ​wod​ni ​ka ​mi.	Wiesz,	ile	razy	Seb

jadł	z	nami	śnia ​da ​nie	w	so​bo​ty?	Nie,	 to	wca ​le	nie	 jest	 trud​ne.	To	myśl	o	pój ​ściu	na	mecz	po​zba ​wia
mnie	 tchu.	Nie	mogę	 kon​tro​lo​wać	me ​czu.	Mogę	 kon​tro​lo​wać	 ko​la ​cję.	 Je ​śli	 uda	mi	 się	 zna ​leźć	 ten
prze ​pis.
Lucy	pod​nio​sła	jed​ną	z	kar ​tek.
–	Spró​buj	ten.	Na ​zywa	się	Sa​łat ​ka	dla	gło​do​mo​ra.	Je ​śli	to	nie	okre ​śla	ide ​al ​nie	gra ​cza	fut ​bo​lu,	to	ja

już	nie	wiem.



Issy	wzię ​ła	od	niej	kart ​kę,	prze ​czyta ​ła	prze ​pis	i	po​sła ​ła	Lucy	trium ​fal ​ny	uśmiech.	Wy​cią ​gnę ​ła	gar ​‐
nek	spod	kuchen​ki	i	wło​żyła	go	do	zle ​wu	ra ​zem	z	dzie ​się ​cio​ki ​lo​gra ​mo​wym	wor ​kiem	ziem ​nia ​ków.
–	Hej,	pod ​ręcz ​nik	two ​je ​go	taty.	–	Lucy	wzię ​ła	do	ręki	gru​bą,	opra ​wio​ną	książ ​kę.	Na ​pis	na	okład​ce

brzmiał:	„Za ​gryw​ki	Pre ​sleya”.
Issy	wsy​pa ​ła	ziem ​nia ​ki	do	zle ​wo​zmywa ​ka	i	wy​ję ​ła	obie ​racz ​kę.
–	Myśla ​łam,	żeby	po​ka ​zać	go	Ca ​le ​bo​wi.	Pew​nie	chciał ​by	zo​ba ​czyć	nie ​któ​re	za ​gryw​ki,	któ​re	może

wy​sma ​żyć	Seb.
–	 Ma ​gicz ​ne	 za ​gryw​ki	 Pre ​sleya.	 Tak,	 je ​stem	 pew​na,	 że	 Ca ​leb	 od​dał ​by	 za	 to	 swo​ją	 pra ​wą	 rękę.

Zwłasz ​cza	że…	–	Rzuci ​ła	wzro​kiem	na	Issy,	któ​ra	za ​czę ​ła	myć	ziem ​nia ​ki.
Issy	znie ​rucho​mia ​ła.
–	Zwłasz ​cza	że	co?
Och	nie.	Issy	wspo​mnia ​ła ​by	o	nie ​peł ​no​spraw​no​ści	Ca ​le ​ba,	gdyby	o	niej	wie ​dzia ​ła,	praw​da?
–	Zwłasz ​cza	że…	nig ​dy	nie	wi ​dział	ich	w	ak ​cji.	–	Ca ​leb	po ​wi ​nien	sam	jej	o	tym	po​wie ​dzieć,	praw​‐

da?	–	Czy	Ca ​leb…	mó​wił	ci	coś	o	swo​ich	bli ​znach?
Issy	wy​łą ​czyła	wodę	i	się ​gnę ​ła	po	ręcz ​nik.
–	Nie.	Ale	myślę,	że	to	zro​bi,	gdy	bę ​dzie	go​to​wy.	Nie	po ​wie ​dzia ​łam	mu	jesz ​cze	o	wy ​pad​ku	mo​ich

ro​dzi ​ców.	–	Po​de ​szła	do	Lucy,	za ​glą ​da ​jąc	jej	przez	ra ​mię.	–	Och,	pa ​mię ​tam	tę	za ​gryw​kę.	Cha ​os	Roz ​‐
grywa ​ją ​ce ​go.
Lucy	prze ​czyta ​ła	opis.
–	To	na	po​waż ​nie?	Czy	to	w	ogó​le	le ​gal ​ne?
–	Tak.	Użyli	jej	w	me ​czu	o	mi ​strzo​stwo	sta ​nu.	Nie	pa ​mię ​tasz,	ostat ​nia	za ​gryw​ka?	Cał ​kiem	oszo​ło​‐

mi ​ła	obro​nę.	Jest	za ​baw​na	i	cał ​ko​wi ​cie	le ​gal ​na.	Tata	sam	ją	wy​myślił.	Ale	nie	miał	od​wa ​gi	jej	wy​ko​‐
rzystać,	do​pó​ki	nie	po​ja ​wił	się	Seb.	I	nie	wy ​da ​je	mi	się,	by	póź ​niej	użył	jej	po​now​nie,	bo	wszyscy	w
li ​dze	już	o	niej	słysze ​li.
–	To	prze ​śmiesz ​ne.	Twój	tata	za ​wsze	był	za ​baw​nym	go​ściem.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	nią,	bled​nąc.
–	Jest	za ​baw​nym	go​ściem.	Nie	umarł.
Och.	Tak.
–	Prze ​pra ​szam,	Issy.	Oczywi ​ście,	że	żyje.	–	Lucy	za ​mknę ​ła	pod​ręcz ​nik	i	od​chrząk​nę ​ła.	–	Myślę,	że

Seb	mar ​twi	się	moim	biz ​ne ​spla ​nem.	Spę ​dził	wczo​raj	całą	noc	na	spo​rzą ​dza ​niu	pla ​nów	okien​ka	w	skle ​‐
pie.
–	Do​sta ​łaś	już	od​po​wiedź	z	ban​ku?
–	Nie.	Ale	Seb	po​wie ​dział,	że	spo ​tka ​nie	z	Ba ​mem	w	po​nie ​dzia ​łek	po ​szło	do ​brze,	więc	je ​stem	do​brej

myśli.	Gary	roz ​pocz ​nie	pra ​cę	w	so ​bo​tę.	Seb	są ​dzi,	że	je ​śli	eki ​pa	da	z	sie ​bie	wszyst ​ko,	to	zdą ​żą	uwi ​nąć
się	w	we ​ekend,	akurat	na	Świę ​to	Pra ​cy.	Pew​nie	będę	mu ​sia ​ła	za ​trud​nić	jesz ​cze	ko ​goś	do	po​mo​cy,	ale
we ​dług	jego	ob​li ​czeń	mo​że ​my	za ​ro​bić	tyle,	by	spła ​cić	moje	obec ​ne	dłu​gi,	a	na ​wet	tro​chę	zyskać.
–	Se ​ba ​na ​tor	–	po​wie ​dzia ​ła	Issy.	–	Cią ​gle	mistrz.
–	Myślę,	że	chce	być	moim	mi ​strzem.	–	Lucy	po​zwo​li ​ła	so​bie	uciec	we	wspo​mnie ​nia:	 ich	złą ​czo​‐

nych	rąk,	sma ​ku	jego	warg.	Tym	ra ​zem	nie	wy​da ​wa ​ło	się	to	ta ​kie	nie ​bez ​piecz ​ne,	zupeł ​nie	jak	gdyby
Seb	do​trzymywał	swo ​ich	obiet ​nic.	–	I	myślę,	że	tak ​że	dla	mia ​stecz ​ka.	Bar ​dzo	się	mar ​twi	jutrzej ​szym
me ​czem.
Lucy	wy​cią ​gnę ​ła	z	tor ​by	sto​sik	li ​stów.
–	Pew​nie	po ​win​nam	od​wie ​dzać	swo​ją	skryt ​kę	pocz ​to​wą	czę ​ściej	niż	dwa	razy	w	ty ​god​niu,	cho​ciaż	i



tak	do​sta ​ję	tyl ​ko	same	re ​kla ​mo​we	śmie ​ci.	Och,	bank	mi	coś	przy​słał.
Pod​wa ​żyła	kciu​kiem	klap​kę	i	ro​ze ​rwa ​ła	ją,	po	czym	wy​ję ​ła	ze	środ​ka	list	i	prze ​czyta ​ła	go.
–	To	ja ​kiś	żart?
–	Co?	–	Issy	wrzuci ​ła	czyste ​go	ziem ​nia ​ka	do	garn​ka.
–	Wsz ​czyna ​ją	po​stę ​po​wa ​nie	eg​ze ​kucyj ​ne	wo​bec	mo​je ​go	dłu​gu.
–	Co?	–	Issy	znów	się ​gnę ​ła	po	ręcz ​nik.
–	To	od	Bama.	Na ​pi ​sał,	że	w	związ ​ku	z	nie ​do​trzyma ​niem	ter ​mi ​nu	płat ​no​ści	żąda	zwro​tu	po​życz ​ki	za

Naj ​lep​sze	Pącz ​ki.
–	Może	to	zro​bić?
Lucy	po​ło​żyła	list	na	bla ​cie.	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	wdech.
–	Tak,	po​nie ​waż	przy	 tej	po​życz ​ce	mam	je ​dynie	pra ​wo	do	użyt ​ko​wa ​nia	skle ​pu,	do ​pó​ki	nie	 spła ​cę

kre ​dytu	za	bu​dynek.	Po​przed​ni	wła ​ści ​ciel	nie ​rucho​mo​ści	może	ją	prze ​jąć,	je ​śli	mi	się	to	nie	uda.
–	Dla ​cze ​go	miał ​by	to	zro​bić?
Lucy	po​krę ​ci ​ła	gło ​wą,	ale	mia ​ła	cał ​kiem	kon​kret ​ne	po​dej ​rze ​nia.	A	wszyst ​ko	za ​czyna ​ło	się	w	ga ​bi ​‐

ne ​cie	Bam ​me ​ra,	za ​pew​ne	gdy	Seb	wrę ​czył	Ba ​mo​wi	ban​kie ​ro​wi	 jej	wspa ​nia ​ły,	 te ​raz	 już	 jego,	biz ​ne ​‐
splan.	Bam,	słyn​ny	obroń​ca.
Bam,	wła ​ści ​ciel	jej	skle ​pu.
Bam,	żo​na ​ty	ko ​bie ​ciarz,	któ​ry	po​de ​rwał	 ją	na	 tań​cach	pod​czas	Pik ​ni ​ku	Rybac ​kie ​go	parę	 lat	 temu.

Skoń​czyło	się	tak,	że	wy ​ka ​ra ​ska ​ła	się	z	jego	sa ​mo​cho​du	nad	ra ​nem.	Chcia ​ła	wy​ma ​zać	ten	mo​ment	z
pa ​mię ​ci.	Nie ​ste ​ty,	Bam	nie	był	przy ​zwycza ​jo​ny	do	tego,	że	dziew​czyna	za ​trza ​ski ​wa ​ła	mu	drzwi	przed
no​sem.	Do ​dać	do	tego	jesz ​cze	jego	nie ​odwza ​jem ​nio​ne	za ​uro​cze ​nie	w	szko ​le	i	już	po ​ja ​wia ​ły	się	po​wo​‐
dy,	dla	któ​rych	Bam	chciał	się	na	niej	ode ​grać	za	zra ​nio​ną	dumę.
A	Seb	po​mógł	swo​je ​mu	kum ​plo​wi	ją	zdra ​dzić.

***
–	Utrzymuj ​cie	szyk!	Do	pił ​ki!
Seb	za ​ci ​snął	zęby,	gdy	pił ​ka	wy​śli ​zgnę ​ła	się	z	rąk	skrzydło ​we ​go,	jak	na ​sma ​ro​wa ​na	tłusz ​czem.	To​‐

czyła	się	te ​raz	po	bo​isku,	a	gra ​cze	z	drugiej	czę ​ści	drużyny	bie ​gli	je ​den	za	drugim,	by	ją	zła ​pać.
Obro​na	i	atak	zwar ​ły	się	na	środ​ku	bo​iska.
–	Pił ​ka!	–	Nie	mógł	na	to	pa ​trzeć.
–	Nie	koń ​czą	za ​grywek.	Nie	po ​tra ​fią	szar ​żo​wać	w	od​po​wied​niej	chwi ​li.	Za ​trzymu​ją	się	przy	za ​wod​‐

ni ​kach,	za ​miast	ich	wy​mi ​jać.	–	Bam	wy​li ​czał	uwa ​gi,	a	sto​ją ​cy	obok	DJ	przy​tak​nął.
–	Nie	zdo​bę ​dzie ​cie	jar ​dów,	je ​śli	nie	trzyma ​cie	pił ​ki.
Przez	dwa	ty​god​nie	Seb	nie	na ​uczył	tych	chłop ​ców	ni ​cze ​go.	Na ​wet	po​świę ​ce ​nie	ostat ​nich	trzech	dni

na	ćwi ​cze ​nia	nie	przy​nio​sło	żad​ne ​go	skut ​ku,	bo	je ​dyne,	na	czym	im	za ​le ​ża ​ło,	to	wy​pró​bo​wywa ​nie	ko​‐
lej ​nych	cie ​ka ​wych	za ​grywek,	któ​re	daw​ny	mistrz	sta ​nu	opa ​no​wał	do	per ​fek​cji.
–	Może	po ​wi ​nie ​nem	zro​bić	jesz ​cze	parę	ćwi ​czeń	z	szar ​żo​wa ​nia.	–	Seb	spoj ​rzał	na	Bama,	któ​ry	po​ja ​‐

wiał	się	na	każ ​dym	tre ​nin​gu	od	po ​nie ​dział ​ku	bez	sło​wa	prze ​pro​sin.	Ale	te ​raz	to	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.
Byli	tutaj,	by	grać	w	fut ​bol.
Bam	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Wy ​ma ​ga ​ło​by	to	ko​lej ​ne ​go	ty ​god​nia	cięż ​kich	tre ​nin​gów,	a	mecz	już	jutro.	Zwo​łaj	ich,	po ​zwól	im

od​po​cząć.	I	tak	są	zmę ​cze ​ni.



Seb	dmuch​nął	w	gwiz ​dek,	czując,	jak	pali	go	w	środ​ku.	Chło​pa ​ki	ścią ​gnę ​li	ka ​ski	i	pod​bie ​gli	do	nie ​‐
go,	gdy	pod​szedł	do	li ​nii.
–	Sia ​daj ​cie.
Więk​szość	za ​wod​ni ​ków	po	pro ​stu	pa ​dła	na	tra ​wę	tak,	jak	sta ​ła.	I	to	by	było	na	tyle,	je ​śli	cho​dzi	o

dys ​cypli ​nę.	Seb	wi ​dział	dzi ​siaj,	jak	drużyna	Kni ​gh​ta	zbie ​ra	się	w	kół ​ku	na	mo​dli ​twę.
Jemu	na ​wet	mo ​dli ​twa	nie	po​mo​że,	cho​ciaż	po	praw​dzie	nie	szukał	po​mo​cy	u	Boga	–	nie	są ​dził,	że

może	jej	po​trze ​bo​wać.
Ci ​snął	no ​tat ​nik	na	mu​ra ​wę,	oparł	 ręce	na	bio​drach.	Bam	i	DJ	przy​sunę ​li	się	bli ​żej,	utkwi ​li	w	nim

oczy.	Daw​ny	roz ​grywa ​ją ​cy	mu​siał	po​rwać	drużynę.
Tyle	że	Seb	nig ​dy	nie	mu​siał	po ​rywać	swo ​jej	drużyny.	Nie	z	tre ​ne ​rem	Pre ​sley​em	u	ste ​ru.	Tre ​ner	za ​‐

wsze	wie ​dział,	 co	po​wie ​dzieć,	 jak	 ich	za ​chę ​cić,	na	co	po ​ło​żyć	na ​cisk.	 I	gdyby	 to	była	drużyna	Pre ​‐
sleya,	dzi ​siej ​sze ​go	wie ​czo​ru	ze ​bra ​li ​by	się	w	ogród​ku	tre ​ne ​ra	na	gril ​lu.
Słoń​ce	wi ​sia ​ło	ni ​sko,	a	wie ​czór	wy​cią ​gał	swo​je	czar ​ne	pal ​ce	w	stro​nę	bo​iska.	Roje	ko​ma ​rów	krą ​żyły

nad	 gło ​wa ​mi	 za ​wod​ni ​ków,	 któ ​rzy	 nie	mie ​li	 już	 siły,	 by	 się	 od	 nich	 opę ​dzać.	 Słychać	 było	 cyka ​nie
świersz ​czy,	a	czo​ła	owie ​wa ​ła	le ​ni ​wa	bryza.
Zo​sta ​ną	zma ​sa ​kro​wa ​ni.
I	mogą	za	to	ob​wi ​niać	je ​dynie	tre ​ne ​ra	Brew​ste ​ra	i	jego	dni	peł ​ne	chwa ​ły.
Seb	ścią ​gnął	czap​kę	z	dasz ​kiem	i	prze ​je ​chał	dło​nią	po	wło​sach.	Wes ​tchnął.
–	Chłop​cy,	je ​stem	wam	wi ​nien	prze ​pro​si ​ny.
Oczy	Bama	zwę ​zi ​ły	się,	DJ	wbił	wzrok	w	mu​ra ​wę.
–	Za ​wio​dłem	was.	Przez	te	dwa	ty​god​nie	nie	na ​uczyłem	was	tego,	co	po​win​ni ​ście	wie ​dzieć.
Wpa ​trywa ​ły	się	w	nie ​go	oczy	peł ​ne	nie ​uf ​no​ści,	gnie ​wu.
–	Na ​uczyłem	was	paru	faj ​nych	za ​grywek,	ale	bez	wie ​dzy	o	tym,	 jak	szar ​żo​wać,	 jak	trzymać	pił ​kę

albo	na ​wet	jak	blo​ko​wać,	do​bra	za ​gryw​ka	nie	ma	zna ​cze ​nia.	Pod​sta ​wy	mają	zna ​cze ​nie.	Nie	blichtr.
Bam	po​krę ​cił	gło​wą	i	od​wró​cił	się	do	nie ​go	ty​łem.	DJ	za ​ło​żył	ręce	na	pier ​si.
–	 Po​wo​dem,	 dla	 któ​re ​go	 wy​gra ​li ​śmy	mi ​strzo​stwa,	 nie	 były	 ma ​gicz ​ne	 za ​gryw​ki	 tre ​ne ​ra	 Pre ​sleya.

Wy​gra ​li ​śmy,	bo	tre ​ner	ka ​zał	nam	cięż ​ko	ćwi ​czyć,	do​pó​ki	nie	na ​uczyli ​śmy	się	do ​brze	grać	w	fut ​bol.
Po​ka ​zał	nam,	jak	zo​stać	ludź ​mi,	któ​rzy	się	nie	pod​da ​ją,	stwo​rzo​nymi	dla	in​nych,	dla	drużyny.
Pa ​trzył	na	chłop ​ców.	Kil ​ku	z	nich	świ ​dro​wa ​ło	go	spoj ​rze ​niem.	Inni	uni ​ka ​li	jego	wzro ​ku,	jak​by	za ​‐

wstydze ​ni.
Po​wi ​nien	był	pójść	po	ten	pod ​ręcz ​nik,	jak	ra ​dził	mu	tre ​ner.	Przejść	się	do	Issy	i	po​pro​sić	o	nie ​go.

Ale	co	ta ​kie ​go	zna ​la ​zł ​by	w	nim,	cze ​go	już	nie	wie ​dział?
–	Czyli	mó ​wisz,	że	prze ​gra ​my?	–	za ​pytał	Mi ​cha ​els.	Roz ​grywa ​ją ​cy	z	drugiej	kla ​sy	li ​ceum,	szczupły

blon​dyn,	śli ​ski	jak	pi ​skorz	i	o	rzucie,	któ​ry	przy	do ​brym	blo ​ko​wa ​niu	mógł	się ​gnąć	pola	punk​to​we ​go.
Chło​pak	miał	pusty	wy​raz	twa ​rzy.
Tak.	Seb	pa ​trzył	na	swo​ich	za ​wod​ni ​ków…	za ​sługi ​wa ​li	na	tre ​ne ​ra,	któ​ry	w	nich	wie ​rzył.
I	w	któ​re ​go	oni	mo​gli	wie ​rzyć.	Ta ​kie ​go	jak	Ca ​leb	Kni ​ght,	któ​ry	wie ​dział,	co	to	zna ​czy	być	czło​wie ​‐

kiem	ho​no​ru	i	jak	nie	po​zwo​lić,	by	prze ​szłość	zdo​mi ​no​wa ​ła	te ​raź ​niej ​szość.
Wczo​raj	dał	Lucy	szan ​sę,	by	opo​wie ​dzia ​ła	mu	o	swo ​jej	prze ​szło​ści,	 ale	ona	 jej	nie	wy​ko​rzysta ​ła.

Dla ​cze ​go	tak	go	mę ​czyły	sło ​wa	Bama?	Może	i	spo​tyka ​ła	się	–	okej,	spa ​ła	–	z	in​nymi	fa ​ce ​ta ​mi.	Ale	on
też	nie	był	przy​kła ​dem	cno​ty	po	tym,	jak	wy​je ​chał	z	Deep	Ha ​ven.
Bam	przy​glą ​dał	mu	się,	uno​sząc	brwi.
Seb	mu​siał	coś	zro​bić.



–	Nie	mó​wię,	że	prze ​gra ​my.	Ale	może…	może	ta	wy​gra ​na	nie	ma	zna ​cze ​nia.	Może	po	pro​stu	wyj ​‐
dzie ​my	tam,	bę ​dzie ​my	się	do ​brze	ba ​wić	i	zo ​ba ​czymy,	co	da	się	zro ​bić.	Pra ​co​wa ​li ​śmy	cięż ​ko	i	je ​ste ​‐
śmy	so ​bie	oraz	na ​szym	prze ​ciw​ni ​kom	win​ni	do ​brą	wal ​kę.	I	to	im	wła ​śnie	damy.	Bę ​dzie ​my	grać	twar ​‐
do,	ude ​rzać	twar ​do.	Pa ​mię ​taj ​cie,	że	gra ​cie	o	swo​je	po ​zycje	w	drużynie	tego,	kto	zo ​sta ​nie	tre ​ne ​rem.	A
więc	wyjdź ​cie	na	bo​isko	i	daj ​cie	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
Paru	chło​pa ​ków	mu	przy​tak​nę ​ło,	jed​nak​że	Seb	nie	trium ​fo​wał.
Miał	ocho​tę	po	pro​stu	uciec	z	bo​iska,	nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​bie.
–	Idź ​cie	do	domu	i	wy​pocz ​nij ​cie.	Jutro	o	trze ​ciej	roz ​grzew​ka.
Chłop​cy	ja ​koś	zwle ​kli	się	z	bo​iska.
Bam	pod​szedł	do	Seba.
–	Co	to	w	ogó​le	za	gad​ka?	Do ​brze	się	ba ​wić?	To	nie	jest	fut ​bol	fla ​go​wy,	Seb.	Je ​ste ​śmy	tutaj,	by	wy​‐

grać.	Chcesz,	żeby	Kni ​ght	do​stał	two​ją	ro​bo​tę?
Może.
–	Kni ​ght	to	do​bry	tre ​ner.	Drużyna	mia ​ła ​by	szczę ​ście,	gdyby	go	do​sta ​li.
–	On	tu	nie	pa ​suje.	Ty	tak.	Ty	je ​steś	tre ​ne ​rem,	któ​re ​go	po​trze ​bu​je ​my.
Seb	pod​niósł	no​tat ​nik	z	zie ​mi.
–	 Masz	 ja ​kieś	 in​for ​ma ​cje	 od	 za ​rzą ​du	 w	 spra ​wie	 po ​życz ​ki	 Lucy?	 Umó​wi ​li ​śmy	 się	 już	 z	 eki ​pą

Gary’ego	na	so​bo​tę…
–	Za ​rząd	od​rzucił	wnio​sek.
Seb	spoj ​rzał	na	nie ​go.
–	Co?	Dla ​cze ​go?
Bam	ode ​tchnął	głę ​bo​ko.
–	Lucy	za ​le ​ga	ze	spła ​tą	trzy	mie ​sią ​ce,	Seb.	Nic	na	to	nie	po​ra ​dzę.
–	Wi ​dzia ​łeś	biz ​ne ​splan.	Za ​ro​bi	te	pie ​nią ​dze,	a	na ​wet	wię ​cej.
–	W	jej	przy​pad​ku	wła ​ści ​ciel	nie ​rucho​mo​ści	ma	pra ​wo	prze ​jąć	bu ​dynek,	je ​śli	wy​naj ​mu​ją ​cy	nie	wy ​‐

wią ​zuje	się	z	zo​bo​wią ​zań	fi ​nan​so​wych.
–	Po​zwól	mi	z	nim	po​roz ​ma ​wiać.	Kto	to	jest?	Wy​ja ​śnię	mu…
–	To	ja,	Seb.	–	Bam	spoj ​rzał	mu	w	oczy.
Seb	za ​mrugał,	nie	ma ​jąc	pew​no​ści,	jak	po​wi ​nien	ro​zu​mieć	te	sło​wa.
–	To…	Co	masz	na	myśli,	mó​wiąc,	że	to	ty?
–	Moja	ro​dzi ​na	była	kie ​dyś	wła ​ści ​cie ​lem	po​se ​sji,	w	któ​rej	znaj ​du​ją	się	Naj ​lep​sze	Pącz ​ki.	Chcą	ją	z

po​wro​tem.
–	Ro​bisz	to	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	po​czułeś	moż ​li ​wość	za ​rob​ku.	Nie	mo ​żesz	otwo​rzyć	skle ​pu	z	pącz ​ka ​mi.

Nie	masz	po​ję ​cia	o	ro​bie ​niu	pącz ​ków.
–	Ale	Java	Cup	ma.	I	za ​trud​nię	ich,	żeby	przy ​cho​dzi ​li	i	ro​bi ​li	pącz ​ki.	Lu​dzi	nie	ob​cho​dzi	ja ​kaś	se ​‐

kret ​na	re ​cep​tura.	Chcą	po	pro​stu	mieć	pącz ​ka	do	kawy.	I	owszem,	twój	biz ​ne ​splan	po​zwo​lił	nam	do​‐
strzec	po​ten​cjał	tego	miej ​sca.	To	nie	na ​sza	wina,	że	Lucy	prze ​sta ​ła	pła ​cić.
–	Nig​dy	nie	za ​mie ​rza ​łeś	udzie ​lić	Lucy	tej	po​życz ​ki,	praw​da?
Bam	schylił	się	i	pod​niósł	pił ​kę.
–	Daj	so​bie	z	nią	spo​kój	Seb.	Wszyscy	inni	już	to	zro​bi ​li.
Seb	 nie	wie ​dział	 na ​wet,	 że	wy​pu​ścił	 z	 rąk	 no ​tat ​nik,	 do​pó​ki	 ten	 nie	 upadł	mu	 na	 sto​pę;	 ale	w	 tej

chwi ​li	Seba	to	nie	ob​cho​dzi ​ło.	Rzucił	się	na	Bama,	oba ​lił	go	na	zie ​mię	z	ta ​kim	im ​pe ​tem,	że	męż ​czyź ​‐
nie	za ​dzwo​ni ​ły	zęby,	i	przy​du​sił	go.	Uniósł	pięść	i	po​peł ​nił	pierw​szy	z	wie ​lu	fau​li	oso​bi ​stych.



Tre ​ning	miał	nie ​ocze ​ki ​wa ​ny	fi ​nał:	cała	drużyna	była	świad​kiem	tego,	jak	roz ​grywa ​ją ​cy	Deep	Ha ​ven
Hu​skies	spusz ​cza	bęc ​ki	obroń​cy.
I	to	by	było	na	tyle,	je ​śli	cho​dzi	o	du​cha	współ ​pra ​cy.

***
Issy	wspo​mi ​na ​ła	czwart ​ko​we	gril ​le	w	przy​do​mo​wym	ogro ​dzie.	Wła ​śnie	sma ​żyła	na	drew​nie	orzesz ​ni ​‐
ka	ham ​bur ​ge ​ry	 i	hot	dogi,	a	na ​sto​let ​ni	chłop​cy	prze ​rzuca ​li	 się	prze ​chwał ​ka ​mi	i	plot ​ka ​mi	na	 ta ​ra ​sie.
Kil ​ku	in​nych	rzuca ​ło	so​bie	pił ​kę.
–	Uwa ​żaj ​cie	na	moje	hor ​ten​sje!
–	Ża ​den	pro​blem,	pani	P.!
Ca ​leb,	w	bia ​łym	far ​tuchu	i	ró​żo​wych	kuchen​nych	rę ​ka ​wi ​cach,	ser ​wo​wał	bur ​ge ​ry	przy	gril ​lu.
Tak	bar ​dzo	przy​po​mi ​nał	jej	ojca	po	czwart ​ko​wym	tre ​nin​gu.	Uśmiech​nię ​ty,	pew​ny	sie ​bie,	god​ny	za ​‐

ufa ​nia.
Wzbu​dza ​ją ​cy	po​czucie	bez ​pie ​czeń​stwa.
–	Czy	to	 już	 twój	 trze ​ci,	Jack ​son?	–	Za ​pa ​mię ​ta ​ła	 ich	imio​na,	gdy	Ca ​leb	 ich	przed​sta ​wiał,	głów​nie

dzię ​ki	ich	po​zycjom.	–	Może	i	masz	szar ​żo​wać,	ale	nie	mu​sisz	wy​glą ​dać	jak	czło​wie ​czek	Mi ​che ​li ​na.
Prysz ​cza ​ty	blon​dyn	był	chu​dy	jak	szcza ​pa.
–	Trzymam	jesz ​cze	miej ​sce	na	cia ​stecz ​ka,	pani	P.!
Ca ​leb	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko,	gdy	po​de ​szła	do	nie ​go,	za ​koń​czyw​szy	rund​kę	z	na ​po​ja ​mi.
–	Ta	sa ​łat ​ka	ziem ​nia ​cza ​na	to	ósmy	cud	świa ​ta.	–	Pa ​pie ​ro​wy	ta ​lerz	Ca ​le ​ba,	wy ​li ​za ​ny	do	czysta,	le ​żał

na	po​rę ​czy.
–	To	se ​kret ​ny	prze ​pis	mo​jej	mamy.	Za ​wsze	po​da ​wa ​ła	ją	na	gril ​la.
–	Nic	dziw​ne ​go,	że	Hu​skies	za ​wsze	wy​grywa ​li.	–	Pu​ścił	do	niej	oko.
Tak,	zde ​cydo​wa ​nie	mo​gła ​by	się	do	tego	przy​zwycza ​ić.
To	wszyst ​ko	było	nie ​mal	 jak	wy ​pra ​wa	na	mecz.	Ta	myśl	 przez	 chwi ​lę	 ko ​ła ​ta ​ła	 Issy	po	gło​wie,	 a

dziew​czyna	cze ​ka ​ła	na	pierw​sze	ozna ​ki	pa ​ni ​ki.	Nic.
–	Przy​nio​sę	cia ​stecz ​ka.
–	Issy,	ci	chłop​cy	mu​szą	być	w	sta ​nie	jutro	bie ​gać.
–	De ​ser	to	też	se ​kret ​ny	prze ​pis	mo​jej	mamy.
–	No	to	da ​waj.
Otwo​rzyła	tyl ​ne	drzwi,	w	któ​rych	nadal	bra ​ko​wa ​ło	szyby,	i	nie ​omal	po​tknę ​ła	się	o	Dun​ca ​na	roz ​cią ​‐

gnię ​te ​go	na	środ ​ku	kuchen​nej	pod​ło​gi.	Roz ​grywa ​ją ​cy	drużyny	sie ​dział	przy	nim,	głasz ​cząc	go	po	gło​‐
wie	i	czyta ​jąc…
–	To	po​rad​nik	mo​je ​go	taty.
Ryan,	tak	się	chyba	na ​zywał,	spoj ​rzał	na	nią.
–	Se ​rio?	Ma	faj ​ne	za ​gryw​ki.
–	Wy​grał	z	nimi	trzy	mi ​strzo​stwa	sta ​no​we.
Ryan	ski ​nął	gło​wą.	Wró​cił	do	czyta ​nia.
Lucy	sta ​ła	przy	zle ​wie,	przy​go​to​wując	nową	wazę	pon​czu.	Mie ​sza ​jąc	na ​pój,	co	 rusz	wy​glą ​da ​ła	za

okno.
–	Myślę,	 że	 już	 jest	 go​to​wy	 –	 po ​wie ​dzia ​ła	 Issy,	 obej ​mu​jąc	 przy ​ja ​ciół ​kę	 ra ​mie ​niem.	 Lucy	mia ​ła

minę,	jak​by	ktoś	spa ​lił	jej	dom.	Była	wy​co​fa ​na.	Pusta	w	środ​ku.	–	Po​ra ​dzisz	so​bie	ja ​koś?



–	Stra ​ci ​łam	sklep	mo​ich	 ro​dzi ​ców.	Sklep,	któ​ry	był	w	mo​jej	 ro​dzi ​nie	od	 trzech	po ​ko​leń.	 Jak	mo​‐
głam	do	tego	do​pu​ścić?
–	Nie	są ​dzę,	by	to	była	tyl ​ko	two​ja	wina…
–	Masz	ra ​cję,	Issy.	–	Lucy	ob​ró​ci ​ła	się	do	niej,	a	w	oczach	mia ​ła	ja ​kąś	dzi ​kość,	coś	nie ​roz ​po​zna ​wal ​‐

ne ​go.	–	Żad​nych	gra ​czy	w	fut ​bol.	Numer	trzy.	Po​win​nam	była	słuchać	cie ​bie	i	two​jej	li ​sty.	Pa ​nien​ka
Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	wie	naj ​le ​piej.
–	Cii…
Lucy	otwo​rzyła	usta,	po	czym	za ​sło​ni ​ła	je	dło​nią.
–	Prze ​pra ​szam.
–	Ani	 sło​wa	o	pro​gra ​mie!	–	wy​szep​ta ​ła	go​rącz ​ko​wo	Issy.	–	Nie	 je ​ste ​śmy	 tu	 same.	–	Spoj ​rza ​ła	na

Rya ​na,	któ​ry	wciąż	prze ​glą ​dał	pod​ręcz ​nik.	Może	pew​ne ​go	dnia	bę ​dzie	dość	sil ​na,	by	roz ​stać	się	z	nim,
od​dać	go	do	szko ​ły.	Je ​śli	oj ​ciec	się	na	to	zgo​dzi,	oczywi ​ście.	Te ​raz	mo​gła	nie ​mal	usłyszeć	jego	głos	w
gło​wie,	gdy	czytał	o	za ​gryw​kach,	wi ​dzia ​ła	go	na	li ​nii	bocz ​nej.	Nie,	zde ​cydo​wa ​nie	nie	była	jesz ​cze	go ​‐
to​wa,	by	roz ​stać	się	z	książ ​ką.
–	Prze ​pra ​szam.	Po	pro​stu…	Byłam	taka	głupia.	A	już	myśla ​łam…	–	Lucy	znów	otwo​rzyła	usta.	Jej

myśli	krą ​żyły	wo​kół	 zmo​wy.	–	A	co,	 je ​śli	Bam	mnie	pod​pu​ścił?	Wy​słał	Seba	na	prze ​szpie ​gi?	 Je ​śli
spe ​cjal ​nie	roz ​bu​dził	moje	na ​dzie ​je,	by	zo​ba ​czyć,	jak	się	za ​ła ​mu​ję?	Bam	ma	po​wo​dy,	dla	któ​rych	mnie
nie	zno​si.	I	na	pew​no	po​wie ​dział	o	nich	Se ​bo​wi.
–	Ja ​kie	po​wo​dy?
Lucy	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–	O	czym	ty	mó​wisz,	Lucy?
–	A	je ​śli	to	wszyst ​ko	było	z	ze ​msty?	–	W	jej	gło​sie	wy​czuwa ​ło	się	na ​pię ​cie.	Lucy	za ​mknę ​ła	oczy.

Mia ​ła	zbo​la ​łą	twarz.	–	Bam	się	ze ​mścił.	A	Seb	mu	w	tym	po​mógł.	Wie ​dzia ​łam,	że	nig​dy	tak	na ​praw​dę
mu	na	mnie	nie	za ​le ​ża ​ło.	To	wszyst ​ko	to	był	dla	nie ​go	tyl ​ko	żart.
Issy	uję ​ła	jej	dło​nie.
–	Ze ​msta?	Ale	za	co?
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd​ku?	–	Ca ​leb	wszedł	do	środ​ka.	Wy ​glą ​dał	na ​praw​dę	uro​czo	w	tych	ró ​żo​wych	rę ​‐

ka ​wi ​cach	kuchen​nych.	–	Mam	na	ze ​wnątrz	kil ​ku	chło​pa ​ków,	któ​rzy	są	go​to​wi	was	roz ​dzie ​lić.
–	Nie	gnie ​wa ​my	się	na	sie ​bie	–	po​wie ​dzia ​ła	Issy	przez	ra ​mię.	–	Nig​dy.
Ca ​leb	zbli ​żył	się	do	zle ​wo​zmywa ​ka,	by	wy​jąć	z	nie ​go	wazę	z	pon​czem.	Lucy	prze ​sunę ​ła	się,	by	zro​‐

bić	mu	miej ​sce.
–	Je ​steś	pew​na?
–	Cześć	wszyst ​kim!	Są	ja ​kieś	na ​le ​śni ​ki?
Głos	do​biegł	z	ko​ryta ​rza.	Lucy	za ​mar ​ła.
Issy	obej ​rza ​ła	się,	nie	bę ​dąc	pew​na,	czy	po ​win​na	się	uśmiech​nąć,	czy	nie.	Spoj ​rza ​ła	na	przy ​ja ​ciół ​kę,

któ​ra	od​wró​ci ​ła	twarz.
–	Seb	Brew​ster.	Na ​resz ​cie.
Czas	 się	 cof ​nął,	 gdy	Seb	wszedł	 do	kuch​ni.	Męż ​czyzna	miał	 szer ​sze	niż	 kie ​dyś	 ra ​mio​na,	 cho​ciaż

wciąż	wy​glą ​dał	jak	roz ​grywa ​ją ​cy,	i	na ​wet	si ​nia ​ki,	ja ​kie	zwykle	dało	się	za ​ob​ser ​wo​wać	w	so​bot ​ni	po​ra ​‐
nek	po	me ​czu.	Wi ​dać	było,	że	on	też	cięż ​ko	pra ​co​wał	ze	swo​ją	drużyną,	cho​ciaż	za ​ro​bił	przy	tym	cios
w	pod​bró​dek.
Seb	za ​wsze	ob​da ​rzał	ją	nie ​śmia ​łym	uśmie ​chem;	zwłasz ​cza	gdy	po​ja ​wiał	się	w	so​bo​tę	rano	i	jadł	na ​‐

le ​śni ​ki	przy	ich	sto​le.	Te ​raz	tak​że	się	uśmiech​nął.



–	Hej,	Issy.
Po​zwo​li ​ła	mu	się	przy​tulić.
Gdy	zro​bi ​ła	krok	w	tył,	spoj ​rza ​ła	na	dwo​je	lu ​dzi,	któ​rzy	im	się	przy​pa ​trywa ​li.	Ca ​leb	stał	z	wazą	w

dło​niach;	Lucy	mia ​ła	wzrok,	jak​by	chcia ​ła	ko​goś	w	niej	uto​pić.
–	To	Ca ​leb	Kni ​ght.	Nowy	tre ​ner…	albo,	hm…
–	Nie,	pew​nie	masz	ra ​cję.	–	Seb	wy​cią ​gnął	do	nie ​go	dłoń.	–	Cześć,	Ca ​leb.
Ca ​leb	od​sta ​wił	na ​pój	na	blat	i	uści ​snął	mu	rękę.
–	Miło	mi	cię	po​znać,	Seb.	Masz	do​brą	drużynę.
–	Ty	też.
–	Będą	świet ​ni,	gdy	wy​śle ​my	ich	ra ​zem	na	bo​isko	–	oce ​nił	Ca ​leb.
–	Jutrzej ​szy	mecz	bę ​dzie	do​bry…
–	Wła ​ści ​wie	cho​dzi ​ło	mi	o	to,	co	sta ​nie	się	póź ​niej,	gdy	bę ​dzie ​my	mo​gli	zo​ba ​czyć,	jak	pra ​cu​ją	ra ​‐

zem.	Wiem,	że	Ryan	nie	może	się	 już	do​cze ​kać,	by	za ​grać	ze	swo ​im	kum ​plem	Sam ​so​nem.	Praw​da,
Ryan?
Ryan	spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba,	ale	nie	uśmiech ​nął	się.	Gdy	Seb	wszedł	do	po​ko​ju,	chło ​pak	wstał	i	zwró​cił

się	do	nie ​go.	Te ​raz	wy​cią ​gnął	dłoń.
–	Je ​stem	Ja ​red	Ryan,	roz ​grywa ​ją ​cy.	Wspa ​nia ​le	móc	cię	po​znać,	tre ​ne ​rze.
Seb	spoj ​rzał	szyb​ko	na	Ca ​le ​ba,	ale	uści ​snął	dłoń	chło​pa ​ka.
–	Cie ​bie	tak​że.	Wi ​dzia ​łem	cię	na	bo​isku.	Do​brze	so ​bie	ra ​dzisz.	Nie	mogę	się	do​cze ​kać,	by	zo​ba ​czyć

cię	w	ak​cji	w	tym	roku.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	będę	mógł	grać	dla	cie ​bie,	tre ​ne ​rze.	Obej ​rza ​łem	każ ​dą	ta ​śmę	z	me ​cza ​mi	se ​zo​nu

mi ​strzow​skie ​go.	Na ​wet	słucha ​łem	ich	w	ra ​diu.
–	Dzię ​ki.	Ale	nie	ma	zna ​cze ​nia,	dla	kogo	grasz.	Waż ​ne,	jak	to	ro​bisz.	Jutro	daj	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
Ryan	za ​ci ​snął	usta.
–	Hej,	czy	to	pod ​ręcz ​nik	tre ​ne ​ra?	–	Seb	się ​gnął	po	książ ​kę,	któ​rą	Ryan	trzymał	w	dło ​ni.	–	Wow,	to

praw​dzi ​wa	po​dróż	sen​tymen​tal ​na.
–	Pa ​mię ​tam,	jak	sie ​dzia ​łeś	przy	sto​le	i	czyta ​łeś	so​bie	o	nie ​któ​rych	z	nich	–	wtrą ​ci ​ła	Issy.
–	Spójrz	na	tę.	Dok​tor.	Wspa ​nia ​ła	za ​gryw​ka.	Uda ​jesz,	że	chcesz	biec,	a	tak	na ​praw​dę	po​da ​jesz	pił ​kę.
–	Znam	ją.	Doc	Do​rman,	któ​ry	był	głów​nym	tre ​ne ​rem	Up​per	Iowa	Uni ​ver ​si ​ty,	użył	jej	w	me ​czu	jako

pierw​szy.	–	Ca ​leb	przy ​sunął	się	do	Seba.	Miał	w	gło​sie	tyle	we ​rwy,	że	Issy	nie ​mal	wi ​dzia ​ła,	jak	sam
sto​suje	ją	na	bo​isku.
–	Użyli ​śmy	jej	raz.	Wspa ​nia ​ła	za ​gryw​ka.	–	Seb	spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba	i	Issy	uj ​rza ​ła	w	nim	sta ​re ​go	Seba.

Przez	 mo​ment	 mo​gła	 też	 zo​ba ​czyć	 Ca ​le ​ba	 oto​czo​ne ​go	 li ​ce ​ali ​sta ​mi	 albo	 gim ​na ​zja ​li ​sta ​mi,	 któ​rzy
słucha ​li,	jak	za ​grze ​wa	ich	do	wal ​ki	przed	me ​czem.	Po​chylał ​by	się	tak	jak	te ​raz,	jego	głos	był ​by	ci ​chy,
pe ​łen	pod​eks ​cyto​wa ​nia…
Mo​gła	się	zwią ​zać	z	tym	męż ​czyzną.	Ta	myśl	po​ja ​wi ​ła	się	na ​gle	i	wy​są ​czyła	Issy	po​wie ​trze	z	płuc.

Mo​gła	zwią ​zać	się	z	tym	męż ​czyzną,	bo	za ​brał	ją	do	miej ​sca,	w	któ​rym	była	już	wcze ​śniej	i…	mógł
za ​brać	do	miej ​sca,	do	któ​re ​go	chcia ​ła	pójść.
Bez ​piecz ​ne ​go	miej ​sca.
–	A	więc	je ​śli	jutro	użyjesz	tej	za ​gryw​ki,	będę	przy​go​to​wa ​ny	–	po​wie ​dział	Ca ​leb	do	Seba.
–	Mam	pod	ręką	jesz ​cze	kil ​ka	in​nych	–	od​parł	Seb,	ale	w	jego	gło ​sie	nie	było	aro​gan​cji,	któ​rą	miał

w	mło​do​ści.	Spoj ​rzał	na	Lucy,	któ​ra	splo​tła	ręce	na	pier ​si,	i	za ​mknął	pod​ręcz ​nik.
–	Mo​że ​my	po​roz ​ma ​wiać?



Lucy	pod​nio​sła	gwał ​tow​nie	wazę	z	pon​czem,	ob​le ​wa ​jąc	so​bie	przy	tym	ko​szul ​kę.
–	Pew​nie,	mów,	 je ​śli	masz	ocho ​tę.	To	 i	 tak	wszyst ​ko	kłam ​stwa.	Nie	wiem,	dla ​cze ​go	w	ogó​le	kie ​‐

dykol ​wiek	ci	wie ​rzyłam.
–	Lucy…
–	Dość.	Na ​wet	nie	za ​czynaj.	Nig​dy	nie	po ​win​nam	była	wpu​ścić	cię	na	nowo	do	mo​je ​go	życia.	Po​‐

wta ​rza ​łeś,	jak	bar ​dzo	ci	mnie	bra ​ko​wa ​ło,	że	przez	te	osiem	lat	myśla ​łeś	tyl ​ko	o	mnie.	Tak,	na	pew​no
myśla ​łeś	o	mnie.
–	Myśla ​łem.	–	Se ​bo​wi	drgnę ​ła	szczę ​ka.	Wciąż	ści ​skał	w	pal ​cach	po​rad​nik.	–	Tak	samo	jak	ty	myśla ​‐

łaś	o	mnie.
Issy	zmarsz ​czyła	brwi	na	dźwięk	tonu	w	jego	gło​sie.
–	Chcesz	mi	po​wie ​dzieć,	Lucy,	jak	bar ​dzo	ci	mnie	bra ​ko​wa ​ło?
Lucy	aż	otwo​rzyła	usta.
–	Wie ​dzia ​łam.	Je ​stem	skoń​czo​ną	idiot ​ką.	Po​win​nam	była	się	do ​myślić,	że	wy ​sta ​wiasz	mnie	do	wia ​‐

tru.
–	Za ​raz,	chwi ​la…
–	Masz	 ta ​kie	mon​strual ​ne	ego.	No	ale	 to	oczywi ​ste,	w	koń​cu	 je ​steś	Se ​ba ​na ​to​rem.	Przy​zwycza ​iłeś

się,	że	ma ​chasz	tym	swo ​im	ego	na	pra ​wo	i	lewo,	nie	przej ​mu​jąc	się	w	ogó ​le	tym,	że	po	dro​dze	mo​żesz
ko​goś	stra ​to​wać,	znisz ​czyć.	–	Lucy	z	im ​pe ​tem	od​sta ​wi ​ła	poncz	na	blat,	zła ​pa ​ła	szmat ​kę	i	za ​czę ​ła	wy​‐
cie ​rać	ochla ​pa ​ną	ko​szul ​kę.	–	Co,	myśla ​łeś,	że	nig​dy	się	z	cie ​bie	nie	wy​le ​czę?	Że	byłeś	taki	cu​dow​ny,
że	nie	będę	mo​gła	bez	cie ​bie	żyć?
Seb	drgnął,	jak​by	jej	sło​wa	na ​praw​dę	go	za ​bo​la ​ły.	Zro​lo​wał	pod​ręcz ​nik.
–	Myślę,	że	ra ​dzi ​łaś	so​bie	beze	mnie	cał ​kiem	do​brze.
Lucy	na ​tar ​ła	na	nie ​go.
–	I	masz	ra ​cję.	Zo​sta ​łam	tutaj,	pro ​wa ​dzi ​łam	sklep…	uma ​wia ​łam	się	z	in​nymi	fa ​ce ​ta ​mi.	Je ​stem	pew​‐

na,	że	do​sko​na ​le	już	o	tym	wiesz.	Prze ​cież	wła ​śnie	o	tym	lu​bi ​cie	roz ​ma ​wiać,	wy	tępe	osił ​ki.	Pew​nie
wy​pa ​pla ​łeś	o	nas	ca ​łej	szat ​ni.	Mogę	się	za ​ło​żyć,	że	Bam	aż	się	pa ​lił,	by	zro​bić	to	samo.
Seb	na ​brał	po​wie ​trza	i	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Nig​dy	ni ​ko​mu	nie	zdra ​dzi ​łem	tego,	co	się	mię ​dzy	nami	wy​da ​rzyło.	I	nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	po ​wie ​‐

dział	Bam.	Mó​wi ​łem	ci,	że	chcę,	że ​byśmy	za ​czę ​li	od	nowa.
Obo​je	pa ​trzyli	na	sie ​bie	z	taką	in​ten​syw​no​ścią,	że	Issy	mia ​ła	ocho​tę	uciec.	O	czym	oni	mó​wi ​li?
–	Prze ​pra ​szam,	Lucy.	Prze ​pra ​szam,	że	cię	zra ​ni ​łem.	Prze ​pra ​szam	za…	za	wszyst ​ko.
Lucy	od​wró​ci ​ła	wzrok.
–	Jak	już	mó​wi ​łam,	to	nic	ta ​kie ​go	–	od​par ​ła	dziw​nym	gło​sem.
Seb	roz ​wi ​nął	pod​ręcz ​nik,	któ​ry	miał	te ​raz	po​za ​gi ​na ​ne	rogi.
Lucy	star ​ła	z	bla ​tu	czer ​wo​ną	pla ​mę	po	na ​po​ju.
–	Myśla ​łam,	że	już	mi	na	to​bie	nie	za ​le ​ży.	Myśla ​łam,	że	uda ​ło	mi	się	o	to​bie	za ​po​mnieć.	Ale	praw​‐

da	jest	taka,	że	od​da ​łam	ci	całą	sie ​bie,	Seb.	Od​da ​łam	ci	wszyst ​ko,	co	mia ​łam…	a	ty	wy​rzuci ​łeś	to	do
śmie ​ci.	Wy​rzuci ​łeś	mnie.
Seb	drgnął.
–	Lucy,	nie	mia ​łem	po​ję ​cia,	że	Bam	od ​bie ​rze	ci	sklep.	Gdybym	wie ​dział,	nig ​dy	nie	po​ka ​zał ​bym	mu

biz ​ne ​spla ​nu.	Ale	wie ​dzia ​łaś,	co	chcę	zro ​bić.	Taki	był	w	koń​cu	cel.	Chcie ​li ​śmy	po​ka ​zać,	że	sklep	może
przy​nieść	zyski.
–	Nie,	 two​im	ce ​lem	było	udo​wod​nić,	że	wciąż	je ​steś	gwiaz ​dą,	że	nie	mo ​że ​my	bez	cie ​bie	żyć.	Ale



wiesz	co?	–	Od​wró​ci ​ła	się	do	nie ​go	ty​łem,	wy​żyma ​jąc	ścier ​kę.	–	Wy​noś	się,	Seb.	–	Znów	sta ​ła	z	nim
twa ​rzą	w	twarz.	–	Wy​noś	się	z	tego	domu.	Wy​noś	się	z	mo​je ​go	życia.	Dzię ​kuję,	że	wró​ci ​łeś	i	znisz ​‐
czyłeś	mnie	na	nowo.	Je ​stem	idiot ​ką,	że	kie ​dykol ​wiek	ci	za ​ufa ​łam.
Issy	zro​bi ​ło	się	na ​wet	żal	Seba,	gdy	zo​ba ​czyła	jego	zroz ​pa ​czo​ną	minę.
–	Na ​praw​dę	tego	chcesz?	–	spytał.
–	Tak	–	od​par ​ła	szyb​ko,	ostro.	To	było	jak	pchnię ​cie	sztyle ​tem.	Od​krę ​ci ​ła	wodę	i	wy​płuka ​ła	ścier ​kę

do	na ​czyń.
Seb	pa ​trzył	na	nią,	od​dycha ​jąc	ner ​wo​wo.	Wresz ​cie	rzucił	pod​ręcz ​nik	na	blat.
–	Tak,	zde ​cydo​wa ​nie	mo​żesz	żyć	beze	mnie.	Prze ​pra ​szam,	że	wró​ci ​łem	do	Deep	Ha ​ven.
Spoj ​rzał	na	Issy,	a	po​tem	na	Ca ​le ​ba.
–	Po​wo​dze ​nia	jutro.
Ca ​leb	ski ​nął	gło​wą.	Issy	za ​uwa ​żyła,	że	zro​bił	krok	w	kie ​run​ku	Lucy.	Zwró​ci ​ła	się	do	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Lucy?
–	Idę	do	domu.
Issy	chcia ​ła	ją	za ​trzymać,	ale	Lucy	zgar ​nę ​ła	całą	pocz ​tę	i	wrzuci ​ła	ją	do	tor ​by.
–	Pro​szę,	po​zwól	mi	po	pro​stu	iść	do	domu.
Ca ​leb	wy​szedł	do	ogród​ka	i	ryk​nął	do	chłop​ców,	by	za ​czę ​li	sprzą ​tać.
–	Tutaj	nie	cho​dzi	o	sklep	z	pącz ​ka ​mi,	praw​da,	Lucy?
Przy​ja ​ciół ​ka	unio​sła	dłoń.
–	Nie	chcę,	że ​byś	prze ​ga ​pi ​ła	swój	pro​gram.	–	Coś	w	jej	twa ​rzy	wy​da ​wa ​ło	się	Issy	bo​le ​śnie	zna ​jo​me.
–	Nie	prze ​ga ​pię.	El ​liot	uło​żył	na	dzi ​siaj	po​wtór ​kę	naj ​lep​szych	frag​men​tów	pro​gra ​mu.	–	Wy​cią ​gnę ​ła

rękę	do	Lucy,	ale	ta	cof ​nę ​ła	się.	–	Lucy,	je ​stem	tutaj,	je ​śli	mnie	po​trze ​bu​jesz.
Lucy	ob​ró​ci ​ła	się	i	wy​szła.	Issy	pa ​trzyła,	jak	bie ​gnie	przez	ogró​dek,	a	tor ​ba	obi ​ja	się	jej	o	nogę.
Po​win​na	za	nią	pójść.
Może	nad​szedł	czas,	by	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	za ​czę ​ła	się	wy​bie ​rać	z	wi ​zytą.



sie ​dem ​na​ście

–	Nie	idź	za	nią.
Ca ​leb	pa ​trzył,	 jak	Lucy	ucie ​ka	przez	ogró ​dek	Issy.	Ogrom ​nie	 jej	współ ​czuł.	Wie ​dział,	 jak	 to	 jest,

gdy	ktoś	zła ​mie	ci	 ser ​ce.	Ale	wy​raz	 twa ​rzy	Seba,	gdy	Lucy	go	za ​ata ​ko​wa ​ła,	po​wie ​dział	mu,	że	być
może	dziew​czyna	nie	po​zna ​ła	ca ​łej	hi ​sto​rii.
Tak	czy	siak,	ona	i	Seb	mu​sie ​li	to	ja ​koś	roz ​wią ​zać.	Bez	po​mo​cy	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Nie	to,

żeby	Issy	nie	po​tra ​fi ​ła	da ​wać	do​brych	rad,	ale	przy	pe ​chu	Lucy	mo​gło​by	się	oka ​zać,	że	Issy	wy​mie ​ni ​‐
ła ​by	jej	wszyst ​kie	wady	Seba	i	chło​pak	skoń​czył ​by	jako	mi ​nus	trzy.
Ca ​leb	wo​lał	 na ​wet	 nie	myśleć,	 ja ​kim	 nume ​rem	mógł ​by	 sam	 się	 oka ​zać.	Gdy	 Issy	 na	 jego	 sło​wa

zmarsz ​czyła	brwi,	do​dał:
–	Po​trze ​bu​je	po​być	sama.
–	To	moja	naj ​lep​sza	przy​ja ​ciół ​ka.	I	cier ​pi.	Nie	znasz	ich	hi ​sto​rii.	Lucy	cho​dzi ​ła	z	Se ​bem	w	li ​ceum,

ale	on	zła ​mał	jej	ser ​ce,	gdy	na ​kryła	go	ob​ści ​skują ​ce ​go	się	z	Bree	San​ders.
–	Zda ​je	mi	się,	że	ona	też	zła ​ma ​ła	mu	ser ​ce.
–	No	 chyba	 nie.	W	 koń​cu	 po	 tym,	 jak	 ze ​rwa ​li,	 ja ​koś	 uda ​ło	mu	 się	wy​grać	mi ​strzo​stwa	 sta ​no​we,

praw​da?	–	Chcia ​ła	pójść	na	ga ​nek,	ale	Ca ​leb	za ​gro​dził	jej	dro​gę.	–	Se ​rio?	Bę ​dziesz	mnie	blo​ko​wał?
–	Po	pro​stu…	wy​słuchaj	mnie.	Po ​zwól	im,	żeby	sami	ja ​koś	to	roz ​pra ​co​wa ​li.	Nie	po ​trze ​bu​ją	two​ich

rad.	To	coś	praw​dzi ​we ​go,	Issy,	a	nie…	roz ​ryw​ka.
Pa ​trzyła	na	nie ​go,	mruga ​jąc	ocza ​mi.	Skrzywił	 się.	Nie	chciał	po​wie ​dzieć	 jej	o	 tym	w	 ten	 spo​sób.

Wo​kół	nie ​go	chło​pa ​ki	za ​czyna ​li	zbie ​rać	śmie ​ci	z	traw​ni ​ka.	Wo​lał ​by	ra ​czej	wy​brać	inny	mo​ment,	by
ujaw​nić	jej,	że	jest	Chło​pa ​kiemZ​Są ​siedz ​twa	i	że	na ​kło​nił	ją	do	tej	ko​la ​cji	szwin​dlem.
–	Co	masz	na	myśli,	mó​wiąc,	że	to	nie	roz ​ryw​ka?	–	Od​sunę ​ła	się	od	nie ​go	o	krok,	a	on	ści ​szył	głos.
–	Issy,	pro​szę.	Po​roz ​ma ​wia ​my	o	tym	póź ​niej.
–	O	czym	po​roz ​ma ​wia ​my	póź ​niej?	–	Do​tar ​ła	już	do	drzwi.	Ści ​ska ​ła	klam ​kę	tak	moc ​no,	że	jej	kłyk​‐

cie	zbie ​la ​ły.
–	Mu​szę	od​wieźć	kil ​ku	chło​pa ​ków	do	domu,	ale	przyj ​dę	póź ​niej,	po​mo​gę	ci	sprzą ​tać.
–	O	co	ci	cho ​dzi ​ło,	Ca ​leb?	–	Jej	głos	był	ostry	jak	brzytwa	i	męż ​czyzna	przy​po​mniał	so​bie	grymas

na	twa ​rzy	Seba.
Wes ​tchnął.
–	Mó​wię	tyl ​ko,	że	nie	mu​sisz	za ​wsze	roz ​wią ​zywać	pro​ble ​mów	in​nych	osób.
–	Ja	nie…	Słuchaj,	nie	wiesz	nic	o	Se ​bie	ani	o	Lucy,	ani	o	tym,	cze ​go	po​trze ​bu​ją.	Co	to	zna ​czy,	że

nie	mu​szę	roz ​wią ​zywać	pro​ble ​mów	in​nych	lu​dzi?	Na ​wet	mnie	nie	znasz.
Zbli ​żył	się	do	niej.
–	Znam	cię	le ​piej,	niż	myślisz.	A	ty	znasz	mnie.



–	Wca ​le	cię	nie	znam.
–	Tak	się	skła ​da,	że	zna ​my	się	bar ​dzo	do​brze.
Prze ​kro​czyła	już	próg	domu.	Za ​mknę ​ła	oczy	i	za ​trza ​snę ​ła	mu	drzwi	przed	no​sem.
Zgar ​nął	chło​pa ​ków	tak	szyb​ko,	jak	się	dało,	i	od​wiózł	ich	do	do​mów.
McCor ​mick	był	ostat ​ni	do	pod​wóz ​ki.	Bie ​gacz	żył	w	domu	z	wy​ro​śnię ​tym	ja ​łow​cem	przy	scho​dach,

któ​ry	jak	dy​wan	ście ​lił	się	na	stop​niach.	Przy	drzwiach	mi ​go​ta ​ło	bla ​de	świa ​tło.
Chło​pak	za ​wa ​hał	się	przez	mo​ment,	nim	otwo​rzył	drzwi.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku,	McCor ​mick?
McCor ​mick	przez	chwi ​lę	ga ​pił	się	na	lam ​pę,	po	czym	wresz ​cie	ski ​nął	gło​wą.
–	Po​wie ​dział ​byś	mi…	gdyby	coś	nie	gra ​ło	w	domu…	praw​da?
Chło​piec	spoj ​rzał	na	Ca ​le ​ba,	usi ​łując	się	uśmiech ​nąć.	Ca ​leb	aż	za	do ​brze	pa ​mię ​tał	chło​pa ​ków	we

wła ​snej	drużynie,	któ​rzy	gra ​li	tyl ​ko	po	to,	by	uciec	od	rze ​czywi ​sto​ści.
–	Je ​śli	kie ​dykol ​wiek	bę ​dziesz	po​trze ​bo​wał	po​ga ​dać,	pa ​mię ​taj,	że	je ​stem.
–	Dzię ​ki,	tre ​ne ​rze.	–	McCor ​mick	wy​siadł	z	auta.	–	Świet ​ny	grill.
–	Od​pocz ​nij	tro​chę.
Ca ​leb	 cze ​kał,	 aż	 chło​pak	wej ​dzie	 do	 środ ​ka,	 po	 czym	 ruszył.	Mi ​ja ​jąc	 dom	 pa ​sto​ra	Dana,	 po​czuł

wdzięcz ​ność	za	to,	że	pa ​stor	ze ​chciał	do​cho​wać	jego	ta ​jem ​ni ​cy,	przy​najm ​niej	aż	do	me ​czu.
Wy ​star ​czy	ci	Mo​jej	ła​ski.	Moc	bo​wiem	w	sła​bo​ści	się	do​sko​na​li.
Za ​ci ​snął	dło​nie	na	kie ​row​ni ​cy.
Tak	bar ​dzo	nie ​na ​wi ​dził	swo​jej	sła ​bo​ści.	Nie	moż ​na	ni ​cze ​go	wy​grać,	przy​zna ​jąc	się	do	swo ​ich	ogra ​‐

ni ​czeń,	praw​da?
Prze ​je ​chał	obok	szko​ły,	ob​je ​chał	nie ​oświe ​tlo​ne	bo​isko	i	za ​par ​ko​wał	sa ​mo​chód.	Przyj ​rzał	się	czar ​nej

mu​ra ​wie	i	wy​obra ​ził	so ​bie	jutrzej ​szy	mecz.	Ryan	u	ste ​ru,	wy​ko​nują ​cy	za ​gryw​ki.	Bryant	da ​lej,	pil ​nują ​‐
cy	pił ​ki.	McCor ​mick	bie ​ga ​ją ​cy	po​mię ​dzy	po​mię ​dzy	za ​wod​ni ​ka ​mi.	Chłop​cy	zna ​li	pod​sta ​wy,	przy​najm ​‐
niej	na	tyle,	na	ile	moż ​na	im	je	było	wpo​ić	przez	dwa	ty​god​nie.
Te ​raz	nad​szedł	czas	na	do​brą	grę.	Zwró​cić	uwa ​gę	wszyst ​kich	na	Hu​skies.
–	Wszyst ​ko	roz ​strzygnie	się	jutro,	Boże.	Pro​szę,	po​móż	mi	Cię	nie	za ​wieść.	Pro​szę…
Po​trze ​ba	ob​mycia	nóg	przez	Je ​zusa,	by	stać	się	Jego	apo​sto​łem.	Mu​si ​my	być	go​to​wi	za​ak ​cep​to​wać

Jego	mi ​łość	i	ła​skę.	I	do​pie ​ro	wte ​dy	mo​że ​my	od​wró​cić	się	i	ro​bić	to	samo	dla	in​nych.
Sło​wa	Dana	wy​da ​wa ​ły	się	go	dzi ​siaj	prze ​śla ​do​wać.
Ca ​leb	chciał	być	apo​sto​łem,	na ​praw​dę.	Ale	czy	mu​siał	to	ro​bić,	le ​żąc	na	zie ​mi?	Czy	nie	mógł	stać?
Tak	czy	siak,	nie	on	tutaj	de ​cydo​wał	o	za ​gryw​kach.	Za ​mknął	oczy.
–	Boże,	chcę	wy​peł ​niać	Two ​ją	wolę,	dla	tych	chłop ​ców,	dla	tego	mia ​stecz ​ka.	Po ​móż	mi	za ​ak​cep​to​‐

wać	Two ​ją	ła ​skę	w	moim	życiu.	–	Prze ​łknął	śli ​nę,	wziął	głę ​bo​ki	wdech.	–	Jak​kol ​wiek	bę ​dziesz	chciał
mi	ją	oka ​zać.
Księ ​życ	scho​wał	się	za	chmu​ra ​mi.	Ca ​leb	wra ​cał	do	domu.	Pro​gno​za	po​go​dy	na	jutro	prze ​wi ​dywa ​ła

deszcz.
Ca ​leb	 lu​bił	grać	w	chłod​ne	dni.	Chciał,	żeby	Issy	przy​szła	na	mecz.	Wy​obra ​żał	 ją	so​bie	na	 trybu​‐

nach,	w	kurt ​ce	Hu​skies;	 jej	dłu​gie	wło​sy	ścią ​gnię ​te	w	kucyk,	ciem ​ne	oczy	błysz ​czą ​ce	ra ​do​śnie,	gdy
mu	bę ​dzie	ki ​bi ​co​wa ​ła.
Wła ​śnie,	mógł	 ją	 so​bie	wy​obra ​zić	w	 swo ​im	 życiu.	Wi ​dział,	 jak	 za ​wsze	 się	 roz ​pro​mie ​nia,	 gdy	on

wspo​mi ​nał	o	pod​ręcz ​ni ​ku	jej	ojca.	Ko​cha ​ła	fut ​bol.	Ko​cha ​ła	to	mia ​stecz ​ko.
A	on	mógł	po​ko​chać	ją.



Może	tyl ​ko	tyle	po​trze ​bo​wa ​ła	usłyszeć.	Mu​siał ​by	po	pro ​stu	wszyst ​ko	jej	wy​ja ​śnić.	Wca ​le	nie	miał
za ​mia ​ru	jej	zwo​dzić.	Czy	mógł	prze ​wi ​dzieć,	że	obok	nie ​go	miesz ​ka	go​spo​dyni	talk	show?
Za ​par ​ko​wał	auto	na	swo ​im	pod​jeź ​dzie	i	po ​szedł	do	po​grą ​żo​ne ​go	w	ciem ​no​ści	domu	Issy.	Na ​ci ​snął

dzwo​nek	do	drzwi.	Po​cze ​kał.	Na ​ci ​snął	raz	jesz ​cze.
–	No	da ​lej,	Issy!
Nic.	Żad​nych	kro ​ków.	Nic	poza	świa ​tłem,	któ ​re	wy ​le ​wa ​ło	się	z	okna	jej	ga ​bi ​ne ​tu.	Nie	zdzi ​wił	się,	że

ucie ​kła	do	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.
Niech	bę ​dzie.	Wie ​dział	do​sko​na ​le,	gdzie	ją	zna ​leźć.

***
Lucy	pa ​trzyła	na	swo​je	od​bi ​cie	w	lu ​strze,	na	przy​cię ​te	wło ​sy,	ni ​ja ​kie	orze ​cho​we	oczy,	cia ​ło,	któ ​re	we ​‐
dług	niej	nie	mia ​ło	zbyt	ko​bie ​cych	kształ ​tów.
Z	pew​no​ścią	wy​glą ​da ​ła	nie ​win​nie.
Ale	spoj ​rze ​nie	Seba	przy​wo​ła ​ło	wszyst ​ko	z	po​wro​tem.	Wstyd.	Po ​czucie,	że	już	nig​dy	wię ​cej	nie	bę ​‐

dzie	czysta.
Dla ​te ​go	wła ​śnie	wzię ​ła	go​rą ​cy	prysz ​nic.	To	było	za ​wsze	naj ​bez ​piecz ​niej ​sze	miej ​sce,	by	pła ​kać.
Wy​tar ​ła	wło​sy	ręcz ​ni ​kiem	–	sta ​ły	na ​stro​szo​ne,	jak​by	je	na ​że ​lo​wa ​ła	–	po	czym	za ​wią ​za ​ła	cia ​śniej	pa ​‐

sek	od	szla ​fro​ka	i	wy​łą ​czyła	świa ​tło	w	ła ​zien​ce.
Myślę,	że	ra​dzi ​łaś	so​bie	beze	mnie	cał ​kiem	do​brze.
I	masz	ra​cję.	Zo​sta​łam	tutaj,	pro​wa​dzi ​łam	sklep…	uma​wia​łam	się	z	in​nymi	fa​ce ​ta​mi.
Tak,	spo​tyka ​ła	się	z	fa ​ce ​ta ​mi.	Z	dwo​ma,	je ​śli	cho​dzi	o	ści ​słość.	No	i	był	jesz ​cze	Bam,	któ​re ​go	na ​wet

nie	za ​li ​cza ​ła	w	po ​czet	part ​ne ​rów,	 trak​tując	 tam ​tą	 sy​tua ​cję	z	nim	 jako	okrop ​ne	zda ​rze ​nie.	Pła ​ka ​ła	w
jego	ra ​mio​nach.	Z	po​wo​du	Seba,	oczywi ​ście.	Nic	dziw​ne ​go,	że	dy​szał	żą ​dzą	ze ​msty.
Przy	Se ​bie	Brew​ste ​rze	za ​wsze	ro​bi ​ła	z	sie ​bie	idiot ​kę.
Lucy	za ​mknę ​ła	oczy.	Ist ​niał	pe ​wien	kon ​kret ​ny	po​wód,	dla	któ​re ​go	tak	kur ​czo​wo	trzyma ​ła	się	skle ​pu

z	pącz ​ka ​mi.	W	oczach	swo​ich	klien​tów	wi ​dzia ​ła	ko​bie ​tę,	któ​rą	chcia ​ła	być.	Słod​ką	Lucy.
Ale	przez	Seba	i	Bama	nie	mia ​ła	już	na ​wet	tego.
Kie ​dy	szła	ko​ryta ​rzem,	za ​uwa ​żyła	mi ​ga ​ją ​ce	czer ​wo​ne	świa ​teł ​ko	na	au​to​ma ​tycz ​nej	se ​kre ​tar ​ce	w	po​‐

ko​ju.
Za ​trzyma ​ła	się	przy	drzwiach.	Po	chwi ​li	wa ​ha ​nia	we ​szła	do	środ​ka	i	na ​ci ​snę ​ła	guzik.
–	Lucy,	to	ja,	Seb.	Idę	wła ​śnie	do	domu	Issy.	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	jesz ​cze	cię	zła ​pię.	Bam	po ​wie ​‐

dział	mi,	że	od​mó​wił	ci	po​życz ​ki.	Tak	strasz ​nie	mi	przy​kro.	Coś	wy​myśli ​my.	Od​dzwoń	do	mnie.
Ska ​so​wa ​ła	tę	wia ​do​mość.	Sta ​ła	tak,	wi ​dząc	w	wy​obraź ​ni	ból	w	jego	oczach,	gdy	roz ​brzmia ​ła	ko​lej ​na

wia ​do​mość.
–	To	ja.	Ja…	Chcia ​łem	po​wie ​dzieć,	że	nie	ob​cho​dzi	mnie	to,	co	zda ​rzyło	się	w	prze ​szło​ści,	Lucy.

Wiem,	że	je ​stem	win​ny	tak	wie ​lu	rze ​czy	i…
Tę	wia ​do​mość	rów​nież	ska ​so​wa ​ła.
Rety,	na ​praw​dę	chcia ​ła ​by	mieć	jesz ​cze	trze ​cią.	Może	nie	do	usunię ​cia.	Taką,	któ ​ra	po ​mo​gła ​by	jej

uwie ​rzyć.
Wró​ci ​ła	do	sa ​lo​nu,	wzię ​ła	tor ​bę	i	prze ​czyta ​ła	jesz ​cze	raz	pi ​smo	o	za ​ję ​ciu	nie ​rucho​mo​ści.
Bam	nie	mógł	tego	zro​bić.	Nie	mógł	znisz ​czyć	jed​ne ​go	z	sym ​bo​li	Deep	Ha ​ven.
Lucy	 sie ​dzia ​ła	 na	 ka ​na ​pie	 ro ​dzi ​ców	 –	 pew​ne ​go	 dnia	 chcia ​ła ​by	 za ​ra ​biać	 wy​star ​cza ​ją ​co	 dużo,	 by



kupić	wła ​sny	 kąt.	Ale	 sko ​ro	 jej	 ro​dzi ​na	więk ​szość	 cza ​su	 spę ​dza ​ła	 na	 Flo​rydzie,	 dar ​mo​wy	 czynsz	 z
pew​no​ścią	po​ma ​gał	jej	za ​pła ​cić	ra ​chun​ki.
Przy​najm ​niej	tę	ich	część,	któ​rą	mo​gła	za ​pła ​cić.
Co	mia ​ła ​by	tak	wła ​ści ​wie	ro​bić,	kie ​dy	za ​mkną	jej	sklep?
Po​chyli ​ła	się	 i	prze ​je ​cha ​ła	pal ​cem	po	 lamp ​ce,	za ​pa ​la ​jąc	 ją.	Po	po​ko​ju	 roz ​lał	 się	strumień	świa ​tła,

obej ​mu​jąc	też	brą ​zo​wą	ka ​na ​pę.
Otwo​rzyła	li ​sto​nosz ​kę,	wy​cią ​gnę ​ła	z	niej	stos	ra ​chun​ków	i…
Och	nie.	Pod​ręcz ​nik	tre ​ne ​ra.	Mu​sia ​ła	zgar ​nąć	wszyst ​ko	z	bla ​tu,	nie	pa ​trząc,	co	za ​bie ​ra.	Issy	bę ​dzie

wście ​kła.	A	może	na ​wet	tego	nie	za ​uwa ​ży,	po​chło​nię ​ta	Ca ​le ​bem.
Wresz ​cie.	Wresz ​cie	Issy	Pre ​sley	zna ​la ​zła	męż ​czyznę,	któ​ry	mógł	jej	po ​móc	się	uwol ​nić.	Któ​ry	wi ​‐

dział	w	niej	wię ​cej,	niż	ona	sama.
Lucy	sta ​ra ​ła	się	zwal ​czyć	pie ​ką ​cy	ból	pod	po​wie ​ka ​mi.	Otwo​rzyła	pod ​ręcz ​nik	 tre ​ne ​ra	na	pierw​szej

stro​nie.	Wid​nia ​ło	tam	zda ​nie	skre ​ślo​ne	wą ​skim	cha ​rak​te ​rem	pi ​sma.
Ła​ska	Pana	na​sze ​go	Je ​zusa	Chrystusa	[niech	bę ​dzie]	z	du​chem	wa​szym!	–	List	do	Fi ​li ​pian,	4,23.
Lucy	po​ło​żyła	gło ​wę	na	opar ​ciu	ka ​na ​py.	Czy	ona	kie ​dykol ​wiek	otrzyma ​ła	taką	ła ​skę?	Albo	po​zwo​li ​‐

ła	so​bie	ją	otrzymać?
Przy​mknę ​ła	oczy,	przy ​po​mi ​na ​jąc	so​bie	roz ​mo​wę	z	Issy	–	czy	to	na ​praw​dę	było	pra ​wie	dwa	ty​god​nie

temu?	Ame ​rykań​skie	pącz ​ki	mają	w	środ​ku	dziurkę.	Czyli	to	zna​czy,	że	cze ​goś	im	bra​kuje.	Świet ​na	me ​‐
ta​fo​ra	mo​je ​go	życia.
Cze ​goś	bra ​kuje.	Po	roz ​sta ​niu	z	Se ​bem	Lucy	czuła	się	tak,	jak​by	ktoś	ode ​rwał	ka ​wa ​łek	jej	ser ​ca.	A

gdy	Seb	ko​lej ​ny	raz	po ​ja ​wił	się	w	jej	życiu,	spra ​wił,	że	znów	po​czuła	się	cała	–	albo	przy ​najm ​niej	pra ​‐
wie	cała.	Być	może	za ​ła ​ta ​ło	to	rany	na	jej	ser ​cu.	Ale	nie	mo​gło	wy​le ​czyć	ran	na	jej	du ​szy.	Ran,	któ​re
po​zo​sta ​ły	po	zdra ​dzie	sa ​mej	sie ​bie.
Ran,	któ​re	tyl ​ko	ła ​ska	mo​gła	ule ​czyć.
Ła​ska	Pana	na​sze ​go	Je ​zusa	Chrystusa	[niech	bę ​dzie]	z	du​chem	wa​szym…
Ja ​kiś	głos	szep​tał	w	jej	wnę ​trzu.	Re ​zo​nują ​cy.	Moc ​ny.	Pod	po​wie ​ka ​mi	coś	za ​szczypa ​ło.
Ła​ska	Pana	na​sze ​go	Je ​zusa	Chrystusa…
Czy	Lucy	po ​zwo​li ​ła	Mu	na	to?	Po​zwo​li ​ła,	by	ła ​ska	ją	zmie ​ni ​ła,	od​no​wi ​ła?	Czy	mo ​gła ​by	jesz ​cze	kie ​‐

dykol ​wiek	po​czuć	 się	kom ​plet ​na,	 sko ​ro	od​da ​ła	 tak	wie ​le	 z	 sa ​mej	 sie ​bie?	 Już	kie ​dyś	pro ​si ​ła	Boga	o
wy​ba ​cze ​nie.	Ale	nig​dy	nie	wie ​rzyła	w	 ła ​skę.	Nig​dy	 jej	 nie	przy ​ję ​ła,	 nie	po​zwo​li ​ła,	 by	 ła ​ska	 ją	ule ​‐
czyła,	zmie ​ni ​ła.	Ob​myła.
Nie,	Lucy	pró​bo​wa ​ła	to	zro​bić	sama.
Ukryła	twarz	w	dło​niach.
–	Boże,	tak	bar ​dzo	prze ​pra ​szam.	Nie	wiem,	kim	je ​stem.	Nie	wiem,	kim	po​win​nam	być.	Je ​stem	taka

za ​gubio​na.
Przy​cią ​gnę ​ła	ko​la ​na	do	pier ​si	i	opar ​ła	o	nie	czo​ło.
–	Lucy?
Unio​sła	gło​wę.	Seb	stał	tuż	obok,	roz ​kła ​da ​jąc	ręce,	jak​by	chciał	jej	coś	ofia ​ro​wać.
Seb	tutaj	był?
Lucy	otar ​ła	oczy	dło​nią.
–	Sam	wpu​ści ​łeś	się	do	środ​ka?
–	Prze ​pra ​szam.	Puka ​łem,	ale	chyba	mnie	nie	słysza ​łaś.	–	Prze ​łknął	gło ​śno	śli ​nę	i	opadł	na	ko​la ​na.	–

Wiem,	że	nie	po ​wi ​nie ​nem	był	wcho​dzić	do	środ ​ka,	ale…	mu ​sia ​łem	cię	zo​ba ​czyć.	Tam ​to…	To	nic	ta ​‐



kie ​go?	Nie!	Oczywi ​ście,	że	to	było	coś	waż ​ne ​go.	Prze ​spa ​łem	się	z	tobą.	I	wiem,	że	to	było	wbrew	two​‐
im	prze ​ko​na ​niom.	Wiem,	że	zro​bi ​łaś	to	dla	mnie,	i	czuję	do	sie ​bie	obrzy​dze ​nie,	że	wzią ​łem	ten	dar	i
go	po ​de ​pta ​łem.	Ma ​ni ​pulo​wa ​łem	tobą,	a	póź ​niej	cię	zdra ​dzi ​łem.	I	nie	mogę	się	z	tym	po​go​dzić.	Cią ​glę
myślę	o	to​bie,	o	tym,	jak	mó ​wi ​łaś	mi,	że	wo​la ​ła ​byś	po​cze ​kać,	a	ja	i	tak	na	cie ​bie	na ​ci ​ska ​łem.	Gdybym
mógł	cof ​nąć	czas	i	usza ​no​wać	two​je	pra ​gnie ​nia…
Wy​glą ​dał	na	za ​ła ​ma ​ne ​go,	głos	mu	się	urywał.
–	Nie ​do​brze	mi	na	myśl	o	tym,	co	wy​da ​rzyło	się	z	Ba ​mem.	Nie	wi ​nię	cię,	cho​ciaż	sama	myśl	o	to​bie

z	nim	po ​że ​ra	mnie	żyw​cem	od	środ​ka.	Na ​le ​ży	mi	się	za	wszyst ​ko.	–	Za ​mknął	oczy,	za ​ci ​snął	zęby.	–
Pew​nie	tak	wła ​śnie	się	czułaś,	gdy	na ​kryłaś	mnie	z	Bree.	Tak	mi	przy​kro.
Och,	Seb.	Lucy	mia ​ła	ocho​tę	do​tknąć	jego	twa ​rzy,	ule ​czyć	rany	z	prze ​szło​ści.
–	Gdy	zo​ba ​czyłam	cię	z	Bree,	naj ​gor ​sza	była	świa ​do​mość,	że	od ​da ​łam	się	czło​wie ​ko​wi,	któ​ry	mnie

nie	sza ​no​wał.	I	wte ​dy	na ​gle	sta ​łam	się	 taka	 jak	Bree.	Spra ​gnio​na	ko​goś,	kto	by	mnie	ko​chał.	Ale	 ja
taka	nie	byłam	i	nie	wie ​dzia ​łam,	jak	w	ogó​le	zna ​la ​złam	się	w	ta ​kiej	sy​tua ​cji.
–	Wszyscy	je ​ste ​śmy	spra ​gnie ​ni	tego,	by	ktoś	nas	ko​chał,	Lucy.
Lucy	po​tar ​ła	dło​nie	o	sie ​bie.
–	Tak,	ale…	–	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od ​dech.	–	Prze ​spa ​łam	się	z	Ba ​mem.	To	był	bar ​dzo	zły	mo​ment	pod ​‐

czas	Pik ​ni ​ku	Rybac ​kie ​go	parę	lat	 temu.	Czułam	się	sa ​mot ​na	i…	–	Za ​mknę ​ła	oczy,	znów	czując,	 jak
wstyd	roz ​le ​wa	się	po	jej	cie ​le.	–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	to	zro​bi ​łam.	Z	nim.
–	W	po ​rząd​ku.	Ja	też	nie	byłem	męż ​czyzną,	któ​rym	chcia ​łem	być.	Po	tam ​tej	nocy	z	Bree	zda ​łem	so ​‐

bie	spra ​wę,	że	znisz ​czyłem	wszyst ​ko,	co	było	mię ​dzy	nami,	i	znie ​na ​wi ​dzi ​łem	się	za	to.	Nie	wiem,	dla ​‐
cze ​go	w	ogó​le	to	zro​bi ​łem.	Nie	myśla ​łem.	Po​zwo​li ​łem	jej,	by	spra ​wi ​ła,	że	czułem	się	kró​lem	świa ​ta.
Oczywi ​ście,	do​pó​ki	wszyst ​ko	się	nie	skoń​czyło.	Do​pó​ki	nie	zo​ba ​czyłem	two​jej	twa ​rzy.	Myśla ​łem,	że
je ​śli	wy ​gram	mi ​strzo​stwa	sta ​no​we,	będę	bo ​ha ​te ​rem,	ale	wi ​dząc,	jak	lu ​dzie	mi	ki ​bi ​cu​ją,	i	wie ​dząc,	ja ​‐
kim	 je ​stem	 czło​wie ​kiem…	 to	 je ​dynie	 spra ​wia ​ło,	 że	 czułem	 się	 jesz ​cze	 go​rzej.	 A	więc	 zo​sta ​wi ​łem
Deep	Ha ​ven,	z	na ​dzie ​ją,	że	je ​śli	wy​ja ​dę,	to	sta ​nę	się	kimś.	A	po​tem	od​nio​słem	kon​tuzję	i	rzuci ​łem	fut ​‐
bol.	Wte ​dy	po​myśla ​łem,	że	je ​śli	zdo​bę ​dę	dy ​plom,	je ​śli	od ​nio​sę	suk​ces…	ale	oczywi ​ście	tego	też	nie
po​tra ​fi ​łem	zro​bić.	A	więc	stwier ​dzi ​łem,	że	wró​cę	tutaj	i	będę	sta ​rał	się	o	po​sa ​dę	tre ​ne ​ra.	Ale	zro​zu​‐
mia ​łem,	że	chcia ​łem	po	pro ​stu	znów	czuć	się	do​brze	we	wła ​snej	skó ​rze.	Nie	chcę	być	czło ​wie ​kiem
zdra ​dza ​ją ​cym	tych,	któ​rych	ko ​cha.	I	ko​cham	cię…	Ko​cham	cię,	Lucy.	Za ​wsze	cię	ko​cha ​łem.	Tyle	że
byłem	przy	tym	skoń​czo​nym	głup​cem.
Lucy	za ​sło​ni ​ła	dło​nią	usta	i	ski ​nę ​ła	gło​wą.	Po	po​licz ​ku	spłynę ​ły	jej	łzy.
–	Po	tym,	co	wy​da ​rzyło	się	z	Ba ​mem,	sta ​ra ​łam	się	wie ​rzyć,	że	je ​śli…	będę	do​brym	czło​wie ​kiem,	to

może	Bóg	na ​pra ​wi	wszyst ​ko,	co	było	we	mnie	ze ​psute.	A	póź ​niej,	po	wy ​pad​ku	Pre ​sley​ów,	po​myśla ​‐
łam	so​bie:	Hej,	po​mo​gę	Issy.	Będę	dla	niej	ca​łym	świa​tem.	I	to	dzia ​ła ​ło,	do​pó​ki…	do​pó​ki	nie	wró​ci ​łeś.
–	Do​pó​ki	znów	cię	nie	zdra ​dzi ​łem.	A	przy​najm ​niej	myśla ​łaś,	że	to	zro​bi ​łem.
–	Wiem,	że	mnie	nie	zdra ​dzi ​łeś,	Seb.	Bam	to	zro ​bił.	Sama	to	zro ​bi ​łam.	Po	pro​stu	byłam	tak	bar ​dzo

spra ​gnio​na	mi ​ło​ści.	Ale…	już	nie	byłam	słod​ką	Lucy.
Jego	głos	stał	się	tward​szy.	Seb	miał	czer ​wo​ne	oczy.
–	Dla	mnie	za ​wsze	bę ​dziesz	słod​ką	Lucy.
–	Ale	czy	będę	słod​ką	Lucy	w	oczach	Boga?

***



Seb	nie	był	pe ​wien,	jak	zna ​lazł	się	w	sa ​lo​nie	Lucy.	Sie ​dział	w	sa ​mo​cho​dzie,	czując	pie ​cze ​nie	w	klat ​ce
pier ​sio​wej,	a	po​tem	na ​gle	zna ​lazł	się	pod	jej	do​mem.	Stał	tak	bez ​czyn​nie	na	pod​jeź ​dzie	przez	nie ​mal
go​dzi ​nę,	zbie ​ra ​jąc	się	na	od​wa ​gę.	Słyszał	w	gło​wie	jej	sło​wa.
Wy ​noś	się	z	tego	domu.	Wy ​noś	się	z	mo​je ​go	życia.	Dzię ​kuję,	że	wró​ci ​łeś	i	znisz ​czyłeś	mnie	na	nowo.

Je ​stem	idiot ​ką,	że	kie ​dykol ​wiek	ci	za​ufa​łam.
Pa ​trząc	na	nią	w	kuch​ni	Issy,	Seb	wie ​dział,	że	jej	ból	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	ze	skle ​pem	z	pącz ​ka ​mi.

Strach,	że	może	go	stra ​cić,	po​mógł	tyl ​ko	praw​dzie	wy​płynąć	na	wierzch.
A	Se ​bo​wi,	za ​miast	po​móc,	uda ​ło	się	je ​dynie	wzbu​rzyć	złe	wspo​mnie ​nia.
Wi ​dok	Lucy	skulo​nej	na	ka ​na ​pie	pra ​wie	go	znisz ​czył.	Te ​raz	jej	pyta ​nie	prze ​szywa ​ło	go	na	wskroś:

Ale	czy	będę	słod​ką	Lucy	w	oczach	Boga?
–	Ja…	nie	wiem,	Lucy.	Wiem,	że	nie	mogę	ci	zwró ​cić	tego,	co	za ​bra ​łem.	Ale	chciał ​bym	ci	udo​wod​‐

nić,	że	po​tra ​fię	cię	sza ​no​wać.
Lucy	prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	ale	ski ​nę ​ła	gło​wą.
Za ​mknął	oczy.
–	O	co	cho​dzi?	–	spyta ​ła.
Otwo​rzył	oczy	i	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Nie	wiem.	A	co,	je ​śli	zmie ​nię	się	w	swo​je ​go	ojca?	Znów	cię	skrzyw​dzę?	Co,	je ​śli	nie	wiem,	jak	to

jest	być	tym	męż ​czyzną?
Od​chyli ​ła	się,	się ​gnę ​ła	po	no​tat ​nik	i	po​da ​ła	ją	Se ​bo​wi.
–	Pod​ręcz ​nik	tre ​ne ​ra?
–	Wzię ​łam	go	nie ​chcą ​cy	z	domu	Issy.	Otwórz.
Seb	na ​brał	po​wie ​trza	w	płuca,	po	czym	otwo​rzył	ze ​szyt	na	środ​ku.
Za ​gryw​ki,	a	na	mar ​gi ​ne ​sach	wer ​se ​ty	z	Bi ​blii	za ​pi ​sa ​ne	ręką	tre ​ne ​ra.
List	do	Fi ​li ​pian	3,13-14:	Bra ​cia,	ja	nie	są​dzę	o	so​bie	sa​mym,	że	już	zdo ​byłem,	ale	to	jed​no	[czynię]:

za​po​mi ​na​jąc	o	tym,	co	za	mną,	a	wy ​tę ​ża​jąc	siły	ku	temu,	co	przede	mną,	pę ​dzę	ku	wy ​zna​czo​nej	me ​cie,
ku	na​gro​dzie,	do	ja​kiej	Bóg	wzywa	w	górę	w	Chrystusie	Je ​zusie.
Lucy	prze ​czyta ​ła	go	ra ​zem	z	nim,	po	czym	unio​sła	gło​wę	i	spoj ​rza ​ła	mu	w	oczy.
Seb	prze ​wró​cił	stro​nę.	Za ​gryw​ka	Bron ​co.	Pa ​mię ​tał,	jak	ją	wy​ko​nywał,	ale	nie	wie ​dział,	że	do​łą ​czo​‐

no	do	niej	cytat.	Księ ​ga	Eze ​chie ​la	36,25-26:	po​kro​pię	was	czystą	wodą,	aby ​ście	się	 sta​li	 czystymi,	 i
oczysz ​czę	was	od	wszel ​kiej	zma ​zy	i	od	wszyst ​kich	wa ​szych	boż ​ków.	I	dam	wam	ser ​ce	nowe	i	du​cha	no ​‐
we ​go	tchnę	do	wa​sze ​go	wnę ​trza,	od​bio​rę	wam	ser ​ce	ka​mien​ne,	a	dam	wam	ser ​ce	z	cia​ła.
Znów	prze ​wró​cił	 stro​nę	 i	 zna ​lazł	 na ​stęp​ną	 za ​gryw​kę	 z	 in​nym	 frag​men​tem	Bi ​blii.	List	 do	Efe ​zjan

2,8-9:	Ła​ską	bo ​wiem	je ​ste ​ście	zba​wie ​ni	przez	wia​rę.	A	to	po ​cho​dzi	nie	od	was,	lecz	jest	da​rem	Boga:
nie	 z	uczyn ​ków,	aby	się	nikt	nie	chlu​bił.	 Je ​ste ​śmy	bo​wiem	Jego	dzie ​łem,	 stwo​rze ​ni	w	Chrystusie	Je ​‐
zusie	dla	do​brych	czynów,	któ​re	Bóg	z	góry	przy ​go​to​wał,	abyśmy	je	peł ​ni ​li.
Co​kol ​wiek	Bóg	dla	nie ​go	przy​go​to​wał,	Seb	to	wszyst ​ko	znisz ​czył.
Lucy	wzię ​ła	od	nie ​go	ze ​szyt	i	wró​ci ​ła	do	okład​ki.
–	Ten,	Seb.	Prze ​czytaj	ten.
Ła​ska	Pana	na​sze ​go	Je ​zusa	Chrystusa	[niech	bę ​dzie]	z	du​chem	wa​szym.
Mia ​ła	na	twa ​rzy	ła ​god​ny	uśmiech.
–	Może	wła ​śnie	tego	je ​ste ​śmy	spra ​gnie ​ni.	To	dla ​te ​go	po​wie ​dzia ​łam	ci	„tak”;	dla ​te ​go	„tak”	po​wie ​‐

dzia ​ła	ci	Bree;	dla ​te ​go	tak	in​ten​syw​nie	szuka ​li ​śmy	jej	u	in ​nych.	Po ​trze ​ba	nam	ła ​ski.	Bez ​in​te ​re ​sow​nej
mi ​ło​ści,	po​mi ​mo	na ​szych	ran	i	błę ​dów.



Uję ​ła	jego	dłoń.
–	Myślę,	że	Bóg	na ​praw​dę	cię	 tutaj	przy​pro​wa ​dził,	Seb.	Ty	myśla ​łeś,	 że	zro​bił	 to	dla	cie ​bie,	a	 ja

myśla ​łam,	że	dla	mnie.	Ale	to	chyba	było	dla	nas	oboj ​ga.	Myślę,	że	Bóg	chciał,	abyśmy	do​sta ​li	drugą
szan​sę.	Że ​byśmy	otrzyma ​li	Jego	ła ​skę.	Już	daw​no	za ​pla ​no​wał	dla	nas	do​bre	rze ​czy,	ale	my	je	za ​prze ​‐
pa ​ści ​li ​śmy.	A	te ​raz	daje	nam	ko​lej ​ną	oka ​zję.
Seb	spoj ​rzał	na	jej	dłoń,	a	po​tem	w	jej	słod​kie	oczy.
–	A	więc	mo​że ​my	zro​bić	te	do​bre	rze ​czy?
–	Jak	być	tre ​ne ​rem?
–	Albo	pącz ​ko​wą	dziew​czyną?
Lucy	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Co	po​wiesz	na	„po	pro​stu	two​ją	dziew​czyzną”?
Lucy.	Coś	ści ​snę ​ło	go	za	gar ​dło.
–	Tak.	Pro​szę,	bądź	moją	dziew​czyną.
A	gdy	ją	po​ca ​ło​wał,	na ​praw​dę	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	ca ​ło​wał	ją	pierw​szy	raz.



osiem ​na​ście

Tak	się	skła​da,	że	zna​my	się	bar ​dzo	do​brze.
Issy	chcia ​ła	wy​ma ​zać	z	pa ​mię ​ci	sło ​wa	Ca ​le ​ba,	ale	za ​gnieź ​dzi ​ły	się	tam	na	do​bre,	po ​mi ​mo	że	dziew​‐

czyna	sta ​ra ​ła	się	skupić	na	swo​ich	słucha ​czach.
–	Pół ​noc ​ne ​Ser ​ce,	je ​steś	na	li ​nii.
–	Dzię ​kuję,	że	przy​ję ​łaś	mój	te ​le ​fon,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Od	mie ​sią ​ca	cho ​dzę	z…	cóż,	na	tę

chwi ​lę	na	pew​no	z	ósem ​ką,	ale	być	może	bę ​dzie	kie ​dyś	dzie ​siąt ​ką…	Czy	to	zbyt	wcze ​śnie,	by	wie ​‐
dzieć	na	pew​no,	że	go	ko​cham?
–	Stan​da ​ro​wą	od ​po​wie ​dzią	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	za ​wsze	była	za ​sa ​da	trzech	mie ​się ​cy,	ale	cza ​sa ​‐

mi…	tak,	cza ​sa ​mi	mo​żesz	wie ​dzieć,	czy	ko​goś	ko​chasz,	znacz ​nie	wcze ​śniej.
–	Jak?
Jak?	Czy	to	spo​sób,	w	jaki	spra ​wiał,	że	się	czułaś?	Spo ​sób,	w	jaki	wi ​dzia ​łaś	sie ​bie	w	jego	oczach?

Jak	wy​obra ​ża ​łaś	go	so​bie	w	swo ​jej	przy​szło​ści,	gdy	ser ​wuje	ham ​bur ​ge ​ry.	Może	pew​no	dnia	wy​bie ​rze ​‐
cie	się	ra ​zem	na	mecz?
Do	mo​men ​tu,	gdy	usłysza ​ła	ta ​jem ​ni ​cze	sło​wa	Ca ​le ​ba,	czuła	w	so​bie	zbie ​ra ​ją ​cą	się	od​wa ​gę.	Z	Ca ​le ​‐

bem	na	li ​nii	bocz ​nej	mo​gła ​by	zgubić	się	w	tłumie	i	znów	stać	się	czę ​ścią	świa ​ta.
Na	fo​rum	już	za ​czę ​ły	po​ja ​wiać	się	od​po​wie ​dzi.
Czy	to	dzie​siąt​ka?
Nie	cho​dzi​li​ście	ze	sobą	przez	trzy	mie​sią​ce!
Czy	po​dzie​la	two​je	war ​to​ści?

Wszyst ​kie	 jej	za ​sa ​dy,	 jej	pa ​pier ​ki	 lak​mu​so​we	–	żad​na	z	nich	nie	za ​wie ​ra ​ła	naj ​waż ​niej ​szej	 rze ​czy,
słów,	któ​re	po​cho​dzi ​ły	z	jej	wnę ​trza	i	wy​da ​wa ​ły	się	na ​tural ​ne.	Peł ​ne.
–	Po​zwa ​la	ci	uwol ​nić	się	od	rze ​czy,	któ​re	cię	wią ​żą.	I	po​zwa ​la	ci	stać	się	oso​bą,	któ​rą	chcesz	być.
Ci ​sza	po	drugiej	stro​nie	li ​nii.	Ups.
–	 Cho​dzi ​ło	 mi	 oczywi ​ście	 o	 to,	 że…	Wszyscy	 zma ​ga ​my	 się	 z	 rze ​cza ​mi,	 któ​rych	 się	 oba ​wia ​my,

praw​da?	Może	kie ​dy	ko​goś	ko​cha ​my,	to	ta	oso​ba	po​tra ​fi	nam	po​ka ​zać,	że	nie	mu​si ​my	żyć	w	stra ​chu.
Może	 trzyma	cię	za	 rękę.	Może	po​ma ​ga	ci	w	sie ​bie	uwie ​rzyć.	Czy	 twój	wy​bra ​nek	spra ​wia,	 że	wie ​‐
rzysz,	iż	mo​żesz	stać	się	oso​bą,	któ​rą	chcesz	być?
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	tak.	–	Pół ​noc ​ne ​Ser ​ce	wes ​tchnę ​ła.	Issy	ją	ro​zu​mia ​ła.	–	Wiem,	że	tak.	Dzię ​kuję,

Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Na ​praw​dę	mi	po​mo​głaś.
Nie,	Pół ​noc ​ne ​Ser ​ce,	to	ty	po​mo​głaś	mi.
Włą ​czyła	 re ​kla ​my	 i	 spoj ​rza ​ła	 na	 okno	 Ca ​le ​ba.	 Było	 ciem ​ne.	 Może	 Ca ​leb	 nie	 wró​cił	 jesz ​cze	 do

domu.
Tak	się	skła​da,	że	zna​my	się	bar ​dzo	do​brze.
Może	cho​dzi ​ło	mu	o	roz ​mo​wę,	któ​rą	od​był	z	jej	oj ​cem.	Tyl ​ko	co	ta ​kie ​go	po​wie ​dział	mu	jej	oj ​ciec?



Je ​śli	zo​ba ​czy	u	nie ​go	świa ​tło	po	pro​gra ​mie,	ośmie ​li	się	tam	pójść	i…
W	ko​lej ​ce	dzwo​nią ​cych	po​ja ​wił	się	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Wi ​taj ​cie	 z	 po​wro ​tem,	 spra ​gnie ​ni	mi ​ło​ści.	Czas	 na	 ko​lej ​ną	 oso ​bę.	Wi ​taj,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.

Jak	się	czujesz	dzi ​siaj	wie ​czo​rem?
–	Je ​stem…	zdez ​o​rien​to​wa ​ny.	I	sfrustro​wa ​ny.
–	Och.	W	czym	w	ta ​kim	ra ​zie	mogę	ci	po​móc?
–	Chcę	się	do​wie ​dzieć,	czy	da ​rzysz	mnie	uczuciem.	Czy	kie ​dykol ​wiek	wpu​ścisz	mnie	do	sie ​bie.
–	Nie	 je ​stem	pew​na,	 czy	 ro​zu​miem.	Mam	cię	wpu​ścić?	 –	Otwo​rzyła	 okien ​ko	 cha ​tu	 i	 po ​pro​si ​ła	 o

prywat ​ną	roz ​mo​wę,	ale	ją	zi ​gno​ro​wał.
–	Po​zwól	więc,	że	nie ​co	roz ​ja ​śnię	sy​tua ​cję.	–	Jego	wes ​tchnię ​cie	nie	da ​wa ​ło	jej	spo​ko​ju.	–	Wszyscy

lu​bią	spa ​ghet ​ti,	praw​da?
–	Tak	się	skła ​da,	że	tak,	wszyscy	lu​bią	spa ​ghet ​ti.
–	A	może	mam	po​móc	jej	w	ogród​ku?
–	Um…
–	Na	przy​kład	na ​pra ​wić	jej	płot?
Za ​mar ​ła.	Nie	przy​po​mi ​na ​ła	so​bie,	by	wspo​mi ​na ​ła	co​kol ​wiek	o	pło​cie.
–	To	miła	rzecz,	któ​rą	moż ​na	dla	ko​goś	zro​bić.
–	A	co	po​wiesz	na:	Spraw,	by	mia​ła	na	co	pa​trzeć?…	jak	na	przy​kład	ogo​lo​ną	twarz?
Prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	trans ​for ​ma ​cję	Ca ​le ​ba.
Za ​kryła	dło​nią	usta.
–	Czy	speł ​niam	wy​ma ​ga ​nia	li ​sty,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce?	Czy	speł ​niam	two​je	stan​dar ​dy	do​sko​‐

na ​łe ​go	ro​man​su?	Po​nie ​waż	za ​czynam	mieć	wra ​że ​nie,	że	jed​nak	nie.
Roz ​łą ​czył	się,	a	jej	za ​bra ​kło	słów.	Na	an​te ​nie	za ​pa ​dła	mar ​twa	ci ​sza.
A	w	domu	Ca ​le ​ba	za ​pa ​li ​ło	się	świa ​tło.
Nie…
Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	nie	mógł	być	Ca ​le ​bem	Kni ​gh​tem.
Za ​raz,	chwi ​lu​nia.	Prze ​cież	wca ​le	tego	nie	pla ​no​wa ​ła.	To	on	za ​dzwo​nił	do	jej	pro​gra ​mu.	To	on	pro​sił

ją	o	rady.	To	on	był…	żoł ​nie ​rzem	z	bra ​kują ​cą	nogą?	Ich	roz ​mo​wy	na	fo​rum	za ​czę ​ły	do	niej	wra ​cać.
Opo​wie ​ści	o	tym,	jak	le ​żał	ran​ny	w	ro ​wie,	a	wo​kół	pa ​no​wa ​ła	noc.	Jak	jego	zro​zu​mie ​nie	dla	jej	obaw
po​ma ​ga ​ło	ją	uspo​ko​ić.
Ale	Ca ​leb	wca ​le	nie	wy ​glą ​dał	tak,	jak​by	nie	miał	nogi,	praw​da?	Wi ​dzia ​ła,	jak	cho​dzi.	Pew​nie,	kuś ​‐

tykał	i	miał	bli ​zny,	ale	prze ​sta ​ła	je	za ​uwa ​żać	już	daw​no	temu…
Nie.	Prze ​cież	fa ​cet	bez	nogi	nie	sta ​rał ​by	się	zo​stać	tre ​ne ​rem,	praw​da?
Ale	dla ​cze ​go	Ca ​leb	miał ​by	ją	okła ​mywać?
Pra ​ca	tre ​ne ​ra.	Pod​ręcz ​nik.
Rzuci ​ła	słuchaw​ka ​mi	i	po​gna ​ła	na	dół.
Gdzie…?	Za ​pa ​li ​ła	świa ​tło,	zrzuci ​ła	książ ​ki	z	re ​ga ​łu,	po	czym	prze ​szuka ​ła	kuch​nię.
Nie	ma	go.	Oczywi ​ście,	że	go	nie	ma.
Ca ​leb	wkro​czył	do	jej	świa ​ta	i	ukradł	je ​dyną	rzecz,	jaka	zo​sta ​ła	jej	po	ojcu.
Otwo​rzyła	 z	 im ​pe ​tem	drzwi.	Sto ​py	mar ​z ​ły	 jej	w	wy​so​kiej	 tra ​wie,	gdy	bie ​gła	boso	do	 jego	domu.

Mi ​nę ​ła	pod​jazd,	wbie ​gła	po	scho​dach	i	za ​ło​mo​ta ​ła	w	drzwi.
Nikt	nie	od​po​wia ​dał.	Na ​ci ​snę ​ła	na	klam ​kę.	O	dzi ​wo,	ustą ​pi ​ła,	więc	Issy	wpu​ści ​ła	się	do	środ​ka.



–	Jak	śmia ​łeś!	–	Jej	sło​wa	zmie ​ni ​ły	się	w	szloch,	gdy	męż ​czyzna	uniósł	na	nią	zdzi ​wio​ny	wzrok	z
ka ​na ​py.
Na	ko​la ​nach	trzymał	otwar ​te ​go	lap ​to​pa,	a	jego	twarz	po​zo​sta ​wa ​ła	po​waż ​na,	jak​by	szyko ​wał	się	do

obro​ny.
–	Za ​bra ​łeś	pod​ręcz ​nik	mo​je ​go	ojca?
–	Co?
–	Nie	kłam.	Wszyst ​ko	już	ro​zu​miem.	Dla ​cze ​go…	dla ​cze ​go	nie	trzyma ​łam	się	mo​jej	li ​sty?!	Je ​stem

idiot ​ką.	Stwo​rzyłam	ją	wła ​śnie	po	to,	by	trzymać	ta ​kich	dra ​ni	jak	ty	z	dala	od	mo​je ​go	życia.
–	Co?…	Nie,	Issy,	to	wca ​le	nie	tak.
–	Czy	to	nie	ty	dzwo​ni ​łeś	do	pro ​gra ​mu?	–	Słysza ​ła	swój	głos	na	an​te ​nie,	po​wtór ​kę	wcze ​śniej ​sze ​go

pro​gra ​mu.	El ​liot	mu​siał	zdać	so​bie	spra ​wę,	że	opu​ści ​ła	po​ste ​runek.
–	Tak,	ale…
–	A	więc	nie	za ​sta ​wi ​łeś	pułap​ki,	że ​bym	wy​szła	na	głupią	przed	ca ​łym	świa ​tem?
–	Nie!
–	Nie	ba ​wi ​łeś	się	mną,	nie	sta ​ra ​łeś	się,	bym	się	w	to​bie	za ​ko​cha ​ła?
–	Ty	to	wszyst ​ko	za ​czę ​łaś.	I	cytuję:	Po​mo​gę	ci	ocza​ro​wać	tę	dziew​czynę.
–	To	nie	ja	się ​gnę ​łam	po	te ​le ​fon!	Mu​sia ​łeś	umie ​rać	ze	śmie ​chu	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	zro​bi ​łeś	coś,

wie ​dząc,	że	będę	oszo​ło​mio​na	two​imi	zdol ​no​ścia ​mi	à	la	Ca ​sa ​no​va,	by	zdo​być	moje	ser ​ce.
–	Chyba	nie	mó​wisz	po​waż ​nie.	Do​pie ​ro	parę	dni	temu	do​wie ​dzia ​łem	się,	kim	je ​steś.
–	Nie	kłam.	Mu​sia ​łeś	wie ​dzieć,	że	je ​stem	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
–	A	to	dla ​cze ​go?
–	Po​nie ​waż	z	ja ​kie ​go	in​ne ​go	po ​wo​du	miał ​byś	in ​te ​re ​so​wać	się…	–	jej	głos	lek​ko	za ​drżał	–	…nie ​peł ​‐

no​spraw​ną	dziew​czyną?
–	Issy,	źle	mnie	zro​zu​mia ​łaś.
–	Nie,	masz	ra ​cję.	Je ​stem	w	prosz ​ku.	Mój	świat	ma	sze ​ro​kość	dwóch	prze ​cznic.	I	nie	mogę	na ​wet

wyjść	z	domu,	nie	czując	się	przy	tym	tak,	jak​bym	sta ​ła	naga	przed	ca ​łym	mia ​stecz ​kiem.	Tak	wie ​le
rze ​czy	jest	ze	mną	nie	tak,	że	mu​siał ​byś	za	każ ​dym	ra ​zem	tar ​gać	na	rand​kę	te ​ra ​peu​tę.
–	A	więc	co	tutaj	ro​bisz?
–	Okra ​dłeś	mnie.	Ukra ​dłeś	mi	naj ​waż ​niej ​szą	rzecz,	któ​rą	mam	po	ta ​cie.
–	Ni ​cze ​go	 nie	 ukra ​dłem.	Nie	mam	 pod​ręcz ​ni ​ka	 two ​je ​go	 ojca.	Nie	 po​trze ​bu​ję	 go.	 Przy ​go​to​wa ​łem

wła ​sne	za ​gryw​ki.
–	Pew​nie,	że	je	przy​go​to​wa ​łeś.	Two​je	spe ​cjal ​ne,	oszukań​cze	za ​gryw​ki.
Jego	twarz	ska ​mie ​nia ​ła.
–	Chcesz	po ​roz ​ma ​wiać	o	pro​ble ​mach?	A	co	po ​wiesz	na	pierw​sze	 spo ​tka ​nie	 z	pięk​ną	dziew​czyną,

któ​ra	ucie ​ka	od	cie ​bie	z	krzykiem?
Issy	ze ​sztyw​nia ​ła.
–	Wiesz,	że	tego	ża ​łuję.
–	Ale	to	ni ​cze ​go	nie	zmie ​nia.	Wiem,	jak	wy​glą ​dam.	I	wiem,	że	po	ja ​kimś	cza ​sie	ty	też	byś	to	za ​uwa ​‐

żyła.	Li ​tość	to	mar ​ny	fun​da ​ment	mi ​ło​ści.
–	Nie	wi ​dzę	two​ich	blizn,	Ca ​leb.	Ale	zda ​je	się,	że	ty	tak.
Drgnę ​ła	mu	szczę ​ka.
–	 Nie	 mogę	 uwie ​rzyć	 w	 to,	 że	 za ​pyta ​łeś	 mnie	 na	 an​te ​nie,	 czy	 da ​rzę	 cię	 uczuciem.	 Co	 chcia ​łeś

usłyszeć?	Tak?	Tak,	da ​rzę	cię	uczuciem?



Ga ​pił	się	na	nią,	jak​by	wła ​śnie	tego	ocze ​ki ​wał.
Po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–	Nie	po​szła ​bym	z	tobą	na	rand​kę,	na ​wet	gdybyś	był	ostat ​nim	męż ​czyzną	w	Deep	Ha ​ven.
–	A	więc	na ​praw​dę	je ​steś	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	–	wy​szep​tał.	–	A	tak	przy	oka ​zji,	twój	tata	wciąż

żyje.
Z	jej	pier ​si	wy​rwał	się	szloch.	Ob​ró​ci ​ła	się	na	pię ​cie	i	opu​ści ​ła	jego	dom.

***
Ca ​leb	nie ​na ​wi ​dził	tego,	że	jego	nie ​peł ​no​spraw​ność	po ​tra ​fi ​ła	go	po​ko​nać.	Te ​raz	za ​blo​ko​wa ​ła	go	w	go​‐
ni ​twie	 za	 Issy.	Mu​siał	 naj ​pierw	 zrzucić	 z	 sie ​bie	 lap​to​pa,	 zna ​leźć	 lep​szą	 po​zycję	 na	 ka ​na ​pie,	 zła ​pać
kule	i	wresz ​cie	sta ​nąć	pro​sto,	by	móc	za	nią	po​dą ​żyć.
Oczywi ​ście	do	tego	cza ​su	Issy	zdą ​żyła	za ​trza ​snąć	drzwi	do	wła ​sne ​go	domu.	Ca ​leb	naj ​pierw	za ​dzwo​‐

nił,	a	po​tem	za ​czął	ło​mo​tać.
–	Issy!
A	 więc	 na ​praw​dę	 je ​steś	 Pa​nien​ką	 Nie ​mą​dre	 Ser ​ce.	 Za ​cho​wał	 się	 jak	 drań!	 Po	 pro​stu	 czuł	 się…

sfrustro​wa ​ny.	I	tak,	zły	też.
Może	 to	 była	 praw​da,	 że	 tyl ​ko	 on	 wi ​dział	 swo​je	 bli ​zny.	 Nie	 mógł	 prze ​zwycię ​żyć	 tego	 stra ​chu,

tkwią ​ce ​go	głę ​bo​ko	w	nim,	że	nie	spro​sta	wy​ma ​ga ​niom	Issy.	Że	jest	na	to	po	pro​stu	zbyt…	uszko​dzo​‐
ny.
No	do​bra,	fa ​cet	może	być	przy​najm ​niej	 tak	za ​rad​ny	jak	jego	pies.	Ca ​leb	prze ​szedł	na	tyły	domu	i

do​stał	 się	do	ogród ​ka	 Issy.	Wspiął	 się	po	scho​dach	na	we ​ran​dę	 i	gdy	zo ​ba ​czył	za ​mknię ​te	kuchen​ne
drzwi,	za ​wo​łał:
–	Issy,	wcho​dzę	do	środ​ka!
Żad​nej	od​po​wie ​dzi,	tyl ​ko	stuka ​nie	i	rzuca ​nie	czymś	o	zie ​mię.
–	Wszyst ​ko	tam	w	po​rząd​ku?
Roz ​wa ​żał	to	dłuż ​szą	chwi ​lę,	lecz	w	koń​cu	od​sunął	kar ​ton	od	ramy	drzwi	na	tyle,	by	się ​gnąć	do	środ​‐

ka,	i	otwo​rzył	drzwi.	Do​brze,	że	jesz ​cze	nie	do​stał	tej	no​wej	szyby.
Issy	 sie ​dzia ​ła	 na	 pod​ło​dze	w	kuch ​ni,	 oto​czo​na	książ ​ka ​mi.	Więk​szość	 z	 nich	 le ​ża ​ła	 grzbie ​ta ​mi	do

góry.	Dziew​czyna	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go.
–	Nie	mogę	go	zna ​leźć.
Wtem,	nim	zdą ​żył	usiąść	obok	niej,	wsta ​ła	i	cof ​nę ​ła	się.	Jej	twarz	ścią ​gnę ​ła	się	w	bólu.
–	Nie	mogę	go	zna ​leźć.
–	Issy,	znaj ​dzie ​my	ten	pod​ręcz ​nik.	Je ​stem	pe ​wien,	że	musi	tutaj	gdzieś	być.
Ale	ona	tyl ​ko	krę ​ci ​ła	gło​wą.
–	Ja…	–	Ob​ró​ci ​ła	się	i	znik​nę ​ła	za	scho​da ​mi,	nim	zdą ​żył	przejść	przez	książ ​ko​we	pole	mi ​no​we.
–	Wszyst ​ko	bę ​dzie	do​brze.
Usłyszał	ło​mot	w	drugim	po ​ko​ju.	Gdy	wresz ​cie	tam	do​tarł,	zo ​ba ​czył,	że	zrzuci ​ła	na	pod​ło​gę	całą	za ​‐

war ​tość	bi ​blio​tecz ​ki.
–	Gdzie	on	jest?	–	Jej	głos	brzmiał	dzi ​ko.
–	Issy,	od​dychaj.	Po	pro​stu…	uspo​kój	się.	Wszyst ​ko	bę ​dzie	do​brze.
–	Nie	ma	go,	Ca ​leb.	Nie	ma	go.	–	Szep​nę ​ła	le ​d​wo	słyszal ​nie.	–	I	taty	też	już	nie	ma.
–	To	nie ​praw​da.	Prze ​pra ​szam	za	to,	co	po​wie ​dzia ​łem.



Gdy	chcia ​ła	oprzeć	się	o	for ​te ​pian,	nie	tra ​fi ​ła	i	upa ​dła	na	pod​ło​gę.	Wy ​co​fa ​ła	się	ra ​kiem	po​mię ​dzy
ław​kę	i	ścia ​nę,	pod​kuli ​ła	sto​py	i	opar ​ła	twarz	o	ko​la ​na.
Od​rzucił	swo​je	kule	i	do​sko​czył	do	niej.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go.	Jej	usta	otwo​rzyły	się,	jak ​by	wi ​dzia ​ła	go	po	raz	pierw​szy.	Prze ​nio​sła	wzrok	na

jego	nogę,	na	kule.
Sta ​rał	się,	aby	wy ​raz	prze ​ra ​że ​nia	na	jej	 twa ​rzy	nie	do ​tknął	go	zbyt	moc ​no;	przy ​go​to​wywał	się,	co

praw​da,	na	cios	prze ​szywa ​ją ​cy	jego	cia ​ło	niby	ostrze,	ale	i	tak	skrzywił	się	z	bólu.
–	Tak,	stra ​ci ​łem	nogę.	Tak	jak	ci	po​wie ​dzia ​łem.
–	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa	mi	o	tym	po​wie ​dział.
–	Ja	ci	po​wie ​dzia ​łem,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	Nie	wie ​dzia ​łem	wte ​dy,	że	to	ty.	Ale	pla ​no​wa ​łem	ci

po​wie ​dzieć.	Chcia ​łem,	że ​byś	wie ​dzia ​ła.
Za ​kryła	usta	dło​nią,	za ​mknę ​ła	oczy.	Ra ​mio​na	jej	się	trzę ​sły.
–	To	tyl ​ko	noga.	–	Opusz ​cza ​jąc	się	na	pod​ło​gę,	wsparł	się	na	ta ​bo​re ​cie	przy	for ​te ​pia ​nie.	Do​tknął	po​‐

licz ​ka	Issy	i	po ​gła ​dził	go	kciu​kiem.	–	A	ja	wciąż	żyję.	Uświa ​do​mie ​nie	so​bie	tego	za ​ję ​ło	mi	spo​ro	cza ​‐
su.	Wciąż	żyję.	I	żyję	peł ​nią	życia,	jak	tyl ​ko	mogę.
Otwo​rzyła	oczy.	Były	peł ​ne	bólu.
–	Masz	w	so ​bie	wię ​cej	życia	niż	kto ​kol ​wiek,	kogo	spo​tka ​łam.	Byłeś	dla	mnie	taki	do ​bry,	mimo	że

od	cie ​bie	ucie ​kłam.	Nie	po​wi ​nie ​neś	za ​da ​wać	się	z	kimś	 ta ​kim	jak	 ja.	Za ​cho​wa ​łam	się	wo​bec	cie ​bie
okrop​nie…	i	prze ​pra ​szam	cię,	Ca ​leb.
–	Oczywi ​ście,	że	ci	wy​ba ​czam,	Issy.	Ale	mu​sisz	wie ​dzieć,	że	wca ​le	nie	chcia ​łem	cię	zwo​dzić.	Po

pro​stu…	nie	jest	ła ​two	cię	po​znać.	I	lu​bi ​łem	być	tym	fa ​ce ​tem,	z	któ​rym	dzie ​li ​łaś	się	swo​imi	myśla ​mi
pod	ko​niec	dnia.	I	nie	będą	kła ​mał,	mó​wiąc,	że	nie	czułem	się	do​brze,	gdy	po​świę ​ca ​łaś	mi	swo ​ją	uwa ​‐
gę,	gdy	wi ​dzia ​łaś	coś	wię ​cej	niż	bli ​zny.	Myśla ​łem,	że	je ​śli	po​znasz	mnie	do​brze	przez	ra ​dio,	bę ​dzie	ci
ła ​twiej	–	wziął	głę ​bo​ki	od​dech	–	po​ko​chać	mnie	na	żywo.
Prze ​łknął	śli ​nę.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	pustym	wzro​kiem	i	nie	mógł	zro​bić	nic	in​ne ​go,	jak	tyl ​ko	po​rwać	ją	w	ra ​mio​na

do​kład​nie	tam,	pod	for ​te ​pia ​nem.
–	Nie	zo ​sta ​wię	cię,	Issy.	Nie,	gdy	do​pie ​ro	co	cię	zna ​la ​złem.	Może	i	po ​trze ​bo​wa ​łem	tro​chę	po​mo​cy

na	po​cząt ​ku,	ale	wszyst ​ko,	co	zda ​rzyło	się	po	spa ​ghet ​ti,	to	moja	in​wen​cja.	Mó​wi ​łem	o	to​bie	szcze ​rze
Pa ​nien​ce	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.	To​bie.
Przy​ci ​snął	war ​gi	do	jej	wło​sów.	Uwiel ​biał	jej	za ​pach,	utrzymu ​ją ​cy	się	aro​mat	ogro ​du,	per ​fumy,	któ​‐

rych	używa ​ła.	I	pa ​so​wa ​ła	ide ​al ​nie	do	jego	ra ​mion.
Wy​peł ​nia ​ła	całą	pust ​kę	w	jego	życiu.
Jej	od​dech	stał	się	drżą ​cy,	jak	gdyby	ja ​kaś	tama	w	jej	wnę ​trzu	zo ​sta ​ła	prze ​rwa ​na.	Zła ​pa ​ła	go	za	ko​‐

szulę	i	za ​ci ​snę ​ła	pię ​ści.
–	Nie	od​chodź,	Ca ​leb.	Pro​szę,	nie	zo​sta ​wiaj	mnie.
Moja	ko​cha ​na.
Spoj ​rza ​ła	na	jego	nogę.
–	Czy…	czy	to	boli?
–	Cza ​sa ​mi.	Gdy	zbyt	dłu​go	sto​ję,	albo	pod	ko​niec	tre ​nin​gu.	No	i	ła ​two	mogę	skrę ​cić	so​bie	ko​la ​no,

je ​śli	nie	uwa ​żam.
–	Tak	mi	przy​kro.
Wziął	głę ​bo​ki	od​dech.



–	Issy…	Przy​rze ​kasz,	że	nie	mia ​łaś	po​ję ​cia,	że	to	ja?	Chło​pakZ​Są ​siedz ​twa?	Wy ​da ​je	mi	się,	że	na ​‐
praw​dę	nie	wie ​dzia ​łeś,	ale	jak	mo​głaś	się	nie	do​myślać?	Ro​bi ​łem	wszyst ​ko,	co	mi	mó​wi ​łaś.
–	Ja…	–	Głos	jej	się	za ​trząsł.	–	Nie	wie ​dzia ​łam.	Parę	razy	zda ​wa ​ło	mi	się,	że	twój	głos	brzmi	zna ​jo​‐

mo,	ale…	nie.	–	Jej	spoj ​rze ​nie	zła ​god​nia ​ło.	–	Cho​ciaż	chcia ​łam,	aby	tak	było.
Po​gła ​skał	ją	po	twa ​rzy.
–	Kie ​dy	do​wie ​dzia ​łem	się,	że	to	ty,	nie	chcia ​łem	tego	ze ​psuć.	Zdra ​dzi ​łem	bar ​dzo	wie ​le	o	so​bie	Pa ​‐

nien​ce	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	i	sam	też	czułem	się	bar ​dzo	nie ​mą ​drze.	Ale	wiem,	że	bę ​dzie	war ​to,	je ​śli	tyl ​ko
wpu​ścisz	mnie	do	swo​je ​go	świa ​ta.	–	Nie	mógł	w	tej	chwi ​li	zdo​być	się	na	spoj ​rze ​nie	jej	w	oczy,	ale	ona
i	tak	od​na ​la ​zła	jego	wzrok.
–	Wiem.	Ko​cha ​łam	te	cząst ​ki	cie ​bie,	któ​re	mi	ofia ​ro​wa ​łeś;	ko​cha ​łam	za ​glą ​dać	do	two​je ​go	ser ​ca.	I	to

pew​nie	 dla ​te ​go	 za ​ko​cha ​łam	 się	 w	 Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa	 na	 za ​bój.	 Pro​wa ​dzi ​łam	 ten	 pro​gram	 przez
dwa	lata	i	ani	razu	nie	ob ​da ​rzyłam	uczuciem	dzwo​nią ​ce ​go.	Ale	kie ​dy	za ​czą ​łeś	dzwo​nić,	na ​gle	myśla ​‐
łam	 o	 two​im	 gło ​sie,	 spraw​dza ​łam	 fo​rum.	 I	 wte ​dy,	 gdy	 ty,	 Ca ​leb,	 za ​czą ​łeś	 do ​bi ​jać	 się	 do	 mo​je ​go
życia…
–	Hej,	to	ty	przy​szłaś	do	mo​je ​go	domu	i	wtar ​gnę ​łaś	w	moje…
–	Twój	pies	wtar ​gnął	w	moje	życie	pierw​szy!
–	To	nie	mój	pies,	tak	przy	oka ​zji.
Ga ​pi ​ła	się	na	nie ​go.
–	Se ​rio?
–	Se ​rio.
–	Ale	tego	pierw​sze ​go	dnia,	gdy…
–	Pra ​wie	od ​gryzłaś	mi	gło​wę,	ob ​wi ​nia ​jąc	mnie	o	 jego	za ​cho​wa ​nie?	Tak,	cóż,	 tro​chę	mnie	wy​stra ​‐

szyłaś.	Nie	chcia ​łem,	że ​byś	się	na	mnie	wkurzyła.
–	Prze ​pra ​szam.
–	Ale…	mu​szę	wie ​dzieć	 jed​no…	Jak	wpa ​dłaś	na	po​mysł	 tego	pro​gra ​mu,	sko​ro	nig ​dy	w	życiu	nie

byłaś	na	rand​ce?
–	Och,	to	za ​czę ​ło	się	parę	mie ​się ​cy	po	wy​pad​ku	mo ​ich	ro​dzi ​ców.	Za ​dzwo​ni ​łam	do	ra ​dia,	by	wziąć

udział	w	 dys ​kusji,	 i	 za ​cyto​wa ​łam	 Jane	 Eyre.	 Tak	 się	 zło​żyło,	 że	me ​ne ​dżer	 sta ​cji	 jest	 przy​ja ​cie ​lem
ojca.	 Za ​pro​po​no​wał	 mi,	 że ​bym	 po​pro​wa ​dzi ​ła	 z	 domu	 pro​gram	 o	 książ ​kach.	 Za ​czę ​ło	 się	 od	 klu​bu
książ ​ki	dla	ro ​man​tyków;	opubli ​ko​wa ​li ​śmy	go	jako	pod​cast	w	sie ​ci.	Mój	pro ​du​cent,	El ​liot,	usłyszał	go
i	zmie ​nił	w	„Moje	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce”.	Za ​bra ​łam	się	za	pro​wa ​dze ​nie	on​li ​ne	nie ​długo	po​tem,	no	i…	cóż,
po​dob​no	to	hit.
–	Zo​sta ​łaś	za ​pro​szo​na	na	ślub	Lau​ren	O’Gra ​dy	w	Napa.
Po​smut ​nia ​ła.
–	Któ​ry,	oczywi ​ście,	znisz ​czyłam	kon ​cer ​to​wo.	Ale	na ​wet	gdyby	Lau ​ren	go	nie	od​wo​ła ​ła,	 i	 tak	nie

mo​gła ​bym	je ​chać.
Ca ​leb	po​tarł	kciu​kiem	jej	po​li ​czek.
–	Może	któ​re ​goś	dnia.
Jej	od​dech	za ​drżał.
–	To	za ​baw​ne.	Od	cza ​su	tam ​te ​go	ata ​ku	pa ​ni ​ki	w	skle ​pie	prak​tycz ​nie	nie	wa ​ha ​łam	się,	by	pójść	do

two​je ​go	domu	albo	wpu​ścić	cię	do	swo​je ​go.	Spo​tka ​nie	z	tobą	sta ​no​wi ​ło	dla	mnie	ja ​kiś	prze ​łom.
–	Cie ​szę	się,	że	po​tra ​fię	cię	wkurzyć	tak	moc ​no,	że	ci	się	po​pra ​wia.	Coś	czuję,	że	będę	w	tym	do​bry.
Uśmiech​nę ​ła	się.



–	A	przy	oka ​zji,	tak,	da ​rzę	cię	uczuciem.
–	Da ​rzysz	mnie	uczuciem?
–	Sie ​dzę	z	tobą	pod	for ​te ​pia ​nem.
–	To	waż ​ne?
–	To…	moje	bez ​piecz ​ne	miej ​sce.	Moja	mama	lu​bi ​ła	grać	na	for ​te ​pia ​nie,	a	 ja	sia ​da ​łam	tutaj,	żeby

po​słuchać.	Mogę	ją	so​bie	wy​obra ​żać	w	tym	miej ​scu	jako	ko​goś	żywe ​go.	Bycie	tutaj…	utrzymu ​je	mój
świat	w	ca ​ło​ści.
–	Słysza ​łem,	że	umar ​ła	w	two​ich	ra ​mio​nach.
Ski ​nę ​ła	gło​wą.
–	Za ​mie ​ni ​łyśmy	ze	sobą	kil ​ka	ostrych	słów	o	moim	wy ​jeź ​dzie.	Wró​ci ​łam	do	domu	na	ho​me ​co​ming,

ale	chcia ​łam	wy ​je ​chać	w	nie ​dzie ​lę	 rano.	Mama	pró​bo​wa ​ła	mnie	na ​mó​wić,	bym	zro​bi ​ła	 to	po	mszy.
Po​kłó​ci ​łyśmy	się	i	w	koń​cu	zde ​cydo​wa ​łyśmy	się	zjeść	obiad	na	mie ​ście	w	so​bo​tę.	Pa ​da ​ło,	cię ​ża ​rów​ka
nie	wy​ha ​mo​wa ​ła	na	świa ​tłach.	–	Issy	wes ​tchnę ​ła.	–	Wciąż	nie	po​tra ​fię	zro ​zu​mieć,	dla ​cze ​go	tak	mi	się
spie ​szyło,	by	wy​je ​chać.
–	Przy​kro	mi,	Issy.
Opar ​ła	się	o	jego	tors.
–	Dzię ​kuję,	że	wpu​ści ​łaś	mnie	pod	for ​te ​pian.
–	Dzię ​kuję,	że	wła ​ma ​łeś	się	do	mo​je ​go	domu.
–	Przy​kro	mi	z	po​wo​du	drzwi.
–	Myślę,	że	po​win​nam	dać	so​bie	spo​kój	z	szybą.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	a	on	ujął	jej	twarz	w	dło​nie.
–	 Je ​steś	 pięk​na.	 –	 Po​chylił	 się,	 za ​trzymu​jąc	 się	 le ​d​wie	 na	 od​le ​głość	 od​de ​chu	 od	 jej	 ust.	 –	 Czy

mogę…?
Po​ca ​ło​wa ​ła	go.	Po	pro ​stu	na ​chyli ​ła	się	i	przy​ci ​snę ​ła	war ​gi	do	jego	warg,	z	uczuciem.	Issy	Pre ​sley,

Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce,	ca ​ło​wa ​ła	go.	Z	gar ​dła	wy​rwał	jej	się	mały	jęk.	Ca ​leb	oplótł	ją	ra ​mio​na ​mi	i
od​dał	po​ca ​łunek.
Issy,	ja	rów​nież	da​rzę	cię	uczuciem.
Cof ​nę ​ła	się,	bio​rąc	od​dech.
–	Wow,	przy	to​bie	błyska ​wicz ​nie	ła ​mię	swo​je	za ​sa ​dy,	Chło​pa ​kuZ​Są ​siedz ​twa.
–	Ja ​kie	za ​sa ​dy?
–	Żad​ne ​go	ca ​ło​wa ​nia	na	pierw​szej	rand​ce.
–	Cóż,	ca ​ło​wa ​li ​śmy	się	już	wcze ​śniej.	Poza	tym,	to	wca ​le	nie	jest	rand​ka.	Ra ​czej	mi ​sja	ra ​tun​ko​wa.
Po​ło​żyła	mu	pa ​lec	na	ustach.
–	No	i	jesz ​cze:	Żad​ne ​go	pla​no​wa​nia	wspól ​nej	przy ​szło​ści	na	drugiej	rand​ce.
–	Czy	pla ​nujesz	swo​ją	przy​szłość	ze	mną,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce?
–	Po​zo​sta ​je	też:	Nie	wy ​po​wia​daj	sło ​wa	„ko​cham”,	do​pó​ki	nie	je ​steś	cał ​ko​wi ​cie,	ab ​so​lut ​nie	pew​na,

że…
–	Czy	ko​chasz	mnie,	Isa ​do​ro?
–	Cóż,	nie	tak	trud​no	cię	ko​chać,	Ca ​le ​bie.	W	sie ​ci…	i	poza	nią.
W	oczach	Ca ​le ​ba	po ​ja ​wi ​ły	się	łzy.	Od​wró​cił	twarz,	a	Issy	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	szyję.	Tam,	gdzie	skó​ra

była	znisz ​czo​na.
Sie ​dzie ​li	ra ​zem	bez	sło​wa.	Na	ze ​wnątrz	co	ja ​kiś	czas	ude ​rzał	pio​run;	deszcz	ci ​cho	grał	na	szybach.
–	Go​to​wa,	by	wyjść	spod	for ​te ​pia ​nu?



–	Dla ​cze ​go?	Nie	po​do​ba	ci	się	tutaj?
–	Wła ​ści ​wie…	myślę,	że	zna ​la ​złem	swo​je	miej ​sce.



dzie ​więt​na​ście

Mewy	na ​wo​ływa ​ły	się	na	pla ​ży.	Seb	ści ​gał	się	z	wła ​snym	cie ​niem,	w	stro​nę	mia ​sta	od	rze ​ki	Ka ​dun​ce.
Chłod​ny	wiatr	znad	je ​zio​ra	wy​suszał	mu	pot	z	czo​ła	i	ple ​ców,	a	słod​ki	za ​pach	so​sen	przy​wo​ływał	do
domu.
Och,	Boże,	po​zwól	mi	wy ​grać.
Nie	wie ​dział,	jak	ma	wy​ra ​zić	to	in​a ​czej.	Czy	mógł ​by	żyć	w	Deep	Ha ​ven,	gdyby	jed​nak	nie	otrzymał

po​sa ​dy	tre ​ne ​ra?
Wszedł	na	ga ​nek	i	otwo ​rzył	drzwi.	Za ​wia ​sy	za ​pisz ​cza ​ły	i	ten	dźwięk	spra ​wił,	że	jego	oj ​ciec	od​wró​‐

cił	się	od	kuchen​ki.
Seb	stał	na	skraw​ku	li ​no​leum,	któ​re	imi ​to​wa ​ło	pod​ło​gę	w	przed​po​ko​ju,	i	ga ​pił	się	na	nie ​go.
–	Co	ro​bisz?
Męż ​czyzna	miał	na	so​bie	dżin​sy,	któ​re	wi ​sia ​ły	na	nim,	jak​by	wca ​le	nie	miał	ko​ści,	oraz	nie ​bie ​ski	T-

shirt	z	na ​pi ​sem	„Ochot ​ni ​cza	Straż	Po​żar ​na	Deep	Ha ​ven”	wy​szytym	na	kie ​szon​ce	na	pier ​si.	Ogo ​lił	się,
a	spoj ​rze ​nie	miał	bar ​dziej	przy​tom ​ne,	niż	Seb	kie ​dykol ​wiek	pa ​mię ​tał.	Na ​wet…	wziął	prysz ​nic?
–	Jaj ​ka	sa ​dzo​ne.
–	Jaj ​ka	sa ​dzo​ne?
Oj ​ciec	znów	się	ob​ró​cił,	tym	ra ​zem	z	pa ​tel ​nią	w	ręku.
–	Za ​wsze	ro​bię	ci	jaj ​ka	sa ​dzo​ne	przed	me ​czem.
Na ​praw​dę?	Ale	gdy	 tyl ​ko	oj ​ciec	pod ​szedł	do	ma ​lut ​kie ​go	 sto ​łu,	Seb	 zo​ba ​czył	wspo​mnie ​nia,	 ostre,

wy​raź ​ne	i	wy​wo​łują ​ce	pie ​cze ​nie	w	oczach.	Tak,	na ​praw​dę.
Oj ​ciec	zsunął	kil ​ka	ja ​jek	z	pa ​tel ​ni	na	ta ​lerz.
–	Wciąż	lu​bisz	z	płyn​nym	żółt ​kiem?
Seb	ski ​nął	gło​wą.
–	Cóż,	sia ​daj,	dzie ​cia ​ku.	Po​trze ​bu​jesz	ener ​gii.	–	Od​sta ​wił	pa ​tel ​nię	na	kuchen​kę.
–	Tato,	ja..
–	Usiądź,	pro​szę.
Prysz ​nic	mógł	chwi ​lę	po​cze ​kać,	jesz ​cze	nie	było	tak	źle.
–	Okej.	–	Seb	od​sunął	krze ​sło	od	sto​łu.	Oj ​ciec	na ​lał	mu	szklan​kę…	mle ​ka?	–	Byłeś	na	za ​kupach?
–	Za ​pła ​ci ​li	mi.
–	Zna ​la ​złeś	pra ​cę?
Oj ​ciec	nie	pa ​trzył	na	nie ​go,	gdy	kro​ił	jaj ​ko	na	ta ​le ​rzu.
–	Sprzą ​tam	re ​mi ​zę.
Seb	od​wró​cił	wzrok,	mruga ​jąc	szyb​ko	w	za ​sko​cze ​niu.
–	Przyj ​dę	na	mecz,	je ​śli	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko.



Seb	uniósł	wi ​de ​lec.
–	Przyj ​dziesz?
–	 Oczywi ​ście.	 To	 jest	 nie ​sa ​mo​wi ​te,	 wi ​dzieć,	 jak	mój	 syn	 gra	 w	 fut ​bol.	 –	 Oj ​ciec	 po ​słał	 mu	 pół-

uśmiech.	–	Byłeś	na	bo ​isku	kimś	o	wie ​le	lep​szym,	kimś	po ​nad	to,	co	ja	ci	da ​łem.	Nie	pod​da ​wa ​łeś	się
jak	twój	sta ​ry.
–	Tato…
–	Nie,	po​słuchaj	mnie.	–	Oj ​ciec	odło ​żył	wi ​de ​lec.	–	Masz	w	so​bie	coś	spe ​cjal ​ne ​go,	synu.	Moc,	któ ​ra

spra ​wia,	że	lu​dzie	cię	słucha ​ją,	że	chcą	dla	cie ​bie	grać.	Je ​steś	Se ​ba ​na ​to​rem.
–	Wie ​dzia ​łeś	o	tym?
–	Krzycza ​łem	to	ra ​zem	z	tłumem.	–	Jego	uśmiech	zgasł.	–	Byłem	na	każ ​dym	me ​czu,	Seb.	Pew​nie	o

tym	nie	wie ​dzia ​łeś.	A	 przez	 te	 ostat ​nie	 kil ​ka	 lat,	 gdy	wszyst ​ko	 roz ​pa ​dło	 się	 na	 ka ​wał ​ki,	 na ​wet	 nie
chcia ​łeś	wie ​dzieć.	Wiem,	że	skrzyw​dzi ​łem	cie ​bie,	i	two​ją	mat ​kę	tak ​że.	Na ​wet	gdy	nie	mo ​głem	ci	tego
po​wie ​dzieć,	byłem	z	cie ​bie	bar ​dzo	dum ​ny.
Seb	pa ​trzył	na	jaj ​ko.	Żółt ​ko	za ​czę ​ło	roz ​le ​wać	się	po	ta ​le ​rzu.
–	Ale	ja	pod​da ​łem	się,	tato.	Zo​sta ​wi ​łem	Cyc ​lo​nes.
Oj ​ciec	wło​żył	so​bie	do	ust	ka ​wa ​łek	chle ​ba.
–	Ale	się	pod​nio​słeś.	I	da ​lej	idziesz	przed	sie ​bie.	Wró​ci ​łeś	do	Deep	Ha ​ven.
–	Co,	je ​śli…	–	Seba	coś	ści ​snę ​ło	w	gar ​dle.	–	A	co,	je ​śli	nie	na ​da ​ję	się	na	tre ​ne ​ra?
Oj ​ciec	przy​glą ​dał	mu	się	przez	chwi ​lę.
–	Wte ​dy	znaj ​dziesz	so​bie	coś	in ​ne ​go,	w	czym	je ​steś	do​bry,	dzie ​cia ​ku.	Mu ​sisz	wciąż	pró ​bo​wać.	Nie ​‐

waż ​ne,	co	ro​bisz,	waż ​ne,	że	wkła ​dasz	w	to	całe	ser ​ce.	Czy	nie	to	wła ​śnie	za ​wsze	po ​wta ​rzał	tre ​ner	Pre ​‐
sley?	–	Spu​ścił	wzrok,	by	nie	pa ​trzeć	na	Seba.	–	A	przy ​najm ​niej	to	po​wta ​rzał	mi	wie ​le	lat	temu.	Ża ​‐
łuję,	że	nie	uwie ​rzyłem	mu	wcze ​śniej.
Tre ​ner	roz ​ma ​wiał	z	jego	oj ​cem?	Może	wca ​le	nie	po​win​no	go	to	dzi ​wić.
Oj ​ciec	wziął	głę ​bo​ki	od​dech,	uniósł	wzrok,	uśmiech​nął	się.
–	Bądź	lep​szym	czło​wie ​kiem	niż	ja.
Seb	nie	wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.	Za ​miast	tego	się ​gnął	po	szklan​kę	z	mle ​kiem.	Po​wą ​chał	je.	Tak,

jego	sta ​ruszek	na ​praw​dę	wy​brał	się	po	za ​kupy.
–	Obie ​cu​jesz,	że	bę ​dziesz	mi	sma ​żył	jaj ​ka?
Oj ​ciec	ro​ze ​śmiał	się,	co	wcze ​śniej	się	nie	zda ​rza ​ło.
–	Umo​wa	stoi.
Ta	roz ​mo​wa	wciąż	roz ​brzmie ​wa ​ła	w	gło​wie	Seba,	gdy	szedł	do	szko​ły,	gdy	sta ​nął	na	bo​isku,	gdy	w

myślach	roz ​grywał	mecz.	Chmu ​ry	wi ​sia ​ły	ni ​sko,	wy​sy​sa ​jąc	ko ​lor	z	nie ​ba,	a	nad	wzgó ​rza ​mi	po​ro​śnię ​‐
tymi	la ​sem	so​sno​wym	zbie ​ra ​ły	się	bu​rzo​we	kłę ​by.	Wiatr	przy​no​sił	za ​pach	desz ​czu.
Seb	wspiął	się	na	trybu​ny	i	usiadł	na	wy​so​ko​ści	li ​nii	wy​zna ​cza ​ją ​cej	pięć ​dzie ​siąt	jar ​dów.
Znów	przy​po​mniał	so​bie	wer ​set	z	wczo​raj ​szej	nocy:	I	dam	wam	ser ​ce	nowe	i	du​cha	no​we ​go	tchnę	do

wa​sze ​go	wnę ​trza,	od​bio​rę	wam	ser ​ce	ka​mien​ne,	a	dam	wam	ser ​ce	z	cia​ła.
Roz ​myślał	nad	ser ​cem	ka ​mien​nym,	nad	cu​dem	no​we ​go	ser ​ca	w	jego	pier ​si.	Daw​no,	daw​no	temu	na

tym	wła ​śnie	bo​isku	żył	dla	okrzyków	ra ​do​ści	tłumu,	a	nie	dla	Boga.
Seb	za ​czerp​nął	głę ​bo​ki	wdech.	Już	nie.	Nie	chciał	już	wię ​cej	czcić	Se ​ba ​na ​to​ra.	Chciał	do ​stać	nowe

ser ​ce,	ser ​ce	wol ​ne	od	brudu	–	 jego	błę ​dów,	po​ra ​żek,	ego ​izmu	daw​ne ​go	sie ​bie.	Ser ​ce,	któ​re	było	 ro​‐
zum ​ne	i	ką ​pa ​ło	się	w	ła ​sce.
–	Boże,	ten	mecz	jest	Twój,	co ​kol ​wiek	za ​pla ​no​wa ​łeś.	Spraw,	bym	stał	się	czło​wie ​kiem	stwo​rzo​nym



dla	in​nych.	Czło​wie ​kiem	stwo​rzo​nym…	dla	Cie ​bie.
Uniósł	gło​wę	ku	nie ​bu,	za ​myka ​jąc	oczy,	gdy	pierw​sze	kro​ple	desz ​czu	za ​czę ​ły	spa ​dać,	zwil ​ża ​jąc	jego

twarz	jak	łzy.

***
At ​mos ​fe ​ra	pa ​nują ​ca	tego	dnia	w	mia ​stecz ​ku	nie	po ​zo​sta ​wia ​ła	wąt ​pli ​wo​ści,	że	od ​bę ​dzie	się	mecz.	Issy
czuła	szum	pod ​eks ​cyto​wa ​nia	pod	skó​rą	tuż	po	obu​dze ​niu,	a	kie ​dy	włą ​czyła	lo​kal ​ne	ra ​dio,	Er ​nie	przyj ​‐
mo​wał	te ​le ​fo​ny	od	słucha ​czy,	któ​rzy	kłó​ci ​li	się	za ​wzię ​cie	o	wy​nik.
Brew​ster ​si	kon​tra	Kni ​ght ​si.	Mia ​stecz ​ko	ob​sta ​wia ​ło,	że	Brew​ters	wy​gra	o	dwa	przy​ło​że ​nia.	Ale	oni

nie	zna ​li	Ca ​le ​ba	tak	do​brze	jak	ona.
Nie	wie ​dzie ​li,	że	drużyna	mia ​ła	tre ​ne ​ra,	któ​ry	za ​po​mniał,	co	to	zna ​czy	się	pod​da ​wać.
–	Mogę	do ​tknąć	two​jej	nogi?	–	za ​pyta ​ła,	gdy	wresz ​cie	wy ​do​byli	się	spod	for ​te ​pia ​nu	i	Ca ​leb	po​zwo​‐

lił	jej	obej ​rzeć	swo​je	rany.
Nie ​zwykłe,	że	skó​ra	na	jego	ki ​kucie	tak	ład​nie	się	zro​sła,	że	chi ​rurg	re ​kon​struk​cyj ​ny	po​skła ​dał	jego

cia ​ło	nie ​mal	jak	ko ​per ​tę.	Zo​sta ​wił	czte ​ry	cale	ko​ści	pisz ​cze ​lo​wej,	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo,	by	były	so​lid​ną
bazą	dla	pro​te ​zy.	Do​dat ​ko​wa	dłu ​gość	za ​pew​nia ​ła	Ca ​le ​bo​wi	lep​szą	kon ​tro​lę	mo​to​rycz ​ną	i	za ​cho​wa ​nie
rów​no​wa ​gi.
–	…a	gdy	mam	na	so​bie	pro ​te ​zę	do	bie ​ga ​nia,	wciąż	je ​stem	szyb​ki.	Pew​nie	prze ​go​nił ​bym	cię	pod ​‐

czas	wy​ści ​gu	wo​kół	dziel ​ni ​cy.
I	tak,	po ​zwo​lił	jej	do ​tknąć	swo​jej	nogi	i	spoj ​rzał	w	jej	oczy,	gdy	unio ​sła	na	nie ​go	wzrok.	Czyste	i

bu​dzą ​ce	za ​ufa ​nie	spoj ​rze ​nie,	któ​re	się ​ga ​ło	w	głąb	niej	i	mó​wi ​ło	jej	praw​dę.
Mo​gła	po​ko​nać	ten	strach.	Mo​gła	go	po​ko​nać,	po​nie ​waż	Ca ​leb	miał	ra ​cję	–	Bóg	nie	dał	 jej	du​cha

bo​jaź ​ni,	lecz	mocy	i	mi ​ło​ści.	I	przy​po​mniał	jej	o	tym,	spra ​wia ​jąc,	że	oso​ba,	któ​rej	zda ​wa ​ła ​ło​by	się	–
nie	mo​gła	po​ko​chać,	wpro​wa ​dzi ​ła	się	tuż	obok	i	wkro​czyła	w	jej	życie.
Jej	do​sko​na ​ły	świat…	z	do​sko​na ​łym	ro​man​sem.
–	Bar ​dzo	bym	chciał,	że ​byś	przy ​szła	na	mecz	–	po​wie ​dział	Ca ​leb	na	od​chod​nym	po ​przed​nie ​go	wie ​‐

czo​ru.	Bu​rzo​we	chmu​ry	za ​sła ​nia ​ły	księ ​życ	w	no​wiu,	a	po​wie ​trze	było	wil ​got ​ne.
Jej	oj ​ciec	też	by	tego	chciał.	Gra ​nie	w	desz ​czu	za ​wsze	roz ​bu​dza ​ło	w	nim	du​cha	wal ​ki,	cho​ciaż	Issy

nie	ro​zu​mia ​ła	dla ​cze ​go.	Gdy	pa ​da ​ło,	mia ​ła	ocho​tę	za ​mknąć	się	w	po​ko​ju.
Ale	może	to	za ​czyna ​ło	się	po​wo​li	zmie ​niać.
–	Chcia ​ła ​bym	przyjść	–	od​po​wie ​dzia ​ła	–	ale…
Ca ​leb	po​ło​żył	jej	dłoń	na	po​licz ​ku	i	prze ​je ​chał	kciu​kiem	po	jej	war ​gach.
–	Wiem.	–	Po​ca ​ło​wał	ją	raz	jesz ​cze,	a	ona	z	ca ​łych	sił	za ​pra ​gnę ​ła	zo​ba ​czyć	go	na	bo​isku.
Na ​wet	te ​raz,	gdy	włą ​czyła	ra ​dio	na	pierw​sze	kop​nię ​cie,	mia ​ła	go	przed	ocza ​mi,	w	nie ​bie ​skiej	kurt ​ce

Hu​skies,	któ ​rą	kupił	w	Ben	Fran ​klin,	oraz	czer ​wo​nej	czap ​ce.	Na	tę	oka ​zję	od ​ko​pa ​ła	wiel ​gach​ny	pa ​lec
z	pian​ki	na ​le ​żą ​cy	do	jej	mat ​ki,	koc	z	logo	Hu ​skies,	po ​dusz ​kę	na	trybu​ny,	a	na ​wet	sta ​ry	me ​ga ​fon	ojca.
Roz ​ło​żyła	obóz	w	sa ​lo​nie.	Na ​wet	Dun​can	no​sił	ban​da ​nę	Hu​skies.
Ocza ​mi	wy ​obraź ​ni	wi ​dzia ​ła	bo​isko.	Trzy	sek ​cje	trybun,	tłum	zna ​jo​mych	twa ​rzy.	Jer ​ry	i	eki ​pa	z	ga ​‐

ze ​ty,	oczywi ​ście	z	Bria ​nem	na	mu​ra ​wie,	któ​ry	ro​bił	zdję ​cia.	I	Nan​cy	z	knaj ​py,	An​tho​ny	z	ho​te ​lu,	któ​ry
przy	oka ​zji	pew​nie	przy​pro​wa ​dził	ze	sobą	kil ​ku	go ​ści.	Nic	 tak	nie	przy​cią ​ga	 turystów	jak	ma ​ło​mia ​‐
stecz ​ko​wy	fut ​bol.	Nel ​da	i	klub	ki ​bi ​ca	na	sa ​mej	gó​rze,	owi ​nię ​ci	ko​ca ​mi	i	wy​cią ​ga ​ją ​cy	pal ​ce	z	pian​ki	ku
nie ​bu.



Mecz	to​wa ​rzyski	bia ​ło-nie ​bie ​skich	za ​wsze	po​tra ​fił	przy​cią ​gnąć	lu​dzi	na	po​czą ​tek	se ​zo​nu.	Issy	zga ​‐
dywa ​ła,	są ​dząc	po	szumie	w	ra ​diu	i	in​for ​ma ​cjach	od	Lucy,	że	trybu​ny	mogą	być	peł ​ne.
Z	bud​ki	ko ​men​ta ​to​rów	Er ​nie	i	Wade	ma ​cha ​li	pew​nie	do	tłumów,	jak	z	rę ​ka ​wa	sy​pa ​li	żar ​ta ​mi	i	od​‐

czytywa ​li	re ​kla ​my	skle ​pu	z	na ​rzę ​dzia ​mi,	piz ​ze ​rii	Pier ​re’a	i	skle ​pu	węd​kar ​skie ​go.
Gdyby	to	był	praw​dzi ​wy	mecz,	a	nie	spo​tka ​nie	to ​wa ​rzyskie,	or ​kie ​stra	za ​czę ​ła ​by	od	cze ​goś	we ​so​łe ​go

–	Do	Boju	Wiel ​cy	Nie ​bie ​scy!	–	a	do ​mo​ro​śli	mu​zykan​ci	sta ​li ​by	przy	ba ​rier ​kach	z	wuwuze ​la ​mi	i	dzwon​‐
ka ​mi.
Gdyby	po​ja ​wi ​ły	się	che ​er ​le ​ader ​ki,	roz ​grza ​łyby	tłum	kil ​ko​ma	za ​baw​nymi	ukła ​da ​mi.
A	gra ​cze	–	byli ​by	w	szat ​ni,	słucha ​jąc	jej	ojca	–	nie,	słucha ​jąc	Ca ​le ​ba.
Za ​mknę ​ła	oczy,	wy​obra ​ża ​jąc	so ​bie,	jak	wy​bie ​ga ​ją	na	mu​ra ​wę,	pod​czas	gdy	Er ​nie	wy​mie ​nia	na ​zwi ​‐

ska	za ​wod​ni ​ków	po​cząt ​ko​we ​go	skła ​du,	a	po​tem	pro​si	o	po​wsta ​nie	do	hym ​nu	na ​ro​do​we ​go.
Issy	wsta ​ła,	po​ło​żyła	dłoń	na	ser ​cu	i	przy​łą ​czyła	się	do	śpie ​wu.
Kop​nię ​cie,	Brew​sters	przy	pił ​ce.	Wy​sta ​wi ​li	pił ​kę	i	zdo​byli	dwa ​dzie ​ścia	jar ​dów.	Gdy	tłum	krzyk​nął	z

ra ​do​ści,	po​czuła	ukłucie	bólu.
Po​win​na	być	te ​raz	z	oj ​cem.	Słuchać	me ​czu	ra ​zem	z	nim.	Czy	to	nie	było​by	do​pie ​ro	zwycię ​stwo?
Ale	sama	myśl	o	tym	od​bie ​ra ​ła	jej	od​dech,	za ​ci ​ska ​ła	klesz ​cze	na	szyi	i	klat ​ce	pier ​sio​wej.
Prze ​pra​szam,	tato.	Od​wie ​dzę	cię.	Nie ​długo.	Może	jutro.
Brew​ster ​si	zdo​bywa ​li	ko​lej ​ne	jar ​dy	dzię ​ki	róż ​nym	za ​gryw​kom,	lecz	wy​pu​ści ​li	pił ​kę	przy	prze ​ka ​za ​‐

niu,	a	je ​den	z	obroń​ców	Kni ​gh​ta	sko​rzystał	z	oka ​zji.
–	Da ​lej,	Kni ​ght ​si!
Uda ​ło	im	się	prze ​pro​wa ​dzić	ak​cję	bie ​go​wą	i	prze ​sunąć	pił ​kę	o	kil ​ka	jar ​dów.
Gdy	Ryan	 sta ​nął	 po ​now​nie	 na	 li ​nii,	 za ​trzymał	 pił ​kę	 i	 znów	 ją	 prze ​sunął.	 Je ​śli	 utrzyma ​li ​by	 do​brą

pas ​sę,	mo​gli ​by	tak	dojść	aż	do	li ​nii	punk​to​wej.
Bryant	po	krót ​kim	po ​da ​niu	wy​pu​ścił	pił ​kę.	Issy	mo​gła	nie ​mal	wy​obra ​zić	so ​bie	chło​pa ​ka,	jak	czyni

so​bie	wy​rzuty,	usta ​wia ​jąc	się	na	obro​nie	po	wy​ko​pie	z	po​wie ​trza.
Brew​ster ​si	 zdo ​byli	 parę	 jar ​dów	 za ​gryw​ką	 roz ​grywa ​ją ​ce ​go,	 ale	 za ​raz	 po ​tem	 nie ​mal	 stra ​ci ​li	 pił ​kę.

Przy	na ​stęp​nej	za ​gryw​ce	obro​na	do​pa ​dła	roz ​grywa ​ją ​ce ​go	za	li ​nią	wzno​wie ​nia	gry	i	Brew​ster ​si	mu​sie ​li
wy​ko​pać	pił ​kę	z	po​wie ​trza.
Drużyny	wy​mie ​nia ​ły	się	pił ​ką.	Kni ​ght ​som	uda ​wa ​ło	się	zdo​być	parę	jar ​dów	dzię ​ki	do​brze	wy​ko​na ​‐

nym,	 ale	 ła ​twym	 do	 prze ​wi ​dze ​nia	 za ​gryw​kom,	 a	 póź ​niej	 pró ​bo​wa ​li	 bez ​skutecz ​nie	 zdo​być	 punk​ty.
Brew​ster ​si	zdo ​bywa ​li	 jar ​dy	na	czymś	pro​stym,	ale	 tra ​ci ​li	 je,	gdy	pró​bo​wa ​li	za ​grywek	z	pod​ręcz ​ni ​ka
Pre ​sleya.
Pierw​sza	kwar ​ta	za ​koń​czyła	się	re ​mi ​sem	bez	punk​tów.	Tłum	za ​czął	się	nie ​cier ​pli ​wić.
Issy	za ​dzwo​ni ​ła	do	cen​trum	opie ​ki.
–	Hej,	Ja ​cque ​li ​ne.	Mogę	po​roz ​ma ​wiać	z	moim	tatą?
–	Hej,	Issy.	Pew​nie.	Słucha	te ​raz	me ​czu.
–	Ja	też.	–	Wsłucha ​ła	się	w	głos	spi ​ke ​ra,	gdy	drużyna	Ca ​le ​ba	zyska ​ła	pra ​wo	do	pierw​szej	pró​by.
–	Cześć.	–	Głos	ojca	po	drugiej	stro​nie	słuchaw​ki	był	char ​czą ​cy	i	ci ​chy.	Issy	przy​ci ​szyła	ra ​dio.
–	Cześć,	tato.	Co	myślisz	o	grze?
–	Musi	użyć	cze ​goś	lep​sze ​go.
–	Mó ​wisz	o	Ca ​le ​bie?	–	Musi,	bo	Seb	przez	cały	czas	za ​rzą ​dzał	efek ​tow​ne,	ale	sła ​bo	wy​ko​na ​ne	za ​‐

gryw​ki.
Cze ​ka ​ła	na	po​twier ​dze ​nie	od	ojca.



–	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go.
–	Ta	oszukań​cza	za ​gryw​ka	z	mi ​strzostw?	Ale	nie	mogę	mu	mó​wić,	jak	po​wi ​nien	grać.
–	Za ​dzia ​ła.
–	Na ​praw​dę?	Je ​steś	pe ​wien?
–	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go.
–	Okej.	Po​wiem	mu.	Tę ​sk​nię	za	tobą,	tato.
Roz ​łą ​czyła	się,	się ​gnę ​ła	po	ko​mór ​kę.	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go.	Ca ​leb	oczywi ​ście	stwo ​rzył	wła ​sne	za ​‐

gryw​ki,	ale	tę	mógł	przy​jąć,	jako	dar	od	jej	ojca.	Pa ​mię ​ta ​ła	ją	na	tyle	do​brze,	by	mu	ją	prze ​ka ​zać.
Usłysza ​ła	pocz ​tę	gło​so​wą.
–	Ca ​leb,	za ​dzwoń	do	mnie.	Mój	tata	ma	po​mysł.
Gdy	do	koń​ca	drugiej	kwar ​ty	po​zo​sta ​ło	osiem	mi ​nut,	zo​sta ​wi ​ła	ko​lej ​ną	wia ​do​mość.
Gdy	Brew​ster ​si	stra ​ci ​li	pił ​kę,	a	Kni ​ght ​si	ją	zyska ​li,	po​bie ​gli	do	lini	czter ​dzie ​stu	jar ​dów,	po	czym	nie

tra ​fi ​li	przy	ko​pie	na	bram ​kę,	za ​dzwo​ni ​ła	jesz ​cze	raz.
Słucha ​ła	z	ko ​mór ​ką	w	ręce,	jak	Kni ​ght ​si	zna ​leź ​li	się	w	czer ​wo​nej	stre ​fie,	lecz	zo​sta ​li	za ​trzyma ​ni	na

li ​nii	pię ​ciu	 jar ​dów.	Za ​dzwo​ni ​ła	po​now​nie,	gdy	 je ​den	z	Kni ​ght ​sów	szyko​wał	się	do	od​da ​nia	kopa	na
bram ​kę.	Śli ​ska	pił ​ka	wy ​pa ​dła	mu	jed​nak	z	ręki	i	pod ​nie ​śli	ją	Brew​ster ​si,	któ​rzy	prze ​bie ​gli	bo​isko	nie
nie ​po​ko​je ​ni	przez	ni ​ko​go	i	zdo​byli	prze ​wa ​gę	sze ​ściu	punk​tów.
Issy	sko​czyła	na	rów​ne	nogi,	wrzesz ​cząc	do	te ​le ​fo​nu.
–	No	od​bierz!
Deszcz	bęb​nił	o	szybę.	Wyj ​rza ​ła	na	ze ​wnątrz,	na	sza ​re	nie ​bo,	głasz ​cząc	Dun​ca ​na	po	łbie.
Je ​śli	chcia ​ła,	by	Ca ​leb	wy​grał,	mu​sia ​ła	pójść	do	szko​ły.

***
Pod​sta​wy.	Po	pro ​stu	na​ucz	 ich	pod​staw.	Ca ​leb	 słyszał	w	gło​wie	echo	swo ​jej	 stra ​te ​gii	 i	miał	ocho ​tę
przy​wa ​lić	pię ​ścią	w	ścia ​nę.	Dzię ​ki	opa ​no​wa ​niu	pod​staw	za	każ ​dym	ra ​zem	prze ​suwa ​li	pił ​kę.
Ale	nie	na	tyle,	by	zdo​być	punk​ty.
A	te ​raz	Brew​ster ​si,	po​mi ​mo	tylu	błę ​dów	przy	ob​cho​dze ​niu	się	z	pił ​ką,	mie ​li	punk​ty	na	ta ​bli ​cy.
Dan	po​szedł	za	nim	do	sali	gim ​na ​stycz ​nej,	do ​kąd	skie ​ro​wa ​no	ich	pod ​czas	prze ​rwy	po	po​ło​wie	me ​‐

czu,	i	opie ​rał	się	te ​raz	o	drzwi,	z	rę ​ka ​mi	za ​ło​żo​nymi	na	pier ​siach.	Na	jego	płasz ​czu	prze ​ciw​desz ​czo​‐
wym	per ​li ​ły	się	kro​ple.
Ca ​leb	prze ​niósł	wzrok	z	Dana	na	drużynę,	na	ich	po ​pla ​mio​ne	ko ​szul ​ki	i	prze ​mo​czo​ne	spodnie.	Nie

mo​gli	zdo​być	się	na	to,	by	spoj ​rzeć	mu	w	oczy,	i	wte ​dy	zro​zu​miał…
Oni	już	się	pod​da ​li.
Bryant	ze	spusz ​czo​ną	gło​wą	sie ​dział	okra ​kiem	na	ław​ce,	prze ​żywa ​jąc	na	nowo	wszyst ​kie	po​da ​nia,

któ​re	za ​koń​czyły	się	wy ​śli ​zgnię ​ciem	pił ​ki	z	jego	rąk.	McCor ​mick,	któ ​ry	klap ​nął	na	pod​ło​dze	z	rę ​ka ​mi
na	ko​la ​nach	za ​bar ​wio​nych	od	tra ​wy,	był	brud​ny	i	mo​kry,	a	jego	twarz	wy​krzywiał	grymas	zło​ści.
Ale	nie	Ryan.	Ryan	stał	od​wró​co​ny	ty ​łem	do	drużyny,	z	rę ​ka ​mi	opar ​tymi	o	ścia ​nę,	jak​by	pró​bo​wał

od	sie ​bie	ode ​pchnąć	frustra ​cję	albo	wście ​kłość.
Mu​sie ​li	zna ​leźć	coś,	co	od​wró​ci	sy​tua ​cję.	Coś…
–	Ma ​sa ​krują	nas.	Do​kład​nie	tak,	jak	mó​wi ​łem.	–	Ryan	ob ​ró​cił	się	do	nich.	Jego	głos	był	ci ​chy,	lecz

wy​czuwa ​ło	się	nie ​bez ​piecz ​ną	bli ​skość	do	gra ​ni ​cy	furii.	–	Wy​glą ​da ​my	jak	idio​ci.
–	Nie ​praw​da.	Do​brze	ra ​dzi ​my	so​bie	z	pił ​ką.	Ani	razu	jej	nie	upu​ści ​łeś…



–	Bryant	nie	po​tra ​fi	 zła ​pać	ni ​cze ​go,	 co	mu	 rzucę.	 –	Zwró​cił	 się	 te ​raz	do	ko ​le ​gi	 z	 drużyny.	 –	Co,
masz	ce ​gły	za ​miast	rąk?	Łap	tę	pił ​kę!
Bryant	uniósł	gło​wę,	za ​ła ​ma ​ny.
Ca ​leb	trzymał	ner ​wy	na	wo​dzy.
–	Ryan,	pił ​ka	jest	śli ​ska.	Poza	tym	to	na ​sza	pierw​sza	gra	z	prze ​ciw​ni ​kiem.	W	ide ​al ​nych	wa ​run​kach

mie ​li ​byśmy	jesz ​cze	ty​dzień,	a	na ​wet	dwa	do	me ​czu.
–	 I	 tak	 by	 to	 nic	 nie	 zmie ​ni ​ło.	 Używa ​my	 tych	 sa ​mych	 pię ​ciu	 za ​grywek	 na	 okrą ​gło,	 a	 oni	 zna ​ją

wszyst ​kie.	Je ​ste ​śmy	ban​dą….
–	Wy​star ​czy.	–	Ca ​leb	wi ​dział,	jak	na ​pię ​cie	w	drużynie	ro​śnie,	jak	sło​wa	Rya ​na	ich	po​ruszyły.
Wście ​kła,	ale	zgra ​na	drużyna	mo​gła	zdo​być	wie ​le	punk​tów.	Wście ​kła	i	skłó ​co​na	drużyna	mo​gła	wy​‐

wo​łać	bój ​kę	w	szat ​ni.
Po​trze ​bo​wa ​li	in​spi ​ra ​cji.
–	Za	wcze ​śnie	się	pod​da ​je ​cie.	Mo​że ​my	jesz ​cze	wy​grać	mecz.	Zmnie ​ni ​my	tak​tykę,	za ​cznie ​my…
–	To	nic	nie	da!	Oni	zna ​ją	na ​sze	wszyst ​kie	za ​gryw​ki,	a	my	nie	zna ​my	ich.
–	Któ​rych	jed​nak	nie	po​tra ​fią	do​brze	wy​ko​nać	–	wtrą ​cił	McCor ​mick,	spo​glą ​da ​jąc	na	Ca ​le ​ba.
–	Zga ​dza	się.	Cią ​gle	tra ​cą	przez	to	pił ​kę.	Gra ​jąc	po​rząd​nie,	bę ​dzie ​my	mo​gli…
–	Nie.	Ja	stąd	spa ​dam.	–	Ryan	ści ​skał	w	ręku	swój	kask.	–	Prze ​cho​dzę	do	drużyny	Brew​ste ​ra.
–	Je ​śli	te ​raz	odej ​dziesz,	już	nig​dy	wię ​cej	dla	mnie	nie	za ​grasz.	–	Głos	Ca ​le ​ba	po ​zo​sta ​wał	spo​koj ​ny.

–	I	bę ​dziesz	tego	ża ​ło​wał	do	koń​ca	swo​je ​go	życia.
–	Nie	bę ​dziesz	moim	tre ​ne ​rem.
–	Je ​steś	go​tów	dla	tego	prze ​ko​na ​nia	po​ło​żyć	na	sza ​li	swo​ją	przy​szłość?
Ryan	za ​trzymał	się.	Na ​brał	po​wie ​trza	w	płuca.	Pa ​trzył	na	nie ​go	wil ​kiem.
Ca ​leb	spoj ​rzał	na	swo​ją	drużynę.	Mu​sie ​li	wi ​dzieć,	że	to	tre ​ner	wy​grywa	tę	run​dę.
–	Ryan,	nie	po​tra ​fię	tego	zro​zu​mieć.	Na ​uczyłem	cię	do​brze	grać	w	fut ​bol,	da ​łem	ci	ty​siąc	drugich

szans.	Nie	je ​ste ​śmy	jesz ​cze	po ​ko​na ​ni.	Sześć	punk​tów	to	nic.	A	jed ​nak	ty	chcesz	to	wszyst ​ko	zo ​sta ​wić.
Dla ​cze ​go?	Co	ja	ci	ta ​kie ​go	zro​bi ​łem?
Ryan	wbił	wzrok	w	zie ​mię.
–	Je ​steś	sła ​by.
Ca ​leb	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Albo	po	pro​stu	się	bo ​isz,	ale	nig​dy	nie	wy ​cho​dzisz	z	nami	na	mu​ra ​wę.	Ka ​żesz	tre ​ne ​ro​wi	Da ​no​wi

po​ka ​zywać	nam	za ​gryw​ki,	spo ​so​by	na	to,	jak	ude ​rzać,	jak	ob ​cho​dzić	się	z	pił ​ką.	Jest	z	cie ​bie	tre ​ner	z
no​tat ​ni ​kiem,	a	nie	praw​dzi ​wy	tre ​ner.	Wi ​dzia ​łem	Brew​ste ​ra	na	bo​isku.	Bie ​ga	z	nimi,	gra	z	nimi.	 Je ​‐
stem	jed​nym	z	nich.	Gra	w	fut ​bol.	Ty…	ty	 tyl ​ko	mó ​wisz	o	 fut ​bo​lu,	 ale	nig​dy	nie	wi ​dzia ​łem,	że ​byś
grał.	Może	tak	na ​praw​dę	nie	umiesz	nic	wię ​cej	niż	te	pięć	za ​grywek.	No	i	przede	wszyst ​kim	nie	masz
po​ję ​cia	o	tym,	ja ​kie	to	uczucie	do​stać	w	kość	tam,	na	bo​isku.
Dan	stał	po	drugiej	stro​nie	szat ​ni	i	przy ​glą ​dał	się	Ca ​le ​bo​wi.	Mu​si ​my	być	go​to​wi	za​ak ​cep​to​wać	Jego

mi ​łość	i	ła​skę.	I	do ​pie ​ro	wte ​dy	mo​że ​my	od​wró​cić	się	i	ro ​bić	to	samo	dla	in ​nych.	Co​dzien​na	ła​ska	dla
cie ​bie	i	in​nych.
Co​dzien​na	ła ​ska.	Od​wa ​ga,	by	się	pod​nieść.	Od​wa ​ga,	by	wciąż	wal ​czyć.
Może	nad​szedł	 czas,	 by	wy ​cią ​gnąć	do	nich	dło ​nie	 ze	 świa ​do​mo​ścią	 tego,	 kim	 jest	 i	 co	 przy​szedł

tutaj	zro​bić.	Umywać	nogi	swo​jej	drużynie.
–	Tak	się	skła ​da,	Ryan,	że	wiem.
Wziął	głę ​bo​ki	od​dech,	po	czym	usiadł	na	ław​ce	i	pod​wi ​nął	no​gaw​kę.



–	To	pro​te ​za	pod​udzia	z	rucho ​mym	sta ​wem	sko​ko​wym.	Tuż	nad	moją	kost ​ką	zwę ​ża	się	w	so​lid​ny
pręt	ze	sta ​li	nie ​rdzew​nej.	Poń ​czo​cha	po​krywa	lej	pro ​te ​zo​wy,	któ​ry	styka	się	z	koń ​cem	mo​jej	nogi.	–
Zro​lo​wał	poń​czo​chę,	by	drużyna	mo​gła	zo​ba ​czyć,	o	czym	mó​wił.
Po​tem	od​chylił	się	i	spoj ​rzał	na	nich.	Kil ​ku	z	nich	za ​mruga ​ło	ocza ​mi	i	od​wró​ci ​ło	wzrok.	Inni	ga ​pi ​li

się	tak,	jak ​by	byli	świad​ka ​mi	ka ​ta ​stro​fy	ko​le ​jo​wej.	McCor ​mick	zro​bił	minę,	jak ​by	za ​raz	miał	się	roz ​‐
pła ​kać.
Ryan	 z	 ka ​mien​nym	wy​ra ​zem	 twa ​rzy,	 jak​by	ktoś	 ude ​rzył	 go	w	 splot	 sło​necz ​ny,	 za ​miast	 krzyczeć,

wstrzymywał	od​dech.
–	Stra ​ci ​łem	ją	w	Ira ​ku.	Trans ​por ​to​wa ​łem	ran​nych	żoł ​nie ​rzy	do	szpi ​ta ​la	po​lo​we ​go,	gdy	bom ​ba	ude ​‐

rzyła	w	nasz	 sa ​mo​chód.	Wszyscy	 żoł ​nie ​rze	w	 środ ​ku	 i	 kie ​row​ca	 zgi ​nę ​li	 na	miej ​scu.	Tyl ​ko	 ja	 prze ​‐
żyłem.	Spę ​dzi ​łem	noc	 na	 chło​dzie,	 le ​żąc	w	 ro​wie.	Za ​ło​żyłem	 so​bie	 opa ​skę	 uci ​sko​wą	na	 nogę	 i	 ze ​‐
mdla ​łem,	na	dłu​go	nim	przy​była	po ​moc.	Obu​dzi ​łem	się	w	szpi ​ta ​lu	w	ba ​zie,	skąd	prze ​trans ​por ​to​wa ​no
mnie	do	Nie ​miec.	Do​pie ​ro	na	miej ​scu	do​wie ​dzia ​łem	się,	że	stra ​ci ​łem	nogę,	cho ​ciaż	po​dej ​rze ​wa ​łem	to
już	pod​czas	dłu​gich	go​dzin	ocze ​ki ​wa ​nia.
Opu​ścił	no​gaw​kę.
–	W	li ​ceum	byłem	bie ​ga ​czem	i	po​mo​głem	mo ​jej	drużynie	wy​grać	mi ​strzow​stwa	sta ​no​we.	Ale	nie

mia ​łem	po ​ję ​cia,	co	to	na ​praw​dę	zna ​czy	pod ​nieść	się	z	zie ​mi,	aż	do	mo​men​tu,	gdy	mu​sia ​łem	opu​ścić
tam ​to	 łóż ​ko	na	 jed ​nej	no ​dze	 i	 znów	na ​uczyć	 się	cho​dzić.	–	Wstał.	Pod​niósł	no ​tat ​nik.	–	A	więc	 tak,
wiem,	jak	to	jest	do​stać	w	kość	na	bo​isku.	I	poza	nim	też.
Ryan	od​wró​cił	wzrok,	lecz	szczę ​ka	mu	drża ​ła.
–	Nie	po ​ka ​za ​łem	wam	tego	wcze ​śniej,	bo	nie	chcia ​łem	wa ​szej	 li ​to​ści.	Wła ​ści ​wie	 to	 trzyma ​łem	to

przed	wami	w	se ​kre ​cie,	bo	ba ​łem	się,	że	wyj ​dę	na	sła ​be ​go.	Ale…	nie	mia ​łem	ra ​cji.	Ryan,	nie	mia ​łem
ra ​cji.	Po​wi ​nie ​nem	był	wam	to	po​ka ​zać.	Nikt	nie	ki ​bi ​cu​je	wam	moc ​niej	ode	mnie.	Nikt	nie	wie ​rzy	w
was	moc ​niej	niż	ja.	I	nikt	le ​piej	niż	ja	nie	zda ​je	so​bie	spra ​wy,	jak	wie ​le	po​trze ​ba,	by	wy​grać.
Ryan	spoj ​rzał	mu	w	oczy.
–	Ale	może	nad​szedł	czas	na	na ​szą	wła ​sną	spe ​cjal ​ną	za ​gryw​kę.	Taką,	któ​rej	jesz ​cze	nie	wi ​dzie ​li.	Po​‐

da ​nie	do	roz ​grywa ​ją ​ce ​go.	Ryan…
–	Tak,	tre ​ne ​rze?
–	Po​tra ​fisz	zła ​pać	pił ​kę?

***
Seb	stał	w	za ​wil ​go​co​nej	szat ​ni	i	nie ​na ​wi ​dził	tego,	że	wi ​dzi	sie ​bie	–	daw​ne ​go	sie ​bie,	Se ​ba ​na ​to​ra	–	w
swo​ich	 gra ​czach.	We ​szli	 do	 szko ​ły	 pew​ni	 swe ​go,	 wa ​li ​li	 pię ​ścia ​mi	 w	 szaf ​ki,	 pro​wa ​dze ​ni	 przez	 tak
samo	aro​ganc ​kie ​go	Bama,	któ ​ry	po​słał	Se ​bo​wi	mor ​der ​cze	spoj ​rze ​nie,	gdy	mi ​ja ​li	go	z	DJ’em.	Na ​wet
sam	fakt,	że	ko ​mi ​sja	szkol ​na	od​da ​ła	 im	szat ​nię	do	dys ​po​zycji	w	prze ​rwie	me ​czu,	a	nie	salę	gim ​na ​‐
stycz ​ną,	wy​da ​wał	się	aro​ganc ​ki.
Po​miesz ​cze ​nie	było	dusz ​ne	od	go​rą ​cych	od​de ​chów	gra ​czy,	po​wie ​trze	prze ​siąk​nę ​ło	za ​pa ​chem	potu;

chło​pa ​ki	przy​bi ​ja ​li	so ​bie	piąt ​ki.	Seb	za ​jął	miej ​sce	w	cen ​trum	i	szukał	od​po​wied​nich	słów.	Chciał	dać
im	coś	 so​lid​ne ​go.	Dzie ​dzic ​two	praw​dy.	Ta ​kie	dzie ​dzic ​two,	 któ​re	po​zo​sta ​wił	 tre ​ner	Pre ​sley.	Za ​ło​żył
więc	ręce	na	pier ​si	i	prze ​mó​wił	to​nem,	ja ​kie ​go	używał	jego	daw​ny	tre ​ner.
–	Uspo ​kój ​cie	się	wszyscy.	Sześć	punk​tów	prze ​wa ​gi	w	po​ło​wie	me ​czu	jesz ​cze	o	ni ​czym	nie	prze ​są ​‐

dza.	Je ​śli	sta ​nie ​cie	się	zbyt	pew​ni	sie ​bie,	prze ​gra ​my.



–	Mo​że ​my	ich	po​ko​nać,	tre ​ne ​rze!	–	krzyk​nął	Mi ​cha ​els.
–	Może	tak,	może	nie.	Ale	mo​że ​my	być	z	sie ​bie	dum ​ni,	je ​śli	na	bo​isku	da ​je ​my	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
DJ	ski ​nął	gło​wą.	Bam	ścią ​gnął	usta	w	gryma ​sie	dez ​apro​ba ​ty.
Ale	praw​da	wzię ​ła	górę.	Seb	mu​siał	je ​dynie	do​dać	do	niej	od​po​wied​nie	emo​cje.
–	Nie	po​win​ni ​ście	być	dum ​ni	z	tego,	co	tam	zo​ba ​czyłem.	Stra ​ta	pił ​ki,	przy ​ło​że ​nie,	któ​re	uda ​ło	wam

się	fuk ​sem?	Prze ​ciw​ni ​cy	prak​tycz ​nie	sami	wsa ​dzi ​li	pił ​kę	do	pola	punk​to​we ​go	za	was.	Do​sta ​li ​ście	te
punk​ty	za	dar ​mo​chę.	Nie	za ​służyli ​ście	na	nie.	Wyjdź ​cie	na	bo ​isko,	pa ​mię ​taj ​cie	o	pod ​sta ​wach	i	graj ​cie
do​brze.	Bądź ​cie	gra ​cza ​mi,	z	któ​rych	Hu​skies	będą	dum ​ni.
Bam	prze ​ka ​zał	jesz ​cze	in​struk​cje	obro​nie,	po	czym	drużyna	ro​ze ​szła	się	i	wró​ci ​ła	na	bo​isko.
Seb	pa ​trzył,	jak	wy​cho​dzą ​cy	za ​wod​ni ​cy	ude ​rza ​ją	w	wiel ​ką	li ​te ​rę	H	wy​ma ​lo​wa ​ną	na	drzwiach.	Bam

też	w	nią	wal ​nął,	DJ	tak​że,	ob​rzu​ca ​jąc	przy	tym	Seba	spoj ​rze ​niem.
Wzrok	DJ’a	obu​dził	wspo ​mnie ​nia,	przy​wo​łał	echo	tłumu,	zie ​mi ​sty	za ​pach	mu ​ra ​wy,	stukot	bu​tów	o

ce ​men​to​wy	ko​rytarz.	Hu​skies,	rusza ​ją ​cy	w	bój	na	bo​isko,	by	zmieść	ko​lej ​ną	drużynę.
Seb	przy​ci ​snął	dłoń	do	li ​te ​ry	H.	Do	wi ​dze ​nia,	nume ​rze	dzie ​sięć.	Do	wi ​dze ​nia,	ryku	tłumów	i	dniu

trium ​fu.
Do	wi ​dze ​nia,	Se ​ba ​na ​to​rze.
Pod​czas	pierw​szej	kwar ​ty	za ​de ​cydo​wał,	że	nie	bę ​dzie	wal ​czył	o	sta ​no​wi ​sko	tre ​ne ​ra	Hu ​skies.	Nie ​za ​‐

leż ​nie	od	wy​gra ​nej	czy	prze ​gra ​nej	me ​czu.	Całe	 te	za ​wo​dy,	 to,	 jak	on	 i	cała	ko​mi ​sja	 roz ​wią ​za ​li	pro​‐
blem,	nie	wy​da ​wa ​ły	mu	się	spra ​wie ​dli ​we.
–	 Tre ​ne ​rze?	 –	 Prze ​wod​ni ​czą ​cy	 ko​mi ​sji	 szkol ​nej	 po​pchnął	 drzwi	 nogą,	 w	 jed​nej	 ręce	 trzyma ​jąc

kubek	z	kawą,	a	w	drugiej	pącz ​ka	w	pa ​pie ​ro​wej	to​reb​ce.
–	Hej,	Mitch.
Mitch	rzucił	okiem	na	ko​rytarz	i	ode ​tchnął	głę ​bo​ko.
–	Mu​szę	z	tobą	po​ga ​dać.
–	Co	jest?
–	Wie ​dzia ​łeś,	że	tre ​ner	Ca ​leb	Kni ​ght	ma	sztucz ​ną	nogę?
Seb	ski ​nął	gło​wą.
–	Wiem	od	paru	dni.	A	co?
Mitch	za ​pa ​trzył	się	w	swo​ją	kawę.
–	Wi ​dzia ​łem,	jak	po ​ka ​zuje	drużynie	swój	ki ​kut.	Usiadł	tak	po	pro​stu	w	sali	gim ​na ​stycz ​nej	i	pod​wi ​‐

nął	no​gaw​kę.	Myśla ​łem,	że	do​sta ​nę	ata ​ku	ser ​ca.
Pą ​czek	w	jego	gar ​ści	z	pew​no​ścią	prę ​dzej	by	się	do	tego	przy ​czynił.	Seb	ką ​tem	oka	za ​uwa ​żył	zie ​lo​‐

ny	 kupon	mię ​dzy	 pal ​ca ​mi	męż ​czyzny.	Kup	 pącz ​ka,	 drugie ​go	 do​sta ​niesz	 o	 po ​ło​wę	 ta ​niej	w	Naj ​lep​‐
szych	Pącz ​kach	na	Świe ​cie.	Do​bra	ro​bo​ta,	Lucy.	Jesz ​cze	nie	wy ​pa​dłaś	z	gry.
–	Cho​dzi	o	to,	że	to	po​sta ​wi ​ło	ko​mi ​sję	w	złym	świe ​tle	–	po​wie ​dział	Mitch.	–	Kni ​ght	za ​cho​wał	to	dla

sie ​bie,	nie	po​wie ​dział	nam.	Mie ​li ​śmy	pra ​wo	wie ​dzieć.
Tego	Seb	wła ​śnie	się	oba ​wiał.	Ale	gdyby	to	on	zna ​lazł	w	ta ​kiej	sy​tua ​cji,	po​sta ​wio​ny	przed	tym	sa ​‐

mym	wy​bo​rem,	być	może	po​stą ​pił ​by	tak	jak	Ca ​leb.
Nie	ma	nic	gor ​sze ​go,	niż	być	oce ​nia ​nym	przez	pryzmat	swo​ich	sła ​bo​ści.
–	Wi ​dzia ​łem	go	na	bo​isku	ra ​zem	z	chło​pa ​ka ​mi.	Może	i	nie	wy​ko​na	akro ​ba ​cji,	ale	po ​tra ​fi	na ​uczyć

swo​ich	za ​wod​ni ​ków	za ​grywek	i	zde ​cydo​wa ​nie	wie,	co	robi.
–	No	nie	wiem.	Jego	drużyna	coś	sła ​bo	prze ​suwa	pił ​kę.
Seb	nie	wie ​dział,	co	od ​po​wie ​dzieć.	Pew​nie,	jego	drużyna	bez	pro​ble ​mu	mo​gła	przej ​rzeć	pięć	pod ​‐



sta ​wo​wych	za ​grywek,	któ ​rych	używa ​li	Kni ​ght ​si,	ale	gdyby	Ca ​leb	zde ​cydo​wał	się	użyć	ja ​kiejś	wła ​snej
za ​gryw​ki,	Seb	był ​by	w	te ​ra ​pa ​tach.
–	A	więc	mu​szę	cię	pro​sić	o	przy​sługę,	Seb.
–	O	co	cho​dzi?
–	Wy​graj	ten	mecz.	Je ​śli	wy​grasz,	pra ​cę	tre ​ne ​ra	masz	jak	w	ban​ku.
–	Nie	chcę	jej.
–	Słucham?
–	Nie	chcę	jej.	–	Seb	spoj ​rzał	na	li ​te ​rę	H	i	po​pukał	w	nią	po	raz	ostat ​ni,	po	czym	przy​ci ​snął	dłoń	do

gład​kiej,	zim ​nej	far ​by.
Na ​brał	po​wie ​trza	w	płuca,	po	czym	ruszył	w	kie ​run​ku	drzwi.
–	Za ​wsze	będę	ko​chał	Hu​skies.	Ale	nie	je ​stem	tre ​ne ​rem,	Mitch.	Nie	ko​cham	tej	ro​bo​ty.	Ko​cham	grę,

bez	wąt ​pie ​nia,	ale	nie	mam	cier ​pli ​wo​ści,	by	pra ​co​wać	z	tymi	dzie ​cia ​ka ​mi.
–	 Pro ​szę,	 nie	mów	 nic	 wię ​cej.	 Po​trze ​bu​je ​my	 tre ​ne ​ra,	 Seb,	 a	 ty	 je ​steś	 tutaj	 le ​gen​dą.	 Chłop ​cy	 cię

uwiel ​bia ​ją	i…
–	W	tym	tkwi	pro​blem.	Nie	mam	po​ję ​cia,	co	ro ​bię,	na ​praw​dę.	Znam	za ​gryw​ki	Pre ​sleya,	ale	tre ​ning

to	też	teo​ria,	nie	wy​star ​czy	po​ka ​zywać	sztucz ​ki.	Praw​da	jest	taka,	że	wró​ci ​łem	tutaj,	by	znów	po​czuć
tro​chę	daw​nej	chwa ​ły.	–	Gdy	po ​wie ​dział	to	na	głos,	su ​peł,	któ​ry	ści ​skał	jego	klat ​kę	pier ​sio​wą,	roz ​wią ​‐
zał	się.	–	Nie	je ​stem	wła ​ści ​wym	tre ​ne ​rem	dla	Deep	Ha ​ven	Hu​skies.
Wy​szli	na	ze ​wnątrz.	Słoń​ce	wy​ło​ni ​ło	się	zza	chmur	i	zmie ​ni ​ło	mo​kre	bo​isko	w	mo​rze	ognia,	błysz ​‐

czą ​ce	w	świe ​tle	zmierz ​chu.
Mitch	za ​trzymał	go.
–	Wiel ​ka	szko ​da,	bo	nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	mamy	tyle	pie ​nię ​dzy,	by	pła ​cić	tre ​ne ​ro​wi	oraz	po​moc ​‐

ni ​ko​wi	ma ​te ​ma ​tyki.
Seb	pa ​trzył	na	nie ​go,	roz ​szyfro​wując	te	sło​wa.
–	A	więc	mam	ro​zu​mieć,	że	je ​śli	nie	wy​gram	tego	me ​czu,	zo​sta ​nę	bez	pra ​cy?
Mitch	je ​dynie	wzruszył	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie ​złe	za ​gra ​nie,	Mitch.	Praw​da	jest	taka,	że	mo ​żesz	so​bie	wziąć	tę	pra ​cę	i…	–	Seb	po ​łknął	resz ​tę

słów.	–	Wiesz,	że	nie	mam	na ​wet	upraw​nień	do	na ​ucza ​nia?	A	więc	tak	na ​praw​dę	je ​stem	jesz ​cze	więk​‐
szym	kłam ​cą	niż	Kni ​ght.
–	Hej…
–	Nie,	żad​nych	ta ​kich.	Kni ​ght	to	do​bry	tre ​ner.	I	może	uzdro​wić	tę	drużynę.	Wiem	to.
–	A	więc	tak	po	pro​stu	odej ​dziesz?	Pod​dasz	się?	–	Mitch	po​krę ​cił	gło​wą.
Seb	od​na ​lazł	wzro​kiem	Lucy	sto​ją ​cą	przy	w	bud​ce	z	je ​dze ​niem.	Mia ​ła	na	gło ​wie	nie ​bie ​ską	czap​kę

Hu​skies	i	uśmie ​cha ​ła	się	do	lu​dzi	w	ko​lej ​ce,	wrę ​cza ​jąc	im	zie ​lo​ne	kupo​ny.
–	Nie,	myślę,	że	spró​bu​ję	sił	w	biz ​ne ​sie	pącz ​ko​wym.
Po​szedł	do	Lucy.
–	Czo ​łem,	pącz ​ko​wa	dziew​czyno.	–	Uśmiech​nął	się	do	niej,	a	ona	unio ​sła	wzrok.	Jej	oczy	błysz ​cza ​‐

ły.	Tak,	może	wca ​le	nie	po​trze ​bo​wał	fut ​bo​lu,	by	czuć	się	jak	bo ​ha ​ter.	Po​rwał	w	ręce	więk​szość	kupo​‐
nów.
–	Co	ty…?
–	Po	pro​stu	da ​lej	sprze ​da ​waj	pącz ​ki!
Pod​biegł	do	swo​jej	drużyny,	któ​ra	ob​ser ​wo​wa ​ła	ze ​spół	Kni ​gh​ta	od​bywa ​ją ​cy	na ​ra ​dę	na	li ​nii	bocz ​nej.
–	Bierz ​cie,	chło​pa ​ki.	–	Wrę ​czył	kupo​ny	DJ’owi.	–	Nowa	roz ​grzew​ka	w	prze ​rwie	me ​czu.	Chcę,	że ​by​‐



ście	się	 roz ​dzie ​li ​li,	po​bie ​gli	na	 trybu​ny	 i	upew​ni ​li	 się,	że	każ ​da	oso​ba	bę ​dzie	mia ​ła	 taki	kupon.	Nie
wra ​caj ​cie,	do ​pó​ki	nie	roz ​da ​cie	wszyst ​kich.	–	Ski ​nął	na	DJ’a,	któ ​ry	gar ​ścia ​mi	roz ​da ​wał	kupo​ny	za ​wod​‐
ni ​kom.	–	I	ko​niecz ​nie	od​wiedź ​cie	też	ław​kę	na ​szych	prze ​ciw​ni ​ków!
–	Czy	to	ja ​kaś	za ​gryw​ka,	tre ​ne ​rze?	Za ​stra ​sza ​my	ich?	–	za ​pytał	Mi ​cha ​els,	chwyta ​jąć	garść	kupo​nów.
–	Ano	–	po​twier ​dził	Seb,	kle ​piąc	go	po	ochra ​nia ​czach	na	ra ​mio​nach.	–	Tę	grę	za ​mie ​rzam	wy​grać.

***
Issy	sie ​dzia ​ła	w	swo​im	dwulet ​nim	che ​vro​le ​cie,	prze ​suwa ​jąc	dło​nią	po	nie ​bie ​skim	po​lie ​stro​wym	sie ​‐
dze ​niu	i	wdycha ​jąc	za ​pach	no​wo​ści.
Przy​się ​gła,	że	nig​dy	nie	wsią ​dzie	do	tego	sa ​mo​cho​du.
Za ​mknę ​ła	oczy,	za ​ci ​ska ​jąc	kur ​czo​wo	dło​nie	na	kie ​row​ni ​cy.	Wszyst ​ko	mogę	w	Tym,	któ​ry	mnie	umac ​‐

nia.
Issy	uda ​ło	się	osią ​gnąć	tyle,	że	otwo​rzyła	drzwi	do	ga ​ra ​żu	i	wsia ​dła	do	auta	z	klu​czyka ​mi.	Dyn​da ​ły

te ​raz	w	sta ​cyj ​ce.
Uruchom	sa ​mo​chód.	Uruchom	go.
Mo​gła	to	zro​bić.	Praw​da,	czuła	uścisk	w	pier ​siach,	od​dycha ​ła	cięż ​ko,	o	każ ​dy	od​dech	to ​czyła	wal ​kę.

Ale	mo​gła	to	zro​bić,	praw​da?	Mu​sia ​ła	tyl ​ko	wy​cią ​gnąć	rękę,	prze ​krę ​cić	klu​czyk.
Wy​je ​chać	ty​łem	z	pod​jaz ​du.
Prze ​je ​chać	milę	w	dół	wzgó​rza	na	mecz.
Za ​par ​ko​wać.
A	stam ​tąd…
A	co,	je ​śli…	a	co,	je ​śli	do​sta ​nie	ata ​ku	pa ​ni ​ki	na	oczach	tłumu?	A	co,	je ​śli	cał ​kiem	za ​ła ​mie	się	na	li ​‐

nii	bocz ​nej,	roz ​pła ​cze	się	i	zwi ​nie	w	kłę ​bek	na	zie ​mi?
Całe	mia ​stecz ​ko	prze ​żywa ​ło​by	przez	nią	żal	od	nowa,	otwo​rzyła ​by	wszyst ​kie	pa ​skud​ne	rany.
I	dla ​te ​go	wła ​śnie	sie ​dzia ​ła	w	domu.	Żeby	ich	wszyst ​kich	chro​nić.
Issy	się ​gnę ​ła	do	klu​czyka	i	prze ​je ​cha ​ła	po	nim	pal ​cem.
W	mi ​ło​ści	nie	ma	lęku,	lecz	do​sko​na​ła	mi ​łość	usuwa	lęk.
W	mi ​ło​ści	nie	ma	lęku,	lecz	do​sko​na​ła	mi ​łość	usuwa	lęk.
I	pa​mię ​taj ​cie,	że	wa​sza	do​sko​na​ła	mi ​łość	może	znaj ​do​wać	się	po	są​siedz ​ku.	Jej	wła ​sny	głos	wró​cił

do	niej	ra ​zem	ze	wspo​mnie ​niem	Ca ​le ​ba	myją ​ce ​go	sa ​mo​chód,	a	po​tem	opryskują ​ce ​go	Dun​ca ​na	wodą.
Ca ​leb	za ​glą ​da ​ją ​cy	do	niej	przez	dziu​rę	w	pło​cie,	Ca ​leb	przy ​bywa ​ją ​cy	ze	spa ​ghet ​ti,	Ca ​leb	tulą ​cy	ją	pod
for ​te ​pia ​nem.
Jej	 do ​sko​na ​ły	 ro​mans.	 Tuż	 w	 są ​siedz ​twie.	 Prze ​ga ​nia ​ją ​cy	 jej	 lęki.	 A	 więc	 dla ​cze ​go	 wciąż	 czuła

strach?	Dla ​cze ​go…?
Wy​obra ​zi ​ła	 so​bie	Ca ​le ​ba,	 jak	 leży	w	 ro​wie	w	 Ira ​ku,	 słysza ​ła	 jego	głos	w	swo​jej	gło​wie,	 ła ​god​ny,

wzbu​dza ​ją ​cy	za ​ufa ​nie.	Tak	na ​praw​dę,	Boża	mi ​łość	jest	ide ​al ​na.	Bóg	nią	nas	na ​peł ​nia,	abyśmy	mo ​gli
ko​chać	tak,	jak	On	ko ​cha.	A	co	naj ​waż ​niej ​sze,	dzię ​ki	Jego	do​sko​na ​łej	mi ​ło​ści	mogę	Mu	za ​ufać,	co​kol ​‐
wiek	się	sta ​nie.
Tak,	w	mi ​ło​ści	nie	ma	 lęku,	 lecz	do​sko​na​ła	mi ​łość	usuwa	 lęk.	Ale	 jej	do​sko​na ​ła	mi ​łość	wca ​le	nie

była	z	Ca ​le ​bem…	lecz	z	Bo​giem.	Bo​giem,	któ​ry	ko​chał	ją	mi ​ło​ścią	do​sko​na ​łą,	na ​wet	gdy	jej	życie	le ​‐
gło	w	gru​zach.	Bo​giem,	któ​ry	o	niej	nie	za ​po​mniał.
To	 Bóg	 przy​pro​wa ​dził	 je ​dyne ​go	 czło​wie ​ka,	 któ ​ry	mógł	 po​móc	 jej	 wy ​zwo​lić	 się	 z	 ciem ​no​ści,	 do



domu	obok.	Bóg	za ​pla ​no​wał	dla	niej	ide ​al ​ną	przy​szłość.
Bogu	mo​gła	za ​ufać.
Za ​kryła	usta	dło​nią.
–	Och,	Boże,	tak	Cię	prze ​pra ​szam	za	mój	strach,	za	to,	że	trzymał	mnie	w	domu	ni ​czym	za ​kład​ni ​ka,

że	po​zwo​li ​łam,	by	rzą ​dził	moim	życiem.	Chcę	się	od	nie ​go	uwol ​nić.	Po​móż	mi	prze ​stać	się	bać	tego,
co	znaj ​du​je	się	na	ze ​wnątrz,	i	po​móż	mi	To​bie	za ​ufać.
Al ​bo​wiem	nie	dał	nam	Bóg	du​cha	bo​jaź ​ni,	ale..	i	mi ​ło​ści.
A	Issy	ko​cha ​ła	Ca ​le ​ba.
Włą ​czyła	sil ​nik.	Czas	na	za ​gryw​kę,	któ​ra	zmie ​ni	wszyst ​ko.
Chmu​ry	roz ​stą ​pi ​ły	się.	Nie ​bo	po​kryte	pa ​sma ​mi	czer ​wie ​ni	po​wo​li	ciem ​nia ​ło.	Issy	opu​ści ​ła	szybę,	by

wpu​ścić	tro​chę	świe ​że ​go	po​wie ​trza,	i	wdycha ​ła	za ​pa ​chy	let ​nie ​go	wie ​czo​ru.
Prze ​je ​cha ​ła	obok	domu	Ca ​le ​ba,	 za ​wró​ci ​ła	 i	 po​wo​li	 pod​je ​cha ​ła	do	 skrzyżo​wa ​nia.	Na ​ci ​snę ​ła	na	ha ​‐

mul ​ce,	za ​nim	jesz ​cze	do​tar ​ła	do	świa ​tła	sto​pu.
Ani	jed​ne ​go	sa ​mo​cho​du	na	tym	od​cin​ku	au​to​stra ​dy,	któ​ry	dzie ​lił	mia ​stecz ​ko.	As ​falt	lśnił	na	za ​krę ​‐

cie	i	da ​lej	w	dół	wzgó​rza,	w	kie ​run​ku	szko​ły.
Włą ​czyła	kie ​run​kow​skaz.
Słysza ​ła	w	gło​wie	echo	krzyków,	czuła	krew	mat ​ki	spływa ​ją ​cą	po	jej	rę ​kach.
–	Ko​cham	cię,	mamo	–	po​wie ​dzia ​ła,	skrę ​ca ​jąc	i	kie ​rując	się	w	dół	uli ​cy.
Zga ​dza	się,	taj ​ska	re ​stau​ra ​cja	za ​ję ​ła	miej ​sce	knajp​ki	z	ta ​cos.	Na	wi ​trynie	sta ​ły	fi ​gur ​ki	Bud​dy.	Klub

fit ​nes ​su	prze ​szedł	re ​mont,	po​więk​sza ​jąc	swój	ob​szar	zaj ​mo​wa ​ny	przez	bież ​nie	i	or ​bi ​tre ​ki.	A	tuż	obok
znaj ​do​wał	się	sa ​lon	fryzjer ​ski	Bree.	A	więc	to	tutaj	go	otwo​rzyła.
Issy	 prze ​je ​cha ​ła	 obok	 Java	Cup,	 gdzie	 dro​ga	 roz ​wi ​dla ​ła	 się	 i	 pro​wa ​dzi ​ła	 do	 por ​tu.	 Je ​zio​ro,	 jak​by

zmę ​czo​ne,	było	spo​koj ​ne.	Fale	li ​za ​ły	le ​ni ​wie	ka ​mie ​ni ​stą	pla ​żę.	Słoń​ce	za ​ta ​pia ​ło	się	w	nie	co​raz	ni ​żej,
za ​le ​wa ​jąc	ta ​flę	świa ​tłem	zmierz ​chu.
Zda ​wa ​ło	się,	że	całe	mia ​stecz ​ko	po​rzuci ​ło	swo​je	obo​wiąz ​ki,	by	wy​brać	się	na	mecz.
Issy	mi ​nę ​ła	sklep	ryb​ny,	biu​ro	nie ​rucho​mo​ści,	księ ​gar ​nio-ka ​wiar ​nię	„U	Pro​gu	Nie ​ba”.	Tak	bar ​dzo

bra ​ko​wa ​ło	jej	kawy	ro​bio​nej	przez	Monę,	za ​pa ​chu	no​wych	ksią ​żek.	Może	któ​re ​goś	dnia.
Już	wkrót ​ce.
Skrę ​ci ​ła	w	pra ​wo	przy	wej ​ściu	na	te ​ren	ze ​spo​łu	szkół,	gdzie	mie ​ści ​ły	się	pod​sta ​wów​ka,	gim ​na ​zjum	i

li ​ceum.	Par ​king	był	za ​peł ​nio​ny	sa ​mo​cho​da ​mi,	ale	może	uda ​ło​by	się	jej	wci ​snąć	swój	po​jazd	nie ​da ​le ​ko
bra ​my.
Ryk	tłumu	tra ​fił	pro​sto	w	jej	ser ​ce,	roz ​pa ​la ​jąc	ad​re ​na ​li ​nę	w	żyłach.	Issy	prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	by	się	tro​‐

chę	uspo​ko​ić.	Uda ​ło	jej	się	do ​trzeć	tak	da ​le ​ko.	I	nie	była	pew​na,	czy	ucisk,	któ ​ry	czuła,	to	znak	pa ​ni ​ki
czy…	ra ​do​ści.
Za ​par ​ko​wa ​ła	po​mię ​dzy	ka ​ret ​ką	a	SUV-em,	bli ​sko	bra ​my.	Wy​sia ​dła.
Zna ​jo​me	za ​pa ​chy,	okrzyki,	po​czucie	bra ​ter ​stwa,	któ​re	wy​peł ​nia ​ło	miesz ​kań​ców	mia ​stecz ​ka	pod​czas

me ​czu,	od	razu	ją	po​chło​nę ​ły.	Upa ​ja ​ła	się	tym,	z	na ​dzie ​ją,	że	doda	jej	to	sił.
Fan	Hu​skies	przy	bra ​mie	nie	za ​pytał	jej	na ​wet	o	bi ​let,	gdy	we ​szła	do	środ​ka,	za ​ci ​ska ​jąc	zęby.
Ki ​bi ​ce	usta ​wia ​li	się	w	ko​lej ​ce	przy	bud​kach	z	je ​dze ​niem.	Mecz	pach​niał	piz ​zą,	po​pcor ​nem…	i	pącz ​‐

ka ​mi	ser ​wo​wa ​nymi	przez	Lucy.
Issy	od​wró​ci ​ła	się,	nim	Lucy	mo​gła	ją	za ​uwa ​żyć.	Nie	mia ​ła	te ​raz	zbyt	wie ​le	cza ​su.
Za ​miast	tego	od​na ​la ​zła	wzro​kiem	Ca ​le ​ba.	Stał	na	krań​cu	li ​nii	bocz ​nej,	po​chylo​ny	na	ostat ​niej	na ​ra ​‐

dzie	z	drużyną	przed	po​cząt ​ko​wym	wy​ko​pem	drugiej	po​ło​wy	me ​czu.



Cha ​os	 Roz ​grywa ​ją ​ce ​go.	 Mu​sia ​ła	 tyl ​ko	 pod ​po​wie ​dzieć	 mu	 za ​gryw​kę,	 a	 po​tem	 roz ​płynąć	 się	 w
tłumie.	Jak	wie ​le	razy	pod​bie ​ga ​ła	do	ojca	pod​czas	tre ​nin​gów,	skra ​ca ​jąc	so​bie	dro​gę	przez	pole	punk​to​‐
we?
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	spu​ści ​ła	gło​wę	i	za ​czę ​ła	biec.
–	Hej!	Złaź	z	bo​iska!
Gdy	się	ob​ró​ci ​ła,	zo​ba ​czyła,	że	wska ​zuje	na	nią	ja ​kiś	męż ​czyzna.
–	Tak,	ty.	Co	ty	wy​pra ​wiasz?	Złaź	z	bo​iska.
Co	ty	wy​pra ​wiasz?
Na ​bra ​ła	po​wie ​rza	w	płuca	 i	za ​mar ​ła.	Co	ona	wy​pra ​wia ​ła?	Spoj ​rza ​ła	na	 trybu​ny,	na	 te	masy	 lu​dzi.

Wszyscy	pew​nie	się	na	nią	ga ​pią,	ob​ser ​wują,	cze ​ka ​ją!	Issy,	pustel ​ni ​ca,	poza	do​mem.	Issy,	cór ​ka	tre ​ne ​‐
ra,	ta,	któ​ra	nig​dy	nie	opu​ści ​ła	Deep	Ha ​ven.	Issy,	wstyd	dla	ca ​łe ​go	mia ​sta.
Ści ​snę ​ło	ją	w	pier ​si.	Nie	mo​gła	od​dychać.
Nie.	Nie	tutaj.	Pro​szę…
Wy​cią ​gnę ​ła	ręce,	od​na ​la ​zła	pal ​ca ​mi	mo​kry	grunt,	któ​ry	wy​szedł	jej	na ​prze ​ciw.
A	w	jej	gło​wie	roz ​le ​gło	się	wy​cie.

***
Ca ​leb	po​wi ​nien	był	po​wie ​dzieć	drużynie	o	swo​ich	przej ​ściach	już	dwa	ty​god​nie	temu.	Dwa	ty​god​nie
prze ​pycha ​nek,	dwa	ty​god​nie	nie ​po​ro​zumień,	dwa	ty​god​nie	ukrywa ​nia,	ile	kosz ​to​wa ​ło	go	ra ​dze ​nie	so​‐
bie	z	bó​lem	i	pod​no​sze ​nie	się	po	każ ​dym	upad​ku.
Czuł	ude ​rze ​nia	ad​re ​na ​li ​ny,	wi ​dząc,	jak	jego	drużyna	wy​cho​dzi	na	bo​isko.	Ryan	po​słał	mu	spoj ​rze ​‐

nie,	w	któ​rym	kryła	się	stal.
Ca ​leb	za ​in​spi ​ro​wał	ich.	Nie ​waż ​ne,	jaki	bę ​dzie	wy​nik	drugiej	po​ło​wy	me ​czu.	Tre ​ner	zo​sta ​wi	im	coś

po	so​bie,	coś	war ​to​ścio​we ​go.
Te ​raz	mu​siał	tyl ​ko	wy​znać	praw​dę	ko​mi ​sji	szkol ​nej.	Gdy	tyl ​ko	zo​ba ​czył	szorst ​ki	sza ​cu​nek	na	twa ​‐

rzy	Rya ​na,	zro​zu​miał:	po​wi ​nien	był	po​słuchać	Dana.	Oszuki ​wa ​nie	ko​mi ​sji	nie	mia ​ło	nic	wspól ​ne ​go	z
pra ​gnie ​niem	bycia	trak​to​wa ​nym	spra ​wie ​dli ​wie,	lecz	wy​ni ​ka ​ło	z	jego	wła ​snej	dumy.	Był	jak	Piotr,	któ​‐
ry	od​ma ​wiał	Je ​zuso​wi	przy ​ję ​cia	Jego	spo​so​bu	życia.	Upie ​ra ​jąc	się	przy	otrzyma ​niu	tej	pra ​cy	na	jego
wła ​snych	wa ​run​kach,	 nie	 po​kła ​da ​jąc	wia ​ry	w…	cóż,	w	 do​sko​na ​łą	mi ​łość	Boga	 do	 nie ​go.	Dla ​cze ​go
wciąż	na	nowo	mu​siał	uczyć	się	tych	lek​cji?
Sę ​dzia	po​ło​żył	pił ​kę	na	pod​staw​ce,	po	czym	wy​co​fał	się	i	uniósł	ra ​mię.
Ryan	prze ​ska ​ki ​wał	z	nogi	na	nogę	obok	nie ​go,	pa ​ląc	się,	by	wró​cić	do	gry.
Pa ​ląc	się,	by	na ​brać	Brew​ster ​sów	za ​gryw​ką	o	na ​zwie	Szorst ​ki	Jeź ​dziec,	tą	samą,	któ​rą	Ca ​leb	po​ka ​‐

zał	im	z	Da ​nem.	Tym	Ca ​leb	też	zyskał	tro​chę	sza ​cun​ku.
Może	dość,	by	wy​grać	mecz.
Roz ​legł	 się	 dźwięk	gwizd​ka,	 lecz	 gdy	 sę ​dzia	 opu​ścił	 rękę,	 da ​jąc	 znak	do	wy​ko​pu,	Ca ​leb	 usłyszał

tłum,	ich	krzyki,	bu​cze ​nie.
–	Za ​bierz ​cie	ją	z	bo​iska!
–	Kogo…?
–	O	nie,	to	Pani	P.	–	po​wie ​dział	Ryan.	–	Co	jej	się	sta ​ło?
Issy.	Le ​ża ​ła	na	 tra ​wie.	Jej	bla ​dość	była	wi ​docz ​na	na ​wet	z	 tej	od​le ​gło​ści.	 Issy	za ​kryła	dło​nią	usta,

jak​by	usi ​ło​wa ​ła	za ​pa ​no​wać	nad	od​de ​chem.



Nie…	nie…	Ca ​leb	 spoj ​rzał	na	drużynę,	ale	Brew​ster ​si	byli	od​wró​ce ​ni	 ty ​łem	do	 Issy	 i	 za ​czę ​li	 już
biec	w	stro​nę	pił ​ki,	by	ją	wy​ko​pać.
–	Co	ona	robi?	–	za ​pytał	Ryan.
Zda ​wa ​ło	się,	że	Issy	pró ​bu​je	się	wy​co​fać	za	pole	punk​to​we.	Tam	się	za ​trzyma ​ła,	pod ​kuli ​ła	nogi,	ob​‐

ję ​ła	się	ra ​mio​na ​mi	i	za ​czę ​ła	ko​łysać.
–	Wy ​ko​naj	tę	za ​gryw​kę,	Ryan.	–	Ca ​leb	ruszył	wzdłuż	li ​nii	bocz ​nej	ze	wzro​kiem	utkwio ​nym	w	Issy.

Co	ona	tu	robi?
Wy​da ​wa ​ło	się,	że	szuka	go,	a	może	 tyl ​ko	miał	na ​dzie ​ję,	że	go	szuka.	Ale	chyba	się	pod ​da ​ła.	Gdy

mi ​nął	swo​ich	za ​wod​ni ​ków,	za ​czął	biec.	Mu​siał	uwa ​żać,	szcze ​gól ​nie	na	mo​krej	tra ​wie,	a	wi ​dzo​wie	mu​‐
sie ​li ​by	być	śle ​pi,	by	nie	za ​uwa ​żyć,	że	utyka.
–	Issy!
Roz ​legł	się	dźwięk	gwizd ​ka,	lecz	Ca ​leb	nie	obej ​rzał	się,	by	pa ​trzeć	na	grę;	nie	spusz ​czał	wzro​ku	z

Issy.	Usłyszał	ra ​do​sne	okrzyki	i	miał	na ​dzie ​ję,	że	Rya ​no​wi	uda ​ło	się	prze ​ka ​zać	pił ​kę.
Prze ​bie ​ga ​jąc	przez	kra ​niec	pola	punk​to​we ​go,	od​wró​cił	się.
I	na ​gle	świat	wy ​ko​nał	fi ​koł ​ka.	Ca ​leb	po​śli ​zgnął	się	i	za ​ha ​czył	uszko ​dzo​ną	nogą	o	słupek,	od ​rywa ​jąc

pro​te ​zę	od	ki ​kuta.	Bez ​skutecz ​nie	sta ​rał	się	za ​cho​wać	rów​no​wa ​gę,	lecz	mu​ra ​wa	była	za	śli ​ska.
Ude ​rzył	moc ​no	o	zie ​mię	i	prze ​wró​cił	się	na	ple ​cy.	Upa ​dek	po​zba ​wił	go	od​de ​chu.
Le ​żał	tak,	pa ​trząc	na	ciem ​nie ​ją ​ce	nie ​bo	i	słysząc,	jak	tłum	za	nim	sza ​le ​je.
Sza ​le ​je,	po ​nie ​waż	na ​wet	je ​śli	Issy	wy ​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę,	po	tym,	gdy	zo ​rien​to​wał	się,	że	otrzą ​‐

snę ​ła	się	z	ata ​ku	pa ​ni ​ki,	pod ​bie ​gła	do	nie ​go	i	uklę ​kła	obok,	gdy	za ​uwa ​żył,	że	jego	pro ​te ​za	leży	pięć
stóp	od	nie ​go	na	wi ​do​ku	ca ​łe ​go	mia ​stecz ​ka…	Ja ​red	Ryan	wbiegł	z	pił ​ką	na	pole	punk​to​we.
Re ​mis.



dwa​dzie ​ścia

Issy	opa ​dła	na	ko​la ​na	obok	Ca ​le ​ba,	szo​rując	dżin​sa ​mi	po	mo​krej	tra ​wie.	Dla ​cze ​go	uwie ​rzyła,	że	przy​‐
jazd	tutaj	jest	do​brym	po​mysłem?	Że	wyj ​ście	z	domu	na	świat	w	ja ​ki ​kol ​wiek	spo​sób	po​mo​że	Ca ​le ​bo​‐
wi	wy​grać	mecz	i	zdo​być	pra ​cę?
On	wca ​le	nie	po ​trze ​bo​wał	jej	po​mo​cy.	A	te ​raz	wła ​śnie	z	jej	po​wo​du	na	oczach	ca ​łe ​go	mia ​stecz ​ka,

na	oczach	swo​jej	drużyny,	upadł,	a	jego	noga…
Gdy	się	nad	nim	po​chyli ​ła,	nie	mo​gła	na ​wet	ufor ​mo​wać	tej	myśli.
–	Nic	ci	się	nie	sta ​ło?
Kiw​nął	gło ​wą,	od ​pycha ​jąc	się	od	zie ​mi,	ale	jego	mina	wy ​ra ​ża ​ła	wszyst ​ko,	gdy	Ryan	pod ​niósł	jego

pro​te ​zę	i	mu	ją	po​dał.
Och,	upo​ko​rzyła	go	na	oczach	ca ​łe ​go	mia ​stecz ​ka.	Przy​ci ​snę ​ła	dłoń	do	pier ​si.
–	Tak	mi	przy​kro,	Ca ​leb.	Tak	mi…
–	Cii,	Issy.	Nic	mi	się	nie	sta ​ło.	Dzię ​ki,	Ryan.	–	Po ​ło​żył	nie ​dba ​le	nogę	obok	sie ​bie	i	ob​ró​cił	się	do

dziew​czyny.	–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku?	Co	ty	tutaj	ro​bisz?
–	Ja…	Och,	dla ​cze ​go	mu​sia ​łeś	tutaj	przy​biec?
Spoj ​rzał	na	nią	tak,	jak​by	na ​gle	za ​da ​ła	mu	pyta ​nie	w	in​nym	ję ​zyku.
–	Myślę,	że	wiesz	dla ​cze ​go.	–	Do ​tknął	jej	twa ​rzy.	–	Two​je	de ​mo​ny	nie	mogą	mnie	trzymać	z	da ​le ​ka.

Mó​wi ​łem	ci,	nie	zo​sta ​wię	cię.	Bez	wzglę ​du	na	kosz ​ta.
Bez	wzglę ​du	na	kosz ​ta.	Spoj ​rza ​ła	na	jego	nogę.
–	Po​ca ​łuj	ją,	tre ​ne ​rze!	–	Ryan	wtrą ​cił	się	do	roz ​mo​wy,	a	Issy	do​szła	do	sie ​bie	na	tyle,	by	zmarsz ​czyć

czo​ło.
Ca ​leb	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Tyl ​ko	je ​śli	wy​gra ​my.
Wy​gra ​na.	Tak.	Ści ​szyła	głos	do	szep​tu.
–	Mój	tata	przy​sy​ła	ci	za ​gryw​kę.
–	Co?
–	Tak,	on…	cóż,	on	ci	ki ​bi ​cu​je,	Ca ​leb.
–	Myślę,	że	ki ​bi ​cu​je	Hu​skies.	–	Ca ​leb	spoj ​rzał	na	Rya ​na,	po	czym	wy​cią ​gnął	do	nie ​go	dłoń.	–	Po​mo​‐

żesz	swo​je ​mu	tre ​ne ​ro​wi	dojść	do	ław​ki?
Ryan	wrę ​czył	pił ​kę	Issy,	a	po​tem	zła ​pał	dłoń	tre ​ne ​ra	i	pod ​niósł	go	z	bo​iska.	Owi ​nął	so​bie	rękę	Ca ​le ​‐

ba	wo​kół	ra ​mion,	inny	gracz	zro​bił	to	samo	z	drugiej	stro​ny,	i	wspól ​nie	go	pod​nie ​śli.
McCor ​mick	wziął	pro​te ​zę,	a	Issy	ruszyła	za	nimi	do	ław​ki.
Krzyki	tłumu	przy​ci ​chły	do	po​mruku,	lecz	te ​raz	publicz ​ność	znów	za ​czę ​ła	wzno​sić	ra ​do​sne	okrzyki,

cho​ciaż	Issy	zga ​dywa ​ła,	że	lu​dzie	nie	mie ​li	po​ję ​cia,	co	się	dzie ​je.



Chło​pa ​cy	po​sa ​dzi ​li	Ca ​le ​ba	na	ław​ce.	Pod​szedł	do	nich	Dan.
–	Wszyst ​ko	w	po​rząd​ku?
–	Mu​szę	za ​ło​żyć	pro​te ​zę.	A	więc…
Drużyna	ob​ró​ci ​ła	się	ple ​ca ​mi	do	Ca ​le ​ba	i	stwo​rzyła	li ​nię,	od​gra ​dza ​jąc	go	od	wszyst ​kich.	Wi ​dąc	ich

twa ​rze,	tak	spo​koj ​ne,	może	na ​wet	dum ​ne,	Issy	mia ​ła	ocho​tę	się	roz ​pła ​kać.	Nie	po​tra ​fi ​ła	opi ​sać	tego,
co	wi ​dzia ​ła	w	ich	oczach,	ale	czuła	to	samo.	To	był	ich	tre ​ner.
Za ​wod​ni ​cy	dali	Ca ​le ​bo​wi	mo​ment,	by	do​pro​wa ​dził	się	do	po​rząd​ku.
Pod​biegł	do	nich	sę ​dzia.
–	Go​to​wy,	tre ​ne ​rze?
Ca ​leb	wstał.	Zła ​pał	Rya ​na	i	przy​cią ​gnął	go	do	sie ​bie.
–	Od​bierz	im	pił ​kę.	Mamy	mecz	do	wy​gra ​nia.
–	Się	robi,	tre ​ne ​rze.
Świa ​tła	pa ​da ​ły	te ​raz	na	bo​isko,	ka ​łuże	po	desz ​czu	na	mu​ra ​wie	wy​glą ​da ​ły	jak	roz ​la ​ne	zło​to.	W	po​‐

wie ​trzu	czuć	było	świe ​żość,	a	noc	była	rześ ​ka	i	ja ​sna.	Gdy	drużyna	Ca ​le ​ba	wy​bie ​gła	na	bo​isko,	miesz ​‐
kań​cy	pod​nie ​śli	aplauz.	Był	re ​mis.
Issy	scho​wa ​ła	ręce	do	kie ​sze ​ni.	W	brzuchu	roz ​le ​wa ​ło	jej	się	cie ​pło,	gę ​ste	i	bo​ga ​te…
Wol ​ność.
Czuła	ją;	po​zwa ​la ​ła	jej	się	prze ​nik​nąć.	Wol ​ność.	Ca ​leb	przy​szedł	po	nią,	wy​cią ​gnął	ją	na	wol ​ność.
Gdy	drużyna	za ​ję ​ła	miej ​sca,	Issy	sta ​nę ​ła	obok	Ca ​le ​ba.
Spoj ​rzał	na	nią.
–	A	więc	co	te ​raz,	Pa ​nien​ko	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce?
Po​sła ​ła	mu	sze ​ro​ki	uśmiech.
–	Co	po​wiesz	na	mały	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go?

***
W	mo​men​cie,	gdy	Ryan	okrą ​żył	ata ​kują ​cych	i	ode ​brał	po​da ​nie	od	McCor ​mic ​ka,	w	mo ​men​cie,	gdy	Ca ​‐
leb	Kni ​ght	po​śli ​zgnął	się	w	polu	punk​to​wym	i	stra ​cił	pro​te ​zę,	w	mo​men​cie,	gdy	Issy	pod​no​si ​ła	się	z
zie ​mi,	by	mu	po​móc,	Lucy	mia ​ła	ocho​tę	za ​mknąć	sklep	z	pącz ​ka ​mi.
W	koń​cu	kiep​sko	jest	oglą ​dać	mecz,	gdy	prze ​li ​cza	się	resz ​tę,	praw​da?
Gdyby	tyl ​ko	nie	to	ogrom ​ne	za ​po​trze ​bo​wa ​nie	na	pącz ​ki.	W	cią ​gu	dzie ​się ​ciu	mi ​nut	usta ​wi ​ła	się	do

nich	ko​lej ​ka	cią ​gną ​ca	się	aż	do	koń​ca	bo​iska,	a	wszyscy	wrę ​cza ​li	Lucy	kupo​ny.
Kupo​ny,	któ​re	ukradł	Seb.
–	Skąd	go	masz?	–	Lucy	za ​pyta ​ła	Min​dy	z	bi ​blio​te ​ki.
–	Je ​den	z	Brew​ste ​rósw	dał	mi	go	w	cza ​sie	prze ​rwy.
Gra ​cze	Seba.	Nie	wie ​dzia ​ła,	co	po​wie ​dzieć.	Zwłasz ​cza	gdy	do	ma ​łej	bud ​ki	wkro ​czyła	Bree	w	to​wa ​‐

rzystwie	Mo​ni ​ki	Rice	i	Abby	Field​sto​ne.
–	Co	wy	tu	ro​bi ​cie?
–	Seb	po​wie ​dział,	że	trze ​ba	ci	po ​móc.	–	Bree	się ​gnę ​ła	po	far ​tuch.	–	Że	przy​da ​łyby	się	ręce	do	pra ​cy,

a	je ​śli	nie	po​mo​że ​my,	to	sklep	z	pącz ​ka ​mi	może	zban​kruto​wać.
Seb	tak	po​wie ​dział?
Mo​ni ​ca	za ​ło​żyła	si ​li ​ko​no​we	rę ​ka ​wicz ​ki.
–	To	mia ​sto	nie	było​by	już	ta ​kie	samo	bez	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie.	Je ​stem	do	two ​jej	dys ​‐



po​zycji.
–	Se ​rio?
–	Gdzie	in ​dziej	mia ​łybyśmy	się	spo​tykać,	wy ​mie ​niać	naj ​now​szymi	plot ​ka ​mi?	Uzupeł ​niać	nie ​do​bór

cu​kru	w	or ​ga ​ni ​zmie?	Naj ​lep​sze	Pącz ​ki	to	waż ​ny	punkt	mia ​sta	i	bar ​dzo	by	nam	go	bra ​ko​wa ​ło.	–	Abby
ob​ró​ci ​ła	się	do	pierw​szej	oso​by	w	ko​lej ​ce.	–	Co	po​dać?
Klient	po ​ka ​zał	na	dwa	ostat ​nie	pącz ​ki	z	lu ​krem.	Abby	za ​czę ​ła	je	pa ​ko​wać,	pod​czas	gdy	Bree	przy​ję ​‐

ła	od	nie ​go	pie ​nią ​dze.
–	Po ​trze ​bu​je ​my	ko​lej ​nej	tacy	pącz ​ków	z	lu ​krem,	a	w	lo​dów​ce	znaj ​dziesz	jesz ​cze	jed ​ną	tacę	cze ​ko​la ​‐

do​wych.	–	Lucy	zwró​ci ​ła	się	do	Mo ​ni ​ki.	Po​wio​dła	wzro ​kiem	po	tłumie.	–	Kto	pierw​szy,	ten	lep​szy,	a
je ​śli	za ​brak​nie	nam	pącz ​ków,	będą	mo​gli	użyć	swo​ich	kupo​nów	pod​czas	Świę ​ta	Pra ​cy.
–	Nie	mu​sisz	tutaj	sie ​dzieć,	Lucy	–	po​wie ​dzia ​ła	Bree,	od​bie ​ra ​jąc	za ​pła ​tę	od	ko​lej ​nej	oso​by.	–	Myślę,

że	Seb	chciał ​by,	abyś	oglą ​da ​ła	mecz.
–	Na ​praw​dę?
–	Po​ra ​dzi ​my	so​bie.	Za ​in​spi ​ro​wa ​nie	Seba	Brew​ste ​ra	to	te ​raz	praw​dzi ​we	wy​zwa ​nie.	–	Bree	po​ło​żyła

resz ​tę	na	dło​ni	klien ​ta.	–	Ale	z	drugiej	stro​ny	on	za ​wsze	czer ​pał	swo​ją	in​spi ​ra ​cję	tyl ​ko	od	pącz ​ko​wej
dziew​czyny.
Te	sło ​wa	wstrzą ​snę ​ły	Lucy,	wy​peł ​ni ​ły	ją.	Zdję ​ła	far ​tuch,	zwi ​nę ​ła	go	w	kul ​kę	i	ucie ​kła	z	bud​ki.	Prze ​‐

pchnę ​ła	 się	przez	 tłum	na	 li ​nię	bocz ​ną,	 akurat	by	zo​ba ​czyć,	 jak	Kni ​ght ​si	 sta ​wia ​ją	Ca ​le ​ba	na	nogi	–
ekhm,	na	nogę	–	i	zno​szą	go	z	bo​iska	na	ław​kę.
–	Czy	wła ​śnie	od​pa ​dła	mu	noga?
Mia ​ła	 ocho​tę	 przy ​wa ​lić	 fa ​ce ​to​wi	 sto​ją ​ce ​mu	 za	 nią,	 ale	 nie	 mo ​gła	 prze ​cież	 za ​ser ​wo​wać	 pra ​we ​go

sier ​po​we ​go	każ ​de ​mu,	kto	mam ​ro​tał	to	pyta ​nie.	Je ​den	z	za ​wod​ni ​ków	niósł	pro​te ​zę	Ca ​le ​ba.
–	Wiel ​ka	szko ​da,	bo	był ​by	z	nie ​go	do ​bry	tre ​ner.	–	Ze	wszyst ​kich	lu​dzi,	któ​rzy	mo ​gli	to	po​wie ​dzieć,

tra ​fi ​ło	akurat	na	Jer ​ry’ego.	Zdraj ​ca.	–	Do​brze,	że	wciąż	mamy	Seba.
–	Wca ​le	nie,	on	nie	chce	tej	ro​bo​ty.
Zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	po​wie ​dział	to	Mitch.
–	O	czym	ty	mó​wisz?	–	za ​pyta ​ła	go.
Mitch	spoj ​rzał	na	jej	zmarsz ​czo​ne	czo​ło.
–	Od​rzucił	pro​po​zycję.
–	Dla ​cze ​go	miał ​by	ro ​bić	coś	ta ​kie ​go?	–	Nie	za ​mie ​rza ​ła	za ​dać	tego	pyta ​nia	z	taką	mocą	i	pa ​sją,	ale

prze ​cież	Seb	uro​dził	się	po	to,	by	grać	w	fut ​bol.	Żył	fut ​bo​lem,	od​dychał	nim	i	ma ​rzył	o	nim.
Mitch	po​słał	jej	enig​ma ​tycz ​ne	spoj ​rze ​nie.
–	Ty	mi	po​wiedz.	Stwier ​dził,	że	za ​mie ​rza	ro​bić	w	pącz ​kach.
Lucy	spoj ​rza ​ła	na	Seba,	któ​ry	stał	na	li ​nii	bocz ​nej.	Wy ​glą ​dał	jak	oj ​ciec	jed ​ne ​go	z	dzie ​cia ​ków,	któ​ry

przy​szedł	obej ​rzeć	mecz,	bez	wąt ​pie ​nia.	Ale	na	pew​no	nie	jak	czło​wiek	uzbro ​jo​ny	w	plan	lub	stra ​te ​‐
gię.
To	nie	była	poza	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya.
–	Prze ​pra ​szam	–	wy​mam ​ro​ta ​ła,	prze ​ci ​ska ​jąc	się	przez	tłum.
Przy​spie ​szyła,	gdy	wy​mi ​nę ​ła	ostat ​nich	wi ​dzów,	i	pu​ści ​ła	się	pę ​dem	przez	bo​isko	w	stro​nę	Seba.	Kil ​‐

ku	za ​wod​ni ​ków	stło​czo​nych	koło	Bama	na	jej	wi ​dok	zmarsz ​czyło	brwi.
Oczy	jej	się	zwę ​zi ​ły,	gdy	prze ​cho​dzi ​ła	obok	nie ​go,	na ​wet	nie	od​po​wia ​da ​jąc,	gdy	za ​wo​łał	ją	po	imie ​‐

niu.
Ale	słysząc	jego	wo​ła ​nie,	Seb	się	od ​wró​cił.	Za ​sko​cze ​nie	–	a	na ​wet	ra ​dość	–	na	jego	twa ​rzy	nie	po​zo​‐



sta ​ło	obo​jęt ​ne	jej	ser ​cu.	Och,	wie ​dział,	jak	spra ​wić,	by	dziew​czynie	zmię ​kły	ko​la ​na.
–	Lucy,	co	ty	tu	ro​bisz?
–	Co	ty	ga ​dasz,	że	nie	weź ​miesz	tej	pra ​cy?
–	Nie	na ​da ​ję	się	na	tre ​ne ​ra.	Ja…	–	Zła ​pał	ją	za	ra ​mię,	jak​by	po ​wie ​dział	coś	nie ​wła ​ści ​we ​go,	i	po​ca ​ło​‐

wał.
W	tym	sa ​mym	mo​men​cie	jego	roz ​grywa ​ją ​cy	wy​pu​ścił	pił ​kę.
Tłum	na	ław​ce	na ​prze ​ciw​ko	osza ​lał,	ale	to	i	tak	było	nic	w	po ​rów​na ​niu	do	tego,	co	Lucy	czuła,	gdy

usta	Seba	do​tknę ​ły	jej	warg	i	gdy	męż ​czyzna	ją	przy​tulił.	Przy​tuli ​ła	się	do	nie ​go.
Wy​pu​ścił	ją	z	ob​jęć	i	uśmiech​nął	się.
–	Za ​wsze	chcia ​łem	to	zro​bić.	Ma ​rzyłem	o	tym,	by	po​biec	na	li ​nię	bocz ​ną	po	zdo​byciu	przy ​ło​że ​nia	i

po​ca ​ło​wać	cię	na	oczach	ca ​łe ​go	mia ​sta.
Ga ​pi ​ła	się	na	nie ​go.
–	Do​sta ​łeś	w	gło​wę	czymś	cięż ​kim?
Wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Coś	w	 tym	 ro​dza ​ju.	 –	Ob ​rzu​cił	 spoj ​rze ​niem	Bama,	 któ ​ry	wy​pychał	 obroń​ców	na	 bo​isko.	 –	Nie

chcę	 być	 tre ​ne ​rem.	 To	 nie	 jest	 to,	 cze ​go	 chcę	 na ​praw​dę.	 Chcia ​łem	 tu	 wró​cić	 i	 prze ​jąć	 ste ​ry	 nad
drużyną,	bo	myśla ​łem,	że	dzię ​ki	temu	moje	życie	znów	bę ​dzie	mia ​ło	ja ​kąś	war ​tość.	Ale…	–	Przy​ci ​‐
snął	dłoń	do	jej	po​licz ​ka.	Jego	obie	dło ​nie	mo​głyby	za ​kryć	całą	jej	twarz.	–	Tak	na ​praw​dę	pra ​gnę	tyl ​‐
ko…	być	z	tobą.	Ro​bić	pącz ​ki.
–	Chcesz	ro​bić	pącz ​ki?
–	No	do​bra,	może	nie ​ko​niecz ​nie	 ro​bić	pącz ​ki.	Ale	po​móc	ci	 je	 ro​bić.	Być	–	prze ​wró​cił	 ocza ​mi	–

pącz ​ko​wym	chło​pa ​kiem.	Je ​śli	mi	po​zwo​lisz.
–	Je ​steś	cho​ry?
–	Po​nie ​waż	–	mó ​wił	da ​lej	–	pod​le ​gam	nie ​kie ​dy	w	sto​sun​ku	do	cie ​bie	dziw​ne ​mu	uczuciu,	zwłasz ​cza

gdy	znaj ​du​jesz	się	bli ​sko	mnie,	jak	te ​raz;	mam	wra​że ​nie,	że	gdzieś	w	oko​li ​cy	le ​wych	że ​ber…
–	Seb!
–	…mam	umo ​co​wa​ny	 sznur	 sil ​nym	wę ​złem	spo​jo​ny	 z	 ta ​kim​że	 sznurem	przy ​twier ​dzo​nym	w	 ta​kim​że

miej ​scu	u	cie ​bie[18]…
Och,	Seb.	Za ​kryła	mu	usta	dło​nią.
–	Two​ja	drużyna	się	na	nas	gapi.
–	To	drużyna	Ca ​le ​ba.	Moja	sie ​dzi	na	trybu​nach.	–	Od​sunął	jej	dłoń	i	splótł	swo​je	pal ​ce	z	jej.	–	Mam

wspa ​nia ​ły	po​mysł,	Lucy.	Wi ​dzisz,	myślę,	że	mo​że ​my	ura ​to​wać	twój	sklep,	je ​śli	po ​zwo​lisz	mnie	i	mo​‐
jej	drużynie	so​bie	po​móc.
–	Kim	je ​steś?	Co	się	sta ​ło	z	Se ​ba ​na ​to​rem?
–	Prze ​szedł	na	eme ​ryturę.
A	gdy	spoj ​rza ​ła	mu	w	oczy,	do​strze ​gła	tyl ​ko	szcze ​rość.
–	Seb,	nie	chcę,	że ​byś	to	dla	mnie	ro​bił.	Nie	chcę…	Nie	chcę	być	od ​po​wie ​dzial ​na	za	two​ją	re ​zygna ​‐

cję	z	ma ​rzeń…
–	To	nie	jest	moje	ma ​rze ​nie.
–	Nie	je ​steś	kimś,	kto	się	pod​da ​je.
Wzdrygnął	się,	ale	ona	nie	od​wró​ci ​ła	spoj ​rze ​nia.
–	Nie.	Nie,	nie	je ​stem	–	przy​znał.	–	Ale	to	już	nie	jest	moje	ma ​rze ​nie.	–	Prze ​je ​chał	kciu ​kiem	po	jej

po​licz ​ku.	–	Ty	nim	 je ​steś.	 I	 za ​wsze	nim	byłaś.	Nie	wró​ci ​łem	do	Deep	Ha ​ven,	 aby	zo​stać	 tre ​ne ​rem.



Wró​ci ​łem	do	cie ​bie.
–	Do	mnie?
–	Tak.	Spro​wa ​dzi ​łaś	mnie	do	domu.
Wtuli ​ła	po​li ​czek	w	jego	dłoń.	Spro​wa ​dzi ​ła	zło​te ​go	chłop​ca	do	domu.
–	A	więc	wy​świadcz	mi	te ​raz	przy​sługę.
–	Co​kol ​wiek	so​bie	za ​życzysz.
–	Chcę,	że ​byś	wy​grał	dla	mnie	jesz ​cze	je ​den	mecz.
Spoj ​rzał	na	nią,	a	po​tem	na	bo​isko.	Uniósł	dłoń	do	sę ​dzie ​go.
–	Prze ​rwa!

***
Ca ​leb	miał	ocho​tę	zejść	–	lub	w	jego	przy​pad​ku	od ​kuś ​tykać	–	z	bo​iska	i	pójść	do	domu.	Albo	do	gra ​‐
ni ​cy	sta ​nu.	Oczywi ​ście	przy​kle ​jo​ny	uśmiech	nie	scho​dził	mu	z	twa ​rzy,	gdy	spo​glą ​dał	na	Issy,	ale…
Całe	mia ​stecz ​ko	wi ​dzia ​ło	jego	upa ​dek.	A	te ​raz	miesz ​kań​cy	pa ​trzyli,	jak	drużyna	Brew​ste ​ra	roz ​gnia ​‐

ta	ich	na	mia ​zgę.
Mógł	so​bie	tyl ​ko	wy​obra ​żać,	co	wła ​śnie	mó​wi ​li	do	sie ​bie	człon​ko​wie	ko​mi ​sji	szkol ​nej.
–	 To	 zmył ​ka!	 Nie	 roz ​pra ​szaj ​cie	 się!	 –	 Po ​wstrzymał	 się	 przed	 ci ​śnię ​ciem	 no​tat ​ni ​ka	 o	 zie ​mię.

Drużyna	Seba	zdo​była	mnó​stwo	jar ​dów.	Kni ​ght ​si	mie ​li	ich	na	li ​nii	dwudzie ​stu	ośmiu	jar ​dów,	ale	przy
mniej	niż	dwóch	mi ​nutach,	któ​re	po​zo​sta ​ły	na	ze ​ga ​rze,	Seb	mógł	wy​ko​nać	kop	na	bram ​kę	 i	wy​grać
mecz.
A	wte ​dy	Ca ​leb	mógł ​by	za ​cząć	pa ​ko​wać	ma ​nat ​ki.
Albo	ze ​trzeć	sie ​ka ​cze	na	proch,	myśląc	o	swo​im	lą ​do​wa ​niu	na	mu​ra ​wie,	wi ​dząc	przy​bli ​ża ​ją ​cy	się	w

zwol ​nio​nym	tem ​pie	grunt,	czując	zim ​ne	po​wie ​trze	na	ki ​kucie.
Po​wi ​nien	był	za ​ło​żyć	pro​te ​zę	spor ​to​wą.	Ale	jego	duma	oczywi ​ście	za ​głuszyła	zdro ​wy	roz ​są ​dek.	Jak

w	ogó​le	mógł	po​myśleć,	że	po​sia ​da ​nie	se ​kre ​tów	jest	do​bre.
Ale	mu​siał	mieć	dla	sie ​bie	nie ​co	uzna ​nia	za	to,	że	stał	na	li ​nii	bocz ​nej	przez	całe	dwie	kwar ​ty,	cho​‐

ciaż	je ​dyne,	cze ​go	pra ​gnął,	to	roz ​płynąć	się	w	ciem ​no​ściach,	któ​re	zstą ​pi ​ły	na	bo​isko.
Gdyby	nie	Issy,	może	by	to	zro​bił.	Issy	sta ​ła	obok	nie ​go	jak	che ​er ​le ​ader ​ka,	wrzesz ​cząc,	za ​grze ​wa ​jąc

do	boju.	Wie ​rzyła	w	nie ​go	i	w	jego	drużynę.
Był	 jesz ​cze	Ryan,	któ​ry	wy​ko​nywał	każ ​dą	za ​gryw​kę	naj ​le ​piej	 jak	po​tra ​fił.	Och,	gdyby	Ca ​leb	miał

jesz ​cze	z	dwa	ty​god​nie	z	tymi	chłop ​ca ​mi,	to	szar ​że	wy​cho​dzi ​łyby	im	per ​fek​cyj ​nie;	nie	wy​pusz ​cza ​li ​by
pił ​ki	z	rąk.	Mie ​siąc	i	mo​gli ​by	czytać	so​bie	w	myślach.	W	przy​szłym	se ​zo​nie	może	na ​wet	wy​gra ​li ​by	w
swo​jej	li ​dze.	No	do​brze,	to	może	am ​bit ​ne	za ​ło​że ​nie,	ale…
–	Re ​ver ​se!	Re ​ver ​se!	–	krzyczał	na ​zwę	za ​gryw​ki.
Dzię ​ki,	Mer ​ritt.	Obro​na	wpra ​so​wa ​ła	za ​wod​ni ​ka	z	pił ​ką	w	li ​nię	wzno​wie ​nia	gry.
A	Seb	wpro​wa ​dzał	na	bo​isko	drużynę,	któ​ra	mo​gła	wy​ko​nać	kop	na	bram ​kę.
–	Wow,	ten	Ri ​ley	ma	na ​praw​dę	nie ​złe	kop ​nię ​cie.	Bę ​dzie	świet ​ny	w	for ​ma ​cjach	spe ​cjal ​nych.	–	Issy

spoj ​rza ​ła	na	Ca ​le ​ba,	gdy	pił ​ka	po​frunę ​ła	po​mię ​dzy	słupa ​mi,	do​da ​jąc	Kni ​ght ​som	trzy	punk​ty.
A	pa ​trzyła	na	nie ​go	tak…	Na ​praw​dę,	wy ​obra ​żał	so ​bie	ten	mo​ment,	ona	przy	jego	boku	na	li ​nii	bocz ​‐

nej.	Cho​ciaż,	szcze ​rze	mó ​wiąc,	wo ​lał ​by,	aby	sie ​dzia ​ła	na	trybu​nach,	bo	jej	obec ​ność	spra ​wia ​ła,	że	się
de ​ner ​wo​wał,	a	wiatr,	któ ​ry	przy​no​sił	jej	za ​pach,	bar ​dzo	go	de ​kon​cen​tro​wał.	No	i	mu​siał	trzymać	wol ​‐
ną	rękę	w	kie ​sze ​ni,	by	po ​wstrzymać	się	od	od​gar ​nia ​nia	wło ​sów	z	jej	twa ​rzy.	Może	na ​wet	od	za ​ple ​ce ​‐



nia	so​bie	jed​ne ​go	z	ko​smyków	wo​kół	pal ​ca.
Ca ​leb	zgo ​dził	się	z	nią	i	po​pa ​trzył	przez	bo​isko	na	Brew​ster ​sów.	Seb	w	krę ​gu	za ​wod​ni ​ków,	po​zo​sta ​‐

li	tre ​ne ​rzy	obok	nie ​go.	Lucy	sta ​ła	za	nimi	na	ław​ce.
Sześć	do	dzie ​wię ​ciu	dla	Brew​ste ​rów.	Na	ze ​ga ​rze	po​zo​sta ​ła	mi ​nuta	czter ​dzie ​ści	dzie ​więć.
Kni ​ght ​si	wpro​wa ​dzi ​li	wy​ko​pem	pił ​kę	na	li ​nię	czter ​dzie ​stu	ośmiu	jar ​dów.
–	Co	mamy	ro​bić,	tre ​ne ​rze?	–	spytał	Ryan,	strze ​la ​jąc	za ​pię ​ciem	od	ka ​sku.
Ca ​leb	po​dał	im	stan ​dar ​do​wą	za ​gryw​kę	przez	śro ​dek	li ​nii.	McCor ​mic ​ko​wi	może	uda	się	zdo​być	dwa

jar ​dy.
–	Dla ​cze ​go	to	ro ​bisz?	–	spyta ​ła	Issy.	–	Masz	mniej	niż	dwie	mi ​nuty.	Wy​ko​naj	flea-flic ​ker	albo	re ​‐

ver ​se.	Mu​si ​my	ich	na ​brać.	Sy​tua ​cja	za ​czyna	być	de ​spe ​rac ​ka.
De ​spe ​rac ​ka,	tak.	Ale	Ca ​leb	już	nie	miał	w	rę ​ka ​wie	sztuczek	mo​gą ​cych	od​wró​cić	bieg	me ​czu.
–	Może	draw?
–	Nie	zna ​ją	jesz ​cze	tej	za ​gryw​ki.
–	A	co	zna ​ją?
–	Same	pod​sta ​wy.
–	Może	ja ​kaś	ak​cja	bie ​go​wa?
–	A	może	sam	za ​cznę	de ​cydo​wać	o	swo​im	me ​czu?
Zro​bi ​ła	prze ​pra ​sza ​ją ​cą	minę,	gdy	Kni ​ght ​si	zyska ​li	dwa	jar ​dy.
Zde ​cydo​wał	się	na	ak​cję	bie ​go​wą,	po ​nie ​waż	Issy	mia ​ła	ra ​cję.	McCor ​mick	zyskał	 jesz ​cze	pięć	 jar ​‐

dów.
Mniej	niż	mi ​nuta	do	koń​ca,	a	Kni ​ght ​si	utknę ​li	na	li ​nii	czter ​dzie ​stu	pię ​ciu	jar ​dów,	wciąż	za	da ​le ​ko,

by	wy​ko​nać	kop	na	bram ​kę.
Nie	 miał	 nic	 w	 za ​na ​drzu.	 Po ​trze ​bo​wa ​li	 ja ​kiejś	 oszukań​czej	 za ​gryw​ki,	 któ​ra	 cał ​kiem	 wy ​trą ​ci ​ła ​by

drużynę	Seba	z	rów​no​wa ​gi,	ale	pod​czas	mi ​nuto​wej	prze ​rwy	nie	mógł	im	po​ka ​zać	ni ​cze ​go,	co	po​tra ​fi ​li ​‐
by	wy​ko​nać	z	suk​ce ​sem.
–	Prze ​gra ​my	ten	mecz,	Issy	–	wy​szep​tał.	–	Prze ​pra ​szam.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	a	wy​raz	jej	twa ​rzy	cał ​kiem	prze ​go​nił	ryk	tłumu	z	jego	myśli.
–	Użyj	za ​gryw​ki	mo​je ​go	taty.
Nie.	Gdy	 tyl ​ko	wspo ​mnia ​ła	 o	 tej	 sza ​lo​nej	 za ​gryw​ce,	wie ​dział.	Nie	mógł	 jej	 użyć,	 je ​śli	 chciał,	 by

ktoś	trak ​to​wał	go	po​waż ​nie.	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go?	Tyl ​ko	je ​den	tre ​ner	mógł	wy​myślić	coś	ta ​kie ​go	i
nie	stać	się	po​śmie ​wi ​skiej	ca ​łej	ligi	fut ​bo​lo​wej.	To	była	za ​gryw​ka	Pre ​sleya,	nie	jego.
–	Nie,	Issy.	Nie	mogę	tego	użyć.
–	Dla ​cze ​go	nie?
–	Po	pierw​sze,	to	za ​gryw​ka	two​je ​go	taty…
–	Pod​sunął	ci	ją,	że ​byś	jej	użył.
–	A	po	drugie,	to	sza ​leń​stwo.	Jest	w	ogó​le	le ​gal ​na?
–	Och,	jest	le ​gal ​na.	Obie ​cu​ję,	że	jest,	bo	gdy	mój	tata	dzię ​ki	niej	wy​grał,	sę ​dzio​wie	ligi	przyj ​rze ​li	jej

się	bar ​dzo	do​kład​nie.	Wy​grasz.
Spoj ​rzał	na	Rya ​na,	któ​ry	cze ​kał	na	sy​gnał	od	nie ​go.
–	Nie	chcesz	wy​grać?
Ca ​leb	za ​czerp​nął	po​wie ​trza.
–	Nie	w	ten	spo​sób.
–	Dla ​cze ​go	nie?



Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Bo	lu​dzie	po​myślą,	że..
–	Że	po​trze ​bu​jesz	po​mo​cy.	Że	to	fir ​mo​wa	za ​gryw​ka	mo​je ​go	taty	i	że	czujesz	się	sła ​by,	bo	pro​sisz

mo​je ​go	tatę	o	po​moc,	a	całe	mia ​stecz ​ko	bę ​dzie	to	wi ​dzieć.
Od​wró​cił	od	niej	wzrok.
–	Słuchaj,	mój	tata	prze ​ka ​zał	ci	tę	za ​gryw​kę,	po​nie ​waż	w	cie ​bie	wie ​rzy	i	chce,	że ​byś	wy​grał,	Ca ​leb.

Przyj ​mij	jego	dar.	Po​zwól	mu	to​bie	po​móc.
Je ​śli	cię	nie	umyję,	nie	bę ​dziesz	miał	udzia​łu	ze	Mną.
Ca ​leb	znów	spoj ​rzał	na	Rya ​na,	któ ​ry	wy​glą ​dał	na	zde ​spe ​ro​wa ​ne ​go,	po​pa ​trując	na	ze ​gar.	Za ​rzą ​dził

prze ​rwę.

***
Seb	mu​siał	przy​znać,	że	na	żad​nym	na	me ​czu	nie	ba ​wił	się	aż	tak	do​brze.	Kie ​dy	jesz ​cze	grał,	zda ​wał
się	być	kłęb​kiem	ner ​wów;	był	spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny.	Na ​wet	gdy	jego	drużyna	wy​grywa ​ła,	wę ​zeł	roz ​plą ​tywał
się	po​wo​li	i	do​pie ​ro	gdzieś	koło	nie ​dzie ​li	Seb	mógł	znów	od​dychać.
Ale	 nie	 dzi ​siaj.	Dzi ​siaj	 oglą ​dał	 fut ​bol	 jak	 zwykły	 ki ​bic,	 czując	w	 ko​ściach	 pod ​eks ​cyto​wa ​nie	me ​‐

czem.	 Tak,	 po​do​ba ​ła	mu	 się	 li ​nia	 bocz ​na,	 zwłasz ​cza	 gdy	 jego	 chłop​cy	wal ​czyli	 o	 zwycię ​stwo.	 Za ​‐
służyli	na	te	trzy	punk​ty.
Wła ​ści ​wie	to	mógł	być	jego	ulu ​bio​ny	mecz	w	życiu.	Zwłasz ​cza	że	miał	przy	boku	Lucy,	któ​ra	sta ​ła

na	ław​ce	za	nim	i	do​pin​go​wa ​ła	drużynę.	Mo​ment	jak	ze	speł ​nio​ne ​go	snu.
Kni ​ght	po​pro​sił	o	prze ​rwę,	a	Seb	przy​wo​łał	swo​ją	drużynę	na	na ​ra ​dę.
Po​rwa ​li	bu​tel ​ki	z	wodą	od	Lucy,	a	Seb	kuc ​nął	przed	nimi.
–	Prze ​nie ​sie ​my	John​so​na	na	po​zycję	obron​ną.	Tam ​ci	po​trze ​bu​ją	 tyl ​ko	 trzech	 jar ​dów	do	pierw​szej

pró​by,	ale	koń ​czy	 im	się	czas,	więc	na	pew​no	będą	pró ​bo​wa ​li	dłu​gie ​go	po ​da ​nia.	Pię ​ciu	obroń​ców	z
tyłu	po​win​no	ich	po​wstrzymać.
Lucy	wci ​snę ​ła	się	do	koła.
–	Dar ​mo​we	pącz ​ki	dla	ca ​łej	drużyny,	je ​śli	ich	za ​trzyma ​cie,	chłop​cy.
I	wła ​śnie	dla ​te ​go	nie	mógł	być	tre ​ne ​rem.	Przy	ta ​kiej	za ​chę ​cie	jego	gra ​cze	zro​bi ​li ​by	wszyst ​ko.
–	Za ​trzymaj ​cie	ich,	chłop​cy	–	po​wtó​rzył	i	ode ​słał	ich	na	bo​isko.
–	Od	kie ​dy	taki	z	cie ​bie	ma ​niak	fut ​bo​lu?	–	za ​pytał	Lucy.
–	Za ​wsze	byłam	ma ​nia ​kiem	fut ​bo​lu.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko.	–	Da ​lej,	Brew​ster ​si!
Tak,	mo ​gło​by	mu	się	po​do​bać	bycie	tre ​ne ​rem	z	Lucy	do​pin​gują ​cą	go	na	trybu ​nach.	Ale	jesz ​cze	le ​‐

piej	było​by	sie ​dzieć	obok	niej,	trzyma ​jąc	jej	drob​ną	dłoń	w	swo​jej.	Nie	po​trze ​bo​wał	wię ​cej	chwa ​ły.
Kni ​ght ​si	usta ​wi ​li	 trzech	 skrzydło ​wych	po	 jed​nej	 stro ​nie.	Obro​na	Seba	od ​po​wie ​nio	 się	prze ​sunę ​ła.

Ryan	sta ​nął	na	li ​nii	i	po​chylił	się,	przy​go​to​wując	się	do	za ​gra ​nia	roz ​po​czyna ​ją ​ce ​go.
Lecz	na ​gle	Ryan	wy​pro​sto​wał	się	i	krzyk​nął	do	Ca ​le ​ba:
–	Tre ​ne ​rze!	McCor ​mick	nie	zna	tej	za ​gryw​ki.	Tre ​ne ​rze!
Sce ​na	roz ​grywa ​ła	się	przed	ocza ​mi	Seba,	a	było	w	niej	coś	zna ​jo​me ​go,	coś,	co	nie	da ​wa ​ło	mu	spo​‐

ko​ju,	ale	nie	po​tra ​fił	dość	szyb​ko	zna ​leźć	słów.
Ryan	za ​czął	biec	truch​tem	w	kie ​run​ku	li ​nii	bocz ​nej,	jak​by	chciał	po​roz ​ma ​wiać	z	tre ​ne ​rem.
Osłupia ​ła	obro​na	wy​pro​sto​wa ​ła	się,	roz ​luź ​ni ​ła.
Nie…	nie…	Stój ​cie!



Seb	otwie ​rał	usta,	gdy	bie ​gacz	krzyk​nął,	a	za ​wod​nik	z	cen​trum	po ​dał	mu	pił ​kę,	roz ​po​czyna ​jąc	grę.
Ryan	po​pę ​dził	jak	strza ​ła	w	kie ​run​ku	pola	punk​to​we ​go.
Seb	wresz ​cie	od​zyskał	zdol ​ność	mowy	i	pra ​wie	wbiegł	na	bo​isko,	gdy	–	ra ​zem	z	Ba ​mem	i	DJ’em,

któ​rzy	też	roz ​po​zna ​li	tę	za ​gryw​kę	–	za ​czął	krzyczeć:
–	To	oszukań​cza	za ​gryw​ka!	Po​da ​nie!	Po​da ​nie!
I	McCor ​mick	 fak​tycz ​nie	 po​dał	 pił ​kę	 –	 da ​le ​ko,	 pro​sto	w	 nie ​bro​nio​ne	 ra ​mio​na	 Ja ​re ​da	 Rya ​na.	 Ten

przy​ci ​snął	ją	do	cia ​ła	i	wbiegł	bez	prze ​szkód	w	pole	punk​to​we.
Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go.	Mi ​strzow​ska	za ​gryw​ka	tre ​ne ​ra	Pre ​sleya.
I	tak	jak	dzie ​sięć	lat	temu,	tłum	osza ​lał.	Do​pa ​dła	go	praw​dzi ​wa	go​rącz ​ka,	gdy	do	ki ​bi ​ców	do​tar ​ło	–

tak	jak	do	Bama,	DJ’a	i	na ​wet	Seba	–	że	tre ​ner	Pre ​sley	po​da ​ro​wał	swo​ją	zwycię ​ską	za ​gryw​kę	Ca ​le ​bo​‐
wi	Kni ​gh​to​wi.
Pra ​wo​wi ​te ​mu	no​we ​mu	tre ​ne ​ro​wi	Hu​skies.
Ze ​gar	po​ka ​zał	ko​niec	cza ​su	i	drużyna	Ca ​le ​ba	rzuci ​ła	się	do	swo​je ​go	tre ​ne ​ra.	Po	raz	drugi	tego	dnia

prze ​nie ​śli	go	na	rę ​kach	po	bo​isku.
Seb	chwycił	dłoń	Lucy,	gdy	sie ​dzie ​li	ra ​zem	na	ław​ce,	pa ​trząc,	jak	jego	drużyna	pod​bie ​ga	do	Ca ​le ​ba,

jak	trybu​ny	pusto​sze ​ją,	jak	świa ​tła	mruga ​ją	nad	wy​służo​ną	mu​ra ​wą.
–	Wspa ​nia ​ły	mecz,	Seb	–	po​wie ​dzia ​ła	Lucy	ze	słod​kim	uśmie ​chem.	Jego	po ​stać	od​bi ​ja ​ła	się	w	jej

źre ​ni ​cach.
Tak,	był	wspa ​nia ​ły.

[18]	Cytat	z	Dziw​nych	lo ​sów	Jane	Eyre,	w	tłuma ​cze ​niu	Te ​re ​sy	Świ​der ​skiej.



dwa​dzie ​ścia	je ​den

Wszyst ​ko	oczywi ​ście	mia ​ło	sens.	Ca ​leb	w	żad​nym	ra ​zie	nie	mógł	wi ​nić	Mit ​cha	za	to,	że	ten	po​ja ​wił
się	na	jego	pro​gu,	z	rę ​ka ​mi	w	kie ​sza ​niach,	mó​wiąc:
–	Przy​kro	mi,	Ca ​leb.	To	nie	wy​pa ​li.	Ani	po​zycja	tre ​ne ​ra,	ani	na ​uczycie ​la.
Nie	do​dał	nic	wię ​cej,	ale	Ca ​leb	sam	do​myślił	się	resz ​ty.
Ko​mi ​sja	 szkol ​na	 roz ​pi ​sa ​ła	 so​bie	ogra ​ni ​cze ​nia	nie ​peł ​no​spraw​ne ​go	 tre ​ne ​ra	oraz	ob​li ​czyła	koszt	do​‐

dat ​ko​wych	lu​dzi,	któ ​rych	by	po​trze ​bo​wał,	aby	wy ​ko​nywać	swo​ją	pra ​cę.	A	po​źniej	po	pro​stu	wy​rzuci ​li
jego	po​da ​nie	o	pra ​cę	do	ko​sza.
Mógł	z	nimi	wal ​czyć	w	są ​dzie,	pew​nie	na ​wet	 i	wy​grał ​by,	po​wo​łując	się	na	dys ​krymi ​na ​cję.	Ale	 tu

nie	cho​dzi ​ło	o	 jego	nogę.	Nie	po​wi ​nien	był	kła ​mać.	Nie,	nie	ukrywał	swo​jej	sy ​tua ​cji,	ale	 też	 jej	nie
ujaw​nił.
Nikt	 jed​nak	nie	mógł	mu	ode ​brać	po​czucia	 trium ​fu,	gdy	wi ​dział,	 jak	Ryan	wbie ​ga	z	pił ​ką	w	pole

punk​to​we,	 zdo​bywa ​jąc	 sześć	 punk​tów.	No	 i	 nig​dy	 nie	 za ​po​mni	wi ​do​ku	 osza ​la ​łe ​go	 Seba	 po	 drugiej
stro​nie	bo​iska,	gdy	roz ​po​znał	za ​gryw​kę	Pre ​sleya.
Może	 i	Seb	do​sta ​nie	po​sa ​dę	 tre ​ne ​ra,	ale	Ca ​leb	za ​bie ​rze	ze	sobą	po​dziw,	któ​ry	do​strzegł	w	oczach

swo​ich	za ​wod​ni ​ków.
Na ​stęp​nym	ra ​zem	–	je ​śli	bę ​dzie	jesz ​cze	ja ​kiś	na ​stęp​ny	raz	–	wy​ło​ży	wszyst ​kie	kar ​ty	na	stół	od	razu,

a	i	tak	udo​wod​ni,	na	co	go	stać.	Po​dra ​pał	Ro​ge ​ra	za	uchem	i	po​zwo​lił	psu	po​li ​zać	się	po	twa ​rzy.
–	Bę ​dziesz	się	mną	opie ​ko​wał,	okej,	chło​pie?	Nim	to	wszyst ​ko	prze ​myślę.
Prze ​łknął	gulę	w	gar ​dle	na	wspo​mnie ​nie	dło ​ni	Issy	scho ​wa ​nej	w	jego	dło​ni.	Uśmie ​cha ​ła	się	do	nie ​‐

go,	gdy	wy​brał	ostat ​nią	za ​gryw​kę.
W	tam ​tej	chwi ​li,	gdy	stał	na	mo ​krej	tra ​wie,	słuchał	ryku	tłumu,	wi ​dział,	jak	jego	drużyna	rzuca	się	z

ra ​do​ści	na	Rya ​na,	czuł,	że…	przy ​na ​le ​ży	do	nich.	Drużyna	pod​bie ​gła	do	nie ​go,	unio​sła	go	w	po​wie ​trze.
Gdy	kle ​pał	 ich	po	ka ​skach	 i	upa ​jał	 się	 ich	szczę ​ściem,	wie ​dział,	że	mógł	stać	się	czę ​ścią	 tego	mia ​‐
stecz ​ka.	Czę ​ścią	tej	spo​łecz ​no​ści.
Czę ​ścią	tego	życia.
I	czę ​ścią	życia	Issy.
Kie ​dy	wy​cho​dził	ze	szko​ły,	ona	zdą ​żyła	już	so​bie	pójść.	Gdy	wró​cił	do	domu,	zo​ba ​czył	w	jej	oknie

świa ​tło.	Zdą ​żył	na	ostat ​nie	pięć	mi ​nut	pro​gra ​mu	i	o	mały	włos	nie	za ​dzwo​nił	z	pyta ​niem:	Hej,	Pa​nien​‐
ko	Nie ​mą​dre	Ser ​ce,	mogę	do	cie ​bie	wpaść?	Po​oglą​da​li ​byśmy	ra​zem	gwiaz ​dy.
Za ​miast	 tego	obej ​rzał	 na ​gra ​nie	 z	me ​czu,	opra ​co​wując	 ćwi ​cze ​nia	 i	wska ​zów​ki	dla	 za ​wod​ni ​ków	na

ko​lej ​ny	tre ​ning.	Łudząc	się	nie ​mą ​drze,	że	ko​mi ​sja	szkol ​na	jed​nak	wy​bie ​rze	jego.
Po	 raz	ostat ​ni	po ​dra ​pał	psa	po	ob​wi ​słym	po ​licz ​ku.	Wy​na ​jął	dom	do	koń ​ca	dłu​gie ​go	we ​eken​du	ze

Świę ​tem	Pra ​cy,	a	póź ​niej	może	prze ​nie ​sie	się	do	bra ​ta	i	sko​rzysta	z	jego	ofer ​ty	wol ​nej	ka ​na ​py.	Znaj ​‐



dzie	ja ​kąś	pra ​cę,	by	prze ​żyć	do	wio​sny,	kie ​dy	znów	bę ​dzie	mógł	za ​cząć	szukać	za ​ję ​cia	jako	tre ​ner	fut ​‐
bo​lu.
Gula	w	jego	gar ​dle	pra ​wie	go	udu​si ​ła.
Gdyby	miał	tu	pra ​cę,	mógł ​by	zo​stać,	być	so​bie	po	pro​stu	na ​uczycie ​lem	psy​cho​lo​gii.	Może.
Ro​ger	pod​niósł	ciel ​sko	i	za ​czął	pisz ​czeć	przy	drzwiach,	pra ​gnąc	wy​rwać	się	na	wol ​ność.	Ca ​leb	wstał

z	ka ​na ​py.	Ko​la ​no	po	wczo​raj ​szym	wy​pad​ku	spuchło	mu	tak	bar ​dzo,	że	zde ​cydo​wał	się	na	kule.
Pod​sko​czył	do	drzwi	i	otwo​rzył	je,	by	wy​pu​ścić	Ro​ge ​ra.
–	Po​wiedz	jej	ode	mnie	cześć.
–	Po​wie ​dzieć	cześć	komu?
Seb	stał	na	pro ​gu	we	wła ​snej	oso​bie,	nie ​zwycię ​żo​ny,	w	czar ​nym	T-shir ​cie,	krót ​kich	bo​jów​kach	w

ko​lo​rze	kha ​ki	i	bu​tach	do	bie ​ga ​nia.	Zszedł	z	dro​gi	Ro​ge ​ro​wi,	któ​ry	po​gnał	w	siną	dal.
–	Hej,	mój	ko​le ​ga	miał	kie ​dyś	ta ​kie ​go	wiel ​kie ​go	psa.	Przy ​cho​dził	spać	na	mój	ga ​nek,	gdy	był	szcze ​‐

nia ​kiem.
–	To	nie	mój	pies.	Przy​plą ​tał	się.
–	Za ​baw​ne.	Wy​glą ​da	zupeł ​nie	jak	We ​ather ​by.	Ale	on	zgi ​nął,	gdy	byłem	w	ostat ​niej	kla ​sie	li ​ceum.

Całe	mia ​stecz ​ko	po ​grą ​żyło	się	w	ża ​ło​bie.	Wszyscy	zna ​li	We ​ather ​by’ego.	Po​ja ​wiał	się	na	pro ​gu	i	mógł
za ​li ​zać	cię	na	śmierć.	Mó​wi ​li ​śmy,	że	peł ​ni	funk​cję	ko​mi ​te ​tu	po​wi ​tal ​ne ​go	Deep	Ha ​ven.
–	Nie	wiem,	do	kogo	na ​le ​ży	Ro ​ger.	Przy​cho​dzi	cza ​sem	i	kar ​mię	go.	A	po​tem	idzie	do	domu	Issy.	–

W	rze ​czy	sa ​mej,	pies	znik​nął	gdzieś	za	pło​tem	Issy,	pew​nie	znów	two​rząc	so​bie	prywat ​ne	wej ​ście.
–	Wczo​raj ​szy	mecz	był	świet ​ny.	–	Ca ​leb	ugryzł	się	w	ję ​zyk,	by	nie	po​wie ​dzieć	wię ​cej,	nie	dać	dojść

do	gło​su	temu,	co	go	gryzło:	Przy ​sze ​dłeś	się	cheł ​pić?
Ale	ro​zu​miał	to,	na ​praw​dę.	Kto	nie	chciał ​by	tre ​ne ​ra,	któ ​ry	na ​le ​żał	do	drużyny	pod ​czas	jej	dni	chwa ​‐

ły,	tre ​ne ​ra,	któ​ry	po​tra ​fił	za ​in​spi ​ro​wać…	a	na ​wet	po​móc	temu	mia ​stecz ​ku	za ​le ​czyć	rany	po	Pre ​sleyu?
Seb	był	ide ​al ​nym	wy ​bo​rem.	Ca ​leb	pra ​wie	już	wy ​cią ​gał	dłoń,	by	zło​żyć	mu	gra ​tula ​cje,	gdy	Seb	przy​‐

blo​ko​wał	drzwi	z	siat ​ki	nogą	i	splótł	ręce	na	pier ​siach.
–	Le ​d​wo	da ​li ​śmy	radę.	Od​wa ​li ​łeś	ka ​wał	do​brej	ro​bo​ty,	by	do​pro​wa ​dzić	swo​ich	chło​pa ​ków	do	for ​my.
–	 Pra ​co​wa ​li	 bar ​dzo	 cięż ​ko,	 ale	masz	w	 swo​jej	 drużynie	 praw​dzi ​we	 ta ​len​ty.	 Ręce	 tego	 Sam ​so​na?

Wow.
Seb	po​ki ​wał	gło​wą.
–	Bę ​dzie	się	u	cie ​bie	świet ​nie	spra ​wo​wał.	–	Wy​po​wie ​dział	te	sło ​wa	tak	na ​tural ​nie,	tak	szcze ​rze,	że

Ca ​leb	onie ​miał.
–	Co?	Nie	do​sta ​łeś	tej	pra ​cy.	Nie	dali	jej	to​bie?	–	za ​pytał	po	chwi ​li	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Nie	chcia ​łem	jej.	Ja…	cóż,	nie	je ​stem	tre ​ne ​rem.	Uwiel ​biam	ten	sport	i	chęt ​nie	po​mógł ​bym	przy

ćwi ​cze ​niach,	może	na ​wet	pra ​co​wał ​bym	jako	ko​or ​dyna ​tor	ofen​sy​wy.	–	Wzruszył	ra ​mio​na ​mi.	–	Ale	nie
je ​stem	wła ​ści ​wym	tre ​ne ​rem	dla	Hu​skies.
A	więc	sko​ro	nie	dali	tej	pra ​cy	Se ​bo​wi…
Po	pro​stu	go	nie	chcie ​li.
Ca ​leb	wy​pu​ścił	po​wie ​trze	z	płuc,	czując,	jak	ten	od​dech	rani	go	od	środ​ka.	Nie	chcie ​li	go.
Chcia ​ła ​by	zrzucić	winę	na	swo​je	bli ​zny,	nie ​peł ​no​spraw​ność,	ale	naj ​wyraź ​niej…
Nie	chcie ​li	wła ​śnie	jego.
W	szczę ​ce	Seba	za ​drżał	mie ​sięń.
–	Nie	dali	ci	 jej?	–	Ca ​leb	po​trzą ​snął	gło​wą.	Seb	spo ​waż ​niał.	–	 Je ​steś	świet ​nym	tre ​ne ​rem,	Kni ​ght.

Na ​praw​dę	mi	przy​kro.	Nie	wiem,	cze ​mu…



–	Ale	ja	wiem.	–	Ca ​leb	wzruszył	ra ​mio​na ​mi.	–	Nie	po​wi ​nie ​nem	był	uni ​kać	praw​dy.	Po​wi ​nie ​nem	był
im	po​wie ​dzieć.	–	Spoj ​rzał	na	ucię ​tą	nogę,	na	ma ​te ​riał	spodni	wi ​szą ​cy	bez ​wład​nie	pod	ki ​kutem.
–	Niby	dla ​cze ​go?	Nie	wi ​dzę	nic	złe ​go	w	tym,	że	chcia ​łeś	się	spraw​dzić.	Po ​wi ​nie ​nem	był	sta ​rać	się

moc ​niej,	aby	po ​ka ​zać,	na	co	mnie	stać,	a	nie	je ​chać	tyl ​ko	na	daw​nej	chwa ​le	nume ​ru	dzie ​sięć.	Da ​łeś	z
sie ​bie	wszyst ​ko	 i	praw​da	 jest	 taka,	że	wszyst ​kim	nam	przy​da ​ło​by	się	mieć	w	so​bie	 tro ​chę	z	Ca ​le ​ba
Kni ​gh​ta.
Mo​gła ​by	mu	się	po​do​bać	gra	dla	Se ​ba ​na ​to​ra.
–	A	więc	co	te ​raz?	–	spytał	Seb.
–	Mam	bra ​ta	w	mie ​ście.	Użyczy	mi	miej ​sca	na	so​fie.
Seb	zmrużył	oczy.
–	Nie	wy​da ​je	mi	się.
Od​po​wiedź	za ​ję ​ła	Ca ​le ​bo​wi	chwi ​lę.
–	Nie	mam	pra ​cy,	Seb.
–	Ja	też	nie.	Ale	mam	dziew​czynę.	–	Wy ​szcze ​rzył	się	do	nie ​go.	–	I	o	ile	się	nie	mylę,	ty	też.	Chyba

że	to	nie	Issy	sta ​ła	z	tobą	wczo​raj	na	bocz ​nej	li ​nii?
Za ​uwa ​żył,	że	Seb	tak​tow​nie	nie	wspo​mniał	o	ka ​ta ​stro​fie	w	polu	punk​to​wym.
–	Wiesz,	mia ​ła	za ​sa ​dę,	by	nie	uma ​wiać	się	z	gra ​cza ​mi	w	fut ​bol.	–	Seb	mrugnął	do	nie ​go.	–	Nie	pod​‐

da ​waj	się	tak	ła ​two.
Nie	zo​sta​wię	cię,	Issy.
Och,	chciał ​by	zo ​stać,	ale	nie	w	mia ​stecz ​ku,	któ ​re	go	nie	chcia ​ło,	w	mia ​stecz ​ku,	któ​re	go	nie	po ​trze ​‐

bo​wa ​ło.
Seb	zaj ​rzał	do	środ​ka	domu.
–	Gdzie	two​ja	noga?
–	A	co?
–	Przy​da	ci	się.	Po​trze ​bu​ję	po​mo​cy	przy	pew​nym	przed​się ​wzię ​ciu.
Ton	gło​su	Seba	zmie ​nił	się	i	przez	mo ​ment	Ca ​leb	wy​obra ​ził	so​bie,	że	znów	po​chyla	się	do	na ​ra ​dy	i

otrzymu​je	za ​gryw​kę.
–	Co	to	za	przed​się ​wzię ​cie?
–	Moja	drużyna	i	ja	ro​bi ​my	okien​ko	w	skle ​pie	z	pącz ​ka ​mi.	Taki	mały	pre ​zent	dla	Lucy.
–	Two​ja	drużyna?
–	Kil ​ka	osób	z	mia ​stecz ​ka.	Za ​sta ​na ​wia ​li ​śmy	się,	czy	nie	chciał ​byś	po​móc.
–	Nie	są ​dzę,	bym	był	bar ​dzo	po​moc ​ny,	sko​ro	mam,	cóż,	tę	okro​jo​ną	nogę.
Seb	prze ​wró​cił	ocza ​mi.
–	Też	mi	wy​mów​ka.
Ca ​leb	cof ​nął	się,	za ​pra ​sza ​jąc	ge ​stem	Seba	do	środ​ka.
–	Mo​że ​my	li ​czyć	na	ja ​kieś	pącz ​ki?
–	Kto	wie.
Ca ​leb	spoj ​rzał	na	wspa ​nia ​łe	nie ​bo,	na	bia ​ły	sa ​mo​chód	na	pod​jeź ​dzie,	na	dom	Issy,	ci ​chy	i	po​grą ​żo​ny

w	ciem ​no​ściach.
–	Zo​ba ​czę,	co	da	się	zro​bić.
–	W	po​rząd​ku,	tre ​ne ​rze.	Wi ​ta ​my	w	drużynie.

***



Issy	czuła	zwycię ​stwo	w	po​wie ​trzu	so​bot ​nie ​go	po ​ran​ka,	w	 ja ​snym	świe ​tle	na ​grze ​wa ​ją ​cym	ga ​nek,	w
za ​pa ​chu	świe ​żo	sko​szo​nej	tra ​wy	na	traw​ni ​ku	domu	na ​prze ​ciw​ko.	Wszyst ​ko	zda ​wa ​ło	się	żyć	fut ​bo​lem.
A	dzi ​siaj	pój ​dzie	od ​wie ​dzić	ojca.	Wczo​raj ​szy	mecz	ożywił	w	jej	wnę ​trzu	coś,	co	od	daw​na	uwa ​ża ​ła

za	mar ​twe.	Ob​raz	sie ​bie	jako	ko​bie ​ty	zde ​ter ​mi ​no​wa ​nej,	sil ​nej,	ta ​kiej,	jaką	kie ​dyś	była.
Ko​bie ​ty,	jaką	jesz ​cze	bę ​dzie.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	nie	po​pro​sić	Ca ​le ​ba,	by	 jej	 to​wa ​rzyszył,	ale	może	 tę	po ​dróż	po​win​na	od​być

sama.
Poza	tym,	je ​śli	była	w	sta ​nie	po ​je ​chać	do	szko​ły	dla	Ca ​le ​ba,	to	bę ​dzie	też	mo​gła	udać	się	do	cen​‐

trum	opie ​ki,	by	zo​ba ​czyć	się	z	oj ​cem,	praw​da?
Być	może	wszyscy	od​nie ​śli	ja ​kieś	zwycię ​stwo	po	wczo​raj ​szym	me ​czu.
Włą ​cza ​jąc	w	to	Lucy.
–	Nie	chcia ​łam	za ​brać	ze	sobą	pod​ręcz ​ni ​ka	–	po​wie ​dzia ​ła	Lucy,	przy ​cho​dząc	do	niej	z	prze ​pro​si ​na ​‐

mi,	kie ​dy	Issy	skoń​czyła	au​dycję.	Już	daw​no	po​win​na	być	w	łóż ​ku.	–	Ani	opo​wia ​dać	ci	kłamstw.
–	Mo​głaś	mi	po​wie ​dzieć,	że	prze ​spa ​łaś	się	z	Se ​bem.	Zro​zu​mia ​ła ​bym.
–	Wstydzi ​łam	się	tego.	Zwłasz ​cza	po	hi ​sto​rii	z	Bree.	Nie	mo​głam	ni ​ko​mu	o	tym	po​wie ​dzieć.
Lucy	sie ​dzia ​ła	na	huś ​taw​ce	na	ta ​ra ​sie,	a	Issy	słucha ​ła,	gdy	przy​ja ​ciół ​ka	opo​wia ​da ​ła	jej,	jak	za ​czę ​ła

sy​piać	z	Se ​bem	tam ​te ​go	lata,	pierw​szy	raz	na	pla ​ży	po	Pik​ni ​ku	Rybac ​kim.	Nic	dziw​ne ​go,	że	Lucy	nie
zno​si ​ła	tego	świę ​ta.	Nic	dziw​ne ​go,	że	spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie	po​grą ​żo​nej	w	ża ​ło​bie,	gdy	roz ​sta ​ła	się	z	Se ​‐
bem.
–	Pró ​bo​wa ​łam	uda ​wać,	że	to	nie	mia ​ło	żad​ne ​go	zna ​cze ​nia	–	przy​zna ​ła,	trzyma ​jąc	nogi	przy​cią ​gnię ​te

do	klat ​ki	pier ​sio​wej.	–	Ale	nie	mo​głam.	Czułam	się	brud​na.	I	głupia.	Jak​bym	od​da ​ła	się	ko​muś,	komu
na	mnie	nie	za ​le ​ża ​ło.
Issy	sie ​dzia ​ła	obok	niej,	obej ​mu​jąc	ją	ra ​mie ​niem.
–	Wszyst ​kich	nas	mo​gła ​by	uwię ​zić	prze ​szłość,	gdyby	nie	do​sko​na ​ła	mi ​łość	Boga.
Sie ​dzia ​ły	tak	ra ​zem,	li ​cząc	gwiaz ​dy,	aż	Lucy	stwier ​dzi ​ła,	że	musi	iść	do	pra ​cy.
Issy	po​szła	do	łóż ​ka	i	przez	całą	noc	prze ​wra ​ca ​ła	się	z	boku	na	bok.
Lucy.	Seb.
Ca ​leb.
Lu​bi ​ła	 Seba.	Na ​praw​dę.	A	 sko ​ro	Lucy	 po​tra ​fi ​ła	mu	wy ​ba ​czyć,	 to	może	 ona	 też.	Ale	 jak	 ko​mi ​sja

szkol ​na	mo​gła	dać	tę	pra ​cę	Se ​bo​wi?
Zwłasz ​cza	że	Seb	wca ​le	jej	nie	chciał.	Co	ozna ​cza ​ło,	że	ko​mi ​sja	po	pro​stu	nie	mo​gła	prze ​bo​leć	fak​‐

tu,	że	przez	Ca ​le ​ba	wy​szła	na	głupią.	Za ​ufa ​li	mu,	a	on	ich	oszukał.
Ale	wy​grał	mecz.
Wy​grał	mecz	i	pod​bił	ser ​ca	swo​ich	gra ​czy.
Ser ​ce	dziew​czyny	z	są ​siedz ​twa.
Sko​ro	więc	na ​praw​dę	wie ​rzyła	w	do ​sko​na ​łą	mi ​łość	Boga,	mu ​sia ​ła	Mu	za ​ufać	co	do	pra ​cy	Ca ​le ​ba.

Co	do	jego	przy​szło​ści.	Tak	jak	ufa ​ła	Bogu,	gdy	cho​dzi ​ło	o	jej	wła ​sną	przy​szłość.
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	sto​jąc	w	ga ​ra ​żu,	z	klu​czyka ​mi	w	ręce.	Zna ​la ​zła	dzi ​siaj	nowy	wer ​set.	Księ ​ga

Iza ​ja ​sza	41,13:	Al ​bo​wiem	Ja,	Pan,	twój	Bóg,	ują​łem	cię	za	pra ​wi ​cę,	mó​wiąc	ci:	„Nie	lę ​kaj	się,	przy ​‐
cho​dzę	ci	z	po​mo​cą”.
Wsia ​dła	do	sa ​mo​cho​du,	po​mo​dli ​ła	się,	prze ​krę ​ci ​ła	klu​czyk	w	sta ​cyj ​ce	i	po​je ​cha ​ła	do	cen ​trum	opie ​ki

bez	ani	jed​ne ​go	ata ​ku	pa ​ni ​ki	po	dro​dze.
Issy	nie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	bu​dynek	bę ​dzie	wy​glą ​dał	tak	ra ​do​śnie,	oto​czo​ny	do​nicz ​ka ​mi	bo​dzisz ​‐



ków	po	obu	stro​nach	drzwi.	Nad	nimi	wi ​sia ​ła	fla ​ga,	po​wie ​wa ​jąc	za ​pra ​sza ​ją ​co.
Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko.	Peł ​ną	pier ​sią,	nie	czując	kłucia.	We ​szła	do	środ ​ka	i	za ​trzyma ​ła	się	przy	re ​cep​‐

cji.
Ja ​cque ​li ​ne	spoj ​rza ​ła	na	nią.	Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Sala	212	–	po​wie ​dzia ​ła	i	wró​ci ​ła	do	pra ​cy,	jak​by	Issy	była	tu	le ​d​wie	wczo​raj.
Issy	 po ​szła	 ko​ryta ​rzem	 i	 bez	 trudu	 zna ​la ​zła	wła ​ści ​wy	po​kój.	Do ​cho​dzi ​ły	 z	 nie ​go	 śmie ​chy,	 gło​sy,

mało	tego:	ra ​do​sne	okrzyki	i	gwiz ​dy,	od​gło​sy	me ​czu	fut ​bo​lo​we ​go.
Na ​bra ​ła	po​wie ​trza	w	płuca.
–	Wi ​dzi ​my	się	jutro,	tre ​ne ​rze.	–	Pa ​stor	Dan	wy​szedł	z	po​ko​ju	i	pra ​wie	się	z	nią	zde ​rzył.	Od ​sko​czył

od	niej.	–	Issy.	Hej.
Zza	nie ​go	wy​szedł	Bam.	Spoj ​rzał	na	nią,	uśmiech​nął	się	do	niej	lek​ko	i	po​szedł	da ​lej	ko​ryta ​rzem.
–	Co	tu	się	dzie ​je?	–	za ​pyta ​ła.
Z	po​ko​ju	wy ​sy​pa ​ło	się	kil ​ka	in​nych	osób.	Jed​ną	z	nich	była	Diann	ze	szkol ​nej	bi ​blio​te ​ki.	Po​kle ​pa ​ła

ją	po	ra ​mie ​niu,	jak​by	Issy	wciąż	była	uczen​ni ​cą.
–	Im ​pro​wi ​zo​wa ​na	na ​ra ​da	ko​mi ​sji	szkol ​nej.
–	Na ​praw​dę?	Dla ​cze ​go?
Dan	uśmiech​nął	się.
–	Twój	tata	po​pro​sił	o	prze ​rwę	i	ścią ​gnął	nas	tutaj,	by	na ​uczyć	nas	tego	i	owe ​go.
Mitch	wy​szedł	z	po​ko​ju.
–	Hej,	Issy.	Wczo ​raj	był	do​bry	mecz.	Pew​nie	nie	damy	rady	cię	na ​mó​wić,	abyś	za ​ję ​ła	się	che ​er ​le ​‐

ader ​ka ​mi?	Przy​najm ​niej	tak	dłu​go,	jak	bę ​dziesz	na	bo​isku.	–	Pu​ścił	do	niej	oko.
–	Co	się	dzie ​je?
–	Twój	tata	po ​pro​sił	nas,	byśmy	prze ​myśle ​li	kan​dyda ​turę	tre ​ne ​ra	Kni ​gh​ta.	Po ​wie ​dział	nam,	że	to	ten

je ​dyny.
Ten	je ​dyny.	Tak.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	zo​ba ​czę	cię	w	nie ​dzie ​lę	w	ko​ście ​le.	–	Dan	ści ​snął	ją	za	ra ​mię	i	od​szedł.
Jed​no	publicz ​ne	spo​tka ​nie	na ​raz	wy​star ​czy,	dzię ​kuję	bar ​dzo.
I	jed​no	prywat ​ne	też.	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko	i	za ​puka ​ła.
–	Tato?
Och…	och…	Wi ​dok	ojca	był	jak	ude ​rze ​nie	pię ​ścią	w	twarz.	Tata	le ​żał	na	łóż ​ku;	czło​wiek,	któ​rym

kie ​dyś	był,	prze ​mi ​nął,	 zo ​sta ​wia ​jąc	po	 so​bie	 je ​dynie	ko​ści	pa ​mię ​ci.	Wiel ​kie	dło​nie,	w	któ ​rych	mógł
ukryć	 pił ​kę,	 spo​czywa ​ły	 bez ​wład​nie	 wzdłuż	 cia ​ła.	 Nie ​gdyś	 sze ​ro​ka	 klat ​ka	 pier ​sio​wa,	 z	 któ​rej	 wy​‐
krzyki ​wał	na ​zwy	za ​grywek	i	kłó​cił	się	z	sę ​dzia ​mi,	gdy	po ​peł ​ni ​li	błąd,	była	za ​pad​nię ​ta.	Stra ​cił	więk​‐
szość	wło​sów,	a	z	szyi	wy​sta ​wa ​ła	rur ​ka,	dzię ​ki	któ​rej	mógł	od​dychać.
Issy	wie ​dzia ​ła,	w	ja ​kim	był	sta ​nie,	oczywi ​ście,	ale	nie	są ​dzi ​ła,	że	czas	i	rany	za ​bio​rą	mu	tak	wie ​le.
Och,	po ​win​na	była	tu	przyjść	lata	temu.	Ta	nie ​moc	nią	za ​wład​nę ​ła,	po ​zba ​wi ​ła	ją	tchu,	wy ​wo​ła ​ła	w

jej	wnę ​trzu	czar ​ny	wir.
Nie	bój	się.	Je ​stem	tu,	aby	ci	po​móc.
Oj ​ciec	po​wiódł	po	niej	wzro​kiem.
–	Isa ​do​ra.	–	Jej	imię	opu​ści ​ło	jego	usta	jak​by	z	ulgą,	lub	po	pro ​stu	tę ​sk​no​tą.	Tym	jed ​nym	sło​wem

przy​cią ​gnął	ją	z	po​wro​tem.
Al ​bo​wiem	Ja,	Pan,	twój	Bóg,	ują​łem	cię	za	pra​wi ​cę.
–	Tato.	–	Pod​bie ​gła	do	nie ​go	i	wtuli ​ła	twarz	w	jego	pierś.	Po​mi ​mo	szpi ​tal ​nych	za ​pa ​chów	roz ​po​zna ​ła



go,	na ​tural ​ny	za ​pach	jego	skó​ry,	siłę,	spo​kój.	–	Och,	tato.
–	Issy.	–	Znów	wy​szep​tał	jej	imię,	a	ona	unio ​sła	na	nie ​go	wzrok.	Uję ​ła	jego	twarz	w	dło​nie	i	od​na ​la ​‐

zła	jego	spoj ​rze ​nie.
Był	wła ​śnie	tu.	I	w	tych	sza ​ro​nie ​bie ​skich	oczach	roz ​po​zna ​ła	samą	sie ​bie	–	sil ​ną,	pięk​ną,	wy​trwa ​łą.
A	więc	tutaj	się	za ​po​dzia ​ła.
–	Uda ​ło	ci	się	–	po​wie ​dział	za ​chryp​nię ​tym	gło​sem.
Z	ką ​ci ​ka	oka	wy​płynę ​ła	mu	łza,	a	Issy	star ​ła	ją	kciu​kiem.
–	Uda ​ło	mi	się.	–	Za ​to​pi ​ła	się	w	jego	uśmie ​chu,	któ​ry	od​cią ​gał	ją	od	prze ​pa ​ści	stra ​chu.	Albo	żalu.	–

Prze ​pra ​szam,	że	za ​ję ​ło	mi	to	tak	dłu​go.
–	Wie ​dzia ​łem,	że	ci	się	się	uda…	któ​re ​goś	dnia.
Po​gła ​ska ​ła	go	po	twa ​rzy.	Jej	zna ​jo​my	kształt	wy​peł ​niał	wszyst ​kie	bo​lą ​ce	miej ​sca.
–	Tato,	tak	bar ​dzo	mi	cie ​bie	bra ​ko​wa ​ło.
–	Wiem.	Mi	cie ​bie	też.
Spoj ​rza ​ła	na	te ​le ​wi ​zor.
–	Akurat	na	dwie	mi ​nuty	przed	koń​cem	me ​czu.	Po ​cze ​kaj,	aż	zo​ba ​czysz	za ​gryw​kę,	któ ​ra	przy​nio​sła

nam	zwycię ​stwo.
Mrugnął	do	niej.
Uło​żyła	gło​wę	na	jego	ra ​mie ​niu,	wsunę ​ła	pal ​ce	do	jego	nie ​rucho​mej	dło​ni.	Słucha ​ła	bi ​cia	jego	ser ​‐

ca.	Sil ​ne ​go.	Sta ​łe ​go.
Tata.
Słysza ​ła	za	sobą	okrzyki	ra ​do​ści	–	pew​nie	jej	sa ​mej	–	gdy	Ryan	pod​biegł	do	li ​nii	bocz ​nej,	wrzesz ​‐

cząc:	„Tre ​ne ​rze!	McCor ​mick	nie	zna	tej	za ​gryw​ki!	Tre ​ne ​rze!”.
–	Uwiel ​biam	 tę	 za ​gryw​kę	 –	 po​wie ​dział	 ci ​cho	oj ​ciec.	W	 jego	 sło​wach	 cza ​iła	 się	 cała	masa	wspo​‐

mnień.	–	Trze ​ba	mieć	mnó​stwo	od​wa ​gi,	by	jej	użyć.
Spoj ​rza ​ła	mu	w	oczy.
–	Dzię ​kuję,	że	mu	ją	da ​łeś.	Wiem,	że	tutaj	był,	że	się	spo​tka ​li ​ście.	Jest	taki	od ​waż ​ny.	I	jest	do​brym

czło​wie ​kiem.
–	Bóg…	go	tu	przy​słał.
Ski ​nę ​ła	gło​wą	na	po​twier ​dze ​nie.
–	Myślę,	że	było	mu	prze ​zna ​czo​ne	się	tu	zja ​wić,	tu,	w	tym	mia ​stecz ​ku.	Może	za ​cząć	tam,	gdzie	ty

prze ​rwa ​łeś…
–	Nie.
Jego	sło ​wa	po​zba ​wi ​ły	 ją	 tchu,	po​mi ​mo	ła ​god​no​ści,	z	 jaką	zo​sta ​ły	wy​po​wie ​dzia ​ne.	Ale	czy	nie	dał

prze ​cież	Ca ​le ​bo​wi…?
–	Niech	za ​cznie	od	nowa.	Nowy	tre ​ner.	Nowa	drużyna.	Drużyna	Kni ​gh​ta.
Och.	Po​ło​żyła	dłoń	na	jego	mo​krym	po​licz ​ku.
–	No	nie	wiem,	tato.	To	mia ​stecz ​ko	po​trze ​bu​je	też	cie ​bie.
Wcią ​gnął	po​wie ​trze	i	oparł	twarz	na	jej	dło​ni.
–	Jesz ​cze	nie	umar ​łem,	Issy.
Opar ​ła	czo​ło	o	jego	czo​ło,	a	po​tem	je	po​ca ​ło​wa ​ła.
–	Ja	też	nie.
Już	nie.	Chcia ​ła	żyć,	iść	ku	świa ​tłu,	żyć	z	Bo​giem	i	z	Ca ​le ​bem.
W	mi ​ło​ści	do​sko​na ​łej.



Wła ​ści ​wie	mo​gła	te ​raz	nadać	inną	na ​zwę	swo​jej	au​dycji.	„Nig​dy	Wię ​cej	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”.	Cho​‐
ciaż	wciąż	wy ​da ​wa ​ło	jej	się	nie ​mą ​dre,	że	Ca ​leb	ją	ko ​chał,	z	jej	wszyst ​ki ​mi	ra ​na ​mi,	lę ​ka ​mi,	nie ​prze ​wi ​‐
dywal ​no​ścią.	Ale	może	wła ​śnie	taka	była	mi ​łość	–	nie ​mą ​dra.	W	koń​cu	Bóg	ko​chał	naj ​bar ​dziej	nie ​mą ​‐
drze	ze	wszyst ​kich.	Przy​szedł	na	ten	mrocz ​ny	świat,	by	ura ​to​wać	lu​dzi,	któ​rzy	mogą	Go	nig ​dy	nie	po​‐
ko​chać	z	wza ​jem ​no​ścią.
Może	wła ​śnie	nie ​mą ​dre	ser ​ce	było	ser ​cem	do​sko​na ​łym.
–	Obej ​rzyj ​my	mecz.	–	Jej	oj ​ciec	spoj ​rzał	na	te ​le ​wi ​zor.	Wi ​dzia ​ła,	blask	w	jego	oczach,	gdy	drużyna

zno​si ​ła	Ca ​le ​ba	z	bo​iska.
Zwycię ​stwo.



epi​log

–	To	naj ​lep​sze	mia ​stecz ​ko	na	świe ​cie.	Ham ​bur ​ge ​ry	z	ło​sia.	Chyba	je ​stem	w	nie ​bie.
Issy	za ​śmia ​ła	się.	Ca ​leb	w	jed​nej	dło ​ni	dzier ​żył	ham ​bur ​ge ​ra,	a	drugą	trzymał	jej	dłoń,	spla ​ta ​jąc	ich

pal ​ce	ze	sobą.	Jak	mo​gła ​by	nie	ko​chać	męż ​czyzny,	któ​ry	nie	pusz ​czał	jej	ręki	na ​wet,	gdy	jadł	ham ​bur ​‐
ge ​ra…	a	ra ​czej	ło​sio​bur ​ge ​ra,	ofi ​cjal ​nej	ka ​nap​ki	na	co​rocz ​ny	we ​ekend	Ło ​sio​we ​go	Sza ​leń​stwa	w	Deep
Ha ​ven.
–	Dzię ​ki,	DJ	–	uda ​ło	się	wy​ar ​tykuło​wać	Ca ​le ​bo​wi	mię ​dzy	ko​lej ​nymi	gryza ​mi.
–	Nie ​zły	tre ​ning	w	pią ​tek.	–	DJ	miał	na	so​bie	pa ​pie ​ro​wą	czap​kę	i	far ​tuch	z	na ​pi ​sem	„Elks”.
–	Dzię ​ki	za	po​moc.	–	Ca ​leb	cof ​nął	się	o	krok,	gdy	kro ​pla	ke ​czupu	upa ​dła	na	chod ​nik,	do ​łą ​cza ​jąc	do

ko​la ​żu	plam	z	na ​po​jów	ga ​zo​wa ​nych,	kukurydzy	i	lo​dów.	–	Za ​pre ​zen​tuje ​my	się	do​brze	prze ​ciw​ko	El ​‐
roy​o​wi	w	ten	pią ​tek.	Wi ​dzi ​my	się	na	tre ​nin​gu.
Do​koń​czył	ka ​nap​kę	i	się ​gnął	po	ser ​wet ​kę,	wciąż	nie	pusz ​cza ​jąc	dło​ni	Issy.
–	To	nie ​mą ​dre,	Ca ​leb	–	po ​wie ​dzia ​ła	Issy,	sta ​ra ​jąc	się	wy ​rwać.	To,	że	za ​czął	po​ja ​wiać	się	na	jej	te ​ra ​‐

pii	z	Ra ​chel ​le	 i	na ​uczył	się	paru	 tech​nik,	by	po ​ma ​gać	 jej	z	ata ​ka ​mi	pa ​ni ​ki,	nie	zna ​czyło	 jesz ​cze,	że
mu​siał	trzymać	ją	za	rękę	cały	czas.
–	 Hej,	 chcesz,	 że ​bym	 się	 po ​tknął	 i	 wy ​ło​żył	 jak	 dłu​gi	 na	 środ​ku	 uli ​cy?	 Zmi ​łuj	 się	 nade	 mną.	 –

Uśmiech​nął	się	do	niej	sze ​ro​ko,	gdy	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.	Jak	gdyby	po​trze ​bo​wał	jej	po​mo​cy.	Wcią ​gał	na
nogę	swo​ją	spor ​to​wą	pro ​te ​zę,	jesz ​cze	za ​nim	Mitch	i	inni	człon ​ko​wie	ko​mi ​sji	szkol ​nej	po​no​wi ​li	ofer ​tę
pra ​cy	i	mia ​no​wa ​li	go	głów​nym	tre ​ne ​rem	drużyny	Hu​skies.	Ze	swo​ją	cu ​dow​ną	pro​te ​zą	Ca ​leb	nie	po​‐
trze ​bo​wał,	by	trzyma ​ła	go	za	rękę.
Ale	nie	bę ​dzie	się	spie ​rać.	Cho ​dzić	po	mia ​stecz ​ku	ręka	w	rękę	z	naj ​przystoj ​niej ​szym	męż ​czyzną	w

Deep	Ha ​ven?	Ża ​den	pro​blem.
I	mu​sia ​ła	przy​znać,	że	po​trze ​bo​wa ​ła	go	mieć	przy	so​bie,	zwłasz ​cza	że	pół	go​dzi ​ny	za ​ję ​ło	jej	przy​go​‐

to​wa ​nie	się	do	sta ​wie ​nia	czo​ła	tłumom	z	oka ​zji	Ło​sio​we ​go	Sza ​leń​stwa.	Ale	jed​nak	przy​szła.	Każ ​de ​go
dnia	wy ​cho​dzi ​ła	w	świat	co​raz	da ​lej.	A	dzi ​siej ​sze ​go	wie ​czo​ru	od ​bę ​dzie	się	pierw​szy	w	hi ​sto​rii	od​ci ​‐
nek	„Mo​je ​go	Nie ​mą ​dre ​go	Ser ​ca”	na ​gra ​ny	na	świe ​żym	po​wie ​trzu,	na	ta ​ra ​sie	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na
Świe ​cie.
Issy	bała	się	trosz ​kę,	co	też	Seb	doda	na ​stęp​nym	ra ​zem.	Może	sklep	z	pa ​miąt ​ka ​mi?	Już	wi ​dzia ​ła	ko​‐

szul ​ki	oraz	kub​ki	na	sprze ​daż.
Po​zwo​li ​ła,	by	Ca ​leb	pro​wa ​dził	ją	Main	Stre ​et	po​mię ​dzy	tłuma ​mi	turystów	kupują ​cych	watę	cu​kro​‐

wą	 i	 ar ​tystów	pre ​zen​tują ​cych	 swo​je	wy ​ro​by	w	nie ​bie ​skich	na ​mio​tach.	Dzię ​ki	no ​we ​mu	pącz ​ko​we ​mu
okien​ku	w	skle ​pie	Lucy	sprze ​da ​wa ​ła	tony	pącz ​ków.	A	zbu ​do​wa ​ła	je	oczywi ​ście	drużyna	Deep	Ha ​ven
Hu​skies.	Seb	za ​jął	po ​zycję	roz ​grywa ​ją ​ce ​go,	by	po ​ko​nać	Bama	w	jego	wła ​snej	grze.	A	w	cen ​trum	ca ​łe ​‐
go	zgieł ​ku	stał	Ca ​leb,	prze ​glą ​da ​jąc	pro​jek​ty,	kie ​rując	ruchem	i	co​raz	le ​piej	po​zna ​jąc	miesz ​kań​ców.



Dzie ​ci	ba ​wi ​ły	się,	rzuca ​jąc	ka ​mie ​nie	do	je ​zio​ra,	kacz ​ki	ko​łyszą ​cym	kro ​kiem	cho ​dzi ​ły	na	brze ​gu,	a
psy	go​nił	mewy,	co​raz	śmiel ​sze	w	swo​ich	pró​bach	pod​kra ​da ​nia	ka ​na ​pek	pik​ni ​ko​wi ​czom.
–	Tę ​sk​nię	 za	Dun​ca ​nem.	Spraw​dzi ​łam	 schro ​ni ​sko	dla	 zwie ​rząt,	 ale	 go	nie	wi ​dzie ​li	 –	 po​wie ​dzia ​ła

Issy.
–	 Po​ja ​wi	 się,	wcze ​śniej	 czy	 póź ​niej.	Może	 zna ​lazł	 ja ​kie ​goś	 in ​ne ​go	 pustel ​ni ​ka,	 by	mu	 uprzykrzać

życie.	–	Ca ​leb	mrugnął	do	niej,	nim	za ​trzyma ​li	się	przy	sto​isku	z	ce ​ra ​mi ​ką.
Liza	przy​wi ​ta ​ła	się	z	nią,	udo​wad​nia ​jąc	po	raz	ko​lej ​ny,	że	mimo	tak	dłu ​giej	nie ​obec ​no​ści	wszyscy	o

niej	pa ​mię ​ta ​li.
–	Miło	cię	wi ​dzieć,	Issy.
Issy	uśmiech​nę ​ła	się	do	niej,	pod​no​sząc	dzba ​nek	na	mle ​ko,	brą ​zo​wy	z	pa ​sma ​mi	zie ​le ​ni.
Liza	zwró​ci ​ła	się	do	Ca ​le ​ba.
–	Zo​sta ​jesz	w	mia ​stecz ​ku?
Ski ​nął	gło​wą.
–	To	do​brze.	–Wska ​za ​ła	bro​dą	na	dzba ​nek,	któ​ry	 trzyma ​ła	 Issy.	–	Pa ​mię ​tasz	 tę	po​pę ​ka ​ną	gli ​nę,	z

któ​rą	pra ​co​wa ​łam?
Ca ​leb	do​tknął	dzba ​nusz ​ka,	a	Issy	po​zwo​li ​ła	mu	go	wziąć	do	rąk.
–	Nie	wi ​dać	na ​wet	blizn.
–	Jest	twój.	Pre ​zent	po​wi ​tal ​ny	w	Deep	Ha ​ven.	–	Za ​pa ​ko​wa ​ła	go	i	wło​żyła	do	środ​ka	wi ​zytów​kę.	–

Wpad​nij	cza ​sem.
–	Znasz	ją?	–	Issy	wzię ​ła	to​reb​kę.
–	Spo​tka ​łem	ją	na	Pik​ni ​ku	Ryb​nym…
–	Hej,	tre ​ne ​rze,	uwa ​żaj!
Wzdrygnę ​ła	 się,	 gdy	 obok	 jej	 gło​wy	prze ​le ​cia ​ła	 pił ​ka.	Ca ​leb	wy ​cią ​gnął	 dłoń,	 przy​ci ​snął	 pił ​kę	 do

pier ​si.
Ja ​red	Ryan	pod​biegł	do	nich,	a	po	pię ​tach	dep​tał	mu	chło​pak,	któ​re ​go	Issy	nie	ko​ja ​rzyła.
–	Sor ​ry,	tre ​ne ​rze.	Ce ​lo​wa ​łem	do	Sam ​so​na.
Ca ​leb	od​dał	mu	pił ​kę,	a	w	tej	sa ​mej	chwi ​li	za ​wi ​bro​wał	te ​le ​fon	Issy.	Wsa ​dzi ​ła	so​bie	tor ​bę	pod	pa ​chę

i	wy​cią ​gnę ​ła	ko​mór ​kę.
–	SMS	od	El ​lio​ta.	Pi ​sze,	że	wczo ​raj ​sze ​go	wie ​czo​ru	słuchal ​ność	była	naj ​wyż ​sza	w	ca ​łej	hi ​sto​rii	pro​‐

gra ​mu.
Dzi ​siej ​szy	pro​gram	może	być	tyl ​ko	roz ​grzew​ką	przed	tym,	któ​ry	na ​gra	w	Napa,	na	we ​se ​lu	Lau​ren,

je ​śli	Du​ma ​IPa ​sja	słucha ​ła	słów,	któ​re	wy​po​wie ​dzia ​ła	 Issy	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru	w	„Moim	Nie ​mą ​‐
drym	Ser ​cu”.
–	To	pew​nie	pierw​szy	raz,	gdy	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	przy​zna ​ła,	że	się	po​myli ​ła.
–	Ha.	Na	an​te ​nie.	Tak	na ​praw​dę	myli ​łam	się	wie ​le	razy.
Ca ​leb	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu.
Nie	każ ​de ​go	dnia	zda​rza	się,	by	Pa​nien​ka	Nie ​mą​dre	Ser ​ce	przy ​zna​ła	się	do	po​mył ​ki,	więc	słuchaj ​cie

uważ ​nie.	Wy ​rzuć ​cie	swo​je	li ​sty.	Tak	jest.	Są	na	świe ​cie	do​sko​na​łe	dzie ​siąt ​ki.	Ale	ist ​nie ​ją	tak ​że	do ​sko​‐
na​łe	ósem​ki	 i	do ​sko ​na​łe	 trój ​ki.	Wi ​dzi ​cie,	na​uczyłam	się,	że	do​sko​na​łe ​go	związ ​ku	nie	da	się	za​pla​no​‐
wać,	 trze ​ba	 nad	 nim	 wy ​łącz ​nie	 pra ​co​wać.	 I	 ufać	 Bogu,	 że	 wpro​wa​dzi	 od​po​wied​nią	 oso ​bę	 w	 wa​sze
życie.
Może	na​wet	po	są ​siedz ​ku.	 Issy	 lu​bi ​ła,	gdy	Ca ​leb	po​chylał	się	do	mi ​kro​fo​nu	 i	do​da ​wał	swój	głos	 i

opi ​nie	do	pro​gra ​mu.



Cho​ciaż	nie	po​zwo​lił	ni ​ko​mu,	by	na ​zywać	go	Pa ​nem	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
–	Wy​star ​czy	tre ​ner	–	po​wie ​dział	pod​czas	ich	pierw​szej	wspól ​nej	au​dycji	parę	ty​god​ni	temu.
Tre ​ner	zda ​wał	się	być	bar ​dzo	po​pular ​ny	wśród	żeń​skiej	czę ​ści	słucha ​czy.	Issy	nie	wi ​ni ​ła	ich.	Za ​ko​‐

cha ​ła	się	w	jego	gło​sie	tak	samo	moc ​no,	jak	w	nim	sa ​mym.
Scho​wa ​ła	te ​le ​fon.
–	Ciąg	dal ​szy	przy​gód	Pa ​nien​ki	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce	i	Chło​pa ​kaZ​Są ​siedz ​twa.
–	Wciąż	nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	na ​da ​ję	się	do	tego,	by	dzie ​lić	czas	an​te ​no​wy	z	Pa ​nien​ką	Nie ​mą ​dre

Ser ​ce.	Nie	mam	po​ję ​cia,	co	ro​bić.
–	A	ja	niby	mam?
–	Och,	myślę,	że	do​kład​nie	wiesz,	co	ro ​bić.	–	Spo​sób,	w	jaki	na	nią	po​pa ​trzył,	 ta	słod ​kość	w	jego

oczach…	Dla ​cze ​go	kie ​dykol ​wiek	uwa ​ża ​ła,	że	nie	jest	ide ​al ​ną	dzie ​siąt ​ką?	Albo	je ​de ​nast ​ką	czy	osiem ​‐
dzie ​siąt ​ką	sió​dem ​ką?	Tak	wy​so​ko	po​nad	nor ​mę,	że	prze ​sta ​ła	li ​czyć.	Głupia	li ​sta.
Prze ​szli	obok	piz ​ze ​rii,	a	po​tem	da ​lej	do	Naj ​lep​szych	Pącz ​ków	na	Świe ​cie,	gdzie	Lucy	po​ma ​cha ​ła	im

z	no​we ​go	okien​ka.
–	Wła ​śnie	za ​mykam.
Sia ​da ​jąc	na	ław​ce	obok	sto​łu	pik​ni ​ko​we ​go,	Issy	wresz ​cie	pu​ści ​ła	dłoń	Ca ​le ​ba.	On	usiadł	na ​prze ​ciw

niej	na	sto​le	i	po​ło​żył	ręce	na	jej	ra ​mio​nach.
Jak​by	kie ​dykol ​wiek	mo​gła	od	nie ​go	uciec.	Nie	w	tym	życiu.
–	Mogę	 się	 za ​ło​żyć,	 że	w	Napa	 nie	ma	 ta ​kich	wi ​do​ków.	 –	 Fale	 na	 je ​zio​rze	 ob​mywa ​ły	 de ​li ​kat ​nie

brzeg,	a	głę ​bo​ki	błę ​kit	nie ​ba	mie ​szał	się	z	od​le ​głym	ho​ryzon​tem.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	i	zo​ba ​czyła,	że	się	do	niej	uśmie ​cha.	Na ​chylił	się,	mu​snął	jej	war ​gi	swo​imi.	Mały

ogień,	by	ogrzać	jej	wnę ​trze.	Komu	po ​trzeb​ne	było	Napa?	Mo​gła ​by	zo​stać	tutaj	na	za ​wsze,	w	ra ​mio​‐
nach	Ca ​le ​ba.
–	Prze ​stań​cie	się	ob ​ca ​ło​wywać	i	spójrz ​cie	na	moje	naj ​now​sze	dzie ​ło.	–	Lucy	po​da ​ła	jej	tor ​bę,	sia ​da ​‐

jąc	okra ​kiem	na	ław​ce.
–	To	nie	jest	pą ​czek.
–	To	ba ​becz ​ka.	Są	te ​raz	w	mo​dzie.	–	Lucy	uśmiech​nę ​ła	się	ło​bu​zer ​sko.
–	Naj ​lep​sze…	Ba ​becz ​ki	na	Świe ​cie?	–	Ca ​leb	wy​cią ​gnął	cze ​ko​la ​do​wą	ba ​becz ​kę	i	wgryzł	się	w	nią.	–

Nie	to,	że	na ​rze ​kam.	Pycha.
–	Po​sze ​rzam	asor ​tyment.	Cze ​mu	nie?
–	Lucy,	tak	bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	wcho​dzisz	w	ba ​becz ​ko​wy	biz ​nes.	Je ​steś	ge ​niu​szem.	–	Issy	wy​ję ​ła

ciast ​ko	z	tor ​by.	Ta	ba ​becz ​ka	mia ​ła	bia ​ły	lu​kier	i	ró​żo​wą	po​syp​kę.	–	Mój	tata	był ​by	tym	za ​chwyco​ny.
Po​wiem	mu	o	tym	pod​czas	od​wie ​dzin.
–	Jak	się	czuje?
–	Do​brze.	Za ​opa ​trzyłam	go	w	nowy	strój	Hu ​skies.	Umó​wi ​li ​śmy	się	na	so ​bo​tę	na	wspól ​ne	oglą ​da ​nie

me ​czu.	I	wy​glą ​da	le ​piej,	po​zbył	się	już	in ​fek​cji.	Może	na ​wet	uda	nam	się	za ​brać	go	do	domu	na	Świę ​‐
to	Dzięk​czynie ​nia.
Lucy	spoj ​rza ​ła	jej	w	oczy.	Uśmiech​nę ​ła	się.
–	A	tak	przy	oka ​zji,	myślę,	że	tyl ​ko	w	ten	we ​ekend	po​tro​iłam	sprze ​daż	pącz ​ków	wzglę ​dem	ze ​szłe ​go

roku.	Uda	mi	się	za ​pła ​cić	za ​le ​gło​ści.	Bam	nie	bę ​dzie	mógł	za ​jąć	po​se ​sji.
–	Gdzie	Seb?	–	za ​pytał	Ca ​leb,	bio​rąc	ko​lej ​ne ​go	gryza	swo​jej	ba ​becz ​ki.
–	Po​szedł	za ​nieść	pącz ​ki	ta ​cie	do	re ​mi ​zy.	Dzi ​siaj	mija	szó​sty	ty​dzień	jego	abs ​tynen​cji.
–	Seb	wspo ​mi ​nał	pod​czas	piąt ​ko​we ​go	tre ​nin ​gu,	że	za ​mie ​rza	zo​stać	bur ​mi ​strzem.	–	Ca ​leb	zjadł	ba ​‐



becz ​kę	i	wy​tarł	pal ​ce.
–	Naj ​pierw	bę ​dzie	kan​dydo​wał	na	człon​ka	ko​mi ​sji	szkol ​nej.	Chce	za ​jąć	miej ​ce	Mit ​cha.
Issy	spoj ​rza ​ła	na	Ca ​le ​ba	w	oba ​wie.
–	Mitch	myślał,	że	chro​ni	to	mia ​stecz ​ko.	–	Jego	dłoń	uspo​ka ​ja ​ją ​co	spo​czę ​ła	na	jej	kar ​ku,	po​ma ​so​wał

ją	lek​ko.	–	Po​go​dzi ​li ​śmy	się.
–	Hej!	–	Seb	pod​szedł	do	nich.	Wy​glą ​dał	jak	żywy	bil ​l ​bo​ard	w	czer ​wo​nej	ko​szul ​ce	z	na ​pi ​sem	Ktoś

ma	ocho​tę	na	pącz ​ka?.	–	Chce ​cie	wrzucić	coś	na	ruszt,	nim	za ​czną	się	fa ​jer ​wer ​ki?
Issy	spoj ​rza ​ła	na	Ca ​le ​ba.
–	Co	po​wiesz	na	spa ​ghet ​ti?	Wszyscy	lu​bią	spa ​ghet ​ti	–	po​wie ​dział	ła ​god​nie.
–	Tak	twier ​dzi	Pa ​nien​ka	Nie ​mą ​dre	Ser ​ce.
–	A	w	koń​cu	ona	–	od​parł,	pa ​trząc	jej	głę ​bo​ko	w	oczy	–	nig​dy	się	nie	myli.	W	koń​cu	two​ja	do​sko​na ​‐

ła	mi ​łość	może	znaj ​do​wać	się	po	są ​siedz ​ku.



nota	od	au​tor ​ki

Życie	jest	trud​ne.	Dla ​cze ​go	zda ​rza ​ją	się	rze ​czy,	któ​rych	nie	da	się	po	ludz ​ku	wy​tłuma ​czyć	–	okrop​ne
wy​pad​ki,	 cho​ro​by,	ata ​ki	 ter ​ro​rystycz ​ne?	Ogla ​da ​jąc	wia ​do​mo​ści,	 ła ​pię	 się	na	 tym,	że	 szukam	 ja ​kiejś
furt ​ki	–	gwa ​ran​cji,	że	nic	ta ​kie ​go	nie	przy​da ​rzy	się	mnie,	mo​je ​mu	mę ​żo​wi	albo	dzie ​ciom.	Słyszę	na
przy​kład	o	dziew​czynie,	któ ​ra	spo​wo​do​wa ​ła	tra ​gicz ​ny	wy ​pa ​dek	z	udzia ​łem	trzech	sa ​mo​cho​dów,	bo	w
cza ​sie	jaz ​dy	pi ​sa ​ła	SMS-a.	Cóż,	ja	nig ​dy	ich	nie	pi ​szę,	kie ​dy	pro​wa ​dzę,	więc	na	pew​no	nig​dy	nie	przy​‐
da ​rzy	mi	się	wy​pa ​dek	z	trze ​ma	sa ​mo​cho​da ​mi.	Furt ​ka!
Gdybym	mo​gła,	za ​war ​ła ​bym	ja ​kąś	umo ​wę	z	Bo​giem,	aby	za ​pew​nić	moim	bli ​skim	bez ​pie ​czeń​stwo.

Ale	to	tak	nie	dzia ​ła.	Co	mamy	za ​tem	zro​bić	ze	stra ​chem,	któ​ry	mógł ​by	nas	spa ​ra ​li ​żo​wać,	wy​wo​łać	w
nas	pa ​ni ​kę,	a	na ​wet	ka ​zać	nam	za ​ba ​ryka ​do​wać	się	w	domu?
Od​po​wiedź:	do​sko​na ​ła	mi ​łość	Boża	usuwa	wszel ​kie	lęki.
Kie ​dy	pi ​sa ​łam	tę	hi ​sto​rię,	mu​sia ​łam	po​ra ​dzić	so ​bie	z	fak​tem,	że	moje	dzie ​ci	wy​fruwa ​ły	z	gniaz ​da	–

wy​bie ​ra ​ły	się	do	col ​le ​ge’u,	z	dala	od	bez ​pie ​czeń​stwa,	ja ​kie	za ​pew​nia ​ły	im	moje	ra ​mio​na.	Pra ​gnę ​łam	z
ca ​łych	sił	przy​cią ​gnąć	je	do	sie ​bie	na	nowo,	aby	je	ochro​nić.	Chcąc	uwol ​nić	Issy	(i	sie ​bie!),	ro​ze ​bra ​‐
łam	po​wyż ​szy	wer ​set	na	czę ​ści	i	po​zwo​li ​łam,	by	za ​czął	dzia ​łać	w	moim	życiu.
Do​sko​na​ły	w	grec ​kiej	po ​sta ​ci	tego	przy ​miot ​ni ​ka	zna ​czy	„cał ​ko​wi ​ty”.	To	coś,	jak	wszech​ogar ​nia​ją​‐

cy.	Jak	wte ​dy,	gdy	ni ​cze ​go	nam	nie	bra ​kuje	w	każ ​dej	sfe ​rze	życia.	Do ​daj ​my	sło​wo	do​sko​na​ły	do	sło​wa
mi ​łość	 i	może	uda	nam	 się	 zna ​leźć	 ja ​kąś	od​po​wiedź,	 na	przy​kład	na	pyta ​nie,	 jak	po​ra ​dzić	 so​bie	 ze
stra ​chem.	Mi ​łość	ozna ​cza	uczucie,	życz ​li ​wość,	ucztę	mi ​ło​sier ​dzia	(uwiel ​biam	to	–	uczta	mi ​ło​sier ​dzia.
Smacz ​na,	 peł ​na	 de ​li ​cji,	 nie ​koń​czą ​ca	 się	 uczta	 mi ​ło​sier ​dzia!!!).	Wi ​dzi ​cie,	 w	 Bogu	 nie	 ma	 zła.	 Ani
odro​bin​ki.	Cza ​sa ​mi	za ​cho​wuje ​my	się	tak,	jak ​by	Boga	nie	ob​cho​dzi ​ły	te	strasz ​ne	rze ​czy,	ja ​kie	nam	się
przy​tra ​fia ​ją.	Albo	na ​wet	jesz ​cze	go​rzej:	jak​by	On	na ​śmie ​wał	się	z	na ​sze ​go	cier ​pie ​nia.
Nig​dy	tego	nie	robi.
Ten	pro​blem	po​ja ​wia	się,	gdy	za ​czyna ​my	przy​pi ​sy​wać	Bogu	ludz ​kie	ce ​chy.	A	Jemu	za ​wsze,	w	stu

pro​cen​tach,	cho​dzi	o	wkra ​cza ​nie	w	na ​sze	życie	z	mi ​ło​ścią.
Wkra ​cza ​nie?	Tak.	To	zna ​czy,	że	Bóg	ko​cha	na ​wet	ciem ​ne	za ​ka ​mar ​ki	na ​szych	serc.	Ko​ja ​rzy	mi	się	z

falą,	któ​ra	wpa ​da	do	ja ​ski ​ni	i	ob​mywa	każ ​dą	jej	część.
Krót ​ko	mó ​wiąc,	nie	mo​że ​my	uciec	od	Jego	mi ​ło​ści,	Jego	do​bro​ci.	Na ​wet	w	naj ​gor ​szych	mo​men​tach

na ​sze ​go	życia	Jego	mi ​łość	nam	to​wa ​rzyszy.
Trud​no	to	so​bie	wy​obra ​zić,	praw​da?	Je ​sli	ktoś	zna	moją	hi ​sto​rię,	ten	wie	o	peł ​nych	prze ​mo​cy	la ​tach,

któ​re	moja	ro​dzi ​na	prze ​żyła,	gdy	pra ​co​wa ​li ​śmy	jako	mi ​sjo​na ​rze	w	Ro​sji.	Ale	je ​śli	po​zwo​lę	Bogu	po​ja ​‐
wić	się	w	mo​ich	wspo​mnie ​niach,	wi ​dzę	Go	tam,	wle ​wa ​ją ​ce ​go	swo​ją	do​sko​na ​łą	mi ​łość	w	każ ​dy	za ​ka ​‐
ma ​rek.	Jego	ła ​ska,	Jego	mi ​łość	jest	za ​wsze	więk​sza	niż	rany,	któ​re	może	nam	za ​dać	wróg.
Życie	 bez	mi ​ło​ści	 Bo​żej	 jest	 prze ​ra ​ża ​ją ​ce.	 Ale	 Boża	mi ​łość	 –	 cał ​ko​wi ​ta,	 osza ​ła ​mia ​ją ​ca	 –	 usuwa



strach.
Spró​buj ​cie	tego:	kie ​dy	na ​stęp​nym	ra ​zem	przy​tło​czy	was	lęk,	mó​dl ​cie	się	tak	dłu​go,	aż	znik​nie.	Za ​‐

cznij ​cie	śpie ​wać	praw​dę.	I	zrób ​cie	krok	do	przo​du,	wie ​dząc,	że	Bóg	ko​cha	was	(i	wa ​szych	bli ​skich!)
do​sko​na ​le.
Ta	ide ​al ​na	mi ​łość	ob​mywa	na ​wet	głę ​bo​kie	rany.	Jak	utra ​tę	ko​goś	bli ​skie ​go	lub,	jak	w	przy​pad​ku	Ca ​‐

le ​ba,	utra ​tę	nogi	i	przy​szło​ści.	Słucha ​łam	nie ​daw​no	ka ​pi ​ta ​na	Scot ​ta	Smi ​leya,	żoł ​nie ​rza,	któ​ry	stra ​cił
wzrok	po	wy​bu​chu	sa ​mo​cho​du	pułap​ki	w	Ira ​ku.	Jego	od ​wa ​ga	i	żywa	wia ​ra	ude ​rzyły	mnie,	zwłasz ​cza
po	tym,	jak	po​wie ​dział	wi ​dzom,	że	te ​raz	żyje	mu	się	le ​piej.	Że	Bóg	może	go	te ​raz	użyć	na	spo​so​by,	ja ​‐
kie	mu	się	wcze ​śniej	nie	śni ​ły.	To	jest	wła ​śnie	wia ​ra	w	do​sko​na ​łą	mi ​łość	Boga.	Pra ​gnę	wła ​śnie	tego
ro​dza ​ju	wia ​ry.	Wie ​rzę,	że	ona	zmie ​nia	życie,	i	taką	wia ​rą	ob​da ​ro​wa ​łam	Ca ​le ​ba.	Przy​po​mi ​na	mi,	że	nie
je ​ste ​śmy	od​po​wie ​dzial ​ni	za	 to,	co	nas	 spo​tyka,	 lecz	za	na ​szą	 re ​ak​cję	na	 te	 rze ​czy,	 i	 że	cza ​sem	Bóg
może	użyć	na ​sze ​go	pod​da ​nia	się	Jego	woli	dla	do​bra	in​nych.
Cza ​sa ​mi	na ​sze	rany	nie	są	fi ​zycz ​ne,	lecz	emo​cjo​nal ​ne.	Jak	u	Lucy.	W	dzi ​siej ​szym	świe ​cie	wy​da ​je

się,	że	utra ​ta	dzie ​wic ​twa	z	two ​im	li ​ce ​al ​nym	uko ​cha ​nym	jest	czymś	oczywi ​stym.	Ale	nie	po ​win​no	tak
być.	I	nie	po​win​ni ​śmy,	jako	spo​łe ​czeń​stwo,	igno​ro​wać	tego,	ja ​kie	spusto​sze ​nie	może	uczynić	od​da ​nie
się	ko​muś	przed	ślu ​bem,	ja ​kie	kłam ​stwa	moż ​na	wte ​dy	usłyszeć.	Chcia ​łam	po ​ka ​zać,	że	za ​rów​no	Lucy,
jak	 i	Seb	zo​sta ​li	 zra ​nie ​ni	 swo​im	wy​bo​rem,	 ale	 rów​nież	 to,	 że	Bóg	w	 swo​jej	 do​sko​na ​łej	mi ​ło​ści	dla
nich	może	im	dać	nowy	start.
W	każ ​dej	książ ​ce	szukam	tego	głę ​bo​kie ​go	mo​men​tu,	kie ​dy	to	Bóg	wska ​zuje	mi	moją	wła ​sną	prze ​‐

mia ​nę.	Ten	mo​ment	nad​szedł,	gdy	na ​pi ​sa ​łam:	Bóg	ko​chał	naj ​bar ​dziej	nie ​mą​drze	ze	wszyst ​kich.	Przy ​‐
szedł	na	ten	mrocz ​ny	świat,	by	ura ​to​wać	lu​dzi,	któ ​rzy	mogą	nig​dy	nie	po ​ko​chać	Go	z	wza​jem​no​ścią.
Pa ​trzyłam	na	te	zda ​nia	tak	dłu​go,	że	pra ​wie	je	usunę ​łam.	To	brzmia ​ło	jak	bluź ​nier ​stwo.	Bóg	nie	jest
nie ​mą ​dry.	Ale	jest	Mi ​ło​ścią.	Wiel ​ką,	osza ​ła ​mia ​ją ​cą,	nie ​po​ję ​tą	Mi ​ło​ścią,	któ​ra	po	ludz ​ku	wy​glą ​da	nie ​‐
mą ​drze.	Mi ​łość,	któ​ra	na ​wet	te ​raz	nie	wy​da ​je	się	roz ​sąd​na.	No	bo	w	koń​cu	czy	Bóg	ostat ​nio	przyj ​rzał
się	do​brze	 lu​dziom?	Ja ​kie ​go	ba ​ła ​ga ​nu	na ​ro​bi ​li!	 (I	gdy	 to	mó​wię,	nie	pa ​trzę	na	ni ​ko​go	kon​kret ​ne ​go,
tyl ​ko	na	sie ​bie!).
Ale	wi ​dzi ​cie,	to	jest	wła ​śnie	ta	nie ​zwykła	spra ​wa.	Jego	mi ​łość	jest	do ​sko​na ​ła.	Nie	cha ​otycz ​na.	Nie

nie ​spra ​wie ​dli ​wa.	Sta ​ła.	Osza ​ła ​mia ​ją ​ca.	Uwal ​nia ​ją ​ca.
Zmie ​nia ​ją ​ca	życie.
A	On	ofe ​ruje	ją	nam	bez	żad​nych	za ​pi ​sków	drob​nym	drukiem.
Oby​ście	mie ​li	nie ​mą ​dre	ser ​ce	dla	Chrystusa,	tak	jak	On	ma	je	dla	was.
Dzię ​kuję,	że	spę ​dzi ​li ​ście	czas	w	Deep	Ha ​ven,	czyta ​jąc	o	hi ​sto​rii	Issy,	Ca ​le ​ba,	Lucy	i	Seba.	Je ​śli	ma ​‐

cie	ocho​tę	na	wię ​cej	ksią ​żek	o	Deep	Ha ​ven,	zwróć ​cie	uwa ​gę	na	Dłu​go	i	szczę ​śli ​wie,	Ty ​ing	the	Knot	 i
The	Per ​fect	Match.
Z	Jego	mi​ło ​ścią,
Su ​san	May	War ​ren



po​dzię ​ko​wa​nia

Jak	 każ ​da	 do​bra	 ame ​rykań​ska	 drużyna	 fut ​bo​lo​wa,	 książ ​ka	 po​trze ​bu​je	 ze ​spo​łu	 świet ​nych	 gra ​czy,	 by
zdo​bywać	punk​ty.	Je ​stem	nie ​zmier ​nie	wdzięcz ​na	na ​stę ​pują ​cym	oso​bom	za	ich	wkład	w	tę	opo​wieść:
Tre ​ner	Mitch	 Dorr	 –	 Tre ​ner	 głów​ny	 CCHS	Vi ​kings,	 któ​ry	 nie ​ustan​nie	 im ​po​nuje	mi	 swo​ją	 wi ​zją

spor ​tu	jako	dro​gi	do	wy ​ra ​bia ​nia	cha ​rak​te ​ru	i	fut ​bo​lu	jako	na ​rzę ​dzia	do	zmia ​ny	chłop​ców	w	męż ​czyzn.
Moi	sy​no​wie	sta ​ją	się	„męż ​czyzna ​mi	stwo​rzo​nymi	dla	in ​nych”	dzię ​ki	wspa ​nia ​łej	ka ​drze	tre ​nin​go​wej.
Je ​stem	głę ​bo​ko	wdzięcz ​na	za	całą	Two​ją	po ​moc	zwią ​za ​ną	z	te ​ma ​tyką	fut ​bo​lo​wą	w	tej	książ ​ce,	a	już
zwłasz ​cza	 za	 stwo​rze ​nie	 za ​gryw​ki	Cha ​os	Roz ​grywa ​ją ​ce ​go	 (co	 za	 za ​baw​ne	 za ​gra ​nie!	Oby	po ​zwo​li ​ło
kie ​dyś	wy​grać	mi ​strzo​stwa	sta ​no​we!).	Wszyst ​kie	błę ​dy	zwią ​za ​ne	z	grą	wy​ni ​ka ​ją	z	mo​ich	bra ​ków.
Pe ​ter	War ​ren	–	Mój	wspa ​nia ​ły	bie ​gacz/środ​ko​wy	wspo​ma ​ga ​ją ​cy,	któ ​ry	po​mógł	mi	opra ​co​wać	tre ​‐

nin​gi	i	ćwi ​cze ​nia.	I	za	to,	że	od​po​wia ​dał	na	pyta ​nie:	„Co	ty	byś	zro​bił,	gdybyś	był	tre ​ne ​rem?”.
Noah	War ​ren	–	Mój	świet ​ny	gracz	na	li ​nii	obro​ny	oraz	in​spi ​ra ​cja	dla	po​sta ​ci	Ca ​le ​ba.
Da ​vid	War ​ren	–	Och,	jak	bar ​dzo	bra ​kuje	mi	Cie ​bie	i	Two​ich	zdol ​no​ści	do	two​rze ​nia	in​tryg!	Dzię ​‐

kuję	za	po​moc	przy	roz ​wią ​za ​niu	fa ​bu​lar ​nych	dzi ​wactw	pod​czas	Two​jej	prze ​rwy	wa ​ka ​cyj ​nej.
An​drew	War ​ren	–	Le ​gen​da	fut ​bo​lu	w	na ​szej	ro ​dzi ​nie.	Dzię ​kuję,	że	po​mo​głeś	mi	zro​zu​mieć	fut ​bol	i

byłeś	moim	to​wa ​rzyszem,	gdy	szli ​śmy	na	każ ​dy	mecz	w	desz ​czu,	śnie ​gu	czy	przy	po​go​dzie.
Sa ​rah	War ​ren	–	Moja	cór ​ka	z	 ra ​da ​mi	dla	spra ​gnio​nych	mi ​ło​ści.	Dzię ​kuję	za	po ​moc	w	stwo​rze ​niu

słucha ​czy	au​dycji	ra ​dio​wej	i	za	„dzie ​się ​cio​punk​to​wą”	li ​stę.
World’s	Best	Do​nuts	–	Naj ​lep​sze	miej ​sce	na	świe ​cie,	by	kupić	pącz ​ki	(tak​że	skiz ​zle!)
Ra ​chel	Hauck	–	Moja	pi ​sar ​ska	wspól ​nicz ​ka.	Ja	na ​pi ​szę	Two​ją	książ ​kę,	a	Ty	na ​pisz	moją,	do​brze?

Dzię ​kuję,	że	po​mo​głaś	mi	się	uwol ​nić	od	Pa ​ra ​li ​żują ​ce ​go	Za ​ło​że ​nia!
El ​len	Ta ​rver	–	Wie,	jak	za ​da ​wać	trud​ne	pyta ​nia	i	spra ​wić,	by	wszyst ​kie	nit ​ki	opo​wie ​ści	splo​tły	się	w

jed​no.	Je ​steś	moją	taj ​ną	bro​nią.
Sa ​rah	Ma ​son	–	Wow.	I	jesz ​cze	raz,	wow.	Moja	wspa ​nia ​ła	re ​dak​tor ​ka,	któ​ra	spra ​wia,	że	moje	sło ​wa

czyta	się	cał ​kiem	do​brze.
Ka ​ren	Wat ​son	–	Moja	Nad​zwy​czaj ​na	Re ​dak​tor ​ka.	Dzię ​kuję,	że	we	mnie	wie ​rzysz.
Ste ​ve	Lau​be	–	Rzą ​dzisz,	O	Wspa ​nia ​ły	Agen​cie.
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